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1.

Bal ti more, 2019

Le żał w łóżku i pa trzył w biały su fit. Od bar wie nie na gip so wej pły cie stop- 
niowo na bie rało co raz ostrzej szych kon tu rów. Plama wy glą dała jak duch
albo ba lon. Coś, co mo głoby na ry so wać dziecko.

John wie dział, że prze bywa na gra nicy mię dzy jawą a snem, nie miał jed- 
nak po ję cia, jak długo miota się po mię dzy tymi dwoma świa tami. Spró bo- 
wał ob ró cić głowę, żeby zo ba czyć, gdzie się znaj duje. Se kundę póź niej na- 
de szła fala bólu. Jej mak si mum znaj do wało się z tyłu głowy i prze ta czała
się po ca łym ciele. Za ci snął po wieki i pró bo wał zna leźć ja kieś miej sce we- 
wnątrz sie bie, w któ rym mógłby się schro nić. Nie zna lazł.

Za cze kał, aż naj gor szy ból ustąpi, i po sta no wił, że przy swoi po kój in- 
nymi zmy słami niż wzrok. W po wie trzu dało się wy czuć woń środ ków do
de zyn fek cji, jed nak po zba wio nych syn te tycz nych do mie szek, które zwy kle
są w tego typu pro duk tach. Żad nych cy tru sów czy ukwie co nych łąk, tylko
za pach kli nicz nej czy sto ści.

Usły szał po pi ski wa nia po swo jej le wej stro nie. Dźwięk po wta rzał się z
kil ku se kun do wymi od stę pami i nie wąt pli wie do cho dził z ja kie goś urzą dze- 
nia znaj du ją cego się na wy so ko ści głowy.

Po woli za ci snął dłoń na sta lo wej ra mie łóżka i zsu wał ją po niej, aż tra- 
fiła na coś, co wy glą dało jak ka bel. Chwy cił go i pod niósł na tyle wy soko,
aby zo ba czyć, co to ta kiego. Po jed nej stro nie tkwił pla sti kowy wa lec z
czer wo nym przy ci skiem. Na ci snął przy cisk i cze kał, aż coś się sta nie.
Wkrótce drzwi się otwo rzyły i usły szał zbli ża jące się kroki. Ko bieta w bia- 
łym far tu chu, z wło sami zwią za nymi w kok, na chy liła się nad łóż kiem.

– Je steś przy tomny, John? Sły szysz mnie?
Ostroż nie ski nął głową i od po wie dział mu uśmiech.
– Je steś te raz w szpi talu Johnsa Hop kinsa w Bal ti more – oznaj miła ko- 

bieta. – Ope ro wano cię tu taj, bo mia łeś rany po strza łowe klatki pier sio wej.
Kiedy tylko usły szał głos pie lę gniarki, za czął być świa domy bólu po ope- 

ra cyj nego. Ten był in nego typu, bar dziej tępy. Nie eks plo do wał tak jak ból



karku. Sta no wił jakby drugą war stwę bólu.
Ko bieta wciąż mó wiła o sta nie jego zdro wia. Stra cił dużo krwi i dobę

wcze śniej nie przy tomny tra fił na od dział in ten syw nej te ra pii. Prze pro wa- 
dzono ope ra cję, le ka rzom udało się po wstrzy mać krwo toki we wnętrzne.
Po ci ski, w su mie dwa, omi nęły klu czowe na rządy i prze szły na wy lot.

– Wody – po wie dział i za sko czyło go, jak pi skliwy ma głos.
Pie lę gniarka wzięła ze sto lika ku bek z rurką i po dała mu. Za czął łap czy- 

wie pić, wię cej, niż mógł prze łknąć. Za kasz lał, a ko bieta w bieli mu siała
mu wy trzeć po li czek ser wetką.

– Trudno się pije, gdy się leży pła sko. Pod nieść łóżko?
Ski nął głową.
Pie lę gniarka na ci snęła gu zik na ścia nie, a za głó wek po wę dro wał do góry.

John wresz cie mógł się ro zej rzeć po sali. Obok łóżka, po le wej stro nie, zo- 
ba czył sta tyw na kół kach, a na nim leki po da wane do żyl nie. Do li czył się
trzech prze zro czy stych prze wo dów za opa tru ją cych jego ciało w che mi ka lia
po przez wkłu cia w zgię ciu ręki. Pi ski, które sły szał, do bie gały z urzą dze nia
nad zo ru ją cego od dy cha nie i za opa trze nie w tlen.

Za słony w dwóch oknach były cien kie i prze pusz czały wię cej słońca,
niżby so bie tego ży czył. Drzwi na ko ry tarz też miały szybę. W gór nej czę- 
ści drzwi pro wa dzą cych na ko ry tarz była szyba, i to na tyle duża, że wi dział
przez nią pil nu ją cego go po li cjanta.

Po woli ob ró cił głowę w drugą stronę i spo strzegł jesz cze jedno łóżko.
Naj wi docz niej nie był tu je dy nym pa cjen tem. Kiedy zo ba czył twarz, ból w
tyle głowy eks plo do wał na nowo.

Na łóżku – za le d wie około me tra od niego – le żał czło wiek, który dwa- 
dzie ścia cztery go dziny wcze śniej przy ci snął mu pi sto let do karku.



2.

Karl stad, 2009

Znowu au to ma tyczna se kre tarka. He imer wie dział, że choć do cho dzi pół- 
noc, ona wi dzi te le fony od niego. Ko mórkę miała chyba przy spa waną do
dłoni, dzia łała przez całą dobę. Kiedy je den kon ty nent się wy łą czał, przy- 
cho dził czas na ko lejny, ona zaś była do stępna za wsze, gdy od działy po trze- 
bo wały swo jego do wódcy.

Kiedy jed nak on, jej mąż, chciał się z nią skon tak to wać, wo lała nie od- 
bie rać. Albo uży wała funk cji fil tro wa nia po łą czeń, czyli scre eno wała je, jak
to się okre ślało no wo cze snym ję zy kiem. Cza sami na bie rał ochoty, by po ży- 
czyć ko mórkę od ko goś z kie row nic twa i za dzwo nić z niej do Sis seli. Tylko
żeby zo ba czyć, czy od bie rze.

He imer wyj rzał przez pa no ra miczne okno i z za sko cze niem spo strzegł,
jak ciemna jest woda. Wkrótce Eme lie po je dzie z po wro tem do Sztok holmu
i lato ofi cjal nie się za koń czy. Za czął my śleć o tym, że kiedy ty dzień przed
mid som mar od bie rał córkę na dworcu, pra wie jej nie po znał. Prze miana w
schludną stu dentkę szkoły biz nesu na stą piła tak szybko, że nie mal za po- 
mniał, jak wy glą dała.

Sis sela oczy wi ście nie po sia dała się z ra do ści, gdy ubie głej je sieni Eme- 
lie roz po częła stu dia. Dawne sprawy po szły w nie pa mięć, a dzie dziczka ro- 
dzin nej firmy zna la zła się na swoim miej scu w naj lep szej ze szkol nych ław.
He imer nie był rów nie prze ko nany. La tem na prawdę się sta rał na pra wić re- 
la cję z Eme lie i od zy skać jej za ufa nie po tym, co się stało. Ona jed nak nie
chciała znów go do sie bie do pu ścić.

Po now nie za dzwo nił do Sis seli. Dla czego, do cho lery, nie od biera? Je śli
się dzwoni trzy razy w ciągu go dziny, po winna chyba zro zu mieć, że to coś
waż nego?

He imer usiadł przy wy spie ku chen nej i za czął my śleć, jak gów niany był
to dzień. Roz po czął się kłót nią już przy śnia da niu. Przez cały rok aka de- 
micki ra porty ze Sztok holmu były do bre. Eme lie mó wiła, że zdaje eg za- 
miny i do brze się czuje z in nymi w gru pie. Zo staw szy sam na sam z żoną,



He imer za czął kwe stio no wać re zul taty na uki. Córka odzie dzi czyła po nim
dys lek sję – sam pa mię tał, jak trudno mu było na dą żyć za czę ściami teo re- 
tycz nymi na stu diach ar chi tek to nicz nych. Sis sela zba ga te li zo wała jego
obiek cje i za py tała, dla czego tak słabo wie rzy w swoje je dyne dziecko.

Wczo raj jed nak za mek z pia sku ru nął. Zna joma z pracy Sis seli, bli ska
przy ja ciółka rek tora, wie działa, że sy tu acja Eme lie bu dzi nie po kój na
uczelni. Miała dużo nie obec no ści i ostat nio rzadko można ją było spo tkać
na ko ry ta rzu. Sis sela za dzwo niła do rek tora i nie dała za wy graną, do póki
bie dak nie wy po wie dział się o jej córce bez owi ja nia w ba wełnę. Po dwóch
se me strach Eme lie miała za le d wie dwa dzie ścia cztery punkty na sześć dzie- 
siąt moż li wych. Do ostat nich dwóch eg za mi nów na wet nie po de szła.

Śnia da nie za mie niło się w prze słu cha nie z krzy żo wym ogniem py tań, a
Eme lie zo stała skon fron to wana ze swo imi kłam stwami. He imer pró bo wał
uspo koić żonę, ale jej chyba wy le ciało z głowy, jak źle było z Eme lie w
ciągu ostat nich lat. Jak nie wiele bra ko wało, by stra cili ją na do bre.

Fi nał po ranka był taki, że Eme lie znik nęła w swoim po koju, a po tem wy- 
szła z domu z ple ca kiem. Chwilę póź niej wy szła rów nież Sis sela, a on zo- 
stał na zglisz czach tego, co miało przy po mi nać ro dzinę. Sam miał po sprzą- 
tać po in nych. Jak zwy kle.

Spę dził przed po łu dnie w piw nicy z wi nami i pró bo wał za pro wa dzić tam
tro chę po rządku. Przez ostat nie mie siące za nie dby wał in wen ta ry za cję, a
prze cież ze względu na kwe stie ubez pie cze niowe mu siał mieć ak tu alną li stę
bu te lek. Te ra pia po dzia łała i kiedy sznu ro wał buty, żeby prze biec prze wi- 
dziane w pro gra mie tre nin go wym dwa na ście ki lo me trów, czuł się le piej.

Lep sze sa mo po czu cie nie trwało jed nak długo. Po obie dzie, który ugo to- 
wał i zjadł w sa mot no ści, pę kła ostat nia ilu zja w kwe stii no wego ży cia
córki. He imer wszedł do jej po koju. Nie za mie rzał mysz ko wać. Chciał
tylko przez chwilę w nim po być. Ro bił tak cza sem, od kąd się prze pro wa- 
dziła do Sztok holmu. Żeby so bie przy po mnieć, że kie dyś byli oni dwoje
kon tra reszta świata.

Górną szu fladę szafki pod biur kiem wy su nął od ru chowo. Nie była do- 
kład nie za mknięta i tak na prawdę chciał tylko ją po pra wić. A przy naj mniej
tak to so bie tłu ma czył. W każ dym ra zie wy cią gnął szu fladę i jego uwagę
na tych miast przy cią gnął stos sta rych prac do mo wych. To, że znaj do wały się
w tym miej scu, wy glą dało po dej rza nie. Pod niósł pa piery i zna lazł to rebkę z
bia łym prosz kiem.



Zo stała tylko odro bina na dnie. Na brał ją na pa lec wska zu jący, po ło żył
pro szek na ję zyku i na tych miast wy czuł che micz nie gorzki smak ko ka iny.

Od tego czasu dzwo nił do córki co naj mniej osiem razy, ale nie mógł się
z nią po łą czyć. Prze czu wał to gdzieś na skraju świa do mo ści, ale nie chciał
wi dzieć. Nowa Eme lie była zbyt ide alna. Te ra peuci z ośrodka raz za ra zem
przy po mi nali, że wyj ście z cho roby psy chicz nej trwa długo, a droga czę sto
jest na je żona prze ciw no ściami. Jed nak dla jego córki po byt w Björk bac ken
wy da wał się cu downą ku ra cją. Wkro czyła tam agre sywna dzie więt na sto- 
latka, którą cią gnęło do nar ko ty ków, a wy szła dziew czyna, która zdała do
szkoły biz nesu i chciała się an ga żo wać w ro dzinną firmę. Wszystko w za le- 
d wie sześć mie sięcy.

He imer wstał od wy spy ku chen nej i za czął bez kon kret nego celu cho dzić
po domu. Po de szwy jego skó rza nych bu tów skrzy piały na kon ser wo wa nym
bia łym my dłem par kie cie z dłu gich de sek. Czuł się jak je dyny czło wiek na
naj bar dziej wy lud nio nej z im prez. Ubrany zbyt ele gancko, w ko szulę i ma- 
ry narkę, pod czas gdy rów nie do brze mógłby bie gać w kap ciach i szla froku.
Prze cież ni kogo tu nie było.

Prze brał się w be żowe chi nosy i czarną ko szulkę polo, którą ku pił w Me- 
dio la nie. Ko szulka do brze le żała na jego mu sku lar nym, ży la stym tor sie. Za- 
wdzię czał go bie ga niu. Nie wielu męż czyzn, któ rzy skoń czyli czter dzie ści
osiem lat, było w ta kiej for mie. Wpraw dzie li nia wło sów się cof nęła, a na
skó rze wo kół oczu po ja wiły się zmarszczki, ale lu bił swoją twarz, sta rzała
się z god no ścią.

By wało, że po kry jomu ku po wał „Svensk Dam tid ning” po tym, jak ra- 
zem z Sis selą byli na ja kiejś pre mie rze w Sztok hol mie. Uwiel biał to, że jest
jedną z osób na za miesz czo nych tam zdję ciach, i po rów ny wał sie bie i Sis- 
selę z in nymi pa rami w tym sa mym wieku. Je śli cho dziło o ema no wa nie au- 
to ry te tem i do brym sma kiem, Bjur wal lo wie sta no wili duet trudny do po bi- 
cia.

Wró cił do kuchni. Zro bił so bie ka napkę, ale nie był w sta nie zjeść choćby
po łowy. My ślami wra cał do Eme lie i jej moż li wego miej sca po bytu. Była
bar dzo roz złosz czona, gdy rano wy cho dziła z domu, on zaś chciał mieć
szansę z nią po roz ma wiać. W spo koju, kiedy naj gor sza złość mi nie.

Po now nie wszedł do po koju córki i usiadł na łóżku. Ude rzyła go myśl, w
jak ma łym stop niu nowa Eme lie pa suje do tej daw nej. Białe bluzki i kasz- 
mi rowe swe try wi siały na wie sza kach obok czar nych bluz z kap tu rem i T-
shir tów z na zwami grup mu zycz nych. Torba Bur berry stała na pod ło dze



obok żół tego pla sti ko wego pu dełka z pły tami wi ny lo wymi. Naj więk szy
kon trast ze wszyst kiego sta no wił wy słu żony mac book w skó rza nym etui le- 
żący obok pe ceta wiel kiego jak wie żo wiec, z trzema mo ni to rami i ze sta- 
wem słu chaw ko wym god nym pi lota my śliwca.

Zdję cie nad biur kiem wi siało jak przy po mnie nie o in nych cza sach. Gru- 
powe zdję cie Stri ker Chicks z pierw szych za wo dów pod czas Dre am hack w
Jön köping. Eme lie stała pierw sza z pra wej i była o pół głowy wyż sza od
po zo sta łych dziew czyn z dru żyny. Ja sne włosy miała ufar bo wane na
ciemny ko lor i ostrzy żone krótko na pa zia. Jej ma ki jaż był moc niej szy, a w
gór nej war dze tkwiły dwa kol czyki, które tak bar dzo wy pro wa dzały Sis selę
z rów no wagi.

He imer od wró cił wzrok od zdję cia. Chciał wyjść i znów po bie gać. Po
pro stu opróż nić ciało z ener gii i po czuć w ustach smak krwi. Za po mnieć o
po zba wio nej krę go słupa ame bie, którą był – choćby tylko na chwilę.

Na gle usły szał od głos otwie ra nych drzwi na dole. Po tem głu che ude rze- 
nie torby sta wia nej na klin kie ro wej pod ło dze i po dzwa nia nie za ha cza ją cych
o sie bie wie sza ków na drążku pod półką w przed po koju. W końcu zaś do- 
bie gły go zmę czone kroki na scho dach.

– Mógł byś po dać mi szklankę wody, skar bie?
He imer wy szedł do kuchni, żeby po wi tać Sis selę. Zo ba czył, jak zdej muje

buty na ob ca sie i opada na ka napę w są sied nim sa lo nie. Le dwo wy czu wal- 
nie plą tał jej się ję zyk. Wy star cza jąco jed nak, aby za uwa żył, że piła.

– Pew nie – od po wie dział, sta ra jąc się nie po ka zać, jak bar dzo jest zi ry to- 
wany tym, że nie mógł się do niej do dzwo nić przez cały wie czór. Eme lie
po trze bo wała ich wspar cia, więc wsz czy na nie ko lej nej kłótni by łoby głu- 
potą.

Wci snął szklankę w za głę bie nie w drzwiach lo dówki. W miarę jak spły- 
wała do niej zimna ga zo wana woda, ob ser wo wał sie dzącą na ka na pie żonę.
Włosy w ko lo rze pla ty no wego blond, z krnąbr nym pa smem, które nie
chciało le żeć na swoim miej scu za uchem. Nos o ary sto kra tycz nym kształ- 
cie – wie dział, że jest z niego bar dzo za do wo lona. I wresz cie broda, którą
nieco za czę sto po cie rała. Przy ostat nim za biegu le karz zbyt mocno na cią- 
gnął jej skórę. Na rze kała, że nie wy gląda to na tu ral nie u ko biety po czter- 
dzie stce. He imer nic wtedy nie mó wił, ale my ślał, że o to wła śnie cho dzi w
chi rur gii pla stycz nej. Je śli Sis sela chciała wy glą dać na tu ral nie, mo gła mieć
na dal dawną brodę.

Po sta wił szklankę wody na pod kładce, dla ochrony sto lika przy ka na pie.



– Dzię kuję – po wie działa Sis sela i opróż niła po łowę jed nym hau stem. –
Prze pra szam za spóź nie nie. Spo tka nie się prze cią gnęło i zu peł nie za po- 
mnia łam, że po nim miała być de gu sta cja wina. Przy nio słam ci kilka bu te- 
lek. Nowy chło pak z za rządu ma udziały w go spo dar stwie w Afryce Po łu- 
dnio wej i kiedy opo wie dzia łam mu o twoim za in te re so wa niu wi nem, chciał
ko niecz nie spre zen to wać ci skrzynkę.

– Po zdrów i po dzię kuj – od parł He imer i usiadł w fo telu La mino.
Nie cier piał, kiedy jego żona ro biła ta kie rze czy. Ja kim pra wem są dziła,

że bu telki od ja kie goś tam han dla rza koni za słu gują na miej sce w jego piw- 
nicy. Czy nie ro zu miała, z jaką tro ską uzu peł niał ko lek cję, i że ta nie wielka
ilość miej sca, która zo stała, była bar dzo istotna ze względu na tych kilka
bor de aux, które miał na dzieję ku pić na au kcji win w So theby’s tej je sieni?

– Czy dziś wie czo rem od zy wała się do cie bie Eme lie? – za py tał.
– Nie – od parła Sis sela. – Nie ma jej w domu?
Po krę cił głową. Żona pod cią gnęła nogę i za częła ma so wać swoją stopę.

He imer pró bo wał so bie przy po mnieć, kiedy prze stała go pro sić, aby to dla
niej zro bił po dłu gim dniu pracy w nie wy god nych bu tach.

– Nie czuje się do brze – oznaj mił i wstał.
Ge stem dał znać, że też po winna wstać, i ra zem we szli do po koju córki.

Wy su nął szu fladę i wska zał wo re czek z reszt kami ko ka iny.
– Czy to jest to, co my ślę? – spy tała Sis sela.
Ski nął głową.
– Czuję się oszu kana – pod jęła po chwili ci szy. – Naj pierw te wszyst kie

kłam stwa na te mat szkoły, a te raz to. Prze cież obie cała, że z tym skoń czy.
– By li śmy na iwni. Po win ni śmy zro zu mieć, że to nie na stąpi tak ła two.
– Chcesz po wie dzieć, że ja by łam na iwna. Prze cież sam ni gdy nie wie- 

rzy łeś w to, że z nią na prawdę jest le piej.
Wła śnie o to mu cho dziło. Nie po do bało mu się jed nak, że żona sama

wy cią gnęła ten wnio sek, wo lałby ją na niego na pro wa dzić.
– Nie od biera ko mórki – rzekł. – Wyjdę jej po szu kać.
– Czy to na prawdę roz sądny po mysł? – spy tała Sis sela. – Z pew no ścią

nie długo wróci i chcia ła bym, aby śmy oboje byli wtedy w domu. Eme lie
chęt niej słu cha cie bie niż mnie.

Nie prawda, po my ślał. Tak było, ale przed po by tem w Björk bac ken.
Jak zwy kle zo sta wił de cy zję Sis seli. Za częli pić her batkę ru mian kową,

bo twier dziła, że koi nerwy. Kiedy mi nęła pierw sza, a córka na dal się nie
zja wiła, Sis sela po szła do sy pialni się po ło żyć. On sku lił się na ka na pie i



na cią gnął na sie bie koc. Je śli Eme lie bę dzie chciała prze mknąć obok niego,
obu dzi się. Obie cał so bie, że na prawdę spró buje z nią po roz ma wiać. Gdzieś
tam wciąż była dawna Eme lie. Ta, która mu ufała. Tym ra zem miał za miar
jej nie za wieść.



3.

Bal ti more, 2019

Miej sce, w któ rym wcze śniej le żał męż czy zna, było pu ste. Łóżko zo stało
za brane, a przy rządy wcze śniej pod łą czone do ciała stały wy łą czone na
wózku przy ścia nie.

John po now nie stra cił przy tom ność, gdy twarz tego męż czy zny przy po- 
mniała mu, dla czego znaj duje się w szpi talu. Za oknami pa no wał już mrok.
Dzień prze szedł w wie czór lub wręcz w noc. Nie wie dział – w sali bra ko- 
wało ze gara.

We szła pie lę gniarka. Sta nęła przy łóżku i spoj rzała na niego z nie po ko- 
jem. Twier dziła, że utraty przy tom no ści nie mają związku z ra nami po strza- 
ło wymi tu ło wia, i chciała spro wa dzić le ka rza. John za czął pro te sto wać.
Kark już go nie bo lał, a bó lami klatki pier sio wej za jęła się mor fina. Po pew- 
nym wa ha niu ko bieta ustą piła.

– Co się stało z tym czło wie kiem, który le żał obok mnie? – spy tał.
– Znów jest ope ro wany. Za pierw szym ra zem nie do końca się udało,

więc chi rurg po sta no wił prze pro wa dzić ko lejny za bieg – od parła i się za wa- 
hała.

Może po wie działa zbyt wiele na te mat in nego pa cjenta. W szpi talu obo- 
wią zy wała ści sła ta jem nica za wo dowa. John za czął się za sta na wiać, ile pie- 
lę gniarka tak na prawdę wie o czło wieku, któ rym się opie kuje. W szpi talu
Johnsa Hop kinsa po li cyjna straż przed drzwiami nie była na po rządku
dzien nym.

Kiedy obie cał, że na ci śnie alarm, je śli bę dzie miał za wroty głowy, pie lę- 
gniarka ży czyła mu do brej nocy. Po cze kał, aż wyj dzie z po koju, a po tem
za mknął oczy. Frag men ta ryczne wspo mnie nia zda rzeń z portu w Bal ti more
utwo rzyły zro zu miałą ca łość, gdy tylko zo ba czył twarz tego czło wieka.
Mimo że or ga nizm pro te sto wał, a ból z tyłu głowy znów za czął pul so wać,
zmu sił się, aby wró cić do kon te nera, w któ rym – był o tym prze ko nany –
jego ży cie do bie gnie końca.



*

Był tam Aba eze ra zem z resztą zna jo mych osób. No i oczy wi ście Ga niru.
Za wsze Ga niru. To on we zwał ich na spo tka nie i prze pro wa dził przez la bi-
rynt kon te ne rów do pół noc nej czę ści portu. Po tem sta nął przed jed nym z
nich i prze ciął blo kadę, a cięż kie drzwi się otwo rzyły.

Dał znak sto ją cemu naj bli żej Aba ezemu, że ma wejść. Za nim po dą żyli
John i po zo stali. Usta wili się pod ścia nami i pa trzyli, jak Ga niru pró buje za- 
mknąć za sobą drzwi. Me cha nizm zamka sta wiał opór, ale kiedy po mógł so- 
bie bio drem, bo lec wsko czył na wła ściwą po zy cję, a mały pro myk wcze- 
sno wio sen nego słońca, który wciąż są czył się do środka, zo stał na ze- 
wnątrz.

Se kundę póź niej włą czyło się słabe oświe tle nie w su fi cie kon te nera. John
pod niósł wzrok i zo ba czył wi szącą na haku lampę ro bo czą. Ga niru zro bił
kilka kro ków przed sie bie i się gnął po źró dło świa tła. Zdjął je z haka i trzy- 
mał przed sobą na wy so ko ści klatki pier sio wej. Zimny, biały blask oświe tlił
jego twarz od dołu i nadał mu wy gląd zło wro giej zjawy.

– Sia daj cie.
John zer k nął na po zo sta łych. Dziw nie się czuł, opa da jąc na brudną po- 

sadzkę.
– Sia daj cie – po wtó rzył Ga niru.
Tym ra zem męż czyźni po słu chali i oparli się ple cami o sko ro do wane sta- 

lowe ściany. John po czuł przez ko szulę chłód me talu.
– O co tu cho dzi? – za py tał Aba eze.
Gdyby John po wie dział do Ga niru coś po dob nego, w od po wie dzi do- 

stałby po py sku. Jed nak z Aba ezem sprawa wy glą dała ina czej. Był z nimi
dłu żej i miał inną po zy cję w gru pie.

– Nie przy pusz cza łem, że kie dy kol wiek to po wiem, ale któ ryś z was sy- 
pie.

John po czuł ulgę, że jego twarz jest skryta w mroku i nie mo gła ni czego
zdra dzić, gdy Ga niru wy po wie dział te słowa. Wiele razy wi dział w wy- 
obraźni ogromne łap ska szefa na swo jej szyi. Kciuki wci śnięte tuż pod jabł- 
kiem Adama i na pie ra jące, aż cał ko wi cie ode tną po wie trze.

– Je steś tego pe wien? – spy tał Aba eze, tym ra zem ci szej.
– Na sto pie przo nych pro cent. Mie li śmy pro blem z do sta wami, za trzy- 

mała je DEA. Uzna łem więc, że po roz ma wiam z wami o sfał szo wa nej par- 



tii, która miała na dejść drogą lot ni czą. Zgad nij cie, które pu dła otwo rzyły te
świ nie.

Ga niru prze su nął lampą przed oczami swo ich lu dzi, jakby to była po- 
chod nia. Prze cho dził od twa rzy do twa rzy i za trzy my wał się na kilka se- 
kund przed każ dym.

– Je śli ktoś chce coś po wie dzieć, to te raz jest do bra oka zja – wy ce dził.
Kiedy ciemne oczy mi nęły Johna, spró bo wał pod nieść dłoń do czoła,

żeby otrzeć pot. Dłoń od mó wiła po słu szeń stwa. Sy gnały z mó zgu nie do- 
cie rały do celu, sys tem za wiódł gdzieś we wnątrz ciała.

Znowu Ga niru. Ryk od bi jał się echem we wnątrz kon te nera.
– Od po wia dać, do kurwy nę dzy!
Kiedy nikt się nie ode zwał, Ga niru wy szarp nął pi sto let z ka bury, którą

miał pod ma ry narką, i po ło żył go przed sobą na po sadzce. Wpra wił go w
ruch i pi sto let za czął się ob ra cać wo kół wła snej osi. John po dą żał wzro kiem
za wi ru jącą lufą. Pręd kość stop niowo ma lała, a pod ko niec jego szanse wy- 
glą dały kiep sko. W ostat niej chwili lufa po sta no wiła jed nak go omi nąć i
znie ru cho miała przed jed nym z po zo sta łych męż czyzn.

Ga niru pod niósł broń, scho wał ją do ka bury i od wie sił lampę ro bo czą na
hak w su fi cie. Po tem pod cią gnął czło wieka, który prze grał w obłą kań czą
ru letkę, i za cią gnął go do drzwi. Wolną ręką otwo rzył kon te ner i pchnął tak
mocno, że czło wiek ten upadł na as falt za drzwiami.

Ga niru z po wro tem od wró cił się do lu dzi w środku. Wy glą dał już na spo- 
koj niej szego. Uśmiech nął się ostroż nie, jakby za bawa z pi sto le tem nie była
tak do końca na po waż nie.

– Co dzie sięć mi nut będę strze lał do któ re goś z was, do póki się nie do- 
wiem, kto syp nął – po wie dział i wy szedł.

W uszach Johna roz legł się huk za my ka nych cięż kich drzwi. Oświe tle nie
po now nie zo stało zre du ko wane do bia łego bla sku lampy ro bo czej. Se kundę
póź niej za ścianą kon te nera od dano dwa szyb kie strzały.

Ci sza, która po tem na stała, była ab so lutna. Jakby wszy scy męż czyźni w
czte rech bla sza nych ścia nach wstrzy mali od dech i ża den nie chciał pierw- 
szy wy pu ścić z płuc po wie trza. W końcu mil cze nie stało się tak przy tła cza- 
jące, że ten, który stał naj bli żej drzwi, i tak otwo rzył usta.

– Spo koj nie, nikt nie jest ranny – rzekł. – Te po ci ski tkwią w ziemi. Za
cho lerę nie wie rzę w tę hi sto rię o prze rwa nych do sta wach. Nikt z nas nie
byłby chyba tak ku rew sko głupi, żeby syp nąć, nie? Ga niru za wsze miał pa- 
ra noję, tylko nas spraw dza.



John był pra wie go tów mu uwie rzyć. Słowa te tak uspo ka jały, tak po cie- 
szały. Wkrótce wszystko się za koń czy i ra zem będą się z tego śmiali. Szef
za prosi na drinka w tej ob skur nej knaj pie przy Pat ter son Park, którą pro wa- 
dzi jego ku zyn.

John spró bo wał po pro sić mózg, by znów uniósł prawe ra mię. Po łą cze nia
ner wowe w dal szym ciągu straj ko wały.

– A co ty są dzisz, Aba eze? Prze cież go znasz – ode zwał się głos z ciem- 
no ści ka wa łek da lej.

Aba eze wy glą dał na mocno sku pio nego i tylko wzru szył ra mio nami.
Jakby nie ob cho dziło go nic, tylko wła sne my śli.

Na gle me cha nizm zamka huk nął po now nie. Drobna wiązka świa tła
dzien nego wpa dła do środka i po sze rzyła się, gdy drzwi otwarto do po łowy.
Coś zo stało we pchnięte do kon te nera i świa tło z po wro tem znik nęło. Zza
sta lo wej ściany do biegł stłu miony głos Ga niru:

– Zo stało pięć mi nut.
John pa trzył na kilku męż czyzn, któ rzy po de rwali się na nogi i sta nęli w

pół kolu wo kół le żą cego na po sadzce ciała. Ktoś za czął nim po trzą sać, aby
spro wo ko wać re ak cję. Na po czątku ostroż nie, a po tem co raz moc niej.
Głowa prze chy liła się na bok i mię dzy parą nóg jed nego ze sto ją cych John
do strzegł spo glą da jące na niego oko. W miej scu dru giego wid niał za krwa- 
wiony oczo dół.

Męż czy zna, który chwilę wcze śniej pró bo wał uspo koić grupę, po czła pał
do prze ciw le głego rogu kon te nera i za czął gło śno wy mio to wać. Po cia snym
po miesz cze niu roz nio sła się gry ząca woń soku żo łąd ko wego i czę ściowo
stra wio nej fa jity.

Kilku męż czyzn za częło krzy czeć i ob wi niać się na wza jem o to czy
tamto. John sie dział da lej jak przy kle jony do po sadzki i usi ło wał w ja kiś
spo sób upo rząd ko wać my śli. Wciąż zmie niały tor i nie dało się ich po łą- 
czyć w zro zu miałą ca łość.

Aba eze sta nął na środku i roz dzie lił dwóch męż czyzn, któ rzy za częli się
bić. Pew nie zro zu mieli, że je dy nym czło wie kiem, który ma szansę po- 
wstrzy mać Ga niru, jest Aba eze.

– Kiedy wróci, opo wiem, kto syp nął. Ni gdy so bie nie wy ba czę, że je den
z nas mu siał umrzeć, za nim do da łem dwa do dwóch – po wie dział i usiadł z
po wro tem.

Po zo stali męż czyźni po szli w jego ślady. W kon te ne rze za pa dła oso bliwa
ci sza. Prze ra żeni męż czyźni sie dzieli pod ścianą i uni kali pa trze nia so bie w



oczy. W końcu ktoś od wa żył się za dać py ta nie.
– Kto to taki?
Aba eze po krę cił głową.
– Kiedy przyj dzie Ga niru – od parł.
John za sta na wiał się, jak duża część cha osu wi ru ją cego w jego gło wie

jest wi doczna na ze wnątrz. Od dech miał tak szybki i płytki, że z pew no ścią
sa pał jak dziecko z go rączką. Nikt jed nak nie zwra cał na niego uwagi.
Każdy miał dość swo ich spraw i prze pro wa dzał kal ku la cję. W ra zie wska- 
za nia bę dzie to ich słowo prze ciwko słowu Aba ezego. Komu uwie rzy Ga- 
niru?

Drzwi kon te nera otwo rzyły się znowu, a ich oprawca bez trudu prze stą pił
nad le żą cym na pod ło dze tru pem. Na pewno za uwa żył, że spoj rze nia
wszyst kich po wę dro wały do Aba ezego.

– Chcesz mi coś po wie dzieć? – za py tał.
Aba eze się nie wa hał. Jego głos był silny i ocie kał po gardą.
– To on sy pie – oznaj mił i wska zał.
John spo strzegł, że pa lec jest wy mie rzony w niego, i na tych miast po czuł

na so bie spoj rze nia męż czyzn. W ich oczach była nie tylko nie na wiść, ale i
szczypta ulgi. Je śli prze gra, oni wy grają. Pierw szą na grodą była ła ska, która
po zwoli obu dzić się na stęp nego dnia.

Skąd jed nak Aba eze mógł to wie dzieć? O ile w ogóle wie dział. Rów nie
do brze mógł wy brać ko goś na chy bił tra fił, żeby sa memu unik nąć oskar że-
nia. John był z nimi naj kró cej, już samo to czy niło z niego od po wied nią
ofiarę.

– Je steś pewny? – za py tał Ga niru.
– Tak. Jed nego razu zo sta wił w sa mo cho dzie te le fon, kiedy po szedł się

od lać. Przy cho dziły do niego po dej rzane wia do mo ści. Wtedy ich nie ro zu- 
mia łem, ale te raz już wiem, o co cho dziło – oznaj mił i strzyk nął śliną w
kie runku zdrajcy.

John utkwił wzrok w pla mie śliny kil ka dzie siąt cen ty me trów od swo ich
stóp. Po czuł mdło ści, ale udało mu się nad nimi za pa no wać. Czy Ga niru na- 
prawdę to kupi? Czy se rio uwie rzy, że agenci kon tak tują się w ten spo sób
ze swo imi zle ce nio daw cami?

Naj wy raź niej tak, bo wy ce lo wał w niego pi sto let.
– Ła miesz mi serce. Tę nie wielką część, która z niego zo stała.
John chciał się bro nić. Na wci skać temu psy cho pa cie tyle kitu, że już ni- 

gdy po tem ni komu by nie uwie rzył. Jed nak ję zyk miał spa ra li żo wany, tak



samo jak resztę ciała. Nie mógł wy krztu sić ani słowa.
– Po zwól mi to zro bić – po wie dział Aba eze. – Le piej prze śpię dzi siej szą

noc, je śli będę mógł zga sić tego gnojka.
Ga niru po ki wał głową z apro batą.
– Ja sne. Jest twój.
Aba eze gwał tow nie po de rwał Johna z pod łogi. Taka upo ka rza jąca

śmierć. Czło wiek wy ćwi czony w dzia ła niu pod pre sją da wał się pro wa dzić
na rzeź jak bez wolne zwie rzę. Ga niru przy trzy mał drzwi, żeby Aba eze
mógł go wy cią gnąć na ze wnątrz. W pew nym sen sie przy nio sło to Joh nowi
ulgę – nie umrze we wnątrz kon te nera. Ostatni od dech bę dzie przy naj mniej
wy peł niony świe żym po wie trzem.

– Na ko lana – roz ka zał Aba eze.
John po czuł pchnię cie, pod parł się dłońmi. Stał te raz na czwo ra kach ple- 

cami do niego. Po my ślał, że to do brze, iż reszta męż czyzn zo stała w kon te- 
ne rze. Śmierć była pry watną sprawą, nie chciał dzie lić z nimi ostat niej
chwili.

Od wró cił się i zo ba czył, że Ga niru po daje mu pi sto let. Usły szał me ta- 
liczny od głos, kiedy Aba eze od bez pie czył broń. Lufa pi sto letu wci snęła się
w tył głowy i zmu siła twarz do ze tknię cia się z zie mią. John śle dził wzro- 
kiem szcze linę w as fal cie, do póki nie znik nęła pod jesz cze jed nym kon te ne- 
rem.

Tak wy glą dał ko niec, ostatni roz dział. Był o tym prze ko nany.

*

We wnętrzny film znie ru cho miał, gdy John usły szał dźwięk na ci ska nej
klamki. Otwo rzył oczy i zo ba czył po li cjanta na ko ry ta rzu, po ma ga ją cego
pie lę gniarce prze je chać łóż kiem przez drzwi. To na pewno Aba eze wró cił z
ope ra cji. John na tych miast za czął szu kać oznak ru chu, ale męż czy zna nie
wy da wał się przy tomny.

Pie lę gniarka za trzy mała łóżko obok łóżka Johna i pod łą czyła czuj niki
pil nu jące stanu pa cjenta. Chwilę póź niej pik nął jej pa ger i zo sta wiła Johna
sa mego ze śpią cym Aba ezem.

John przyj rzał się cięż kiemu ciału, le dwo miesz czą cemu się w łóżku. Ten
czło wiek miał pra wie dwa me try wzro stu i wa żył sporo po nad sto ki lo gra- 
mów. Skóra na jego twa rzy była tak czarna, że wręcz gra na towa. Nos wy- 
glą dał na szer szy, a zmarszczki na po licz kach były głęb sze, niż wy da wało



się wcze śniej. Grube ręce spo czy wa jące na koł drze nie miały żad nych zde- 
for mo wa nych po si łowni mię śni. Siła tego męż czy zny była opa ko wana w
war stwę tłusz czu, ale to nie czy niło jej mniej im po nu jącą. John ro zu miał,
dla czego Ga niru był nim tak za chwy cony. Lu dzie, któ rzy mieli pro blem ze
spłatą dłu gów, naj czę ściej znaj do wali ukryte re zerwy, kiedy przy stole ne- 
go cja cyj nym po ja wiał się Aba eze.

Na gle z ob wi słych ust do było się kaszl nię cie. John się wzdry gnął. Po tem
roz brzmiały ko lejne i nie ule gało wąt pli wo ści, że jego są siad z łóżka obok
od zy skuje przy tom ność.

John roz wa żał, czy we zwać pie lę gniarkę, ale za wa hał się, gdy Aba eze
otwo rzył oczy i od wró cił ku niemu twarz. Do piero po kilku se kun dach ol- 
brzym zro zu miał, na kogo pa trzy. Uśmiech nął się słabo i po wie dział:

– Czyli jed nak ży jesz.
John od wza jem nił uśmiech.
– Tak. I obaj wiemy, komu to za wdzię czam.



4.

Karl stad, 2009

He imer spró bo wał świeżo wy ci śnię tego soku i stwier dził, że po ma rań cze
nie są dość do bre. W skle pie mieli te raz nową od mianę, nie tak słodką jak
po przed nia. Wy płu kał wy ci skarkę, na peł nił dwie szklanki i po dał je żo nie
sie dzą cej przy wy spie ku chen nej. Zwy kle je dli śnia da nia w tym miej scu, bo
tylko tu pa dało świa tło rów nież ze wschodu. W dniach do brej po gody wi- 
dzieli słońce wscho dzące nad wierz choł kami drzew.

Okno zo stało do ry so wane do pro jektu w ostat niej chwili i He imer cie szył
się, że po sta wił na swoim. Po sia dłość mie ściła się nad je zio rem We ner,
więc wy da wało się na tu ralne, żeby z każ dego po miesz cze nia roz cią gał się
wi dok na wodę. Jed nak Värm lan dia to nie tylko je ziora, ale rów nież lasy.
He imer był za do wo lony z tego sfor mu ło wa nia. Użył go do prze ko na nia
firmy bu dow la nej, aby jesz cze raz sko ry go wała pro jekt. W za mian obie cał,
że to ostat nia zmiana wpły wa jąca na umiej sco wie nie rur i ścian no śnych.
Zła mał tę obiet nicę już na stęp nego dnia, bo obu dził się z nową wi zją głów- 
nej sy pialni z wła sną ła zienką.

Ni gdy wcze śniej nie czuł się tak do brze jak wtedy, kiedy bu do wali dom,
a tym ra zem Sis sela wy jąt kowo usu nęła się z drogi. To on był ar chi tek tem z
wy kształ ce nia, sza no wała to. Na wet je śli od wielu lat nie pra co wał, wciąż
się na tym znał.

He imer spoj rzał na żonę uno szącą do ust szklankę soku. Jej dło nie wy- 
glą dały staro. Na tę część ciała nic nie mo gli po ra dzić chi rur dzy pla styczni
ani dro gie kremy. Je śli chce się znać wiek ko biety, wy star czy się przyj rzeć
jej dło niom. To rów nie pewne jak da to wa nie ra dio wę glowe.

Za czął znów my śleć o Eme lie.
Jego my śli mo gły po dą żać w in nych kie run kach tylko przez krót kie mo- 

menty, po tem znów wra cały do niej. Czuł się tak, jakby ktoś umie ścił mu
klatkę pier siową w ima dle i po woli ob ra cał po krę tła, zwięk sza jąc na cisk.
Za czął tę sk nić za to rem bie go wym. Chciał po biec tak szybko i da leko, aż



po czuje w ustach smak krwi. Ogłu szyć mózg za po mocą kom plet nego wy- 
cień cze nia fi zycz nego.

– Jest wpół do je de na stej – po wie działa Sis sela. – Mu simy coś zro bić.
Jej głos był ci chy, ale zde cy do wany.
– Ten sok – ode zwał się He imer. – Nie wy daje ci się, że jest z nim coś

dziw nego?
– He imer, to nie w po rządku. Ko ka ina w jej po koju…
– Na pewno nie długo Eme lie się ode zwie.
– Mar twię się, że znów zro biła so bie krzywdę. Może jest z Man gem, la- 

tem spę dzali ze sobą dużo czasu. Za dzwo nię do Hu gona.
He imer pa trzył, jak jego żona znika w bi blio tece z te le fo nem ko mór ko- 

wym w ręku. Dy rek tor fi nan sowy Hugo Aglin jako je dyny z za rządu
AchWe cza sem roz ma wiał z nim tak na prawdę. Wy bu do wał dom nie da leko
od nich i kilka razy pro sił o radę, a He imer ocho czo do ra dzał. To, że ktoś z
firmy my ślał, iż jest zdolny do cze goś oprócz wy da wa nia pie nię dzy żony,
na le żało do rzad ko ści. Więk szość trak to wała go jak Sis sela – ze sztucz nym
en tu zja zmem pod cho dziła do jego eks cen trycz nych za in te re so wań. Za chę- 
ca jące okla ski dla dziecka, a po tem za mknię cie drzwi, bo do ro śli mu szą po- 
roz ma wiać. Z nich wszyst kich tylko Hu go nowi po ka zał piw nicę z wi nami.
Po zo stali nie umie liby od róż nić Ba rolo Ri se rva od soku owo co wego, więc
nie było po co ich tam za pra szać.

Za do wo le nie Sis seli z tego, że Eme lie za częła czę ściej prze by wać z sy- 
nem Hu gona, nie było ta kie trudne do zro zu mie nia. On był pod każ dym
wzglę dem bar dziej od po wied nim to wa rzy stwem niż dziew czyny ze Stri ker
Chicks obej mu jące się ra mio nami na zdję ciu w po koju córki. Sis sela na zy- 
wała je po gar dli wie ner dami, kiedy Eme lie nie sły szała. Je śli cho dziło o
He imera, nie wie dział, co tak na prawdę są dzić na te mat Man gego Aglina
czy też Ma gnusa, jak na prawdę brzmiało jego imię. Ze swo imi tłu stymi, za- 
cze sa nymi do tyłu wło sami nie wąt pli wie po ma gał Ty näs za słu żyć na epi tet
The Hämp tons.

Sis sela zde ner wo wała się, kiedy dzien ni karz „Nya We rm lands-Tid nin- 
gen” do dał dwie kropki nad „a” w na zwie ame ry kań skiej dziel nicy bo ga czy
i w ten spo sób – jak uwa żała – ośmie szył ich oko licę. Z ko lei He imer był
zda nia, że dzien ni karz do ko nał za baw nej ob ser wa cji. Na ma łym cy plu, oto- 
czo nym z obu stron wo dami je ziora We ner, miesz kał w końcu wła ści ciel
ga zety.



Poza tym naj bar dziej pro mi nent nym miesz kań cem przy lądka Ty näs był
król mu zyki ta necz nej z kil koma mi lio nami sprze da nych płyt na kon cie.
He imera ba wiło, że ku pili są sied nią po se sję i wy bu do wali dom, przy któ- 
rym po kaźna willa pio sen ka rza przy po mi nała zwy kły do mek let ni skowy.
Ten nie pro te sto wał, ale w cza sie bu dowy, kiedy wy mie niali po zdro wie nia
w skle pie spo żyw czym, w jego za zwy czaj ak sa mit nym ba ry to nie dało się
sły szeć na pię cie.

Ru bryka w ga ze cie no siła ty tuł Różne światy i opi sy wano w niej nie tylko
za możną część Ham marö w oko licy Karl stad, ale także te reny wo kół za kła- 
dów w Sko ghall. Tam układ spo łeczno-eko no miczny wy glą dał ina czej, a
miesz kańcy mu sieli zno sić woń siar cza nów z pro duk cji masy pa pie ro wej.

Od le głość mię dzy Ty näs a Sko ghall nie była duża, wy no siła nie całe dzie- 
sięć ki lo me trów. Jed nak po wielu la tach miesz ka nia na Ham marö He imer
wie dział, że od le głość tak na prawdę jest więk sza. Oba te miej sca były jak
pla nety w róż nych ukła dach sło necz nych.

Le dwo skoń czył sprzą tać po śnia da niu, kiedy żona wró ciła z bi blio teki.
– Mange na dal śpi, ale Hugo obie cał, że po roz ma wia z nim, jak tylko się

obu dzi. Wy gląda na to, że mło dzi mieli wczo raj do mówkę i bar dzo moż- 
liwe, że Eme lie tam była. Stwier dził, że nie mamy się czego oba wiać.

Sis sela miała te raz spo koj niej szy głos – bar dziej jak dy rek tor za rzą dza- 
jąca, a mniej jak zmar twiona mama. He imer uznał, że to od po wiedni mo- 
ment, aby zo sta wić ją na chwilę samą. Czuł, że musi urzą dzić so bie tę prze- 
bieżkę. Ciało i głowa jej po trze bo wały.

*

Kwa drans póź niej roz po czął zwy cza jową rundkę. Upew nił się, że nowy ze- 
ga rek Gar min ma kon takt z sa te li tami i re je struje ude rze nia serca. Po tem
wci snął słu chawki do uszu i włą czył od twa rzacz MP3. Tego dnia za mie rzał
prze biec krót szy dy stans, więc po wi nien dać so bie radę z utrzy ma niem
tempa 3.40.

Pierw szy długi od ci nek pod górę po ja wił się już po ośmiu set me trach.
Był to punkt prze ło mowy. Kiedy He imer miał do bre dni, cie szył się siłą
wła snych nóg – tym, jak od ry wają się od ziemi i pro wa dzą go pod górę. W
inne dni przy końcu wznie sie nia za czy nał się wy dzie lać kwas mle kowy.
Wtedy He imer wie dział, że czeka go zma ga nie z wła snym cia łem.



Zer k nął na ze ga rek i od czy tał, że pierw szy ki lo metr jest już za nim. Or- 
ga nizm re ago wał do brze, mimo że He imer my ślał o Eme lie. A może wła- 
śnie dzięki temu. Nie po kój go na pę dzał. He imer czuł, że musi za dać so bie
cier pie nie, ba lan so wać tak bli sko gra nicy, jak tylko się da. Wi dział w tym
je dyną szansę na uci sze nie my śli.

Kiedy wznie sie nie zo stało już po ko nane, sze roka ścieżka pro wa dziła w
lewo i da lej wzdłuż je ziora. To był ulu biony od ci nek Eme lie. Twier dziła, że
z po wodu wi doku na We ner w dole. Lu bił się z nią draż nić i mó wić, że cho- 
dzi bar dziej o to, iż ten od ci nek jest ła twy i po zwala dojść do sie bie po
biegu pod górkę.

Ko chał ich żar gon zwią zany z bie ga niem. Na po czątku mu siał ją zmu- 
szać. Każdy ki lo metr na to rze mógł zo stać wy mie niony na dwa dzie ścia mi- 
nut przed kom pu te rem. Za ak cep to wała ten układ, kiedy obie cał, że każ dego
dnia bę dzie przez chwilę pa trzył, jak gra.

Otwo rzyło mu to oczy. Nie miał po ję cia, co to jest Co un ter-Strike, do- 
póki Eme lie nie wpro wa dziła go w taj niki gry. Za sady były pro ste. Dwie
dru żyny, po pięć osób każda. Jedni grali ter ro ry stów, a dru dzy an ty ter ro ry- 
stów. Wszystko działo się w wir tu alu, w tem pie, które po cząt kowo przy pra- 
wiało go o ból głowy, ale po tem za częło fa scy no wać. Szybko zro zu miał, że
Eme lie i jej ko le żanki z dru żyny Stri ker Chicks są zdolne i zdą żyły wy ro bić
so bie do brą opi nię na stro nach po świę co nych e-spor towi.

– Jak my ślisz, co po wie dzia łaby mama, gdy bym grała w te nisa rów nie
do brze jak w Co un ter-Strike’a? – za py tała Eme lie, kiedy po raz pierw szy
prze bie gła z nim dwa pełne okrą że nia i za ro biła pra wie pięć go dzin gry.

Te słowa tra fiły do niego. Wie dział do kład nie, co zro bi łaby wtedy Sis sela
– da łaby znać ca łemu światu, że jej córka jest przy szłą gwiazdą, i spro wa- 
dzi łaby ze Sta nów pry wat nego tre nera.

W tam tej chwili He imer po sta no wił wy ro bić so bie nową opi nię o grze.
Jego córka zna la zła coś, co ko chała, a do niego na le żało wspie ra nie jej w
tym. Po prysz nicu po le cił jej za dzwo nić do ko le ża nek ze Stri ker Chicks i
po pro sić, żeby wpa dły. Po tem za wiózł całą ekipę do sklepu z elek tro niką
El gi gan ten i po in stru ował, że mają na peł nić sa mo chód wszyst kim, czego
po trze bują, aby le piej grać. Po krył koszty.

Ależ na niego pa trzyła, kiedy za my kał ba gaż nik z górą elek tro niki. Za- 
cho wał w pa mięci tę chwilę i trak to wał ją ni czym naj cen niej szy skarb. To
jed nak było kie dyś. Tego lata córka nie wy bie gła z nim na tor ani razu.



Ze ga rek za pisz czał po now nie i zwró cił jego uwagę na tempo biegu. Ki lo- 
metr w trzy mi nuty i pięć dzie siąt osiem se kund. Za słabo. My śli o Eme lie
spra wiły, że zgu bił rytm. Zmu sił się do przy spie sze nia.

*

Kiedy wró cił po biegu, zo ba czył, że Sis sela ma go ści. Hugo Aglin stał obok
niej przy wy spie ku chen nej i po ka zy wał jej coś na lap to pie. Może było to
tylko świa tło z ekranu, ale od niósł wra że nie, że twarz żony wy gląda wy jąt- 
kowo blado.

– Prze pra szam, Hugo, że nie wi tam się z tobą jak trzeba, ale je stem cały
mo kry. – He imer uniósł ręce w po wie trze, żeby zi lu stro wać, jak lep kie ma
dło nie.

– Mu sisz to zo ba czyć – po wie działa Sis sela. Tak mocno za ci skała usta,
że jej głos na brał ostrego brzmie nia.

– To zdję cie z pro filu Eme lie na Fa ce bo oku – wy ja śnił Hugo. – Mange
mi je po ka zał, kiedy za py ta łem, czy wie, gdzie ona jest.

He imer miał tylko nie wy raźne po ję cie, czym jest Fa ce book. Sły szał, jak
Eme lie o nim roz ma wia, i zro zu miał, że to coś w ro dzaju ta blicy ogło szeń
dla przy ja ciół w sieci. Pod szedł do wy spy ku chen nej i zwró cił uwagę, że
jego skar petki zo sta wiają na par kie cie mo kre ślady.

Hugo ob ró cił do niego ekran, żeby zo ba czył. Było tam przed ra mię Eme- 
lie z dziw nym ta tu ażem, z któ rego ro biła taką ta jem nicę. Wzór skła dał się z
trzech kwa dra to wych pól, z któ rych dwa miały w so bie zna czek w kształ cie
li tery V.

He imer zo ba czył go przez przy pa dek tuż po tym, jak córka wró ciła z
Björk bac ken. Pró bo wał ją na mó wić, żeby wy ja śniła, co ozna cza. Sta wiała
opór, ale w końcu wy krztu siła, że to buc ket li sta. Trzy rze czy, które obie- 
cała so bie zro bić przed śmier cią. Kiedy za py tał, ja kie to rze czy, po krę ciła
głową i od parła, że nie za mie rza tego ni komu mó wić.

– Wi dzisz? – Sis sela wska zała trzeci kwa drat, który wcze śniej był pu sty.
Tu taj się po cięła. Wy cięła ostatni znak bez po śred nio w skó rze.



5.

Bal ti more, 2019

Ude rzyło go, że nie wie, jak się na zywa czło wiek, który ura to wał mu ży cie.
Dla Johna był to Aba eze, prawa ręka Ga niru i po słuszny żoł nierz ni ge ryj- 
skiej siatki nar ko ty ko wej. Prawda była jed nak inna. Zro zu miał to se kundy
po strzale od da nym w por cie. Cze kał na po cisk, który miał prze szyć głowę i
wy cho dząc z dru giej strony, za brać ze sobą ży cie, ale w jego uszach roz legł
się tylko ogłu sza jący pisk. Kiedy wy soki dźwięk nie usta wał, do tarło do
niego, że ja kimś dziw nym spo so bem prze żył.

Chwilę póź niej zo ba czył, że Ga niru leży na as fal cie i trzyma się za
rzepki. Naj wy raź niej jego obrońca od dał w kie runku szefa nie je den, lecz
dwa strzały.

Na stęp nie Aba eze roz ka zał mu biec. Pierw sze kroki były naj trud niej sze,
jed nak wkrótce po tem po łą cze nie mię dzy głową a sto pami po wró ciło i John
biegł co raz szyb ciej. Na gle za nimi roz le gły się strzały. Męż czyźni w kon te- 
ne rze z pew no ścią zro zu mieli, co za szło, kiedy Ga niru krzyk nął za
drzwiami. Ru szyli w po goń za zdraj cami i nie za wa hali się użyć broni.
Gdyby jed nostka spe cjalna przy była na miej sce kilka mi nut póź niej, praw- 
do po dob nie obaj by liby mar twi.

– Jak tam, młody? – za py tał Aba eze i pod su nął się tro chę wy żej na po- 
duszce, tak że się gał twa rzą nad boczną ba rierkę ochronną łóżka.

Cał ko wi cie się wy bu dził i nie ro bił wra że nia tak zdez o rien to wa nego po
ope ra cji jak John. Aba eze był od niego o do brych pięt na ście lat star szy, ale
okre śle nie „młody” było prze sadą. John w przy szłym roku miał skoń czyć
trzy dzie ści pięć lat i lu dzie rzadko my lili się co do jego wieku, a w każ dym
ra zie go nie za ni żali.

– W po rządku, cał kiem okej – od parł John nie pew nie. – A ty?
– Do dupy. Czuję się, jakby ktoś strze lił mi w brzuch – od parł i za sko czył

Johna śmie chem, który szybko prze szedł w kwi cze nie, kiedy rany po ope ra- 
cji zo stały na cią gnięte przez ru chy mię śni brzu cha. – O kurwa, ale boli. Po- 



trze buję wię cej środ ków prze ciw bó lo wych. Nie znasz przy pad kiem ja kie- 
goś di lera?

Znów za re cho tał. John ni gdy nie wi dział, żeby ktoś uległ tak kom plet nej
prze mia nie. Han dlarz nar ko ty ków Aba eze i re kon wa le scent Aba eze dzie lili
to samo po kaź nych roz mia rów ciało. Poza tym nie mieli ze sobą nic wspól- 
nego. Je den był ci chy i po ważny, a drugi sta no wił pa ro dię le żą cego w łóżku
ko mika stand-upo wego.

– Kim ty wła ści wie je steś? – wy krztu sił John. Oczy wi ście do my ślał się
od po wie dzi, ale mimo wszystko chciał usły szeć, co ma do po wie dze nia to- 
wa rzysz z sali.

Aba eze na tych miast spo waż niał.
– Bro dwic kowi się nie spodoba, że o tym roz ma wiamy. Na pewno bę dzie

chciał naj pierw prze pro wa dzić nam od prawę osobno.
Bro dwick, a do kład nie Ja mes E. Bro dwick. Szef lo kal nego od działu FBI

w Bal ti more. A więc John zgadł. Aba eze był agen tem tak jak on. Dla czego
jed nak nie po wie dziano mu, że w siatce Ga niru jest jesz cze je den kret? Bro- 
dwick z pew no ścią miał po wody. A jed nak mimo woli John po czuł się wy- 
wie dziony w pole przez swo ich lu dzi.

Jed no cze śnie uznał, że nie jest to od po wied nia pora na ob ra ża nie się. Bez
Aba ezego wszystko skoń czy łoby się ina czej. To on za cho wał zimną krew i
zna lazł roz wią za nie. Co zro bił John? Gówno. Był spa ra li żo wany i nie mógł
się ru szyć.

– My śla łem, że nie żyję. Kiedy strze li łeś do Ga niru. Mu sia łem spraw- 
dzić, czy mój mózg nie zo stał od strze lony.

– Przy kro mi – od parł Aba eze. – Ale to mu siało wy glą dać re ali stycz nie.
John od ru chowo uniósł rękę do punktu z tyłu głowy, do któ rego była

przy ci śnięta lufa pi sto letu.
– Mu sisz po wie dzieć, jak się na zy wasz, że bym wie dział, komu dzię ko- 

wać.
– Tre vor. Gdy bym nie był tak cho ler nie obo lały, wy cią gnął bym rękę na

po wi ta nie. A ty?
– John, mam na imię John.
Dziw nie się po czuł, po da jąc swoje praw dziwe imię. Przez pra wie rok był

kimś in nym. Biuro stwo rzyło dla niego toż sa mość i mocne CV, które przy- 
cią gnie dział HR Ga niru. Otrzy mał miesz ka nie przy Be lair Road i zo sta-
wiono go tam, żeby w spo koju wy ko ny wał swoją pracę. To wy ma gało
czasu, ale po woli zdo by wał za ufa nie prze ło żo nych i Ga niru. Za czy nał jako



chło pak na po syłki, ale szybko prze szedł do za dań wy ma ga ją cych wyż- 
szych kwa li fi ka cji i wcze sną wio sną otrzy mał za pro sze nie na nie dzielę do
ele ganc kiej willi na przed mie ściach. Wła śnie wtedy – kiedy od wie dził żonę
Ga niru i na próbę prze je chał się jego lam bor ghini – po czuł, że na prawdę
zo stał za ak cep to wany.

Bro dwick po cią gnął za wszyst kie wła ściwe sznurki, kiedy wer bo wał go z
no wo jor skiego wy działu za bójstw. Mó wił o wy jąt ko wej moż li wo ści pod ję- 
cia kon kret nych dzia łań i o tym, że agenci są naj waż niej szą bro nią FBI w
walce z prze stęp czo ścią zor ga ni zo waną. John wie dział, dla czego tak się sta- 
rał. Zna le zie nie kan dy da tów go to wych pod jąć tego ro dzaju ry zyko nie było
ła twe. Przy jął ofertę, ale w swej na iw no ści nie prze wi dział, co bę dzie ozna- 
czało jego nowe ży cie. Han del nar ko ty kami od by wał się przez całą dobę.
Nie mógłby się od wa żyć na spo tka nie z kimś z ze wnątrz. W krę gach, w
któ rych się ob ra cał, lu dzie mieli na sie bie oko.

Do po koju we szła ko bieta w bia łym far tu chu. Nie wi dział jej wcze śniej.
Miała krót kie i ce lowo po tar gane po chło pię cemu włosy. Nie no siła ma ki- 
jażu, a jed nak jej twarz była tak do sko nała, że pa so wa łaby do każ dego ma- 
ga zynu mody.

Tre vor na tych miast za czął spra wiać wra że nie znacz nie bar dziej oży wio- 
nego. Mimo że do piero się obu dził po dru giej ope ra cji, uśmiech się gał mu
od ucha do ucha.

– Cześć – po wie działa. – Wiesz, gdzie się znaj du jesz?
– W nie bie z jed nym z bo skich anio łów – od parł i za koń czył śmie chem

naj gło śniej szym z do tych cza so wych.
On tak na se rio? – zdą żył jesz cze po my śleć John, za nim po now nie so bie

przy po mniał, jaki ma dług wdzięcz no ści. Ko bieta nie za re ago wała. Praw do- 
po dob nie przy wy kła, że pa cjenci na różne spo soby ko men tują jej wy gląd.

– Pro szę uwa żać, żeby nie uszko dził pan szwów. Miał pan ope ra cję brzu- 
cha po ra nie po strza ło wej.

Da lej in for mo wała Tre vora o sta nie jego zdro wia. Z jej słów wy ni kało,
że od niósł gor sze ob ra że nia niż John. I mi nie tro chę czasu, za nim zdoła sa- 
mo dziel nie jeść.

Tre vor słu chał z uwagą i za dał kilka krót kich py tań. Po tem za py tał, czy
pie lę gniarka może po roz ma wiać z le ka rzem i po pro sić o zwięk sze nie dawki
środ ków prze ciw bó lo wych. Tym ra zem to ona wy buch nęła śmie chem.

– Prze pra szam, nie przed sta wi łam się jak trzeba. Je stem le karką. Chi rur- 
giem ura zo wym, to ja prze pro wa dzi łam obie pań skie ope ra cje.



– O kurde, w ta kim ra zie prze pra szam – od parł Tre vor.
– Nie musi pan się tłu ma czyć. Oczy wi ście, do sta nie pan wię cej mor finy.

Po roz ma wiam z pie lę gniarką i do pil nuję, żeby sko ry go wała dawkę.
Roz mowę prze rwało otwar cie drzwi sali. Męż czy zna, który wszedł, miał

na so bie ciemny gar ni tur i jak zwy kle krzywo się uśmie chał. John ni gdy nie
po tra fił usta lić, czy ten uśmiech jest przy ja zny czy tylko aro gancki. Le karka
się ob ró ciła, wy raź nie zde ner wo wana.

– Pro si łam, aby po cze kał pan na ze wnątrz.
– Obie cała pani, że będę mógł z nimi po roz ma wiać.
Wes tchnęła.
– Nie uważ nie mnie pan słu chał. Obie ca łam, że bę dzie pan mógł się z

nimi spo tkać, kiedy uznam, że ich stan na to po zwala.
Męż czy zna wzru szył ra mio nami.
– Moim zda niem wy glą dają okej.
– Opiera pan tę ocenę na wie lo let nim do świad cze niu w me dy cy nie?
John upa jał się tą chwilą. Nie czę sto ktoś po ka zy wał Bro dwic kowi, gdzie

jego miej sce. Szef był wy raź nie wy trą cony z rów no wagi, ale za cho wał
uśmiech i wy brał ła godną ścieżkę.

– Prze pra szam, pani dok tor. To oczy wi ście pani do ko nuje ta kich ocen.
Wy star czy mi pięć mi nut.

Po krę ciła głową.
– Niech pan o tym za po mni. Pro szę po je chać do domu i się prze spać. Je- 

żeli nie wy stą pią żadne kom pli ka cje, roz mowa bę dzie moż liwa ju tro po po- 
łu dniu. Naj wcze śniej.

Bro dwick pod niósł ręce w obron nym ge ście. W jed nej trzy mał nie bie ską
pla sti kową teczkę, a w dru giej lap topa.

– Okej, tak się uma wiamy. Ale na ra zie może mu pani to dać – po wie- 
dział i ski nął głową w kie runku łóżka Johna.

Le karka wzięła do ręki teczkę i po ło żyła ją ra zem z kom pu te rem na sto- 
liku przy łóżku, a Bro dwick znik nął z po wro tem na ko ry ta rzu. Po tem prze- 
nio sła uwagę na Johna.

– Prze czy ta łam w kar cie, że miał pan bóle głowy i stra cił przy tom ność.
– Tak, zga dza się – od parł i po now nie się gnął ręką do karku.
– Te raz pana boli?
– Nie, ale ból po ja wia się i znika.
Le karka za pi sała coś w no tat niku. Joh nowi nie po do bała się jej zmar- 

twiona mina.



– Ju tro rano zro bimy prze świe tle nie głowy. Te raz chcia ła bym, aby pa no- 
wie spró bo wali od po cząć. Obaj.

Kilka mi nut póź niej Tre vor spał. John się gnął po teczkę zo sta wioną przez
Bro dwicka. Ruch spo wo do wał ból w klatce pier sio wej. John miał na dzieję,
że nie wy cią gnął so bie drenu. Górne świa tło było przy tłu mione, więc mu- 
siał za pa lić lampkę do czy ta nia, żeby do brze się przyj rzeć.

W teczce znaj do wała się ko re spon den cja wy słana na jego praw dziwe na- 
zwi sko, John Ad der ley, do sta rego miesz ka nia w No wym Jorku. Biuro za ła- 
twiło prze kie ro wa nie i prze cho wy wało ją dla niego. Przej rzał ulotki za kładu
sto ma to lo gicz nego, banku i urzędu skar bo wego, a po tem sku pił się na
dwóch prze sył kach, na któ rych ad res wy pi sano ręcz nie.

Jedna była cienką ko pertą i za wie rała zdję cie. Przed sta wiało go w to wa- 
rzy stwie ko le gów z no wo jor skiego wy działu za bójstw. Kilku miało na gło- 
wach czapki świę tego mi ko łaja. Ciemny drew niany wy strój wnę trza wraz z
ba rem i ir landzką flagą w tle zdra dzały, że zdję cie zo stało zro bione w umó- 
wio nym miej scu za le d wie prze cznicę od ko mi sa riatu po li cji.

John od wró cił zdję cie i prze czy tał:

Nie wiemy, czy to doj dzie, nie mamy two jego no wego ad resu. Ale tak czy ina czej: po- 
wo dze nia w sek to rze pry wat nym, ty pie przony zdrajco.

To była wer sja ofi cjalna. We dług niej prze pro wa dził się do nie zna nego
mia sta, żeby pod jąć pracę w taj nej fir mie ochro niar skiej zaj mu ją cej się
ochroną sze fów firm.

John się uśmiech nął. Dawno nie my ślał o ży ciu w No wym Jorku. Przyj- 
rzał się so bie na zdję ciu. Jego ręce na ra mio nach ko le gów wy da wały się ta- 
kie wą tłe. Za nim zo stał agen tem w siatce nar ko ty ko wej, tre no wał jak sza- 
lony, żeby pa so wać do swo jej no wej roli prze stępcy. Nie wsty dził się tego,
że ostat nio chęt nie prze glą dał się w lu strze ran kiem po prysz nicu. Lu bił
swoje nowe ra miona i ka lo ry fer na brzu chu.

Twarz na zdję ciu rów nież była inna. Wtedy miał jesz cze włosy, ciemne i
krę cone. Za wdzię czał to po ło wie swo jego kodu ge ne tycz nego. Kiedy Bro- 
dwick za pro po no wał, by je zgo lił, w pierw szej chwili po czuł wa ha nie. Oba- 
wiał się, że przez ja sno brą zową skórę Ga niru nie uzna jego wy glądu za wy- 
star cza jąco afry kań ski. Szef skwi to wał, że to bzdury, i dał mu try mer. John
nie ża ło wał. Bez wło sów na gło wie rysy jego twa rzy stały się ostrzej sze,
bar dziej mę skie. Nie za mie rzał już ni gdy wię cej wy glą dać jak ten kę dzie- 
rzawy chu dzie lec na zdję ciu z baru.



John scho wał zdję cie z po wro tem do teczki i otwo rzył ostat nią ko pertę.
Była to brą zowa ko perta po wietrzna ob kle jona za gra nicz nymi znacz kami.
Wy łu skał z niej za war tość i po ło żył so bie na ko la nach. Były to: wy ci nek z
ga zety, pen drive i od ręcz nie na pi sany list.

Prze syłka sta no wiła po zdro wie nie z rów no le głego wszech świata. John
wie dział, że taki ist nieje, ale wy pie rał go na tyle sku tecz nie, że ten wszech- 
świat pra wie wy blakł. List wy słała jego matka. Nie wi dział jej po nad dwa- 
dzie ścia lat – po se pa ra cji oj ciec za brał go ze sobą do No wego Jorku, a ona
zo stała w Szwe cji.

Nie chęt nie wziął kartkę i za czął czy tać.

John!
Tym ra zem mu sisz przy je chać do domu.

Zdą żył prze czy tać tylko tyle, gdy ogar nęła go fala wy rzu tów su mie nia.
Zza ko śla wych li ter sły szał głos matki i na tych miast do oczu na pły nęły mu
łzy. Jej słowa tra fiły go pro sto w pierś i zmu siły do przyj rze nia się so bie w
no wym świe tle. Nie był to zbyt po chlebny ob raz. Zo ba czył ko goś po zba- 
wio nego krę go słupa, ko goś, kto chowa głowę w pia sek i wy biera prawdę
naj bar dziej pa su jącą do jego ce lów.

John za sta no wił się, czy kon ty nu ować lek turę li stu, i w końcu uznał, że
da so bie spo kój. Za miast tego za czął czy tać ar ty kuł. Po ja wił się w „Nya
We rm lands-Tid nin gen”, opu bli ko wano go przed kil koma ty go dniami. Za- 
czął od pod pisu pod zdję ciem przed sta wia ją cym dwóch po waż nych męż- 
czyzn pa trzą cych w obiek tyw.

[…] ko mi sarz po li cji w Värm lan dii i Bernt Pri mer, przy szły szef no wej po li cyj nej grupy
do spraw nie wy ja śnio nych zbrodni. – Ta kie ini cja tywy do ty czące nie roz wią za nych
spraw spraw dziły się za gra nicą i w in nych czę ściach Szwe cji – uza sad nia jej po wo ła- 
nie Bernt Pri mer. Grupa roz pocz nie pracę je sie nią, a jej pierw szym za da niem bę dzie
po nowne przyj rze nie się oko licz no ściom sprawy sprzed dzie się ciu lat: za gi nię cia dzie- 
dziczki firmy AchWe, Eme lie Bjur wall.

John przy pusz czał, na ja kiej pod sta wie wy brano pierw szą sprawę – po- 
sta wiono na to, co zy ska naj więk szy roz głos me dialny. Wy glą dało na to, że
szwedzka po li cja przej muje się opi nią pu bliczną w ta kim sa mym stop niu
jak or ga ni za cje, w któ rych sam pra co wał. FBI i NYPD ni gdy nie re zy gno- 
wały z szansy na po zy tywny roz głos i były go towe na wiele, by unik nąć
tego ne ga tyw nego.



Odło żył ar ty kuł i po czuł, jak bar dzo jest zmę czony. Le karz za le cił mu
od po czy nek. John jed nak zda wał so bie sprawę, że trudno mu bę dzie za snąć.
Uznał więc, że le piej jesz cze przez chwilę nie iść spać. Się gnął po kom pu- 
ter, który miał ze sobą Bro dwick. Je śli nie da rady prze czy tać li stu od
matki, przy naj mniej za cznie się prze dzie rać przez za war tość pen drive’a,
który mu przy słała.

Śledz two w spra wie za bój stwa było ob szerne – dało się to za uwa żyć po
licz bie fol de rów i do ku men tów zmiesz czo nych na ma łym ka wałku me talu.
Me dia rzu ciły się na tę sprawę, a za tem po li cja prze zna czała na nią co raz
wię cej środ ków. Firma, którą miała odzie dzi czyć za gi niona dziew czyna, już
dzie sięć lat temu była szwedz kim eks por to wym suk ce sem. Obec nie w każ- 
dym więk szym ame ry kań skim mie ście było kilka skle pów, w któ rych
sprze da wano dżinsy i ko lek cje mody ulicz nej AchWe. Przy pusz czal nie w
in nych za kąt kach świata wy glą dało to po dob nie.

John za czął od lek tury do łą czo nej do ma te ria łów hi sto rii firmy za czerp- 
nię tej z Wi ki pe dii. Zro zu mie nie tek stu w jego daw nym ję zyku oj czy stym
przy cho dziło mu z za ska ku jącą ła two ścią. Zda rzały się po je dyn cze słowa, z
któ rymi miał pro blem, ale naj czę ściej po tra fił od gad nąć zna cze nie z kon- 
tek stu. Był wdzięczny sam so bie, że przez lata oglą dał szwedz kie filmy i
utrzy my wał zdol no ści ję zy kowe przy ży ciu.

Firma zo stała za ło żona w ty siąc dzie więć set trzy dzie stym pierw szym
roku przez dzieci emi gran tów, które za brały ze sobą dżin sowy ma te riał do
Värm lan dii. Na zwa firmy była hoł dem dla re gio nal nej pie śni Ach, Värm lan- 
dio, ty piękna kra ino. Eme lie Bjur wall, bo tak się na zy wała córka, na le żała
do czwar tego po ko le nia za ło ży cieli firmy i kie dyś miała nią po kie ro wać.
John przyj rzał się jej sta rej fo to gra fii, na któ rej po zo wała ra zem ze swoją
mamą Sis selą przy oka zji otwar cia sklepu w Lon dy nie. Nie mo gła mieć
wię cej niż dzie sięć lat, a jed nak pre zen to wała fo to gra fowi wy ćwi czony
uśmiech. Z pod pisu pod zdję ciem wy ni kało, że bar dzo ceni ubra nia AchWe
i nie może się do cze kać, aż pew nego dnia sama sta nie na czele ro dzin nej
firmy.

Je śli cho dziło o in for ma cje o lo sach dziew czyny, ar ty kuł w Wi ki pe dii był
po wścią gliwy. Na pi sano tylko, że w dwa ty siące dzie wią tym roku za gi nęła
w nie zna nych oko licz no ściach w oko li cach Ty näs w gmi nie Ham marö nie- 
opo dal Karl stad w Szwe cji.

John za mknął okienko z tek stem i za czął szu kać pod su mo wa nia śledz twa
– cze goś, co po mo głoby mu uzy skać ca ło ściowy ogląd sy tu acji. Po chwili



po szu ki wań w tecz kach zna lazł chro no lo giczne pod su mo wa nie, w któ rym
punkt wyj ścia sta no wiła do mnie mana ofiara.

Ostat nim zna kiem ży cia Eme lie Bjur wall było pu bliczne zdję cie za- 
miesz czone na jej pro filu na Fa ce bo oku. Przed sta wiało ta tuaż na le wym
przed ra mie niu dziew czyny. Mo tyw skła dał się z trzech kwa dra to wych pól
ze zna kami V. Ten naj bli żej nad garstka nie był wy ta tu owany, lecz wy cięty
w skó rze ostrym na rzę dziem.

Oparty na pro ce sie krzep nię cia krwi ra port za kładu me dy cyny są do wej
przed sta wiał wnio sek, że rana jest sto sun kowo płytka, a Eme lie żyła, kiedy
ją za dano. Tego, czy zdję cie przed sta wia ją żywą czy mar twą, nie udało się
usta lić. Nie usta lono rów nież, czy zro biła je ona czy ktoś inny.

Fa ce book udo stęp nił dane, które z dużą do kład no ścią po zwa lały usta lić
lo ka li za cję te le fonu w mo men cie wrzu ce nia zdję cia. Ob szar za zna czony na
ma pie w jed nym z do ku men tów miał pro mień za le d wie stu me trów. Był to
wierz cho łek przy lądka Ty näs, od da lony za le d wie o pół ki lo me tra od domu,
w któ rym Eme lie im pre zo wała w dniu za gi nię cia.

Dane ope ra tora ko mór ko wego po twier dziły in for ma cje z Fa ce bo oka. Te- 
le fon Eme lie ko mu ni ko wał się z masz tami w tej oko licy i do piero póź niej
tej sa mej nocy cał kiem stra cił kon takt. Ba te ria się roz ła do wała albo ktoś go
wy łą czył.

John za po znał się z pró bami po li cji z Karl stad zmie rza ją cymi do uło że nia
moż li wie naj bar dziej kom plet nego ob razu po czy nań dziew czyny tego kon- 
kret nego wie czoru. We dług zgod nej re la cji świad ków wy szła z im prezy
około pół nocy, a zdję cie zo stało opu bli ko wane na Fa ce bo oku czter dzie ści
osiem mi nut po pierw szej.

Usta le nie, co za szło w ciągu tych kry tycz nych dwóch go dzin, sta no wiło
sedno ca łego do cho dze nia.



6.

Karl stad, 2009

Za le d wie dwa dzie ścia mi nut po tym, jak Sis sela skon tak to wała się z po li- 
cją, za dzwo nił dzwo nek przy furtce. Kiedy wzy wała pani Bjur wall, na le- 
żało się szybko sta wić. Do ty czyło to rów nież władz po rząd ko wych. He imer
spo dzie wał się funk cjo na riu szy w mun du rach, ale czło wiek, który ode brał
zgło sze nie, naj wy raź niej nadał mu naj wyż szy prio ry tet i prze kie ro wał
sprawę bez po śred nio do wy działu kry mi nal nego.

He imer po znał młod szego z dwóch po li cjan tów w klu bie jach to wym. Na- 
zy wał się Bernt Pri mer, mieli kie dyś wspólną nocną wartę. He imer po ka zał
mu swój nim bus 405 fly bridge, kiedy pil no wali po mo stów nie opo dal ko- 
ścioła Lövnäs. Pri mer ni gdy jed nak nie mó wił, że pra cuje w po li cji. Albo
He imer nie uważ nie go słu chał. Pa mię tał, że kilka razy byli na ry bach, ale
szybko sprzy krzyło mu się to to wa rzy stwo i po czuł zmę cze nie po to kiem
słów pły ną cych z ust Bernta. Fa cet znał po łowę klubu i miał coś do po wie- 
dze nia o każ dym z jego człon ków.

Dru giego z po li cjan tów He imer ni gdy wcze śniej nie wi dział. Pa mię tałby.
Po li cjant na ły sym cie mie niu miał wiel kie zna mię, za cho dzące aż na frag- 
menty twa rzy, przez co przy po mi nał Gor ba czowa – sta rego ra dziec kiego
po li tyka, który mó wił o gła sno sti i pie re strojce i był świad kiem upadku ca- 
łego bloku wschod niego. He imer był pe wien, że fa cet sły szał to nie raz od
lu dzi, któ rzy nie grze szyli tak tem.

Oczy wi ste py ta nia mieli już za sobą. Kiedy ostat nio wi dzieli Eme lie? Po- 
przed niego dnia rano, kiedy wy bie gła po kłótni przy śnia da niu. Czy wie- 
dzieli, do kąd idzie albo z ja kimi ludźmi ma się spo tkać? Nie, ale Hugo
Aglin – który zo stał i po cze kał na po li cję – wy peł nił luki. Jego syn Mange
twier dził, że Eme lie była u niego na im pre zie. Kiedy Hugo wró cił do domu
póź nym wie czo rem, za stał dom pe łen mło dzieży. Nie spo dzie wał się tego,
bo syn za po wia dał, że prze no cuje u ko legi.

Na dal nie było wia domo, kiedy do kład nie Eme lie wy szła z im prezy.
Hugo jej tam nie wi dział, ale prze cież po szedł się po ło żyć do piw nicy.



Praw do po dob nie syn i reszta mło dych wie dzieli wię cej. Po li cja bę dzie mu- 
siała z nimi po roz ma wiać.

Gor ba czow bez wąt pie nia był wyż szy rangą od swego to wa rzy sza. He- 
imer za uwa żył, że przy siadł na przed niej czę ści po duszki fo tela, jakby
chciał się zbli żyć do niego i Sis seli sie dzą cych na ka na pie. Szklany sto lik
mię dzy nimi był nieco za sze roki. Je śli ktoś się od chy lił, od le głość nie po- 
zwa lała na roz mowę nor mal nym to nem. To był je den z nie wielu za ku pów
do domu, któ rego He imer rze czy wi ście ża ło wał.

Po ru szyli te mat zdję cia z Fa ce bo oka. Hugo, sie dzący na pu fie przy krót- 
szym boku stołu, po ka zał po li cjan tom przed ra mię Eme lie.

– Co przed sta wia ten ta tuaż? – za py tał Gor ba czow.
Sis sela spoj rzała na He imera.
– Ty wiesz o tym wię cej ode mnie – oznaj miła.
– Eme lie mówi, że to buc ket li sta.
Po li cjant zmarsz czył brwi.
– Buc ket li sta? Co to ta kiego?
– Li sta rze czy, które chce się zro bić przed śmier cią – wy ja śnił He imer.
– Aha. W ta kim ra zie ja kie rze czy chce zro bić Eme lie?
– To wie tylko ona.
– Roz ma wia li ście o tym?
– Tak, ale nie chce nic po wie dzieć. Przy naj mniej mnie.
– A pani też nic nie mó wiła? – Gor ba czow zwró cił się do Sis seli i strzep- 

nął ze spodni kilka uro jo nych okrusz ków.
He imer zwró cił uwagę, że w obec no ści żony gli niarz staje się bez radny,

nieco za gu biony. Ona po wo do wała to u męż czyzn, zwłasz cza tych nie przy- 
zwy cza jo nych do jej świata.

– Nie. I wiem, że nie ma sensu py tać.
– Orien tu je cie się, kiedy zro biła so bie ten ta tuaż? – wtrą cił Pri mer sie- 

dzący na fo telu obok szefa.
– Na pewno po tym, jak wró ciła do domu z Björk bac ken – od parł He- 

imer. – A przy naj mniej ja wi dzia łem go wtedy po raz pierw szy.
– Björk bac ken? W Char lot ten bergu? – zdzi wił się Gor ba czow.
He imer wie dział, że wkra czają te raz na pole mi nowe. Sis sela trzy mała w

ta jem nicy po byt w ośrodku dla mło dych ko biet. Ofi cjal nie Eme lie była na
prak ty kach za gra nicz nych w jed nym z licz nych od dzia łów AchWe.

– Na sza córka miała pra co wity okres i po trze bo wała wspar cia i te ra pii w
ro dzaju tych, które są tam ofe ro wane – po wie działa Sis sela neu tral nym to- 



nem.
Je śli była zła, że ujaw nił ro dzinne ta jem nice, to nie dała tego po so bie po-

znać. He imer zer k nął na Hu gona cie kaw jego re ak cji, ale dy rek tor fi nan- 
sowy wy da wał się nie wzru szony. Albo był rów nie bie gły w za cho wy wa niu
ka mien nej twa rzy jak Sis sela, albo już wcze śniej mó wiła mu o ośrodku.
Sam nie za mie rzał utrzy my wać w ta jem nicy spraw, które i tak wy szłyby na
jaw.

– Ten znak wy cięty w ręce… czy mo gła go zro bić sama? – za py tał Pri- 
mer.

Żona szybko od po wie działa. He imer zro zu miał, że za mie rza two rzyć hi- 
sto rię Eme lie.

– Ro zu miem pań ski tok ro zu mo wa nia, pa nie in spek to rze. Nie chcemy ro- 
bić ta jem nicy z tego, że Eme lie nie za wsze trak to wała do brze samą sie bie.
A więc tak, mo gła się po ciąć.

„Nie za wsze trak to wała do brze samą sie bie”.
W su mie tak też można to ująć, po my ślał He imer. Pa mię tał pu ste listki

po ta blet kach na kla pie muszli klo ze to wej i mar twe oczy Eme lie, którą za- 
stał le żącą w wan nie, kiedy już udało mu się otwo rzyć za mek no żem ku- 
chen nym. Ock nęła się do piero po płu ka niu żo łądka w szpi talu.

– Jak się ostat nio czuła wa sza córka? – za py tał Pri mer.
– O wiele le piej – od parła Sis sela. – Ogar nęła się i je sie nią za częła stu dia

w szkole biz nesu w Sztok hol mie.
Oczy wi ście hi sto ria za czyna się aku rat tym, po my ślał He imer, a nie za- 

wa lo nymi stu diami czy nar ko ty kami, które zna leźli. Za czął się za sta na wiać,
czy po wi nien coś po wie dzieć, i nie przy szedł mu do głowy ża den po wód,
żeby mil czeć.

– W szu fla dzie biurka miała wo re czek z resztką ja kiejś sub stan cji. Je stem
w za sa dzie prze ko nany, że to była ko ka ina – oznaj mił, nie zwra ca jąc się do
ni kogo kon kret nego w po koju.

– Tak, to prawda – do dała po spiesz nie Sis sela.
Skoro już szy dło wy szło z worka, chciała oczy wi ście być od po wie- 

dzialną matką.
– He imer i ja mar twi li śmy się, że wpad nie z po wro tem w de pre sję. Chwi- 

lowe trud no ści w pro ce sie od wy ko wym nie są czymś nie ty po wym.
– Te raz naj waż niej sze jest usta le nie miej sca po bytu Eme lie – oznaj mił

Gor ba czow i prze su nął się jesz cze bli żej na po duszce, pró bu jąc stwo rzyć



in tymną at mos ferę nad sze ro kim szkla nym sto łem. – Wiemy, jak zro biono
to zdję cie?

– Na pewno ko mórką Eme lie – od parła Sis sela. – Dzwo ni li śmy pod ten
nu mer mnó stwo razy, ale bez re zul tatu. Wczo raj wie czo rem przy naj mniej
było sły chać sy gnały, ale te raz łą czy bez po śred nio z au to ma tyczną se kre- 
tarką.

– Prze ka żemy to do zba da nia na szym tech ni kom – oznaj mił Gor ba czow i
za pi sał nu mer w swoim no tat niku.

Po tem wy ja śnił, co bę dzie da lej. Zo sta nie spo rzą dzone ofi cjalne zgło sze- 
nie za gi nię cia i wszyst kie pa trole po li cji w okręgu Värm land otrzy mają
zdję cie Eme lie. Nie było jed nak po wodu do nad mier nego nie po koju.
Dziew czyna po kłó ciła się z ro dzi cami. W ta kich sy tu acjach bywa, że mło- 
dzi lu dzie zni kają, a kilka dni póź niej wra cają. W końcu dziew czyna ma
dwa dzie ścia kilka lat i nie musi tłu ma czyć się ze swo ich po czy nań ma mie i
ta cie.

Ko mi sarz ze zna mie niem zro bił pauzę, po czym kon ty nu ował. Było wy- 
raź nie wi doczne, że ostroż nie do biera słowa.

– Je żeli ktoś się z wami skon tak tuje, od razu do mnie za dzwoń cie.
Sis sela spoj rzała na niego.
– Skon tak tuje? – po wtó rzyła. – A więc tak wam się wy daje? Że zo stała

po rwana?
– Nic nam się nie wy daje – od po wie dział. – Po pro stu je ste ście znaną ro- 

dziną, a my mu simy wziąć pod uwagę każdą ewen tu al ność.
He imer za uwa żył, że jego żona kiwa głową z na my słem. Nie roz ma wiali

na ten te mat, ale wie dział, że prze ro biła w gło wie wszyst kie wcho dzące w
grę sce na riu sze. Wy da wało mu się nie do po my śle nia, że mo głaby po mi nąć
po rwa nie.

– Przy go tuję zdję cie Eme lie – oznaj miła i znik nęła w bi blio tece.
Wy bór po wi nien być duży. He imer za uwa żył, że od kąd córka za częła stu- 

dia w szkole biz nesu, żona na nowo za in te re so wała się fo to gra fią. Pu ste
miej sca w ro dzin nym al bu mie za peł niły się jed nym mo ty wem, który wresz- 
cie znów od po wia dał ocze ki wa niom.

Na zdję ciu, które przy nio sła Sis sela, Eme lie miała białą su kienkę z ple- 
cio nym pa skiem. He imer do strzegł, że zo stało zro bione w tym sa mym roku,
w przed dzień święta mid som mar. Córka spo glą dała na niego spod ronda
słom ko wego ka pe lu sza. Jej ja sne włosy były roz pusz czone i oka lały usianą
let nimi pie gami twarz.



W jed nej chwili jego klatka pier siowa zna la zła się z po wro tem w ima dle.
Z każ dym ob ro tem po krę tła ucho dziło z niego wy ci śnięte po wie trze. Od-
wró cił wzrok od zdję cia i sku pił go na ob ra zie Larsa Le rina wi szą cym nad
głową Gor ba czowa.

– Jak się czu jesz, He imer?
Po czuł na ple cach chłodną dłoń Sis seli.
– Po pro stu bar dzo się mar twię – wy mam ro tał.



7.

Bal ti more, 2019

Na wózku na kół kach, który pie lę gniarka wpro wa dziła do sali, znaj do wała
się nowa par tia le ków do żyl nych.

– Ach, wła śnie tego po trze bu jemy. Wię cej le ków!
Tre vor za śmiał się za do wo lony z wła snego dow cipu, a po tem jęk nął z

po wodu bólu brzu cha. Naj wy raź niej nie miało zna cze nia, jak bar dzo go bo- 
lało. Po pro stu mu siał re cho tać. John za uwa żył, że to za raź liwe. Po zy tywna
ener gia są siada z łóżka obok nie była tylko fa sadą, lecz czymś, co zda wało
się po cho dzić z we wnątrz. Na tu ralną siłą do brego hu moru, któ remu nie
spo sób się oprzeć.

John zo stał obu dzony wcze snym ran kiem na prze świe tle nie głowy. Po
po wro cie do sali za padł w długi, po zba wiony ma rzeń mor fi nowy sen. Za
cien kimi za słon kami wio senne słońce stało już wy soko na nie bie. Zro zu- 
miał, że już pew nie nad cho dzi pora lun chu. A może jest jesz cze póź niej. Z
po przed niego wie czora pa mię tał roz mowę le karki z ich na tar czy wym sze- 
fem. Je śli ona da zie lone świa tło, prze słu cha nie pod su mo wu jące mi sję roz-
pocz nie się po po łu dniu.

– Wi dzia łeś dziś Bro dwicka? – za py tał John, kiedy pie lę gniarka wy szła z
sali.

– Chyba nie od waży się wejść tu znowu bez po zwo le nia. Pra wie było
warto do stać kulkę w brzuch, żeby zo ba czyć, jak go usa dza na sza ulu biona
le karka.

Tre vor od wró cił się do niego z wiel kim wy sił kiem. Nie ule gało wąt pli- 
wo ści, że bar dzo po trze buje le ków prze ciw bó lo wych.

– Mar twisz się na myśl o py ta niach? – kon ty nu ował ko lega.
– Nie – od parł John. – Po pro stu chcia łem wie dzieć, czy już przy szedł.
Prawda była inna. Czuł strach przed pierw szą roz mową. Bro dwick miał

ją na grać i prze ka zać da lej pro ku ra to rowi. Może wręcz zo sta nie od two rzona
w są dzie. Pod żad nym po zo rem nie wolno mu było po wie dzieć cze goś
sprzecz nego ze spra woz da niem Tre vora. To zmniej szy łoby jego wia ry god- 



ność jako świadka, a wie dział, że obrona nie prze pu ści żad nej szansy na
wy ko rzy sta nie ta kich sła bo ści. Jed no cze śnie nie chciał, by cały świat wie- 
dział o za ła ma niu w kon te ne rze.

– Spo koj nie – po wie dział Tre vor, jakby czy tał mu w my ślach. – Bro- 
dwick do wie się tego, co musi wie dzieć. Z ja kim zde cy do wa niem obaj dzia-
ła li śmy pod pre sją. Zro zu mia łeś, że ja też je stem agen tem FBI, i wspól nie
uło ży li śmy im pro wi zo wany plan, dzięki któ remu uszli śmy z ży ciem.

– Wspól nie? – za py tał John.
– Tak, wspól nie. Bro dwick jest nie do uczo nym fa ce tem z wy wiadu. Nie

ro zu mie ro boty w te re nie, więc nie bę dziemy go ob cią żać nad mia rem
szcze gó łów.

– A w jaki spo sób kon kret nie do wie dzia łem się, że je steś agen tem?
– Wy szep ta łem ci to do ucha, kiedy szli śmy do kon te nera. Do piero wtedy

zro zu mia łem, co się dzieje.
John po woli po ki wał głową, w ci szy po wta rza jąc so bie swoje ze zna nia.
– Dzięki – od parł. Na prawdę był wdzięczny.
– Nie ma za co. Wła śnie ura to wa łem twoje ży cie i ego, ty pie przony ka- 

rie ro wi czu.
Tre vor znów się ro ze śmiał. Tym ra zem chyba nie za bo lało go tak bar dzo.

Może pie lę gniarka, do bie ra jąc dawkę mor finy, wzięła po prawkę na skłon- 
ność pa cjenta do śmie chu w każ dej sy tu acji.

– Ale nie ro zu miem, dla czego się przej mu jesz, co po my śli nasz ma cho z
Biura – kon ty nu ował. – Prze cież po pro ce sie i tak za czniemy ży cie każdy w
swoim miej scu, z da leka od tego wszyst kiego.

Jego ko lega miał oczy wi ście ra cję. John po wi nien my śleć wię cej o przy- 
szło ści, niż wspo mi nać pracę w FBI. Siatka nar ko ty kowa znacz nie prze ra- 
stała sa mego Ga niru i jej człon ko wie zro bią wszystko, by po pro ce sie zna- 
leźć szpicli – bez względu na to, w któ rym za kątku świata ci po sta no wią się
osie dlić. To dla tego mieli otrzy mać nowe per so na lia i wziąć udział w pro- 
gra mie ochrony świad ków.

– Po słu chaj mnie i wy ko rzy staj oka zję na po sta wie nie żą dań te raz – po- 
wie dział Tre vor. – Kiedy zło żysz ze zna nia, a sę dzia ude rzy młot kiem w
stół, nie bę dziesz już miał pola do ne go cja cji.

John po cze kał na spo dzie wany wy buch śmie chu. Jed nak tym ra zem
obyło się bez niego. Są siad z łóżka obok naj wy raź niej dużo my ślał o tym,
co ma na dejść.



– Tu cho dzi o twoją ro dzinę – cią gnął. – Wa runki usta lone z Biu rem za- 
de cy dują, jak bę dzie wy glą dało wa sze przy szłe ży cie.

John się wzdry gnął. Czy Tre vor miał ro dzinę? On sam uwa żał to za nie- 
moż liwe do po go dze nia z pracą agenta.

– Czyli nie tylko ty znik niesz? – za py tał.
– Moja żona rów nież. I na sza córka.
– Twoja córka?
– No. La tem koń czy rok.
John pró bo wał na dą żyć za za wi ło ściami. Skoro córka była taka mała,

Tre vor mu siał zo stać oj cem w cza sie, gdy roz pra co wy wał siatkę nar ko ty- 
kową.

– Była piękną wpadką. – Tre vor uśmiech nął się, wi dząc jego dez orien ta- 
cję. – Kiedy żonka od kryła, że jest w ciąży, sie dzia łem już głę boko w gangu
Ga niru. Za żą da łem, by mnie zwol niono jak naj szyb ciej, ale wie dzia łem, że
to może po trwać. To dla tego Bro dwick miał w siatce dwóch agen tów.
Kiedy tylko zo sta łeś za ak cep to wany, plan zli kwi do wa nia mnie wszedł w
ży cie, a po tem chcieli, że byś żył jak naj dłu żej i ujaw nił, komu Ga niru
składa ra porty.

John ski nął głową. Zro zu miał, dla czego Bro dwick nic nie mó wił. Cho- 
dziło o ochro nie nie jego i ko legi. Im mniej John wie dział o agen cie, któ rego
na stępcą miał zo stać, tym le piej dla wszyst kich za in te re so wa nych.

– Czy mo głeś być obecny przy po ro dzie?
Spoj rze nie Tre vora na brało po sęp nego wy razu.
– Nie stety nie. Na sza mała księż niczka była uprzejma przyjść na świat w

ten sam week end, kiedy ku zyn Ga niru zo stał za strze lony w Cherry Hill. Nie
dało się wy kom bi no wać żad nego pre tek stu do mo jego wy jazdu z mia sta
aku rat wtedy.

– Ale mia łeś oka zję się z nią zo ba czyć?
– Tak, cho lera, by łem tam dwa razy – od parł Tre vor i znów się roz pro- 

mie nił. – Ona jest na prawdę eks tra. Jak kę dzie rzawy anio łek. Po trafi też po- 
ka zać cha rak te rek, kiedy coś idzie nie po jej my śli. Ma to po ma mie.

– A ja kie skłon no ści ty jej prze ka za łeś? – spy tał John.
– Wy gląda na to, że je jak koń, to na pewno po mnie.
Tre vor znów wy strze lił ka no nadą śmie chu i nie chcący prze wró cił

szklankę wody sto jącą na sto liku przy łóżku.
– A ty? Weź miesz ko goś ze sobą? – za py tał, kiedy już od zy skał od dech.
John po krę cił głową.



– Nie, je stem tylko ja.
Kiedy to po wie dział, po czuł się sa motny. Zwłasz cza w po rów na niu z no- 

wym Tre vo rem – oj cem ma łego dziecka. Jemu trudno było się do strzec w
tej roli. Wpraw dzie był młod szy, ale nie cho dziło głów nie o to. Kilku no wo- 
jor skich ko le gów w jego wieku miało jedno lub dwoje dzieci. Cho dziło ra- 
czej o do świad cze nie do ra sta nia z dys funk cyj nymi ro dzi cami, co od ci snęło
na nim swoje piętno.

Hi sto ria mi ło sna jego sta rusz ków była cu dow nym przy kła dem na to, że
po wie dze nie „prze ci wień stwa się przy cią gają” jest kiep ską stra te gią przy
do bo rze part nera. Jego oj ciec po cho dził z Ni ge rii i prze niósł się do No wego
Jorku w po ło wie lat sześć dzie sią tych. John wie lo krot nie sły szał opo wieść o
tym, jak tata po znał mamę. Nie w ra mach ro man tycz nej hi sto rii, tylko prze- 
strogi, jak ko biety po tra fią za mą cić męż czy znom w gło wie.

Dwu dzie sto let nia blon dynka we szła do baru w po łu dnio wym Bronk sie,
gdzie pra co wał oj ciec. Była w No wym Jorku na sty pen dium dla ar ty stów i
miesz kała w tej dziel nicy. Jedno do pro wa dziło do dru giego, a rok póź niej
była w ciąży. Wy je chał dla niej ze Sta nów Zjed no czo nych i ku pili w Szwe- 
cji dom, który stał się do mem ro dzin nym Johna.

– Masz my śleć tą dużą głową, nie tą małą. Je steś je dy nym po zy tyw nym
efek tem tego mał żeń stwa – ma wiał oj ciec wiele lat póź niej, kiedy sie dzieli
przy stole w kuchni na Lo wer East Side.

John był już wtedy na sto lat kiem i miał dość słu cha nia obelg pod ad re sem
matki. Miał dwa na ście lat, kiedy się roz stali i tata za brał go ze sobą z po- 
wro tem do No wego Jorku. Tam oj ciec po ży czył pie nią dze, żeby ku pić kiosk
na El dridge Street. Nowy po czą tek zo stał uko ro no wany tym, że John zmie- 
nił na zwi sko na to, które no sił oj ciec – Ad der ley.

Nie wie dział, które wspo mnie nia o matce są jego, a które za po ży czył z
hi sto rii taty. Pa mię tał jed nak, że nie na wi dziła swo jej pracy i wy ko rzy sty- 
wała każdą szansę na to, żeby ma lo wać. Zwy kle kiedy wra cał do domu ze
szkoły, płu kała pędzle w kuchni. Uści ski, w któ rych go za my kała, miały
woń pa pie ro sów, ta niego czer wo nego wina i ter pen tyny.

– Twoja mama nie ro zu miała, co to zna czy być ro dziną. Piła i pa cy ko- 
wała, za miast się tobą zaj mo wać. I była cał kiem nie za in te re so wana po ma- 
ga niem ci fi nan sowo.

John był zdzi wiony, jak wiele spo śród wy kła dów ojca utknęło mu w gło- 
wie. Kiedy jed nak po łą czyło się te ze brane mą dro ści, wnio ski były tak na- 
prawdę tylko dwa: ciężko pra co wać i uwa żać na baby. Jako na sto la tek nie



był wiel kim mi ło śni kiem tego mo rału. Mimo wszystko w nie uświa do miony
spo sób po dą żył za tymi na po mnie niami. Ko biet wo kół niego nie bra ko wało
– za wdzię czał to wy glą dowi. Ni gdy jed nak nie był w żad nych dłuż szych,
po waż nych związ kach. Praca za wsze stała na pierw szym miej scu.

Kiedy tata kilka lat temu od szedł, pa stor za py tał Johna, czy chce po wie- 
dzieć kilka słów na po grze bie. W pierw szej chwili się zgo dził. Całą noc
prze sie dział z dłu go pi sem w ręku. Skoń czyło się na tym, że po rząd nie się
zde ner wo wał. Oj ciec bez prze rwy ma ru dził, ja kim bez na dziej nym czło wie- 
kiem była jego była żona. Jed nak w tych rzad kich sy tu acjach, gdy John py- 
tał o mamę albo czas spę dzony w Szwe cji, od po wiedź za wsze była taka
sama: nie jest to coś, nad czym po wi nien się za sta na wiać. Mu siał je dy nie
wie dzieć, że we dwóch ra dzą so bie le piej bez niej.

Kiedy szedł spać, szkic mowy po grze bo wej skła dał się z za le d wie jed- 
nego słowa. Gnój. Prze kre ślo nego dwiema kre skami, bo po na pi sa niu go
John po czuł wy rzuty su mie nia. Na stęp nego ranka za dzwo nił do pa stora i
po pro sił, aby prze mowę za stą pić do dat ko wym psal mem.

Był tak po grą żony w my ślach, że nie za uwa żył le karki sto ją cej przed nim
w no gach łóżka. Za pewne wśli zgnęła się do sali, kiedy jego przy tę piony
mor finą mózg co fał się w cza sie.

Tre vor po now nie prze pro sił, że po my lił ją z pie lę gniarką. Za czął się plą- 
tać w wy ja śnie niach, przez co wy szedł na jesz cze bar dziej uprze dzo nego w
kwe stii roli ko biet w ży ciu za wo do wym. Le karka da ro wała so bie od po- 
wiedź i od wró ciła się do Johna. Ten na tych miast za czął od czu wać pul so wa- 
nie z tyłu głowy. Przy po mniał so bie tamto klau stro fo biczne wra że nie z po- 
ranka, kiedy le żał z głową we wnątrz me ta lo wej rury i słu chał od gło sów ka- 
mery ma gne tycz nej.

– Skany wy glą dają do brze – oznaj miła le karka, gdy John pró bo wał zin- 
ter pre to wać wy raz jej twa rzy. Było to trudne. Wy glą dała po waż nie, gdy
tym cza sem jej ko mu ni kat po wi nien prze cież być po zy tywny. – Nie zna leź li- 
śmy żad nych fi zjo lo gicz nych zmian, które mo głyby wy tłu ma czyć pań skie
bóle – do dała.

Wbrew ocze ki wa niom Johna nie pa dło żadne „ale”. Było nie wy po wie- 
dziane i kryło się w spo so bie za ak cen to wa nia słowa „fi zjo lo gicz nych”. Nie
zna la zła żad nych fi zjo lo gicz nych de fek tów. A więc po zo sta wały psy- 
chiczne.

Bo le sny punkt w tyle głowy. John miał oczy wi ście świa do mość, że to do
tego punktu Tre vor przy ci skał pi sto let przez dłu gie se kundy, w cza sie któ- 



rych wy da wało mu się, że jego ży cie do bie gło końca. Jed no cze śnie nie
mógł tak po pro stu za ak cep to wać dia gnozy, tak lekko rzu co nej przez le- 
karkę. „Psy cho so ma tyczne” było sło wem, któ rego jej ko le dzy po fa chu
uży wali, kiedy ich umie jęt no ści oka zy wały się nie wy star cza jące.

– Czyli chce pani po wie dzieć, że to so bie wma wiam?
Naj wy raź niej usły szała w jego gło sie nutę wro go ści, bo od su nęła się o

pół kroku od łóżka. Nie świa do mie, ale na tyle za uwa żal nie, że agent kształ- 
cony w czy ta niu ję zyka ciała był w sta nie to wy czuć.

– Tego nie po wie dzia łam. Po in for mo wa łam pana tylko, że re zo nans ma- 
gne tyczny nie wy krył ni czego od bie ga ją cego od normy.

– Jaki wnio sek pani z tego wy ciąga?
– Że mu simy da lej szu kać przy czyny bólu. Ist nieje sze reg ba dań neu ro lo- 

gicz nych, które chcia ła bym prze pro wa dzić, ale nie mo żemy wy klu czyć, że
pana pro blemy wy ni kają z traumy emo cjo nal nej.

– W ta kim ra zie pro po nuję, aby zro biła pani te te sty – po wie dział i za- 
uwa żył, że za brzmiało to su ro wiej, niż za mie rzał.

Od po wie dzią le karki było za no to wa nie kilku li ni jek w bloczku, który
naj wi docz niej za wsze miała przy so bie. Po tem uśmiech nęła się do niego i
oznaj miła, że za raz wróci pie lę gniarka, aby opa trzyć rany. To, że John wy- 
ła do wał na niej swoją fru stra cję i bez sil ność, naj wy raź niej nie po psuło jej
hu moru.

Kiedy wy szła, Tre vor od wró cił się do niego.
– Le piej za cho wujmy się tro chę grzecz niej, ty i ja – po wie dział. – Bo w

prze ciw nym ra zie może nam zmniej szyć dawkę mor finy.
– Nie ką saj ręki, która cię nar ko ty zuje – od parł John, za do wo lony, że

udało mu się zna leźć ri po stę, która po winna przy paść ko le dze do gu stu. I
rze czy wi ście: Tre vor wy buch nął śmie chem tak gło śnym, że sto jący za
drzwiami ochro niarz zaj rzał przez szybę w drzwiach, żeby spraw dzić, czy
wszystko jest w po rządku.

Po opa trze niu ran i wy mia nie wo recz ków z sub stan cją od żyw czą Tre vor
oznaj mił, że chce od po cząć. John czuł, że po wi nien zro bić to samo, ale nie
chciało mu się spać po dłu giej drzemce przed po łu dniem.

Po now nie włą czył kom pu ter, otwo rzył szwedz kie śledz two i za czął prze- 
wi jać stronę z ze zna niami świad ków z willi, w któ rej Eme lie Bjur wall im- 
pre zo wała wie czo rem w dniu za gi nię cia. Naj bar dziej in te re su jące zło żył
dwu dzie sto kil ku letni Ma gnus Aglin. To on za pro sił go ści, a wła ści cie lem
domu był jego oj ciec.



Ma gnus znał Eme lie od dawna. Może nie było to ta kie dziwne, je śli
wziąć pod uwagę, że oboje wy cho wali się na przy lądku Ty näs. Jej dom ro- 
dzinny znaj do wał się za le d wie ki lo metr od domu Aglina.

John otwo rzył sze ścio stro ni cowy pro to kół prze słu cha nia prze pro wa dzo- 
nego dzień po za gi nię ciu w ko mi sa ria cie w Karl stad przez ko mi sa rza po li cji
kry mi nal nej An tona Lund berga.

Kom. Lund berg: Ja kie wra że nie spra wiała Eme lie?
Prze słu chi wany Aglin: To zna czy?
Lund berg: No, czy była taka jak zwy kle?
Aglin: Tak, ra czej tak. Była za do wo lona. W im pre zo wym na stroju.
Lund berg: Pi jana?
Aglin: Tak mi się wy daje.
Lund berg: Jak bar dzo?
Aglin: Chyba tak jak wszy scy.
Lund berg: Ro zu miem. Czy była pi jana, kiedy przy szła?
Aglin: No, tak jakby.
Lund berg: Tak jakby? Jak mam to ro zu mieć, Ma gnus?
Aglin: Tak. Kiedy przy szła, była na wa lona. Chyba wy piła sporo przed im prezą.
Lund berg: Czy wiesz, gdzie była Eme lie, za nim przy szła na im prezę do cie bie? Mó- 
wiła coś na ten te mat?
Aglin: Nie wiem. Pew nie wcze śniej zro biła gdzieś roz grzewkę.
Lund berg: Czy na im pre zie był tylko al ko hol?
Aglin: To zna czy?

John zro zu miał, o co cho dziło Lund ber gowi. Ro dzice Eme lie zna leźli
wo re czek ze śla dami ko ka iny w szu fla dzie biurka w po koju córki. Ab so lut- 
nie nie można było wy klu czyć, że za żyła ją przed przyj ściem na im prezę.
Ma gnus nie zwró cił jed nak uwagi, by Eme lie była pod wpły wem cze goś
jesz cze oprócz al ko holu. Za prze czył też w od po wie dzi na py ta nie, czy na
im pre zie po ja wiły się nar ko tyki. John ża ło wał, że ko mi sarz moc niej nie na- 
ci skał chło paka w tej kwe stii. Mimo wszystko cho dziło o roz piesz czo nych
szcze nia ków z klasy wyż szej, a w Szwe cji, tak jak i w Sta nach Zjed no czo- 
nych, ko ka ina była naj bar dziej po pu lar nym nar ko ty kiem w tych krę gach.

Ta tuaż na przed ra mie niu dziew czyny rów nież za in te re so wał prze słu chu- 
ją cego.

Lund berg: Jak wiesz, na Fa ce bo oku jest zdję cie ta tu ażu Eme lie, za miesz czone tam w
nocy jej za gi nię cia.
Aglin: Tak.
Lund berg: Za sta na wiam się… Czy wiesz, dla czego ma wła śnie taki ta tuaż?
Aglin: To buc ket li sta z rze czami, które za mie rza zro bić przed śmier cią.
Lund berg: Mó wiła ci o tym?
Aglin: Tak.



Lund berg: Okej. A więc kiedy uda jej się zro bić któ rąś z rze czy na li ście, od ha cza to
we wnątrz kratki? Do brze to zro zu mia łem?
Aglin: Tak, my ślę, że tak.
Lund berg: Wiesz, ja kie rze czy ma Eme lie na swo jej li ście?
Aglin: Nie, ni gdy nie chciała tego po wie dzieć. W ogóle nie lubi roz ma wiać o tym ta tu- 
ażu. To o buc ket li ście mu sia łem z niej wy cią gać.
Lund berg: Na zdję ciu, które umiesz czono na Fa ce bo oku, ostatni znak jest wy cięty ja- 
kimś ostrym przed mio tem. Wiesz, czy zro biła to sama tam tego wie czoru?
Aglin: Nic ta kiego nie wi dzia łem.
Lund berg: Czy na im pre zie zda rzyło się coś, co mo gło być po wo dem do wy cię cia
tego znaku?
Aglin: Skąd mam wie dzieć? Prze cież po wie dzia łem, że nie chciała roz ma wiać o ta tu- 
ażu.

John otwo rzył prze glą darkę i w polu wy szu ki wa nia wpi sał „buc ket list +
ta too”. Po ja wiło się wiele zdjęć i lin ków do stu diów ta tu ażu z ca łego
świata. Nie zna lazł jed nak żad nego, które przed sta wia łoby trzy kratki w
rzę dzie. Wzór Eme lie Bjur wall wy glą dał na uni ka towy i wy jąt kowo oso bi- 
sty.

Lund berg: Ma gnus, za sta nów się… Czy Eme lie po wie działa lub zro biła tam tego wie- 
czoru coś, na co zwró ci łeś uwagę? Coś, co by się wy róż niało? Co kol wiek.
Aglin: Nie. Co by to miało być? Zresztą nie spę dzi łem z nią aż tyle czasu. Ga da łem z
nimi na po czątku, ale po tem by łem głów nie przy ja cuzzi i…
Lund berg: Z nimi? To zna czy z kim?
Aglin: Z Eme lie i tą drugą dziew czyną.
Lund berg: Kim była ta druga dziew czyna?
Aglin: Nie wiem, pew nie ja kąś ko le żanką. Przy szły tam ra zem.
Lund berg: Okej. Czyli kiedy Eme lie po ja wiła się na im pre zie, była w to wa rzy stwie tej
ko le żanki?
Aglin: Tak.
Lund berg: Co o niej wiesz?
Aglin: W su mie nic. Ni gdy wcze śniej jej nie wi dzia łem.
Lund berg: Nie jest stąd?
Aglin: Nie, nie wy daje mi się. Ko ja rzył bym ją.
Lund berg: Roz ma wia li ście?
Aglin: Za mie ni li śmy tylko kilka słów.
Lund berg: Co po wie działa?
Aglin: Jak miał bym to pa mię tać? Pew nie nic spe cjal nego. Po pro stu rze czy, które się
mówi na im pre zach.
Lund berg: Czyli ja kie?
Aglin: Ni gdy nie był pan na żad nej im pre zie? Pew nie za py ta łem, czy do brze się bawi.

John wy czu wał fru stra cję pro wa dzą cego prze słu cha nie. Coś mu pod po- 
wia dało, że Ma gnu sowi Agli nowi do brze zro biłby po li czek, a gdyby to nie
po mo gło – runda wa ter bo ar dingu w stylu Gu an ta namo. Jed nak Lund berg –



przy naj mniej we dług trans kryp cji – oka zał im po nu jącą dawkę cier pli wo ści
i nie dał się spro wo ko wać.

Lund berg: Pa mię tasz, jak się na zy wała ta ko le żanka?
Aglin: Eme lie chyba mó wiła do niej Maja.
Lund berg: Ale nie je steś pewny?
Aglin: Tak, mó wiła Maja.
Lund berg: A na zwi sko?
Aglin: Nie mam po ję cia.
Lund berg: Jak wy glą dała ta Maja?
Aglin: No… cał kiem ładna, ale żadna tam eks tra klasa. Ciemne włosy. Szczu pła. Tro- 
chę za ni ska jak na mój gust.
Lund berg: W wieku?
Aglin: Na szym, może z rok star sza.

Wię cej in for ma cji na te mat ko le żanki nie udało się Lund ber gowi z niego
wy cią gnąć. John po sta no wił, że zrobi so bie prze rwę w lek tu rze pro to kołu i
zbo czy z trasy. Chciał się za głę bić w wątku Mai. Ona po winna móc po wie- 
dzieć wię cej na te mat Eme lie, dać kilka wska zó wek co do tego, kim za gi- 
niona dziew czyna była tak na prawdę i co obie ro biły tam tego wie czoru.

Za czął szu kać w teczce pro to kołu z jej prze słu cha nia, ale ku swo jemu
zdzi wie niu nie zna lazł. Przej rzał więc trans kryp cje roz mów po li cjan tów z
po zo sta łymi uczest ni kami im prezy. Oni rów nież nie wie dzieli, kim jest
Maja, i prak tycz nie mo gli tylko po twier dzić ry so pis po dany przez Ma gnusa
Aglina. John prze szedł do no ta tek, które śled czy spo rzą dzili na pod sta wie
roz mów z ro dzi cami Eme lie Bjur wall. W tym wy padku było tak samo. Nie
znali żad nej Mai i ni gdy nie sły szeli, by córka mó wiła coś na te mat ko le- 
żanki o ta kim imie niu.

John po my ślał, że to wszystko jest bar dzo dziwne. Dziew czyna nie wąt- 
pli wie była na im pre zie Ma gnusa Aglina ra zem z Eme lie i dwu dzie stoma
kil koma in nymi oso bami. Mimo to nikt nie udzie lił śled czym in for ma cji,
które wy star czy łyby do od szu ka nia jej i prze słu cha nia.

John kon ty nu ował prze glą da nie ma te ria łów. Za uwa żył, że po li cja za ta- 
czała co raz szer sze kręgi. Wy py ty wano lu dzi z ho telu, z ho stelu w Karl stad
i z oko licy. Ni g dzie jed nak w po da nym ter mi nie nie za trzy mała się żadna
Maja.

Ze szkołą biz nesu w Sztok hol mie rów nież się skon tak to wano, po dob nie
jak z ośrod kiem, w któ rym Eme lie przez pe wien czas prze by wała. Jed nak
ten krok, jak i wiele in nych, nic nie przy niósł. Śled czy na prawdę zro bili, co



mo gli, żeby od szu kać ta jem ni czą ko le żankę. Mimo to oso bliwy fakt wciąż
ist niał: po dzie się ciu la tach toż sa mość Mai na dal po zo sta wała nie znana.

John wró cił do ostat niej czę ści prze słu cha nia Ma gnusa Aglina. Lund berg
skon cen tro wał się w nim na tym, jak Eme lie Bjur wall urwała się z im prezy.

Lund berg: Wiesz, o któ rej go dzi nie wy szła z domu?
Aglin: Tak. Tuż po dwu na stej.
Lund berg: Skąd wiesz? Prze cież nie pa mię tasz tylu in nych rze czy.
Aglin: Pró bo wa łem ją prze ko nać, by zo stała. Spraw dzi łem czas w ko mórce i po wie- 
dzia łem, że prze cież nie może się zmyć około pół nocy.
Lund berg: Dla czego chcia łeś, by zo stała?
Aglin: Kiedy ktoś urzą dza im prezę, nie chce, żeby lu dzie od pa dali za szybko. Szcze- 
gól nie Eme lie.
Lund berg: Szcze gól nie Eme lie?
Aglin: Tak. Wszy scy mają dla niej sza cun, zwłasz cza od kąd prze pro wa dziła się do
Sztok holmu i zmie niła styl. Lu dzie nie wi dzieli, jak wy glą dała w tych brzyd kich blu zach
z kap tu rem, które no siła przed tem. Zresztą mniej sza z tym, po pro stu źle jest, kiedy
księż niczka z AchWe się zwija. Lu dzie mogą so bie po my śleć, że ro bię czer stwe im- 
prezy.
Lund berg: Czy po wie działa, dla czego chce wyjść?
Aglin: Miała z kimś się spo tkać.

John spoj rzał znad ekranu. Im bar dziej za głę biał się w tę sprawę, tym
wię cej chciał wie dzieć. Skoro jego matka po su nęła się do wy sła nia mu ma- 
te ria łów ze śledz twa, czuł się zo bli go wany, by na prawdę zro zu mieć, co spo- 
tkało tę dziew czynę. W tym świe tle in for ma cja prze ka zana przez Ma gnusa
Aglina była wy jąt kowo in te re su jąca. Wy ostrzył wzrok i czy tał da lej.

Lund berg: Z kim miała się spo tkać?
Aglin: Nie po wie działa.
Lund berg: A co po wie działa?
Aglin: Tylko że ma się z kimś spo tkać i wróci późno.
Lund berg: Ale nie wró ciła?
Aglin: Nie.
Lund berg: Po szła sama?
Aglin: Tak, wy daje mi się, że tak.
Lund berg: Nie to wa rzy szyła jej tamta ko le żanka Maja?
Aglin: Nie, ona zo stała, na pewno.
Lund berg: Jaka była Eme lie, kiedy miała wyjść?
Aglin: W sen sie?
Lund berg: No, czy była zła, smutna, zde ner wo wana, prze stra szona, coś w tym stylu?
Aglin: Nie, nic z tych rze czy. Wszystko cał kiem spoko.
Lund berg: I nie od nio słeś wra że nia, że coś się stało? Że się z kimś po kłó ciła albo coś
ta kiego?
Aglin: W każ dym ra zie nic ta kiego mi nie po wie działa.
Lund berg: My ślisz, że miała się spo tkać z ja kimś chło pa kiem?
Aglin: Może.



Lund berg: Może? Je żeli coś wiesz, Ma gnus, to ko niecz nie mi po wiedz.
Aglin: Ale ja nic nie wiem. Może miała się spo tkać z chło pa kiem. Albo z dziew czyną.
Albo z sa mym Papą Smer fem. Nie ro zu mie pan, co mó wię? Nie. Wiem. Tego.
Lund berg: Okej, okej. Czy w ta kim ra zie ktoś może to wie dzieć?
Aglin: Tak. Ta dziew czyna, z którą przy szła. To zna czy Maja. Ona ra czej po winna być
zo rien to wana.
Lund berg: A ktoś jesz cze?
Aglin: Być może. Eme lie znała na tej im pre zie wiele osób. My, wy cho wani tu taj, długo
trzy ma li śmy się ra zem. Niech pan zrobi, co do pana na leży, i z nimi po roz ma wia.
Prze cież po li cjanci od tego są: od prze słu chi wa nia lu dzi. Koń czymy nie długo czy jak?

Rze czy wi ście skoń czyli. Lund berg pu ścił wolno nie zno śnego Ma gnusa
Aglina i po stą pił zgod nie z jego su ge stią. Zro bił, co do niego na le żało. Za- 
dał py ta nie wszyst kim obec nym na im pre zie i kilku in nym lu dziom z kręgu
zna jo mych Eme lie.

Jed nak, tak samo jak przy py ta niu o Maję, re zul tat był przy gnę bia jący.
Nikt nie wie dział, z kim Eme lie umó wiła się na spo tka nie w środku nocy.



8.

Karl stad, 2009

Nie pa mię tał, kiedy ostat nio je dli pizzę na wy nos. Sis sela otwo rzyła wieko i
po kro iła swoją bez po śred nio w kar to nie. He imer przy niósł ta le rze i po pro- 
sił, aby wy ło żyła na nie ka wałki. Uznał, że na leży za cho wać choć ele men- 
tarny po ziom.

Sie dzieli przy wy spie ku chen nej i pa trzyli przez okno na We ner i szlak
wodny. Kilka ża gló wek z włą czo nym sil ni kiem pły nęło po woli w kie runku
portu w Karl stad. Za pa dał zmrok, więc He imer wi dział tylko świa tła i syl- 
wetki ka dłu bów i masz tów.

Sis sela też prze su wała wolno wzro kiem, prze żu wa jąc je dze nie. Po spo- 
tka niu z dwoma po li cjan tami wy glą dała na pełną na dziei, jakby do brze jej
zro biło prze ję cie ini cja tywy i jakby się uspo ko iła, kiedy już roz po częto po- 
szu ki wa nia. Te raz jed nak prze szła z po wro tem w tryb ocze ki wa nia i wie- 
dział, że nie jest to coś, z czego by łaby za do wo lona. Może li czyła na szyb- 
kie re zul taty. Są dziła, że te le fon za raz za dzwoni, a Gor ba czow oznajmi, że
Eme lie zo stała od na le ziona.

He imer wy pił łyk wina – chianti clas sico, rocz nik ty siąc dzie więć set
dzie więć dzie siąty siódmy. Oczy wi ście było zbyt do bre do ka wał ków pizzy.
Prze czy tał, że tego roku pro duk cja była mniej sza niż zwy kle, bo w kwiet niu
za ata ko wał przy mro zek i uszko dził uprawy. Nie liczne wi no grona, które
mimo to ze brano, naj wi docz niej były przed niej ja ko ści. Po czuł w ustach
cha rak te ry styczną cierp kość. Re gion Chianti był jed nym z jego ulu bio nych
na Sta rym Kon ty nen cie i na wet je śli wielu lu dzi uwa żało, że cena wina jest
wy gó ro wana, na le żało spoj rzeć praw dzie w oczy: było tyle warte.

– Nie ro zu miem, czemu ona nam to robi – po wie działa Sis sela, cały czas
wpa tru jąc się w jachty.

Jej głos brzmiał oce nia jąco. He imer wie dział, że nie chciała spra wiać ta- 
kiego wra że nia, ale tak wła śnie ją od bie rał. Zbyt szybko wy ty kała in nym
sła bo ści.

– Szkoła biz nesu była po myłką – oznaj mił.



Wie dział, że nie po wi nien w tym mo men cie pić.
– Jak może to być po myłka? Prze cież moż li wość stu dio wa nia tam była

jed nym z jej ży cio wych ce lów – od parła Sis sela i wresz cie od wró ciła się do
niego twa rzą.

Jak długo wła ści wie ga piła się na to je zioro? Chyba jej się nie wy daje, że
Eme lie wróci do domu drogą wodną.

– Więc uwa żasz, że pierw sze ozna cze nie na ra mie niu to uczel nia? – za- 
py tał.

– A o co in nego mo głoby cho dzić? Prze cież zro biła so bie ten ta tuaż po
Björk bac ken, kiedy po sta no wiła zdo być wy kształ ce nie.

He imer po krę cił głową.
– My lisz się.
– No to dla czego go zro biła?
– Nie wiem. Jed nego je stem w każ dym ra zie pe wien – szkoła biz nesu nie

była czymś, czego chciała ona, tylko ty.
– Ja nie mia łam z tym nic wspól nego. Kiedy po wie działa, że się do stała,

by łam rów nie za sko czona jak ty.
Gdyby He imer nie za czął już dru giego kie liszka chianti, mógłby się wy- 

co fać, ale było już za późno. Słowa chciały się wy do stać. Wie dział, że je śli
jesz cze raz je stłumi, udusi się.

– Nie ro zu miesz, że tak to wła śnie jest w two jej ro dzi nie? Nic ni gdy nie
trzeba mó wić wprost. Wszy scy i tak ro zu mieją, czego się od nich ocze kuje.
Ty tu sie dzisz i au ten tycz nie uwa żasz, że twoja córka miała w ży ciu nowy
start tylko dla tego, że ku piła ubra nia po dobne do two ich i za częła stu dia na
two jej uczelni. Nie miała żad nego no wego startu, do cho lery. Pod dała się.
Olała to, czego sama chciała, i za miast tego pró bo wała za do wo lić cie bie.

Po pa trzył na nią. Wi dział, jak od cina rant ze swo jej pizzy i wkłada go do
ust. Pła tek ore gano przy cze pił jej się do ust. Starła go ser wetką.

– Każda zmiana jest do bra, gdy cho dzi o Eme lie – oznaj miła.
– Czy ty na dal nie ro zu miesz? Ona się nie zmie niła. Może wy glą dała ina- 

czej, ale to nie zna czy, że po czuła się le piej. Je dyna róż nica po lega na tym,
że nas już przy niej nie ma. Nie mamy żad nego wglądu w ży cie córki. Za- 
bra kło jej na wet od wagi, żeby po wie dzieć nam, jak kiep sko idzie jej na stu-
diach.

Sis sela mu prze rwała.
– Mu sisz prze stać prze ży wać ży cie po przez Eme lie. Jest już do ro sła i

sama po dej muje de cy zje. Mu sisz się z tym po go dzić.



He imer pa trzył w kie li szek z wi nem i wi dział, jak się po ru szało wraz z
drże niem jego dłoni. Złość wy strze liła z naj głęb szego punktu w jego wnę- 
trzu i roz prze strze niła się da lej, do cie ra jąc na wet do naj cień szych na czyń
krwio no śnych w pal cach.

– Tak jak po go dzi łaś się z tym, że chciała po sta wić na gra nie?
Pod niósł się, ale na wet tego nie za uwa żył. Wy soki sto łek ba rowy zo stał

po pchnięty, za chwiał się na tyl nych no gach i ude rzył o pod łogę.
– To nie to samo – od parła. – Prze cież sam wi dzia łeś, jak się czuła po kil- 

ku go dzin nym sie dze niu przed tymi ekra nami każ dego dnia.
Ich kłót nie za wsze miały taką samą dy na mikę. Kiedy pod no sił głos, Sis- 

sela za czy nała mó wić ci szej i w ten spo sób zy ski wała prze wagę. He imer
przy pusz czał, że używa tej sa mej tak tyki w pracy, kiedy chce prze for so wać
swoją wolę. Po sta no wił, że wię cej nie wpad nie w tę pu łapkę. Tym ra zem
bę dzie mó wił do końca. Po woli pod niósł sto łek i usiadł z po wro tem.

– My lisz się. Ni gdy nie czuła się tak do brze jak pod czas gry. Gdy byś
wtedy obok niej sie działa, do strze gła byś to.

– Czyli chcesz po wie dzieć, że ta cała prze moc i strze la nie nie miały nic
wspól nego z tym, że źle się czuła?

– Nie. To jest sport. Jak każdy inny. Mu sisz prze cież wi dzieć w tym swój
udział. Czuła, że cię za wio dła, że nie spro stała ocze ki wa niom ro dziny, a
Bóg je den wie, że nie jest to naj prost sze za da nie.

– Wi dzieć w tym swój udział? Co to ma zna czyć? Czy to moja wina, że
Eme lie…

Głos Sis seli za marł. Od wró ciła się twa rzą z po wro tem do okna. To ją za- 
trzy mało. Za wsze na tym się za trzy my wała. Nie była w sta nie tego po wie- 
dzieć, wy mó wić tych słów. Przy jąć do wia do mo ści, że ich córka pró bo wała
po peł nić sa mo bój stwo.

– Wy wie ra łaś na nią zbyt silną pre sję, Sis selo. Smutne, że nie po tra fisz
się do tego przy znać.

He imer jed nym hau stem opróż nił kie li szek wina i na peł nił go resztą z bu- 
telki. Upo je nie al ko ho lowe po ma gało mu za cho wać spo kój, ale wie dział, że
to złudne. Je żeli na strój się ze psuł, choćby tylko tro chę, było to ni czym do- 
le wa nie ben zyny do ognia.

Sis sela po now nie spoj rzała mu w oczy. Za uwa żył, że słowa tra fiły w
czuły punkt. Brwi Sis seli były zmarsz czone, a na jej na bo tok so wa nym
czole po ja wiła się na wet zmarszczka. Bliż szej wy trą ce nia z rów no wagi już
dawno jej nie wi dział.



– Pójdę za dzwo nić do taty – oznaj miła.

*

He imer obu dził się kilka go dzin póź niej z po wodu bólu w karku, który
znaj do wał się pod ką tem pra wie dzie więć dzie się ciu stopni wzglę dem pod- 
ło kiet nika sofy. W po koju było ciemno, je śli nie li czyć da ją cej przy tłu- 
mione świa tło lampki w jed nym z okien. Przy po mniał so bie, że po zje dze- 
niu pizzy i wy pi ciu wina po ło żył się, żeby chwilę od po cząć. Po tem naj wy- 
raź niej za snął, bo na ję zyku czuł go rycz, a w ką ciku ust miał strużkę śliny.
Usiadł, żeby do się gnąć kie liszka na sto liku przy so fie. Zo stały jesz cze dwa
łyki, a nie za mie rzał po zwo lić zmar no wać się tak do bremu rocz ni kowi. Ob- 
ra cał wino w kie liszku i wcią gał no sem nuty ziemi i doj rza łych wi śni. Po- 
tem szczel niej owi nął nogi ko cem z owczej wełny w go łę bim ko lo rze. Naj- 
wy raź niej Sis sela na kryła go, za nim sama po szła się po ło żyć.

Spoj rzał na ze ga rek – wska zy wał kilka mi nut po dru giej. Wstał, upew nił
się, że wy spa ku chenna jest sta ran nie wy tarta, a kar tony po pizzy zo stały
wrzu cone do po jem nika re cy klin go wego. Wy płu kał kie li szek, na lał do
niego zim nej wody i pod szedł do szyby, za którą roz cią gał się wi dok na je- 
zioro.

Pił po mału, a jego oczy przy zwy cza jały się do mroku na ze wnątrz. Po- 
woli za czął roz po zna wać fale na ciem nej po wierzchni znaj du ją cej się pod
nim. Znów za czął my śleć o ta tu ażu Eme lie. Było w nim coś, co zo stało mu
w gło wie, i do piero te raz zro zu miał, co to ta kiego.

Na zdję ciu, które umie ściła na Fa ce bo oku, dwie kratki były od faj ko wane.
Ten wzór tak nie wy glą dał, kiedy przy je chała w od wie dziny na Boże Na ro- 
dze nie. Miał co do tego pew ność. W wi gi lię Eme lie miała na so bie su- 
kienkę z krót kim rę ka wem. Spoj rzał na ta tuaż, kiedy wy cią gnęła rękę, żeby
na brać je dze nia.

Nie po jęte, że za re ago wał na to do piero te raz. Naj wi docz niej do czasu
wa ka cji do ko nała cze goś wiel kiego, co skło niło ją do wy ta tu owa nia dru- 
giego sym bolu. Przy ci snął do czoła kie li szek z zimną wodą, żeby za cho wać
ja sność my śle nia. To wszystko było ze sobą tak sprzeczne. Naj wi docz niej
Eme lie czuła się nie naj le piej i skła mała w kwe stii wy ni ków na stu diach,
żeby nie roz cza ro wać ro dziny. Jed no cze śnie od ha czyła ko lejny cel na swo- 
jej li ście. Jak to się ze sobą łą czyło?



My śli na dal wi ro wały mu w gło wie i ucze piły się naj mrocz niej szego
punktu w jego wnę trzu. Zdję cie wy ta tu owa nego przed ra mie nia córki, które
chwilę wcze śniej wy świe tlił na ekra nie, wy da wało się nie do znie sie nia. Po- 
my ślał o ostat nim sym bolu, roz ci na ją cym skórę ni czym rana, i za mknął
oczy.

Wy obra ził so bie, że prze cina czarną ta flę je ziora. Z dużą pręd ko ścią za- 
pa dał się w masy wody, jakby ja kaś siła cią gnęła go na dno. Nie było to nie- 
przy jemne uczu cie, przy po mi nało ulgę.

Kiedy znów otwo rzył oczy, usły szał, że pła cze. Naj pierw ci cho, a po tem
co raz gło śniej. Szlo cha jąc, opadł na pod łogę, ple cami do pa no ra micz nego
okna. Ude rzył ty łem głowy w grube szkło tak mocno, że po czuł się, jakby
czaszka miała mu eks plo do wać.

Nie dało się zrzu cić winy na Sis selę. Zaj mo wała się tylko tym, do czego
zo stała za pro gra mo wana: przy go to wy wa niem córki na cze ka jącą ją pracę.
Taki sam dryl sto so wał wo bec niej jej oj ciec. Nie miało zna cze nia, czy
córki z ro dziny chciały prze jąć firmę, czy też nie. Cho dziło o obo wią zek i
od po wie dzial ność wo bec cze goś więk szego. Wręcz coś na kształt re li gii.

To do niego na le żało spra wie nie, aby Eme lie zro zu miała, że na prawdę
ma wy bór. Że może zro bić ze swoim ży ciem, co chce. Uwa żał to za swoje
naj waż niej sze za da nie, a mimo to nie wsparł jej w de cy du ją cej chwili.

Może roz dmu chał to, co się stało, do nie by wa łych pro por cji. Nie dało się
jed nak prze oczyć związku mię dzy jego zdradą a tym, co za koń czyło się
próbą sa mo bój czą Eme lie.

Stri ker Chicks wy grały tur niej on line z uczest ni kami z ca łej Skan dy na- 
wii. He imer wró cił my ślami do obiadu w Karl stad, na który za pro sił
wszyst kie pięć dziew czyn, żeby uczcić zwy cię stwo. Opy chały się ham bur- 
ge rami i roz ma wiały o tym, jak by to było zo stać pierw szą żeń ską dru żyną
na świe cie, która jest w sta nie się utrzy mać z gry w Co un ter-Strike’a. Spy- 
tały go, czy wie coś na te mat kon trak tów z agen tem. Wy buch nął śmie chem
i po pro sił, aby się uspo ko iły. Wtedy jedna z dziew czyn po ka zała mu mail z
lon dyń skiej agen cji rze komo spe cja li zu ją cej się w gwiaz dach e-sportu.

– Je śli do brze nam pój dzie w Seulu, na pewno będą chcieli nas za pi sać –
oznaj miła pew nym sie bie to nem.

He imer nic z tego nie ro zu miał. Seul? O co w tym wszyst kim cho dziło?
Ko le żanka od czy tała zdez o rien to wany wy raz jego twa rzy.

– Eme lie nic nie mó wiła? Pierw szą na grodą w tur nieju, który wła śnie
wy gra ły śmy, jest udział w tam tej szych mi strzo stwach. Oni bulą za



wszystko – bi lety w biz ne skla sie, ho tel, wy ży wie nie – no, za wszystko.
He imer zro zu miał, że Co un ter-Strike to dla dziew cząt po ważna sprawa.

Miały osiem na ście lat i były przy szłymi gwiaz dami w branży, o któ rej ist- 
nie niu nie wie dział nikt ze świata do ro słych.

Kiedy jego córka za snęła tam tego wie czoru, usiadł z Sis selą i opo wie- 
dział jej wszystko, co usły szał w re stau ra cji. Od po wiedź była taka, ja kiej
się spo dzie wał, tylko jesz cze moc niej sza. To za szło za da leko. Eme lie nie
służy tak dłu gie gra nie w gry. Czas, aby po wie dzieli „stop”, za nim
wszystko zu peł nie wy mknie się spod kon troli.

He imer za pro te sto wał i oznaj mił, że jego zda niem jest do kład nie od wrot- 
nie. We dług niego gra nie za pew nia córce po czu cie przy na leż no ści. To coś,
co stwo rzyła wła snymi si łami i z czego może być dumna.

Wtedy Sis sela zmie niła stra te gię na taką, we dług któ rej gra nie wpły wało
ne ga tyw nie na już i tak słabe wy niki Eme lie w na uce. Po dróż do Ko rei Po- 
łu dnio wej pod czas se me stru nie po może oce nom w li ceum. Kiedy He imer
zro zu miał, że Sis sela nie za mie rza się pod dać, zre zy gno wał z prób prze ko- 
na nia jej. By łoby to bez sensu i skoń czy łoby się tylko ko lejną wielką kłót- 
nią.

Tak więc Stri ker Chicks po le ciały do Seulu bez Eme lie. Agen cja zor ga ni- 
zo wała za stęp czy nię i dru żyna ukoń czyła mi strzo stwa na trze cim miej scu.
Kilka ty go dni póź niej wy szło na jaw, że ko le żanki córki pod pi sały za jej
ple cami umowę, a nowa dziew czyna za jęła jej miej sce na stałe. Eme lie nie
na le żała już do Stri ker Chicks i pa trzyła, jak jej przy ja ciółki ro bią so bie rok
prze rwy w na uce i prze pro wa dzają się do opła co nego miesz ka nia w Lon dy- 
nie.

He imer jesz cze moc niej ude rzył głową o szybę. Dla czego nie sta nął po
stro nie córki, skoro wie dział, jak wiele zna czy dla niej gra nie?

My ślał, jak szybko po tym wszyst kim za wa lił się świat Eme lie. Cały czas
i ener gię, które wcze śniej wkła dała w Co un ter-Strike’a, te raz prze zna czała
na im prezy albo apa tyczne sie dze nie w swoim po koju i od ma wia nie wy cho- 
dze nia. Z każ dym dniem de pre sja trzy mała ją w co raz moc niej szym uści- 
sku.

Sis sela po de szła do pro blemu, jak to miała w zwy czaju – pro sząc ko goś
in nego, by go roz wią zał. Zo stał za an ga żo wany sztab te ra peu tów, a draż nie- 
nie się z nimi wy raź nie ba wiło Eme lie. Pew nego razu oznaj miła, że ro dzice
ją biją, kiedy do staje kiep skie oceny ze spraw dzia nów w szkole. I że mają
w du pie jej dys lek sję.



W ob li czu wszyst kich tych cyr ków He imer zro zu miał, że cho dzi o coś
więk szego niż bunt na sto latki i roz cza ro wa nie z po wodu tego, co się wy da- 
rzyło ze Stri ker Chicks. Eme lie po czuła się znie wo lona, przy kuta łań cu- 
chem do nie chcia nej przy szło ści. He imer ni gdy jed nak nie byłby w sta nie
so bie wy obra zić, że jest tak źle, by Eme lie pró bo wała ode brać so bie ży cie, i
że trzeba bę dzie ją za pi sać do ośrodka.

Cza sem wy da wało mu się, że zmiana, która za szła po Björk bac ken, była
spo so bem Eme lie na uka ra nie go za to, że ją zdra dził. Dała mu do zro zu- 
mie nia, że ich pakt zo stał ze rwany i że za sto so wała się do na ka zów Bjur- 
wal lów. Po tym wszyst kim trak to wała go jak godną po ża ło wa nia po stać,
którą w isto cie był. Pa jaca, ży ją cego z pie nię dzy żony i spę dza ją cego całe
dnie na spra wach waż nych tylko w jego wła snym mnie ma niu. Jak zdo by cie
par tii mar gaux z od po wied niego rocz nika albo po pra wie nie wy niku biegu
na dzie sięć ki lo me trów o ko lej nych kilka se kund.

Po tra fił znieść po gardę, ale nie ze strony Eme lie. Była jego córką, sta no- 
wili jed ność. Spo sób, w jaki go wtedy po trak to wała, wpra wił go jed no cze- 
śnie we wście kłość i roz pacz. Ude rzył ty łem głowy o okno z taką siłą, że
zo ba czył mroczki przed oczami.

Ha łas naj wy raź niej obu dził Sis selę. Stała przed nim w ko szuli noc nej
barwy ma cicy per ło wej i w sła bym świe tle wy glą dała jak duch. Nic nie po- 
wie działa, a je dy nie usia dła na pod ło dze. Ostroż nie ujęła jego twarz w dło- 
nie. Po czuł jej krem do rąk – de li kat nie pach niał wodą ró żaną.

– To moja wina – za szlo chał.
Po ło żył jej głowę na ko la nach, a ona pró bo wała go uspo koić. Po tem gła- 

skała go po gło wie, aż skoń czyły się wszyst kie łzy.



9.

Bal ti more, 2019

Le karka na prawdę po tra fiła roz draż nić Bro dwicka. Prze no sząc go dzinę
zda nia re la cji z dzia łań agen tów, prze kro czyła de li katną li nię. Pie lę gniarka
w szcze gó łach opo wie działa o kłótni w ga bi ne cie le kar skim. Bro dwick się
na dął, oznaj mił, że re pre zen tuje FBI i w za sa dzie może ro bić, co chce. Le- 
karka od parła, że jest od po wie dzialna za pa cjen tów, a je śli on nie po trafi
tego usza no wać, nie jest mile wi dziany w szpi talu. Wszystko skoń czyło się
kom pro mi sem. Roz mowa z agen tami zo stała prze ło żona. Jed nak nie o dwie
doby, jak chciała le karka, tylko z nocy na po ra nek, który wła śnie na stał.

Pie lę gniarka we szła do po koju i oznaj miła, że już czas. Naj pierw pa dło
na Tre vora – Bro dwick chciał za cząć od niego. Zo stał od wie ziony z łóż- 
kiem i mi nęły pra wie dwie go dziny, za nim wró cił. Wy glą dał na zmę czo- 
nego, ale mru gnął do Johna. Nie do uczony ty pek z wy wiadu usły szał to, co
mu siał usły szeć, i nic wię cej.

Te raz na de szła ko lej na Johna. Pie lę gniarka z po mocą po li cjanta w mun- 
du rze wy pro wa dziła łóżko na ko ry tarz. W drzwiach ka wa łek da lej stała le- 
karka i roz ma wiała z Bro dwic kiem. Przy pusz czał, że udziela mu ostat nich
wska zó wek, żeby za nadto nie na ci skał pa cjenta. Szef od po wie dział swoim
krzy wym uśmie chem i praw do po dob nie za pew nie niami, które chciała usły-
szeć.

Pie lę gniarka po pra wiła na chy le nie wez gło wia łóżka, tak że John był
nieco bar dziej wy pro sto wany, i wpro wa dziła go do sali, w któ rej miała się
od być roz mowa. Po tem de mon stra cyj nie od wró ciła się na pię cie i wy szła,
nie ob da rzyw szy Bro dwicka na wet jed nym spoj rze niem.

– Mam szczerą na dzieję, że dla cie bie są milsi niż dla mnie – oznaj mił
no so wym gło sem, który obok krzy wego uśmie chu sta no wił jego drugą ce- 
chę cha rak te ry styczną. Do piero po dłuż szym cza sie John zdał so bie sprawę,
że Bro dwick na prawdę mówi w ten spo sób, a nie cierpi na prze dłu ża jące się
prze zię bie nie.



– Wy daje mi się, że ona mnie lubi i dla tego się z tobą drażni – od parł
John.

– Są dzę, że po pro stu nie po trafi się oprzeć twoim pięk nym oczom. Ja nie
mam nic, czym mógł bym z nimi wy grać.

Bro dwick zdjął ma ry narkę i przy su nął krze sło do łóżka. Na stęp nie przy- 
cze pił mały mi kro fon do koł nie rzyka bia łej szpi tal nej ko szuli Johna i upew- 
nił się, że jest pod łą czony do smart fona le żą cego na sto liku obok.

– No to za czy namy?
John ski nął głową. Był go towy.
Pierw sza część roz mowy sta no wiła pod su mo wa nie jego pracy agenta w

ni ge ryj skiej siatce nar ko ty ko wej. Stre ścił to, co wi dział, i bar dzo pil no wał,
aby nie prze sa dzić. Wszystko, co mó wił, mu siało się zga dzać z wcze śniej
skła da nymi ra por tami i do ty czyć spraw, któ rych sam był świad kiem. Je żeli
ja kąś wy po wiedź sły szał z dru giej ręki, od ko goś z bli skiego oto cze nia Ga- 
niru albo od sa mego szefa, za wsze o tym in for mo wał.

Je śli cho dziło o wy da rze nia w por cie, trzy mał się al ter na tyw nej wer sji
opra co wa nej przez Tre vora. Wy da wała się tak wia ry godna, że sam pra wie
w nią uwie rzył. Zgod nie z tą wer sją ra zem z ko legą za cho wał zimną krew i
za im pro wi zo wał scenkę, na którą na brała się cała reszta z kon te nera.

Kiedy Bro dwick do stał wszystko, czego chciał, wy łą czył na gry wa nie.
– Do bra ro bota, John. Ty i Tre vor świet nie się spi sa li ście. Ale już te raz

chciał bym cię oswoić z my ślą, że to była do piero roz grzewka. Ni ge ryj czycy
będą mieli ze sobą ar mię ad wo ka tów, a moim i pro ku ra tora za da niem jest
przy go to wa nie cię na to. Mamy kilka mie sięcy, za nim w są dzie zrobi się
ostro, więc się nie martw.

– Uspo ko iłeś mnie – od parł John i po czuł, że roz mowa prze cho dzi w ko- 
lejną fazę. Tę obej mu jącą de cy zję, którą pod jął dzień wcze śniej i któ rej mu- 
siał być go tów bro nić.

– To do brze – rzekł Bro dwick. – Te raz mu simy po roz ma wiać o za kre sie
two jej ochrony jako świadka. Biuro ma oczy wi ście na to całą pro ce durę, ale
po my śla łem, że za cznę od cie bie.

Wstał i pod szedł do drzwi, żeby się upew nić, że są do kład nie za mknięte,
a po dru giej stro nie nikt nie pod słu chuje.

– Za sta na wia łeś się nad tym, do kąd chciał byś wy je chać?
John spoj rzał mu w oczy. Nie było miej sca na wa ha nie.
– Do Szwe cji.
Bro dwick wy buch nął śmie chem.



– Za kła dam, że żar tu jesz.
– Nie żar tuję.
– John, do ja snej cho lery, ty masz ro dzinę w Szwe cji. Wy cho wa łeś się

tam. To sta now czo zbyt nie bez pieczne.
– Ale wszyst kie pro wa dzące tam ślady zo stały już wy ma zane, prawda?
– Tak, te cy frowe. John Ad der ley znik nął ze wszyst kich ofi cjal nych baz

da nych w dniu, w któ rym się zgo dzi łeś na pracę agenta. Otrzy ma li śmy na- 
wet po twier dze nie od Szwe dów, że zo sta łeś wy ma zany z ich spi sów lud no- 
ści. Ale prze cież wciąż żyją lu dzie, któ rzy cię znają. Ile osób z No wego
Jorku wie, że do ra sta łeś w Szwe cji?

John wes tchnął w du chu. To wła śnie był wielki słaby punkt tego planu.
– Nie wiem. Nie tak wiele, jak ci się pew nie wy daje.
– Wy star czy tylko jedna, John. Nie bądź na iwny. Ga niru to za wod nik

wagi cięż kiej, ale on i sieć to nie jedno i to samo. Są tam jesz cze bar dziej
nie przy jemne typy, dys po nu jące jesz cze więk szymi środ kami. Zro bią
wszystko, żeby do rwać cie bie i Tre vora. Nie cho dzi głów nie o ze mstę, ale o
da nie przy kładu. Po ka za nie, ja kie są kon se kwen cje nie lo jal no ści wo bec
siatki.

– Ro zu miem i je stem go tów za ry zy ko wać.
– Tak, ale to bez zna cze nia, je śli Biuro nie jest go towe.
Bro dwick po now nie się gnął po swój krzywy uśmiech. Chciał w ten spo- 

sób za ła go dzić prze pro wa dzoną chwilę wcze śniej de mon stra cję siły.
– To prze cież dla two jego do bra – kon ty nu ował. – No da lej, prze cież obaj

chcemy tego sa mego. Za pew nić ci bez pieczne i do bre ży cie.
John po krę cił głową.
– Nie chcemy tego sa mego. Ja chcę mieć szwedzką toż sa mość, a ty się

nie zga dzasz.
Bro dwick skrzy żo wał ręce na piersi. Uśmiech znik nął mu z twa rzy.
– Biuro ma swoje za sady. Ochrona świad ków nie zo staje przy znana w

śro do wi sku, z któ rym obiekt ma po wią za nia z daw niej szych cza sów. To nie
pod lega dys ku sji.

John urwał na krótką chwilę. Zda wał so bie sprawę, że roz mowa do trze
do tego punktu, i wie dział, ja kie musi być ko lejne po su nię cie. A jed nak się
za wa hał. To była zdrada wo bec pra co dawcy, która na za wsze znisz czy jego
re la cje z Biu rem. Zmu sił się, by znów po my śleć o pierw szych wer sach li stu
od matki. O ca łym li ście. O tym, ja kim czło wie kiem chciał być.



John!
Tym ra zem mu sisz przy je chać do domu.

– Szwedz kie per so na lia są wa run kiem mo ich ze znań w są dzie.
Pro szę bar dzo, po wie dział to. Prze kro czył Ru bi kon. Rzu cił ko śćmi.
Re ak cja nie dała na sie bie cze kać.
– Co za pie przone dragi ci tu taj po dają? Czy ty cał kiem po stra da łeś ro- 

zum?
Bro dwick wstał, był pur pu rowy na twa rzy. Puls na jego szyi bił tak

mocno, że John przez chwilę my ślał, iż po chy lony nad nim Bro dwick do- 
sta nie udaru.

– Za sta nów się te raz cho ler nie do brze. Sta wia jąc tego ro dzaju ul ti ma tum,
idziesz na wojnę ze swo imi ludźmi. Z FBI. Chyba ro zu miesz, że ni gdy nie
wy grasz?

John ze wszyst kich sił sta rał się za cho wać spo kój. Po ma gała mu w tym
krą żąca w ży łach mor fina.

– Nie chcę żad nej wojny. Chcę ze zna wać prze ciwko Ga niru i spra wić, że
do sta nie do ży wo cie. Żą dam tylko – po pra wie roku co dzien nego ry zy ko wa- 
nia ży cia – moż li wo ści wy boru, gdzie za cznę od nowa.

– I dam ci ją, o ile bę dziesz prze strze gać usta no wio nych przez Biuro za- 
sad pro gramu ochrony świad ków. Nie ro zu miem, dla czego tak ci śpieszno
umrzeć na tor tu rach. Bo tak wła śnie bę dzie, je śli po je dziesz do Szwe cji.
Prę dzej czy póź niej cię tam znajdą.

– To moje ży cie i sam po dej muję de cy zje.
John cze kał na ko lejny wy buch gniewu, ale Bro dwick zmie nił tak tykę.

Po wścią gnął złość i wstą pił na ścieżkę per trak ta cji.
– Je ste śmy bar dzo wdzięczni za twój wkład. Z pew no ścią mo żemy tro chę

na giąć re guły, je śli cho dzi o twoje mie sięczne wy na gro dze nie. Bę dziesz
god nie żył, John, za słu ży łeś na to. Wy bierz kraj z przy jem nym kli ma tem,
bia łymi pla żami i ni skimi kosz tami utrzy ma nia. Bę dziesz tam mógł żyć jak
król i mar twić się je dy nie tym, ja kiego drinka za mó wić i do któ rej dziew- 
czyny ude rzać.

– Brzmi cu dow nie, ale nie tego chcę.
Bro dwick usiadł z po wro tem. Je śli są dzić po pro te stach krze sła, dźwi gał

na swo ich bar kach wszyst kie pro blemy Biura.
– Bo chcesz je chać do Szwe cji. – Wes tchnął. – Kraju peł nego niedź wie- 

dzi po lar nych, so cja li stów i ni ge ryj skich płat nych za bój ców. Na ra zisz tam
na nie bez pie czeń stwo nie tylko sie bie, ale też swoją ro dzinę.



– Po wie dzia łem już: je stem go tów za ry zy ko wać.
– A co bę dzie, je śli się nie zgo dzę?
– Już znasz od po wiedź.
– Tak, ale chcę jesz cze raz usły szeć, jak to mó wisz, bo nie mo żesz być

tak cho ler nie głupi, żeby na prawdę tak my śleć.
– W ta kim ra zie nie będę ze zna wał.
Bro dwick po chy lił się na krze śle i po ło żył dło nie na sta ran nie wy pra so- 

wa nych spodniach od gar ni turu.
– Mamy twoje ra porty śled cze i spra woz da nie, które wła śnie zło ży łeś.

Do daj do tego Tre vora i wy star czy do ska za nia Ga niru i po zo sta łych skur- 
wieli.

– Może i tak. Ale jak ci się zdaje, co po my śli ława przy się głych, je śli nie
będę obecny pod czas pro cesu? Ad wo kaci przejdą do kontr ofen sywy, a moja
nie obec ność bę dzie do brym punk tem star to wym dla każ dego, kto ze chce
za kwe stio no wać wia ry god ność ze znań.

Bro dwick wstał i po pra wił spodnie, tak że ma te riał po now nie się gał do
błysz czą cych skó rza nych bu tów. Wcią gnął ma ry narkę, scho wał te le fon z
mi kro fo nem do we wnętrz nej kie szeni i ru szył w stronę drzwi.

– A te raz? – za py tał John z łóżka. – Co bę dzie te raz?
Szef od wró cił się i wzru szył ra mio nami.
– Nic. Nie ma sensu dys ku to wać o ochro nie świad ków z kimś, kto nie za- 

mie rza świad czyć, prawda? – Znów za pre zen to wał swój krzywy uśmiech,
ale tym ra zem jego oczy były zimne jak lód. – Od te raz je steś w tym sam,
John.



10.

Karl stad, 2009

He imer do my ślał się, że ten, kto na ci ska dzwo nek przy furtce, nie za mie rza
prze stać tak od razu. Sis sela stała przy oknie sy pialni owi nięta szla fro kiem i
zer kała na drogę zza za słony. W jed nej dłoni trzy mała ku bek po ran nej
kawy, a w dru giej wi bru jący te le fon ko mór kowy.

– To re por ter z dzien nika „Afton bla det” – po wie działa. – Z pew no ścią
wie, że Eme lie za gi nęła.

– Dzwoni na ko mórkę czy na ci ska dzwo nek przy furtce?
– Pew nie to i to – od parła i od rzu ciła po łą cze nie.
W prze ci wień stwie do niego Sis sela nie wy da wała się szcze gól nie obu- 

rzona, że ktoś w ten spo sób za kłóca jej spo kój w domu. Lata w świe tle ju pi- 
te rów uod por niły ją na na tręt nych dzien ni ka rzy. Kiedy He imer skar żył się
na chwi lami in ten sywną ob ser wa cję AchWe, za wsze bro niła re por te rów.
„Je ste śmy spółką no to waną na gieł dzie, a oni tylko wy ko nują swoją pracę”
– po wta rzała.

Zga dzał się, że pi smaki z re dak cji eko no micz nej rzadko po wo dują więk- 
sze szkody. Wy ka zy wali pewne zro zu mie nie dla faktu, że na wet sze fo wie
firm mają ży cie pry watne i nie za wsze są do stępni, by wy gło sić ko men tarz.
Jed nak ten ktoś, kto stał przy furtce, był zwie rzę ciem in nego ga tunku.
Kiedy re por ter ko lo ro wej ga zety zwie trzył go rący te mat, nie od pusz czał.

– Idę wziąć prysz nic – oznaj miła Sis sela i po szła do ła zienki. Wi dział za- 
rys jej ciała przez ma towe szkło gra ni czące z sy pial nią. Znał ten ry tuał.
Naj pierw od krę cić wodę, po tem po wie sić szla frok na ha czyku obok lu stra,
a na stęp nie wejść pod cie płe, de li katne stru mie nie.

Ja kaś jego cząstka miała ochotę wyjść z łóżka, otwo rzyć drzwi i przy ci- 
snąć ją do szkla nej ściany. Za sta na wiał się, co by było, gdyby na prawdę to
zro bił. Czy by łaby obo jętna i ka za łaby mu prze stać? Wście kłaby się i za py- 
tała, jak może my śleć o sek sie, kiedy ich córka za gi nęła? Czy po pro stu na- 
pa li łaby się i za częła pro sić, by nie prze sta wał?



Na my dliła brzuch i prze su nęła rękę na piersi. He imer po czuł, jak sztyw- 
nieje pod koł drą, i opu ścił rękę, żeby zdu sić po czątki wzwodu. Po przed- 
niego wie czoru, kiedy go po cie szała, coś się mię dzy nimi po ja wiło. Ja kaś
bli skość z in nego czasu, bra ko wało mu jej. Pra wie za po mniał, że kie dyś
byli w so bie za ko chani i le dwo po tra fili utrzy mać ręce przy so bie.

On był jej Co un ter-Stri kiem, bun tem prze ciwko ro dzi com i usta loną
drogą. Oj ciec Sis seli nie ukry wał, że trak tuje He imera jak fazę, przez którą
córka musi przejść, za nim znaj dzie kan dy data z bar dziej od po wied nim na- 
zwi skiem do roli męża w ro dzi nie AchWe. Ona jed nak za szła w ciążę, a
He imer, głów nie żar tem, po wie dział, że po winni zwiać do Ve gas i się po- 
brać. Byli za le d wie kilka lat po dwu dzie stce i są dził, że Sis sela w żad nym
wy padku się nie zgo dzi. Ona jed nak po trak to wała jego słowa po waż nie i
za re zer wo wała dwa bi lety.

Wie dział, że ni gdy nie za po mni pierw szej ko la cji po po dróży, kiedy po- 
wie dzieli jej ro dzi com o dziecku i ślu bie. Sis sela trzy mała go za rękę pod
sto łem i im bar dziej roz złosz czony był jej tata, tym moc niej ją ści skała. He- 
imer na dal był prze ko nany, że nie usu nęła Eme lie bar dziej, żeby zro bić mu
na złość, niż dla tego, że na prawdę chciała tak wcze śnie zo stać matką.

– Halo, je ste ście w domu?
Głos z dołu spra wił, że się wzdry gnął. Syn chro ni za cja w cza sie była

wręcz prze ra ża jąca. Al lan Bjur wall ni gdy nie dzwo nił do drzwi. Za cho wy- 
wał się, jakby dom na le żał do niego, i w ja kimś sen sie tak wła śnie było, na- 
wet je śli He imer nie chciał tego przy znać.

Fa cet mu siał przy le cieć pierw szym sa mo lo tem z Mar sy lii po roz mo wie z
Sis selą po przed niego wie czoru. Okre sowo miesz kał w du żym ka mien nym
domu nie opo dal Aix-en-Pro vence i zwy kle nie miał ochoty go opusz czać.
Jed nak sprawa za gi nio nej wnuczki była wi docz nie ta kiej wagi, że uza sad- 
niała po dróż do domu.

He imer na po tkał go w po ło wie drogi na scho dach z ko ry ta rza na górę.
Teść mó wił tak, jak wy glą dał. Jego głos przy po mi nał po mruk niedź wie dzia.
Wa żył do bre sto trzy dzie ści kilo, a przy tym nie był zbyt wy soki. Pro wan- 
sal skie zwy czaje ku li narne spra wiły, że przy brał w pa sie, ale mimo to jego
twarz za cho wała kształt. Ze swo imi srebr nymi wło sami i za dbaną brodą
przy po mi nał Kenny’ego Ro gersa z póź niej szego okresu ka riery.

He imer pró bo wał unik nąć obo wiąz ko wego uści sku dłoni, wkła da jąc ręce
do kie szeni i ki wa jąc głową na po wi ta nie. Jed nak Al lan trzy mał się ety kiety



i kiedy wy cią gnął jedno ze swych wiel kich łapsk, można było tylko po dać
mu rękę i mieć na dzieję, że nogi się pod czło wie kiem nie ugną.

He imer oznaj mił, że Sis sela jest w ła zience, i na ra zie za pro po no wał
kawę. Al lan od mó wił. Po wie dział, że wy pił już dwie fi li żanki, żeby nie za- 
snąć w sa mo cho dzie, gdy je chał z lot ni ska Ar landa, a wię cej jego żo łą dek
nie wy trzyma.

– Mam na dzieję, że nie roz ma wia li ście z tam tym? – Al lan wska zał głową
furtkę.

– Oczy wi ście, że nie.
– W każ dym ra zie wy daje się, że to je den z pi sma ków, co ozna cza, że po- 

jawi się tu wię cej dzien ni ka rzy, bądź cie na to przy go to wani.
Al lan usiadł przy wy spie ku chen nej i za py tał, czy sły szeli coś no wego od

po li cji. He imer od parł, że kie ru jący śledz twem wcze snym ran kiem skon tak- 
to wał się z Sis selą. Po in for mo wał, że po szu ki wa nia sku pią się na nie wiel- 
kim ob sza rze w naj bar dziej wy su nię tej czę ści przy lądka Ty näs. We dług in- 
for ma cji od ope ra tora te le ko mu ni ka cyj nego to tam znaj do wała się ko mórka
Eme lie, kiedy utra ciła łącz ność z sie cią.

– My ślisz, że znów pró bo wała zro bić so bie krzywdę? – za py tał Al lan.
He imer nie wie dział, co od po wie dzieć. W ci szy, która za pa dła po py ta- 

niu, roz mowa wy ga sła. Jak wiele ich roz mów. Każdy z nich zmę czył się
pró bami po lu bie nia tego dru giego i obaj sto so wali stra te gię jak naj rzad- 
szego wza jem nego kon taktu.

Kiedy Sis sela wresz cie we szła do kuchni, przy tu liła ojca i po dzię ko wała
mu za przy by cie. He imer po my ślał, że teść wy daje się nie po radny, nie przy- 
zwy cza jony do tego ro dzaju ma ni fe sta cji uczuć ze strony córki. Kiedy
oswo bo dziła się z jego uści sku, He imer zwró cił uwagę, że ma na so bie strój
tak co dzienny, na jaki tylko po zwa lała jej bo gata w znane marki gar de roba.
Parę ciem nych dżin sów i dzier gany nie bie ski swe te rek na rzu cony na biały
pod ko szu lek.

– Wy bie rasz się gdzieś? – spy tał He imer.
– Za mie rzam po móc w po szu ki wa niach Eme lie.
Al lan od chrząk nął i wy da wało się, że stara się zna leźć wła ściwe słowa,

aby skło nić ją do zmiany zda nia.
– Niech po li cja się tym zaj mie. Tam są fo to gra fo wie i re por te rzy, a ty nie

je steś go towa na spo tka nie z nimi. Poza tym są inne rze czy, o któ rych mu- 
simy po roz ma wiać.

– Co może być waż niej sze od zna le zie nia Eme lie?



Sis sela miała w gło sie ostrość, która za chwiała na wet jej au to ry tar nym
oj cem.

– Nic nie jest waż niej sze – od parł. – Ale to za da nie po li cji i naj lep sze, co
mo żesz zro bić, to po zwo lić jej pra co wać w spo koju. A my, tak jak po wie- 
dzia łem, mamy sporo prak tycz nych kwe stii, z któ rymi mu simy się upo rać,
jak kol wiek nie przy jemne to może być.

Al lan przed sta wił swój plan na to, w jaki spo sób naj le piej kie ro wać firmą
w naj bliż szym cza sie. Je śli zaj dzie taka ko niecz ność, tym cza sowo wróci na
sta no wi sko dy rek tora za rzą dza ją cego, a Sis sela po zo sta nie na zwol nie niu
do po wrotu Eme lie. Wszyst kie kon takty z me diami będą się od by wały za
jego po śred nic twem i ani ona, ani He imer nie będą mu sieli się wy po wia dać.
Al lan bę dzie ze wnętrz nym gło sem ro dziny i da im prze strzeń na zaj mo wa- 
nie się sobą i Eme lie, gdy ta wróci.

– Od jej znik nię cia nie mi nęły na wet dwie doby, tato.
– Wiem, i miejmy na dzieję, że bę dzie tu już po po łu dniu. Do brze jest jed- 

nak uło żyć plan, bo może to po trwać nieco dłu żej. Ni gdy nie za szko dzi być
przy go to wa nym.

Sis sela przez chwilę my ślała i w końcu ski nęła głową. Po tem wstała i ze- 
szła po scho dach do holu. Al lan po biegł za nią.

– My śla łem, że je ste śmy zgodni co do…
Prze rwała mu.
– Je ste śmy zgodni co do tego, że zaj mu jesz się me diami. Ale ja na dal za- 

mie rzam szu kać swo jej córki.
Wsu nęła nogi w czer wone ka lo sze, otwo rzyła drzwi i wy szła na pod jazd.

Wró ciła już po kilku se kun dach.
He imer zszedł za nią do holu.
– O co cho dzi? – za py tał.
Sis sela wzięła głę boki od dech, żeby dojść do sie bie.
– Wszę dzie są lu dzie. Re por te rzy i ka mery te le wi zyjne. Chyba zdą żyli

mnie sfil mo wać, kiedy wy szłam za furtkę.
He imer do my ślił się, co za szło. Re por ter „Afton bla det” za pewne opu bli- 

ko wał ar ty kuł, a wtedy obu dziła się reszta re dak cji w kraju. Ogło sze nie za- 
gi nię cia dzie dziczki to do bry news, a z Karl stad do Sztok holmu nie jest
znowu tak da leko.

– Co masz za miar zro bić? – za py tał.
– Cały czas to mó wię: mam za miar szu kać Eme lie.



He imer zro zu miał, że Sis seli nie da się za trzy mać. Na wet jej oj ciec naj- 
wy raź niej zda wał so bie sprawę, że kam pa nia prze ko ny wa nia na nic się nie
zda, i w mil cze niu po krę cił głową.

– Cze kaj, za dzwo nię do in spek tora – rzekł He imer, kiedy jego żona przy- 
mie rzała się do po now nego otwar cia drzwi. – Niech nas stąd od bie rze.

*

Chwilę póź niej w przed po koju stał Bernt Pri mer. Wy glą dał na zde ner wo wa- 
nego – w końcu mu siał mi nąć rój dzien ni ka rzy przy furtce, spo śród któ rych
wszy scy chcieli wie dzieć, czy Eme lie się po ja wiła.

– Po wa rio wali, do cho lery – mam ro tał.
Pri mer wy ja śnił, że za wie zie ich na czu bek przy lądka Ty näs – do miej- 

sca, w któ rym roz po częto po szu ki wa nia. We dług pro gnozy po gody wkrótce
miało się roz pa dać, więc nie było czasu do stra ce nia.

He imer po mógł Sis seli wło żyć płaszcz prze ciw desz czowy i się gnął do
półki po dwa pa ra sole. Wło żył wo do od porną wia trówkę, w któ rej zwy kle
bie gał w cza sie desz czu, a do tego parę po rząd nych ka lo szy.

– Go towi? – spy tał Pri mer.
Sis sela ski nęła głową, a in spek tor otwo rzył drzwi. Kiedy szli do sa mo- 

chodu, po dru giej stro nie ogro dze nia trza skały mi gawki apa ra tów fo to gra- 
ficz nych. Po woli wy je chali przez bramę, a przez tylną szybę do bie gały py- 
ta nia za da wane Sis seli przez dzien ni ka rzy.

– Czy Eme lie kon tak to wała się z pa nią?
– Jak sko men tuje pani do nie sie nia, że mo gła zo stać po rwana?
– Jak bar dzo pani się mar twi?
Kiedy dzien ni ka rze za uwa żyli, że nie od po wiada, sku pili się na He ime- 

rze. Młody, wy soki i chudy męż czy zna z któ rejś ze sta cji te le wi zyj nych
prze ci snął się na jego stronę sa mo chodu i ile sił w płu cach krzyk nął:

– Jak się te raz czuje pań ska żona?
He imer mu siał zmo bi li zo wać całą siłę woli, żeby nie opu ścić bocz nej

szyby i nie zdzie lić go pię ścią w po ro śniętą mesz kiem twarz. Py ta nie było
idio tyczne i za ra zem ob raź liwe. Po pierw sze: dla każ dego, kto zo ba czył na- 
piętą twarz Sis seli, mu siało być ja sne, że nie czuje się naj le piej. Po dru gie:
prze cież był oj cem Eme lie, więc py ta nie po winno brzmieć, jak on się czuje.
Był od rębną jed nostką z wła snymi emo cjami, a nie sie dzącą przy żo nie wy- 
ci nanką z kar tonu.



Pri mer przy kleił się do klak sonu i w końcu udało mu się prze bić przez
zgraję przed sta wi cieli me diów. Do dał gazu i po ko nał nie cały ki lo metr dzie- 
lący ich od nie bie sko-bia łej po li cyj nej ta śmy. Za par ko wali po dru giej stro- 
nie.

– Mo że cie pójść ze mną – oznaj mił Pri mer i wska zał drogę.
Deszcz jesz cze nie za czął pa dać, ale wiatr i ze brane na nie bie cięż kie

chmury su ge ro wały, że wkrótce pa ra sole się przy da dzą. Szli po mię dzy
rzadko ro sną cymi so snami w kie runku je ziora. In spek tor za trzy mał się na
li nii fun da men tów sta rego mo stu, gdzie cu mo wał sta tek z Karl stad. Znaj do- 
wali się w miej scu, w któ rym daw niej mie ściła się po pu larna re stau ra cja
Ty näs. Ta atrak cja szkie rów spło nęła pod ko niec lat sie dem dzie sią tych i zo- 
stały po niej tylko nie liczne frag menty fun da men tów. Do okoła He imer wi- 
dział umun du ro wa nych po li cjan tów prze trzą sa ją cych ka mie ni sty te ren w
po szu ki wa niu śla dów Eme lie.

Na tych miast po czuł, że ma trud no ści z za czerp nię ciem po wie trza. Wie- 
dział, że musi wziąć się w garść. Gdyby po zwo lił, by my śli o córce nim za- 
wład nęły, roz kle iłby się przy Sis seli i po li cjan tach.

Pri mer za mie nił kilka słów z jed nym z funk cjo na riu szy i do wie dział się,
że jesz cze nie zna leźli nic in te re su ją cego. Po tem cała trójka ru szyła da lej w
głąb przy lądka. Tu te ren był bar dziej su rowy, a klify pre zen to wały się w
peł nym świe tle dnia. W dół do wody wio dło kilka skal nych wy stę pów,
jakby ktoś wy kuł w ka mie niu schodki dla ama to rów opa la nia.

He imer spo strzegł, że po li cjant na skale ka wa łek da lej przy wo łał ge stem
sto ją cych naj bli żej ko le gów. Ze brali się wo kół niego i ro bili wra że nie bar- 
dzo za in te re so wa nych czymś le żą cym na ziemi, co po ka zy wał.

Pri mer też za uwa żył, że coś się dzieje, i po pę dził w tamtą stronę. He imer
i Sis sela ru szyli za nim i do tarli na miej sce aku rat w chwili, gdy je den z
męż czyzn odłą czył się od tłumu i sta nął przo dem do in spek tora.

Jego twarz była czer wona z emo cji.
– Zna leź li śmy tu coś, mu simy jak naj szyb ciej spro wa dzić tech ni ków, za- 

nim za cznie pa dać.



11.

Bal ti more, 2019

Po roz mo wie z Bro dwic kiem John usi ło wał ze brać my śli. Fi nał był do kład- 
nie tak zły, jak się spo dzie wał. Oczy wi ście nie na le żało ocze ki wać, że szef
ska pi tu luje już na pierw szym spo tka niu, ale wie dział, że je śli obie strony
zo staną na swo ich po zy cjach, skoń czy się to ka ta strofą dla wszyst kich za in- 
te re so wa nych. John zimno kal ku lo wał, że czas działa na jego ko rzyść.
Wkrótce się prze kona, czy ma ra cję. Na de cy zje Biura w rów nym stop niu
wpły wały po li tyka oraz wiel kie ego, jak ra cjo nal ność i pre sja na osią ga nie
naj lep szych re zul ta tów.

Miał na dzieję, że spo tka nie Tre vora z Bro dwic kiem było mniej skom pli-
ko wane. Ko lega przy naj mniej był w wy śmie ni tym hu mo rze, kiedy chwilę
wcze śniej po zwo lono mu zo ba czyć się z żoną. Pie lę gniarka wy tarła go pa- 
pie ro wymi ręcz ni kami i zgo liła mu za rost, a na stęp nie za wio zła go na
wózku do pry wat nej sali od wie dzin.

Na sto liku przy łóżku Johna le żały szki cow nik i me ta lowe etui z ołów- 
kami róż nej gru bo ści i twar do ści. Zło żył na nie za mó wie nie w szpi tal nym
ser wi sie pa cjenta i zdzi wił się, że do stawa była tak szybka. Za war tość
paczki za cie ka wiła Tre vora, więc John opo wie dział mu o swoim za in te re so- 
wa niu ry so wa niem. Tech niki na uczyła go matka. W do bre dni miała cier pli- 
wość do sie dze nia z nim przy szta lu gach. Klu czem było zwró ce nie uwagi
na świa tło, na to, w jaki spo sób pada i two rzy cie nie. Ra zem ry so wali mar- 
twe na tury zło żone z pi łek fut bo lo wych, kieł bas na go rąco i in nych przed- 
mio tów, które in te re sują ma łych chłop ców.

Kiedy jako do ro sły roz po czął pracę w wy dziale za bójstw w No wym
Jorku, zna lazł spo sób na wy ko rzy sta nie swo ich umie jęt no ści w pracy. Po
kry jomu two rzył coś, co na zy wał ob ra zami śled czymi. Re guły, które so bie
na rzu cił, były pro ste: je den ar kusz na śledz two, a tylko to, co było na- 
prawdę ważne, za słu gi wało na uwiecz nie nie. Wol ność zwi zu ali zo wa nia
sprawy tak jak tego chciał i ogra ni czona po wierzch nia po ma gały mu oczy- 
ścić my śli.



Oczy wi ście je den z ko le gów na krył go w końcu z ołów kiem w ręku pew- 
nego póź nego wie czora w ko mi sa ria cie i nie mi nęło wiele dni, a John za- 
czął być znany pod pseu do ni mem Pi casso. Liczba przy ty ków jed nak ma- 
lała, w miarę jak do po zo sta łych śled czych do cie rało, że ob razy na prawdę
się przy dają. W końcu stały się oczy wi stym i ak cep to wa nym ele men tem
warsz tatu pracy Johna. Że gna jąc się z nim w No wym Jorku, ko le dzy opra- 
wili kilka z nich w ramki i wrę czyli mu na pa miątkę. W ra mach psoty wy- 
brali te, w któ rych sprawa zo stała wy ja śniona, a sprawcę ska zano.

Ze względu na za kres szwedz kiego śledz twa, do któ rego ma te riały prze- 
słała mu matka, John był wdzięczny za ołówki i blo czek na sto liku przy
łóżku. Były mu po trzebne do od dzie le nia spraw waż nych od mniej waż- 
nych, gdy dzie sięć lat po zda rze niu co raz moc niej za głę biał się w do wody.

*

Trze ciego dnia po za gi nię ciu Eme lie Bjur wall sprawa przy jęła nie ocze ki- 
wany ob rót. Na jed nym ze wzgórz nad wodą śled czy zna leźli ślady krwi. Z
tego po wodu po li cja prze stała wie rzyć w wer sję wy da rzeń, którą po cząt- 
kowo trak to wano jako główną – że dziew czyna za gi nęła z wła snej woli. To
się na su wało z uwagi na jej skom pli ko waną hi sto rię i fakt, że fe ral nego
wie czoru za ży wała ko ka inę.

Sce na riusz za kła da jący sa mo bój stwo rów nież wy da wał się tym bar dziej
na cią gany, im dłu żej nie mieli ciała. Po li cja bez re zul tatu prze szu ki wała
wody w oko licy przy lądka Ty näs. Zresztą wiatr i prądy były ta kie, że
zwłoki po winny wró cić na brzeg.

Wzgó rze, gdzie do ko nano od kry cia, znaj do wało się za le d wie pięć set me- 
trów od domu, w któ rym Ma gnus Aglin urzą dził im prezę. John uważ nie
obej rzał wszyst kie osiem dzie siąt sześć zdjęć z tego miej sca. Wzdłuż wody
prze bie gał długi pas skał. Jedne były pła skie i gład kie, inne zaś wyż sze, o
ostrych kra wę dziach. Do my ślał się, że w cza sie let nich wa ka cji było to po- 
pu larne miej sce wśród ama to rów opa la nia, któ rzy chcieli unik nąć roz le- 
głych plaż.

Ślady krwi zo stały zna le zione za le d wie dwa, trzy me try od brzegu i we- 
dług ra portu z la bo ra to rium była to krew Eme lie Bjur wall. Jed nak nie tylko
krew jako taka za in te re so wała śled czych, lecz rów nież jej ilość. Sprawcy
(albo sa mej na tu rze) udało się wpraw dzie zmyć więk szość, ale na pod sta- 



wie wiel ko ści plamy, która po zo stała, sza co wano, że dziew czyna stra ciła
około pół li tra krwi.

Taka ilość nie mo gła być wy ni kiem rany na przed ra mie niu, która wid- 
niała na fa ce bo oko wym zdję ciu. Obec nie wszystko prze ma wiało za tym, że
ktoś upro wa dził Eme lie Bjur wall wbrew jej woli, a może na wet ją za bił.

Dobę po ana li zie krwi z la bo ra to rium w Lin köping na de szła ko lejna za- 
ska ku jąca in for ma cja. Z ma te ria łów śled czych John wy czy tał, że tech nicy
nie prze stali prze cze sy wać te renu. Wkrótce zna leźli pewną liczbę mniej-
szych plam na in nej skale w po bliżu miej sca zna le zie nia krwi Eme lie. Tym
ra zem ana liza za jęła wię cej czasu, ale kiedy już po ja wił się wy nik, śledz two
po now nie zo stało skie ro wane na nowe tory.

Na skale zna le ziono na sie nie.
To od kry cie stało w sprzecz no ści z nową teo rią po li cji, ja koby ktoś miał

po rwać Eme lie dla pie nię dzy ro dziny. Prze moc sek su alna bar dzo rzadko to- 
wa rzy szy po rwa niom. Może córka mi liar derki Sis seli Bjur wall po pro stu
zna la zła się w nie wła ści wym miej scu o nie wła ści wej po rze i spo tkała gwał- 
ci ciela.

Po mię dzy po wścią gli wymi wier szami ra por tów John wy czuł eks cy ta cję
śled czych z po wodu od kry cia. Na sie nie było kon kret nym do wo dem, który
mógł po zwo lić na po wią za nie po dej rza nego z miej scem zbrodni. Je śli
sprawca był już wcze śniej ka rany, po wi nien fi gu ro wać w po li cyj nych re je- 
strach DNA. W ta kim wy padku na le żało je dy nie go stam tąd wy do być.

Prze pro wa dzono po szu ki wa nie da nych, ale re zul tat był roz cza ro wu jący.
Żad nej zgod no ści.
John za czął się za sta na wiać, ile prze kleństw od biło się tego dnia od ścian

ko mi sa riatu w Karl stad. Nie wielu śled czych chciało pra co wać nad jedną
sprawą dłu żej, niż to było ko nieczne. Wo leli zwią zać wszyst kie sznurki i
do pro wa dzić do szyb kiego za koń cze nia. Przede wszyst kim ze względu na
krew nych ofiar, ale też dla tego, że chcieli ucho dzić za sku tecz nych w
oczach prze ło żo nych i opi nii pu blicz nej.

John czy tał da lej. Zwró cił uwagę, że szwedzka po li cja prze strzega tych
sa mych pro ce dur co ame ry kań ska. Na tych miast roz po częto za kro jone na
sze roką skalę po bie ra nie ma te riału ge ne tycz nego od oko licz nych miesz kań- 
ców i in nych męż czyzn z kręgu zna jo mych Eme lie. John od niósł wra że nie,
że w tam tym okre sie każdy po li cjant w ca łej Värm lan dii w taki czy inny
spo sób był za an ga żo wany w śledz two. Jed nak ze zna nia, pro to koły prze słu- 
chań i ra porty zo stały w za sa dzie pod pi sane przez tych sa mych lu dzi.



Garstkę po li cjan tów kry mi nal nych, któ rzy sta no wili trzon ekipy do cho dze- 
nio wej.

John prze wi jał ekran z fol de rami. Kom pu ter był roz grzany, sys tem wen- 
ty la to rów pra co wał na ca łego. Ukryta za cienką osłoną ba te ria pa rzyła go w
udo, więc mu siał na chwilę od sta wić lap topa.

Opadł z po wro tem na po duszkę i za sło nił ra mie niem twarz, żeby dać od- 
po cząć oczom. Z teo rią o zbrodni po peł nio nej przez nie zna nego gwał ci ciela
kłó ciły się dwie kwe stie.

Pierw sza: spo tka nie, o któ rym nic nie wia domo.
Ma gnus Aglin, or ga ni za tor im prezy, w roz mo wie z po li cją po in for mo- 

wał, że Eme lie wy szła z domu, aby się z kimś spo tkać. Śled czy prze zna- 
czyli wiele czasu na od szu ka nie tego ko goś, ale bez re zul tatu. Może dla- 
tego, że był to sprawca albo po pro stu ktoś, kto nie chciał przy znać, że spo- 
tkał się z Eme lie o tej go dzi nie. Ist niała oczy wi ście moż li wość, że Ma gnus
kła mał i nikt taki nie ist niał. Nie za leż nie od tego, jak wy glą dała prawda, ża- 
den z tych sce na riu szy nie zga dzał się z teo rią o nie zna nym sprawcy.

Druga: ta tuaż.
Czy to tylko zbieg oko licz no ści, że Eme lie wy cięła znak w ostat niej

kratce i opu bli ko wała zdję cie na Fa ce bo oku tuż przed tym, jak zo stała na- 
pad nięta przez gwał ci ciela? To oczy wi ście nie było wy klu czone, ale za- 
nadto wy glą dało na przy pa dek, by John czuł się usa tys fak cjo no wany. Po zo- 
sta wała więc ewen tu al ność, że to sprawca wy ciął sym bol i wrzu cił zdję cie.
W ta kim wy padku rów nież nie mieli do czy nie nia z kla sycz nym prze stęp- 
stwem na tle sek su al nym. Wów czas by łoby tam coś in nego, inny ro dzaj
mo tywu, w któ rym seks sta no wił tylko ele ment, a Eme lie nie była przy pad- 
kowo wy braną ofiarą.

John z po wro tem się gnął po kom pu ter i otwo rzył zdję cie. Wci snął skrót
kla wi szy od po wie dzialny za tryb peł nego ekranu, a blade przed ra mię wy- 
peł niło ekran od jed nej kra wę dzi do dru giej. Trzy pola, dwa wy ta tu owane
sym bole V i trzeci wy cięty w skó rze, któ rego kon tury były świe żymi ra- 
nami. Buc ket li sta, je śli wie rzyć sło wom sa mej dziew czyny. Ja kie do kład- 
nie cele Eme lie Bjur wall zre ali zo wała w tak mło dym wieku? John czuł in- 
tu icyj nie, że zdję cie za wiera za gadkę i je śli tylko bę dzie się w nie wpa try- 
wał wy star cza jąco długo, może zo ba czy od po wiedź.

*



John za snął nad ma te ria łami ze śledz twa i obu dził się do piero po po wro cie
Tre vora. Roz legł się pisk kół, kiedy pie lę gniarka wto czyła do sali łóżko.
Za głó wek był usta wiony pod ta kim ką tem, że John wi dział twarz ko legi.
Była zna joma, a jed no cze śnie inna. Znik nęło nie na tu ralne uło że nie ust, za- 
wsze tak go to wych do śmie chu. Błysk w oku za stą piła na tar czywa pustka.

John nie pa trzył na Tre vora.
Miał przed sobą Aba ezego.
Może dy stans mię dzy dwoma wcie le niami są siada z łóżka obok nie był

mimo wszystko tak duży. Jedno i dru gie miało w so bie mrok.
– Zmie niła zda nie – oznaj mił. – Wy da rze nia z portu to było dla niej za

wiele. – Głos brzmiał su cho i rze czowo, jakby skła dał Bro dwic kowi ra port
z ob ser wa cji. – Żąda roz wodu. Są dzi, że Ni ge ryj czycy mnie znajdą, i nie
chce na ra żać ma łej na nie bez pie czeń stwo.

– Ale prze cież mu sisz mieć szansę na po nowne spo tka nie z córką? – od- 
parł John.

– Nie. Ona chce, bym się zrzekł oj co stwa.



12.

Karl stad, 2009

Przez czter dzie ści osiem lat ży cia He imer ni gdy nie miał do czy nie nia z po- 
li cją. Nie był na wet w ko mi sa ria cie, je śli nie li czyć rzad kich wi zyt ko niecz- 
nych do od no wie nia pasz portu. Za sta na wiał się, jak bar dzo jest to po- 
wszechne. W końcu więk szość lu dzi od czasu do czasu ma ja kąś stycz ność
z tą in sty tu cją. Każ dego dnia można prze czy tać w ga ze tach o wła ma niach
do willi, uszko dze niach mie nia i knaj pia nych bur dach. He imer jed nak się
ucho wał. Pew nie miało to zwią zek z oko licą, w któ rej miesz kał. Prze stęp- 
czość rzadko się gała do Ty näs. W każ dym ra zie ta obej mu jąca roz lew krwi
i uży cie prze mocy.

Sala, do któ rej tra fiła Sis sela, mie ściła się na pierw szym pię trze ko mi sa- 
riatu, a z okna roz cią gał się wi dok na In fan te ri ga tan. Jej oj ciec pro sił, by
po zwo liła mu ze sobą pójść, ale zgo dzili się, że le piej bę dzie, je śli zo sta nie
w domu dla go ści. Sto jący przed nimi stół skła dał się z zie lo nego la mi natu
przy kle jo nego do drew nia nej płyty oraz z me ta lo wego spodu. Krze sła z brą- 
zo wymi sie dzi skami z pla stiku zda wały się wy ko nane przede wszyst kim po
to, by dało się je usta wiać jedno na dru gim, a do piero w dal szej ko lej no ści
po to, by można na nich sie dzieć.

In spek tor po li cji kry mi nal nej Bernt Pri mer wsu nął głowę w szcze linę w
drzwiach i za pro po no wał, że przy nie sie kawę. Wy ja śnił, że nie będą mu sieli
już długo cze kać, po pro stu naj pierw trzeba za koń czyć jedno prze słu cha nie.
Za nim He imer zdą żył od mó wić, Sis sela od parła, że chęt nie po pro szą dwie
fi li żanki z mle kiem. Pri mer znik nął po now nie. Praw do po dob nie ru szył do
au to matu z kawą, który He imer wi dział w ko ry ta rzu. Była na nim na klejka
z na pi sem: „Uwaga na po li cyjną kawę”.

Sis sela wy glą dała na nie spo kojną, gdy tak sie działa i po pra wiała spód- 
nicę Bóg wie który raz z rzędu. Gor ba czow – czy ra czej An ton Lund berg,
bo tak wła śnie na zy wał się szef ekipy śled czej – za dzwo nił przed po łu- 
dniem i po pro sił ich o przy by cie. Naj wy raź niej po ja wiły się nowe in for ma- 
cje w spra wie. Przez te le fon nie chciał zdra dzić, czego do ty czyły.



He imer wró cił my ślami do ich ostat niego spo tka nia ze śled czym ze zna- 
mie niem na czole. Od było się w ich willi nieco po nad ty dzień wcze śniej.
Miał wra że nie, że Sis sela się za ła mie, kiedy po li cjant po wie dział wprost, co
zna le ziono na skale, i po dał sza co waną ilość krwi ich córki. Ona jed nak
mil czała, za mknęła się w so bie. Aż w końcu za częła za da wać py ta nia,
jedno po dru gim. Były lo giczne, po zba wione sen ty men tów. Gor ba czow –
nie dało się o nim my śleć ina czej – zro zu miał, z kim ma do czy nie nia, i
prze stał owi jać w ba wełnę.

Obec nie po li cja opie rała się na te zie, że nie do szło do do bro wol nego za- 
gi nię cia. Wśród resz tek krwi zna la zło się rów nież na sie nie, co wska zy wało
na to, że Eme lie pa dła ofiarą prze stęp stwa na tle sek su al nym, a sprawca
upro wa dził ją z miej sca zda rze nia.

Pri mer – rów nież obecny w cza sie tej roz mowy – wy glą dał na za kło po ta- 
nego, kiedy otwie rał wa lizkę i wyj mo wał test DNA. Wy ja śnił, że po li cja
po brała wy mazy wszyst kim męż czy znom za miesz ka łym w oko licy. Czy sto
ru ty nowe dzia ła nie.

He imer mu siał się po sta rać, żeby za cho wać spo kój. Ja każ to ru tyna da- 
wała po li cji prawo su ge ro wać, że upra wiał seks z wła sną córką? Sis sela
wy czuła, na co się za nosi, i dys kret nie po ło żyła mu dłoń na przed ra mie niu.
Jakby chciała mu prze ka zać odro binę wła snego nad ludz kiego spo koju.

W końcu ustą pił i otwo rzył usta, umoż li wia jąc po bra nie próbki. Pri mer
po tarł we wnętrzną stronę jego po liczka pa tycz kiem z watą, żeby ze brać wy- 
star cza jącą ilość śliny. Na stęp nie scho wał próbkę do prze zro czy stego po- 
jem nika i za krę cił po krywkę.

Do piero kiedy po li cjanci wy szli z domu, Sis sela się za ła mała. He imer za- 
pro wa dził ją do sy pialni i sie dział przy niej, do póki nie za snęła z jedną dło- 
nią scho waną w jego dłoni, a drugą kur czowo ści ska jącą po duszkę. To, że
go po trze bo wała, za trzy mało jego wła sny nie po kój. Przy naj mniej na
chwilę.

Zgrzyt nóg krze sła, który roz legł się, kiedy Sis sela wstała, przy wró cił go
z po wro tem do rze czy wi sto ści i po nu rej sali w ko mi sa ria cie, gdzie na wet
pla sti kowy kwia tek w oknie wy glą dał, jakby po trze bo wał pod la nia.

– Czuję, że złych wia do mo ści bę dzie wię cej – po wie działa, okrą żyw szy
stół. – W prze ciw nym ra zie dla czego ten cały Pri mer nie miał od wagi spoj- 
rzeć mi w oczy?

– Nie wiem. Ale nie są dzę, żeby ka zali nam cze kać, gdyby tak było.
Sis sela wes tchnęła.



– Ja kim cu dem przy nie sie nie dwóch fi li ża nek kawy trwa dwa dzie ścia mi- 
nut?

Rzadko da wała wy raz fru stra cji. Ro biła to wy łącz nie w sy tu acjach ta kich
jak ta – gdy jej cier pli wość wy sta wiano na próbę.

Kiedy in spek tor w końcu wró cił, to wa rzy szył mu szef ekipy śled czej. O
ka wie naj wy raź niej za po mniano. Może to i le piej, je śli wziąć pod uwagę
na klejkę na au to ma cie.

Gor ba czow się przy wi tał. He imer z ca łych sił sta rał się nie ga pić na zna- 
mię. Tego dnia szef był ubrany bar dziej sto sow nie niż po przed nio. Miał chi- 
nosy ciem nego ko loru i nie ty pową ma ry narkę bez śla dów zu ży cia na łok- 
ciach – jakby się przy go to wał na spo tka nie z Sis selą Bjur wall.

– Udało nam się do pa so wać DNA z na sie nia, które zna leź li śmy obok
resz tek krwi – oznaj mił. – Jest zgodne z jedną z pró bek po bra nych przy
oka zji śledz twa.

He imer po my ślał o prze słu cha niu, które miało zo stać za koń czone. Mu- 
siało cho dzić o czło wieka, z któ rym roz ma wiali po li cjanci. Ucisk w klatce
pier sio wej po wró cił, po ja wiły się rów nież lek kie mdło ści. Za czął się roz glą-
dać po sali w po szu ki wa niu ko sza na śmieci, gdyby mu siał zwy mio to wać,
ale żad nego nie zna lazł.

– Kto to? – spy tała Sis sela.
– Dzie więt na sto letni chło pak. Na zywa się Billy Ner man. Za trzy ma li śmy

go tuż przed tym, jak do was za dzwo ni łem.
– Czy mó wił coś o… – Sis sela kilka razy prze łknęła ślinę, za nim była w

sta nie mó wić da lej – …coś o Eme lie?
– Nie. Mówi, że nie wie, co się z nią stało, i że ni gdy nie był na przy- 

lądku Ty näs.
– Ale jak to jest moż liwe? Tam było jego na sie nie, prawda?
– Tak.
– W ta kim ra zie mu siał tam być. A więc na pewno wie, gdzie ona te raz

jest.
Sis sela mó wiła pod nie sio nym gło sem, ukryła twarz w dło niach. Tego

wszyst kiego było już za dużo na wet dla niej. Gor ba czow po chy lił się i oparł
skrzy żo wane ra miona na la mi na cie. Stół lekko się za chwiał.

– Prze pro wa dzi li śmy do piero wstępne prze słu cha nie i bę dziemy je kon- 
ty nu ować, przy naj mniej jesz cze ja kiś czas – oznaj mił. – Ale naj pierw
chciał bym za py tać, czy wie cie coś o Bil lym Ner ma nie. Czy to ktoś, z kim
Eme lie zwy kle utrzy muje kon takt?



– Nie sły sza łam do tąd tego na zwi ska, a ty? – od parła Sis sela i od wró ciła
się do He imera.

– Nie, ni gdy.
– My śli cie, że da li by ście radę spoj rzeć na jego zdję cie? Ważne, aby śmy

usta lili, czy zna wa szą córkę, a je śli tak, to ja kiego ro dzaju to zna jo mość.
Sis sela po woli po ki wała głową. Po dys kret nym spoj rze niu szefa ekipy

śled czej Pri mer otwo rzył le żącą na stole teczkę. Ukryte w niej zdję cie
przed sta wiało mło dego męż czy znę o wy ra zie twa rzy neu tral nym jak na
zdję ciu z prawa jazdy.

– On jest ko lo rowy. – He ime rowi nie udało się ukryć zdzi wie nia.
– Tak, jest ko lo rowy – od parł Pri mer, jakby po wtó rze nie tej uwagi mo gło

od bie rać jej nieco mocy.
He imer uważ nie przy glą dał się zdję ciu. Pró bo wał stłu mić wzma ga jące

się mdło ści i sku pić na roz strzy gnię ciu, czy kie dy kol wiek przed tem wi dział
tego mło dego czło wieka. Za wsze miał do brą pa mięć do twa rzy, więc je śli
ich drogi kie dy kol wiek się prze cięły, pa mię tałby. Nie po znał w ży ciu tak
wielu czar no skó rych męż czyzn. Bank pa mięci był jed nak pu sty.

– On chyba nie jest z Ty näs? – ode zwała się Sis sela.
W in nej sy tu acji He imer za śmiałby się z tego py ta nia. Męż czy zna ze

zdję cia śmier tel nie prze ra ziłby pa niu sie z The Hämp tons sa mym tylko po ja- 
wie niem się na ulicy.

– Mieszka nie opo dal Sko ghall – od parł Gor ba czow.
Sis sela prze su nęła zdję cie z po wro tem po stole. Był to wy raźny znak, że

nie chce już dłu żej na nie pa trzeć. Pri mer zro zu miał, odło żył zdję cie do
teczki i ją za mknął.

– Przy kro mi, że nie mo żemy bar dziej po móc – po wie działa Sis sela,
wsta jąc.

He imer czuł wdzięcz ność, że żona za zna czyła ko niec roz mowy. Nie wie- 
dział, jak długo jesz cze dałby radę sie dzieć w tym ubo gim w tlen po miesz- 
cze niu i nie zwró cić śnia da nia.

Pri mer po szedł za nimi na klatkę scho dową. He imer do strzegł, że wej ście
po prze ciw nej stro nie ko ry ta rza ma za bez pie cze nia wyż szego stop nia.
Szyby były wzmoc nione, a przy drzwiach znaj do wało się kilka czyt ni ków
kart. Zaj rzał do środka i za uwa żył, że nad drzwiami jed nej z sal pali się
czer wone świa tełko. Może wła śnie tam sie dział chło pak, któ rego na sie nie
zna le ziono na skale. Gor ba czow i Pri mer mieli go da lej na ci skać. He imer



nie miał po ję cia, co z tego wy nik nie. Ta myśl spra wiła, że za czął szyb ciej
scho dzić po scho dach. Czuł, że musi za czerp nąć świe żego po wie trza.



13.

Bal ti more, 2019

John nie po my lił się co do de cy zji FBI. Sta now czo zbyt wiele środ ków i
pre stiżu waż nych lu dzi za ra bia ją cych wię cej niż Bro dwick zo stało za in we- 
sto wa nych w ope ra cję prze ciwko ni ge ryj skiej siatce nar ko ty ko wej. Na le- 
żało unik nąć sła bego punktu, któ rym by łaby nie obec ność na pro ce sie klu- 
czo wego świadka. Je śli w za mian trzeba było na giąć za sady pro gramu
ochrony świad ków, nie była to zbyt wy gó ro wana cena.

John wy obra ził so bie roz mowę do bie ga jącą z po zba wio nej okien sali
kon fe ren cyj nej w głów nym biu rze w Wa szyng to nie. Za ło żył, że to tam
prze nie siono całą sprawę. „Co naj gor szego może się wy da rzyć? Agent
może zo stać za bity w ja kimś kraju da leko stąd, po dru giej stro nie Atlan- 
tyku. Trudno, jego wy bór. Naj waż niej sze to uzy skać wy rok ska zu jący i po- 
ka zać po dat ni kom, że ich pie nią dze nie idą na marne”.

Bro dwick wró cił już na za jutrz po ich pierw szym spo tka niu w szpi talu.
Miał przy so bie długą umowę, w któ rej John za pew niał, że wy brał cel po- 
dróży do bro wol nie, a Biuro mu go od ra dzało. Je śli szef czuł, że utarto mu
nosa, to nie da wał tego po so bie po znać. Aby prze żyć w wyż szych krę gach
FBI, na le żało mieć na skó rze te flo nową po włokę. Żadne brudy nie miały
prawa się przy cze pić do czło wieka. Poza tym John wie dział, że Bro dwick
ma na oku na rożne biuro w Wa szyng to nie.

Ze swo jej no wej moc nej po zy cji John po sta wił ostatni wa ru nek współ- 
pracy w cza sie pro cesu. De cy du jący ka wa łek ukła danki, któ rego po trze bo- 
wał do udzie le nia po mocy swo jej ma mie. Chciał, aby szef za ła twił mu
pracę w Wy dziale Kry mi nal nym Po li cji w Karl stad i umie ścił go w gru pie
do spraw nie wy ja śnio nych zbrodni. A za tem nowa toż sa mość mu siała być
wy po sa żona w szwedzką le gi ty ma cję po li cyjną i CV od po wied nie do ta kiej
po sady. Bro dwick nie pro te sto wał. W końcu biuro główne było w tej spra- 
wie bar dzo sta now cze, a poza tym gdyby nie dano świad kowi tego, czego
chciał, by łoby to za wo dowe sa mo bój stwo.



Je śli cho dziło o ka pi tał star towy na nowe ży cie, John był bar dziej
skłonny do współ pracy. Ku zdzi wie niu Bro dwicka za ak cep to wał pierw szą
ofertę i na wet nie pró bo wał ne go cjo wać. Kiedy przy stą pili do oma wia nia
prak tycz nych kwe stii zwią za nych z prze la niem do stęp nych środ ków, szef
zro zu miał dla czego. John dys po no wał po kaźną sumą w go tówce, ak cjami i
in nymi in stru men tami fi nan so wymi, które bez zo sta wia nia żad nych śla dów
mu siały się przy słu żyć jego no wej toż sa mo ści.

Bro dwick wy glą dał na rów nie za sko czo nego jak John wtedy, gdy od krył
spa dek po ojcu, a ad wo kat po in for mo wał go, że jest je dy nym spad ko biercą
po nad dwu dzie stu mi lio nów do la rów. Sklep spo żyw czy na Lo wer East Side
ni czym się nie wy róż niał, kiedy sta ru szek prze jął go pod ko niec lat dzie- 
więć dzie sią tych. Jed nak w cza sie kry zysu na rynku nie ru cho mo ści ku pił
bu dy nek i tak roz bu do wał dzia łal ność, że w końcu obej mo wała cały par ter.
Po zo stałe trzy pię tra z miesz ka niami wy naj mo wał.

W tym sa mym cza sie oko lica zmie niła ob li cze. Tak sów ka rze się po wy- 
pro wa dzali, ustę pu jąc miej sca bro da tym hip ste rom z dro gimi za chcian kami.
Ceny nie ru cho mo ści po szy bo wały w górę i tak się na ro dził nie wy obra żalny
dla Johna ma ją tek, gdy oj ciec w końcu wszystko sprze dał.

Mimo to tata spę dził ostat nie lata swo jego ży cia w sa mot no ści, w znisz- 
czo nym miesz ka niu kil ka set me trów od sklepu. Je śli wcze śniej był skąpy,
po sprze daży jesz cze mu się po gor szyło. Bez in te resu, któ rego mógłby do- 
glą dać, osu nął się w de pre sję, a naj więk szym źró dłem stra chu było dla
niego to, że straci ma ją tek.

Tego dnia w kan ce la rii ad wo kata z wi do kiem na Dolny Man hat tan John
po sta no wił, że ni gdy nie po zwoli so bie na to, aby pie nią dze go spa ra li żo- 
wały. Tego sa mego po po łu dnia ku pił pierw szy w ży ciu gar ni tur szyty na
miarę i buty Cor thay, a do tego umó wił się na oglą da nie miesz ka nia przy
Hud son Squ are.

Bro dwick nie py tał, skąd po cho dzi kasa. Stwier dził tylko, że dla biu ro- 
wych spe ców od cy fe rek wy zwa niem bę dzie prze le wać tak zna czące kwoty
oso bie o no wej toż sa mo ści z in nego kraju. Ale że oczy wi ście da się to zro- 
bić. Wy da wało się, że tak samo moż liwe jest wszystko inne, co John by so- 
bie za ży czył. Mimo woli czer pał przy jem ność z tej sy tu acji. Bro dwick prze- 
mie nił się w dżina z lampy Ala dyna.

Kiedy za padł zmierzch, John za pa lił lampkę do czy ta nia i oparł szki cow- 
nik o pod cią gnięte na łóżku ko lana. Lu bił spo kój, który o tej po rze za pa dał



w szpi talu. Ko ry ta rzami bie gało mniej lu dzi, nie sły szało się też tylu alar- 
mów i te le fo nów ko mór ko wych.

Po pa trzył na szkic przed sta wia jący dom, w któ rym Ma gnus Aglin wy pra- 
wił im prezę. Na ka le nicy umie ścił cztery go tyc kie li tery skła da jące się na
imię MAJA, jako przy po mnie nie o ta jem ni czej przy ja ciółce, któ rej po li cja
nie dała rady zi den ty fi ko wać. Na jed nym z krót szych bo ków domu wi dać
było ze gar wska zu jący dwu na stą – go dzinę, gdy Eme lie opu ściła przy ję cie,
by się z kimś spo tkać. Pod ze ga rem John umie ścił znak za py ta nia, a po tem
Mr/Mrs X, żeby przy po mnieć so bie, że rów nież osoba jest nie znana.
Dziwny ta tuaż z przed ra mie nia Eme lie także tam był. Kratki z sym bo lami
V, świad czące o tym, że naj waż niej sze rze czy, które chciała zdą żyć zro bić
w ży ciu, już zro biła.

Się gnął po ołówki le żące na sto liku przy łóżku i otwo rzył wieczko me ta- 
lo wego etui. Bar dziej mięk kim ołów kiem na ry so wał kształt wzgó rza, a
zmie nił ołó wek na tward szy, aby za zna czyć zna le zi sko po li cji: serce ozna- 
czało krew, a pe nis ozna czał spermę. Kiedy jed nak John chciał zwi zu ali zo- 
wać głów nego po dej rza nego po li cji – mło dego męż czy znę, któ rego DNA
było zgodne z tym z na sie nia – wszystko się za trzy mało. Po now nie zmie nił
ołó wek i prze cią gnął kciu kiem po jego wierz chołku. Mimo to nie mógł się
zdo być na przy ło że nie go do pa pieru. Po pro stu się nie dało.

Za mknął szki cow nik i odło żył etui z po wro tem na sto lik przy łóżku.
Może por tret pa mię ciowy wy szedłby mu le piej, gdyby prze czy tał pro to koły
prze słu chań. Ode tchnął głę boko i na krótką chwilę za mknął oczy. Po tem
włą czył kom pu ter i zmu sił się do prze czy ta nia trans kryp cji pierw szej roz- 
mowy pro wa dzo nej przez ko mi sa rza An tona Lund berga i in spek tora Bernta
Pri mera.

Kom. Lund berg: Znasz dziew czynę o na zwi sku Eme lie Bjur wall?
Prze słu chi wany Ner man: Nie.
Lund berg: Okej. Ale wiesz, kto to jest?
Ner man: Tak, wiem. Chyba wszy scy wie dzą.
Lund berg: Mógł byś nam po wie dzieć, co o niej wiesz, Billy?
Ner man: Wiem tylko tyle, że jej stara jest na dziana.
Lund berg: Czy wiesz, dla czego jej mama jest tak bo gata?
Ner man: Jest wła ści cielką AchWe – tych skle pów z ubra niami.
Lund berg: Tak, zga dza się. Czyli jed nak wiesz cał kiem sporo, Billy. Wi du jesz się cza- 
sem z Eme lie?
Ner man: Nie, prze cież po wie dzia łem, że jej nie znam.
Lund berg: A chciał byś się z nią wi dy wać?
Ner man: O co panu cho dzi, do cho lery?
Lund berg: Spo koj nie, Billy, nie chcę cię de ner wo wać. Chcę tylko to wy ja śnić.



Ner man: Co wy ja śnić?
Lund berg: Twój zwią zek z Eme lie.
Ner man: Ale ja prze cież jej nie znam! Dla czego tyle o nią py ta cie?
Lund berg: Gdzie by łeś wie czo rem w pią tek po nad ty dzień temu? A więc czter na stego
sierp nia.
Ner man: (Nie sły szalne).
Lund berg: Od po wiedz jesz cze raz. Na na gra niu nie sły chać, je śli jed no cze śnie prze- 
su wasz krze sło.
Ner man: By łem sam w domu. Star sza pra co wała na nockę.
Lund berg: Czy tam tego wie czoru gdzieś wy cho dzi łeś?
Ner man: Nie.
Lund berg: I nie spo tka łeś Eme lie Bjur wall?
Ner man: Jest pan ocię żały umy słowo czy jak? Ni kogo nie spo tka łem!
Lund berg: A więc nie by łeś na przy lądku Ty näs w pią tek wie czo rem?
Ner man: Co pan mówi, do cho lery? Nie.
Lund berg: Je steś tego cał kiem pewny?
Ner man: Tak, je stem cał kiem pewny. Ni gdy nie by łem na Ty näs.
Lund berg: Ni gdy w ży ciu?
Ner man: Ni gdy.
Lund berg: Wiesz co, Billy? My ślę, że te raz kła miesz.
Ner man: Co?
Lund berg: My ślę, że w pią tek by łeś na przy lądku Ty näs i albo spo tka łeś tam Eme lie
Bjur wall, albo wy bra li ście się tam ra zem.
Ner man: Nie spo tka łem jej. O co panu, do dia bła, cho dzi?
Lund berg: Czy wiesz, dla czego tu te raz je steś?
Ner man: Nie, nie wiem. Przez to, co było na im pre zie? W ta kim ra zie mogę po wie- 
dzieć, że ta tłu sta szmata kła mie. Nic nie zro bi łem, sama się zgo dziła.

John prze rwał lek turę i za czął po ko lei kli kać fol dery na kom pu te rze. Do
ja kiego zda rze nia na wią zy wał Billy? W pierw szej chwili od niósł wra że nie,
że coś się stało Ma gnu sowi Agli nowi tego wie czoru, kiedy za gi nęła Eme lie.
Jed nak po chwili po szu ki wań zna lazł pra wi dłową od po wiedź. In cy dent, do
któ rego na wią zy wano, wy da rzył się mniej wię cej rok wcze śniej i był udo- 
ku men to wany w za mknię tym po stę po wa niu przy go to waw czym, przy po mi- 
na ją cym tak wiele in nych, z któ rymi John się ze tknął w swo jej po li cyj nej
ka rie rze.

Sce na riusz: im preza z pi ja nymi na sto lat kami. Jedna dziew czyna za dużo
wy pija i za sy pia na so fie na pię trze. Trzech chło pa ków po sta na wia, że tro- 
chę się za ba wią. Ścią gają jej bluzkę i fo to gra fują piersi. Je den z chło pa ków
po suwa się da lej niż po zo stali. Upra wia z nią seks, ale wtedy dziew czyna
się bu dzi i go od py cha.

Dwa ty go dnie póź niej zgła sza chło paka – Billy’ego Ner mana – na po li cję
i mówi, że ją zgwał cił. Chło pak zo staje prze słu chany przez po li cję i po daje
swoją wer sję wy da rzeń. We dług niej dziew czyna była pi jana, ale nie za- 



snęła. Uczest ni czyła w zda rze niu i chciała upra wiać z nim seks. Kum ple
po twier dzają ze zna nia i śledz two zo staje za mknięte z braku do wo dów, za- 
nim tra fia na biurko pro ku ra tora.

John prze ana li zo wał, ja kie zna cze nie miała ta hi sto ria dla sprawy Eme lie
Bjur wall. Billy oczy wi ście za cho wał się jak świ nia, ale py ta nie brzmiało,
czy czy niło go to bar dziej praw do po dob nym sprawcą. Od po wiedź: pew nie
tak. Je śli dziew czyna mó wiła prawdę, ozna czało to, że był zdolny do prze- 
kro cze nia gra nic, któ rych więk szość męż czyzn nie prze kra cza.

John wy giął lampkę do czy ta nia tak, żeby świa tło nie od bi jało się w ekra- 
nie kom pu tera, i wró cił do tek stu prze słu cha nia.

Lund berg: Za po mnij o tym, co się działo na im pre zie. Tu cho dzi o coś po waż niej- 
szego. Na ska łach na krańcu przy lądka Ty näs zna leź li śmy ślady krwi. Krwi Eme lie
Bjur wall. A tuż obok od kry li śmy na sie nie. Po rów na li śmy je z wy ma zem po bra nym od
cie bie. I uzy ska li śmy zgod ność DNA. Ro zu miesz, Billy, zna leź li śmy twoją spermę w
po bliżu krwi Eme lie. A mó wisz, że ni gdy cię tam nie było. Sam ro zu miesz, że mam
mę tlik w gło wie.
(Ci sza).
Insp. Pri mer: Nic nie po wiesz, Billy?
Ner man: (Nie sły szalne).
Lund berg: Pro szę, mów tro chę gło śniej.
Ner man: Ja nic nie zro bi łem.
Lund berg: Ro zu miem, że to dla cie bie bar dzo trudne. Ale uwierz mi, po czu jesz się
znacz nie le piej, gdy nam po wiesz, gdzie jest Eme lie.
(Ci sza).
Ner man: Nie ro zu miem, kurwa, co chce cie usły szeć.
Pri mer: Czego nie ro zu miesz? Jak by łeś w sta nie ją zgwał cić? Jak wszystko mo gło
się po to czyć tak źle? Bo prze cież to była po myłka, prawda? A może już znacz nie
wcze śniej po sta no wi łeś, że to zro bisz?
Ner man: Nie.
Pri mer: Okej, a więc zde cy do wa łeś się na to w pią tek wie czo rem, kiedy ją spo tka łeś?
(Ci sza).
Lund berg: Gdzie jest te raz Eme lie?
Ner man: Ni gdy jej nie spo tka łem! I nie wiem, gdzie jest! Ma cie kło poty ze słu chem czy
jak?
Pri mer: Nie wiem, co twoim zda niem ugrasz ta kimi kłam stwami. Wiemy, że to by łeś ty.
Jak w prze ciw nym ra zie twoje na sie nie zna la złoby się obok jej krwi? Po tra fisz to wy- 
tłu ma czyć?
Ner man: Nie.
Lund berg: Nie mo żesz tego od wró cić. Je śli jed nak po wiesz, gdzie się znaj duje Eme- 
lie, bę dzie le piej. To dla cie bie szansa na po stą pie nie wła ści wie. Po zna łem wielu ta- 
kich jak ty, Billy. Każdy po czuł się le piej, kiedy o wszyst kim opo wie dział.
Ner man: Pie przony kre ty nie.
Lund berg: Prze słu chi wany po ka zuje prze słu chu ją cemu środ kowy pa lec. My ślę więc,
że zro bimy krótką prze rwę. Po myśl przez chwilę o tym, o czym roz ma wia li śmy, Billy.
Prze słu cha nie zo stało prze rwane o dzie sią tej czter dzie ści dwie.



Jak do tąd po li cjanci trzy mali się zwy cza jo wego sche matu, po my ślał
John. Skło nili Billy’ego do za prze cze nia, że był na miej scu zbrodni, a po- 
tem przed sta wili do wód, który oba lił kłam stwo. Kiedy chło pak mimo
wszystko trzy mał się swo jej hi sto rii, na ci skali, aby się przy znał, sto su jąc na
prze mian groźby i obiet nice, że po wszyst kim po czuje się le piej. To, że
pod czas wstęp nych prze słu chań po dej rzany nie przy zna wał się do winy, nie
było ni czym nie ty po wym. Prze ciw nie, to był ludzki od ruch. John przez lata
pracy śled czego w No wym Jorku roz wi nął w so bie scep tyczny sto su nek do
tych, któ rzy przy zna wali się za wcze śnie. Naj czę ściej byli ko złami ofiar- 
nymi, bio rą cymi na sie bie winę za prze stęp stwa in nych.

Lund berg: Wzna wiam prze słu cha nie Billy’ego Ner mana, jest go dzina je de na sta pięt- 
na ście. Zdą ży łeś tro chę się za sta no wić nad tym, o czym roz ma wia li śmy po przed nio?
Ner man: Tak.
Lund berg: Chcesz nam coś po wie dzieć?
Ner man: Nie wiem, co miał bym mó wić. Nie ma nic do po wie dze nia. Ja nic nie zro bi- 
łem.
Pri mer: Do brze zro zu mia łem? Twier dzisz, że wie czo rem w dniu za gi nię cia Eme lie
Bjur wall by łeś sam. To zna czy, że jej nie spo tka łeś?
Ner man: Nie spo tka łem jej.
Pri mer: Skąd w ta kim ra zie twoje na sie nie na skale obok jej krwi? Wy ja śnij mi to.
Ner man: W ta kim ra zie ktoś je tam pod ło żył. Skąd mam wie dzieć, do cho lery?
Pri mer: Chcesz po wie dzieć, że ktoś pod ło żył twoją spermę na skałę?
Ner man: Kurwa, nie wiem!
Pri mer: Czy współ ży łeś sek su al nie z kimś, kto mógł wejść w po sia da nie two jej
spermy?
Ner man: Co ta kiego?
Pri mer: To pro ste py ta nie. Spa łeś z kimś przed za gi nię ciem Eme lie?
Ner man: Nie, nie spa łem!
Pri mer: W ta kim ra zie bar dzo trudno mi so bie wy obra zić, jak ta kie pod ło że nie mia łoby
wy glą dać.
(Ci sza).
Lund berg: Billy, chcemy się tylko do wie dzieć, gdzie jest ta dziew czyna. Po wiedz, to
póź niej zro bimy długą prze rwę. Bę dziesz mógł do stać coś do je dze nia i pi cia. Po czu- 
jesz się le piej, kiedy z nami po roz ma wiasz.
(Ci sza).
Pri mer: Do wody nie kła mią. Na ca łym świe cie nie ma ni kogo, kto wie rzyłby w to, co
mó wisz. Twoja je dyna szansa to opo wie dze nie, jak to do kład nie wy glą dało. Przy nie- 
sie ci to ko rzyść w przy szło ści pod czas pro cesu.
Ner man: (Nie sły szalne).
Lund berg: Ro zu miesz, co do cie bie mó wimy? To po ważna sprawa. Chcę, abyś mi po- 
wie dział, gdzie jest dziew czyna.
Ner man: Prze stań cie wresz cie, do cho lery. Bo was po zwę o nę ka nie.

John prze czy tał ko lejne prze słu cha nia i zro zu miał, dla czego fru stra cja
śled czych za każ dym ra zem ro sła. Każda trans kryp cja sta no wiła wręcz ko- 



pię po przed niej, z nie wiel kimi od stęp stwami. Groźby za mil cze nie były po- 
waż niej sze, a na grody za mó wie nie więk sze. Billy trzy mał się jed nak tej sa- 
mej wer sji i twier dził, że jest nie winny. Je dy nym wy da rze niem było jego
po sta no wie nie, że zmieni de cy zję i po zwoli się re pre zen to wać ad wo ka towi.
Od dru giego dnia w prze słu cha niach uczest ni czył obrońca z urzędu, ale od- 
po wie dzi na py ta nia po zo stały ta kie same.

John otwo rzył na kom pu te rze zdję cie Billy’ego zro bione tuż po za trzy- 
ma niu. Przed sta wiało na bur mu szo nego mło dzieńca pa trzą cego w obiek tyw
z but nym na sta wie niem typu „mam wszystko w du pie”, które po ja wia się
tylko u tych, co mają mniej niż dwa dzie ścia lat. John szu kał po do bieństw,
ale zna le zie nie ja kich kol wiek było trudne. Billy miał znacz nie ciem niej szą
skórę i bar dziej okrą głą twarz niż on. Oczy też się róż niły. John miał ra czej
brą zowo-zie lone, a te na zdję ciu były ciem no brą zowe. Z ko lei je śli cho dziło
o włosy, wi dać było ude rza jące po do bień stwo. Nie sforne czarne loki sta no- 
wiły ko pię jego wła snych z cza sów przed ogo le niem głowy – to był je dyny
wi doczny znak, że są przy rod nimi braćmi.

W my ślach Johna po ja wił się bez ładny ko laż ob ra zów z dzie ciń stwa. On
z bra tem na placu za baw, kiedy Billy spadł z huś tawki i ude rzył się w ko- 
lano tak mocno, że mu sieli je chać do szpi tala. Przy ję cie uro dzi nowe, w cza- 
sie któ rego mama zmu siła ich do wło że nia ta kich sa mych brzyd kich ko szul
z lwem. No i jesz cze ta brą zowa ka napa ze sztruksu – kiedy ro dzice się kłó- 
cili, wcho dzili na nią z bra tem i cho wali się pod ko cem. John za sła niał rę- 
koma uszy młod szemu bratu, żeby nie bał się tych wszyst kich krzy ków.

Kiedy ro dzice się roz wie dli, John miał dwa na ście lat, a Billy tylko osiem.
Nie za wiele pa mię tał z ostat niego okresu. Tylko tyle, że mama przy znała
się do ro mansu z jed nym z kum pli ojca. Billy nie bar dzo ro zu miał, co zna- 
czy okre śle nie „przy rodni brat”, a John pró bo wał mu to wy tłu ma czyć, na ile
po tra fił. Mieli tę samą mamę, ale róż nych ta tu siów. Dla tego nie byli już
zwy kłymi braćmi, tylko przy rod nimi.

Ostat niego wie czoru w domu sie dzieli ra zem pod ko cem i je dli po pcorn,
choć wie dzieli, że im nie wolno. Ran kiem jego brat stał w przed po koju i
krzy czał, że nie chce, aby John je chał na lot ni sko. Wi siał ucze piony rę kawa
bluzy Johna i trzeba go było cią gnąć do drzwi, aż dy wa nik w przed po koju
po fał do wał się ni czym miech akor de onu.

– Weź się w garść! – grzmiał oj ciec, pró bu jąc ode rwać rękę Billy’ego. –
Sa mo lot nie bę dzie na nas cze kał. Mu simy je chać.



Do koń czył zda nie po an giel sku i jed no cze śnie zaj rzał do kuchni. Mama
w dal szym ciągu sie działa przy stole z pa pie ro sem w ręku, de mon stra cyj nie
da jąc do zro zu mie nia, że nie za mie rza wziąć ja kiej kol wiek od po wie dzial no- 
ści za chaos, który spo wo do wała.

Przez ko lejne lata nie było żad nych te le fo nów ani li stów. Na wet pocz- 
tówki na uro dziny. John do my ślał się, że mama pró bo wała do niego do trzeć
w okre sach lep szego sa mo po czu cia, ale tata wy rzu cał wszystko do ko sza.
Może po wi nien był od na leźć ją i brata, kiedy pod rósł i mógł sam po dej mo- 
wać de cy zje, ale czuł ja kiś opór. Wszystko to czyło się da lej i nie chciał tego
znisz czyć przez roz grze by wa nie sta rego szajsu. „Pa trzymy przed sie bie, nie
za sie bie” – brzmiała stała sen ten cja z ka zań, które oj ciec wy gła szał zza
stołu w kuchni.

W końcu jed nak Billy zo stał za trzy many. John pra co wał wtedy od nie- 
dawna w no wo jor skiej po li cji i na dal miesz kał z oj cem, bo w No wym Jorku
trudno było o wła sne miesz ka nie. Przy pad kowo zo ba czył ar ty kuł o tym wy- 
da rze niu, kiedy sur fo wał po stro nie dzien nika „Afton bla det”, żeby pod trzy- 
mać zna jo mość szwedz kiego.

John wzdry gnął się, kiedy do tarło do niego, że za gi niona dziew czyna
miesz kała w okręgu Ty näs w gmi nie Ham marö. Na prze rwie obia do wej
John wszedł w Go ogle’a, żeby się do wie dzieć, kim jest po dej rzany. Tra fił
na fo rum Fla sh back i pra wie spadł z krze sła, kiedy zo ba czył, że cho dzi o
Billy’ego Ner mana. Wie czo rem opo wie dział o wszyst kim ta cie, lecz ten nie
chciał słu chać.

– To nie jest coś, czym po win ni śmy się mar twić – po wie dział i wy szedł
po zmy wać.

Ty dzień póź niej byli zmu szeni znów po roz ma wiać o tej spra wie. Bą bel- 
kowa ko perta za adre so wana do Johna wy lą do wała na pod ło dze w przed po- 
koju. Otwo rzył ją i w środku zna lazł pen drive z taką samą za war to ścią jak
ta, którą kilka dni temu otrzy mał w szpi talu – du żymi frag men tami ma te ria- 
łów z po stę po wa nia przy go to waw czego w spra wie jego przy rod niego brata.

Wtedy, tak jak i te raz, matka do łą czyła list. Pro siła i za kli nała, żeby on i
oj ciec po mo gli Billy’emu. Wie działa, że jest nie winny, ale i tak pój dzie za
kratki, je śli nikt nic nie zrobi. Miesz kał po nie wła ści wej stro nie wy spy i
wy glą dało na to, że po li cja już pod jęła de cy zję.

John pa mię tał, że scho wał list i cze kał do na stęp nego dnia, za nim po ka- 
zał go ojcu. Był pią tek, świę to wali week end pi wem i orzesz kami ziem nymi
w ulu bio nych fo te lach przy oknie. John wie dział, że tata nie lubi roz mów o



cza sie spę dzo nym w Szwe cji, ale tym ra zem po winno być ina czej. W końcu
Billy zna lazł się w na prawdę kiep skiej sy tu acji.

John za pro po no wał, że za re zer wują bi lety lot ni cze i zro bią, co w ich
mocy, aby mu po móc. Osta tecz nie Billy był człon kiem ich ro dziny, więc
mu sieli sta nąć na wy so ko ści za da nia.

Re ak cja nie była taka, na jaką li czył. Tata tak mocno od sta wił piwo, że z
bu telki wy pły nęła piana. Za wo łał, że Billy nie jest żadną cho lerną ro dziną.
Jest bę kar tem, który nie ma w so bie ani kro pli oj cow skiej krwi. Matka
stwo rzyła tego po twora w po je dynkę, a on nie za mie rza po niej sprzą tać.
John też nie po wi nien tego ro bić. Musi my śleć o so bie. O ży ciu w No wym
Jorku i ka rie rze w po li cji. Jak mu się wy daje: co bę dzie, je śli wyj dzie na
jaw, że ma w Szwe cji brata, który gwałci i za bija młode ko biety? Każą mu
pa tro lo wać naj po dlej sze dziel nice, w końcu nie bę dzie mógł dłu żej znieść
do cin ków ko le gów i odej dzie ze służby. Musi raz na za wsze wbić so bie do
głowy, że Szwe cja to za mknięty roz dział. Oj ciec stwier dził, że nie ma nic
prze ciwko temu, by ktoś spu ścił bombę na ten pie przony so cja li styczny
kraj.

John ni gdy nie wi dział go tak złego. Za cho wy wał się tak, jakby gu zik go
ob cho dziło, że Billy prze cież jest dla Johna ro dziną, że mają wspólną
matkę. List po zo stał bez od po wie dzi. John ustą pił i pró bo wał o wszyst kim
za po mnieć.

Znów po my ślał o sztruk so wej ka na pie w domu nie opo dal Sko ghall.
Śmier działa za schnię tym ma ka ro nem i ka wał kami kieł basy z obia dów
przed te le wi zo rem. Za pa chy miały taką dziwną ce chę: po tra fiły utkwić w
pa mięci z inną in ten syw no ścią niż ob razy lub głosy. John zdra dził tego
chło paka, który wów czas sie dział obok i oglą dał pro gramy dla dzieci. Miał
gdzieś, czy Billy był winny. Miał gdzieś, co po wie dział oj ciec. Fakt po zo- 
sta wał fak tem – brat go po trze bo wał, a jego przy nim nie było.



14.

Karl stad, 2009

– Jak mogą tak po pro stu go wy pu ścić?
Sis sela pa trzyła na He imera. Wła śnie za koń czył roz mowę te le fo niczną z

Pri me rem z ko mi sa riatu.
– Do póki nie znajdą Eme lie, nie ma ofiary – od parł.
– A krew? Prze cież to do wo dzi, że pa dła ofiarą prze mocy, prawda?
He imer wi dział fru stra cję na twa rzy żony, ale jed no cze śnie wie dział, że

wia do mość nie jest za sko cze niem dla żad nego z nich. Gor ba czow i Pri mer
w ostat nim ty go dniu wy glą dali na zre zy gno wa nych i su ge ro wali, że pro ku- 
ra tor za czyna tra cić cier pli wość. Billy Ner man wciąż nie przy zna wał się do
winy pod czas prze słu chań, a obrońca do ma gał się dla swo jego klienta albo
po now nego aresz to wa nia, albo wy pusz cze nia na wol ność.

– Zda niem pro ku ra tury to nie wy star czy – rzekł He imer. – Ad wo kat bę- 
dzie twier dził, że Eme lie upra wiała seks z Bil lym z wła snej woli. Albo że
tylko się ona ni zo wał w tam tym miej scu.

– Chło pak na dal twier dzi, że nie wie, jak zna la zło się tam jego na sie nie?
– Naj wy raź niej.
– Ten skur wiel nie po trafi na wet wy my ślić kłam stwa.
He imer nie czę sto sły szał prze kleń stwa z ust żony. Tego ro dzaju wy raz

siły był tak wy raź nym za ma chem na jej kon tro lo wany wi ze ru nek, że pra wie
czy nił ją in nym czło wie kiem. Jed no cze śnie sta wała się przez to ludzka. He- 
imer do szedł do wnio sku, że wła śnie w ta kich chwi lach czuje do żony je śli
nie mi łość, to przy naj mniej czu łość.

– Ko cha nie, nie wiem nic oprócz tego, co po wie dział mi Pri mer – oznaj- 
mił. – Sama do niego za dzwoń.

He imer po dał jej ko mórkę, ale Sis sela po krę ciła głową.
– Póź niej. Kiedy będę mo gła po roz ma wiać bez po śred nio z pro ku ra to rem.
Ru szyła do po koju Eme lie, a on po szedł za nią. Sie dli obok sie bie na

łóżku córki. He imer prze cią gnął dło nią po bia łej na rzu cie. Lniany ma te riał
lekko za sze le ścił.



Przy po mniał so bie, że kie dyś, wiele lat wcze śniej, sie dzieli w ten spo sób
z Eme lie po środku. Mu siała wtedy być w czwar tej albo może pią tej kla sie.
Wy brano ją wtedy w szkole do wcie le nia się w po stać Świę tej Łu cji. Wszy- 
scy chcieli, żeby szła na czele po chodu z ko roną na ja snych wło sach. Wszy- 
scy poza samą Eme lie. Ta spa ni ko wała na myśl o dłu gim wier szu, który bę- 
dzie mu siała prze czy tać przed ko le gami i ro dzi cami w auli.

Sis sela do da wała jej otu chy wie czo rem przed wiel kim przed sta wie niem.
– Do brze pój dzie. Ty i tata mo że cie ćwi czyć ra zem – po wie działa i po pę- 

dziła na ko lejne spo tka nie.
He imer pa mię tał, jak się mę czyli z tym wier szem. Po mógł jej na pi sać

ścią gawkę, ale bez względu na to, ile razy pró bo wała, za wsze ja kieś słowo
zmie niało miej sce albo zo sta wało po mi nięte.

– Nie mu sisz tego ro bić, je śli nie chcesz – mó wił ze świa do mo ścią, ja kim
wy sił kiem dla ko goś z dys lek sją jest czy ta nie na głos przed in nymi.

Eme lie za ło żyła ręce na piersi i spoj rzała na niego prze kor nie. Jakby jego
słowa były naj dziw niej szymi, ja kie kie dy kol wiek usły szała. Ja sne, że
chciała być Łu cją. Prze cież inni na nią za gło so wali.

W końcu udało jej się prze brnąć przez wiersz bez więk szych błę dów. He- 
imer zro zu miał, że bar dziej do ide ału już się nie zbliżą, i zga sił lampkę.
Przy tu lił Eme lie na do bra noc i usiadł przed te le wi zo rem.

Po póź nych wia do mo ściach zaj rzał do jej po koju. Za re ago wał na świa tło,
pa da jące przez wą ską szcze linę pod drzwiami po koju córki. Wi docz nie za- 
pa liła górne świa tło. Za pu kał ostroż nie, a se kundę póź niej w po koju za pa- 
dła ciem ność.

– Jak tam, Eme lie? – za py tał.
Nie od po wie działa, ale usły szał, że po dru giej stro nie drzwi ktoś ci cho

po chli puje. Otwo rzył i zo ba czył ją le żącą na boku, z głową na krytą koł drą.
He imer usiadł na brzegu łóżka i po gła dził córkę po ple cach. Jej na pięte
ciało trzę sło się od pła czu.

Znów włą czył świa tło. Na pod ło dze le żały no życzki i kilka pasm ja snych
wło sów.

– Co zro bi łaś? – za py tał i na tych miast po ża ło wał, że jego głos ma ta kie
ostre brzmie nie. Eme lie pod koł drą pła kała co raz gwał tow niej. – Ma leń- 
stwo, nie masz się czego oba wiać – do dał ła god niej i pró bo wał od su nąć jej
koł drę z twa rzy.

Sta wiała opór ze wszyst kich sił.
– Obie cuję, że nie będę zły – po wie dział.



– Na prawdę? – chlip nęła.
– Tak, na prawdę.
Pu ścił koł drę, żeby Eme lie nie czuła pre sji. Zsu nęła ją po woli i po ka zała

He ime rowi twarz. Nie było tak groź nie, jak się oba wiał. Przy szedł we wła- 
ści wym cza sie, za nim zdą żyła ob ciąć wię cej niż kilka cen ty me trów po jed- 
nej stro nie.

– Nie chcę być Łu cją – po wie działa.
Na chy lił się i po ło żył dło nie na jej mo krych po licz kach.
– Ale nie mu sisz z tego po wodu ści nać so bie wło sów. Wy star czy się nie

zgo dzić. Ale mimo wszystko nie bar dzo ro zu miem. Prze cież wcze śniej za- 
py ta łem cię, czy chcesz być Łu cją, i po wie dzia łaś, że tak.

Eme lie znów za częła pła kać i po now nie na cią gnęła koł drę na twarz.
– Mama wzięła wolne tylko po to, żeby mnie ju tro zo ba czyć.
– Tak, ale mama nie chce, byś ro biła coś wbrew so bie. Mogę jej po wie- 

dzieć, że zmie ni łaś zda nie.
– Nie – od parła spod war stwy pie rza. – Nie mo żesz nic po wie dzieć. Bę- 

dzie zła, że ob cię łam włosy.
He imer po czuł, że i jemu łzy na pły wają do oczu. Otarł je, żeby Eme lie

nie po my ślała, że pła cze, bo go za wio dła.
– Mo gła byś zdjąć koł drę, że bym cię wi dział?
Zro biła, o co pro sił. Oczy miała czer wone od pła czu, a wy dzie lina z jed- 

nej dziurki w no sie spły wała jej do ust. Mi łość, którą czuł w tej chwili, była
bez wa run kowa, taka, jaka tylko może być mię dzy oj cem a córką.

– Mam pro po zy cję – po wie dział i ujął jej twarz w dło nie. – Kiedy mama
wróci dziś wie czo rem do domu, po wiem, że do sta łaś go rączki i nie mo żesz
wziąć udziału w ob cho dach Dnia Świę tej Łu cji. Ju tro zo sta niemy w domu i
obej rzymy film. Co ty na to?

Gdyby He imer za mknął oczy, na dal czułby cię żar szczu płego ciała, które
rzu ciło mu się na szyję i trzy mało, jakby już ni gdy miało go nie pu ścić.

– O czym my ślisz? – Sis sela wy rwała go z za my śle nia.
Jej dłoń szu kała jego dłoni, ale He imer nie chciał jej przy jąć.
– O Eme lie – od parł. – My ślę o Eme lie.



15.

Bal ti more, 2019

John pa trzył na śpią cego ko legę z łóżka obok. Tre vor był przy tomny za le d- 
wie przez krótką chwilę, kiedy le karz ro bił po ranny ob chód. Py tany o zdro- 
wie, od po wia dał mo no sy la bami i znów po grą żał się w my ślach. Nie było
żad nych ru basz nych żar tów ani wy bu chów grom kiego śmie chu. Nie zo stało
nic z tego, co John zwy kle utoż sa miał z Tre vo rem. Po czuł, że bar dzo mu
tego bra kuje.

Jak tylko ich zdro wie po zwoli na wy pis ze szpi tala, zo staną prze nie sieni
do jed nego z chro nio nych miesz kań Biura. Tam przez resztę wio sny i lato
mieli być przy go to wy wani do pro cesu. Kiedy zaś pro ces do bie gnie końca,
roz staną się i już ni gdy nie będą mo gli na wią zać ze sobą kon taktu. Bro- 
dwick wy ja śnił, jak to działa. Je śli siatce nar ko ty ko wej uda się zna leźć jed- 
nego z nich, na tor tu rach nie wy do będą in for ma cji, gdzie prze bywa ten
drugi. Tym sa mym sche ma tem po słu gują się ter ro ry ści, or ga ni zu jąc au to no- 
miczne ko mórki.

Kiedy Tre vor się obu dził, jego głos brzmiał chra pli wie.
– Omi nął mnie obiad?
– Nie stety tak – od parł John. – Ale na pewno mogą coś przy nieść. Mam

za dzwo nić po pie lę gniarkę?
– Za chwilę. I tak za bar dzo nie chce mi się jeść.
Jego przy ja ciel nie wy po wie dział tylu skład nych słów, od kąd do stał wia- 

do mość od żony. John nie wie dział, czy po wi nien skie ro wać roz mowę na
to, co się wy da rzyło, czy po cze kać na inną oka zję. Tre vor roz wią zał ten
pro blem za niego.

– Mi nette to moja opoka. Je ste śmy ra zem pra wie pięt na ście lat. Dużo
dłu żej, niż sie dzę w tym ca łym sy fie. Za wsze cho dziło o nią. Ro zu miesz, co
mam na my śli?

John ski nął głową i zo ba czył, że Tre vor sięga po port fel le żący na sto liku
przy łóżku. Przez chwilę w nim szpe rał, a po tem po dał mu zdję cie. John
wziął je do ręki, ale się za wa hał, za nim na nie spoj rzał. Bro dwic kowi by się



to nie spodo bało. Prze cież mieli wie dzieć o so bie na wza jem jak naj mniej.
Gdyby jed nak po wie dział, że nie spoj rzy, oka załby brak sza cunku Tre vo- 
rowi, a to było ostat nie, na co miał ochotę.

– Jest piękna – stwier dził, przyj rzaw szy się ko bie cie z no wo rod kiem na
rę kach, uśmie cha ją cej się do obiek tywu.

– Na lep szą żonę ni gdy nie mógł bym li czyć – po wie dział ko lega i scho- 
wał zdję cie z po wro tem do port fela. – Mia łem je tu przez cały czas, w
skrytce.

John zro zu miał. Tre vor nie chciał ry zy ko wać, że zdję cie wpad nie w nie- 
po wo łane ręce. A mimo to nie po tra fił cho dzić po uli cach Bal ti more i nie
mieć Mi nette i córki tuż przy ciele, w ta jem nej kie szonce.

– Ty i ja bę dziemy bar dzo sa mot nymi ludźmi – rzekł Tre vor. – Chyba ża- 
den z nas nie ro zu mie tak na prawdę, jak to jest wieść ży cie, kiedy za wsze
trzeba się oglą dać przez ra mię. Gdy każdy czło wiek może chcieć cię za bić.
Co in nego, je śli cho dzi o za da nie ogra ni czone cza sowo. Ale tym ra zem mó- 
wimy o resz cie ży cia.

John po now nie po czuł, jak nie wiele my ślał o ży ciu po ka rie rze agenta.
Jak bar dzo był po chło nięty pracą. Cał ko wi cie sku piony na wiel kim za da niu
– za pew nie niu FBI tego, czego po trze bo wało, aby wsa dzić Ga niru za kratki.
Ry zyko z tym zwią zane da wało mu kopa i nie po trze bo wał ni czego wię cej.
To było jak kilka sko ków na bun gee dzien nie, bez wie dzy, czy lina wy- 
trzyma. Ko chał to i nie na wi dził jed no cze śnie. Odu rzał się ad re na liną jak
nar ko ty kiem, jakby ju tro nie ist niało.

– Po trze buję cze goś, na czym będę mógł pi sać – oznaj mił Tre vor i wy- 
cią gnął rękę.

John wy rwał kartkę ze swo jego szki cow nika i po dał mu ra zem z dłu go pi- 
sem z me ta lo wego etui. Ko lega coś za pi sał i od dał pa pier.

https://se cure.con nec tion.com
Na zwa użyt kow nika: unk now n_325
Ha sło: Buc kWick Ford

John na tych miast zro zu miał, co to ta kiego. Tre vor za pi sał ad res usługi
poczty elek tro nicz nej, łącz nie z iden ty fi ka to rem użyt kow nika i ha słem.

– Jak tylko uzy skam do stęp do kom pu tera i bez piecz nej sieci, za łożę ci
konto – oznaj mił. – Kiedy się za lo gu jesz, w książce ad re so wej znaj dziesz
kon takt. To ja. Wiem, że mamy spę dzić ra zem kilka mie sięcy w chro nio- 
nym miesz ka niu. Ale Biuro rów nie do brze może zmie nić plany i roz dzie lić



nas ju tro. Wtedy przy naj mniej bę dziesz wie dział, jak się ze mną skon tak to- 
wać.

John nie wie dział, co po wie dzieć. Bro dwick wy ra ził się ja sno – ża den
kon takt w ja kiej kol wiek for mie nie był do zwo lony. Wszelka ko mu ni ka cja
po zo sta wiała cy frowe od ci ski moż liwe do na mie rze nia przez tego, kto ma
wy star cza jące umie jęt no ści tech niczne. Ale prze cież bę dzie mu siał żyć w
cie niu, bez moż li wo ści do pusz cze nia do sie bie ko go kol wiek. Na dejdą
chwile, kiedy to sta nie się trudne.

– Cho lera, Tre vor, nie wiem – po wie dział.
Ko lega uśmiech nął się do niego. Miło było pa trzeć, jak się uśmie cha.
– Po pro stu po my śla łem, że mo żesz po trze bo wać przy ja ciela. Ko goś,

komu nie bę dziesz mu siał kła mać, kim tak na prawdę je steś. W każ dym ra- 
zie ja z czymś ta kim czuł bym się le piej.

– Nie cho dzi o…
– Wiem, za sady mó wią coś in nego. Ale gdy byś chciał póź niej na wią zać

ze mną kon takt, przy naj mniej bę dzie taka moż li wość. Co z tym zro bisz, za- 
leży wy łącz nie od cie bie.

John spoj rzał na kartkę z da nymi lo go wa nia. Ha sło zbiło go z tropu. Buc- 
kWick Ford. Co Tre vor chciał przez to po wie dzieć? Po chwili zro zu miał. To
był ana gram. Li tery dało się prze sta wić i tym sa mym zbu do wać krót kie, acz
tre ściwe zda nie: Fuck Bro dwick.

John ro ze śmiał się pod no sem i spoj rzał na przy ja ciela. Ten zro zu miał, że
ża rówka w gło wie się za świe ciła. Wy szcze rzył się jak uczniak, który wła- 
śnie wy my ślił psotę do sko nałą.

Dwie ka napki z se rem póź niej Tre vor znów spał, a John włą czył kom pu- 
ter. Szwedz kie do cho dze nie po li cji wcią gnęło go i zro zu miał, że wkrótce
bę dzie od niego tak uza leż niony jak od uśmie rza ją cej ból mor finy.

Raz jesz cze prze czy tał, co się działo w spra wie po zwol nie niu Billy’ego.
Po li cja za rzą dziła jego ob ser wa cję, li cząc na to, że do pro wa dzi ich do Eme- 
lie, ale oka zało się to bez owocne. Ekipa ob ser wa cyjna za no to wała jed nak
je den suk ces: ura to wała jego brata przed kil koma roz draż nio nymi miesz- 
kań cami Karl stadu, któ rzy po sta no wili wziąć prawo w swoje ręce za po- 
mocą noży i że la znych ru rek.

John nie wie dział, czy ist nieje szwedzki od po wied nik ame ry kań skiego
wy ra że nia no body, no crime. Jak kol wiek było, re guła w tym wy padku
miała pełne za sto so wa nie. Je śli Eme lie nie zo sta nie zna le ziona, trudno bę- 
dzie oskar żyć Billy’ego.



W ko ry ta rzu roz le gły się głosy i John ode rwał wzrok od ekranu. Przez
szybę w drzwiach do strzegł, że po li cjant za nimi wstał z krze sła. Za czął z
kimś roz ma wiać i wkrótce jego ma sywna syl wetka zo stała za mie niona na
znacz nie szczu plej szą. Zmiana warty, po my ślał John i spoj rzał na ze ga rek
na ekra nie. Na uczył się już sche matu po szcze gól nych zmian funk cjo na riu- 
szy.

Kiedy roz mowa uci chła, odło żył lap topa na sto lik przy łóżku. Od ręczny
list od matki na dal spo czy wał w dol nej szu fla dzie. John nie tknął go, od kąd
ro ze rwał ko pertę i zo ba czył pierw sze li nijki, ale te raz list go przy zy wał.
Jakby matka nie mo gła już znieść ko lej nych uni ków czy tchórz li wych wy- 
mó wek po zwa la ją cych od su nąć lek turę w cza sie. Się gnął po zło żoną kartkę
i przy go to wał się na krótki tekst na pi sany ręką sta ruszki.

John!
Tym ra zem mu sisz przy je chać do domu.
W ga ze cie na pi sano, że znów będą ści gali two jego brata. On prze cież nic nie zro bił

tej pan nicy. Wiem to. Ale to wielcy pa no wie, a my je ste śmy gówno warci. Po co mie- 
liby nas słu chać.

Billy nie da so bie z tym rady. Ko lejny raz. Ja też nie dam rady. Umrę, John. Ci, któ- 
rzy się na tym znają, mó wią, że nie zo stało mi wiele ży cia.

Mój ko chany chłop cze, przy jedź do nas do domu i po móż swemu bratu. Nie przy je- 
cha łeś, kiedy pi sa łam po przed nio. Ale tym ra zem mu sisz. Źle to wszystko wy gląda,
czuję to.

Wy sy łam ma te riały ze śledz twa na ta kim czymś, co mo żesz wsa dzić do kom pu tera.
Ad wo kat, który po ma gał mi po przed nim ra zem, za ła twił to i nie mu sia łam mu nic do- 
pła cać. Chyba zro biło mu się mnie szkoda.

Uści ski. Mama

John prze czy tał list kilka razy. Nie było w nim żad nych wy ci ska ją cych
łzy dy gre sji, je dy nie su che spra woz da nie. Taki styl ko mu ni ka cji po tra fił
zro zu mieć.

„Umrę, John”, na pi sała mama.
Naj wi docz niej była chora. Nie na pi sała, co jej do lega, ale wy glą dało bar- 

dzo po waż nie. Nie wie rzył w bó stwa ani w prze zna cze nie. Mimo to mu siał
przy znać, że wo ła nie o po moc na de szło w mo men cie, gdy był naj bar dziej
po datny. Do stał drugą szansę na udzie le nie po mocy swo jej szwedz kiej ro- 
dzi nie i tym ra zem za mie rzał ją wy ko rzy stać.

W gło wie usta no wił dwie za sady po bytu w daw nej oj czyź nie. Pierw sza
za kła dała, że po zna prawdę o bra cie. Nie tę, na którą z góry zde cy do wała
się uprze dzona po li cja. Ale i nie tę, którą chciała wi dzieć matka ko cha jąca
swo jego naj młod szego syna. Tylko Prawdę. Przez wiel kie P. Po tem sprawy



mo gły się to czyć wła snym to rem. Każdy musi po no sić od po wie dzial ność za
to, co robi. Na wet jego brat.

Drugą za sadą była gra nica cza sowa. Bro dwick miał ra cję, kiedy mó wił,
że wy star czy je den czło wiek ujaw nia jący po wią za nie ze Szwe cją, żeby Ni- 
ge ryj czycy coś zwie trzyli. Dał so bie trzy mie siące. Je śli w tym cza sie nie
uda mu się usta lić, czy Billy jest winny, mimo wszystko opu ści kraj.
Szwedzki pasz port był pod tym wzglę dem do bry. Ma jąc go w kie szeni,
mógł za miesz kać gdzie kol wiek na te re nie Unii Eu ro pej skiej. Ni gdy nie był
w ta kich mia stach jak Ber lin, Rzym czy Pa ryż. Ku siły go wszyst kie trzy, a
naj bez piecz niej by łoby chyba krą żyć. Po miesz kać gdzieś kilka mie sięcy, a
po tem zmie nić mia sto. Przy naj mniej przez pierw sze lata.

Fan ta zje o ży ciu miej skiego szli fi bruka w eu ro pej skich me tro po liach mu- 
siały jed nak po cze kać. Jak tylko są dowe per trak ta cje do bie gną końca, czeka
go za da nie, które za mie rzał wy ko nać jak naj le piej.

Był to wi nien ro dzi nie po dru giej stro nie oce anu.
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Ze wszyst kich miejsc w sa mo lo cie John do stał to z ze psu tym ekra nem. Ste- 
war desa oznaj miła, że nie stety mają kom plet i bę dzie mu siał so bie po ra dzić
bez roz rywki.

– Zaj miemy się pa nem wy jąt kowo tro skli wie – po wie działa i po pę dziła
da lej ko ry ta rzem, żeby unik nąć roz mowy z nie za do wo lo nym pa sa że rem.

Sie dem go dzin w nie wy god nym fo telu nie było czymś, z czego się cie- 
szył. Gdyby to on pła cił, wy brałby klasę biz nes, ale bi lety re zer wo wała
jedna z firm przy kry wek Biura, więc nie było miej sca na eks tra wa gan cje.

Roz ło żył sie dze nie o tę odro binę, na którą po zwa lało, i wró cił my ślami
do wszyst kiego, co prze żył w ciągu ostat nich mie sięcy. Do czasu spę dzo- 
nego w chro nio nym miesz ka niu Biura pod Bal ti more, bacz nie ob ser wo wa- 
nego pro cesu i wresz cie do wy ro ków ska zu ją cych. Na sali są do wej John na- 
wią zał kon takt wzro kowy z jed nym z po ma gie rów Ga niru, kiedy ława przy- 
się głych wy po wia dała słowo „winny”. Nie na wiść w oczach męż czy zny
była pa ląca. Zło żył dłoń w kształt pi sto letu i od dał sym bo liczny strzał we
wła sną głowę. Nie spo sób było nie zro zu mieć tego prze kazu. John był tru- 
pem.

Póź niej tego sa mego dnia on i Tre vor urzą dzili so bie ma ra ton Ojca
chrzest nego. To był ich ostatni wspólny wie czór w chro nio nym lo kum.
Kiedy się obu dził na stęp nego po ranka, po kój przy ja ciela był pu sty.

Ste war desa wró ciła. John za mó wił wodę i piwo. Od mó wił, kiedy za pro- 
po no wała szam pana rocz ni ko wego, który nor mal nie po da wano tylko po
dru giej stro nie za słonki w kla sie biz nes. Nie za mie rzał dać się ku pić tak ła- 
two. Wy jął do ku ment, który do stał od Bro dwicka po pro ce sie, i prze czy tał
go raz jesz cze. Nie żeby tego po trze bo wał, po pro stu chciał skie ro wać my śli
na inne tory.

Na przód.
Ku temu, co miało na dejść.
Fre drik Adams son, lat trzy dzie ści cztery, był ad op cyj nym dziec kiem

Irene i Bir gera. Tuż po tym, jak za czął cho dzić do szkoły, ro dzina prze pro- 



wa dziła się ze Sztok holmu do Spring field w sta nie Mas sa chu setts w Sta- 
nach Zjed no czo nych.

Po dwu dzie stu la tach świeżo upie czeni eme ryci wró cili do domu, a syn
zo stał po dru giej stro nie Atlan tyku. Nieco po nad rok póź niej ro dzice zgi nęli
w wy padku sa mo cho do wym. W związku z po grze bem Fre drik spę dził ja kiś
czas w Szwe cji, a na stęp nie po sta no wił za pu ścić ko rze nie w daw nej oj czyź- 
nie.

Ni gdy nie był żo naty i nie miał dzieci. W spi sie lud no ści wid niały dwa
ad resy – jego dom ro dzinny w År sta i drugi na Söder mal mie w Sztok hol- 
mie, gdzie miesz kał od po wrotu do Szwe cji. Nie był ska zany za żadne prze- 
stęp stwo, nie miał za le gło ści w urzę dzie skar bo wym ani żad nej in nej in sty- 
tu cji.

Za koń czono po da wa nie po sił ków i w ka bi nie zga sło świa tło. John czuł,
że po wieki ma co raz cięż sze, a li tery na kartce przed nim ro bią się roz ma- 
zane. Odło żył do ku ment do teczki, za mknął oczy i po grą żył się w płyt kiej
drzemce, wie dząc, że bar dziej do snu już się nie zbliży na tym nie wy god- 
nym fo telu.

Kiedy sa mo lot w końcu wy lą do wał, jego czarna wa lizka na kół kach była
jedną z pierw szych na ta śmie. Się gnął po nią, prze szedł kon trolę celną i ru- 
szył do hali przy lo tów. Po to czył wzro kiem po rzę dzie tak sów ka rzy trzy ma- 
ją cych ta bliczki z na zwi skami i pod szedł do jed nego z nich – ane micz nego
mło dzieńca, który wy glą dał, jakby po wi nien zjeść po rządny po si łek i prze-
spać dwie doby, za nim sią dzie za kie row nicą.

– Fre drik Adams son? – spy tał kie rowca.
– Tak, to ja – od parł John.

*

Prze jazd do Karl stad na le żał do tych ci chych. Kie rowca nie wy ka zy wał
ochoty do roz mowy, a Joh nowi to od po wia dało. W po ło wie paź dzier nika za
szy bami było mo kro i szaro. Deszcz pa dał nie prze rwa nie, od kąd wy je chali
z po stoju tak só wek na lot ni sku Ar landa. Kro ple two rzyły piękne wzory na
tyl nych szy bach. Wiele spo śród po ma lo wa nych na czer wono sto dół sto ją- 
cych wzdłuż trasy E18 miało po chyłe ściany i za pad nięte da chy, nie zdolne
do po wstrzy ma nia wil goci. Nie liczne domy zbu do wano w punk tach prze- 
cię cia pól, a na dzie dziń cach przed nimi stały cią gniki i za rdze wiałe sa mo- 
chody.



Im bli żej ja kie goś mia sta się znaj do wali, tym gęst sza sta wała się za bu- 
dowa, a kiedy wy jeż dżali, znów była rzad sza. John roz po zna wał więk szość
nazw miej sco wo ści – Väste rås, Öre bro, Karl skoga – ale nie przy po mi nał
so bie, by ro dzina kie dy kol wiek od wie dziła któ rąś z nich. Nie było ich stać
na wy cieczki.

Tata pro wa dził sklep spo żyw czy także w Szwe cji, ale w żad nym wy- 
padku nie było to tak opła calne jak sklep, który ku pił póź niej w No wym
Jorku. Miał skromną pen sję, a mama w za kła dach pa pier ni czych za ra biała
jesz cze mniej. Poza tym czę sto zo sta wała w domu z po wodu cho roby. W
dzie ciń stwie John i jego brat na uczyli się przy cza ja nia, kiedy wy bu chały
naj gor sze awan tury. Wtedy nie ro zu miał, dla czego ro dzice wciąż się kłócą.
Kiedy był do ro sły, wielka za gadka brzmiała, dla czego w ogóle są ra zem.

Trudno było so bie wy obra zić dwoje bar dziej róż nych od sie bie lu dzi. On
– przy ziemny, po nury męż czy zna z ko rze niami na po łu dnio wej pół kuli. I
ona – ma rzy ciel ska wolna du sza z pół nocy. Dość szybko na mięt ność
umarła. Po tem za częła się mę cząca po wsze dniość, która dla niego ozna- 
czała nie koń czący się sze reg obo wiąz ków, a dla niej rów nie długi sze reg
pu stych bu te lek po ta nim wi nie z miej sca, w któ rym Szwe dzi ku pują al ko- 
hol. John zo rien to wał się, że za po mniał na zwy tego sklepu. Bę dzie mu siał
to spraw dzić, gdy tylko przy je dzie.

Cie szył się, że Fre drik Adams son miesz kał tyle lat w Sta nach. To wy ja śni
obcy ak cent i ewen tu alne gafy w naj bliż szych mie sią cach.

Kie rowca za sy gna li zo wał chęć skrętu i w ule wie zje chał w prawo tuż za
iro nicz nym szyl dem wi ta ją cym tu ry stów chcą cych obej rzeć Słońce w Karl- 
stad. John miał za miesz kać w ho telu sieci Best We stern, który no sił na zwę
Gu staf Fröding. To na zwi sko nic mu nie mó wiło, ale wy glą dało na to, że
każdy czło wiek w Karl stad wie, kto to taki. Może dawny król w ja kiś spo- 
sób zwią zany z Värm lan dią? Ze szkoły pa mię tał, że szwedzcy władcy zwy- 
kle mieli na imię Gu staf. Po sta no wił, że nieco póź niej Go ogle po może mu z
na zwą sklepu mo no po lo wego i okre sem pa no wa nia Gu stafa Frödinga.

Kie rowca za trzy mał się przed da chem ho te lo wego pod jazdu i wniósł
cięż kie wa lizki do holu. Był za ska ku jąco silny jak na ko goś tak wą tłej bu- 
dowy. John po dzię ko wał i wci snął mu do ręki bank not. Ane miczny mło- 
dzie niec wy glą dał na za sko czo nego. Mruk nął: „czad” i znik nął z po wro tem
w sa mo cho dzie.

John zro zu miał, że wła śnie po peł nił gafę. W Szwe cji nie daje się na piw- 
ków. Dziwne, że o tym za po mniał, gdy wziąć pod uwagę, jak czę sto oj ciec



skar żył się na so cja li stycz nych Szwe dów, któ rzy nie po tra fią wy na gro dzić
do brej ob sługi.

Sto jąca za ladą re cep cji blon dynka w oku la rach za py tała, czy chce się za- 
mel do wać.

– Tak, pro sił bym – od parł.
– Na zywa się pan?
– Fre drik Adams son.
Na dal dziw nie się czuł, kiedy to mó wił, ale wie dział, że przy wyk nię cie

do no wego na zwi ska nie po trwa długo. To ni ge ryj skie, któ rego uży wał pod- 
czas ope ra cji w Bal ti more, trak to wał jak swoje już po kilku ty go dniach.

– Wi tam, pa nie Fre driku – po wie działa i po dała mu kartę ma gne tyczną. –
Ma pan go ści, cze kają na pana w jed nej z sal kon fe ren cyj nych. Po każę panu
drogę.

John mil czał, a re cep cjo nistka we zwała chło paka, który miał mu po móc
wnieść wa lizki do po koju. Na ścia nach wi siały zdję cia, które, jak wy ja śniła,
były czę ścią se rii Värm lan dia w zbli że niu. Skła dały się z ob ra zów przy rody
zro bio nych z małą głę bią ostro ści. Mech na próch nie ją cym pieńku. Trzciny
wy sta jące z lodu. Po ma rań czowy kwiat, który przy do kład niej szych oglę- 
dzi nach oka zy wał się ka pe lu szem kurki.

Tego ro dzaju zdję cia po winny wzbu dzić w nim tę sk notę za ro dzin nymi
stro nami. Mimo to nie mógłby się czuć mniej u sie bie. Wpraw dzie się cie- 
szył, że zo sta wił za sobą mo rze i tych, któ rzy chcie liby wi dzieć go mar- 
twego, ale na dal ucie kał. Je den grzyb tego nie zmieni, trzeba by cze goś
wię cej.

– Sie dzą w Gaju – oznaj miła ko bieta i wska zała jedną z sal.
Po dzię ko wał i pa trzył za nią, kiedy szła do re cep cji, aż znik nęła mu z

oczu. Po tem wziął głę boki od dech i za pu kał. Drzwi otwo rzyły się na tych- 
miast, jakby sto jąca za nimi ko bieta cze kała z dło nią na klamce.

– Mona Ej de wik z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej – przed sta wiła się i po- 
dała mu rękę. Ski nęła głową w kie runku męż czy zny, który stał u jej boku. –
A to jest Bernt Pri mer, szef värm landz kiej po li cji kry mi nal nej.

John przyj rzał się obojgu. Ko bieta była star sza – pew nie bli żej sześć dzie- 
siątki – ale bez wąt pie nia w lep szej for mie niż jej ko lega. Miała na so bie
dżinsy w roz mia rze, w jaki zmie ści łyby się nie liczne ko biety w jej wieku.
Czarny top miał krót kie rę kawy i uka zy wał mu sku larne ra miona, które mu- 
siały na dźwi gać się cię ża rów, żeby uzy skać taką formę.



Bernta Pri mera roz po znał ze zdję cia w wy cinku z ga zety, który matka
przy słała mu ra zem z ma te ria łami z po li cyj nego śledz twa. Ze swoją okrą głą
twa rzą, za ro stem prze ty ka nym si wi zną i o dwa nu mery za dużą ma ry narką
był wręcz pod ręcz ni ko wym przy kła dem po li cjanta z ma łego mia steczka.
Jed no cze śnie miał w oczach swo istą by strość. John prze czy tał masę pro to- 
ko łów prze słu chań, które Pri mer pro wa dził jesz cze jako in spek tor, i dzięki
temu wie dział, że nie ma do czy nie nia z nie do rajdą. Ja kimś dziw nym spo- 
so bem czuł się tak, jakby już go znał.

John za uwa żył, że za czął my śleć jak tajny agent. Róż nica tym ra zem po- 
le gała na tym, że nikt nie wie dział o jego zle ce niu. Kiedy za żą dał, aby Bro- 
dwick zle cił za da nie gru pie do spraw nie wy ja śnio nych, czuł za nie po ko je- 
nie, że Biuro do wie się, iż jego brat był głów nym po dej rza nym w spra wie
AchWe. Naj wy raź niej jed nak ist niały gra nice tego, jak do kład nie FBI prze- 
świe tla swo ich współ pra cow ni ków. W końcu Billy ni gdy nie zo stał oskar- 
żony o żadne prze stęp stwo i nie fi gu ro wał w ba zach da nych.

Mona po pro siła, aby usiadł przy prze ro śnię tym stole kon fe ren cyj nym.
Mó wiła ofi cjal nym to nem, z nie kwe stio no wa nym au to ry te tem, który spra- 
wiał, że anek to wała prze strzeń.

– Naj pierw kilka pro stych za sad. Nikt w Szwe cji, wli cza jąc w to mnie,
nie zna two jej praw dzi wej toż sa mo ści. Wiemy, że pra co wa łeś dla FBI, mó- 
wisz po szwedzku i po trze bu jesz ochrony jako świa dek. Wię cej jed nak nie
chcemy albo nie mu simy wie dzieć. Od te raz je steś Fre dri kiem Adams so- 
nem, Ame ry ka ni nem szwedz kiego po cho dze nia, który do ra stał w Sztok hol- 
mie i do stał pracę tu, w Karl stad. Bernt bę dzie twoim bez po śred nim prze ło- 
żo nym. Wszyst kie py ta nia do ty czące pracy kie ruj do niego. Z ko lei kwe stie
swo jego bez pie czeń stwa po ru szaj ze mną, z ni kim in nym.

– Ro zu miem – od parł. Był za do wo lony, że jest taka kon kretna. Czuł się
pra wie, jakby przyj mo wał roz kazy od Bro dwicka.

– Tu wszystko, że tak po wiem, dzieje się szybko – za re cho tał Pri mer z
dźwięcz nym, värm landz kim ak cen tem. John zdą żył już za po mnieć, jak
brzmi ten dia lekt. Nie mal jak od rębny ję zyk. – Chcę tylko, ko rzy sta jąc z
oka zji, po wi tać cię i wy ra zić na dzieję, że bę dzie ci u nas do brze – kon ty nu- 
ował jego nowy szef. – Nie mamy ta kich środ ków, do ja kich je steś przy- 
zwy cza jony, więc praca śled cza jest pro wa dzona chyba na nieco in nym po- 
zio mie. Nie mam jed nak wąt pli wo ści, że sta niesz się waż nym do dat kiem do
grupy.



– Je stem prze ko nany, że je ste ście bar dzo kom pe tent nymi funk cjo na riu- 
szami – oznaj mił John.

– Sta ramy się, jak mo żemy – od parł Pri mer. Wy da wał się tro chę onie- 
śmie lony. – My ślisz, że dasz radę przyjść już ju tro? Chciał bym cię przed- 
sta wić twoim no wym ko le gom pod czas co ty go dnio wego spo tka nia.

– Ża den pro blem.
– To mi się po doba. Za ło ży li śmy tę nową grupę do spraw nie wy ja śnio- 

nych za le d wie kilka ty go dni temu, więc do piero te raz na sza praca za czyna
się jako tako kształ to wać.

Pri mer wy jął z torby teczkę i po ło żył ją na stole.
– Tu masz tro chę lek tury na wie czór, je śli nie je steś zbyt zmę czony po

po dróży. Pod su mo wa nie pierw szej sprawy, do któ rej się za bra li śmy – za gi- 
nio nej dziew czyny, któ rej ciała ni gdy nie od na le ziono.

John pod niósł teczkę, ale jej nie otwo rzył.
– Prze czy tam od razu – po wie dział i po my ślał, ja kie to ab sur dalne, że już

zna jej za war tość co naj mniej rów nie do brze jak jego nowy szef.
– Su per – od parł z uśmie chem Pri mer i tro chę nie pew nie po kle pał Johna

po ra mie niu. – A wła śnie, po tem do sta niesz jesz cze to. Prze cież mu sisz się
po ru szać po mie ście. – Wy łu skał klu czyk sa mo cho dowy z we wnętrz nej kie- 
szeni ma ry narki i po dał go Joh nowi. – Stoi tu na ho te lo wym par kingu. To
seat z dwa ty siące szes na stego roku. Mo żesz z niego ko rzy stać całą dobę,
do póki nie za ła twisz so bie wła snego sa mo chodu. Je śli trzeba bę dzie coś na- 
pra wić albo za tan ko wać, wy star czy, że po roz ma wiasz z chło pa kami z pod- 
ziem nego par kingu w ko mi sa ria cie.

John po dzię ko wał i przy jął klu czyk. Spoj rzał na małą me ta lową płytkę
bre loczka. Wielka li tera S w logo nic mu nie mó wiła.

Za raz po tem spo tka nie do bie gło końca i John po je chał windą na dru gie
pię tro – mie ścił się tam po kój, w któ rym miał na ra zie za miesz kać. Wy cią- 
gnął się na ho te lo wym łóżku i włą czył kom pu ter. Oka zało się, że sklep z al- 
ko ho lem to Sys tem bo la get, a Gu staf Fröding wcale nie był kró lem, tylko
po etą z Värm lan dii. Od szu kał kilka jego naj bar dziej zna nych wier szy. Wy- 
dały mu się piękne, na wet je śli nie które słowa były sta ro świec kie i trudne
do zro zu mie nia.

Spoj rzał na ze ga rek na ekra nie. Za wcze śnie, by iść spać. Gdyby te raz za- 
mknął oczy, obu dziłby się cał kiem przy tomny w środku nocy i nie mógłby
za snąć z po wro tem. Nie chęt nie wstał, po ło żył lap topa na biurku i za czął
wie szać ko szule w sza fie. Za sta na wiał się, czy wziąć prysz nic, żeby się roz- 



bu dzić, gdy na gle usły szał pu ka nie do drzwi. Wyj rzał przez wi zjer na ko ry- 
tarz.

Stała tam Mona Ej de wik z dwoma pi wami w ręku.
– Po my śla łam, że mo gli by śmy po ga dać bez two jego no wego szefa –

oznaj miła, kiedy John wpu ścił ją do po koju.
– Ja sne – od parł i za czął szu kać otwie ra cza.
Kiedy zo stali tylko we dwoje, Mona była mniej ofi cjalna. Wska zał ge- 

stem fo tel obok szafy, usia dła.
– Przez pe wien czas my śla łam, że po prosi cię o zło że nie au to grafu na

zdję ciu – oznaj miła. – Ale Pri mer ma ra cję. Okrę gowa po li cja kry mi nalna
to nie FBI. Nie mo żesz się wy chy lać.

John wy pił łyk piwa i po woli po ki wał głową. We dług sfa bry ko wa nego
CV Fre drika Adams sona pra co wał jako śled czy w po li cji w Spring field –
mie ście nie wiele więk szym od Karl stad – za nim prze pro wa dził się do
Sztok holmu i uzy skał we ry fi ka cję swo jego po li cyj nego wy kształ ce nia.

Wszyst kie ma nie ry zmy z FBI by łyby out of cha rac ter – czy jak to się
tam mo gło okre ślać po szwedzku.

– Nie martw się, lu bię swoją toż sa mość i nie za mie rzam zro bić nic, co by
ją na ra ziło.

Od po wiedź nie była do końca zgodna z prawdą. Plan, który wcie lił w ży- 
cie, żeby po znać prawdę o bra cie, trudno było na zwać po zba wio nym ry- 
zyka. Gdyby funk cjo na riu sze z ko mi sa riatu po znali jego praw dziwą toż sa- 
mość, wy rzu ci liby go na zbity pysk. In for ma cja, że brał udział w do cho dze- 
niu, w któ rym głów nym po dej rza nym był jego brat, z całą pew no ścią prze- 
cie kłaby do me diów. Dzien ni ka rze rzu ci liby się na skan dal, opu bli ko wa liby
jego praw dziwe na zwi sko na każ dej stro nie i plat for mie spo łecz no ścio wej,
która może do star czyć po lu bień. Pa choł ko wie Ga niru mu sie liby tylko użyć
Go ogle’a, żeby go zna leźć.

Mona zo stała na pół go dziny, zdą żyli wy pić jesz cze jedno piwo z mi ni- 
baru, a po tem po szła się po ło żyć. Jej po ciąg do Sztok holmu wy jeż dżał
około siód mej rano na stęp nego dnia.

U Johna zmę cze nie za częło ustę po wać lek kiemu upo je niu. Pod szedł do
okna i pa trzył na kon tury ciem nych drzew i krze wów. Po my ślał o bra cie i
przy po mniał so bie, jak on i Billy wie czo rami cho wali się w du żym ogro- 
dzie za do mem ro dzin nym, żeby nie mu sieć iść spać. Dziw nie się czuł, po
tylu la tach znów bę dąc w tym sa mym mie ście. Jed nak od wie dziny nie



wcho dziły w grę. Obaj będą bez piecz niejsi, je śli Billy się nie do wie, że tu
jest.

Ale był go tów pod jąć ry zyko i spró bo wać zna leźć matkę, o ile na dal
żyła. Mi nęło osiem mie sięcy, od kąd wy słała mu list z ma te ria łami ze śledz- 
twa, a już wtedy pi sała mu, że umiera. Chciał zdą żyć po wie dzieć, że tym
ra zem jej po słu chał. Że wró cił dla niej i dla Billy’ego.



17.

John ni gdy nie czuł się tak prze sad nie wy stro jony jak wtedy, kiedy otwo-
rzył drzwi sali spo tkań ko mi sa riatu w Karl stad. Wy brał naj bar dziej neu- 
tralny gar ni tur z ho te lo wej szafy, żeby się nie wy róż niać. Weł niany i gra na- 
towy, od Paula Smi tha, z ma ry narką na dwa gu ziki i wą skimi kla pami. Wło- 
żył białą ko szulę i da ro wał so bie kra wat, bo sły szał, że Szwe dzi czę sto
przy cho dzą do pracy ubrani swo bod nie.

Cze goś ta kiego jed nak się nie spo dzie wał. Męż czyźni w po koju wy glą- 
dali jak na nie dziel nej wy cieczce z ro dziną. Męż czy znę, który pierw szy wy- 
cią gnął rękę, Pri mer przed sta wił jako in spek tora Ru bena Jons sona. Jons son
miał na so bie ja sne dżinsy, a na jed nym udzie coś, co wy glą dało jak plamy
po musz tar dzie. Jego ko szulka polo była wpraw dzie czy sta, ale tak sprana,
że jej ko lor, daw niej nie bie ski, był nie rów no mierny.

Drugi męż czy zna przed sta wił się, za nim szef zdą żył zro bić to za niego.
Na zy wał się Ulf Tör ner i miał ten sam sto pień co jego ko lega. Ko szula,
którą no sił do wy słu żo nych chi no sów, źle le żała na ra mio nach i bra ko wało
jej gu zika u rę kawa.

Kiedy tylko John wy szedł z po koju, po jął, że jego ubiór sta nie się oczy- 
wi stym te ma tem roz mowy. Nic jed nak nie mógł na to po ra dzić. Wy brał gar- 
ni tur, a ubra nie się w coś in nego na stęp nego dnia zdra dzi łoby tylko brak
pew no ści sie bie. Mimo wszystko ist niała gra nica tego, ile za mie rzał ze sobą
zro bić, żeby się wto pić w oto cze nie.

Pri mer po sta rał się, aby po czą tek spo tka nia był krótki. John przed sta wił
się jako Fre drik Adams son, opo wie dział o swo jej po przed niej pracy w
Spring field i prze pro wadzce do Karl stad. Uni kał kło po tli wych py tań o to, w
jaki spo sób uznano mu w Szwe cji ame ry kań skie przy go to wa nie po li cyjne, i
słu chał z uwagą, gdy inni przed sta wiali skró cone wer sje swo ich ka rier w
po li cji. W tym cza sie czy tał ich mowę ciała. To była tech nika, którą po znał,
szko ląc się na agenta, żeby szybko de cy do wać, czy dany czło wiek jest do
niego na sta wiony po zy tyw nie, ne ga tyw nie czy neu tral nie.

Z Ulfem Tör ne rem było to ła twe. Od wró cił się ku niemu tu ło wiem i sie- 
dział z rę kami spo koj nie spo czy wa ją cymi na bla cie stołu. Miał bez po średni



wy raz twa rzy, a kiedy Pri mer mó wił o nim jako o cen nym no wym na bytku
dla grupy, na wet się uśmie chał.

Ru ben Jons son był trud niej szy do roz gry zie nia. Za równo twarz, jak i ję- 
zyk ciała miał neu tralne. Zda wał się na le żeć do lu dzi, któ rzy za cho wują
my śli i uczu cia dla sie bie.

Kiedy uprzej mo ści do bie gły końca, po pro szono Ru bena, aby opo wie dział
no wemu o pla no wa nym przez grupę roz wią za niu sprawy za gi nio nej dziew- 
czyny.

– Wy zwa niem nie jest zna le zie nie sprawcy, bo już wiemy, kto ją za bił –
roz po czął. – To nie cie kawy typ, Billy Ner man, na dal miesz ka jący w oko- 
licy. Wielu z nas chcia łoby wi dzieć go za krat kami, ale żeby do tego do szło,
mu simy zna leźć ciało. Po przed nim ra zem się nie udało.

John mu siał się sta rać, by ukryć roz draż nie nie. Zga dzał się, że kon kretne
do wody prze ciwko Billy’emu są mocne, a więk szość prze ma wia za tym, że
jest winny. Jed nak punk tem wyj ścia grupy do spraw nie roz wią za nych musi
być pa trze nie na stare sprawy w nowy spo sób. Je śli wnio sek mimo
wszystko wskaże tego sa mego sprawcę, ma to być re zul tat sa mo dziel nej
pracy po li cjan tów, a nie wcze śniej po wzię tych za ło żeń. Ro zu miał, dla czego
matce tak za le żało na jego po wro cie. Wy czuła, jak po szła roz mowa w ko- 
mi sa ria cie, i wie działa, że Billy ni gdy nie do sta nie uczci wej szansy.

– Jak zor ga ni zo wa li ście po szu ki wa nia ciała? – spy tał tak neu tral nie, jak
tylko po tra fił.

Ru ben pod szedł do mapy przy mo co wa nej ma gne sami do bia łej ta blicy.
John sta nął obok niego i pa trzył na kon tury Ham marö nie opo dal Karl stad,
gdzie prze żył pierw szych dwa na ście lat. Ko lega wska zał gra nicę na ry so- 
waną przez ko goś nie bie skim atra men tem w pół nocno-wschod niej czę ści
mapy.

– Na tym ob sza rze, w po bliżu przy lądka Ty näs, dzie sięć lat temu zna le- 
ziono krew i na sie nie. W pierw szych dniach po za gi nię ciu dziew czyny był
on prze szu ki wany z psami tre so wa nymi do znaj do wa nia zwłok. Za czę li śmy
od po now nego zba da nia go. Grupy po li cjan tów mo gły prze cież coś prze-
oczyć po przed nim ra zem.

– Tym ra zem nie szu ka cie chyba z psami? – wtrą cił John.
– Nie, uży wamy wy kry wa czy me talu. Ro dzice dziew czyny twier dzą, że

w chwili za gi nię cia miała na szyi srebrne ser duszko.
Plan brzmiał roz sąd nie, na wet je śli miał braki. W końcu ist niało ry zyko,

że sprawca prze wiózł ciało sa mo cho dem albo udało mu się do pro wa dzić do



tego, że znik nęło w wo dzie mimo nie sprzy ja ją cego wia tru i prą dów.
– Prze słu cha li ście po now nie po dej rza nego? – za py tał John. Zro biło mu

się nie przy jem nie, kiedy okre ślił swo jego brata w tak for malny spo sób.
Wie dział jed nak, że nie może po zwo lić, aby więź uczu ciowa z Bil lym na
niego wpły nęła.

– Raz, tak dla in for ma cji. Trzyma się swo jej wer sji. Ko lejne roz mowy
nie mają sensu, kiedy bra kuje nam no wych do wo dów, któ rymi mo gli by śmy
go przy ci snąć.

John pró bo wał wy obra zić so bie Billy’ego jako do ro słego czło wieka, lecz
bez sku tecz nie. Dla niego brat ja kimś dziw nym spo so bem za marzł w cza sie.
Było po dob nie, kiedy czy tał stare prze słu cha nia w szpi talu w Bal ti more.
Sły szał, że na py ta nia od po wiada głos ośmio let niego chłopca.

– Co bę dziemy ro bić poza szu ka niem ciała? – spy tał.
– Pró buję zi den ty fi ko wać po ten cjal nego świadka, który, miejmy na- 

dzieję, mógłby po wią zać po dej rza nego z ofiarą w noc za bój stwa – ode zwał
się Ulf, po raz pierw szy w cza sie tego pod su mo wa nia.

Da lej opo wia dał to, co John już wie dział. Że ko le żanka o imie niu Maja
ni gdy nie zo stała zi den ty fi ko wana. Gdyby mo gła wska zać Billy’ego Ner- 
mana jako czło wieka, z któ rym miała się spo tkać Eme lie Bjur wall, gdy wy- 
szła z im prezy, może wy star czy łoby to do aktu oskar że nia – na wet mimo
braku ciała.

– Udało wam się coś zdzia łać w kwe stii jej po szu ki wa nia? – za py tał
John.

Ulf wy glą dał, jakby nie po do bało mu się to py ta nie.
– Pra cuję nad tym – brzmiała jego krótka od po wiedź.
John usiadł z po wro tem przy stole i od wró cił się do Pri mera. To, że szef

uczest ni czył w po przed nim prze słu cha niu, było ob cią że niem dla grupy.
Wpraw dzie wno sił do świad cze nie, ale jed no cze śnie był naj więk szą prze- 
szkodą w my śle niu no wymi to rami. Poza tym za strze że nia wo bec tego, jak
sprawa była pro wa dzona wcze śniej, rów nały się kry ty ko wa niu obec nego
szefa. John uznał, że jest to ba lan so wa nie na słabo na prę żo nej li nie, je śli
chce na dal mieć u niego do bre no to wa nia.

– Co do kład nie, twoim zda niem, mógł bym wnieść do ca łej pracy? – za- 
py tał.

Pri mer prze ka zał py ta nie Ru be nowi. John zro zu miał, że w prak tyce to on
pro wa dzi sprawę. Może i nie było sensu spo dzie wać się cze goś in nego. W
końcu na wi zy tówce Pri mera wid niał na pis „szef, po li cja okrę gowa”, a więc



na pracę ope ra cyjną nie zo sta wało mu pew nie wiele czasu – na wet je śli tak
twier dzono w ar ty kule ga zety.

– Jest je den wą tek, który mu simy po ru szyć – stwier dził Ru ben. – Cztery
lata temu od po li cji z Göte borga otrzy ma li śmy in for ma cje na te mat mło dej
ko biety, która po peł niła sa mo bój stwo. Miała ta tuaż iden tyczny z ta tu ażem
Eme lie Bjur wall. Ten sam wzór i to samo miej sce na ciele. Po nie waż jed nak
śledz two było wtedy za mknięte, a göte bor czycy nie zna leźli żad nych oko- 
licz no ści nie ty po wych dla sa mo bój stwa, nikt nie po cią gnął tego da lej.

John skon cen tro wał się moc niej. To była dla niego nowa in for ma cja.
– I my ślisz, że te dziew czyny są ze sobą ja koś po wią zane? – za py tał.
– Tak, to się wy daje moż liwe. Wzór jest tak uni ka towy, że dwie dziew- 

czyny w tym sa mym wieku ra czej nie mo głyby na niego wpaść nie za leż nie
od sie bie. Nie musi to jed nak zna czyć, że ich zgony są po wią zane. Ale
mimo to my ślę, że po win ni śmy zba dać tę sprawę.

John zga dzał się z ko legą o trud nym do roz szy fro wa nia wy ra zie twa rzy.
To z całą pew no ścią było warte bliż szego zba da nia.

Po spo tka niu Pri mer po ka zał Joh nowi drogę do ga bi netu. John za sta na- 
wiał się, czy po zo stali człon ko wie grupy też mają do dys po zy cji tak prze- 
stronne po miesz cze nia, czy może szef na dal mu się pod li zuje. W No wym
Jorku tylko prze ło żeni mo gli za my kać za sobą drzwi. Zwy kli śled czy jak on
mu sieli się za do wo lić cia snymi bok sami.

Kiedy szef po biegł na na stępne spo tka nie, John za lo go wał się na lap to- 
pie, po sta wio nym na biurku przez dział IT. Pri mer opo wia dał, że värm- 
landzka po li cja prze zna czyła znaczne środki na cy fry za cję ma te ria łów z
daw nych śledztw. Wszystko od dwa ty siące dru giego roku było ze ska no- 
wane i umiesz czone na ser we rze. Za czął szu kać do ku men tów po li cji z
Göte borga do ty czą cych dziew czyny, która po peł niła sa mo bój stwo.

Kir sten Winc kler tak samo jak Eme lie po cho dziła z do brej ro dziny i wpa- 
dła w spi ralę za bu rzeń psy chicz nych i nar ko ty ków.

Bar dzo uważ nie prze czy tał ra port z sek cji zwłok, a na wet spraw dził w
słow niku kilka ła ciń skich słów, żeby mieć pew ność, że do brze ro zu mie ich
sens. Je śli le karz me dy cyny są do wej ni czego nie prze oczył, więk szość prze- 
ma wiała za tym, że dziew czyna na prawdę ode brała so bie ży cie za po mocą
środ ków na sen nych na re ceptę, na wet je śli tego typu in for ma cje rzadko
dało się po twier dzić na sto pro cent. Teo re tycz nie ktoś mógł zmu sić Kir sten
Winc kler do za ży cia ta ble tek.



John pod niósł wzrok znad ekranu, bo roz le gło się dys kretne pu ka nie do
drzwi. Od chrząk nął i za pro sił go ścia do środka. To był Ulf Tör ner, w ręku
trzy mał ka len darz.

– Po my śla łem, że za py tam, czy mógł byś wziąć swój ty go dniowy dy żur
w kuchni już te raz – po wie dział. – Oczy wi ście mó wię ci o tym z ma łym
wy prze dze niem, ale by łoby naj pro ściej, gdy byś mógł wsko czyć za Svan tes- 
sona i prze jąć jego ty go dnie.

John nie ro zu miał, o czym mówi jego sto jący w drzwiach ko lega. To jed- 
nak nie po wstrzy mało Ulfa od dal szego po dą ża nia ob ra nym to rem.

– Po szedł na urlop oj cow ski. Svan tes son. Je śli nie weź miesz jego ty go- 
dni, będę mu siał prze bu do wać cały gra fik – oznaj mił, wy ma chu jąc ka len da- 
rzem.

– Do brze, da się zro bić – od parł John, nie bar dzo wie dząc, na co się zga- 
dza.

– Su per, dzięki. Chodź ze mną, to ci po każę – rzekł ko lega i ru szył pierw- 
szy ko ry ta rzem.

Mi nęli au to mat opa trzony na klejką: „Uwaga na po li cyjną kawę” i do tarli
do po koju so cjal nego wy po sa żo nego w kilka okrą głych sto li ków. W rogu
był aneks ku chenny ze zle wem peł nym brud nych fi li ża nek.

– Tak to jest, kiedy zmy warka nie zo sta nie opróż niona – po wie dział Ulf i
za czął wyj mo wać czy ste na czy nia.

John w dal szym ciągu nic nie ro zu miał. Czy na prawdę ocze ki wano od
po li cjan tów, że sami będą sprzą tać po miesz cze nia? Nie było żad nych Mek- 
sy ka nów, któ rzy mo gli się tym za jąć? Czy też in nych, któ rzy wy ko ny wali
gów niane prace za Szwe dów?

– Mu sisz ją opróż niać dwa razy dzien nie. Raz rano i raz po lun chu. Czy- 
ste na czy nia sta wiasz tu u góry – kon ty nu ował Ulf, wsta wia jąc ostat nie ta- 
le rze do szafki nad bla tem. – Prze jedź też ścierką po sto li kach, to wszyst- 
kim bę dzie przy jem niej.

Ulf opłu kał ścierkę pod kra nem, wy krę cił ją i rzu cił Joh nowi. Ten zła pał
ją od ru chowo. Na nic nie miałby więk szej ochoty niż na we pchnię cie jej
no wemu ko le dze do gar dła. Cho lera ja sna, nie przy je chał prze cież do Karl- 
stad wy cie rać sto li ków. Jed nak wsz czy na nie kłótni pierw szego dnia trudno
by łoby na zwać za cho wa niem dys kre cji, a obie cał so bie i Mo nie Ej de wik, że
wła śnie to bę dzie ro bił.

– Ja sne – po wie dział tylko i po bież nie prze tarł sto jący naj bli żej sto lik.
Po tem od rzu cił ścierkę z po wro tem zdzi wio nemu Ulfowi i wró cił do swo- 



jego po koju.
Kil koma szyb kimi wci śnię ciami przy ci sków wy bu dził kom pu ter i wy jął

do ku menty z po stę po wa nia przy go to waw czego w spra wie Billy’ego. Miał
pe wien po mysł i za czął szu kać in for ma cji o ośrodku, do któ rego za pi sano
Eme lie Bjur wall. Ro dzice byli prze słu chi wani kilka razy, więc chwilę po- 
trwało, za nim zna lazł od po wiedni do ku ment. Kiedy w końcu mu się udało,
zo ba czył, że Björk bac ken – bo taką na zwę no sił ośro dek – mie ści się w
Char lot ten bergu, za le d wie sto ki lo me trów na pół nocny za chód od Karl stad.

John za mknął lap topa, aby móc w spo koju po my śleć. Ekrany miały w so- 
bie coś, co utrud niało umy słowi swo bodne sko ja rze nia. Naj le piej czuł się z
wiel kim szki cow ni kiem, który przy wiózł z Bal ti more. Ob raz AchWe rósł w
miarę lek tury ma te ria łów w szpi talu i w chro nio nym miesz ka niu.

Po ło żył przed sobą ar kusz i wpi sał Kir sten Winc kler w pu ste miej sce.
Na stęp nie na ry so wał ko pię ta tu ażu Eme lie. Za czął od trzech kra tek, ale za- 
wa hał się, kiedy już miał po sta wić w nich sym bole. Ile kra tek w ta tu ażu tej
dziew czyny z Göte borga było wy peł nio nych, kiedy umarła?

Z po wro tem pod niósł po krywę lap topa i otwo rzył zdję cia le wego przed- 
ra mie nia wy ko nane w cza sie ob duk cji. W każ dej kratce był wy ta tu owany
znak V. Je śli wzo rem wy ta tu owa nym u Kir sten rów nież była buc ket li sta,
ozna czało to, że dziew czyna osią gnęła za mie rzone cele po to tylko, aby po- 
tem po peł nić sa mo bój stwo. To tra giczne, po my ślał John, kiedy taka młoda
osoba czuje, że jej ży cie już się skoń czyło. Z daty na ra por cie z ob duk cji
wy ni kało, że le żała na stole sek cyj nym za le d wie kilka ty go dni przed dwu- 
dzie stymi szó stymi uro dzi nami.

Do koń czył ry su nek i pod imio nami obu dziew czyn do pi sał na zwę Björk- 
bac ken ze zna kiem za py ta nia. Może gdzieś się ze sobą ze tknęły, a naj wy- 
god niej szą wer sją by łoby spo tka nie w ośrodku. Obie miały po dobne pro- 
blemy i po cho dziły z za moż nych ro dzin, które mo gły so bie po zwo lić na
pry watną opiekę w tym miej scu.

Od chy lił się na wy god nym biu ro wym fo telu, żeby pod jąć de cy zję. Sa mo- 
chód, który zor ga ni zo wał mu Pri mer, stał na par kingu przed ko mi sa ria tem.
John sta rał się wy brać jedną moż li wość z dwóch. Pierw sza: po je chać do
Björk bac ken. Wła ści wie naj pierw po wi nien to uzgod nić z Pri me rem, ten
jed nak był za jęty na spo tka niach. Poza tym uznał, że bę dzie do brze, je żeli
szef się przy zwy czai, że jego nowy współ pra cow nik po dej muje sa mo- 
dzielne de cy zje. John ni gdy nie po zwa lał, aby ci od pa pier ków stali na dro- 
dze po li cyj nej ro bo cie. Ta za sada obo wią zy wała w No wym Jorku i w Bal ti- 



more. Nie miał za miaru zmie niać jej w Karl stad. I druga: od wie dzić matkę.
Jej ad res po znał po przed niego wie czoru przed kom pu te rem. Od dwóch lat
miesz kała w domu spo koj nej sta ro ści Gun nar skärs går den, nie da leko ro dzin- 
nego domu Johna pod Sko ghall.

Po my ślał o li ście prze czy ta nym w szpi talu i o de spe ra cji, jaką tchnął ten
tekst.

„Billy nie da so bie z tym rady. Ko lejny raz. Ja też nie dam rady. Umrę,
John. Ci, któ rzy się na tym znają, mó wią, że nie zo stało mi wiele ży cia”.

To prze są dziło sprawę. Ośro dek mógł za cze kać.
Wło żył ta blicę ze śledz twa do jed nej z szu flad szafki pod biur kiem, wziął

klu czyk sa mo cho dowy i szyb kim kro kiem ru szył na par king.



18.

Lał deszcz, więc John mu siał prze biec krótki od ci nek od głów nych drzwi
ko mi sa riatu do par kingu, żeby cał kiem nie prze mok nąć. W biegu otwo rzył
za mek przy ci skiem i wgra mo lił się na fo tel kie rowcy.

Wy glą dało na to, że seat to hisz pań ski sa mo chód. John nie znał tej marki,
bo nie było jej w sprze daży w Sta nach. Nic dziw nego – to ma leń kie bla- 
szane pu dło bez wąt pie nia skon stru owano z my ślą o ni skich tan cer zach fla- 
menco, nie zaś ta kich ro słych lu dziach jak on. Prze su nął fo tel mak sy mal nie
do tyłu, a mimo to ko lana miał pod ką tem dzie więć dzie się ciu stopni. Nie
dało się do się gnąć pe da łów, nie do ty ka jąc przy tym udami kie row nicy. Naj- 
gor sza jed nak była ręczna skrzy nia bie gów. Po pro stu nie był w sta nie zro- 
zu mieć, że Eu ro pej czycy w dal szym ciągu wy ma chują tą dźwi gnią.

Rano po do tar ciu do ko mi sa riatu pró bo wał wy mie nić sa mo chód. Męż- 
czy zna za ladą w piw nicy tylko po krę cił głową. Au to ma tyczne skrzy nie
bie gów były stan dar dem w wo zach w po li cyj nych bar wach, ale rzadko spo- 
ty kało się je w po jaz dach cy wil nych. John za klął pod no sem, kiedy zdał so- 
bie sprawę, że bę dzie mu siał żyć z tym se atem, i wy szedł szyb kim kro kiem,
żeby męż czy zna nie zdą żył za uwa żyć jego iry ta cji.

Prze je chał dło nią po mo krej czaszce, wło żył klu czyk do sta cyjki i prze- 
krę cił. Słaby sil nik za star to wał z wście kłym rzę że niem. John wpi sał ad res
domu spo koj nej sta ro ści do wbu do wa nej na wi ga cji, w którą ku jego za sko- 
cze niu wy po sa żony był sa mo chód, i wy je chał z par kingu. Sa mo chody ocię- 
żale po su wały się do przodu, za nim do tarł do drogi w stronę Ham marö. We- 
dług cy fro wej mapy Gun nar skär sk går den mie ścił się na tra sie po mię dzy
jego daw nym do mem ro dzin nym a za kła dami pa pier ni czymi.

Kiedy już prze je chał przez most, do celu zo stało tylko kilka mi nut drogi.
Za par ko wał, wy siadł z sa mo chodu i na tych miast roz po znał woń. Siar czyny
śmier dzą gów nem, a siar czany żar ciem. Tak wo łali na szkol nym dzie- 
dzińcu. To, jak bar dzo nie przy jemny był smród, za le żało od kie runku wia- 
tru. W do bre dni chmura za pa chowa z fa bryki prze no siła się nad wodę, a w
złe na pły wała nad za bu do wa nia w Sko ghall i oko li cach.



John oparł się o sa mo chód i my ślał, w jaki spo sób zbli żyć się do ko biety
za miesz ku ją cej ni ski ce glany bu dy nek, który miał przed sobą. Plan po le gał
na przed sta wie niu się jako po li cjant ko muś z per so nelu i po pro sze niu o roz- 
mowę z pa nią Ner man. Nie po winno to przy cią gnąć ni czy jej uwagi, skoro
śledz two w spra wie AchWe zo stało po now nie otwarte, a ona była matką
głów nego po dej rza nego.

Nie bez piecz nym mo men tem było samo spo tka nie. Je śli matka go roz po- 
zna i spon ta nicz nie krzyk nie: „John!” albo jesz cze go rzej: „Synku!”, ist- 
niało ry zyko, że ktoś to usły szy i za cznie plot ko wać. Sko ghall było małą
miej sco wo ścią i plotki roz cho dziły się z taką samą szyb ko ścią, z jaką ob ra- 
cały się walce w fa bryce pa pieru.

Ru szył do drzwi, a po wej ściu do bu dynku spo strzegł pie lę gniarkę sie- 
dzącą w ma łym biu rze po pra wej stro nie. Wy ja śnił, na czym mu za leży. Na
nie for mal nej roz mo wie z pa nią Ner man, to wszystko. Pie lę gniarka po ki- 
wała głową ze zro zu mie niem i oznaj miła, że szu kana osoba praw do po dob- 
nie jest w swoim po koju, bo przed po łu dnia zwy kle spę dza w łóżku.

– Wy star czy, że pój dzie pan tam tym ko ry ta rzem. Znaj dzie ją pan w
pierw szej sali za to a letą.

John po dzię ko wał i zo sta wił pie lę gniarkę, za nim przy szłoby jej do głowy
za da wać ja kieś py ta nia. Przed drzwiami matki upew nił się, że wy wieszka z
na zwi skiem się zga dza, i uniósł dłoń, żeby za pu kać. Po dwóch pró bach nie
usły szał żad nej od po wie dzi, więc ostroż nie otwo rzył i wszedł do środka.

W pierw szej chwili po my ślał, że źle tra fił. Po marsz czona twarz i prze- 
tłusz czone brą zowe włosy nie mo gły prze cież na le żeć do jego matki. Prze- 
cież nie skoń czyła na wet sześć dzie się ciu lat. Przy łóżku stał wó zek in wa- 
lidzki. John prze su nął go, żeby zro bić miej sce na krze sło dla go ści. Usiadł i
ostroż nie po chy lił się nad łóż kiem. Był tak bli sko, że sły szał od dech ko- 
biety i czuł jego cierpki za pach.

– Mamo – szep nął ła god nie.
Nie za re ago wała.
– Mamo, śpisz?
Tym ra zem po woli się ob ró ciła i otwo rzyła jedno oko. Na tych miast go

po znała.
– John! A więc jed nak przy je cha łeś.
Miała schryp nięty głos, spró bo wała się uśmiech nąć. Uśmiech wy szedł

krzywo, jakby mię śnie nie chciały jej słu chać. Kiedy otwo rzyła dru gie oko,



John spo strzegł, że brew wisi jej w nie na tu ral nej po zy cji i nie mal za sła nia
pole wi dze nia.

– Tak, tym ra zem przy je cha łem – od parł.
Wy cią gnęła lewą dłoń, a John ją chwy cił.
– Tak się cie szę, że cię wi dzę.
Lekko plą tał jej się ję zyk, kiedy mó wiła – te raz to sły szał. Po jej ru chach

do my ślił się, że chce sie dzieć bar dziej wy pro sto wana. Wy pu ścił jej dłoń i
po mógł zmie nić kąt usta wie nia łóżka.

– Jak się czu jesz? – za py tał, gdy wy glą dało na to, że z do dat kową po- 
duszką pod ple cami zna la zła wy god niej szą po zy cję.

– Tak, jak na to za słu guję. – Za śmiała się ochry ple. – Wszę dzie ze psuta,
tylko my śli nie stety sta now czo zbyt ja sne. Reszta fe rajny ma de men cję i
mu szę przy znać, że im za zdrosz czę. To pięk nie wy gląda – tak so bie po pro- 
stu od je chać.

– Co ci się stało z twa rzą?
– Udar. Dwa lata temu. Prawa strona jest spa ra li żo wana aż do pal ców u

nóg. To dla tego mu szę w tym sie dzieć do końca ży cia. – Ski nęła głową w
kie runku wózka in wa lidz kiego.

Matka pa trzyła na niego, tak so wała go wzro kiem z góry na dół, jakby
chciała oce nić, kim się stał jej syn mar no trawny.

– Na dal ry su jesz? – za py tała.
John uśmiech nął się do niej. To było jej pierw sze py ta nie od dwu dzie stu

lat. Nie, jak się czuje. Nie, czy ma ro dzinę i dzieci.
– Sta now czo za mało – od parł. – A ty ma lu jesz?
Pod nio sła dzia ła jącą lewą rękę i do piero wtedy zo ba czył resztki farby

olej nej na czub kach jej pal ców.
– W sza fie mam szta lugę. Pra cow nicy cza sem ją dla mnie wyj mują,

kiedy uwa żają, że za bar dzo się awan tu ruję. – Na gle spo waż niała i na nowo
za częła szu kać jego dłoni. – Mu sisz po móc bratu – po wie działa. – Ich nie
ob cho dzi, czy jest winny, czy nie. Ko goś trzeba za to po sa dzić i tym kimś
jest mój Billy.

Ko bieta w łóżku była umie ra jąca i nie miała czasu na po ga wędki. Na wet
z do ro słym już sy nem, któ rego nie wi działa przez wiele lat. John do brze
wie dział, że nie na leży jej nie do ce niać. Matka wy glą dała na wy nisz czoną,
na czy nia krwio no śne znaj du jące się za raz pod skórą na no sie i po licz kach
były nie bie sko-czer wone – oznaka wielu lat pi cia. Jed nak we wnątrz wciąż
jesz cze żyła lwica, go towa zro bić awan turę na uczy cie lowi, który miał czel- 



ność skry ty ko wać jej naj młod szego syna. Za wsze tak było. John był duży i
silny, ra dził so bie sam, a mały Billy za wsze pa ko wał się w kło poty i wy ma- 
gał opieki.

– Do pil nuję, by śledz two było spra wie dliwe – rzekł i za uwa żył, że wy po- 
wie dze nie tych słów przy cho dzi mu z trud no ścią. Nie chciał mó wić matce
nic oprócz tego, co było ab so lut nie ko nieczne.

– Jak?
John się od wró cił, żeby spraw dzić, czy nikt z per so nelu nie wcho dzi do

sali, a po tem przy su nął krze sło bli żej łóżka.
– Po słu chaj, mamo, je stem jed nym z po li cjan tów, któ rzy ba dają tę

sprawę.
Spoj rzała na niego, jakby po stra dał ro zum.
– Kła miesz. Jak mogą ci po zwa lać ba dać sprawę Billy’ego? Są prze cież

za sady obo wią zu jące w ta kich sy tu acjach?
– Nie wie dzą, kim je stem – oznaj mił.
– Jak to?
– Wiem, że to dziw nie brzmi. Ale uwierz mi: im mniej wiesz, tym le piej.

W żad nym wy padku nie wolno ci ni komu o tym mó wić.
Mama za mil kła i przy swa jała to, co wła śnie jej po wie dział. Po tem po- 

now nie ści snęła mu dłoń. Na twa rzy, wcze śniej tak peł nej trosk, ma lo wała
się ulga.

– No to mo żesz za dbać, żeby go zwol nili.
John po krę cił głową i spoj rzał na nią z po wagą. Było ważne, aby zro zu-

miała, w któ rym miej scu znaj duje się jego lo jal ność.
– Nie to po wie dzia łem. Obie ca łem, że do cho dze nie bę dzie spra wie dliwe.

Je śli jed nak Billy okaże się winny, pój dzie do wię zie nia i od sie dzi za są- 
dzony wy rok. Nie mogę ani nie chcę temu prze ciw dzia łać.

– Nie li czy łam na to – od parła. – Wie rzę Billy’emu. Zro bił w ży ciu wiele
głu pot, ale ni gdy mnie nie okła mał. Skoro mówi, że nie tknął tej dziew- 
czyny, to jej nie tknął.

John po wstrzy mał uśmiech, bo nie był od po wiedni do po waż nej roz- 
mowy. Nie dało się zli czyć sy tu acji, w któ rych Billy zro bił ja kieś pa skudz- 
two i sku tecz nie prze ko nał matkę, że jest nie winny. Wtedy jed nak cho dziło
o psoty, a nie gwałt za koń czony – jak wszystko na to wska zy wało – śmier- 
cią ofiary.

– Mu sisz mi obie cać: nie mów ni komu, że tu by łem. To bar dzo ważne.
Ro zu miesz?



– Na wet Billy’emu? – za py tała.
– Jemu też. Je śli się do wie, że je stem jed nym ze śled czych pra cu ją cych

nad tą sprawą, znaj dzie się w kło po tli wej sy tu acji. Le piej dla wszyst kich,
by nic o tym nie wie dział.

Matka po woli po ki wała głową. Naj wy raź niej od czy tała po wagę w gło sie
Johna.

– Znów był prze słu chi wany. Ale już pew nie o tym wiesz?
– Tak, to było tuż przed moim przy jaz dem. Jak to zniósł?
– Było ciężko, spę dził tam po nad trzy go dziny. Ale mój Billy to wo jow- 

nik. Wiesz, co po wie dział, kiedy mu wy ja wi łam, że znów wy sła łam do cie- 
bie ma te riały ze śledz twa?

John po krę cił głową.
– Że nie po trzeb nie wy da wa łam pie nią dze na prze syłkę. Nie wie rzył w

twój przy jazd, ale po wie dzia łam, że po wi nien ufać star szemu bratu.
– Nie wi nię za te wąt pli wo ści – od parł John.
Spoj rzała na niego z po wagą.
– Billy’emu było ciężko przez pierw sze lata po za gi nię ciu tej dziew- 

czyny. Nie wiem, ile razy prze my wa łam mu twarz al ta ce tem po tym, jak
ktoś go po bił w mie ście. Wtedy by łeś po trzebny, nie po wiem, że nie. Ale je- 
steś tu te raz, i to się li czy.

Roz le gło się krót kie pu ka nie do drzwi. Pie lę gniarka, z którą John roz ma- 
wiał w ga bi ne cie, wsu nęła głowę do środka. Szybko wy rwał dłoń z uści sku
matki i od chy lił się z po wro tem na opar cie.

– Chcia łam tylko za py tać, czy dziś zje pani lunch u sie bie, skoro ma pani
go ści.

– Po staw je dze nie. Zo ba czymy, czy coś z tego da się zjeść.
Pie lę gniarka otwo rzyła drzwi bio drem i we szła. John się prze su nął, żeby

mo gła opu ścić sto lik nad łóż kiem i po sta wić na nim tacę.
– Co to ta kiego? – za py tała mama na wi dok ta le rza.
– Kieł ba siany stro go now z ry żem. Do tego ka wa łek ser nika z dże mem

ma li no wym i śmie taną w osob nej mi seczce.
Mama dziab nęła cia sto ły żeczką i prych nęła.
– To na zy wasz ser ni kiem?
– Jest smaczny, pró bo wa łam – od po wie działa pie lę gniarka, uśmiech nęła

się po ro zu mie waw czo do Johna i po szła z po wro tem do drzwi.
John od wza jem nił uśmiech i po jął, że pani Ner man nie jest ra czej ulu- 

bioną pen sjo na riuszką per so nelu Gun nar skärs går den.



– Wie dzia łeś, że Billy ma córkę? – za py tała, kiedy znów zo stali sami.
– Nie, nie mia łem po ję cia.
– Ma na imię Ni cole i nie długo skoń czy osiem lat. Naj słod sza dziew- 

czynka na świe cie.
– Jest też mama?
Oczy ko biety w łóżku po ciem niały.
– Ta bał tycka dziwka dała nogę, za nim dzie ciak skoń czył ro czek. Billy

nie bar dzo mógł prze bie rać w tu tej szych bab kach, więc im por to wał so bie
taką jedną z Ło twy. Ostrze ga łam go, ale nie chciał słu chać. Może i do brze,
że po to czyło się, jak się po to czyło. Gdyby się nie wy nio sła, to ja bym to
zro biła. I kto wtedy za jąłby się Ni cole? Ci dwoje nie wie dzieli na wet, gdzie
pie lu cha ma przód, a gdzie tył.

– Miesz ka li ście wszy scy ra zem? – spy tał John ze zdzi wie niem.
– Oczy wi ście, to było przed moim uda rem. Oni na dole, a ja na pię trze.

Cała we soła ro dzinka w jed nym miej scu.
Wy buch nęła swym ochry płym śmie chem, a John za czął się za sta na wiać,

czy to płuca u niej za straj ko wały. Pra wie pu sta paczka pa pie ro sów mó wiła
sama za sie bie.

– Nie, to nie było ła twe dla Billy’ego – po wie działa i ści szyła głos. –
Pew nie by nie chciał, że bym to mó wiła, ale…

John na chy lił się do niej.
– Ale co?
– Pró bo wał po peł nić sa mo bój stwo, kiedy sy tu acja była naj gor sza.
– Po peł nić sa mo bój stwo?
– Tak. Po łknął po pi jaku mnó stwo ta ble tek. Zna la złam go.
– Kiedy to było?
– Sie dem lat temu. Mniej wię cej wtedy, kiedy bał tycka dziwka ucie kła.

Ale skoń czyło się do brze, na szczę ście prze żył. Na wet to nie wy szło mo- 
jemu Billy’emu.

Po wę dro wała spoj rze niem za okno, ku ko ro nom drzew. Jej słowa za wi sły
w dusz nej sali. John nie wie dział, co po wie dzieć. Na dal nie po tra fił wy- 
obra zić so bie brata jako do ro słego męż czy znę. W wy obraźni wi dział je dy- 
nie ma łego chłopca, który krzy czał i pła kał, kiedy tylko nie do stał tego,
czego chciał.

– Nie masz przy so bie wina? – za py tała mama.
Py ta nie pa dło tak nie spo dzie wa nie, że John po trze bo wał kilku se kund na

od po wiedź.



– Na prawdę wolno ci tu pić?
– Nie, ale chyba wi dzisz, w ja kim je stem sta nie?
John znów przyj rzał się jej po czer wie nia łej twa rzy.
– Może in nym ra zem, mamo – usły szał swój wła sny głos.
– Billy za wsze bie rze ze sobą coś do pi cia. Je żeli po goda jest ładna, wy- 

jeż dża ze mną do al tanki i wy pi jamy po kie li chu.
John wy obra ził so bie ten ob ra zek. Matka i syn pi jący w ukry ciu na dzie- 

dzińcu i czu jący w no sie za pach siar czy nów. W rów no le głym świe cie, w
któ rym oj ciec nie za brałby go ze sobą do No wego Jorku, sie działby tam ra- 
zem z nimi.

Po woli ki wał głową i za sta na wiał się, jak sfor mu ło wać na stępne py ta nie.
– W li ście z wio sny pi sa łaś, że umie rasz… – za czął i nie po tra fił do koń- 

czyć.
– Tak. A we dług cie bie nie wy glą dam na umie ra jącą?
– Jak po ważna jest sy tu acja?
Prze wró ciła zdro wym okiem i za śmiała się su cho.
– Na dal mogę sa mo dziel nie jeść i srać, więc nie ma tra ge dii. Ale gdy bym

tro chę nie na gięła fak tów, tym ra zem też byś tu nie przy je chał, prawda?
John spoj rzał na nią sko ło wany.
– Czyli nie je steś umie ra jąca?
– Wszy scy kie dyś umrzemy. Ja też, tylko nie tak szybko, jak może ci się

wy da wać.
Nie było to dla niej nic wiel kiego, że skła mała w kwe stii swo jego zdro- 

wia, żeby go tu spro wa dzić. Może po wi nien się roz gnie wać, ale pod no sze- 
nie głosu by łoby głu potą. Nie chciał ścią gać na sie bie uwagi.

– Jak się miewa twój tata? – za py tała na gle.
John był przy go to wany na to py ta nie. Po sta no wił, że nie bę dzie owi jał w

ba wełnę. Mama tego nie lu biła.
– Nie żyje – od parł i spoj rzał na nią, żeby zo ba czyć, jak za re aguje.
Pró bo wał co kol wiek od czy tać z jej twa rzy, ale je śli wia do mość nią

wstrzą snęła, to tego nie oka zała.
– Do brze mu tak – od parła i wło żyła ły żeczkę z ser ni kiem i dże mem do

ob wi słych, wy krzy wio nych ust.
John długą chwilę sie dział w sa mo cho dzie na par kingu pod Gun nar skärs- 

går den. Do tar cie do ośrodka pod Char lot ten ber giem po winno mu za jąć
nieco po nad go dzinę, a chciał tam do je chać jak naj szyb ciej. Mimo
wszystko nie mógł się zdo być na prze krę ce nie klu czyka w sta cyjce. Przed- 



tem tylko się do my ślał, jak smutne stało się ży cie mamy i Billy’ego po tym,
gdy tata znik nął z ich ży cia. Te raz już to wie dział. To była de cy du jąca róż- 
nica.

„Je steś tu te raz, i to się li czy”.
Tak po wie działa mama. Ale czy na prawdę to było ta kie pro ste? Czy była

go towa tak ła two za po mnieć zdradę sprzed dzie się ciu lat, kiedy ona i Billy
wo łali o po moc, a on nie chciał od po wie dzieć? John po dej rze wał, że to za- 
leży od kie runku, jaki obie rze nowe śledz two.

Wes tchnął ciężko, uru cho mił sil nik i przy go to wy wał się do wy co fa nia z
miej sca par kin go wego. W tej sa mej chwili na as fal towy pla cyk skrę cił sa- 
mo chód, zmu sza jąc go do za cze ka nia, aż prze je dzie. John spoj rzał w lu- 
sterko wsteczne. To był Ru ben Jons son w bia łej toy ocie.

To yota nie szu kała miej sca par kin go wego, tylko pod je chała pod samo
wej ście. Kie rowca dwa razy krótko za trą bił i z bu dynku wy szła ko bieta z
to rebką w ręku. John na chy lił się i zo ba czył, jak pie lę gniarka, która po da- 
wała obiad, wska kuje na fo tel po stro nie pa sa żera.

Mocno wal nął dło nią w de skę roz dziel czą. Ze wszyst kich lu dzi na Ziemi
ko lega mu siał wy brać aku rat ją. Pew nie wła śnie skoń czyła zmianę i mąż
od wo ził ją do domu. John obej rzał się za od jeż dża jącą to yotą, która kie ro- 
wała się w dół zbo cza. Sa mo chód nie zdąży na wet prze je chać przez most
łą czący ich ze sta łym lą dem, za nim pie lę gniarka opo wie, że matkę
Billy’ego Ner mana od wie dził po li cjant. Je den ry so pis póź niej Ru ben Jons- 
son nie bę dzie miał wąt pli wo ści, że go ściem był nowy czło nek grupy do
spraw nie wy ja śnio nych, który wró cił ze Sta nów.

John wy mie rzył ko lejny cios w od lany z formy pla stik, ale się za wa hał.
Zde mo lo wa nie wnę trza sa mo chodu ni czego nie zmieni. Mu siał po pro stu
po cze kać i się prze ko nać, jak za re aguje ko lega. Lep szego spo sobu na po ra- 
dze nie so bie z nową sy tu acją nie stety nie było.



19.

We dług na wi ga cji sa te li tar nej ośro dek mie ścił się na po łu dnie od Char lot- 
ten bergu, nie opo dal gra nicy z Nor we gią. John zje chał z drogi kra jo wej i
róż nymi ser pen ty nami do je chał w końcu do Björk bac ken.

Po sia dłość była oto czona wy so kim ka mien nym mu rem. Mu siał po wia do- 
mić o swoim przy by ciu przy dwóch czar nych me ta lo wych furt kach.
Główny bu dy nek był im po nu jący, ulo ko wany na po chy ło ści opa da ją cej do
je ziora z piasz czy stą plażą i po mo stem. Do my ślił się, że to stare go spo dar- 
stwo, ale zo stało od no wione i funk cjo no wało jako miej sce, do któ rego wy- 
jeż dżały krnąbrne córki bo ga tych ro dzi ców. Bu dy nek miał żółtą fa sadę,
białe na roża i de tale z rzeź bio nego drewna. Po jed nej i dru giej stro nie znaj- 
do wały się mniej sze bu dynki go spo dar cze, wy ko rzy sty wane praw do po dob- 
nie jako po koje dla pa cjen tek. Albo dla go ści. John nie wie dział, które
słowo naj le piej opi suje dziew częta przy jęte do Björk bac ken.

Za par ko wał sa mo chód na dzie dzińcu przed we randą ze szcze bli no wymi
okien kami. Po dro dze ski nął głową dwóm dziew czę tom, które sie działy na
ka mien nym schodku i grały w back gam mona. W ko ry ta rzu wy szedł mu na- 
prze ciw męż czy zna około pięć dzie siątki. John do my ślił się, że to kie row- 
nik.

– Fre drik Adams son, po li cja – rzekł.
Męż czy zna wy cią gnął prawą dłoń, a lewą uniósł do gar dła.
– Wi tam. Tor sten An dre as son, to ja kie ruję tym miej scem – od parł

sztucz nym gło sem, który przy wo dził na myśl ro bota.
John do my ślił się, że An dre as son nie ma strun gło so wych i używa syn te- 

za tora mowy.
– Czy mo żemy gdzieś tu taj po roz ma wiać bez prze szkód?
Kie row nik ski nął głową i po pro sił Johna, by po szedł za nim do ga bi netu.
– Ład nie tu – oznaj mił John, kiedy usie dli po prze ciw nych stro nach

biurka.
– Od czte rech po ko leń to ro dzinne go spo dar stwo. Kiedy rol nic two prze- 

stało się opła cać, sprze da łem część ziemi i za ło ży łem Björk bac ken. To do- 



bre śro do wi sko dla dziew cząt. Prace ogro dowe są rów nie waż nym ele men- 
tem te ra pii jak roz mowa.

Choć po trze bo wał po mocy urzą dze nia, które miał w gar dle, nie wy glą- 
dało na to, że mó wie nie go mę czy. Bu do wa nie zdań zaj mo wało mu po pro- 
stu wię cej czasu. Umilkł i cze kał, aż John przej dzie do rze czy.

– Pra cuję nad pewną starą sprawą i pró buję zna leźć po wią za nie mię dzy
dwiema dziew czy nami. Po dej rze wam, że obie tu prze by wały.

Kie row nik znów uniósł dłoń do gar dła.
– Dla czego pan tak uważa?
– Co do jed nej mam pew ność, że tu miesz kała, druga z ko lei ma ży cio- 

rys, który czyni z niej od po wied nią kan dy datkę do Björk bac ken.
Kiedy John po dał pełne na zwi ska dziew cząt – Eme lie Bjur wall i Kir sten

Winc kler – męż czy zna pod niósł wzrok znad kla wia tury.
– To ta córka z AchWe, prawda?
– Tak, zga dza się.
– Prze czy ta łem w ga ze cie, że pod ję li ście śledz two w tej spra wie. Od tam- 

tego czasu mu siało mi nąć co naj mniej sie dem, osiem lat.
– Do kład nie dzie sięć – wy ja śnił John. – Przy glą damy się temu po now nie

bez żad nych wstęp nych za ło żeń. Do my ślam się, że pro wa dzi cie re je stry
osób, które zo stały tu przy jęte.

Kie row nik wy glą dał nie pew nie.
– Nie wiem – od po wie dział.
– Nie wie pan, czy ma cie re je stry?
– Oczy wi ście, że mamy. Ale nie wiem, czy mogę prze ka zy wać panu te

in for ma cje. Obo wią zuje nas ta jem nica służ bowa. Ro dziny nie chcą się
chwa lić, że ich córki tu taj prze by wały.

John zo rien to wał się, że apa rat opieki w tym kraju jest rów nie oporny jak
w Sta nach, gdy cho dzi o dzie le nie się in for ma cjami. Nie pierw szy raz ktoś
wy ma chi wał mu przed no sem ta jem nicą służ bową.

– Chyba nie mu szę panu tłu ma czyć, że tu cho dzi o bar dzo po ważne prze- 
stęp stwo – oznaj mił, wle piw szy wzrok w czło wieka o gło sie ro bota. – Do- 
szło do upro wa dze nia mło dej ko biety. Naj praw do po dob niej zo stała zgwał- 
cona i za bita.

– Ro zu miem. Ale mimo wszystko mu szę za się gnąć rady praw nika, za nim
będę mógł udo stęp nić po ufne in for ma cje.

John wstał i pod szedł do re gału z książ kami, sto ją cego przy krót szej ścia- 
nie po miesz cze nia. Było na nim pełno opa słych to mów, któ rych więk szość



zda wała się do ty czyć psy cho lo gii i so cjo lo gii. Na jed nej z pó łek wy glą dało
to jed nak ina czej. Stał tam zbiór bia łych ksią żek, które na grzbie tach miały
je dy nie wy dru ko wane lata. John uznał, że to rocz niki z opi sami dzia łal no ści
Björk bac ken, i wy cią gnął ten z roku dwa ty siące siód mego – wie dział bo- 
wiem, że wła śnie wtedy Eme lie Bjur wall zo stała przy jęta do ośrodka.

– Pro szę chwilę za cze kać, nie ma pan prawa do tego za glą dać – rzekł
kie row nik.

Naj wy raź niej w sy tu acjach ta kich jak ta bra ko wało mu zwy czaj nego
głosu. Sztuczna po moc w gar dle miała swoje ogra ni cze nia, gdy cho dziło o
gło śność.

– Prze szka dza nie po li cji w wy peł nia niu obo wiąz ków nie jest do brą stra- 
te gią. Może to spo wo do wać naj róż niej sze pro blemy – rzekł John, li cząc na
to, że Tor sten An dre as son resztę do po wie so bie sam. Tego ro dzaju dzia łal- 
ność po winna prze cież być oparta na do brych re la cjach z po li cją i in nymi
in sty tu cjami.

Kie row nik wstał i za trzy mał się obok niego przy półce, ale nie pró bo wał
wy jąć książki z ręki go ścia. John wer to wał strony. Było na nich pełno zdjęć
mło dych ko biet wy ko nu ją cych prace ogrod ni cze, pły wa ją cych ka ja kiem po
je zio rze i przy go to wu ją cych wspól nie po siłki. Tek sty były utrzy mane w to- 
nie ogól nym i bra ko wało w nich na zwisk. Mimo to John nie miał pro ble- 
mów z roz po zna niem Eme lie Bjur wall. Po ja wiała się na wielu zdję ciach i
spra wiała wra że nie czyn nej uczest niczki co dzien nych wy da rzeń w Björk- 
bac ken. Na jed nym ze zdjęć, wy ko na nym na le śnej po la nie, była w to wa- 
rzy stwie dwóch in nych dziew cząt w tym sa mym wieku. Pod pis brzmiał:
„Że la zna Ekipa wie, jak się roz sta wia na mioty”.

– Kim one są? – za py tał, wska zu jąc dziew czyny.
Kie row nik wy glą dał na zmę czo nego. Wró cił do biurka i opadł z po wro- 

tem na krze sło. John pod szedł i po ło żył przed nim rocz nik ze zdję ciem.
– Czy któ raś z tych dziew czyn to Kir sten Winc kler? Obu nam bę dzie ła- 

twiej, je śli po pro stu od po wie pan na py ta nie.
Męż czy zna po chy lił się i wolno po ki wał głową.
– To ona, prawda? – John wska zał dziew czynę po pra wej stro nie Eme lie.

Miał wra że nie, że wi dział ją na zdję ciach z sek cji zwłok.
Męż czy zna po now nie ski nął głową.
– A ta druga dziew czyna? Kto to taki?
Kie row nik uniósł rękę do gar dła.
– Nie pa mię tam.



John przez chwilę mil czał, przy glą da jąc mu się ba daw czo. Na czole kie- 
row nika po ja wiły się kro pelki potu, ucie kał wzro kiem. Nie ule gało wąt pli- 
wo ści, że Tor sten An dre as son z ja kie goś po wodu pró buje się wy wi nąć.

– Pa mięta pan Kir sten Winc kler, ale nie pa mięta tej dru giej dziew czyny?
– Zga dza się.
– Dla czego pan kła mie?
– Nie kła mię. Przez lata prze wi nęło się tu wiele mło dych dziew cząt. Nie

spo sób za pa mię tać, co każda…
Wię cej nie zdą żył po wie dzieć, bo John ude rzył pię ścią w biurko.
– Pie prze nie. Wie pan cho ler nie do brze, kim ona jest, i pro szę się li czyć z

tym, że kiedy przyjdę po raz ko lejny, zo ba czy pan przed sobą zgło sze nie, że
utrud nia pan śledz two. Czy wy ra żam się ja sno?

Kie row nik sie dział jak przy spa wany do biu ro wego fo tela i wy trzesz czał
oczy. W końcu le dwo za uwa żal nie ski nął głową i prze łknął ślinę. John po- 
ło żył pa lec wska zu jący na zdję ciu i ści szył głos.

– Py tam więc po now nie: kim ona jest?
– Ma na imię Ma tilda – za chry piał me ta liczny głos.
– Ma tilda jak?
– Ja coby. Na zywa się Ma tilda Ja coby. Te dziew czyny za wsze trzy mały

się ra zem. Kiedy czło wiek szu kał jed nej, znaj do wał wszyst kie trzy.
– Że la zna Ekipa – po wie dział John. Zro zu miał, że męż czy zna wie znacz- 

nie wię cej o po by cie dziew cząt w ośrodku, niż chce przy znać. – Czy Eme- 
lie za da wała się z kimś jesz cze, kiedy tu prze by wała?

– Oczy wi ście. Wszyst kie, które są tu dłuż szy czas, zo stają w taki czy
inny spo sób ko le żan kami. Na uka współ pracy i dzia ła nia w gru pie jest waż- 
nym ele men tem te ra pii.

– Ro zu miem – od parł John. – Ale cho dzi mi o ko goś szcze gól nego. Ko- 
goś, z kim mo głaby mieć kon takt po tem.

– Oprócz Kir sten i Ma tildy?
– Tak jest.
Tor sten po krę cił głową.
– Nikt taki nie przy cho dzi mi do głowy.
– Nie było żad nej Mai? – za py tał John, my śląc o przy ja ciółce z im prezy

u Ma gnusa Aglina.
– O ile pa mię tam, to nie. W ogóle nie są dzę, by była tu wtedy ja kaś

dziew czyna o tym imie niu.



Roz le gło się pu ka nie do drzwi i ja kaś ko bieta wsu nęła głowę do ga bi- 
netu. Przy po mniała kie row ni kowi, że zbliża się spo tka nie z ro dziną jed nej z
przy ję tych dziew cząt i że go ście cze kają na ta ra sie. Tor sten An dre as son
spoj rzał na Johna i ner wowo roz ło żył ręce, jakby chciał po wie dzieć, że wię- 
cej nie może dla niego zro bić.

– Jesz cze tylko ostat nie py ta nie – rzekł John. – Czy wie pan, gdzie mogę
zna leźć Ma tildę Ja coby?

Męż czy zna pod niósł dłoń do syn te za tora mowy.
– Nie stety wszyst kie trzy zo stały wy pi sane z ośrodka w tym sa mym cza- 

sie i nie wiem, do kąd wy je chały.
– Okej – od parł John, a na stęp nie, nie pro sząc o po zwo le nie, wy rwał

zdję cie z książki, wstał i ru szył do drzwi.
Po wyj ściu na ta ras scho wał zdję cie do kie szeni ma ry narki i ski nął głową

pa rze cze ka ją cej, aż kie row nik ich przyj mie. Za ło żył, że to ich sa mo chód –
mer ce des-benz SUV, naj now szy mo del – stał za par ko wany na dzie dzińcu
przed jego sa mo cho dem. W po rów na niu z nim seat wy glą dał jak opty mist
pły nący za luk su so wym jach tem. Naj dłu żej, jak się dało, cze kał z na ci śnię- 
ciem przy ci sku na pi lo cie, li cząc na to, że męż czy zna i ko bieta znikną w
bu dynku, za nim zdążą zo ba czyć, ja kim sa mo cho dem jeź dzi. Kiedy jed nak
wci snął się za kie row nicę, do strzegł przez boczną szybę, że na dal stoją w
tym sa mym miej scu.

Prze krę cił klu czyk i zwol nił ha mu lec ręczny. Na gle po mię dzy bu dyn- 
kami roz legł się zgrzyt. Do piero po chwili John zro zu miał, że to skrzy nia
bie gów za pro te sto wała, kiedy pró bo wał wrzu cić bieg, nie wci snąw szy
sprzę gła. Męż czy zna i ko bieta na ta ra sie z prze ra że niem pod nie śli głowy i
zro bili kilka nie spo koj nych kro ków przed sie bie. Dwoje dziew cząt przy
plan szy do back gam mona, któ rym John wcze śniej ski nął głową, na dal sie- 
działo na ka mien nym stop niu. Pa trzyły na sie bie i się śmiały.

– Co jest ta kie śmieszne, do cho lery? – usły szał wła sny głos.
Z po wro tem wrzu cił wsteczny bieg i zwol nił sprzę gło. Chwy ciło szyb- 

ciej, niż się spo dzie wał. Sa mo chód wy ko nał skok w tył i pra wie się zde rzył
z we randą.

Dziew częta unio sły dło nie do ust i wy buch nęły jesz cze gło śniej szym
śmie chem.

John za wró cił i wy je chał stam tąd tak gwał tow nie, że ka myczki, któ rymi
wy ło żony był dzie dzi niec, pry skały spod kół.



Ja dąc z po wro tem do Karl stad, John ża ło wał, że nie zo stał po czę sto wany
kawą przez kie row nika, ale może był zbyt ob ce sowy, by za słu żyć na ta kie
przy ję cie. Za trzy mał się przy kio sku z kieł ba skami i za mó wił ku bek w roz- 
mia rze ame ry kań skim. Oparty o ma skę roz ko szo wał się krą żącą w ciele ko- 
fe iną.

Wi zyta w Björk bac ken z całą pew no ścią była warta od by tej po dróży. Nie
tylko udało mu się po twier dzić, że Eme lie Bjur wall i Kir sten Winc kler
znały się z ośrodka, ale też usta lił, że do ekipy na le żała jesz cze jedna
dziew czyna. John chciał jak naj szyb ciej zna leźć Ma tildę Ja coby. Może wie- 
działa coś, co rzuci nowe świa tło na za gi nię cie Eme lie. O ile Ma tilda na dal
żyła. Dwie człon ki nie Że la znej Ekipy źle skoń czyły i John czuł w so bie
kieł ku jący nie po kój, że rów nież trze ciej przy tra fiło się coś po dob nego. W
jaką hi sto rię wła ści wie się wpa ko wał? Czy Kir sten Winc kler jed nak nie po- 
peł niła sa mo bój stwa? Czy to śledz two wy kra czało poza osobę Eme lie Bjur- 
wall? A może po pro stu po zwo lił my ślom za pro wa dzić się do świata fan ta- 
zji?

Otwo rzył tylne drzwiczki sa mo chodu i wy cia gnął lap topa. Do po li cyj- 
nego ser wera z ma te ria łami śled czymi nie miał do stępu, ale re je stry lud no- 
ści mógł prze szu ki wać, do póki miał po łą cze nie z sie cią. Już w Bal ti more
za po znał się z wie loma spo śród otwar tych baz da nych, które były do stępne
w Szwe cji.

Spa ro wał kom pu ter z te le fo nem ko mór ko wym i wszedł do sieci. Kilka
na ci śnięć kla wi szy póź niej był w sys te mie i mógł po szu kać Ma tildy Ja coby.
Był za do wo lony, że na zwi sko jest tak nie ty powe. Liczba tra fień po winna
być ogra ni czona.

Cze kał, pod czas gdy kur sor za mie nił się w klep sy drę. Po kilku se kun- 
dach zo ba czył na ekra nie li stę wy ni ków. W Szwe cji były trzy Ma tildy Ja- 
coby, ale tylko jedna uro dzona w la tach osiem dzie sią tych. Po zo stałe dwie
od dawna były na eme ry tu rze i na pewno nie prze by wały w Björk bac ken.

Klik nął wła ściwe na zwi sko i uka zały mu się wszyst kie ad resy, pod któ- 
rymi dziew czyna była za mel do wana. Pierw sze było miesz ka nie w Hal lon- 
ber gen pod Sztok hol mem. Je śli są dzić po la tach, był to dom, w któ rym spę- 
dziła dzie ciń stwo. Póź niej Ma tilda przez krótki czas zaj mo wała dwa inne
miesz ka nia na przed mie ściach Sztok holmu, a w dwa ty siące ósmym roku
za mel do wała się pod ad re sem w gmi nie Char lot ten berg.

John spraw dził jesz cze raz.
Tak, do brze prze czy tał.



Ma tilda Ja coby była za mel do wana w Char lot ten bergu.
Kawa w kubku zdą żyła osty gnąć. Po chło nął resztkę i od na lazł ad res.

Nie całe dwa ki lo me try od ośrodka, który nie dawno opu ścił.
Z ro sną cym za in te re so wa niem spraw dził, czy w Szwe cji ist nieją ja kieś

pu bliczne re je stry wła ści cieli nie ru cho mo ści. Dawna oj czy zna go nie roz- 
cza ro wała. W dłu gim wpi sie na fo rum Fla sh back ktoś pi sał, jak naj le piej
ob ser wo wać byłą dziew czynę, która z nami ze rwała. Był tam długi link do
re je stru nie ru cho mo ści i do kładne in struk cje, ja kie in for ma cje są do stępne i
w jaki spo sób ich szu kać.

John po dzię ko wał w my ślach nie zna jo memu świ ru sowi i kli kał da lej.
Wpi sał ad res i cze kał. Wszystko wska zy wało na to, że baza da nych zo stała
stwo rzona star szą tech niką. Klep sy dra na ekra nie ob ra cała się całe wieki,
za nim kom pu ter wy pluł wy nik. Kiedy re zul tat w końcu się uka zał, brwi
Johna po wę dro wały aż na czoło.

Tor sten An dre as son.
Oka zało się, że po sia dłość, w któ rej była za mel do wana Ma tilda Ja coby,

jest wła sno ścią kie row nika Björk bac ken. Tego sa mego, który nie chciał
zdra dzić na zwi ska dziew czyny i na bez po śred nie py ta nie od po wie dział, że
nie wie, do kąd wy je chała po po by cie w ośrodku.

John rzu cił pu sty ku bek po ka wie na zie mię, wsiadł do sa mo chodu i śli- 
zga jąc się po na wierzchni, wy je chał na drogę wio dącą do Char lot ten bergu.
Miał ochotę prze bić się przez tę ich czarną bramę, przy ci snąć tego po zba- 
wio nego strun gło so wych śmie cia do ściany i za py tać, dla czego okła mał
po li cjanta. Kiedy jed nak się uspo koił i za sta no wił, uznał, że naj pierw po je- 
dzie pod ad res z ksiąg mel dun ko wych. Je śli Ma tilda Ja coby tam prze by- 
wała, nie chciał dać kie row ni kowi szansy na po roz ma wia nie z nią, za nim
sam tego nie zrobi.

*

Dom, któ rego szu kał, stał w za gaj niku za ostrym za krę tem tej wła śnie
drogi, która pro wa dziła do Björk bac ken. John uświa do mił so bie, że na
pewno go mi jał wcze śniej, kiedy je chał do ośrodka i z po wro tem. Ostro za- 
ha mo wał i mu siał się cof nąć kilka me trów, żeby skrę cić na żwi rowy pla cyk
przed bu dyn kiem.

Pod czas gdy Björk bac ken było ele ganc kie i za dbane, to, co zo ba czył, sta- 
no wiło jego do kładne prze ci wień stwo. Kilka da chó wek spa dło i roz trza- 



skało się w wy so kiej tra wie. Dwa okna wy cho dzące na ogród zo stały za bite
pły tami ze sklejki i trudno było stwier dzić, jaki ko lor miały kie dyś de ski na
fa sa dzie.

Wy łą czył sil nik i pod szedł do drzwi. Za czął za pa dać zmierzch, a sto jące
bli sko gra nicy po se sji drzewa z gę stymi ko ro nami nie po zwo liły prze nik nąć
reszt kom dzien nego świa tła. Uznał za nie praw do po dobne, że ktoś mógłby
tu miesz kać. Mimo to za pu kał dwa razy, za nim spró bo wał po cią gnąć za
klamkę. Drzwi były za mknięte, ale w tak złym sta nie, że do ich otwar cia
wy star czy łoby mocne szarp nię cie. So lid nie po cią gnął i pra wie upadł do
tyłu, kiedy ry giel i me ta lowa płytka, w któ rej tkwił, ode rwały się od zbu- 
twia łej fu tryny.

Po od zy ska niu rów no wagi zaj rzał do przed po koju. Na pod ło dze le żał
chod nik szma ciak, a z su fitu zwie szała się goła ża rówka. Pod półką w
przed po koju le żało coś, co wy glą dało jak szczu rze od chody, a na sa mot nym
wie szaku do strzegł nie bie ską pi ko waną kurtkę.

Wszedł i za mknął za sobą drzwi, na ile się dało. Po pra wej znaj do wało
się wej ście do kuchni – prze stron nej, ume blo wa nej du żym roz kła da nym
sto łem i czte rema nie pa su ją cymi do sie bie krze słami. Wzdłuż ściany biegł
ni ski blat z prze rwą na ku chenkę i lo dówkę z za mra żarką. Klęk nął, żeby zo- 
ba czyć, co się znaj duje za nią, i za uwa żył, że ka bel nie jest pod łą czony do
gniazdka w ścia nie.

Ru szył da lej, do po koju za kuch nią. Była to dawna służ bówka i znaj do- 
wały się tu łóżko po lowe, sto łek peł niący funk cję noc nego sto lika oraz duża
szafka z nie he blo wa nego drewna.

Wy szedł z po wro tem do kuchni, ale się za wa hał, kiedy zo ba czył ja kąś
po stać w ogro dzie. Ktoś stał pod jed nym z drzew i pa trzył w stronę domu.
Do piero kiedy ten męż czy zna na kilka kro ków wy szedł z cie nia rzu ca nego
przez li ście, John zdo łał do strzec jego twarz. Roz po znał kie row nika Björk- 
bac ken.

*

Męż czyźni usie dli przy skła da nym stole w kuchni. Tor sten An dre as son pod- 
niósł rękę do gar dła i uru cho mił syn te za tor mowy.

– Tak wła śnie my śla łem, że pan tu bę dzie.
– Dla czego pan tak my ślał? – za py tał John.



– Ro zu miem pań ską wście kłość. Głu pio się za cho wa łem, mó wiąc nie- 
prawdę.

– Głu pio, bo zo stał pan przy ła pany, czy głu pio, bo utrud niał pan śledz two
po li cji?

John spoj rzał mu w oczy i przy szpi lił go wzro kiem, do póki kie row nik nie
ska pi tu lo wał i nie wbił spoj rze nia w stół.

– Jedno i dru gie – brzmiała od po wiedź. – Lu bię Ma tildę i chcia łem jej
po móc. Nie miała gdzie się po dziać po Björk bac ken, gdy po zo stałe dziew- 
czyny po je chały do domu. Dla tego po zwo li łem jej tu za miesz kać, w końcu
dom stał pu sty.

– Dla czego mi pan o tym nie po wie dział?
– Udzie la nie pa cjen tom pry wat nej po mocy jest sprzeczne z za sa dami.

Bę dąc te ra peutą, na leży za cho wać pe wien dy stans. Je śli wyj dzie na jaw, że
po zwo li łem dziew czy nie z Björk bac ken za miesz kać w domu, któ rego je- 
stem wła ści cie lem, bę dzie to nie ko rzystne dla re pu ta cji za równo mo jej, jak
i ośrodka.

– Nie miała ro dzi ców, któ rzy mo gliby jej po móc? – za py tał John.
– Nie. Więk szość na szych dziew cząt po cho dzi z ro dzin, w któ rych nie

bra kuje pie nię dzy. Mają wszystko po dane pod nos, a i tak wy ci nają so bie na
rę kach tak głę bo kie rany, że lą dują na po go to wiu. Z Ma tildą było ina czej.

– W ja kim sen sie ina czej?
– Tak na prawdę nie było jej stać na miesz ka nie w Björk bac ken. Mój

przy ja ciel jest pra cow ni kiem so cjal nym w Sztok hol mie. Za dzwo nił do mnie
i za py tał, czy by łoby moż liwe, abym za pro po no wał tej dziew czy nie miej sce
za zwy kłe gminne wy na gro dze nie. Ro bię tak cza sem w szcze gól nie trud- 
nych sy tu acjach. Poza tym uwa żam, że tu tej szym księż nicz kom służy spo- 
tka nie z ró wie śnicz kami, które mają in nego ro dzaju do świad cze nia.

Kie row nik od su nął rękę od gar dła, jakby chciał za czerp nąć tchu. Może
mó wie nie bar dziej go wy czer py wało, niż John z po czątku są dził.

– A Ma tilda je miała? In nego ro dzaju do świad cze nia? – za py tał, żeby za- 
chę cić męż czy znę do kon ty nu owa nia.

– Tak, można tak spo koj nie po wie dzieć. Sa motna matka al ko ho liczka,
przed mie ścia Sztok holmu. We wcze snym wieku wpis do kar to teki po li cyj- 
nej za drobną kra dzież, po tem za zwy kłą i za po sia da nie nar ko ty ków. W
zwy czaj nym ośrodku jej hi sto ria by łaby chle bem po wsze dnim, ale tu taj jest
wy jąt kowa i być może da radę spra wić, że jedna czy druga dziew czyna do- 
ceni, co do stała od ży cia. Pro szę mnie opacz nie nie zro zu mieć, można się



czuć źle, na wet je śli jest się bo ga tym, a ja na prawdę współ czuję wszyst kim
na szym pod opiecz nym. Nie za szko dzi jed nak zro zu mieć, że świat może
wy glą dać zu peł nie ina czej.

– Jak długo tu zo stała?
Kie row nik wy glą dał na za smu co nego.
– Od jej wy pi sa nia mi nęło za le d wie kilka ty go dni, po tym cza sie ży cie w

le sie stało się zbyt nudne. Któ re goś ranka, kiedy ją od wie dzi łem, wa li zek
nie było, a dom stał pu sty. Zro zu mia łem, że po je chała z po wro tem do
Sztok holmu i wpa dła w stare ko le iny.

– Już nie wró ciła?
– Wró ciła, mniej wię cej po pół roku. Któ re goś wie czoru zo ba czy łem, że

w jed nym z okien pali się świa tło, i za pu ka łem do drzwi. Otwo rzyła i była
w opła ka nym sta nie, za py tała, czy może zo stać, do póki nie bę dzie czy sta.
Od par łem, że nie ma pro blemu. Chciała za cząć nowe ży cie i mu siała się od- 
se pa ro wać od ko le gów ze Sztok holmu.

– Uwie rzył jej pan?
– Nie wąt pli wie mó wiła szcze rze. Ale ja nie raz wi dzia łem, jak dzia łają

nar ko tyki. Nie które dziew częta nie mają tego, co jest po trzebne, aby rzu cić
na łóg. Ma tilda nie stety na leży do tej ka te go rii.

– Czyli znowu zwiała?
– Tak, i wró ciła po now nie kilka mie sięcy póź niej. Tak to trwa od dzie się- 

ciu lat. Ma swój klucz, przy jeż dża i od jeż dża, kiedy chce. Zwy kle jest to
jedna albo dwie wi zyty w ciągu roku. Kiedy tu mieszka, jej za cho wa nie za- 
wsze jest po prawne. Na peł niam dla niej lo dówkę, żeby mo gła się od ży wić.

– Kiedy była tu po raz ostatni?
Kie row nik się za sta no wił.
– Ja koś ze szłej je sieni. Nie ozdo bi li śmy świą tecz nie Björk bac ken, ale

wcze snym wie czo rem było już ciemno. Mógł to być paź dzier nik. Albo
może li sto pad.

John przy mie rzył się do ko lej nego py ta nia. Tego, które na leży za dać za
każ dym ra zem, gdy męż czy zna w śred nim wieku oka zuje tro skę o młodą
ko bietę.

– Jak okre śliłby pan swoją re la cję z Ma tildą?
Kie row nik gwał tow nie uniósł rękę do syn te za tora mowy.
– Te raz pan ro zu mie, dla czego wcze śniej nic panu nie mó wi łem? Ma tilda

była pa cjentką, a ja chcę jej po móc, to wszystko.



John po my ślał, że to za an ga żo wa nie wy daje się au ten tyczne. Na uczył się
jed nak, że nie na leży ufać wy łącz nie wła snej in tu icji. Za mie rzał po szu kać
w ba zach Tor stena An dre as sona za raz po po wro cie do ko mi sa riatu i spraw- 
dzić, czy nie po ja wia się w żad nym śledz twie do ty czą cym prze stęp stwa na
tle sek su al nym.

– Wie pan, gdzie ona te raz jest? Mu szę się z nią skon tak to wać.
Kie row nik wyj rzał przez okno.
– To chyba nie ta kie pro ste. Nie mam jej nu meru te le fonu ani ad resu ma- 

ilo wego. Matka już nie żyje, a Ma tilda nie chce mi po dać swo jego sztok- 
holm skiego ad resu. Nie wiem na wet, czy ma ja kieś stałe miesz ka nie, w
końcu na dal jest za mel do wana tu taj. Pew nie w ten spo sób pan tu tra fił?

John po ki wał głową.
– A poczta? – za py tał. – Je śli jest tu za mel do wana, cza sem na pewno do- 

staje li sty. Z róż nych urzę dów i tak da lej.
– Tak. Nie zda rza się to czę sto, ale cza sami coś jest w skrzynce.

Wszystko za cho wa łem. Prze ka zuję jej za każ dym ra zem, gdy przy jeż dża –
a kiedy wy jeż dża, stos w dal szym ciągu leży na stole w kuchni.

Kie row nik za śmiał się na myśl o tra gi ko micz nym wy dźwięku ca łego ry- 
tu ału.

– Chciał bym na to zer k nąć – oznaj mił John. – Może bę dzie tam coś, co
uła twi jej zna le zie nie.

– Spo dzie wa łem się, że to pana za in te re suje – od parł kie row nik i ru szył
w stronę ro weru. Kiedy wró cił, trzy mał w ręku re kla mówkę. Po dał ją Joh- 
nowi.

– Tu jest wszystko, po sor to wane w pla sti ko wych tecz kach, po jed nej na
rok.

John stwier dził, że Tor sten An dre as son, któ rego spo tkał tym ra zem, jest o
wiele bar dziej zgodny. Może li sty były re kom pen satą za to, że kła mał i za- 
ta jał ważne in for ma cje.

– Je śli dziew czyna się po jawi, pro szę na tych miast do mnie za dzwo nić –
przy ka zał i wziął do ręki re kla mówkę.

Kie row nik obie cał, że tak zrobi, a John po sta no wił mu za ufać. Wy glą dał
zbyt po tul nie, by pró bo wać po now nie wy wieść go w pole.



20.

Ce lem ostat niej po dróży bla sza nego pu dła był pod ziemny par king ko mi sa- 
riatu po li cji. Kawa, którą John wziął ze sobą ze śnia da nio wego bu fetu w
ho telu Gu staf Fröding, prze lała się nad kra wę dzią ku beczka i spa rzyła go w
palce, kiedy zmie niał pas na wy so ko ści daw nego gar ni zonu. Uchwyt w sa- 
mo cho dzie był oczy wi ście za mały na ku bek. Na wet z tak pro stą rze czą
Hisz pa nie nie umieli so bie po ra dzić.

John ob li zał palce, żeby czarny na pój nie skap nął na spodnie. Nie za mie- 
rzał po zwo lić, aby sa mo chód ze psuł mu hu mor także tego dnia. Kiedy
wresz cie za par ko wał na pod ziem nym par kingu, oka zało się, że na sta no wi- 
sku ni kogo nie ma. Po ło żył klucz na drew nia nym bla cie i wje chał windą na
par ter. Wsko czył we wcze śniej za mó wioną tak sówkę i po pro sił, aby kie- 
rowca po je chał pod ad res sprze dawcy sa mo cho dów, któ rego ogło sze nie
zna lazł w sieci po przed niego wie czoru.

Sprze dawca – młody chło pak, któ remu do trzy dziestki bra ko wało kilku
lat – roz pro mie nił się, kiedy zro zu miał, czego do ty czy wi zyta: czar nego
chry slera 300 SRT8, który miał być go towy do do star cze nia.

– Z au to ma tyczną skrzy nią – do dał John, żeby unik nąć wszel kich nie po- 
ro zu mień.

Sprze dawca po ka zał mu drogę do sa mo chodu, który stał ka wa łek da lej w
hali. John uśmiech nął się w du chu, kiedy zo ba czył grubą kratkę zde rzaka i
wpa trzone w niego kse nony w kształ cie kro pel. To było coś in nego niż ten
żart, który za par ko wał na pod ziem nym par kingu ko mi sa riatu.

– Chce się pan prze je chać na próbę? – spy tał sprze dawca i po ma chał mu
przed no sem klu czy kami.

– Nie, chcę go ku pić – od parł John i wy jął kartę kre dy tową.
Kwa drans póź niej pa piery były pod pi sane, a trans ak cja sfi na li zo wana.

Kom fort, który to wa rzy szył mu przy wy jeż dża niu z hali i skrę ca niu na E18,
dał się po czuć w ca łym ciele. Chry slera, z jego czte ry stu sie dem dzie się- 
cioma końmi me cha nicz nymi i sil ni kiem V8 o po jem no ści sze ściu i czte- 
rech dzie sią tych li tra, pro wa dziło się jak ma rze nie.



John po my ślał o ojcu. Sta ru szek przez te wszyst kie lata mó wił o spra wie- 
niu so bie no wego wozu, ale ni gdy tego nie zro bił. Na dal jeź dził wy słu żo- 
nym pi ka pem, ze sta rzał się wraz z nim i ra zem z nim umarł. John pa mię tał
dzień, w któ rym sam po je chał nim na złom i pa trzył, jak prasy prze żu wają
bla chę. Wtedy pierw szy i je dyny raz pła kał po śmierci taty.

Ame ry kań skie gang ster skie auto wzbu dziło pewną sen sa cję, kiedy za par- 
ko wał je przed ko mi sa ria tem. Skry cie roz ko szo wał się spoj rze niami lu dzi i
wszedł na pierw sze pię tro bar dziej sprę ży stym kro kiem niż zwy kle. Już
miał za pu kać do drzwi Pri mera, kiedy zo ba czył przez szybę, że szef jest za- 
jęty. Na jed nym z krze seł dla go ści sie działa ko bieta o wło sach tak czar nych
i lśnią cych jak la kier na for te pia nie.

Pri mer był wzbu rzony. Ge sty ku lo wał, kilka razy po de rwał się z krze sła i
usiadł z po wro tem. John wi dział ko bietę tylko od tyłu, ale ona dla od miany
wy glą dała na uoso bie nie spo koju.

– Je śli cze kasz na Pri mera, daj mu naj pierw chwilę na uspo ko je nie – roz- 
legł się głos.

John się od wró cił i zo ba czył wy szcze rzoną w uśmie chu twarz Ulfa Tör- 
nera.

– To Erina Ka ba shi – cią gnął ko lega. – Twier dzi, że nie po stę po wa li śmy
zgod nie z pro to ko łem pod czas oka za nia, kiedy to zo stał wska zany je den z
jej klien tów.

– Czyli ad wo katka?
– Z tych naj gor szych. Ubie głej wio sny też sa bo to wała jedną sprawę.

Chło paka zwol niono, a sę dzia na pi sał kilka ką śli wych wer sów na te mat bra- 
ków w śledz twie. Ro zu miem, że szef jest zi ry to wany. Jest nam solą w oku,
ale mogę po wie dzieć, że gdy bym to ja był oskar żony, to wła śnie do niej
zwró cił bym się po po moc.

John po now nie spoj rzał w kie runku ga bi netu i spo tkał się wzro kiem z
Pri me rem. Temu naj wy raź niej nie spodo bało się, że współ pra cow nicy go
szpie gują. Za sło nił ża lu zje w oknie. Szpila była wy raźna. John wró cił na
schody. Ra port z wi zyty w Char lot ten bergu mu siał po cze kać na lep szą oka- 
zję. Przy naj mniej po ka zał się sze fowi.

Ulf przy biegł za nim.
– Słu chaj, my śla łem o tym ty go dniu ku chen nym…
John mu prze rwał.
– Nie ma pro blemu – po wie dział, po kle pał go po ra mie niu i zszedł po

scho dach.



*

John po now nie włą czył się w ruch uliczny. Ru szył tą samą drogą do Ham- 
marö, którą ob rał dzień wcze śniej, kiedy od wie dzał matkę. Tym ra zem jed- 
nak nie prze je chał ca łego od cinka do Sko ghall, lecz skrę cił wcze śniej, w
inną stronę. Na przy lą dek Ty näs, do ele ganc kiego świata, w któ rym dzie- 
sięć lat wcze śniej Eme lie Bjur wall po szła na im prezę.

Za par ko wał chry slera przy dro dze i prze szedł ostat nie sto me trów do
domu Hu gona Aglina. Głu pio by łoby nie po trzeb nie sku piać na so bie
uwagę. Wcią gnął po wie trze no sem, szu ka jąc śla dów siar cza no wej woni.
Jed nak nie przy jemny za pach z za kła dów nie do cie rał na tę stronę wy spy.
John czuł tylko so snowy las, mo kry po nie daw nym desz czu. Zwró cił spoj- 
rze nie ku niebu. Po przed niego wie czoru, kiedy je chał do domu z Char lot- 
ten bergu, nie pa dało, jed nak po szyb kich ru chach chmur i ich co raz ciem- 
niej szych kon tu rach wnio sko wał, że zbie rają siły przed nową ulewą.

Willa Hu gona Aglina była do kład nie tak pom pa tyczna i zbyt kowna, jak
się spo dzie wał. Fa sada była po łą cze niem bia łego tynku i mo drze wio wych
pa neli, a naj wyż szy z trzech po zio mów mu siał od stą pić po łowę miej sca
wiel kiemu ta ra sowi oto czo nemu mro żo nym szkłem. Nie wie dział, ile kosz- 
tują domy w tej oko licy, ale nie ule gało naj mniej szej wąt pli wo ści, że ten
jest wart wiele mi lio nów. Hugo Aglin miał prze pastne kie sze nie. Naj wy raź- 
niej ro dzina Bjur wal lów hoj nie go opła cała przez tych wiele lat, które spę- 
dził na sta no wi sku dy rek tora fi nan so wego AchWe.

John pró bo wał so bie wy obra zić, jak ci mło dzi lu dzie tań czyli i pili na ta- 
ra sie. Śledz two po li cji wy ka zało, że im preza od była się w desz czo wych wa- 
run kach. Ma gnus, czy też Mange, jak go na zy wano, po dał, że Eme lie Bjur- 
wall zja wiła się w to wa rzy stwie przy ja ciółki o imie niu Maja. Chwilę póź- 
niej wy szła sama z im prezy, żeby z kimś się spo tkać. Ów cze sny szef ekipy
śled czych, An ton Lund berg, przy ci skał go, pró bu jąc usta lić, kim był ów
ktoś. Ma gnus utrzy my wał jed nak upar cie, że nie wie.

John prze śle dził wzro kiem fa sadę i do strzegł schody pro wa dzące z ta rasu
do ogrodu. Może wła śnie tą drogą po szła Eme lie. Wy obra ził so bie, jak
otwo rzyła furtkę w mu rze, mi nęła miej sce, w któ rym wła śnie stał, i po szła
da lej do ścieżki bie gną cej wzdłuż je ziora.

John ru szył za dziew czyną. Przy spie szył, żeby nie zgu bić tropu. Wi dział
ją przed sobą, ja sne włosy były roz pusz czone i fa lo wały na wie trze.



Po kilku mi nu tach ścieżka prze szła w skalne zbo cza z po je dyn czymi so- 
snami wci śnię tymi po mię dzy ka mienne bloki. Za trzy mał się i pró bo wał zła- 
pać od dech. Było pięk nie i tak samo mu siało być rów nież tam tej sierp nio- 
wej nocy przed dzie się cioma laty. Przy wo łał w my ślach ob raz świe cą cego
księ życa od bi ja ją cego się w ciem nej wo dzie, a po tem ru szył za Eme lie i za- 
czął scho dzić po ska łach.

Po su wa nie się do przodu było pro ste, jakby sama przy roda zbu do wała
ka mienne schody się ga jące do brzegu. Sta nąw szy nad je zio rem, za czął po- 
rów ny wać te ren ze zdję ciami miej sca, w któ rym zna le ziono resztki krwi
dziew czyny. Wcze śniej prze rzu cił fo to gra fie ze śledz twa na ko mórkę, aby
ła twiej zi den ty fi ko wać skały. Po kilku mi nu tach zna lazł wła ściwe miej sce.
Usiadł i po gła dził dło nią chro po watą po wierzch nię. Do kład nie tu taj coś się
stało Eme lie Bjur wall. Pół li tra krwi wy pły nęło na skałę, a po tem dziew- 
czyna znik nęła bez śladu z po wierzchni ziemi.

Nie, nie bez śladu, po pra wił się. Zdję cie dziw nego ta tu ażu z przed ra mie- 
nia dziew czyny zo stało za miesz czone na Fa ce bo oku o pierw szej czter dzie- 
ści osiem. Tech nicy kry mi na li styki byli pewni, że żyła, kiedy w skó rze wy- 
ci nano ostatni znak, ale nie dało się roz strzy gnąć, czy żyła, kiedy po wstało
zdję cie. Py ta nie brzmiało, czy zro biła je sama, czy też te le fon z apa ra tem
trzy mał za bójca. Aby zna leźć od po wiedź, John mu siał po sta wić ko lejne, co
naj mniej tak samo in te re su jące py ta nie: po co zro biono to zdję cie? Czy było
po wią zane z prze stęp stwem, któ rego ofiarą, jak wszystko na to wska zy- 
wało, pa dła dziew czyna, czy też post na Fa ce bo oku był osob nym zda rze- 
niem, nie ma ją cym nic wspól nego z za gi nię ciem?

Po now nie spoj rzał na te le fon i po rów nał swoją po zy cję ze zdję ciami zro- 
bio nymi pod czas oglę dzin miej sca zbrodni. Po tem zwró cił wzrok na skalny
wy stęp dwa me try wy żej. We dług tech ni ków, któ rzy prze szu ki wali te ren,
zna le ziono tam spermę Billy’ego. Czy Eme lie Bjur wall na prawdę wy- 
mknęła się na spo tka nie wła śnie z nim? A je śli tak, to dla czego?

John miał trud no ści z po skła da niem tej hi sto rii w jedną ca łość. Jego brat
po cho dził z nie wła ści wej strony wy spy i nie ro bił zbyt niego wra że nia wy- 
glą dem, a Eme lie była dzie dziczką biz ne so wego im pe rium i grała w zu peł- 
nie in nej li dze. Czy cho dziło o nar ko tyki? Mo gło to być ta kie pro ste? Billy
sprze da wał, a Eme lie ku po wała. Wiele prze ma wiało za tym, że tam tego
wie czoru za ży wała ko ka inę, może miała ochotę na wię cej. Prze stęp stwo na
tle sek su al nym wcale nie mu siało być tym pod sta wo wym. Już wcze śniej
miał do czy nie nia z trans ak cjami nar ko ty ko wymi, które wy mknęły się spod



kon troli i za koń czyły gwał tem. Było to jed nak w Bronk sie, a nie w Ham- 
marö. Poza tym nie pa so wało to do Billy’ego. W ob szer nym śledz twie nic
nie prze ma wiało za tym, że jego brat han dlo wał nar ko ty kami. Po jego stro- 
nie wy spy nie wcią gało się kre sek, tam lu dzie trzy mali się bu telki.

John wes tchnął. Mógłby sie dzieć w tym miej scu go dzi nami i wy my ślać
teo rie na te mat tego, w jaki spo sób dziew czyna zgi nęła i dla czego na tam tej
skale znaj do wała się sperma. Do póki jed nak sam Billy nie poda wy ja śnie- 
nia, ist niał tylko je den sen sowny wnio sek: jego brat mil czał, bo zro bił coś
strasz nego.

John na chwilę za mknął oczy. Słu chał plu sku fal roz bi ja ją cych się o
skały i szumu drzew nad głową. Po tem z po wro tem otwo rzył oczy. Szu kał
Eme lie, ale już jej nie wi dział. Po ka zała mu drogę do tego miej sca, a po tem
znik nęła, tak jak w śledz twie.

Aby po su nąć się da lej w re kon struk cji, świa do mie zo sta wił lukę na samo
prze stęp stwo i sku pił się na tym, co na stą piło po do mnie ma nej śmierci
dziew czyny. Sprawca w ja kiś spo sób mu siał się po zbyć ciała. Po od wie dze- 
niu tego miej sca stwier dził jed nak, że wer sja z wy rzu ce niem do je ziora We- 
ner wy daje się na cią gana. Nur ko wie prze szu kali dno, a poza tym znaj do wał
się na przy lądku, gdzie fale kie ro wały się przede wszyst kim z po wro tem w
stronę lądu.

Wo bec tego ła twiej było wy obra zić so bie wy ko pany grób. We dług mapy,
którą Ru ben po ka zał mu na spo tka niu, w kilka dni po kaźny ob szar zo stał
prze szu kany z psami prze szko lo nymi do znaj do wa nia zwłok. Je śli jed nak
Eme lie Bjur wall zo stała za nie siona do sa mo chodu lub łódki, nie miało to
zna cze nia. W ta kim wy padku liczba moż li wych miejsc po chówku była nie- 
skoń czona.

John wstał i za czął cha otyczny spa cer po ska łach nad wodą. Za wsze le- 
piej mu się my ślało, kiedy był w ru chu. Kon cen tro wał się na osi cza so wej z
tam tego wie czoru. Te le fon Eme lie prze stał na wią zy wać po łą cze nia z sie cią
o dru giej trzy dzie ści cztery – ba te ria się wy ła do wała albo ktoś go wy łą czył.
We dług ra portu ope ra tora te le ko mu ni ka cyj nego o tej po rze był w oko licy.
Łą czył się z tymi sa mymi masz tami tuż po pół nocy i aż do mo mentu, kiedy
zgasł.

Gdyby sprawca wy rzu cił go w oko licy, tech nicy zna leź liby go na ziemi
albo na dnie je ziora. Dla tego naj bar dziej praw do po dobny wnio sek brzmiał,
że te le fon zo stał prze nie siony po tym, jak kon takt z sie cią się urwał. Mógł



zo stać ce lowo za brany przez sprawcę albo zo stać w kie szeni Eme lie Bjur- 
wall, kiedy prze wo żono ciało w inne miej sce.

John za klął w du chu. Gdyby te le fon przy naj mniej zdą żył się po łą czyć z
no wym masz tem, za nim znik nął, da łoby mu to kie ru nek po szu ki wań. Nie
miał jed nak ta kiego szczę ścia i wie dział, że już nie długo jego po zba wiona
sensu wy cieczka za koń czy się ulewą i znisz cze niem gar ni turu.

Od wró cił się i po now nie ru szył do sa mo chodu. W po ło wie drogi pod
górę po czuł, że w jed nej z kie szeni spodni cze goś mu bra kuje. Wró cił do je- 
ziora i zo ba czył, że jego ko mórka leży w roz pa dli nie za le d wie kilka me trów
od brzegu. Naj praw do po dob niej wy su nęła mu się z kie szeni, kiedy wsta- 
wał.

Pod niósł te le fon i przyj rzał się ekra nowi. Udało się unik nąć pęk nięć.
– Może jed nak – wy szep tał do sie bie, a w jego gło wie za częła się for mo- 

wać myśl.
Wy da wała się na cią gana, ale mimo to warto było spró bo wać. John za- 

mknął za sobą drzwi sa mo chodu, a w tej sa mej chwili w nie bie otwo rzyły
się wrota. Mocne kro ple desz czu ude rza jące o me tal zmu siły go do wstrzy- 
ma nia się z roz mową te le fo niczną, którą za mie rzał od być.

Włą czył wy cie raczki i za wró cił. Mimo że gu mowe pióra ro biły, co mo- 
gły, żeby osu szyć szybę, nie mógł prze kra czać pręd ko ści trzy dzie stu ki lo- 
me trów na go dzinę. Mu siał zwol nić jesz cze bar dziej, gdy – o wiele za
późno – za uwa żył bor dowe vo lvo V70 za par ko wane na po bo czu za za krę- 
tem. Sa mo chód blo ko wał część wą skiej drogi, a John mi nął go o włos i
tylko tyle bra ko wało, by nie mu siał sam zje chać na trawę.

Po kilku mi nu tach ulewa prze szła w ła godny deszcz. John po łą czył ko- 
mórkę z sys te mem Blu eto oth chry slera i wy brał nu mer we wnętrz nej cen- 
trali po li cji. Ko biecy głos za py tał, z kim chciałby roz ma wiać, a on po pro sił
o po łą cze nie z wy dzia łem rze czy zna le zio nych. Po wielu sy gna łach ode brał
ja kiś męż czy zna mó wiący w dia lek cie z Värm lan dii.

– Tak, słu cham.
John przed sta wił się jako Fre drik Adams son z no wego wy działu spraw

nie wy ja śnio nych, li cząc na to, że za spany głos roz bu dzi się w re ak cji na
wia do mość, że dzwoni funk cjo na riusz po li cji kry mi nal nej.

– Aha. W czym mogę panu po móc? – za py tał męż czy zna, wciąż tak
samo po woli.

John przed sta wił swoją sprawę. Chciał wie dzieć, czy w ciągu ostat nich
dzie się ciu lat po li cji w Karl stad prze ka zano ja kieś od na le zione iPhone’y.



Tym ra zem męż czy zna za re ago wał, ale nie w spo sób, na jaki li czył John.
Wnę trze sa mo chodu wy peł nił ocię żały śmiech. Fa cet re cho tał rów nie
ospale, jak mó wił.

– A że byś pan wie dział. Przy naj mniej kil ka set, może po nad ty siąc. Nie
mam po ję cia. Wie pan, ja kiego mo delu szuka?

John pró bo wał so bie przy po mnieć, co było na pi sane w ma te ria łach ze
śledz twa na te mat ko mórki Eme lie Bjur wall.

– Kiedy za gi nął? – za py tał męż czy zna po krót kiej ci szy.
– W sierp niu dwa ty siące dzie wią tego.
– No to pew nie był to iPhone 3G albo 3GS.
– Okej – od parł John. – Czy można otrzy mać spis mo deli z po da nymi

miej scami zna le zie nia?
Spo dzie wał się pro te stów do ty czą cych tego, jak długo to zaj mie i ile ro- 

boty ma wy dział. Jed nak ku jego zdzi wie niu męż czy zna obie cał, że do star- 
czy taki spis tego sa mego dnia. Pri mer nie prze sa dzał, kiedy mó wił, że
värm landzka po li cja prze zna czyła znaczne środki na cy fry za cję. Naj wy raź- 
niej do ty czyło to rów nież rze czy zna le zio nych.

– Bar dzo dzię kuję – po wie dział szcze rze, po dał męż czyź nie swoje dane
kon tak towe i za koń czył roz mowę.

John ru szył na szlak w kie runku sta łego lądu, zbli żył się do wspor nika
mo stu, pod je chał do kra wę dzi i sta nął. Dom ro dzinny – w któ rym Billy na- 
dal miesz kał i w któ rym on sam spę dził jedną trze cią ży cia – był od da lony
za le d wie o dzie sięć mi nut drogi. John za czął kal ku lo wać ry zyko. Chry sler
tego ka li bru mi ja jący dom może nie na le żał do co dzien no ści, ale też nie po- 
wi nien wzbu dzić żad nych po dej rzeń, o ile John się nie za trzyma ani nie wy- 
sią dzie.

Do pił resztkę wody mi ne ral nej z bu telki, którą rano do stał w fir mie sa- 
mo cho do wej, i po sta no wił, że da się po nieść cie ka wo ści. Spoj rzał w lu- 
sterko wsteczne, znowu za wró cił i ru szył w stronę Sko ghall. Na wy so ko ści
Gun nar skärs går den po czuł, że resztki siar cza nów do stają się do sa mo chodu
przez układ wen ty la cyjny. Po my ślał o ma mie prze by wa ją cej w domu spo- 
koj nej sta ro ści. Mar niała tam, wdy cha jąc za pach gówna do la tu jący z je dy- 
nego miej sca, w któ rym kie dy kol wiek pra co wała, co było swo istym przy- 
po mnie niem gów nia nego ży cia, ja kie prze żyła.

Zwięk szył pręd kość i nie zwol nił, do póki nie zo sta wił za sobą gę sto za- 
bu do wa nego ob szaru, a mię dzy bu dyn kami nie zro biło się luź niej. Roz po- 
znał duży dąb przy ścieżce pro wa dzą cej do domku skau tow skiego. Jesz cze



tylko je den za kręt i bę dzie na miej scu. Pa mię tał, że zwy kle biegł tą drogą z
Bil lym, kiedy ba wili się nad je zio rem. Za wsze byli tro chę spóź nieni na
obiad. Oj ciec przez chwilę na rze kał, ale po tem jak zwy kle sta wiał ta le rze
przed te le wi zo rem.

Po je dze niu wy my kali się po scho dach do piw nicy, w któ rej stały wszyst- 
kie pla sti kowe pu dła. Sło dy cze zbyt stare, aby dało się je sprze dać w skle- 
pie taty, ale z ra do ścią zja dane przez dwóch braci po lu ją cych na ko lej nego
cu kro wego kopa.

On i Billy. W tam tym miej scu i cza sie, obaj zdy szani, mieli wra że nie, że
ni gdy się nie roz staną.

Na gle zo ba czył ta blicę: Auto Ner man – Ho lo wa nie całą dobę – Warsz tat
– Ser wis. To, że brat ma warsz tat sa mo cho dowy, nie było dla niego za sko-
cze niem. Pro wa dząc ba da nia z bez piecz nego lo kum pod Bal ti more, usta lił,
że Billy otwo rzył firmę pod ad re sem ich ro dzin nego domu. Prze ro śnięty
pla sti kowy znak utrzy my wały w gó rze trzy so lidne drew niane słupy wbite
w zie mię. Li tery, nie gdyś czer wone, wy bla kły od słońca. Gdyby nie czarne
kon tury, od czy ta nie na pisu by łoby trudne.

Prze je chał jesz cze kilka me trów, żeby dom zna lazł się w za sięgu jego
wzroku. Był po ło żony w bez piecz nej od le gło ści od drogi. Gdzieś z tyłu
głowy po ja wiła mu się myśl, aby za dzwo nić do drzwi, ale na tych miast od- 
rzu cił ten po mysł. Nie na le żało pod cho dzić lekko do tego ro dzaju ry zyka.
Dość, że po ka zał się u matki w domu spo koj nej sta ro ści.

Dom już był za nie dbany, kiedy miesz kała tam sama ro dzina, na wet je śli
w tam tym cza sie w ogóle o tym nie my ślał. Te raz wi dział dom z dzie ciń- 
stwa taki, jaki był – jako le dwo na da jącą się do za miesz ka nia ru inę. Żółta
farba zwi sała pła tami z fa sady, a w nie któ rych miej scach li stwa pu ściła,
ustę pu jąc miej sca wil goci. Da chówki le żały krzywo. W nie któ rych miej- 
scach nie było ich w ogóle, prze świ ty wały szkie let i papa.

Któ re goś roku po sia dłość zo stała uzu peł niona o nowy me ta lowy bu dy- 
nek, po ło żony po dru giej stro nie go spo dar stwa. Dwoje wy so kich drzwi od
ga rażu z pro sto kąt nymi oknami u góry, w miej scu, gdzie dzia łal ność pro wa- 
dziła firma Auto Ner man. No wemu bu dyn kowi bra ko wało ja kich kol wiek
sen sow nych pro por cji. Wy glą dało to tak, jakby ktoś po sta wił tego bla sza- 
nego ko losa na prze ciwko za pusz czo nego bu dynku miesz kal nego, igno ru jąc
wszyst kie aspekty es te tyczne.

Pod bu dyn kiem warsz tatu stał sa mo chód ho low ni czy z żół tym ko gu tem
na da chu, a obok dwa za byt kowe ame ry kań skie auta. Jedno z nich John



sko ja rzył bez więk szych pro ble mów. Był to srebr no szary che vro let ca maro,
skon stru owany pod ko niec lat sześć dzie sią tych. Drugi był za rdze wiały.
John do my ślał się, że to do dge star szego mo delu.

Od fa sady od sta wał me ta lowy drą żek z ame ry kań ską flagą. John krę cił
głową, a gwiaź dzi sty sztan dar z wolna po ru szał się na wie trze. Trudno było
zro zu mieć, że Billy naj wy raź niej ko cha kraj, który ode brał mu ojca i brata.
Gdyby to John zo stał z matką al ko ho liczką, od szu kałby naj bliż szą beczkę
ropy i spa lił tę cho lerną flagę. Po tem zro biłby to samo z do mem. Billy był
jed nak inny. Co raz moc niej przy wią zy wał się do tego gówna. Nie wy pro- 
wa dził się, na wet gdy lu dzie za częli go trak to wać jak mor dercę i gwał ci- 
ciela. Za miast tego po zwo lił matce miesz kać da lej na pię trze. John za sta na- 
wiał się, czy matka dziecka Billy’ego wie działa, w co się pa kuje, kiedy tam
się spro wa dziła. To, że wy trzy mała tak długo, na le żało uznać za wy czyn.

John gwał tow nie za ha mo wał.
Tak in ten syw nie wpa try wał się w warsz tat, że nie za uwa żył dziew czynki

na ro we rze, która po ja wiła się na dro dze przed nim. Zbli żała się do jego ro- 
dzin nego domu od strony pod jazdu i była ukryta za wy so kim ży wo pło tem.
Kiedy ich oczy się spo tkały, zo ba czył, jak bar dzo jest prze stra szona. Bra ko- 
wało me tra, naj wy żej dwóch, żeby ją prze je chał.

Ni cole, po my ślał. Mu siała to być córka Billy’ego – a więc jego bra ta nica.
Dziew czynka na dal na niego pa trzyła. Miała na so bie ja skra wo żółtą

kurtkę prze ciw desz czową, spod kap tura wy sta wały ciemne włosy. Miała ja- 
śniej szą cerę niż jej tata, ale i tak było wi dać po do bień stwo w twa rzy.
Matka opo wia dała, że dziew czynka nie długo skoń czy osiem lat. Tyle samo
miał Billy, kiedy bra cia zo stali roz dzie leni.

Dziew czynka na ci snęła pe dały i ro wer po now nie ru szył. Jej chude nogi
pra co wały z ca łych sił, gdy kie ro wała się na dzie dzi niec przed do mem.
John pod je chał wolno kilka me trów do przodu, żeby wi dzieć, jak tur ku- 
sowy ro wer z od bla skami w kształ cie ser du szek na szpry chach znika po- 
mię dzy ka łu żami.

Do piero kiedy świa tło re flek to rów ja kie goś sa mo chodu od biło się w lu- 
sterku wstecz nym, po now nie wci snął gaz. Po cze kał, aż sa mo chód go mi nie,
i już miał je chać da lej, gdy coś przy szło mu do głowy.

Ten sa mo chód.
John go roz po znał.
To samo bor dowe vo lvo V70, które stało za par ko wane na skraju drogi na

przy lądku Ty näs.



Na chy lił się w kie runku przed niej szyby, żeby od czy tać nu mer re je stra- 
cyjny, ale za późno. Zo ba czył tylko dwa czer wone tylne świa tła przez fon- 
tannę wody, która chlu snęła z mo krego pasa. Chwilę póź niej sa mo chód
znik nął za na stęp nym za krę tem.

Na tych miast z tyłu głowy za czął pro mie nio wać in ten sywny ból. John pa- 
mię tał go ze szpi tal nego łóżka w Bal ti more. Ćmiący ból, we dług le karki
uro jony, nie wy da wał się przez to mniej rze czy wi sty.

Pod je chał około stu me trów, żeby zna leźć się w bez piecz nej od le gło ści
od domu, i sta nął na skraju drogi. Różne my śli prze la ty wały mu przez
głowę. Co on so bie wma wiał? Że Ni ge ryj czycy go zna leźli? Było to wy jąt- 
kowo nie praw do po dobne. John miał za sobą całą fe de ralną ekipę ochrony
świad ków i wie dział, że ta ekipa usuwa wszel kie ślady. Cy frowe i ana lo- 
gowe. Był w Karl stad mniej niż ty dzień, a gdyby Ga niru wbrew przy pusz- 
cze niom miał go zna leźć, za ję łoby to o wiele wię cej czasu.

John stłu mił pa ra no iczne my śli i za czął szu kać in nych wy ja śnień na to,
że ten sam sa mo chód zna lazł się w obu miej scach. Je śli to w ogóle był ten
sam sa mo chód. John nie mógł mieć pew no ści. Ile bor do wych V70 było w
tych oko li cach? Uznał, że to praw do po dob nie grzy biarz szu ka jący ku rek na
przy lądku Ty näs. Za sko czyła go ulewa, więc wra cał do domu.

Przy ci snął dwa palce do punktu z tyłu głowy i po czuł, jak ból po woli
ustę puje, aż wresz cie znika zu peł nie. Po tem za wró cił i ru szył w kie runku
mia sta. Kiedy po now nie mi jał swój ro dzinny dom, po wstrzy mał się przed
spo glą da niem w jego stronę. Dom przy na le żał do mi nio nych cza sów.
Prawdę mó wiąc, chciał unik nąć tego opła ka nego wi doku.



21.

Po lun chu w sa mo cho dzie John wró cił do ko mi sa riatu. Otwo rzył drzwi do
swo jego ga bi netu i na tych miast zo ba czył ba ła gan na biurku. Blat był usłany
dwu dzie stoma kil koma fi li żan kami po ka wie, a w po wie trzu uno sił się stę- 
chły za pach nie świe żego mleka. Prze sła nie było wy raźne. Ko le dzy uznali,
że za nie dbał swój ku chenny obo wią zek, i w ten spo sób da wali mu to od- 
czuć.

Za klął gło śno i na tych miast wy szedł do wspól nej kuchni. Za czął prze szu- 
ki wać szu flady i szafki, aż zna lazł czarny fo liowy wo rek. Zgar nął do niego
wszyst kie fi li żanki z biurka i wy rzu cił to bół do kon te nera na par kingu.

Z po wro tem w po koju za mknął za sobą drzwi i z gór nej szu flady biurka
wy jął ta blicę do ty czącą śledz twa. Za nim roz ło żył ar kusz, upew nił się, że na
po wierzchni ro bo czej nie zo stały żadne plamy po ka wie. Te raz Ulf Tör ner i
jego ar mia ka wo wych po li cjan tów mo gli so bie pu kać do drzwi, ile tylko
chcieli. I tak nie otwo rzy, do póki nie prze nie sie my śli na pa pier przed sobą.

Wy brał pi sak z cienką koń cówką i do łą czył Ma tildę Ja coby do dwojga
po zo sta łych dziew cząt. Po tem zmie nił pi sak na bar dziej miękki i do ry so wał
brzo zowe ga łę zie z li śćmi, wy ra sta jące z na zwy ośrodka, którą wpi sał tam
po przed niego dnia. To wła śnie w Björk bac ken się po znały, a więzi mię dzy
nimi ule gły wzmoc nie niu.

Odło żył ta blicę na bok i za czął my śleć o kie row niku ośrodka. Je żeli były
ja kieś zgło sze nia albo wy roki do ty czące Tor stena An dre as sona, mu siał o
nich wie dzieć. Za lo go wał się do sys temu i wpi sał nu mer ewi den cyjny do
każ dej bazy, jaka tylko przy szła mu do głowy. Liczba tra fień rów nała się
zeru. Czło wiek był czy sty jak łza.

John wy łą czył kom pu ter i roz ło żył na biurku pocztę, którą przy wiózł z
Char lot ten bergu. Zmy słowi po rządku, któ rym od zna czał się kie row nik, nie
można było nic za rzu cić. Każdy rok był ze brany w tecz kach, zgod nie z
obiet nicą.

Za czął od naj śwież szych rocz ni ków i po su wał się do tyłu. Zna lazł tro chę
ko re spon den cji z urzędu skar bo wego i urzędu ds. eme ry tal nych i ren to- 
wych, ale nic z tego nie mo gło mu po móc w na mie rze niu Ma tildy Ja coby.



Tor sten An dre as son za cho wał na wet ad re so wane do niej re klamy. W teczce
z dwa ty siące ósmego roku John zna lazł coś in te re su ją cego. Była to bo żo- 
na ro dze niowa kartka z firmy Awe some Ink w Karl stad.

John roz po znał dreszcz, który czuł w ciele, kiedy znaj do wał coś, co mo- 
gło po su nąć śledz two do przodu. Je śli są dzić po wzo rze – wy ta tu owa nym
mi ko łaju – nie ule gało wąt pli wo ści, ja kiego ro dzaju dzia łal ność pro wa dził
nadawca. Wie dział, że ta tu aży ści w Sta nach Zjed no czo nych za cho wują
wzory wy ko ny wane klien tom. Je śli po dob nie funk cjo nuje to w Szwe cji,
wkrótce się do wie, czy Ma tilda Ja coby rów nież ma na przed ra mie niu buc- 
ket li stę. Przy odro bi nie szczę ścia mo gło się oka zać, że firma Awe some Ink
po pro stu za cho wała ja kieś jej dane kon tak towe poza ad re sem ko re spon den- 
cyj nym. Może ad res ma ilowy albo w naj lep szym ra zie nu mer te le fonu ko- 
mór ko wego.

Wy go oglo wał na zwę firmy i zna lazł ad res w cen trum mia sta. Na ekra nie
wy czy tał, że do tar cie tam sa mo cho dem zaj mie dwa na ście mi nut.

*

John pod je chał do kra wę dzi chod nika i po pa trzył na bu dy nek po dru giej
stro nie ulicy. Wście kłe li tery z neonu sta no wiły ostry kon trast z sza rym po- 
po łu dniem. Zga sił sil nik, ale nie wy łą czył za płonu, żeby wy cie raczki w dal- 
szym ciągu usu wały kro ple bi jące o przed nią szybę.

Awe some Ink.
Do brze tra fił.
Zza rogu z dużą pręd ko ścią wy je chał sa mo chód firmy ku rier skiej, więc

mu siał po cze kać, za nim prze szedł przez ulicę. Małe okna na par te rze były
za kryte wy bla kłymi od słońca zdję ciami ta tu aży. Schodki pro wa dziły w dół,
do drzwi w piw nicy. Wszedł i zna lazł się w ciem nym po koju z per skimi dy- 
wa nami na pod ło dze. Z ni skiego su fitu zwi sał ży ran dol ze spa ty no wa nego
że laza, w któ rym pło mie nie pię ciu czar nych świec drżały w prze ciągu.

– Już idę.
Za ladą wi siała dra pe ria z bam bu so wych ru rek. Ła godny głos zda wał się

do cho dzić stam tąd.
– Okej – od po wie dział John i się ro zej rzał.
Ściany były po kryte zdję ciami ta tu aży. Na wzory skła dało się wszystko

od pro stych czarno-bia łych ry sun ków po duże dzieła sztuki ze skom pli ko- 



wa nymi de ta lami. Per spek tywa i cie nio wa nie były do sko nałe. John zo rien- 
to wał się, że jest u ko goś bie głego w swoim fa chu.

Po kilku mi nu tach mię dzy bam bu so wymi rur kami uka zał się chudy jak
tyczka młody męż czy zna z prze tłusz czo nymi wło sami. Jego twarz była po- 
kryta ta tu ażami, a liczne kol czyki pe ne tro wały skórę w róż nych moż li wych
i nie moż li wych miej scach. Dziury w mał żo wi nach były duże jak pię cio ko- 
ro nówki. Wci snął w nie coś, co wy glą dało jak dwa spi ralne ka wałki ko ści
sło nio wej.

John już miał wy cią gnąć rękę i się przed sta wić, kiedy chło pak mi nął go i
znik nął za drzwiami.

– Tak, cho lera ja sna, to ta kie przy kre.
Znów ten ła godny głos.
John się od wró cił i spo strzegł męż czy znę około pięć dzie siątki, sta no wią- 

cego do kładne prze ci wień stwo czło wieka cho inki, który wła śnie wy szedł.
Jego włosy były sta ran nie ucze sane, pra wie cał kiem szare. Nie miał żad- 
nych kol czy ków ani ta tu aży.

– Zgad nie pan, czym się zaj muje za wo dowo chło pak, który wy szedł
przed chwilą?

– Nie mam po ję cia – od parł zbity z tropu John.
– Do mową opieką pie lę gniar ską – oznaj mił z uśmie chem męż czy zna i

po krę cił głową. – Można mieć na dzieję, że kiedy ten dzień na dej dzie, pod- 
cie ra niem tyłka nie bę dzie się zaj mo wał ktoś taki.

John zbli żył się o kilka kro ków do lady.
– Fre drik Adams son z po li cji kry mi nal nej w Karl stad. Czy to pan jest

wła ści cie lem tego sa lonu? – za py tał, pró bu jąc prze jąć do wo dze nie po za- 
gad ko wym wstę pie.

– Stu dia – po pra wił go męż czy zna. – Tak, to ja.
– A od jak dawna pro wa dzi pan to stu dio?
– Otwo rzy łem je w stycz niu na prze ło mie wie ków. O co cho dzi? Są ja- 

kieś pro blemy?
John wło żył rękę do we wnętrz nej kie szeni ma ry narki, gdzie nie do tarła

wil goć, i wy cią gnął bo żo na ro dze niowe ży cze nia, które Ma tilda Ja coby do- 
stała od Awe some Ink.

– Szu kam dziew czyny, która, jak mi się zdaje, mo gła być pań ską
klientką. Czy pan to wy słał?

Męż czy zna wziął do ręki kartkę i do kład nie jej się przyj rzał. Joh nowi w
dal szym ciągu trudno było uwie rzyć, że to praw dziwy ta tu aży sta. W ko szuli



z bia łymi rę ka wami wy glą dał ra czej jak pra cow nik banku.
– Tak, zga dza się. To było kilka lat temu, ale przez ja kiś czas wy sy ła łem

kartki świą teczne z tym mo ty wem.
– Do klien tów, któ rzy ro bili so bie tu taj ta tuaż?
Męż czy zna ski nął głową.
– Tę kartkę wy słał pan do Ma tildy Ja coby z Char lot ten bergu – kon ty nu- 

ował John. – Data na stem plu pocz to wym to dwu na sty grud nia dwa ty siące
ósmego roku.

– Oj, dawno to było.
– Czy to zna czy, że zro biła tu so bie ta tuaż w dwa ty siące ósmym?
– Brzmi praw do po dob nie, ale nie je stem pewny.
John po now nie za czął prze szu ki wać kie szeń ma ry narki i wy cią gnął z niej

zdję cie dziew czyn, które wy rwał z rocz nika w ośrodku.
– Pa mięta ją pan? – za py tał i wska zał Ma tildę.
Męż czy zna przy glą dał się zdję ciu bla dej dziew czyny o ciem nych, krótko

ostrzy żo nych wło sach, sma ko wał jej na zwi sko.
– Ma tilda Ja coby… Nie, tak od ręki nie po tra fię jej so bie przy po mnieć.

Ale, jak już mó wi łem, to było dość dawno temu.
John ki wał głową, a w środku sza lały my śli.
Od ręki?
Nie sły szał wcze śniej tego wy ra że nia i nie udało mu się wpaść na ża den

an giel ski od po wied nik. Tak czy owak, zna cze nie było ja sne. Ten czło wiek
nie pa mię tał dziew czyny o tym na zwi sku i nie roz po znał twa rzy ze zdję cia.

– Ad res mu siał po cho dzić z pań skiego spisu klien tów. Czy mógł bym do
niego zaj rzeć?

Męż czy zna zmarsz czył brwi w za my śle niu.
– Nie stety prze padł. Dwa lata temu padł kom pu ter i mu sia łem za cząć od

nowa. Ale se gre ga tory oczy wi ście zo stały.
– Se gre ga tory?
– Tak. Za każ dym ra zem po zro bie niu ta tu ażu pstry kam mu zdję cie i

wkła dam do se gre ga tora ra zem z na zwi skiem klienta. Wie pan, ja kim wzo- 
rem była za in te re so wana ta dziew czyna?

– Może i wiem. Czy mogę po ży czyć kartkę i dłu go pis?
Ta tu aży sta po chy lił się i wy jął szki cow nik z półki pod zle wem. John

wziął dłu go pis z puszki sto ją cej obok wie ko wej kasy i za czął ry so wać.
– Chwi leczkę, znam to – po wie dział wła ści ciel, za nim jesz cze trzy kwa- 

draty były go towe.



John pod niósł wzrok znad kartki.
– Czy w se gre ga to rach jest taki ta tuaż?
– Mam wra że nie, że tak, o ile pa mięć cał kiem mnie nie za wo dzi. Wie

pan, o ja kiej mniej wię cej po rze roku tu taj była?
John się za my ślił. Pod czas prze słu cha nia ro dzice Eme lie Bjur wall po wie- 

dzieli, że córka zro biła so bie ta tuaż z oka zji wyj ścia z ośrodka. Nie było
wy klu czone, że Kir sten Winc kler i Ma tilda Ja coby po stą piły tak samo.

– Ja koś na po czątku dwa ty siące ósmego. W stycz niu, w lu tym, może w
marcu – po wie dział.

Wła ści ciel znik nął za dra pe rią i wró cił z du żym se gre ga to rem w czer wo- 
nej skó rze. Po ło żył go na la dzie i za czął prze rzu cać strony. Uważ nie oglą dał
swoje dawne prace, ci cho nu cąc. Żadna z nich nie przy po mi nała buc ket li- 
sty. John po czuł, jak nie cier pli wość są czy mu się do środka. Za czął spa ce ro- 
wać po sali, żeby się uspo koić.

– Pro szę spoj rzeć tu taj – rzekł ta tu aży sta i ob ró cił se gre ga tor, w któ rym
dwa po la ro idowe zdję cia były wkle jone jedno obok dru giego na sztyw nym
ar ku szu pa pieru.

John szyb kim kro kiem ru szył z po wro tem do lady. Pierw sze zdję cie
przed sta wiało trzy młode ko biety od pasa w górę. Po ka zy wały do obiek- 
tywu świeżo wy ta tu owane przed ra miona. Dru gie było zbli że niem wzoru:
trzy kwa draty i znak V w pierw szym z nich. Człon ki nie Że la znej Ekipy z
Björk bac ken zro biły so bie ta tu aże pod czas jed nej wi zyty. Kon kret nie dwu- 
dzie stego siód mego lu tego dwa ty siące ósmego roku, we dług daty po da nej
w se gre ga to rze. Po nad dzie sięć lat póź niej John od niósł wra że nie, że zdję- 
cia mają w so bie coś zło wiesz czego. Jedna z dziew cząt nie żyła, a po zo stałe
dwie miały sta tus za gi nio nych.

– Kurde, pa mię tam te dziew czyny – po wie dział męż czy zna. – Nie uma- 
wiały wi zyty, po pro stu pew nego póź nego wie czoru za pu kały do drzwi.
Mia łem już za mknięte, sie dzia łem i ro bi łem ta tu aże. Kiedy te raz o tym my- 
ślę, wy daje mi się to tro chę dziwne.

– Dziwne? W jaki spo sób?
– Nie mó wiły za dużo. Dziew czyny w tym wieku zwy kle prze cież ga dają

jak na jęte i chi cho czą, ale te były mil czące. Ja kieś ta kie po ważne.
Męż czy zna po grą żył się w my ślach.
– Jak to wy glą dało? – spy tał John.
– Mó wi łem im, że stu dio jest za mknięte i mogą za re zer wo wać ter min in- 

nego dnia w tym sa mym ty go dniu. Ale one się upie rały i nie mia łem serca



od mó wić.
– Po mógł im pan? Zro bił pan ta tu aże wszyst kim jed nego wie czoru?
– Tak. Wszyst kie trzy chciały mieć taki sam mo tyw, a nie były to ja kieś

skom pli ko wane rze czy.
– Wie pan, dla czego chciały mieć aku rat taki ta tuaż? – za py tał John.
– Nie, i nie py ta łem. Wzory cza sem by wają bar dzo oso bi ste. Nie wni- 

kam, bo to nie moja sprawa.
– Czy mó wiły, dla czego tak im się spie szy?
– Tak od ręki to nie pa mię tam.
John wziął głę boki od dech.
To przy po mnij so bie od nogi, po my ślał.
Ugryzł się w ję zyk i pró bo wał nie oka zy wać iry ta cji. Ta tu aży sta do brze

się spi sy wał, je śli wziąć pod uwagę, że wy da rze nia, które re la cjo no wał, ro- 
ze grały się tak dawno.

– I wszyst kie chciały, żeby tylko jedna kratka była wy peł niona?
– Tak. – Męż czy zna wska zał se gre ga tor. – Trzy kratki i je den znak.
John pró bo wał wy obra zić so bie cały sce na riusz. Trzy na sto let nie dziew- 

czyny opusz czają ośro dek w Char lot ten bergu i ru szają do Awe some Ink
zro bić so bie ta tu aże. Czy chciały uczcić to, że czas spę dzony w Björk bac- 
ken do biegł końca? Być może, ale po ważna at mos fera wska zy wała na coś
in nego. John ra czej od niósł wra że nie, że zro biły coś, do czego były zmu-
szone. Jakby umiesz cze nie tego wzoru na skó rze było złem ko niecz nym.

W gło wie po rów nał ra mię Eme lie Bjur wall na po la ro ido wym zdję ciu w
se gre ga to rze z tym, które zo stało umiesz czone na Fa ce bo oku. Przy glą dał
mu się wiele razy, więc umiał je so bie ła two wy obra zić. W cza sie, kiedy
dziew czyna za gi nęła, w każ dej z ra mek był sym bol. Wpraw dzie ostatni zo- 
stał wy cięty w skó rze jak rana, ale znak nu mer dwa był wy ta tu owany tu- 
szem. To zna czyło, że w któ rymś mo men cie Eme lie mu siała wró cić do
Awe some Ink albo od wie dzić inne stu dio w celu uzu peł nie nia pier wot nego
wzoru.

Ta kie samo ro zu mo wa nie do ty czyło Kir sten Winc kler. Kiedy kilka lat
póź niej w Göte borgu zo stała uznana za zmarłą, miała znaczki wy ta tu owane
we wszyst kich trzech krat kach.

– Czy któ raś z dziew cząt wró ciła? – za py tał.
– Po nowy ta tuaż?
– Tak. Żeby do ło żyć znak.
Męż czy zna po krę cił głową.



– Nie.
– Jest pan tego stu pro cen towo pewny?
– Ja sne. Pa mię tał bym, gdyby było ina czej. To w końcu nie ty powy mo- 

tyw, a te dziew czyny się wy róż niały, je śli pan wie, co mam na my śli.
John za mie rzał koń czyć roz mowę.
– Ro zu mie pan, że mu szę wziąć ze sobą zdję cia, prawda? To ma te riał do- 

wo dowy w do cho dze niu kry mi nal nym – po wie dział i ski nął głową w kie- 
runku le żą cego na bla cie se gre ga tora.

Ta tu aży sta roz łą czył ob rę cze utrzy mu jące strony i po dał ar kusz pa pieru z
po la ro idami. John wziął go do ręki i do kład niej przyj rzał się na zwi skom za- 
pi sa nym pod zdję ciami.

Prze czy tał raz jesz cze.
Na prawdę było tam na pi sane „Maja” – ta kie samo imię no siła za gi niona

przy ja ciółka z im prezy u Ma gnusa Aglina.
– Pan to na pi sał? – za py tał John i wska zał lekko po chy lone do przodu li- 

tery.
– Tak, to mój cha rak ter pi sma. Za wsze umiesz czam pod zdję ciami datę i

na zwi sko.
– Jedna z dziew czyn ma na imię Ma tilda, ale pan na pi sał Maja. Dla- 

czego?
– Naj wy raź niej tak o so bie mó wiła – od parł i wzru szył ra mio nami. – Py- 

tam klien tów, jak się na zy wają, i za pi suję to, co mi mó wią.
John po now nie spoj rzał na kartkę.
Po wzię ciu dwóch pierw szych li ter z imie nia i na zwi ska i po łą cze niu ich

ze sobą wszystko się zga dzało. Ma tilda Ja coby sta wała się Mają.
O tym zdrob nie niu wie działy tylko dziew czyny.
Tak pro sta sprawa, a jed nak John nie zwró cił na nią uwagi.
Nie za mie rzał jed nak ka rać się za to zbyt su rowo. Ten prze łom w śledz- 

twie mimo wszystko był jego za sługą. Z wy mu szo nym spo ko jem po dzię ko- 
wał ta tu aży ście za po moc i ru szył do wyj ścia. Wyj rzał przez wą skie okno
piw nicy. Na dal pa dało. Scho wał zdję cia do we wnętrz nej kie szeni ma ry narki
i po sta wił koł nierz.

Już miał zła pać za klamkę, kiedy gwał tow nie znie ru cho miał. Jego mózg
za re je stro wał coś, co wła śnie do tarło do świa do mo ści.

– Coś jesz cze? – za py tał ła godny głos za jego ple cami.
John się od wró cił i spoj rzał na męż czy znę. Nie od po wia dał. Po now nie

pod szedł do okna, spoj rzał przez mo krą szybę. Tym ra zem jed nak nie zwra- 



cał uwagi na po godę, lecz sku pił się na sa mo cho dach za par ko wa nych po
dru giej stro nie ulicy.

To, co zo ba czył, spra wiło, że tył głowy roz bły snął mu bó lem. Mu siał się
przy trzy mać ściany, żeby nie upaść. Czwar tym sa mo cho dem za jego chry- 
sle rem było bor dowe V70.

To nie mógł być przy pa dek.
Na tych miast zo ba czył oczami wy obraźni po bruż dżoną twarz Ga niru.

Przy po mniał so bie, w jaki spo sób przy wódca wpa try wał się w niego, gdy
on w cza sie pro cesu sie dział na miej scu dla świad ków. Ból ata ko wał. Jakby
ktoś raz za ra zem ude rzał młot kiem w ten sam punkt w tyle głowy.

– Co jest?
Znów ten ła godny głos.
John po czuł, że jego mię śnie się na pi nają. Tak samo jak w kon te ne rze,

pa ra liż roz po czął się od stóp i nóg.
Co się ze mną dzieje, do cho lery? – po my ślał.
Zmu sił się, aby po now nie wyj rzeć przez okno i spo strzegł, że fo tel kie- 

rowcy V70 jest pu sty. Wkrótce słabe drew niane drzwi pro wa dzące do Awe- 
some Ink otwo rzą się i sta nie oko w oko z ludźmi, któ rzy chcą go tor tu ro- 
wać, a póź niej za bić.

Wsu nął rękę pod ma ry narkę i szu kał pi sto letu służ bo wego. Pa ra liż stał
się jesz cze gor szy. John czuł, że wkrótce całe ciało nie bę dzie zdatne do
użytku.

– Czy mogę coś zro bić?
John po czuł na ra mie niu dłoń ta tu aży sty.
– Jest tu ja kieś inne wyj ście? – wy krztu sił.
Męż czy zna ro zej rzał się, jakby po raz pierw szy był we wła snym stu diu.
– Tak, tam – od parł zdez o rien to wany i wska zał bam bu sową dra pe rię. –

Ale wyj dzie pan do piw nicy. Co się…
– Pro szę mi po ka zać – prze rwał John i po pchnął męż czy znę w kie runku

lady.
Mię śnie w dol nych par tiach ciała na dal jako tako dzia łały, ale mu siał ze- 

brać wszyst kie siły psy chiczne, żeby znieść bo le sne skur cze. Męż czy zna
wy szedł przez za słonę, a John ru szył jego śla dem. Mi nęli mały po koik ze
sprzę tem do ta tu owa nia i zna leźli się w jesz cze mniej szym kan torku. Ta tu- 
aży sta pod szedł do bia łych drzwi prze ciw po ża ro wych i za czął maj stro wać z
pę kiem klu czy.

– Czy ktoś tu jest? Nie ro zu miem…



Ła godny głos nie był już ła godny, ra czej wy stra szony.
Kiedy męż czy zna w końcu zna lazł wła ściwy klucz i otwo rzył za mek,

John prze ci snął się obok niego i nie pew nym kro kiem wszedł do ciem nej
piw nicy. Da lej już się nie dało. Po czuł się tak, jakby dwie sta lowe liny z
wielką siłą za ci snęły mu się na udach.

– Pro szę prze krę cić klucz w zamku i po cze kać w ga bi ne cie – po le cił i
ostat kiem sił za mknął za sobą drzwi.

Huk grzmiał w gło wie, a ból karku się gnął ogłu sza ją cego ze nitu. Nogi
ugięły się pod nim i upadł na brudną be to nową pod łogę.

*

Kiedy otwo rzył oczy, nie wie dział, gdzie się znaj duje. Ani jak długo był
nie przy tomny. Nie od ry wa jąc po liczka od pod łogi, po wę dro wał wzro kiem
po słabo oświe tlo nym ko ry ta rzu piw nicz nym. Po obu stro nach znaj do wały
się ko mórki o ścia nach z dru cia nej siatki. Po wie trze było zimne i wil gotne.
Z su fitu zwie szały się trzy ża rówki na ka blach, ale tylko jedna z nich była
za pa lona. Ka wa łek da lej, na końcu dłu giego ko ry ta rza, do strzegł uchy lone
drzwi, a przez szcze linę wpa dała smużka świa tła dzien nego. Praw do po dob- 
nie drzwi pro wa dziły na jedną z kla tek scho do wych w bu dynku.

John spró bo wał pod nieść jedną rękę. Była obo lała, ale wy peł niła po le ce- 
nie. To samo zro bił z no gami i stwier dził, że ciało naj wy raź niej znów
działa. Tył głowy wciąż go bo lał, ale już nie roz ry wał mu czaszki. Po ja wiły
się za to mdło ści.

Ze brał ślinę i kilka razy ją prze łknął, a po tem chwy cił za siatkę i pod cią- 
gnął się do pionu. Je śli po mi nąć od głos wody ście ka ją cej z go łych rur pod
su fi tem, w piw nicy pa no wała kom pletna ci sza. John przy ło żył ucho do
drzwi prze ciw po ża ro wych pro wa dzą cych do stu dia ta tu ażu i na słu chi wał. Z
tam tego po miesz cze nia rów nież nie do bie gały żadne dźwięki.

Spoj rzał na ze ga rek w ko mórce. Wska zy wał pięt na stą dwa dzie ścia sie- 
dem. John przy po mniał so bie, że za par ko wał sa mo chód pod Awe some Ink
kilka mi nut po trze ciej, więc roz mowa z wła ści cie lem trwała może z kwa- 
drans. In nymi słowy, nie stra cił przy tom no ści na długo.

Upew nił się, że pi sto let służ bowy jest na swoim miej scu w ka bu rze pod
ma ry narką, i ru szył w kie runku świa tła na dru gim końcu ko ry ta rza. Im bar- 
dziej zbli żał się do drzwi, tym szyb ciej w jego gło wie krą żyły my śli. Wie- 
dział, że musi się wy do stać z bu dynku. Ale co po tem? Do kąd pój dzie?



Je śli Ni ge ryj czy kom udało się usta lić, gdzie prze bywa, to z całą pew no- 
ścią od kryli także jego nową toż sa mość. Bez pro blemu zna leź liby każdy bi- 
let lot ni czy wy sta wiony na Fre drika Adams sona.

Wszystko się spie przyło, po my ślał.
Za sta na wiał się, czy nie za dzwo nić do Mony Ej de wik ze Sztok holmu i

nie za żą dać na tych mia sto wej ewa ku acji z kraju. Wy ja śniłby, że toż sa mość
zo stała zde ma sko wana i jego go dziny są po li czone. Jed nak za nim tego ro- 
dzaju plan wej dzie w ży cie, mu siał zejść pod zie mię, ukry wać się.

Nie do ce nił or ga ni za cji Ga niru. Ni ge ryj czycy praw do po dob nie kon tro lo- 
wali wszystko, co ro bił w cza sie po bytu w Szwe cji. Jak jed nak siatce udało
się tak ła two zła mać sys tem ochrony świad ków sto so wany przez FBI? Po
pro stu tego nie ro zu miał.

Ostroż nie uchy lił drzwi na klatkę scho dową. Z jed nego z miesz kań na
dole do cho dziły głosy mó wiące po arab sku i po brzę ki wa nie za stawy, ale
poza tym pa no wała ci sza. Przy warł do ściany i zszedł z pół pię tra do drzwi
klatki scho do wej.

Ulica nie była szcze gól nie ru chliwa, choć znaj do wała się bli sko cen trum.
Przed jedną z bu dek ka wa łek da lej przy rzece klienci sie dzieli pod roz kła- 
da nymi pa ra so lami i cze kali na je dze nie. Po chy lił się i ob ró cił głowę w
lewo. V70 da lej stało na swoim miej scu, ale tym ra zem rów nież nikt nie
sie dział za kie row nicą.

John spró bo wał za pla no wać na stępny krok. Wyj ście na ulicę ozna czało
duże ry zyko. A jed no cze śnie nie mógł zo stać na klatce. Je śli jego prze śla- 
dowcy wy wa żyli kop nia kiem drzwi do Awe some Ink, wkrótce znajdą drogę
ucieczki przez piw nicę. Ta tu aży sta, za py tany, gdzie po szedł jego gość, nie
bę dzie trzy mał gęby na kłódkę, je śli przy ci sną mu do twa rzy lufę pi sto letu.

Już się zde cy do wał za dzwo nić do drzwi z arab skim na zwi skiem na
klapce szcze liny do wrzu ca nia li stów, kiedy zo ba czył coś, co wy ostrzyło
jego czuj ność. Ja kiś męż czy zna od szedł od budki i kie ro wał się w stronę
drzwi. John ob ser wo wał po chy loną do przodu syl wetkę. Wy raźne, pra wie
wy mu szone kroki. John znał te ru chy. Zmru żył oczy, żeby roz po znać ukrytą
pod kap tu rem twarz, ale od le głość była zbyt duża. Do piero kiedy męż czy- 
zna był na rów nej wy so ko ści z drzwiami na klatkę, John spo strzegł, kto to
taki.

In spek tor Ru ben Jons son.
John się od su nął, po zwo lił mu przejść. Po kilku se kun dach wyj rzał z po- 

wro tem i spo strzegł, że jego ko lega wyj muje z kie szeni kurtki klu czyk sa- 



mo cho dowy i używa go do od blo ko wa nia bor do wego V70. Po tem otwo rzył
drzwi po stro nie kie rowcy i wsiadł.

John wpa try wał się w syl wetkę Ru bena za za pa ro waną przed nią szybą i
po woli do cie rał do niego praw dziwy stan rze czy. Uświa do mił so bie, jak
nie wiele bra ko wało do prze sa dzo nej re ak cji i pa nicz nego na wią za nia kon- 
taktu z Moną Ej de wik.

Przed oczami sta nęła mu pie lę gniarka z domu spo koj nej sta ro ści. Rzecz
ja sna opo wie działa mę żowi o wi zy cie u pani Ner man i to wy star czyło, by
Ru ben na brał po dej rzeń i za czął śle dzić no wego ko legę. Py ta nie brzmiało
jed nak, jak dużo wie dział. Czy orien to wał się, że Billy Ner man i on są
braćmi? A je śli tak, to czy po in for mo wał o tym ich szefa?

John wziął głę boki od dech. Mu siał się sta rać, aby ze brać my śli. Sy tu acja
nie była do bra, ale jed no cze śnie znacz nie lep sza niż za le d wie przed chwilą,
kiedy był prze ko nany, że go ryle Ga niru tra fiły na jego trop. Ru ben Jons son
sta no wił za gro że nie, z któ rym po wi nien umieć so bie po ra dzić.

Otwo rzył bramę, prze szedł przez ulicę i za szedł vo lvo od tyłu. Otwo rzył
drzwi pa sa żera i wsiadł do środka.

– Dla czego mnie śle dzisz? – za py tał, pa trząc na ko legę. Ten był tak za- 
sko czony, że opu ścił so bie na ko lana kar to nowy ta le rzyk z pu rée ziem nia- 
cza nym i kieł basą.

– Cho lera, ale mnie prze stra szy łeś.
– Przez ostat nią dobę je steś do mnie przy kle jony jak zna czek do li stu.

Dla czego?
Py ta nie wi siało w po wie trzu, pod czas gdy Ru ben umiesz czał ta le rzyk na

de sce roz dziel czej.
– Wiem, kim je steś, John – po wie dział i cmok nął.
Od ru chową re ak cją był pro test, ale John zro zu miał, że bi twa jest już

prze grana. Ru ben znał jego na zwi sko. To ozna czało, że mu siał go po wią zać
z Bil lym i matką.

– Kiedy się do my śli łeś? – za py tał w końcu.
Ru ben od wró cił się do niego.
– Mia łeś pe cha z pie lę gniarką z Gun nar skärs går den. To moja żona.
– Wiem. Wi dzia łem, jak wsia dała do two jego pry wat nego sa mo chodu,

bia łej to yoty.
– O cho lera, nie wie dzia łem o tym – od parł Ru ben. – Mó wiła mi, że ja kiś

po li cjant był tam na spo tka niu z mamą Billy’ego Ner mana. Po pro si łem,



żeby cię opi sała, nie było zbyt trudno cię zi den ty fi ko wać. W po li cji w Karl- 
stad nie ma zbyt wielu ciem no skó rych.

Po pra wił ta le rzyk, żeby nie zsu nął mu się z po wro tem na ko lana, i mó wił
da lej:

– Samo w so bie nie było dziwne, że chcia łeś roz ma wiać z matką głów- 
nego po dej rza nego, żeby zy skać tro chę szer szego kon tek stu. Nie po wie- 
dzia łeś jed nak o tej wi zy cie po zo sta łym, a to już dziwne. Stam tąd nie da leko
do my śli, że mo głoby ist nieć mię dzy wami ja kieś po wią za nie, że wręcz mo- 
że cie być matką i sy nem.

– Kiedy na bra łeś pew no ści?
– Wczo raj po po łu dniu. Naj pierw utkną łem w re je strze lud no ści. We dług

niego twoja mama uro dziła tylko jedno dziecko. Ja jed nak spraw dzi łem, do
któ rej szkoły cho dził Billy, i za dzwo ni łem do daw nego dy rek tora. Po wie- 
dział mi, że jest jesz cze star szy brat.

Prze czu cie Johna się po twier dziło: Ru ben Jons son był zdol nym po li cjan- 
tem, który nie jest usa tys fak cjo no wany, do póki nie otrzyma od po wie dzi, na
któ rych mu za leży. Prze kli nał swo jego po dwój nego pe cha. Nie wy star czyło,
że żona ko legi wi działa go w Gun nar skärs går den. Był to po nadto nie od po- 
wiedni ko lega. Gdyby to Ulf Tör ner miał za żonę tę pie lę gniarkę, zjadłby
so bie jesz cze jedną bułkę i olał całą sprawę.

– Okej, co bę dzie te raz? – za py tał John.
Ru ben przy brał ka mienny wy raz twa rzy.
– To za leży.
John po pa trzył na ko legę.
– Od czego?
– Od two ich od po wie dzi na moje py ta nia.
John roz ło żył ręce w ge ście ozna cza ją cym, że za mie rza współ pra co wać.
– Dla czego kła miesz w kwe stii swo jej toż sa mo ści?
John zro zu miał, że dal sze klu cze nie nic mu nie da. Le piej być szcze rym z

Ru be nem i li czyć na zdo by cie jego za ufa nia.
– To, co te raz opo wiem, jest ści śle tajne – za czął. – Pod le gam pro gra- 

mowi ochrony świad ków FBI. Moje ży cie jest w nie bez pie czeń stwie i dla- 
tego mu szę żyć pod fał szywą toż sa mo ścią.

Ko lega nie wy glą dał na rów nie za sko czo nego, jak John się spo dzie wał.
– Gdyby nie ten re jestr lud no ści, po wie dział bym, że pie przysz bzdury.

Nie jest jed nak ła two wy ma zać in for ma cje z pu blicz nych re je strów. Po- 
trzeba ko goś usta wio nego i po tęż nego, by do tego do pro wa dzić.



– Jak FBI – rzekł John.
– Jak FBI – po wtó rzył ko lega. – Nie byłby to pierw szy raz, gdy szwedz- 

kie wła dze cho dzą na pa sku jan ke sów.
John miał wra że nie, że na ka mien nej twa rzy do strzega pewną zmianę w

po staci gorz kiego uśmie chu.
– Dla czego uczest ni czysz w prze świe tla niu wła snego brata? – kon ty nu- 

ował Ru ben. – Prze cież z pew no ścią ro zu miesz, ja kie to nie sto sowne.
John wyj rzał przez mo krą szybę. Jak miał wy tłu ma czyć plą ta ninę

sprzecz nych uczuć, które w nim się kłę biły i które w końcu skło niły go do
po wrotu do Szwe cji?

– Chcę po znać od po wie dzi – od parł. – Za słu guję na to, by wie dzieć, czy
mój brat jest mor dercą, czy nie. Na sza mama też na to za słu guje.

– I nie wie rzysz, że in nym uda się to usta lić?
– Nie, nie wie rzę – rzekł John i za sko czyła go ostrość w jego wła snym

gło sie. – Po przed nim ra zem wam się nie udało, więc dla czego mia łoby te- 
raz? To bar dzo moż liwe albo wręcz praw do po dobne, że to mój brat jest
sprawcą. W ta kim wy padku po nie sie za słu żoną karę. Tylko że wy nie pa- 
trzy cie na tę sprawę bez stron nie. Cho dzi wam o to, żeby ska zać Billy’ego
tak szybko, jak to moż liwe. Inne ścieżki do cho dze nia i nowe do wody wcale
was nie in te re sują, o ile nie po ma gają pro ku ra to rowi w ak cie oskar że nia.

John spo dzie wał się obrony, ale wy glą dało na to, że Ru ben przyj muje
kry tykę śledz twa z wiel kim spo ko jem.

– Dla ce lów na szej ar gu men ta cji za łóżmy, że coś w tym jest – rzekł. – Że
rze czy wi ście za fik so wa li śmy się na Bil lym Ner ma nie i je ste śmy ślepi na
inne punkty wi dze nia. Co w ta kim ra zie prze ma wia za tym, że sprawcą był
ktoś inny?

– Nie wiele – przy znał John. – Ale jest kilka kwe stii, nad któ rymi warto
się za sta no wić.

Opo wie dział o wi zy cie w Björk bac ken. O tym, jak trzy dziew czyny wy- 
ta tu owały się ra zem po tym, jak zwol niono je z ośrodka, i że Maja tak na- 
prawdę na zywa się Ma tilda Ja coby i była za mel do wana w Char lot ten bergu,
w domku kie row nika. Po ka zał rów nież ar kusz z po la ro idami, które udało
mu się za brać ze stu dia.

– Czyli w ta kim ra zie wiemy, kim jest ta jem ni cza przy ja ciółka? – za py tał
Ru ben.

John ski nął głową.



– Tak. Wy star czy się z nią skon tak to wać. Bar dzo moż liwe, że wie, z kim
miała się spo tkać Eme lie, kiedy wy szła z im prezy.

Ko lega przez chwilę mil czał.
– A je śli wskaże Billy’ego?
– Wtedy bę dziemy mo gli uzu peł nić do wody ma te rialne o nowe in for ma- 

cje od świadka. Akt oskar że nia sta nie się znacz nie moc niej szy – od parł
John ze świa do mo ścią, że jego lo jal ność jest wła śnie te sto wana.

Ru ben nie za re ago wał, ale John miał na dzieję, że do ceni tę wy raźną de- 
kla ra cję.

– Mnie nie cho dzi tu o wy graną w są dzie – kon ty nu ował John. – Cho dzi
o prawdę. Chcę usły szeć, jak Billy wła snymi sło wami opo wiada o tym, co
zro bił Eme lie Bjur wall.

– Na sie nie nie wy star czy, abyś był pewny? Prze cież zna le ziono je w po- 
bliżu krwi tej dziew czyny.

– Wiem. – John po krę cił głową. – Je śli nie bę dzie miał na to do brego wy- 
ja śnie nia, trudno uwie rzyć w coś in nego niż wer sję o jego wi nie.

– A tym cza sem wła śnie to mi się nie zga dza.
John spoj rzał zdzi wiony na Ru bena. Było to nie tylko pęk nię cie ka mien- 

nej ma ski. W tym mo men cie ko lega po ka zał mu całą twarz.
– To zna czy?
– My ślę o tym, że twój brat nie miałby szcze gól nych trud no ści ze zna le- 

zie niem in nego wy tłu ma cze nia faktu, że na ska łach zna le ziono jego spermę.
Mógłby po pro stu utrzy my wać, że tam się ona ni zo wał. Kiedy by łem młody
i miesz ka łem z ro dzi cami, nie raz i nie dwa za bie ra łem ze sobą por no gra- 
ficzne ga zety i wa li łem ko nia na ło nie na tury. Może nie by łoby to bar dziej
praw do po dobne niż wer sja, we dług któ rej zgwał cił Eme lie Bjur wall –
zwłasz cza je śli wziąć pod uwagę, że już wcze śniej był oskar żony o po- 
dobne prze stęp stwo – ale wy star czy łoby do stwo rze nia uza sad nio nej wąt- 
pli wo ści, gdyby sprawa tra fiła do sądu. Prze cież całe do cho dze nie opie rało
się na tym jed nym do wo dzie.

John kon ty nu ował ten tok ro zu mo wa nia:
– A więc chcesz po wie dzieć, że skoro Billy nie po trafi wy ja śnić obec no- 

ści na sie nia, wzra sta praw do po do bień stwo, że nie jest jego?
– Tak, ja kimś od wrot nym spo so bem do cho dzę do tego wnio sku – kon ty- 

nu ował Ru ben, bęb niąc pal cami o kie row nicę. – Ale ta kie ro zu mo wa nie
pew nie jest sza leń stwem. Może chłodno kal ku lo wał, że Eme lie ni gdy nie
zo sta nie zna le ziona, a wo bec tego nie bę dzie po trzeby zmy ślać wy ja śnie nia.



Wie dział prze cież, że do wody nie wy star czą do oskar że nia, je śli nie ma
ciała.

John znów wyj rzał przez okno. W sło wach ko legi mo gło coś być, na wet
je śli wy da wało się to na cią gane.

– Za py ta łeś, co bę dzie te raz – rzekł Ru ben.
John po czuł, że na wnę trza dłoni wy stę puje mu pot.
– Jesz cze nie roz ma wia łem z sze fem. Chcia łem naj pierw tro chę się zo- 

rien to wać w sy tu acji, zo ba czyć, czy za mie rzasz skon tak to wać się z bra tem i
prze ka zy wać mu in for ma cje ze śledz twa. Na ra zie jed nak, o ile wiem, prze- 
jeż dża łeś tylko koło domu, więc chcę dać ci szansę po wie dze nia o tym Pri- 
me rowi. Nie musi wie dzieć o na szej roz mo wie. Przy odro bi nie szczę ścia
od su nie cię od do cho dze nia. Może się to jed nak rów nież skoń czyć na tych- 
mia sto wym zwol nie niem i we wnętrz nym śledz twem w spra wie po waż nego
za nie dba nia.

– Zdaję so bie sprawę, że coś ta kiego musi mieć kon se kwen cje służ bowe
– rzekł John. – Naj waż niej sze jest jed nak to, aby moja praw dziwa toż sa-
mość nie wy szła na jaw. Mu sisz zro zu mieć, że ist nieją lu dzie, któ rzy chcą
mnie za bić.

Ru ben długo na niego pa trzył.
– Dla mnie z po wo dze niem mo żesz na dal być Fre dri kiem Adams so nem.

Ale de cy zja na leży do Pri mera.
– Zdaję so bie sprawę – od parł John zdu szo nym gło sem.
Ko lega uru cho mił sa mo chód na znak, że roz mowa do bie gła końca.
– Daję ci ty dzień – oznaj mił. – Je śli do tego czasu nie po wiesz Pri me- 

rowi, kim je steś, to sam to zro bię.



22.

Po roz mo wie z Ru be nem John wsiadł w sa mo chód i za par ko wał przy przy- 
stani za wie żow cem pro du centa kawy Löfbergs Lila. Jego dzie ciń stwo
miało woń siar cza nów, ale w tym miej scu za pach był przy jem niej szy. Ro- 
dzina Löfber gów od czte rech po ko leń pra żyła ziarna w tym wy so kim bu- 
dynku i była tak samo zwią zana z Karl stad jak dru żyna ho ke jowa. John pa- 
mię tał na klejkę re kla mu jącą tę kawę, wi siała w po koju na za ple czu sklepu
ojca w Sko ghall.

Po trze bo wał spa ceru, żeby oczy ścić umysł, a bli skość je ziora była do
tego ide alna. W No wym Jorku go dzi nami spa ce ro wał wzdłuż East Ri ver,
która ota czała wschod nią stronę Man hat tanu, i po zwa lał my ślom pły nąć
swo bod nie. Oko lica por towa w Karl stad nie była rów nie roz le gła, więc po
kilku rund kach tam i z po wro tem wśli zgnął się do je dy nej knajpy czyn nej w
paź dzier niku po po łu dniu w dzień po wsze dni. No siła na zwę Ar ma tor i znaj- 
do wała się na par te rze jed nego z nowo wy bu do wa nych bu dyn ków.

John za mó wił ipę marki, o któ rej ni gdy nie sły szał, i po ło żył klu czyki do
chry slera na ba rze. Kilku męż czyzn w jego wieku wy glą dało, jakby wy- 
mknęli się z pracy, żeby zdą żyć wy pić piwo lub dwa, za nim we zwie ich ży- 
cie ro dzinne. Przy sto liku naj bli żej drzwi sie działa ko bieta i dzie liła się z
ma łym syn kiem por cją ma ka ronu. Chłop czyk nie był jesz cze w wieku
szkol nym i wier cił ma mie dziurę w brzu chu o wię cej ke czupu.

Do piero kiedy John wy pił po łowę piwa, zdjął płaszcz i po wie sił go na
ha czyku pod ba rem. My ślał o tym, co się wy da rzyło w stu diu ta tu ażu. O
tym, jak był prze ko nany, że płatni mor dercy Ga niru go zna leźli, i jak cały
jego or ga nizm od mó wił po słu szeń stwa. Le karka z Bal ti more miała ra cję.
Miał coś nie tak z głową. Kiedy zbli żało się nie bez pie czeń stwo, coś, co
przy po mi nało mu o do świad cze niu w por cie z kon te ne rami, pod czaszką
do cho dziło do zwar cia. Chciała wy słać go do psy cho loga, ale w tym miej- 
scu wy ty czył gra nicę. Nic do brego nie mo gło wy nik nąć z grze ba nia w prze- 
szło ści.

Jed nym hau stem opróż nił ku fel piwa i za mó wił drugi. Dzie ciak z ta le- 
rzem ma ka ronu przed sobą za czął krzy czeć, kiedy mama wy rwała mu z ręki



bu telkę ke czupu. John od wró cił się w ich stronę. Oka zało się, że ko bieta już
na niego pa trzy. Ścią gnęła usta i wy glą dała nie przy jaź nie. Nic z tego nie ro- 
zu miał. Je śli ktoś tu po wi nien być zi ry to wany, to on i inni go ście, któ rym
jej wrza skli wiec za kłó cał spo kój.

Na gle John zo ba czył w wy obraźni Tre vora. Nie wie dział, czy to dziecko
czy zda rze nie w stu diu ta tu ażu sko ja rzyło mu się z przy ja cie lem. Może
jedno i dru gie. Uświa do mił so bie, że tę skni za ko legą, który ni gdy wię cej
nie zo ba czy swo jej córki. W ta kich chwi lach chciał po roz ma wiać z kimś,
kto go zro zu mie. Kto bę dzie wie dział, co prze żył w Bal ti more. Kto zro zu- 
mie, z ja kim ry zy kiem wiąże się to, że musi opo wie dzieć Pri me rowi o
pracy nad śledz twem prze ciwko wła snemu bratu. To wszystko, czego nie
po jąłby ża den psy cho log na świe cie.

Przy wo łał ge stem bar mana.
– Po pil nuj mi tego, pro szę – po wie dział i wska zał ku fel z pi wem.
Po tem pod niósł z baru klu czyki do sa mo chodu i po pę dził na par king,

skąd za brał torbę z lap to pem. Dwie mi nuty póź niej był z po wro tem w knaj- 
pie. Otwo rzył po krywę lap topa i ob ró cił go tak, żeby nikt inny nie mógł zo- 
ba czyć ekranu. Dane lo go wa nia do bez piecz nej usługi ma ilo wej, które do- 
stał od Tre vora w szpi talu, znaj do wały się w za szy fro wa nym fol de rze na
twar dym dysku. Kilka razy John pra wie usu nął plik, żeby nie ku siło go, by
na wią zać kon takt. Tego dnia cie szył się, że tego nie zro bił.

Uru cho mił prze glą darkę, za lo go wał się i za czął pi sać mail do przy ja ciela.
Jed nak my śli wi ru jące w gło wie nie chciały się po ja wić na ekra nie w for- 
mie tek stu. Pró bo wał raz za ra zem i za wsze coś sta wało mu na prze szko- 
dzie. Ko niuszki pal ców mo kre od wil got nego szkła. Uwie ra jące w kie szeni
spodni klu czyki sa mo cho dowe, które mu siał po ło żyć z po wro tem na ba rze.
Pę cherz, który trzeba było opróż nić.

Po go dzi nie udało mu się wy mę czyć je dy nie pół strony sen ty men tal nych
bredni. Prze czy tał cały ten stek bzdur i wy ma zał wszystko jed nym dłu gim
na ci śnię ciem kla wi sza. Pa trzył, jak kur sor zjada li tery, i cze kał, aż ekran
zrobi się pu sty. Po tem na pi sał znacz nie krót szą wia do mość: „Na miej scu. A
ty? J.”.

Za wa hał się przed na ci śnię ciem „Wy ślij”, Tre vor mó wił, że usługa jest
szy fro wana, ale John wie dział, że każdy szyfr można zła mać. Jed no cze śnie
było w za sa dzie nie moż liwe, aby Ni ge ryj czycy zna leźli aku rat ten mail w
glo bal nej rzece in for ma cji, za le wa ją cej pla netę każ dej se kundy. Uznał, że



je śli obaj za cho wają ostroż ność z za war to ścią kon wer sa cji, wszystko bę dzie
w po rządku.

Słowa Tre vora dzwo niły mu w uszach.
„Ty i ja bę dziemy bar dzo sa mot nymi ludźmi”.
Amen to that bro ther, po my ślał John i uniósł ku fel, wzno sząc to ast za

prze by wa ją cego da leko przy ja ciela.
Wy słał wia do mość i za mknął lap topa. Je den fa cet z grupy ko le gów z

pracy sta nął obok, żeby za mó wić nową ko lejkę, i spoj rzał na niego py ta- 
jąco. John uznał, że gapi się na kom pu ter zaj mu jący miej sce na ba rze, więc
odło żył go z po wro tem do torby na pod ło dze. Fa cet jed nak w dal szym ciągu
tak so wał go wzro kiem, aż w końcu de mon stra cyj nie po krę cił głową i ru szył
z bu tel kami do sto lika.

O co tu wła ści wie cho dzi? – po my ślał John. Nie ro zu miał, dla czego
wszy scy w tym miej scu trak tują go jak gówno.

Wi bru jący w we wnętrz nej kie szeni te le fon po wstrzy mał go od kon fron ta- 
cji i za py ta nia, w czym pro blem.

– Tu wy dział rze czy zna le zio nych – po wie dział ospały głos w värm- 
landz kim dia lek cie. – Chcia łem tylko po wie dzieć, że mam już go tową li stę
te le fo nów ko mór ko wych. Do sta łeś ją na ma ila.

John ser decz nie po dzię ko wał i na tych miast po pra wił mu się hu mor. Jego
roz mówca na le żał do tej rzad kiej ka te go rii po li cjan tów, któ rzy wię cej pra- 
cują, niż ga dają. Po roz mo wie wy jął kom pu ter z po wro tem z torby i po sta- 
wił go na ba rze. Wkrótce miał przed sobą na ekra nie ofi cjalną skrzynkę ma- 
ilową Fre drika Adams sona.

Bo ha ter z wy działu rze czy zna le zio nych pi sał rów nie zwięźle, jak mó wił.
W polu z ty tu łem było na pi sane tylko „Zgod nie z um.”. Ale za łą czony plik
był znacz nie ob szer niej szy. John klik nął w niego i za czął zjeż dżać w dół.
Rzędy, które prze la ty wały mu przed oczami, za wie rały datę, przed miot, in- 
for ma tora i miej sce zna le zie nia.

Roz wa żał, w jaki spo sób za brać się do li sty. Naj roz sąd niej było za cząć
od po czątku. Je śli ko mórka Eme lie wy pa dła jej z kie szeni, kiedy prze no- 
szono ciało, było naj bar dziej praw do po dobne, że zo stała zna le ziona nie- 
długo po za gi nię ciu.

John prze szedł do sierp nia dwa ty siące dzie wią tego roku – był to pierw- 
szy mie siąc po zgło sze niu za gi nię cia Eme lie Bjur wall. Do biura rze czy zna- 
le zio nych prze ka zano wtedy pięć iPhone’ów 3G. Cztery z nich zna le ziono
w cen trum Karl stad, a za tem były mniej in te re su jące. Je śli sprawca pod rzu- 



cił gdzieś Eme lie, to ra czej nie na rynku głów nym. Piąty zo stał zna le ziony
na po stoju przy dro dze do Skut ber get. John za no to wał na ser wetce datę i
miej sce. Przy po mniał so bie po pu larne ką pie li sko przy kem pingu. Ze zjeż- 
dżal nią – on i Billy ma ru dzili ro dzi com, że chcą tam się wy brać. John nie
pa mię tał, jak wy gląda oko lica, ale może przy dro dze znaj do wały się te reny
za le sione.

Prze szedł da lej do wrze śnia i paź dzier nika tego sa mego roku. Liczba zna- 
le zio nych iPhone’ów ro sła wprost pro por cjo nal nie do po pu lar no ści marki.
Wszyst kie te le fony zna le zione w po bliżu je ziora albo na te re nie przy le głym
do lasu lą do wały na ser wetce, ale ża den nie wy da wał się wła ściwy. Miej sca
te nie le żały wy star cza jąco na ubo czu, w po bliżu nie było też żad nej trasy
na tu ral nej dla kie rowcy wra ca ją cego z Ham marö.

Kiedy John wyj rzał przez okno, zo ba czył, że za częło się ściem niać. Włą- 
czono świa tła przy na brzeżu, oświe tla jąc te nie liczne jed nostki, które były
tu za ko twi czone tak późno w se zo nie. Po pro sił o mi seczkę fi stasz ków, żeby
zdu sić naj gor szy głód, i po wró cił do li sty. W po ło wie li sto pada była in for- 
ma cja o te le fo nie zna le zio nym w Ham marö. Za czął czy tać szcze góły na te- 
mat miej sca, a jego za in te re so wa nie stop niowo ro sło.

Od ci nek lasu wzdłuż trasy Hal le rud w po bliżu daw nego wy sy pi ska śmieci, tuż za zjaz- 
dem na Sät ter strand. Około stu me trów w głębi lasu, w wą wo zie opa da ją cym ku do li- 
nie, po prze ciw nej stro nie od miej sca par kin go wego.

John spraw dził ko lumnę z po zo sta łymi uwa gami. Te le fon już dawno zo- 
stał znisz czony i nie było żad nych in for ma cji o wła ści cielu. Otwo rzył na
ko mórce mapę sa te li tarną Ham marö. Po woli prze su wał pal cami po tra sie
Hal le rud, od góry. Roz cią gała się od bar dziej ma low ni czych te re nów wy- 
spy, mi jała Sko ghall i pro wa dziła da lej na po łu dniowy kra niec.

Zna le zie nie na ma pie zli kwi do wa nego wy sy pi ska nie sta no wiło pro- 
blemu, tak samo jak miej sca par kin go wego. Oglą dał sze ro kie te reny zie lone
po obu stro nach drogi i mu siał na po mi nać sa mego sie bie, że nie wolno mu
prze sa dzać z eks cy ta cją. Po mysł z te le fo nem w dal szym ciągu był strza łem
w ciemno, ale John pa mię tał te reny przy tra sie Hal le rud. To była naj krót sza
droga z ich domu ro dzin nego do za kła dów pa pier ni czych i zda rzało się, że
tata po zwa lał bra ciom na zmianę sie dzieć so bie na ko la nach i krę cić kie- 
row nicą, kiedy je chali po mamę do pracy.

John wi dział przed sobą gę sty las i ostre za kręty. Ko muś, kto je chał od
strony przy lądka Ty näs i chciał za ko pać zwłoki, trudno by łoby zna leźć lep- 



sze miej sce.
Wlał w sie bie resztkę piwa i za pła cił ra chu nek. Kiedy po ło żył dłoń na

klu czy kach, usły szał głos bar mana:
– Może po wi nie neś po je chać tak sówką? Mogę za mó wić, je śli chcesz.
John był tak za sko czony, że nie wie dział, co od po wie dzieć. Tak sówka?

Po dwóch pi wach? Na gle wszystko zro zu miał. Do tarło do niego, skąd
wzięły się scep tyczne spoj rze nia mamy z syn kiem i męż czy zny, który stał
obok niego i za ma wiał piwo. Cho dziło o klu czyki sa mo cho dowe. W tym
po praw nym po li tycz nie kraju naj wy raź niej nie można było wsiąść za kółko
po wy pi ciu dwóch piw.

Miał ochotę za pro te sto wać ca łym sobą. Za mó wić jesz cze jedną ipę i pi- 
jąc ją, ob ra cać so bie klu czyk na palcu, żeby wszy scy w knaj pie wi dzieli, co
za mie rza zro bić. To prze cież było nie po ważne. Był te raz rów nie do brym
kie rowcą jak wtedy, kiedy wcho dził do lo kalu. Przy po mniał so bie jed nak,
co się stało, kiedy po przed nim ra zem spu ścił ze smy czy swo jego we wnętrz- 
nego Ame ry ka nina. Mu siał wrzu cać kubki po ka wie po łowy pra cow ni ków
ko mi sa riatu do kon te nera na par kingu.

– Za mie rza łem zo sta wić sa mo chód i iść do domu na pie chotę – oznaj mił.
Bar man się roz pro mie nił.
– To co in nego. Ży czę mi łego wie czoru i za pra szam po now nie.
Dwie mi nuty póź niej John uru cho mił sil nik i po czuł moc chry slera w wi- 

bru ją cym fo telu kie rowcy. Wy je chał ty łem z par kingu i przy spie szył gwał- 
tow niej, niż to miał w zwy czaju. Pierw szym przy stan kiem był sklep z elek- 
tro niką, w któ rym ku pił wy kry wacz me talu, a dru gim sklep z ar ty ku łami
me ta lo wymi, gdzie udało mu się na być po rządną ło patę w ob ni żo nej ce nie.

Na stęp nie ob rał kurs na Ham marö. W oko licy bo isk pił kar skich tuż przed
cen trum Sko ghall skrę cił w lewo i kie ro wał się da lej na wschód, aż w
końcu świa tła uliczne zga sły, a jego i sa mo chód spo wił gę sty mrok. Kiedy
wy je chał na trasę Hal le rud, zwol nił i za czął szu kać drogi zjaz do wej na Sät- 
ter strand. Po ja wiła się już po mi nu cie. Wy łą czył dłu gie świa tła, żeby nie
ośle piać kie rowcy ja dą cego z prze ciwka, i prze je chał przez skrzy żo wa nie.
Kiedy z po wro tem je włą czył, do strzegł miej sce par kin gowe.

Wje chał na nie i zga sił sil nik. Szep tem po wtó rzył so bie opis miej sca zna- 
le zie nia te le fonu: „Około stu me trów w głębi lasu, w wą wo zie opa da ją cym
ku do li nie, po prze ciw nej stro nie od miej sca par kin go wego”. Otwo rzył
drzwiczki, wy siadł i za czął się wpa try wać w po zor nie nie prze nik niony las
po dru giej stro nie drogi. Z la tarką w ręku, a ło patą i wy kry wa czem me talu



na ra mie niu prze ciął jezd nię i za czął szu kać drogi wśród drzew. Oka zało się
to prost sze, niż po cząt kowo przy pusz czał. Ściana lasu, który z od le gło ści
kilku me trów wy da wał się tak gę sty, miała wą ską szcze linę ze ścieżką wio- 
dącą ku ciem nej zie leni.

Ręką trzy ma jącą la tarkę od su nął mo kre ga łę zie i ru szył da lej. Wie dział,
że musi sta wiać kroki rów nej dłu go ści i nie po my lić się w li cze niu. Kiedy
prze szedł ka wa łek, za uwa żył, że te ren opada. Prze cze sy wał oko licę świa- 
tłem la tarki. Przed nim rze czy wi ście roz cią gał się wą wóz pro wa dzący w dół
do niecki po mię dzy dwoma ma sy wami skal nymi.

Za czął scho dzić. Im bli żej był naj ni żej po ło żo nego punktu, tym bar dziej
mięk kie sta wało się pod łoże. Skó rzane buty za ta piały się w mchu po same
ję zyki, a błoto chla pało wy soko na spodnie. Kiedy we wnętrzne od li cza nie
za trzy mało się na setce, znaj do wał się ka wa łek za po łową drogi w dół zbo- 
cza.

Ro zej rzał się wo kół. To, że na zbo czu zna le ziono te le fon, wy da wało się
lo giczne. Kąt uło że nia ciała zno szo nego w dół uległby zmia nie i by łoby
bar dziej praw do po dobne, że coś wy pad nie z kie szeni.

Py ta nie w ta kim ra zie brzmiało, czy Eme lie zo stała tu po grze bana. Joh- 
nowi nie chciało się w to wie rzyć. Ko pa nie na zbo czu było nie prak tyczne.
Pła ski pas ziemi na sa mym dole w niecce wy da wał się bar dziej praw do po- 
dob nym punk tem.

Po ko nał ko lej nych dwa dzie ścia me trów i wbił ło patę w zie mię, tak że
trzo nek stał pro sto ni czym pień wą tłego drzewa. Chwy cił wy kry wacz me- 
talu i na ci snął gu zik z na pi sem: „On”.

Urzą dze nie od razu wy dało dźwięk przy po mi na jący klak son, na znak, że
jest włą czone i działa. Po kilku se kun dach wy kry wacz ucichł, a John za czął
sys te ma tycz nie prze szu ki wać ob szar sze roki na ja kieś dwa dzie ścia me trów
i długi mniej wię cej na pięć dzie siąt.

W ogra ni czo nym świe tle la tarki po szu ki wa nia były próbą cier pli wo ści.
Po my ślał, że przy po mi nają strzy że nie try me rem gi gan tycz nego traw nika, z
tą róż nicą, że urzą dze nie jest cięż sze, a pod łoże bar dziej mięk kie.

Kiedy za li czył mniej wię cej po łowę ob szaru, urzą dze nie pi snęło. Za czął
omia tać te ren w są siedz twie dwóch ni skich krza ków. Wy kry wacz znów za- 
re ago wał. W ziemi w tym miej scu nie wąt pli wie coś się znaj do wało.

John ode rwał ga łązkę z krzaka i wci snął ją w mech jako znacz nik. Po tem
wziął ło patę i za czął ko pać. Mo kra glina była ciężka, a on po cił się pod ma- 
ry narką, mimo że tem pe ra tura w ciągu ostat niej go dziny znacz nie spa dła.



Przej rze nie tego, co wy cią gał z ziemi z każ dym ru chem ło paty, było cza- 
so chłonne. Poza tym mógł uży wać tylko pra wej dłoni, bo le wej po trze bo- 
wał do trzy ma nia la tarki. Kuc nął i za czął spraw dzać zie mię, która z pew no- 
ścią zmie ści łaby się w kilku wor kach, ale nie zna lazł choćby jed nej mo nety.

Na gle jed nak jego palce za re ago wały na przed miot, któ rego nie po tra fiły
roz po znać. Przy su nął świa tło la tarki jesz cze tro chę bli żej. Te raz już wi dział
– była to puszka po kon ser wie.

Zi ry to wany wstał i kop nął me ta lowe dzia do stwo. Od głos po de szwy tra- 
fia ją cej w me tal prze rwał ci szę w le sie, a John usły szał, że coś za sze le ściło
nie opo dal za gaj nika – w miej scu lą do wa nia po ci sku.

We tknął ło patę w zie mię i kon ty nu ował roz pacz liwe omia ta nie te renu
wy kry wa czem. Chwilę póź niej znów na de szła ta chwila. Urzą dze nie pisz- 
czało, kiedy mi jał koń cówką punkt przy po tęż nej so śnie, ro sną cej sa mot nie
na kra wę dzi po mię dzy pła skim te re nem a zbo czem.

Za czął znów ko pać. O ile to moż liwe, zie mia była tu jesz cze tward sza niż
w po przed nim miej scu. Kiedy zszedł pół me tra i przy mie rzył się do ko lej- 
nego ru chu ło patą, do strzegł w świe tle la tarki ja kiś błysk. Coś udało się
uwol nić spod warstw ziemi.

Spodnie już dawno miał znisz czone, więc klęk nął i się na chy lił. Ostroż- 
nie wy łu skał przed miot z błota. Było to srebrne serce na łań cuszku.

To Eme lie, po my ślał. Na pewno na le żało do Eme lie.
Tętno ło mo tało mu w uszach, jakby biegł w ma ra to nie i był już na fi ni- 

szu. W świe tle la tarki za czął ko pać głę biej wolną ręką. Tam było coś wię- 
cej, coś twar dego. Uży wa jąc pal ców i pa znokci, ze skro bał jesz cze jedną
war stwę błota. Za okrą glone resztki ko ści, które mu się uka zały, były nie- 
wąt pli wie frag men tami ludz kiej klatki pier sio wej.

John po czuł po wiew, usły szał szum w ko ro nach drzew ota cza ją cych
nieckę. Świerki i so sny były je dy nymi świad kami jego wy ko pów. Wy star- 
czyło tylko, że prze rzuci ło patą zie mię z po wro tem do jamy, wsią dzie do sa- 
mo chodu i wróci do cie płego łóżka w ho telu. Wów czas jego brat mógłby
na dal na pra wiać ame ry kań skie sa mo chody, jakby nic się nie stało.

Po krę cił głową w re ak cji na wła sne my śli. Nie taką obiet nicę zło żył ma- 
mie i so bie. Obie cał, że Billy bę dzie miał spra wie dliwy pro ces, a za ta ja nie
roz strzy ga ją cych do wo dów było tego do kład nym prze ci wień stwem. Na le- 
żało jed nak za dać so bie py ta nie, czy ufa Pri me rowi i po zo sta łym człon kom
grupy. Jak tylko opo wie sze fowi o po kre wień stwie z głów nym po dej rza nym



Bil lym Ner ma nem, zo sta nie wy wa lony na zbity pysk i nie bę dzie miał już
żad nego wglądu w sprawę.

Sły szał, co mó wili w cza sie pierw szego spo tka nia w ko mi sa ria cie. Nikt
nie był za in te re so wany, by przyj rzeć się spra wie na świeżo. Wa ha nie Ru- 
bena z czasu roz mowy w sa mo cho dzie nie mia łoby żad nego zna cze nia,
kiedy wielka ma china po szłaby w ruch. Za da nie od naj wyż szej in stan cji po- 
le gało na zna le zie niu no wych do wo dów, żeby ska zać czło wieka, któ rego
wszy scy zgod nie uwa żali za win nego. Te raz zaś on miał być czło wie kiem,
który do star czy szczątki Eme lie Bjur wall za pa ko wane jak pre zent dla do- 
wódz twa po li cji.

Ciało w po łą cze niu z krwią i spermą być może wy star czy łoby do ska za- 
nia Billy’ego w są dzie. Jed nak Joh nowi to nie wy star czyło. Po trze bo wał
przy zna nia się do winy, żeby mieć stu pro cen tową pew ność.



23.

Dom ro dzinny wy glą dał na pra wie opusz czony. Cienka smuga dymu uno- 
szą cego się z ko mina zdra dzała, że ktoś na pa lił w piecu, ale poza tym okna
były ciemne. Z ko lei w warsz ta cie coś się działo. John zwró cił uwagę, że za
szy bami wy soko w drzwiach ga rażu co ja kiś czas miga zimne, nie bie skie
świa tło.

Spoj rzał na ze ga rek. Było tuż po dzie sią tej. O tej po rze córka Billy’ego
po winna już spać. Pod żad nym po zo rem nie mo gła usły szeć roz mowy,
którą mu siał od być z jej tatą.

Wy siadł z chry slera na żwi ro wej ścieżce kil ka set me trów da lej i ostatni
od ci nek po ko nał na pie chotę. Dziw nie się czuł, pod kra da jąc się ni czym nie- 
pro szony gość pod dom, w któ rym kie dyś sam miesz kał. Mi nął drzwi
kuchni, pod niósł wzrok i spoj rzał w kie runku dru giego pię tra. Tam, na rogu,
mie ścił się wspólny po kój braci. Lo ka li za cja tuż przy scho dach ide al nie się
nada wała do noc nych wy cie czek, kiedy ro dzice spali. John wciąż pa mię tał,
które stop nie skrzy piały, a które były bez pieczne. Szedł da lej w stronę
warsz tatu. Nie re gu larne roz bły ski świa tła spra wiały, że za par ko wane przed
do mem sa mo chody roz ja śniały się na chwilę, a po tem z po wro tem zni kały
w mroku. Za trzy mał się i na słu chi wał. Przez grubą bla chę dało się usły szeć
przy tłu mione trza ski spa warki pra cu ją cej po prze ciw nej stro nie drogi.

Nie ist niała in struk cja mó wiąca, jak so bie ra dzić w ta kiej sy tu acji. Nie
było żad nego pod ręcz nika z po ra dami, w jaki spo sób naj le piej po ja wić się
po dwu dzie stu la tach i oskar żyć brata o za bój stwo. Od cze kał, aż spa warka
zrobi so bie prze rwę. Po tem za pu kał w drzwi znaj du jące się w jed nej z
dwóch bram ga rażu.

– Je śli je steś głodna, Ni cole, to weź so bie coś z lo dówki. Ja te raz pra cuję.
Na dźwięk tego głosu John za drżał w du chu. Było to echo jego dzie ciń- 

stwa. Głos na le żał do do ro słego męż czy zny, ale jego me lo dia brzmiała zna- 
jomo.

Za pu kał po now nie. Dźwięk za ci śnię tej dłoni ude rza ją cej o bla chę po niósł
się echem po śród je sien nego wie czoru. Usły szał kroki, a se kundę póź niej



otwo rzyły się drzwi. John pa trzył pro sto na twarz w przy łbicy z przy ciem-
nioną szybką przed oczami.

– Niech to szlag! – roz legł się głos zza ma ski.
Billy na su nął osłonę twa rzy na czoło i za pre zen to wał swój naj szer szy

uśmiech.
– To na prawdę ty, bra ciszku – po wie dział i oto czył go niedź wie dzim

uści skiem. – Wy bacz, je śli je stem tłu sty i usy fiony.
Pu ścił Johna i pró bo wał ze trzeć jedną z plam na nie bie skim kom bi ne zo- 

nie, choć ma te riał był tak brudny, że nie ro biło to róż nicy.
– Niech no się to bie przyj rzę – po wie dział i od su nął się na krok, żeby

zmie rzyć brata wzro kiem. – No pro szę, jaki ko zak: płaszcz, gar ni tur, te
sprawy. Za wsze to wie dzia łem. Wie dzia łem, że ci się po wie dzie.

John wy krztu sił kilka sztyw nych grzecz no ścio wych zwro tów, ale po czuł,
że ma kło pot ze zna le zie niem wła ści wych słów. Wszyst kie sfor mu ło wa nia,
które po ja wiały mu się w gło wie, ro biły wra że nie fał szy wych. Brat był zdu- 
mie wa jąco po dobny do sie bie ze zdjęć, które zro biono mu dzie sięć lat
wcze śniej przy oka zji pierw szych prze słu chań. Może tylko twarz miał nieco
bar dziej za okrą gloną, a zmarszczki wo kół oczu wy raź niej sze, ale ciemne
krę cone włosy wciąż były tak samo nie sforne.

– Mu simy łyk nąć bro wa rek. Chodź no tu taj, zo ba czymy, co mamy.
Billy prze su nął się, żeby John mógł wejść do warsz tatu. Kom pre sor w

sta rej lo dówce bur czał tak gło śno, że pra wie za głu szył mu zykę z usta wio- 
nego na stole ro bo czym ma gne to fonu – Bruce Spring steen śpie wał wła śnie
o ciem no ści na pe ry fe riach. Billy się po chy lił i wziął do ręki dwie bu telki
piwa.

– Twoje zdro wie! – za wo łał i pod wa żył kap sel. – Cho lera, ale faj nie
znów cię wi dzieć.

– Zdro wie – od parł John i po czuł, że drży mu dłoń. Szybko uniósł bu- 
telkę do ust, żeby brat nie zdą żył tego za uwa żyć.

Warsz tat był oświe tlony trzema ja rze niów kami, które emi to wały blade
świa tło. Na pod no śniku stał czarny sa mo chód, dwa koła były od krę cone.
Sa mo chód miał pod nie siony dach, a z sil nika do ma łej stu dzienki w pod ło- 
dze spły wała woda.

– Bu ick cen tury ri vera z pięć dzie sią tego pią tego – ode zwał się Billy,
kiedy za uwa żył, że John pa trzy na sa mo chód. – Moja pe rełka.

– To zna czy, że jest twój?



– Ku pi łem go od pew nego jan kesa z Min ne soty, który do star czył go tu
trzy lata temu. Był na prawdę mocno za nie dbany, od tam tego czasu go od na- 
wiam.

Billy po ło żył dłoń na błot niku i prze su wał ją, po dą ża jąc za kształ tem ka- 
ro se rii.

– A ści śle mó wiąc, to bu ick cen tury spe cial ri viera. To wła śnie ta bryka, a
także dzie więć dzie siąt osiem Ho li day i osiem dzie siąt osiem Ho li day były
pierw szymi peł no wy mia ro wymi mo de lami czte ro drzwio wymi.

– Ładny – skwi to wał John.
– Ładny? Po wiem ci, że to ra ry tas. W ca łej Szwe cji są tylko dwa ta kie.
Billy na chy lił się nad sto łem i opróż nił bu telkę piwa kil koma dłu gimi

hau stami.
– My śla łem, że matka pie przy bzdury, kiedy mó wiła, że wró ci łeś. Ale

ko bie cina miała ra cję, oto i ty we wła snej zna ko mi tej oso bie. Bez po średni
im port ze Sta nów.

Za re cho tał tak, że po mię dzy bla sza nymi ścia nami roz nio sło się echo.
– Tak, oto i ja – rzekł John i za ci snął pięść w kie szeni. Matka oczy wi ście

nie była w sta nie utrzy mać gęby na kłódkę. Czego in nego można się spo- 
dzie wać po za pi ja czo nej ba bie, która naj wy raź niej żyła swoim nędz nym ży- 
ciem za po śred nic twem naj młod szego syna. John miał na dzieję, że wy star- 
czyło jej po wie dze nie Billy’emu i nie chla pała ozo rem jesz cze in nym lu- 
dziom.

– Mó wiła, że pra cu jesz w po li cji, ale to ku rew ska ta jem nica.
John do strzegł moż li wość skie ro wa nia roz mowy na wła ściwe tory. Nie

za mie rzał jej prze ga pić.
– Zga dza się. Pra cuję w gru pie ba da ją cej za gi nię cie Eme lie Bjur wall.
W oczach Billy’ego na tych miast po ja wiła się czuj ność. Skrzy żo wał ręce

na piersi.
– Ale jak mo żesz to ro bić? Prze cież je ste śmy braćmi, no nie?
John zro zu miał, że bę dzie mu siał po wie dzieć coś na te mat swo jej no wej

toż sa mo ści. Zdra dził tylko to, co było ab so lut nie ko nieczne, i kilka razy po- 
wtó rzył, że to nie zwy kle ważne, aby Billy za cho wał tę hi sto rię dla sie bie.
Brat słu chał go z uwagą, a po tem udał, że za suwa usta na za mek bły ska- 
wiczny.

– Wiesz, że mo żesz na mnie li czyć. Po pro stu tak cho ler nie się cie szę, że
przy je cha łeś do domu i mo żesz mi po móc wy grze bać się z tego gówna.

Otwo rzył lo dówkę i się gnął po ko lejne piwo.



– Kiedy Pri mer za brał mnie znowu na prze słu cha nie, po czu łem się tak,
jakby ten kosz mar za czął się od nowa. Po jaką cho lerę za mie rza jesz cze raz
w tym grze bać? Prze cież ona za gi nęła po nad dzie sięć lat temu.

– Co mu wtedy po wie dzia łeś? – za py tał John.
– To, co mó wię przez cały czas. Ni gdy pal cem nie tkną łem tej dziew- 

czyny. Cały wie czór by łem sam w domu i na wet jej nie wi dzia łem.
– Ale nie ma ni kogo, kto mógłby to po twier dzić?
– Nie. Matka pra co wała w za kła dzie i wró ciła do domu późno w nocy –

od parł z iry ta cją. – Ile razy będę mu siał to po wta rzać?
John uniósł obie ręce w ge ście, który miał roz ła do wać at mos ferę.
– Spo koj nie, chcia łem tylko wie dzieć, co mó wi łeś. Za kła dam, że Pri mer

py tał też o ma te rialny do wód?
– Jaki ma te rialny do wód?
– O spermę na skale.
– Tak, ja sne, że py tał. Ten idiota za cho wuje się jak opę tany spermą.
– To nie spe cjal nie dziwne, że chce o tym roz ma wiać, nie są dzisz?
Billy od sta wił bu telkę na stół z taką siłą, że wy lał tro chę piwa. Za raz po- 

tem wy łą czył mu zykę.
– My śla łem, że przy je cha łeś do domu, żeby mi po móc. Ale czuję się pra- 

wie tak, jak byś i ty chciał mnie wsa dzić za kratki.
John zro bił dwa kroki w stronę brata. Nad szedł czas na wy ja śnie nie mu

sy tu acji.
– Po słu chaj mnie uważ nie – po wie dział. – Je steś w cho ler nie złej sy tu- 

acji. Znacz nie gor szej, niż ci się wy daje. Sły szę, co mówi Pri mer i co mó- 
wią chło paki z ko mi sa riatu. Masz tra fić do wię zie nia, ko niec kropka. Nikt
tam nie jest za in te re so wany słu cha niem two jej wer sji wy da rzeń. Ale ja tak.
Chcę wie dzieć, co do kład nie się stało.

– Ale co w ta kim ra zie mam po wie dzieć?
– Prawda mi wy star czy.
Brat roz ło żył ręce.
– Prze cież, kurwa, nie ro bię nic in nego od dzie się ciu lat! – krzyk nął. –

Nie wiem, w jaki spo sób moja sperma zna la zła się na Ty näs. Nie ma żad- 
nego sen sow nego wy tłu ma cze nia.

– Ow szem, jest. Mo głeś zgwał cić i za bić Eme lie Bjur wall.
John sta rał się nie spusz czać wzroku z brata. Chciał wi dzieć każdy ruch

na twa rzy Billy’ego. Jed nak wbrew jego ocze ki wa niom ża den wy buch



gniewu nie na stą pił. Je żeli w oczach Billy’ego dało się co kol wiek do strzec,
to je dy nie smu tek.

– My ślisz, że to zro bi łem?
– Je śli nie masz żad nego in nego wy tłu ma cze nia, mu szę tak my śleć – od- 

parł John.
– A je śli po wiem, że jej nie za bi łem, nie bę dzie to miało dla cie bie żad- 

nego zna cze nia?
– Prze słu chi wa łem wielu lu dzi, któ rzy przy się gali na grób matki, że nie

zro bili tego czy tam tego. A na stęp nego dnia, gdy do wody były zbyt mocne,
do wszyst kiego się przy zna wali.

– Moż liwe. Ale czy któ ryś z tych lu dzi był twoim bra tem?
Billy z po wro tem za ło żył ma skę do spa wa nia i po szedł w stronę sa mo- 

chodu, któ rego przód stał na dwóch pod no śni kach.
– Chcę, że byś so bie po szedł – oznaj mił.
– Ni cho lery. Ni g dzie nie pójdę, do póki nie skoń czymy roz ma wiać.
Billy wzru szył ra mio nami i opu ścił osłonę na twarz. John zro bił kilka

szyb kich kro ków w stronę sa mo chodu i kop nął lewy pod no śnik do kład nie
w chwili, gdy jego brat miał przy tknąć pło mień spa warki do bla chy. Błot nik
z hu kiem ude rzył o zie mię.

– Co ty wy pra wiasz, do dia bła?
Billy zdarł z twa rzy ma skę, a w tej sa mej chwili John sta nął przy nim tak

bli sko, że dało się wy czuć jego ciężki od dech.
– Zna la złem ją – po wie dział. – Za ko pa łeś Eme lie Bjur wall przy tej sa mej

pie przo nej dro dze, którą zwy kle jeź dzi li śmy, kiedy oj ciec pod wo ził matkę
do pracy. Bądź te raz męż czy zną i wy znaj, co zro bi łeś.

Billy w od po wie dzi pchnął Johna w klatkę pier siową z taką siłą, że ten
pra wie się prze wró cił. Po tem chwy cił le żący na stole klucz na stawny,
uniósł go w po wie trze i John przez chwilę my ślał, że do sta nie tym cięż kim
me ta lo wym przed mio tem w głowę. Billy jed nak upu ścił na rzę dzie na pod- 
łogę i wy cią gnął do niego ręce, jakby chciał po ka zać, że jest go tów dać się
za kuć w kaj danki.

– No to mnie za mknij! Le piej bę dzie, je śli za pusz ku jemy tego obrzy- 
dliwca raz na za wsze, prawda?

Billy po trzą snął dłońmi, jakby już miał na nich kaj danki.
– Ni cole może miesz kać z ro dziną za stęp czą. Wszystko jest lep sze od

tego tu zwy rod nialca. Prawda, bra ciszku?



John po sta wił bu telkę z pi wem na brud nej ce men to wej pod ło dze i upew- 
nił się, że ko mórka w dal szym ciągu spo czywa w kie szeni jego ma ry narki.
Po sta no wił, że gdy tylko wróci do sa mo chodu, wy bie rze nu mer Pri mera.
Czas, aby szef po znał do kładną lo ka li za cję szcząt ków Eme lie Bjur wall.
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24.

Lunch po dano na wiel kim ta ra sie z wi do kiem na Mo rze Śród ziemne. To wa- 
rzy stwo z AchWe sie działo w za cie nio nym rogu, w oto cze niu je dy nie pu- 
stych sto li ków. He imer wie dział, że teść za wsze wy naj muje całe kom pleksy
na do roczne kon fe ren cje kie row ni ków i za rządu.

Ten wy jazd był tra dy cją już od dru giego po ko le nia wła ści cieli AchWe.
Sta no wił po łą cze nie pracy i wy po czynku, za pro szeni byli rów nież part ne rzy
i part nerki pra cow ni ków, i mieli na wet swoje punkty pro gramu.

Sis sela opo wia dała, że młodsi człon ko wie grupy kie row ni czej uwa żali to
za tro chę dziwne. Ich żony i mę żo wie mieli wła sne ka riery, bra ko wało im
na to miast czasu bądź ochoty, żeby jeź dzić au to bu sem po po łu dnio wej Eu ro- 
pie od jed nego za bytku do dru giego. A jed nak bro niła tych wy cie czek. Był
to je den z ele men tów, które czy niły AchWe czymś wy jąt ko wym – no to wa- 
nym na gieł dzie mię dzy na ro do wym kon cer nem mo do wym z du szą ma łej
ro dzin nej firmy.

Z pew no ścią było w tym ziarno prawdy, ale He imer przy pusz czał, że wy- 
ja śnie nie jest prost sze. Dla Al lana Bjur walla wy jazd sta no wił naj waż niej szy
punkt ca łego roku, on zaś w dal szym ciągu był naj więk szym ak cjo na riu- 
szem firmy. Czło wie kiem, z któ rym głu pio by łoby za dzie rać. Na wet jego
córka wie działa, że nie ma tu o co kru szyć ko pii.

He imer ro zej rzał się po eli tar nym to wa rzy stwie zło żo nym z za pro szo- 
nych go ści. Na wią zał kon takt wzro kowy z Vol ke rem, który od wielu lat
pro wa dził dzia łal ność w Niem czech. Byli w tym sa mym wieku i obaj lu bili
roz ma wiać o ar chi tek tu rze. On pod wie loma wzglę dami róż nił się od reszty
sze fów. Był spo koj niej szy i nie tak skłonny do szpa no wa nia.

He imer czuł swoją fał szy wość, kiedy się do niego uśmie chał. Pew nego
ranka kilka ty go dni temu Sis sela była w złym hu mo rze i po wie działa, że
sprze daż w Niem czech na dal spada. Użyła słów: „za czy nam być nie wia ry- 
god nie zmę czona wy mów kami Vol kera”.

He ime rowi było go żal. Da wa nie dru giej szansy nie było w stylu Sis seli.
Lu dzie da wali z sie bie, ile trzeba, aż w końcu prze sta wali, a wtedy pod no- 
gami otwie rała im się za pad nia.



Roz le gło się po brzę ki wa nie szkła. He meir od wró cił wzrok na Al lana, bo
ten naj wy raź niej chciał po wie dzieć kilka słów. Pre zes za rządu spółki wy- 
glą dał staro – fa cet do bie gał osiem dzie siątki.

– Przede wszyst kim chciał bym po dzię ko wać za te piękne dni, które tu ra- 
zem spę dzi li śmy. Ju tro wró cimy do co dzien no ści, ale za nim to na stąpi, zo- 
stało nam jesz cze kilka punk tów pro gramu. Po po łu dniu za rząd i kie row nic- 
two będą pra co wać wspól nie nad kil koma waż nymi kwe stiami stra te gicz- 
nymi. Dla żon przy go to wa li śmy wy cieczkę na po bli ski targ.

Za sto łem roz le gły się uprzejme okla ski. He imer za uwa żył, że kil koro
go ści wy mie niło zna czące spoj rze nia. Czy na prawdę po wie dział „żony”?
Czyżby za po mniał, że po łowa za rządu i kil koro człon ków w za rzą dzie jego
wła snej firmy to ko biety? Nie wspo mi na jąc już o dy rek tor za rzą dza ją cej.

Je śli Sis sela uznała jego wy po wiedź za że nu jącą, nie dała tego po so bie
po znać. Spo koj nie sie działa obok He imera i wy glą dała na roz sma ko waną w
cha blis, które wy brał do ryby.

He imer w swo jej po przed niej wer sji po czułby się spro wo ko wany i przez
resztę dnia stro iłby fo chy. Na uczył się jed nak ak cep to wać stan rze czy. Był,
jaki był, tak samo jak Sis sela i jej oj ciec.

Po Eme lie cho dziło tylko o to, by prze żyć. Każ dego wie czoru, za mknąw- 
szy oczy, wi dział ją przed sobą, ale ni gdy nie roz ma wiał o tym dłu żej z Sis- 
selą. Nie lu bił tych chwil, kiedy po zwa lał, aby my śli o córce go pa ra li żo- 
wały. Wie dział, że żona też ją opła kuje, tyle że w inny spo sób.

Na po czątku miała do niego cier pli wość. Jed nak po dwóch la tach na po- 
mnie nie, by iść da lej i zna leźć sens w ży ciu, prze stało być na dzieją, a stało
się wy mo giem. W końcu zro zu miał, że jego mał żeń stwo jest za gro żone. W
któ rymś mo men cie wstyd zwią zany z roz wo dem na oczach wszyst kich bę- 
dzie mniej szy niż ten, który wzbu dzało w nim dal sze tkwie nie w mał żeń- 
stwie.

He imer prze ana li zo wał swoją sy tu ację. Zro zu miał, że nie zdo bę dzie się
na za czę cie no wego ży cia na wła sną rękę. Do póki był mę żem Sis seli, pie- 
nią dze nie sta no wiły pro blemu, jed nak w przy padku se pa ra cji źró dełko
szybko wy schnie. Po sta rali się o to ad wo kaci ro dziny, któ rzy zmu sili go do
pod pi sa nia in ter cyzy.

Roz wią za niem oka zało się od dzie le nie ży cia we wnętrz nego od ze wnętrz- 
nego. Za awan so wana gra, w któ rej przed Sis selą od gry wał rolę męża dźwi- 
ga ją cego się z de pre sji, a jed no cze śnie w sa mot no ści pró bo wał po ra dzić so- 
bie z uczu ciami po utra cie córki. Z cza sem się do nich przy zwy czaił. Były



dni albo przy naj mniej ich frag menty, w któ rych nie czuł, że od grywa ja kąś
rolę. Chwile, w któ rych ist niała au ten tyczna har mo nia mię dzy uczu ciami
oka zy wa nymi na ze wnątrz a tymi, które no sił w so bie.

Pod czas gdy go ście się wy kru szali, He imer nie śpiesz nie po dzi wiał wi- 
doki. Wy brzeże Ma jorki na prawdę było pełne dra ma ty zmu ze swymi stro- 
mymi ska łami i wy pa loną czer wo no bru natną zie mią. Tu taj, w pół noc nej
czę ści, było rów nież zdu mie wa jąco spo koj nie – znaj do wali się bo wiem w
bez piecz nej od le gło ści od im prez i ta nich ho teli w Ma ga luf.

Hugo Aglin, dy rek tor fi nan sowy i współ pra cow nik Sis seli, któ rego lu biła
naj bar dziej ze wszyst kich, do łą czył do niego przy po rę czy ota cza ją cej ta ras.

– Wiesz chyba, że tu w oko licy jest pole gol fowe? – za py tał. – O ile nie
chcesz iść z żo nami na targ.

He imer uśmiech nął się do niego, żeby za zna czyć, że zro zu miał alu zję do
gafy Al lana.

– Dzięki za cynk, ale chęt nie się z nimi za biorę. Po luję na spe cjalną bu- 
telkę wina.

Z po wro tem od wró cili wzrok w stronę otwar tego mo rza i w ci szy kon- 
tem plo wali im po nu jący wi dok. Po po łu dniowa bryza przy jem nie owie wała
czer woną od słońca twarz He imera.

– Hugo, już czas.
Sis sela stała w otwar tych prze su wa nych drzwiach, ubrana w ciemny ko- 

stium i trzy ma jąc pod pa chą lap topa.
– Ja sne, idę – od parł Hugo, ski nął głową He ime rowi i ru szył za sze fową

do wnę trza ho telu.

*

Jazda au to bu sem po krę tej dro dze do gór skiej wio ski była kosz ma rem, ale
kiedy już do tarli na miej sce, He ime rowi po pra wił się hu mor. Młody chło- 
pak w kra mie na ba za rze zro zu miał, że ma przed sobą znawcę, któ remu
warto by łoby oka zać nieco do dat ko wej uwagi. Za dzwo nił do swo jego taty,
ten zaś za wiózł He imera do ro dzin nej win nicy od da lo nej o pięć ki lo me trów.
Męż czy zna otwo rzył drzwi do piw nicy i po ka zał, że He imer może so bie do
woli bu szo wać wśród bu te lek. Kiedy jed nak gość ze Szwe cji po pro sił go o
wy bra nie ulu bio nego, po krę cił głową.

– Nie stety, nie na sprze daż – po wie dział ła maną an gielsz czy zną.



He imer na le gał, że chce przy naj mniej po pa trzeć na bu telkę, i w końcu
po szedł z nim do po miesz cze nia znaj du ją cego się naj bar dziej w głębi piw- 
nicy – wina były tam prze cho wy wane za kratą za mkniętą na klucz. Męż- 
czy zna wszedł i po dał jedną z bu te lek.

– Naj lep sze wino, ja kie zro bi li śmy tu u nas. Zo stało tylko sześć bu te lek.
Trzy mam je na ślub córki.

Męż czy zna długo się wa hał, kiedy jed nak zo ba czył, że suma, którą
Szwed pro po nuje za jedną bu telkę, po zwoli opła cić cały ślub, dał za wy- 
graną.

Kiedy He imer wró cił do po koju ho te lo wego, schło dził wino i prze lał je
do ka rafki. Za war tość sta no wiła mie szankę dwóch lo kal nych szcze pów wi- 
no gron – manto ne gro i cal let – i pach niała bo sko. Było mu do brze z my ślą,
że żona i on po dzielą się wła śnie tą bu telką. Ku pioną tego dnia, na tę
chwilę.

Z pięt na sto mi nu to wym opóź nie niem Sis sela otwo rzyła drzwi ich apar ta- 
mentu. Na jej twa rzy go ścił wy raz iry ta cji.

– Jak po szło spo tka nie? – za py tał He imer.
– Tak so bie – mruk nęła. – Al lan nie ro zu mie, dla czego in we stu jąc w

nową plat formę sprze daży in ter ne to wej, przez kilka lat mu simy się na sta- 
wiać na niż sze marże. Wie, że fi zyczne sklepy kosz tują. Nie może jed nak
po jąć, że za te cy frowe rów nież trzeba pła cić. Żyje w in nej epoce.

He imer ski nął głową. Do my ślił się, że spo tka nie po szło go rzej niż „tak
so bie”. Sis sela na zy wała ojca po imie niu tylko wtedy, gdy była wście kła
albo przy kimś z ze wnątrz.

– Po prze mo wie w cza sie lun chu nie tylko ty uwa żasz, że żyje w in nej
epoce – od parł, pró bu jąc wpra wić ją w lep szy na strój.

Wy nik był od wrotny. Po ciem niało jej w oczach i od wró ciła się do niego
ple cami, żeby po mógł jej z su wa kiem sukni.

– Po pro stu cza sami je stem nim zmę czona. Czy on nie ro zu mie, jak się
czuję jako ko bieta, kiedy sie dzę i słu cham jego pro stac kiego ga da nia?

Albo ja jako męż czy zna, po my ślał He imer, ale był na tyle roz sądny, że
wstrzy mał się z tym ko men ta rzem. Nie chciał po gar szać at mos fery bar dziej,
niż już mu się to udało.

Sis sela oznaj miła, że musi wziąć prysz nic przed po łu dniem, i znik nęła w
ła zience. Kiedy wy szła z po wro tem, miała na so bie je den z ho te lo wych
szla fro ków. He imer prze brał się w czy stą ko szulę i po sta wił trzy kie liszki



wina na ma łym okrą głym sto liku po mię dzy rat ta no wymi fo te lami na bal ko- 
nie.

– Chodź, usią dziemy tu taj – po wie dział.
Sis sela spoj rzała na niego, a po tem na ze gar nad sofą.
– Te raz nie zdą żymy. Mu szę się ubrać i tro chę uma lo wać.
Po szła do sy pialni apar ta mentu. Sły szał, jak roz suwa drzwi szafy. Ru szył

za nią i usiadł na skraju łóżka. Czyżby za po mniała? To prze cież nie moż- 
liwe.

– Jak to nie zdą żymy? Co masz na my śli?
– Już nie długo ko la cja, a ja nie chcę, żeby ten stary pier nik jesz cze bar- 

dziej się na bur mu szył.
– Wiesz, jaki jest dzi siaj dzień? – za py tał ci cho.
– Nie wiem, a jaki?
Cze kał, aż sama wpad nie na to, dla czego po sta wił na bal ko nie trzy kie- 

liszki wina. Ro bił tak co roku w dniu uro dzin Eme lie. Je den dla Sis seli, je- 
den dla niego i wspólny, z któ rego wy pi jali to ast na cześć córki.

– Ale prze cież to nie dziś?
Ski nął głową i spoj rzał na nią z po wagą.
– Oj, wy bacz mi, He imer – od parła. – Wy bacz mi.
Usia dła obok niego na łóżku. Ja kaś jego część miała ochotę ją ode pchnąć

i za py tać, jaka matka za po mina o uro dzi nach córki. Jed nak lata tre ningu w
od dzie la niu we wnętrz nego ży cia emo cjo nal nego od tego wi docz nego na ze- 
wnątrz spra wiły, że po tra fił się opa no wać. Po trze bo wał tej chwili wspól- 
nego żalu, że ich córki już z nimi nie ma. A za tem mu siało się to od być na
wa run kach Sis seli. Le piej tak niż wcale.

– Masz dużo na gło wie – po wie dział. – My ślisz, że mimo wszystko zdą- 
żymy tro chę tu po sie dzieć?

Uśmiech nęła się i ostroż nie go po ca ło wała.
– Po sie dzimy, ile bę dziemy chcieli – oznaj miła i po pro wa dziła go do

otwar tych drzwi bal ko no wych.



25.

John pa trzył na brata przez szybę po koju prze słu chań. Billy sie dział nie ru- 
chomo na nie wy god nym krze śle, z dłońmi le żą cymi na stole. Po li cjanci,
któ rzy w nocy prze pro wa dzili za trzy ma nie, nie dali mu wielu mi nut na do- 
pro wa dze nie wy glądu do po rządku. Znisz czone dżinsy były brudne, a pod- 
ko szu lek przy ozdo biony spra nym logo pro du centa świec za pło no wych.

Czło wiek, który sie dział obok niego, wy glą dał za to o wiele schlud niej.
Miał sta ran nie wy pra so waną ko szulę i nie na gan nie za wią zany kra wat, choć
było do piero wpół do ósmej rano. Brak pod bródka spra wiał, że twarz ad wo- 
kata przy po mi nała pysk gry zo nia.

Drzwi się otwo rzyły i do po koju prze słu chań wszedł Pri mer. Rzu cił
okiem na szybę, mimo że nie wi dział za nią swo ich ko le gów. Ru ben upew- 
nił się, że na gry wa nie ob razu działa jak na leży, i od wró cił się do Johna.

– Dla czego, do ja snej cho lery, nie po roz ma wia łeś z Pri me rem?
– To nie była do bra oka zja. Da łeś mi ty dzień.
Ru ben prych nął.
– Ale wtedy nie wie dzia łem, że od ko piesz ciało Eme lie Bjur wall,

prawda? Jak tylko to prze słu cha nie do bie gnie końca, masz mu po wie dzieć.
Nie żar tuję.

– Ja sna sprawa.
– Wła ści wie po wi nie nem cię stąd wy rzu cić, ale to tylko wy wo ła łoby la- 

winę py tań. I niech ci nie przyj dzie do głowy wspo mnieć, że zna łem twoją
praw dziwą toż sa mość. Wy star czy, że jed nego z nas wy leją.

– Mo żesz być spo kojny. Nie będę cię w to wcią gał.
John po czuł kwa śny odór spod pa chy ko legi. Praw do po dob nie sam

śmier dział rów nie nie przy jem nie. W kry tycz nych fa zach śledz twa rzadko
był czas na prysz nic i dez odo rant.

Po dru giej stro nie szyby Pri mer przy wi tał się z Bil lym i ad wo ka tem, a
na stęp nie usiadł przy stole. Nie miał przy so bie żad nego no tat nika. To była
świa doma stra te gia, aby uczy nić roz mowę mniej for malną.

– Słu chaj, Billy. – Głos szefa po pły nął z gło śni ków.



Dal szego ciągu nie było, bo do po koju prze słu chań wpa dła ja kaś ko bieta.
Pri mer na tych miast po słał sto ją cemu przy drzwiach straż ni kowi zi ry to wane
spoj rze nie i nie wy po wie dziane na głos py ta nie, dla czego ją wpu ścił.

– Pani mówi, że jest obroń czy nią chło paka – uspra wie dli wił się straż nik.
– Ty już masz ad wo kata, prawda? – Pri mer zwró cił się do Billy’ego.
– Pan Ner man ży czy so bie zmiany przed sta wi ciela ze skut kiem na tych- 

mia sto wym – oznaj miła zde cy do wa nie ko bieta. – Od tej chwili to ja je stem
jego ofi cjalną obroń czy nią.

John przyj rzał się przez szybę słyn nej ad wo katce Eri nie Ka ba shi. Miała
duże oczy w kształ cie mig da łów i skórę o zło tym od cie niu. Jej włosy były
spięte w cia sny kok i miały ten sam po łysk, który za pa mię tał z chwili, gdy
zo ba czył ją na krze śle dla go ści w ga bi ne cie Pri mera. Do my ślał się, że po- 
cho dzi z któ re goś z kra jów bał kań skich.

Od wró cił wzrok na brata i za czął śle dzić dra ma tur gię wy da rzeń. Dwoje
ad wo ka tów biło się o peł no moc nic two i Billy mu siał pod jąć de cy zję. Gry- 
zoń mu to uła twił. Z wła snej woli wstał i za czął pie czo ło wi cie wkła dać no- 
tat nik i dłu go pis do teczki.

– Po wo dze nia – rzekł, gdy straż nik otwo rzył drzwi.
Po jego odej ściu ko bieta za jęła miej sce obok Billy’ego. W jed nej chwili

dy na mika w po miesz cze niu ule gła zmia nie.
– Mu szę po roz ma wiać z moim klien tem, więc wno szę o go dzinę prze rwy

– oznaj miła.
Pri mer na wet nie od po wie dział.
Po pro stu wstał, wsu nął krze sło na miej sce i wy szedł z po koju.

*

– Skąd, do cho lery, mo gła wie dzieć, że go za trzy ma li śmy?
Kiedy szef mó wił, pry skał śliną. Wście kłość, którą udało mu się po- 

wstrzy mać po dru giej stro nie szyby, wy bu chła te raz ze zdwo joną siłą w po- 
koju prze słu chań.

– Wiem, że Billy Ner man się z nią nie skon tak to wał – cią gnął. – Nie miał
żad nych szcze gól nych ży czeń, kiedy zga dzał się na pro po zy cję obrońcy z
urzędu, a sprawa nie tra fiła jesz cze do me diów. A za tem to mo gło wyjść je- 
dy nie od nas.

Ude rzył pię ścią w stół, w któ rym znaj do wał się pa nel ste ru jący sprzę tem
do na gry wa nia. Kawa w kubku Ru bena prze lała się nad kra wędź i ko lega



mu siał szybko ze trzeć ją ser wetką, żeby na drew nia nym bla cie nie po wstało
nie ładne kółko.

Wy raź nie sfru stro wany Pri mer cho dził tam i z po wro tem po po koju.
– Ten pie przony ko mi sa riat jest pe łen plot ka rzy – stwier dził i dla pew no- 

ści jesz cze raz ude rzył pię ścią w stół.
John od cze kał, aż szef wy rzuci z sie bie naj gor szą agre sję.
– Ale czy to musi być coś aż tak złego? To prze cież tylko ad wo katka.
Pri mer opadł na czarną skó rzaną sofę przy ścia nie.
– Erina Ka ba shi to nie tylko ad wo katka. To dia blica, ona nas wpę dzi w

więk sze ta ra paty, niż po tra fił byś so bie wy obra zić. Wi dzia łeś prze cież, jak
za re ago wał tam ten, kiedy we szła. Tak po pro stu zo sta wił swo jego klienta.

– To może wię cej mó wić o nim niż o niej – stwier dził John.
– Tak, nie wy klu czone. Wiem, że pew nie wy ol brzy miam jej zna cze nie,

ale mam wiele złych do świad czeń ze spraw, w które za an ga żo wana była ta
ko bieta.

Szef od chy lił się na opar cie sofy i wy glą dał na po grą żo nego w za du mie.
Po wy bu chu gniewu sa pał i po trze bo wał czasu, by się uspo koić. Po chwi lo- 
wym mil cze niu wy glą dał na bar dziej za do wo lo nego, jakby do głowy przy- 
szedł mu do bry po mysł.

– Mo żesz po pro wa dzić na stępne prze słu cha nie – oznaj mił.
John spoj rzał Pri me rowi w oczy i ze sztyw niał w du chu.
Sy tu acja była bez wyj ścia. Nie dało się już dłu żej mil czeć, na le żało ze- 

rwać ten pla ster. Ru ben sie dział obok niego na krze śle i John wie dział, że
je śli nie otwo rzy ust, zrobi to ko lega.

– To się nie uda. Nie stety nie mogę go prze słu chać.
– Dla czego? – od parł Pri mer i wstał.
John od wró cił się do Ru bena.
– Ze chciał byś zo sta wić nas na chwilę sa mych?
– Ja sne – od parł ko lega i ode grał zdzi wie nie. Po tem wziął ku bek z kawą i

wy szedł z po koju.
Pri mer zo stał na miej scu i wy glą dał ni czym je den wielki znak za py ta nia.
– Dla czego nie mo żesz po pro wa dzić prze słu cha nia? – spy tał po now nie.
John po czuł, jak poci się pod ubra niem. Bez słowa zdjął ma ry narkę i po- 

wie sił ją na opar ciu jed nego z krze seł. Za ło żył ręce na piersi i spoj rzał na
szefa.

– Mam z nim zwią zek oso bi sty.
Pri mer wy glą dał na zbi tego z tropu.



– Zwią zek oso bi sty?
– Tak.
– Z Bil lym Ner ma nem?
– Jest moim przy rod nim bra tem.
John nie wie dział, ja kiej re ak cji się spo dzie wać, ale Pri mer wy buch nął

śmie chem. To go za sko czyło.
– Żar tu jesz so bie ze mnie?
– Nie stety nie. Taka jest prawda.
W miarę jak szef przy swa jał tę in for ma cję, uśmiech za mie rał mu na

ustach. Spoj rzał przez szybę do po koju prze słu chań, w któ rym Billy na dal
sie dział z Eriną Ka ba shi. Jakby do piero te raz do tarło do niego, że John ma
taki sam ko lor skóry jak po dej rzany.

– Nie ro zu miem. To zna czy, że je ste ście ro dzeń stwem?
– Tak, mamy wspólną matkę.
– Ale… dla czego, do kurwy nę dzy, nie po wie dzia łeś nic wcze śniej?
John wziął głę boki wdech i opo wie dział o li ście wy sła nym mu przez

matkę, a także o de cy zji, którą pod jął na łóżku szpi tal nym w Bal ti more.
Mó wił, jak bar dzo chciał po znać prawdę o bra cie i do pil no wać, aby pro ces
był spra wie dliwy. Że było to coś wy jąt kowo oso bi stego, co mu siał zro bić,
aby ru szyć da lej ze swoim ży ciem. Pri mer słu chał uważ nie i nie prze rwał
mu ani razu. Stał tylko i za ci skał szczęki pod zim nym prysz ni cem, który
zgo to wał mu John. Jego twarz ro biła się co raz bar dziej czer wona, a kiedy w
końcu usły szał już wy star cza jąco dużo, pod szedł do niego i wy cią gnął rękę.

– Daj mi swoją kartę i broń służ bową.
John wy jął ka wa łek pla stiku z port fela i upew nił się, że pi sto let w ka bu- 

rze jest za bez pie czony, za nim go prze ka zał.
– Co bę dzie te raz? – za py tał, pil nu jąc, żeby nie opu ścić wzroku.
– Na ra zie bę dziesz miał urlop na żą da nie. Co bę dzie póź niej, nie wiem.

Do pu ści łeś się po waż nego na ru sze nia obo wiąz ków służ bo wych i oczy wi- 
ście po nie siesz kon se kwen cje.

– Ja sne, ro zu miem. Nie mniej mam na dzieję, że da się to za ła twić dys- 
kret nie. Je śli w ko mi sa ria cie za czną się plotki, to szybko prze ciekną do me- 
diów, a wtedy moja praw dziwa toż sa mość zo sta nie ujaw niona.

Pri mer prych nął i po krę cił głową.
– Po wi nie neś był o tym po my śleć, za nim tu przy la złeś i za czą łeś sa bo to- 

wać śledz two. Sam się wpa ko wa łeś w tę sy tu ację, to nie ja od po wia dam za
twoją ochronę jako świadka.



Wi dząc, jaki jest roz złosz czony, John uznał, że nie ma sensu w dal szym
ciągu ostrze gać go przed ry zy kiem, ja kim by łoby ujaw nie nie ca łej hi sto rii.
Pri mer nie chciał i nie mógł zo bo wią zy wać się do mil cze nia. De cy zja mu- 
siała za paść na wyż szym szcze blu, w po ro zu mie niu z Moną Ej de wik z Kra- 
jo wej Po li cji Kry mi nal nej. Może na wet Bro dwick zo sta nie w to wcią gnięty.
John już wi dział tę żą dzę ze msty u daw nego szefa. Byłby za chwy cony,
gdyby mógł przy po mnieć, że już od po czątku sprze ci wiał się umiesz cze niu
go w Szwe cji.

John od pę dził ob raz jego krzy wego uśmie chu i rzu cił okiem w kie runku
po koju prze słu chań. Po dru giej stro nie szyby jego oso wiały brat słu chał
Eriny Ka ba shi. Ad wo katka naj wy raź niej mó wiła bez prze rwy. John za sta na- 
wiał się, co się dzieje w gło wie Billy’ego. Po nowna ko niecz ność no co wa nia
w po li cyj nym aresz cie nie była tym, czego się spo dzie wał, gdy star szy brat
wresz cie wró cił, aby mu po móc.



26.

He imer po ko nał wol nym truch tem ostatni od ci nek drogi do domu na przy- 
lądku Ty näs. Prze biegł ostatni ki lo metr w trzy mi nuty i trzy dzie ści cztery
se kundy i był kom plet nie wy koń czony. Nogi miał zdrę twiałe i ni czego bar- 
dziej nie pra gnął, niż wy cią gnąć się na so fie. Je śli jed nak miał po pra wić
czas o ko lej nych kilka se kund, mu siał od po wied nio dbać o sie bie po tre- 
ningu. Dla tego trzy mał się nie wol ni czo prak tyk oma wia nych w „Run ner’s
World”.

Prze wod nik z tego ma ga zynu wi siał przy kle jony ta śmą do ściany w
przed po koju. Krok pierw szy: po wolny jog ging. Krok drugi: roz cią ga nie.
Krok trzeci: woda i od żywka biał kowa. Krok czwarty: cie pły prysz nic.
Krok piąty: oliwka i ma saż. Krok szó sty: wy po czy nek i trzy dzie ści mi nut
ćwi czeń z wi zu ali za cji men tal nych. Roz po czął tę pro ce durę po po wro cie z
Ma jorki i za uwa żył, że ciało szyb ciej się re ge ne ruje po tre nin gach, a na stęp- 
nego ranka mię śnie są bar dziej mięk kie.

Po my ślał o Sis seli. Była rów nie opę tana ro dzinną firmą jak on bie ga- 
niem. Wła śnie przed sta wiała nową współ pracę z Nylą. Ta fiń ska gwiazda
pro jek to wa nia po dłu gim wa ha niu zgo dziła się na przy go to wa nie ko lek cji
na wy łącz ność dla AchWe, pod wa run kiem że pro mo cja od bę dzie się w ma- 
tecz niku firmy – Karl stad.

Sis sela była za chwy cona po my słem i ostat nio nie mó wiła o ni czym in- 
nym. Mo dele i sty li ści przy le cieli z No wego Jorku i wraz z re dak to rami
czo ło wych ma ga zy nów o mo dzie z ca łego świata zro bili z miej skiego ho- 
telu znacz nie bar dziej modne miej sce niż zwy kle.

Po łu dniowy po kaz zor ga ni zo wano w sta rym bu dynku prze my sło wym,
który nie gdyś był pierw szą fa bryką AchWe. He imer był tam po przed niego
wie czoru na pró bie ge ne ral nej. Wi do wi sko było fan ta styczne. Uwa żał, że
kon trast mię dzy miej skimi, asce tycz nymi pro jek tami Nyli a po ka zy wa nymi
z rzut nika zdję ciami szwa czek z pierw szej po łowy dwu dzie stego wieku z
pew no ścią zrobi wra że nie na wy bred nej pu blicz no ści.

He imer roz wa żał, czy być na miej scu rów nież tego dnia, ale zre zy gno- 
wał. Za wsze czuł, że tro chę za wa dza, kiedy firma AchWe or ga ni zo wała coś



wy jąt ko wego, i trudno mu było so bie po ra dzić z roz dwo je niem – z jed nej
strony schle bia ją cym po czu ciem, że jest mę żem kró lo wej, a z dru giej uczu- 
ciem za gu bie nia, gdyż nie miał do ode gra nia żad nej roli.

Po sta wił wy jąt kowo długi krok, żeby unik nąć ka łuży, i spoj rzał ku furtce
ka wa łek da lej. Stał przy niej za par ko wany sa mo chód, jakby kie rowca cze- 
kał, że ktoś przyj dzie do domu. Męż czy zny opar tego o drzwi po stro nie kie- 
rowcy He imer nie wi dział bar dzo długo, ale jego twarz i tak wy wo łała u
niego skurcz żo łądka.

To mo gło ozna czać tylko złe wie ści. Ostat nie dzie sięć lat He imer po świę- 
cił na roz wi nię cie stra te gii ra dze nia so bie z co dzien no ścią. Mimo to kon- 
struk cja była tak kru cha, że wy star czy łaby naj mniej sza pre sja, aby całe jego
ży cie le gło w gru zach.

Męż czy zna go za uwa żył i uniósł rękę w ge ście po zdro wie nia. He imer od- 
po wie dział ski nie niem głowy i pod biegł bli żej.

– Długo cze ka łeś? – za py tał tak lek kim to nem, na jaki było go stać.
– Spo koj nie, do piero przy je cha łem – od parł Bernt Pri mer.
He imer uświa do mił so bie, że we wnętrzne cie pło, które roz grze wało go

po biegu, znika i zo staje za stą pione nie przy jem nym uczu ciem wy wo ła nym
przez zimny pot, który zo staje na skó rze pod tre nin go wym stro jem.

– Pró bo wa łem się do dzwo nić do two jej żony – pod jął po li cjant.
– Ma pełne ręce ro boty – wy ja śnił He imer. – O co cho dzi?
Pri mer za czął się wier cić, z tru dem wy ma wiał słowa.
– Wo lał bym po roz ma wiać z wami oboj giem – po wie dział w końcu.
He imer po trze bo wał je dy nie dwóch se kund, by zro zu mieć, o co cho dzi. Z

ja kiego in nego po wodu sto jący przed nim czło wiek po ko nałby aż taki ka- 
wał drogi?

– Eme lie… – usły szał wła sny głos. – Zna leź li ście ją.
– Słu chaj, He imer, my ślę, że po win ni śmy wejść na chwilę i…
– Od po wiedz! Zna leź li ście ją?
Pri mer opu ścił ra miona i nie spo koj nie to czył wzro kiem po oko licy. Po

cza sie, który wy da wał się wiecz no ścią, wcią gnął po wie trze i otwo rzył usta.
– Tak, zna leź li śmy ją. Nie żyje. Bar dzo mi przy kro.
He imer z tru dem za pa no wał nad sobą, żeby nie stra cić rów no wagi.

Czarna brama ze stali har to wa nej, za nią sa mo chody na pod jeź dzie, ży wo- 
płot z gra bów o bru nat nych li ściach, bie gnący wzdłuż płotu króla mu zyki
ta necz nej – wszystko w jego polu wi dze nia na bie rało dzi wacz nych kształ- 
tów. Jakby ob ser wo wał świat przez wi zjer w drzwiach.



– Gdzie… Gdzie ją zna leź li ście?
– Była za ko pana w le sie przy tra sie Hal le rud. Ro zu miem, że to dla cie bie

szok. Spró bu jemy znów za dzwo nić do Sis seli?
Po li cjant wy jął z kie szeni ko mórkę, ale He imer mach nął ręką.
– Nie ma po trzeby – od po wie dział. – Sam z nią po roz ma wiam.
Pri mer wy glą dał, jakby się wa hał.
– Nie wej dziemy mimo wszystko? – Ski nął głową w kie runku domu. –

My ślę, że naj le piej by było, gdy by śmy po pro sili twoją żonę o przyj ście tu- 
taj, że by śmy mo gli po roz ma wiać we trójkę.

Sis sela, po my ślał He imer. Czuł, że nie da rady dłu żej od gry wać ko me dii.
Uda wać roz pa cza ją cego, ale sil nego męż czy zny, który zro bił krok da lej i
zna lazł ży cie po śmierci córki. Po Eme lie nie było żad nego ży cia.

Pri mer po ło żył mu dłoń na ra mie niu i dał znać ge stem, aby otwo rzył
bramę.

He imer się wy rwał.
– Nie – po wie dział gło sem, któ rego u sie bie nie po zna wał.
A po tem za czął biec.

*

Dawny bu dy nek fa bryczny znaj do wał się nieco po nad dzie sięć ki lo me trów
da lej, na obrze żach cen trum Karl stad. He imer igno ro wał ból okost nej, wy- 
wo łany bie giem po twar dym as fal cie. Pa dał deszcz, ale on nie zwró cił na to
uwagi. Po pro stu na gle miał mo kre włosy, a spod kół mi ja ją cych go sa mo- 
cho dów pry skała woda.

Sis sela musi się do wie dzieć, po my ślał i przy spie szył. Głos w słu chaw- 
kach in for mo wał, że jego puls wy nosi sto pięć dzie siąt, a prze bie gnię cie
ostat niego ki lo me tra za jęło trzy mi nuty i czter dzie ści dwie se kundy. He imer
wy cią gnął słu chawki z uszu i po zwo lił im dyn dać na ta śmie wo kół szyi. Z
każ dym kro kiem tro chę się zbli żał do żony, tyle mu wy star czyło.

Zli zał z ust kro ple wody i po czuł, jak płuca wy peł niają się bo ga tym w
tlen po wie trzem. Ob razy, które pró bo wał od pę dzić, i tak wci skały się do
głowy. Jego córka, za ko pana w ziemi. Piękna twarz po kryta brudną zie mią.
Ro baki peł za jące w pa smach jej dłu gich ja snych wło sów.

Za sta na wiał się, jak wy glą dała po dzie się ciu la tach. Pew nie nie da łoby
się jej roz po znać. Ciało na pewno jest w sta nie roz kładu. A mimo to nie
my ślał o córce jak o gni ją cych zwło kach. Na zdję ciach, które do niego do- 



tarły, twarz Eme lie była spo kojna, jakby wła śnie za mknęła oczy, a ży cie ją
opu ściło. Zie mia z ło paty po kry wała ją co raz bar dziej z każ dym ru chem,
do póki nie zo stało już nic do oglą da nia.

Prze szedł przez most i spoj rzał w dół na rzekę. Kro ple desz czu, które tra- 
fiały w jej po wierzch nię, wy wo ły wały małe ko li ste ru chy fal, za cho dzą cych
na sie bie z nie po ko ją cym po szu mem. Po ręcz nie była wy soka, miała za le d- 
wie nieco po nad metr. Nie trudno by łoby na nią wejść, wy chy lić się, a po- 
tem po czuć ulgę w cza sie swo bod nego spa da nia.

He imer zwięk szył czę sto tli wość kro ków. Wy czer pa nie fi zyczne było sku- 
tecz nym spo so bem na stłu mie nie nie po koju i wcze śniej się spraw dzało. To,
co nie wprawni bie ga cze uzna wali za mak si mum, tak na prawdę było za le d- 
wie po łową tego, co można wy ci snąć z ciała.

Kiedy czer wo no bru natny bu dy nek z ce gły po ja wił się po pra wej stro nie
drogi, serce He imera za biło tak mocno, jakby miało ro ze rwać klatkę pier- 
siową. Roz wi nięto czer wony dy wan, a par king był pe łen sa mo cho dów. Ze
środka do bie gała ostra mu zyka elek tro niczna, ale na ze wnątrz było pra wie
zu peł nie pu sto. He imer zmniej szył tempo, żeby nie wbiec pro sto na ochro- 
nia rzy pil nu ją cych wej ścia.

Naj star szy z czte rech bar czy stych męż czyzn wy szedł mu na prze ciw ze
scep tycz nym wy ra zem twa rzy. Nie był za chwy cony, że musi opu ścić schro- 
nie nie przed desz czem, któ rym był im pre zowy na miot usta wiony przed
wej ściem.

– Prze pra szam, ale wstęp tylko na za pro sze nie – oznaj mił.
He imer po chy lił się, po ło żył dło nie na ko la nach i pró bo wał za czerp nąć

po wie trza.
– Do brze się pan czuje? – za py tał ochro niarz ła god niej szym to nem, kiedy

zo ba czył, jak wy koń czony jest czło wiek, któ rego ma przed sobą.
He imer ski nął głową i po woli wstał.
– Mu szę wejść i po roz ma wiać z żoną – wy sa pał.
– Przy kro mi, ale tak jak mó wi łem, wolno mi wpusz czać tylko osoby z

za pro sze niami.
– Nie ro zu mie pan. Moja żona…
He imer urwał, żeby ure gu lo wać od dech. Ochro niarz po tarł się po karku,

żeby kro ple desz czu nie spły nęły mu za koł nierz.
– Moja żona – po wie dział znowu He imer. – Jest tam w środku. To Sis sela

Bjur wall.
– Ta Sis sela Bjur wall?



– A są ja kieś inne?
Ochro niarz się wa hał, ale naj wy raź niej He imer był na tyle wia ry godny,

że nie od pra wił go z kwit kiem jako sza leńca.
– Pro szę tu za cze kać – po wie dział i znik nął pod ochron nym dasz kiem

im pre zo wego na miotu.
Wy brał nu mer na ko mórce i za raz po tem głów nymi drzwiami wy szła

młoda ko bieta. He imer ją roz po znał. Była jedną z asy sten tek jego żony, po- 
je chała z nimi kie dyś na Ma jorkę. Ochro niarz przy wo łał go ge stem.

– Mo żesz pójść ze mną – oznaj miła i otwo rzyła drzwi do gwar nego wnę-
trza.

He imer wy peł nił po le ce nie. Prze szli przez hol, w któ rym stały kie liszki
po szam pa nie i ta le rzyki nie do je dzo nych ka na pe czek.

– Już pra wie ko niec zwie dza nia! – krzyk nęła mu do ucha i ski nęła głową
no wemu ochro nia rzowi, ten zaś otwo rzył ko lejne drzwi pro wa dzące do
daw nej fa bryki.

Ko bieta za wie siła mu na szyi pla sti kową ta bliczkę z na pi sem VIP i wska- 
zała pu ste miej sce przy sce nie. Usiadł. Pu blicz ność sie działa na pro wi zo- 
rycz nych try bu nach usta wio nych wzdłuż prze ci na ją cego salę wy biegu, a
krót szy bok był za re zer wo wany dla fo to gra fów. Mu zykę świet nie było sły- 
chać już w holu, ale w środku wręcz ogłu szała. Stłu mione basy od bi jały się
od ścian z bru nat no czer wo nej ce gły i po wo do wały wi bra cje sta lo wej kon- 
struk cji, na któ rej sie dział.

Na sce nie młode ko biety w ostrym świe tle pre zen to wały ko lek cję Nyli
przy go to waną dla AchWe. Sły chać było pstry ka nie apa ra tów, a mo delki
wpraw nie przy bie rały pozy, żeby za pre zen to wać ubra nia w jak naj ko rzyst- 
niej szy spo sób.

He imer spo strzegł, że sie dzący obok męż czy zna od suwa się od niego.
Ko bieta po dru giej stro nie zro biła to samo. Na gle uświa do mił so bie, że ma
na so bie strój tre nin gowy i ocieka za równo wodą desz czową, jak i po tem.
W ustach czuł su chość po biegu i ża ło wał, że nie po pro sił asy stentki o
szklankę wody.

Pod niósł wzrok z po wro tem na scenę. Mo delki prze brały się w nowe su- 
kienki i po spo tka niu z pu blicz no ścią do stały brawa pełne uzna nia. Szu kał
kon taktu wzro ko wego z ko bietą, która szła na czele. Jej twarz była po kryta
gliną, a włosy pełne zbu twia łych li ści. Mo delki, które szły za nią, wy glą- 
dały po dob nie. Ich usta były białe, jakby po zba wione krwi, a w oczach bra- 
ko wało ja kie go kol wiek śladu ży cia.



Zmu sił się, aby da lej pa trzeć.
Wtedy to zo ba czył – wszyst kie miały twarz Eme lie.
Od wró cił się w kie runku męż czy zny sie dzą cego obok. Ten zda wał się nie

re ago wać na od by wa jącą się przed nimi ab sur dalną pa radę, a je dy nie za pi- 
sy wał coś w czar nym no tat niku.

Wi dze nie tu ne lowe, któ rego do świad czył wcze śniej pod czas roz mowy z
Pri me rem, po wró ciło. Ze wnętrzne gra nice jego pola wi dze nia wy gięły się
po now nie, a He imer nie mógł za czerp nąć wy star cza ją cej por cji po wie trza,
bez względu na to, jak mocno wcią gał je ustami.

Mo delki znów usta wiły się w sze regu i we szła ko bieta w czar nych dżin- 
sach i dziw nie wy cię tej sza rej ko szulce. Gwar w po miesz cze niu przy brał na
sile. Mo delką była sama Nyla. U boku miała dy rek torkę za rzą dza jącą i naj- 
waż niej szą osobę w fir mie: Sis selę Bjur wall.

He imer po czuł, że mu zyka rani go w uszy, i za sło nił je dłońmi, żeby od- 
ciąć dźwięk. Brak tlenu za czy nał być alar mu jący, więc wstał, by znów po- 
bu dzić od dy cha nie. I wtedy po czuł, jak bar dzo się chwieje. Mu siał się
oprzeć o ra mię męż czy zny z krze sła obok, żeby nie upaść. Są siad po słał mu
gniewne spoj rze nie, ale nie prze stał pi sać w swoim no tat niku. Na sce nie
Sis sela zro biła dwa kroki do tyłu i przy łą czyła się do braw, żeby po ka zać,
że na leżą się Nyli, a nie jej.

He imer po czuł wzbie ra jące mdło ści i po le ciał do przodu na mały pło tek
od dzie la jący try buny od sceny. Za parł się obu rącz i w tym sa mym mo men- 
cie zwy mio to wał całą treść żo łąd kową. Żół to zie lona maź wy lą do wała na
błysz czą cej bia łej pod ło dze, za le d wie kil ka dzie siąt cen ty me trów od szpi lek
jego żony.



27.

Choć kro pił deszcz, on stał przy sa mo cho dzie i jadł. Ham bur ger z ulicz nego
sto iska w cen trum na le żał do tych naj bar dziej oka za łych i John nie chciał
ry zy ko wać, że tłuszcz skap nie na skó rzane fo tele chry slera. Od spię cia z
Pri me rem w ko mi sa ria cie mi nęły dwie go dziny, a do piero te raz czuł, że
ciało za czyna się roz luź niać po ude rze niu ad re na liny. Nie spał pół to rej doby
i po wszyst kim, co się wy da rzyło, był kom plet nie po zba wiony ener gii.

W ciągu jed nego po po łu dnia prze szedł od sta tusu bo ha tera, który zna lazł
szczątki Eme lie Bjur wall, do by cia kłamcą wy łą czo nym ze śledz twa. Nie
miał już żad nego wglądu w sprawę i to go mar twiło. Być może jed nak ist- 
niał spo sób, aby to zmie nić. W każ dym ra zie za mie rzał spró bo wać.

Te le fon pi snął i John od czy tał wia do mość. Osoba po dru giej stro nie przy- 
stała na pro po zy cję spo tka nia. Wrzu cił resztkę bur gera do ko sza na śmieci i
wpi sał ad res do sa mo cho do wej na wi ga cji. Po pię ciu mi nu tach do tarł do
celu i wje chał na skraj chod nika. Miej sce po prze ciw nej stro nie ulicy nie
wy glą dało tak, jak się spo dzie wał. Jesz cze raz klik nął wia do mość, żeby się
upew nić, że do tarł pod wła ściwy ad res. Dla po rów na nia spoj rzał na ta- 
bliczkę na fa sa dzie domu i stwier dził, że tak – wszystko się zga dza.

Wy siadł z sa mo chodu, prze ciął pas ru chu i otwo rzył drzwi Sa lonu Ma- 
sażu Taj skiego Rat cha nee. Ta bliczka w oknie wy stawy była wy po sa żona w
ko lo rowe lampki mru ga jące poza ryt mem ci chej me lo dii wy gry wa nej na
fletni Pana, która są czyła się z gło śnika na la dzie re cep cji.

Przy wi tała go młoda Tajka ubrana w czer wone ki mono z pięk nie wy ha- 
fto wa nymi mo ty lami. Uśmiech nęła się i lekko skło niła.

– Pew nie źle tra fi łem – po wie dział John.
– Fol low me, mi ster.
Ko bieta mó wiła ła maną an gielsz czy zną. Unio sła dra pe rię z ko lo ro wych

pla sti ko wych pe re łek, ukry wa jącą łu ko wato skle pione przej ście. Po dru giej
stro nie znaj do wał się ko ry tarz z drzwiami po obu stro nach. Za pu kał do jed- 
nych drzwi, a ja kiś głos ze środka po zwo lił mu wejść. John zo ba czył, że
znad stołu do ma sażu spo gląda na niego zna joma twarz.

– Sia daj, pro szę.



Erina Ka ba shi mó wiła rów nie zde cy do wa nym gło sem jak wtedy, gdy za- 
jęła miej sce obrońcy Billy’ego. John za czął szu kać cze goś, na czym
mógłby usiąść. Inna ko bieta, znacz nie star sza od tej, która wska zała mu
drogę do po koju, spoj rzała spo nad ra mion praw niczki, które ugnia tała. Ski- 
nęła głową w kie runku ta bo retu w rogu po koju. John wziął go do ręki i
usiadł u wez gło wia ko zetki.

– A te raz chęt nie się do wiem, kim je steś – do dała Erina i jęk nęła przy
ostat niej sy la bie, kiedy silne kciuki ma sa żystki za pa dły się w błysz czą cych
od oliwki mię śniach.

John po czuł wa ha nie. Liczba lu dzi, któ rzy wie dzieli, że Fre drik Adams- 
son to fał szywe per so na lia, już była za duża, a on nie miał ochoty włą czać
ad wo katki do tego grona. Było jed nak ważne, aby miał z nią do bre układy.
Na ra zie tylko dzięki niej mógł mieć dal szy wgląd w śledz two prze ciwko
swo jemu bratu.

– Nie przej muj się Ge wa lin, ona nie mówi ani słowa po szwedzku – rze- 
kła Erina. – Zwy kle uma wiam tu spo tka nia w de li kat nych kwe stiach. Nie
wszy scy klienci chcą być wi dziani pod moim ga bi ne tem.

Py ta jące spoj rze nie Johna skło niło ją do dal szych wy ja śnień.
– Kilka lat temu re pre zen to wa łam w pro ce sie cy wil nym ro dzinę, która

pro wa dzi to miej sce, i skoń czyły im się pie nią dze. Zgo dzi łam się więc na
ostat nią za płatę w for mie gra ti so wego ma sażu trzy razy w ty go dniu. Mia- 
łam do wy boru to albo ich ban kruc two – w tym dru gim wy padku i tak nie
za pła ci liby mi ani ko rony.

Ad wo katka znów wy dała jęk pe łen roz ko szy.
– Tyle wy star czy, Ge wa lin. Zaj mij się te raz do łem ple ców – po in stru- 

owała po an giel sku.
Ma sa żystka prze ło żyła białe ręcz niki tak, że uka zała się dolna par tia krę- 

go słupa. John sta rał się nie pa trzeć.
– Na pewno ro zu miesz, że się za sta na wiam, kim je steś – kon ty nu owała.

– Naj pierw pi szesz do mnie ano ni mowo z in for ma cją, że Billy Ner man
znów zo stał za trzy many i po trze buje obrońcy. Nic w tym dziw nego. Otrzy- 
muję ta kie in for ma cje nie ustan nie. Ale po tem pi szesz po now nie, tym ra zem
z pro po zy cją spo tka nia, a ja na bie ram po dej rzeń.

John był zi ry to wany wła sną nie po rad no ścią w ob li czu tej ko biety. Spró-
bo wał prze jąć kon trolę nad roz mową.

– Kim je stem, nie ma zna cze nia – oznaj mił. – Istotne jest to, co mam do
po wie dze nia.



– Tego, kim ktoś jest i co mówi, nie można roz dzie lić – zri po sto wała bły- 
ska wicz nie. – Wy star cza jąco długo je stem obroń czy nią, aby o tym wie- 
dzieć. Je śli nie chcesz po wie dzieć, to z pew no ścią masz ku temu po wody,
ale w ta kim wy padku mu szę nie stety zre zy gno wać z tego zle ce nia.

Erina spoj rzała w pod łogę przez otwór w ławce do ma sażu, jakby roz- 
mowa do bie gła już końca. Ge wa lin wcie rała oliwkę w dolne par tie jej ple- 
ców i zde cy do wa nymi ru chami ugnia tała krę go słup lę dź wiowy z góry na
dół.

– Zre zy gno wać ze zle ce nia? – po wtó rzył. – Nie wie rzę w to ani przez se- 
kundę. Me dia będą bacz nie ob ser wo wać tę sprawę. Re zy gna cja z ta kiej
uwagi nie by łaby w twoim stylu.

– Do bry PR mia ła bym tylko wtedy, gdy bym wy grała. A mam zwy czaj
wy gry wać. Wiesz dla czego?

– Do my ślam się, że po pro stu je steś nie ziem sko do brą ad wo katką.
– Nie trudno tak po my śleć. – Erina po sta no wiła zi gno ro wać iro nię. – Ale

nie. Cho dzi o to, że pra cuję cię żej niż inni. Prze wi duję, co zrobi pro ku ra tor,
i się przy go to wuję. Dla tego to nie ma te rialne do wody czy świad ko wie spę- 
dzają mi sen z po wiek, lecz czyn nik X. Nie znane in for ma cje, które ktoś
przede mną ukrył, przez co nie mia łam szans się na nie przy go to wać.

Praw niczka unio sła twarz dwa cen ty me try nad stół, tak że znów mo gła
od wró cić do niego głowę.

– Dla tego mam za sady nie pod le ga jące ne go cja cji – mó wiła da lej. – Je śli
tylko po dej rze wam ist nie nie czyn nika X, na tych miast daję so bie spo kój ze
sprawą. A ty, przy ja cielu, śmier dzisz czyn ni kiem X na ki lo metr.

John roz ło żył ręce i z ca łych sił sta rał się wy glą dać na zra nio nego.
– Nie ro zu miem, w jaki niby spo sób nisz czę twoje szanse na obronę

Billy’ego Ner mana. Na ra zie moje dzia ła nia ogra ni czyły się do po in for mo- 
wa nia cię o zle ce niu. Gdyby nie ja, w ogóle nie byłby twoim klien tem.

– I wła śnie to mi się nie zga dza. Skąd wie dzia łeś, że zo stał za trzy many? I
dla czego chcesz, że bym go bro niła? Prze cież nie pro si łeś o żadne pie nią dze
za in for ma cję. Przy naj mniej na ra zie. To ja sne, że coś przede mną ukry- 
wasz. Więc albo po wiesz, kim je steś, albo re zy gnuję.

John chciał coś po wie dzieć, ale nie mógł zna leźć słów. Jego próby wpro- 
wa dze nia w ży cie za sady, że naj lep szą obroną jest atak, skoń czyły się nie- 
po wo dze niem i mu siał szcze rze przy znać, że nie wie, co ro bić.

– Chcę, że byś wziął pod uwagę dwie sprawy, za nim się zde cy du jesz –
oznaj miła, wle pia jąc w niego wzrok. Pierw sza: mam ze rową to le ran cję na



kłam stwo. Je śli bę dziesz kła mał, a ja to od kryję, na tych miast prze stanę pra- 
co wać nad sprawą. Druga: na sza roz mowa od bywa się w ra mach mo ich
obo wiąz ków obrońcy Billy’ego Ner mana. To ozna cza, że twoje słowa są
chro nione ta jem nicą za wo dową i ni gdy nie wyjdą poza ten po kój.

John przyj rzał się ko bie cie na stole do ma sażu. Erina Ka ba shi mó wiła
po waż nie. Jej wa runki nie były otwar ciem ne go cja cji, lecz osta tecz nymi
wy mo gami z jej strony.

– Chciał bym, żeby ona stąd wy szła – rzekł, wska zu jąc ma sa żystkę ru- 
chem głowy.

Ge wa lin naj wy raź niej zro zu miała mowę ciała Johna. Po ło żyła cie pły,
zło żony na pół ręcz nik na od cinku lę dź wio wym krę go słupa praw niczki i
bez sze lest nie wy szła z po koju.

– To, co ci te raz po wiem, to tajne in for ma cje. Je żeli wyjdą na jaw, moje
ży cie bę dzie za gro żone, ro zu miesz?

– Po wtó rzę to, co już mó wi łam: wszystko, co mi po wiesz, jest ob jęte ta- 
jem nicą służ bową. Je śli ją zła mię, ni gdy wię cej nie będę mo gła pra co wać w
za wo dzie.

John na po tkał jej po ważne spoj rze nie. Nie miał in nego wyj ścia, mógł
tylko jej za ufać. Je śli chciał do trzy mać obiet nicy zło żo nej so bie i swo jej
szwedz kiej ro dzi nie, mu siał się po sta rać, aby bra ci szek otrzy mał naj lep- 
szego moż li wego obrońcę.

– Billy Ner man jest moim przy rod nim bra tem – oznaj mił i za milkł, aby
po zwo lić jej prze tra wić tę in for ma cję.

– Tak, mógł być albo bra tem, albo ko chan kiem – od parła bez naj mniej- 
szego zdzi wie nia w gło sie. – A dla czego musi to być ta jem nica?

– Mo żemy po prze stać na tym, że uczest ni czę w pro gra mie ochrony
świad ków? Moje ży cie jest za gro żone, ale to nie ma nic wspól nego z oskar- 
że niami pod ad re sem Billy’ego.

Erina cmok nęła, wy raź nie za sta na wia jąc się, czy od po wiedź jest od po- 
wied nio wy czer pu jąca.

– Okej – rze kła. – Ale w ta kim wy padku mu szę wie dzieć, za kogo się po- 
da jesz te raz. Do my ślam się, że otrzy ma łeś nowe per so na lia.

– Tak. Fre drik Adams son.
Praw niczka szybko się pod nio sła, za po mniaw szy, że jej ciało jest okryte

tylko ręcz ni kami.
– Ten Fre drik Adams son? Czło wiek po ja wia jący się w ma te ria łach z po- 

stę po wa nia przy go to waw czego, które nie dawno czy ta łam? Ten, który zna- 



lazł ciało?
John nie chęt nie ski nął głową.
– Cze kaj, omówmy to te raz ku rew sko wolno, że bym na dą żyła na za krę- 

tach. To zna czy, że wcho dzisz w skład grupy do spraw nie wy ja śnio nych,
która po now nie bada sprawę AchWe i two jego brata jako głów nego po dej- 
rza nego?

– Przy rod niego brata – po pra wił John.
– Okej, przy rod niego, ale to ni czego tak na prawdę nie zmie nia. A te raz

udało ci się na wła sną rękę usta lić, gdzie zo stała za ko pana Eme lie Bjur- 
wall?

– Zdaję so bie sprawę, że to może dziw nie brzmieć – przy znał John.
Erina wes tchnęła w re ak cji na eu fe mizm.
– To naj bar dziej ab sur dalna rzecz, jaką kie dy kol wiek sły sza łam. Da jesz

pro ku ra to rowi ostatni ka wa łek ukła danki po trzebny do wsa dze nia Billy’ego
Ner mana za kratki na resztę ży cia, a jed no cze śnie zdra dzasz in for ma cje
jego obrońcy. To brzmi z lekka schi zo fre nicz nie. W ja kiej ty wła ści wie
grasz dru ży nie?

John skrzy żo wał ręce i spoj rzał na nią.
– W dru ży nie prawdy – od parł.
– O nie, tylko nie je den z ta kich – jęk nęła Erina. – Od wróć się z ła ski

swo jej.
John wy ko nał po le ce nie, a ona owi nęła się gra na to wym ki mo nem i usia- 

dła na ławce. Nie się gała no gami pod łogi.
– Prawda w ogóle mnie nie in te re suje – kon ty nu owała. – Dla mnie nie

ma zna cze nia, czy dany czło wiek zro bił to lub tamto, li czy się tylko, czy
pro ku ra tor jest w sta nie to udo wod nić. Je śli więc chcesz po móc bratu, pro- 
po nuję, abyś mniej za sta na wiał się nad prawdą, a wię cej nad do wo dami.

– Nie chcę po móc bratu w taki spo sób.
– Ro zu miem. Ale skoro tak, to zo sta wił byś tę dziew czynę w ziemi.

Czego więc chcesz?
– Żeby spra wie dli wie zba dano sprawę. A nie wie rzę, że tak bę dzie, gdy

śledz two pro wa dzi Bernt Pri mer. Po trzeba tu prze ciw wagi, a je steś nią ty.
Praw niczka spoj rzała na niego. Pró bo wała ukryć uśmiech roz ba wie nia,

ale John i tak go do strzegł pod po waż nym wy ra zem twa rzy.
– A więc od kry łeś, że na wet on nie przej muje się prawdą?
John po czuł, że wście kłość wzbiera w nim na nowo. Erina Ka ba shi może

i była do bra w tym, co ro biła, ale cał ko wi cie bra ko wało jej mo ral nego kom- 



pasu. Nie za mie rzał za ak cep to wać, że trak tuje go jak ma łego chłopca. Je żeli
kto kol wiek wie dział, jak prze żarty zgni li zną po trafi być świat, to wła śnie
on, ale to nie ozna czało, że trzeba wy rzu cić przez okno wszyst kie wy zna- 
wane war to ści.

– Wy bacz, że cię spro wo ko wa łam – rze kła, wy czu wa jąc at mos ferę w po- 
koju.

John nie od po wie dział. Cie szyło go, że Erina prze szła na po zy cję
obronną. Mo gła tam zo stać jesz cze przez chwilę.

– Chcia łeś mi coś po wie dzieć na po czątku na szej roz mowy – cią gnęła
ad wo katka. – Już mi się przed sta wi łeś, więc słu cham.

John przy su nął ta bo ret bli żej le żanki, ale na tyle da leko, by nie uznała
tego za mil czące przy ję cie prze pro sin.

– Cho dzi o do wody DNA prze ma wia jące na nie ko rzyść Billy’ego. Chcę
wie dzieć, czy po wie dział o nich coś no wego w roz mo wach z tobą.

– Nie mogę tego ko men to wać. By łoby to zła ma nie ta jem nicy mię dzy nim
a mną.

– Okej, ro zu miem. Ale może za py tam tak: jak za mie rzasz po trak to wać
to, że na sie nie two jego klienta zo stało zna le zione w po bliżu krwi Eme lie
Bjur wall?

– Jesz cze nie wiem. Mogę je dy nie po wie dzieć, że stra te gia, którą do tej
pory sto so wał, nie za działa.

John po my ślał o tym, co po wie dział mu Ru ben Jons son w cza sie roz- 
mowy w sa mo cho dzie przed stu diem ta tu ażu. Do wody DNA były naj moc- 
niej szą bro nią pro ku ra tora i ad wo katka bę dzie mu siała wło żyć sporo siły w
próby jej uniesz ko dli wie nia.

– Więc po pro sisz go o wy my śle nie al ter na tyw nej hi sto rii?
– Nie mam w zwy czaju pro sić klien tów, aby kła mali.
– Ale prze cież nie je steś też zbyt za in te re so wana prawdą, o ile do brze

zro zu mia łem – od parł John i na tych miast po ża ło wał. Szu ka nie kon fliktu z
tą ko bietą nie le żało w jego in te re sie. – Czy to nie dziwne? Prze cież ła two
mógłby wy my ślić kłam stwo wy ja śnia jące, w jaki spo sób sperma zna la zła
się aku rat w tam tym miej scu. Może dla tego ist nieje jed nak nie wielka
szansa, że on mówi prawdę.

– Jak to?
– Przy pu śćmy, że to nie jego na sie nie. Nie byłby to pierw szy raz, gdy la- 

bo ra to rium się wy głu piło.
– Wy daje się na cią gane.



– Ale warto to spraw dzić, cho ciażby po to, żeby wy klu czyć tę ewen tu al- 
ność.

To był jego naj lep szy ar gu ment. Ad wo katka nie miała nic do stra ce nia,
gdyby za żą dała no wego te stu.

– Za sta no wię się nad tym – po wie działa w końcu.
– Dzięki, tylko to chcia łem usły szeć – od parł i ru szył do drzwi.
– Wró cisz do ko mi sa riatu? Ta jem nica czy nie, mimo wszystko mu szę po- 

wie dzieć, że moim zda niem twój udział w śledz twie jest bar dzo nie sto- 
sowny.

John się od wró cił.
– Mo żesz być spo kojna. Pri mer ode brał mi klucz ma gne tyczny.
Praw niczka wy glą dała na zdzi wioną.
– Czyli wie?
– Tak, wie o moim po kre wień stwie z Bil lym.
Erina znów iry tu jąco cmok nęła. Naj wy raź niej ro biła tak w cza sie przy- 

swa ja nia i prze twa rza nia no wych in for ma cji.
– Te raz już le piej ro zu miem – oznaj miła. – Chcesz, że bym była twoim

kre tem w śledz twie, kiedy ty nie masz już do niego do stępu.
– Chcę, abyś re pre zen to wała mo jego brata, i nic poza tym.
– Śmieszne – kon ty nu owała, igno ru jąc jego obiek cje. – My śla łam, że

prze ka żesz mi in for ma cje, a oka zuje się, że twój plan po lega na czymś od- 
wrot nym. Za kła dam, że Pri mer za mie rza roz po cząć we wnętrzne śledz two?

– Wła ści wie to nie wiem – od po wie dział John zgod nie z prawdą.
Wró cił do po koju i usiadł obok niej na stole do ma sażu. Z ko ry ta rza dało

się usły szeć, że nowi klienci są pro wa dzeni do po koi.
– Czy to coś dla cie bie zmie nia? – za py tał.
– W ja kim sen sie?
– Czy za mie rzasz da lej bro nić Billy’ego, kiedy już wiesz, że je stem po li- 

cjan tem i zo sta łem wy łą czony z do cho dze nia?
Spoj rzała na niego, nie ro zu mie jąc.
– Oczy wi ście. Nie je steś już czyn ni kiem X.



28.

He imer pa trzył na oczy żony. Były czer wone od pła czu. Kiedy po wie dział
jej, że po li cja zna la zła szczątki Eme lie, wpa dła mu w ra miona. Nie li czyło
się dla niej, że zwy mio to wał na sce nie i miał prze po cony strój do ćwi czeń. I
tak przy tu liła się do niego.

Oboje sie dzieli na czar nych pla sti ko wych krze słach w po zba wio nym
okien po koju za sceną. Za drzwiami sły chać było ło mot roz mon to wy wa- 
nych try bun. Czę ści sta lo wej kon struk cji ude rzały o sie bie, kiedy pra cow- 
nicy tech niczni wy no sili je na rampę za ła dun kową. Na gle roz le gło się
ostrożne pu ka nie do drzwi.

– Kon fe ren cja pra sowa – po wie działa ci cho Sis sela. – Po wiedz, żeby po- 
ra dzili so bie beze mnie.

He imer ujął twarz żony w dło nie i ostroż nie po ca ło wał ją w czoło. Po tem
wstał otwo rzyć. Bał się, że mdło ści po wrócą, gdy zmieni po ło że nie ciała,
ale po czuł, że stoi sta bil nie. W ko ry ta rzu za drzwiami stała młoda asy- 
stentka, która wcze śniej po mo gła mu mi nąć ochro nia rzy.

– Po trze bu jemy Sis seli na chwilę – po wie działa i uśmiech nęła się do
niego.

He imer od wza jem nił uśmiech.
– Nie stety musi mieć tro chę czasu dla sie bie.
Wsty dził się to przy znać, ale moż li wość od mó wie nia asy stentce spra wiła

mu sa tys fak cję.
– Ale za dzie sięć mi nut za czyna się kon fe ren cja pra sowa. Ekipa Nyli za- 

sta na wia się, gdzie ona jest.
– Po pro stu bę dziesz mu siała ja koś to roz wią zać. Licz się z tym, że w

naj bliż szym cza sie bę dzie mu siała prze ło żyć wszyst kie zo bo wią za nia –
oznaj mił i bez dal szych wy ja śnień za mknął drzwi.

Wró cił do Sis seli i kuc nął przed nią.
– Czu jesz, że wy star czy ci sił do jazdy?

*



Na tyl nym sie dze niu tak sówki Sis sela nie pusz czała dłoni He imera. Znów
za częła pła kać, ale tym ra zem ina czej. Spo koj niej i z głęb szym od de chem.
Wy obra żał so bie, że zmro żony smu tek we wnę trzu jego żony wresz cie ma
szansę od ta jać. Może czuła do kład nie to co on, ale nie miała od wagi się do
tego przy znać. Może cała ta gadka o tym, że na leży iść da lej i nie fik so wać
się na prze szło ści, była tylko spo so bem na ochronę przed bó lem. Może my- 
śli o Eme lie późną nocą na wie dzały także ją.

Kiedy tak sówka za je chała przed wej ście za kładu me dy cyny są do wej, ści- 
snął dłoń Sis seli z jesz cze więk szą siłą. Bernt Pri mer stał na scho dach i cze- 
kał na nich. He imer roz ma wiał z nim przez te le fon i prze pro sił za swoje
wcze śniej sze za cho wa nie pod do mem. Po li cjant za pew nił, że ro zu mie, ale
mimo wszystko się wa hał przed oka za niem ciała. Kiedy zro zu miał, że było
to rów nież ży cze nie Sis seli, zgo dził się i obie cał, że sam też bę dzie na miej- 
scu.

Pierw szym, o czym He imer po my ślał, kiedy we szli do bu dynku, były
środki de zyn fek cyjne. Po miesz cze nia wy glą dały i pach niały jak w szpi talu,
ale główną róż nicą było to, że per so ne lowi na ko ry ta rzach się nie spie szyło.
Dla czego mia łoby im się spie szyć. Pa cjenci i tak już nie żyli.

Pri mer pod szedł do drzwi i od wró cił się do go ści.
– Le żała w ziemi przez dzie sięć lat. Nie po zna cie tam wła snej córki.
– Zda jemy so bie sprawę – od parł He imer.
Pri mer ski nął głową i na ci snął przy cisk na ścia nie, a elek tro niczne drzwi

się otwo rzyły. We szli za nim do po koju z ka fel kami na ścia nach i po sadzką
z PCV. Przy no szach ze stali nie rdzew nej stał męż czy zna w zie lo nym płasz- 
czu. Pod niósł rękę na po wi ta nie. Le żało przed nim coś na kry tego białą
płachtą.

– Trak tu jemy tu zmar łych z naj wyż szym sza cun kiem. Chcę, że by ście to
wie dzieli – oznaj mił. – Na szym ce lem, kiedy prze pro wa dzamy ba da nia, jest
za wsze jak naj mniej sza moż liwa in ge ren cja w ciało.

He ime rowi ta wy po wiedź wy da wała się wy ćwi czona. Mniej wię cej tak
jak u ste war desy, która przed star tem sa mo lotu oma wia pro ce dury bez pie- 
czeń stwa.

– Pro szę dać znać, kiedy będą pań stwo go towi – po wie dział le karz i zro- 
bił krok w stronę ciała.

He imer po ło żył dłoń na ra mie niu Sis seli.
Byli go towi.



Męż czy zna po woli od su nął ma te riał. He imer wpa try wał się in ten syw nie
w to, co le żało na no szach. Ich córka za mie niła się w szkie let – w kilku
miej scach wid niały na gie ko ści. Nad klatką pier siową wi siał płat zgni łej
tkanki, który nie zdą żył jesz cze zmie nić się w proch.

He imer prze łknął ślinę i zmu sił się do spoj rze nia ku wez gło wiu no szy. Z
tego, co kie dyś było piękną twa rzą Eme lie, po zo stała je dy nie czaszka. Po
jej pra wej stro nie wi dać było wy raźne stłu cze nie. Od roz łu pa nego cen trum
roz cho dziły się dwie szcze liny, jedna nieco dłuż sza i więk sza od dru giej.
Wy glą dało to ab sur dal nie i sur re ali stycz nie. Jakby ktoś ba wił się re kwi zy- 
tem do Ham leta i upu ścił go na zie mię.

– Tak wiele lat po fak cie nie da się usta lić przy czyny śmierci – rzekł le- 
karz. – Nie da się wy kryć ewen tu al nych uszko dzeń mięk kich czę ści ciała.
Ale, jak pań stwo wi dzą, miała ob ra że nia głowy. Mo gła to być przy czyna
śmierci – je dyna albo w po łą cze niu z in nymi ob ra że niami.

Sis sela szybko od wró ciła wzrok i scho wała twarz w dło niach.
– My ślę, że już wy star czy – rzekł Pri mer.
Męż czy zna ski nął głową i z po wro tem za krył ciało.
– Jesz cze tylko jedna rzecz – do dał i wy cią gnął rękę z czymś, co wcze- 

śniej le żało na sto liku za jego ple cami. Był to za my kany fo liowy wo re czek
z ja kimś me ta licz nym przed mio tem.

– Tego już nie po trze bu jemy.
He imer wziął wo re czek do ręki i za czął go oglą dać pod świa tło ja rze- 

niówki u su fitu. W środku znaj do wało się srebrne ser duszko Eme lie.

*

Kiedy do tarli z po wro tem na Ty näs, było już ciemno. Sie dzieli na prze ciwko
sie bie przy szkla nym stole w du żym po koju i w ci szy cze kali, aż za go tuje
się woda na her batę. He imer czuł w tym braku słów ja kieś po ro zu mie nie.
Pew nie po trze bo wali tylko tro chę czasu, aby prze pra co wać do świad cze nie z
in sty tutu me dy cyny są do wej. Naj waż niej sze, żeby zro bili to ra zem.

Woda na ku chence za częła się go to wać, więc wstał za pa rzyć her batę ru- 
mian kową, którą Sis sela tak bar dzo lu biła. Zdjął ron de lek z płyty i chwilę
od cze kał, żeby tem pe ra tura spa dła o kilka stopni.

Kiedy na pój był go towy, usiadł z po wro tem w fo telu. Za zwy czaj nie
prze pa dał za sma kiem her baty ru mian ko wej, ale tego dnia była na prawdę
do bra. Te le fon Sis seli le żał obok jej fi li żanki na szkla nym stole. Miał wy łą- 



czony dźwięk, ale re gu lar nie roz bły skał, bo świat pró bo wał się wci snąć do
ich bańki. Sis sela od wró ciła go, żeby nie wi dzieć ekranu, i oparła plecy o
mięk kie po duszki na so fie. He imer wstał z fo tela, prze szedł na drugą stronę
szkla nego stołu i usiadł obok niej.

– Za mknij oczy – po le cił.
– He imer… – za częła ci cho pro te sto wać.
Uci szył ją i prze je chał jej dło nią po twa rzy, żeby za mknęła oczy. Z kie- 

szeni wy jął fo liowy wo re czek, który do stał od le ka rza me dy cyny są do wej.
Otwo rzył go i drżą cymi dłońmi wy jął srebrną ozdobę. Ser duszko było pre- 
zen tem od obojga, Eme lie do stała je ran kiem w dniu, kiedy roz po częła
czwartą klasę pod sta wówki. Mimo zmiany stro jów, no wych fry zur i sty lów
od tam tego dnia no siła je co dzien nie.

He imer nie zdar nie pró bo wał za piąć łań cu szek na szyi żony. W końcu
jed nak udało mu się wpro wa dzić srebrne ogniwo w szcze linę. Ostroż nie go
od wró cił, tak że ser duszko wy lą do wało na piersi, a za pię cie na karku.

Sis sela otwo rzyła oczy i po słała mu słaby uśmiech. Wzięła ser duszko do
ręki i po gła dziła kciu kiem błysz czącą po wierzch nię.

– Ślady zę bów zo stały – oznaj miła.
He imer też się uśmiech nął, przy po mniaw szy so bie Eme lie z ser dusz kiem

w buzi. Po wta rzali jej do znu dze nia, że nie jest do bre dla zę bów, ale ona w
dal szym ciągu żuła tę ozdobę, kiedy chciała się le piej sku pić na za da niu do- 
mo wym.

Sis sela wy pu ściła za wieszkę, a He imer spo strzegł, że przez jej twarz
prze mknął cień nie po koju.

– Nie od bierz tego źle, He imer. Ozdoba jest bar dzo ładna i bar dzo bym
chciała ku pić piękne etui, w któ rym mo gli by śmy je prze cho wy wać. Nie
chcę jed nak jej co dzien nie no sić na szyi. Nie dam rady.

He imer bar dzo się sta rał za cho wać spo kój. Nie chciał po ka zać, jak bar- 
dzo jest roz cza ro wany. A więc Sis sela w taki wła śnie spo sób pa trzyła na pa- 
miątkę po Eme lie. Jak na ka mień u szyi, któ rego nie była w sta nie dźwi gać.

– Wi dzę, że po smut nia łeś – za uwa żyła.
– Nic się nie stało. Ja sne, że nie po win naś no sić cze goś, z czym nie czu- 

jesz się kom for towo.
Po now nie po słała mu uśmiech. Tym ra zem wy mu szony.
– Mar twię się o cie bie – oznaj miła.
– O co kon kret nie?



– Że so bie z tym nie po ra dzisz. Pa mię tasz, jak u nas było przez pierw sze
lata. Nie chcę znów do tego wra cać. Dla swo jego i na szego do bra. Prze cież
nic tak na prawdę się nie zmie niło. Ona ode szła z na szego ży cia i ni gdy nie
wróci. To, że po li cja ją zna la zła, jest je dy nie po twier dze niem tego, co już
wie dzie li śmy.

– Czyli nic dla cie bie nie zna czy, że oglą da łaś szczątki na szej córki na
no szach?

– Wiesz, że tak nie jest. Dla mnie było to rów nie trudne jak dla cie bie.
He imer po czuł, że smak ru mianku na ra sta mu w ustach. To, że ktoś był w

sta nie pić to obrzy dli stwo, prze kra czało jego zdol no ści poj mo wa nia. Gwał- 
tow nie wstał, wziął fi li żankę i wy lał her batę do zlewu w kuchni.

– Pro szę, nie za cho wuj się tak. Wróć, po roz ma wiamy o tym.
Głos sie dzą cej na so fie żony ra nił mu uszy. Po pła kała mu chwilę w ra mię

i było z głowy. Jak idiota wma wiał so bie, że może być mię dzy nimi ina czej.
Ale on wró cił w ich re la cji do punktu, z któ rego, jak się wy da wało, nie
można było ru szyć da lej. Na le żało się z tym po go dzić. Wie dział, że bez Sis- 
seli prze pad nie, a więc mu siał żyć w ra mach, które ona mu wy zna czyła. To,
co było wi doczne na ze wnątrz, na le żało do niej, a to, co w środku – było
jego. Tego ni gdy nie mo gła mu ode brać.

Na peł nił szklankę zimną wodą i wró cił na ka napę.
– Wy bacz – ode zwał się ła god nie. – Nie po trzeb nie to po wie dzia łem.

Wiem, że mu simy iść da lej i zro bić jak naj lep szy uży tek z na szego wspól- 
nego ży cia. Eme lie by tego chciała. Mu sisz tylko dać mi tro chę czasu.

Sis sela spoj rzała na niego z no wym cie płem w oczach.
– To ja po win nam pro sić o wy ba cze nie. Wła śnie prze ży li śmy coś szo ku- 

ją cego. Nie chcia łam, że byś się czuł, jak bym na cie bie na sko czyła. Po pro- 
stu nie chcę wię cej pa trzeć, jak błą dzisz.

Miała mięk kie wargi, gdy po ca ło wała go w po li czek. Przy su nął się bli żej
i po pro sił, by pod nio sła włosy.

– Po mogę ci to zdjąć – po wie dział.
Sis sela się na chy liła i po zwo liła mu uwol nić się od cię żaru srebr nego ser- 

duszka Eme lie.



29.

Kiedy John się obu dził, przez kilka mi nut sie dział na skraju łóżka i ga pił się
przez okno po koju ho te lo wego. W nocy jak zwy kle bez końca ba lan so wał
po mię dzy jawą a snem, a za je dyne to wa rzy stwo słu żył mu dźwięk ti rów
prze jeż dża ją cych au to stradą znaj du jącą się tuż obok.

Mi nął nie cały ty dzień, od kąd spo tkał Erinę Ka ba shi w sa lo nie taj skiego
ma sażu. Kilka razy miał za dzwo nić albo wy słać ese mesa, ale się po wstrzy- 
mał. Gdyby wy wie rał na nią pre sję, żą da jąc in for ma cji o śledz twie, po li cja
mo głaby mieć go dość.

W ko mi sa ria cie rów nież mil czeli. Nie skon tak to wał się z nim ani Pri mer,
ani ża den z ko le gów. Oczy wi ście byli za jęci prze słu chi wa niem Billy’ego,
ale John po dej rze wał, że to tylko po łowa wy ja śnie nia. To wszystko za czy- 
nało pach nieć skan da lem, więc na le żało się zdy stan so wać od głów nego bo- 
ha tera.

Wie dział, że prę dzej czy póź niej na dej dzie wia do mość. Je śli po li cja zde- 
cy duje się na pra nie bru dów, czeka go prze słu cha nie, po że gna nie z pracą, a
może na wet oskar że nie o to, że nie ujaw nił kon fliktu in te re sów. W ta kim
wy padku pro gram ochrony świad ków prze sta nie obo wią zy wać i jego praw-
dziwa toż sa mość wyj dzie na jaw. Sta nie się ła twym ce lem dla lu dzi na sła- 
nych przez Ga niru.

Jed no cze śnie ist niała mocna prze ciw waga. Wza jemne sto sunki Johna i
Biura były lo do wate, kiedy wy jeż dżał z Bal ti more. Fakt jed nak po zo sta wał
fak tem – wy rok ska zu jący Ga niru i jego po ma gie rów był dla FBI po wo dem
do dumy. Nie wy glą da łoby to do brze, gdyby Biuro bier nie pa trzyło, jak
Szwe dzi na ra żają ich zna mie ni tego świadka na śmier telne nie bez pie czeń- 
stwo. Jak ła two po czymś ta kim by łoby zwer bo wać no wych agen tów? Miał
po czu cie, że wie, kto wy grałby ta kie prze cią ga nie liny. Naj wię cej ar gu men- 
tów prze ma wiało za tym, że cała hi sto ria zo sta nie wy ci szona, a John
otrzyma pro po zy cję dys kret nego wy mknię cia się tyl nymi drzwiami. Nie
mógł jed nak być tego zu peł nie pewny.

Fru stra cja wy wo łana tym, że sam nie może wpły wać na roz wój wy da- 
rzeń, dała się od czuć w ca łym ciele, a poza tym znów za czął tę sk nić za Tre- 



vo rem. W tego typu sy tu acjach przy ja ciel był je dy nym czło wie kiem, z któ- 
rym mógł się po dzie lić prze my śle niami. Po pierw szym, la ko nicz nym ma ilu,
który wy słał z re stau ra cji w dziel nicy Bryg gud den, ła twiej znaj do wał wła-
ściwe słowa. Od tam tego czasu na pi sali do sie bie kilka razy.

Po now nie po ło żył się w łóżku z kom pu te rem opar tym o pod cią gnięte uda
i za lo go wał się do szy fro wa nej poczty, żeby spraw dzić, czy ko lega się od- 
zy wał. W skrzynce od bior czej znaj do wała się nowa wia do mość, za ty tu ło- 
wana: „Czy mi się wy daje, czy…?”.

Halo, ka rie ro wi czu w dupę ko pany!
Mam na dzieję, że za czy nasz do pro wa dzać sprawy do ładu, a ko biety walą drzwiami i
oknami do tak ele ganc kiego go ścia, ja kim (w swo ich naj lep szych chwi lach) po tra fisz
być.

Joh nowi wy da wało się, że sły szy do no śny śmiech, i po czuł, że ką ciki
jego ust au to ma tycz nie wę drują do góry. Po czu cie hu moru Tre vora było za- 
raź liwe na wet przez pocztę elek tro niczną. Ty tuł wska zy wał jed nak, że przy- 
ja ciel czymś się mar twi, i John nie mu siał zbyt długo czy tać, aby się do wie- 
dzieć, co to ta kiego.

Słu chaj, stary… Za czy nam tu tro chę wa rio wać. Od tego wszyst kiego staję się pa ra no- 
ikiem. Pod moim do mem już od ty go dnia par kuje sa mo chód. Nie ma go, kiedy wra- 
cam wie czo rem do domu, ale każ dego ranka stoi tam znowu. Ale pew nie tylko mi się
wy daje… Gdyby to byli oni, nie sie dzie liby chyba w sa mo cho dzie? Źle sy piam, cho- 
ciaż je stem zmę czony. Wy obra żasz so bie? JA źle sy piam – czło wiek, który od pięć- 
dzie się ciu lat nic in nego nie ro bił, tylko spał! Wy bie ra jąc się do knajpy, cho dzę
okrężną drogą. Tak w ogóle to zna la złem cho ler nie klawe miej sce. Szkoda, że nie
mo żesz spró bo wać ich ca ipi rinhi, naj lep sza, jaką pi łem. Naj waż niej sze to chyba nie
my śleć aż tyle.
Trzy maj się! T.

John pod niósł się do po zy cji sie dzą cej, w dal szym ciągu z otwar tym lap- 
to pem na ko la nach. Tre vor pew nie miał ra cję, tylko mu się wy da wało. Mi- 
nęło za le d wie kilka dni, od kąd John sam po zwo lił stra chowi za wład nąć nad
sobą w stu diu ta tu ażu.

Za czął pi sać o swo jej pa ra noi i o tym, jak na niego wpły wała. Zda nia nie-
mal ukła dały się same. On chciał tylko pi sać da lej. O zwło kach, które zna- 
lazł w le sie, o ko le dze, który od krył jego toż sa mość, i o po dej rze niach pod
ad re sem Billy’ego.

John miał przed oczami brata sie dzą cego w po koju prze słu chań. Na bur- 
mu szo nego i z rę kami za ło żo nymi na piersi, jakby miał wszystko w du pie.



Gdyby jego obroń czyni nie udało się skło nić go do zmiany ze znań, py ta nie,
w jaki spo sób jego sperma zna la zła się w po bliżu krwi Eme lie, po zo sta łoby
bez od po wie dzi, Billy zo stałby ska zany za za bój stwo, a w naj lep szym ra zie
za nie umyślne spo wo do wa nie śmierci.

To wszystko chciał opo wie dzieć Tre vo rowi. A jed nak się po wstrzy mał.
Nie moż liwe by łoby po ru sze nie te matu śledz twa w taki spo sób, by Tre vor
się nie zo rien to wał, gdzie on w tym wszyst kim stoi. Poza tym byłby to za- 
mach na nie wy po wie dziane po ro zu mie nie, że ni gdy nie będą so bie wy ja- 
wiać ta kich in for ma cji.

Za miast tego prze czy tał wszystko, co na pi sał o swo ich zwi dach w Awe- 
some Ink. Wy kre ślił kilka słów, żeby mieć cał ko witą pew ność, że tekst nie
za wiera żad nych ozna czeń geo gra ficz nych, i wy słał mail.

*

Kiedy czter dzie ści pięć mi nut póź niej John wszedł do holu, miał na so bie
jedną z dwóch ko nop nych ma ry na rek, które za mó wił u krawca na Mul l- 
berry Street w Ma łych Wło szech. W tym dniu nie spo dzie wał się spo tkań
ani in nych oka zji, w któ rych jego wy gląd od gry wałby ja ką kol wiek rolę.
Gdyby jed nak prze stał dbać o ubiór, byłby to krok w nie wła ści wym kie- 
runku. Do wód bra ków w po czu ciu wła snej war to ści. Kto wie, jak skoń- 
czyłby się taki re gres. Może któ re goś dnia spoj rzałby w lu stro i do szedł do
wnio sku, że wy gląda jak jego ko le dzy z ko mi sa riatu – ma plamy po musz- 
tar dzie na spodniach i spraną ko szulkę polo.

Kro ple desz czu bęb niły o da szek przed wej ściem, a kiedy au to ma tyczne
drzwi się roz su nęły, wy pusz cza jąc gło śnych uczest ni ków kon fe ren cji, po- 
wiało chło dem. Au to bus cze ka jący na nich na ze wnątrz pra co wał na ja ło- 
wym biegu. Opary die sla do stały się do re cep cji i tam zmie szały z za pa- 
chem wody po go le niu i wo nią świeżo usma żo nego be konu.

Po szedł da lej do sali śnia da nio wej. Na peł nił ta lerz biał kiem w każ dej po- 
staci, do peł nił świeżo wy ci ska nym so kiem i czarną kawą. Gość przed nim
zo sta wił na sto liku ga zetę. John ją roz ło żył, zo ba czył ty tuł na pierw szej
stro nie i ze sztyw niał:

CIAŁO ZA GI NIO NEJ CÓRKI ACHWE OD NA LE ZIONE – TRZY DZIE STO LA TEK ZA- 
TRZY MANY PO NOW NIE



Pu bli ka cja w za sa dzie nie była za sko cze niem. Ist niała gra nica tego, jak
długo kie row nic two po li cji może po wstrzy mać prze ciek do prasy in for ma- 
cji o za trzy ma niu Billy’ego. Mimo to czuł nie smak. Ro zej rzał się, a po tem
otwo rzył ga zetę na stro nie z ar ty ku łem. Jakby miał prze czy tać ja kiś tajny
do ku ment, a nie jedną z ogól no kra jo wych ga zet co dzien nych.

W ma te riale do mi no wało zdję cie twa rzy Eme lie Bjur wall. Była po ważna,
jakby miała świa do mość, że ar ty kuł do ty czy jej śmierci. Na pi sano w nim,
że grupa do spraw nie wy ja śnio nych jest na do brej dro dze do roz wi kła nia
za gadki raz na za wsze. Ro dzice i krewni dziew czyny wresz cie za znają spo- 
koju, a sprawca – jak re por ter z upo rem okre ślał jego brata mimo braku wy- 
roku ska zu ją cego – po nie sie karę.

Ga zeta po wstrzy mała się od opu bli ko wa nia na zwi ska, ale czy tel nicy z
Värm lan dii nie po winni mieć żad nych trud no ści z usta le niem, kogo za trzy- 
mała po li cja. Wszy scy w oko licy wie dzieli, że głów nym po dej rza nym dzie- 
sięć lat wcze śniej był Billy Ner man, a w po sta wie niu oskar że nia prze szko- 
dził brak ciała.

W ar ty kule nie wspo mniano nic o Fre driku Adams so nie ani o tym, jak
po li cja zna la zła miej sce, w któ rym za ko pano dziew czynę. Kilka razy cy to- 
wano za to Bernta Pri mera, przed sta wia jąc go jako bo ha tera, który do pro- 
wa dził wy ma ga jące śledz two do fi nału. John był z tego za do wo lony i miał
na dzieję rów nież w przy szło ści po zo stać poza za się giem wia do mo ści. Jego
re la cje z ga ze tami i ich pierw szymi stro nami były, de li kat nie rzecz uj mu jąc,
na pięte. Każ dego dnia czuł strach, że któ raś z nich wy jawi prawdę o jego
po dwój nej grze. „Szwedzki agent FBI prze świe tlał wła snego brata w spra- 
wie za bój stwa w AchWe w Värm lan dii”.

Je dy nym, co mógł zro bić w celu zmniej sze nia ry zyka ta kiej pu bli ka cji,
było ogra ni cze nie liczby osób zna ją cych jego praw dziwą toż sa mość. Z każ- 
dym na zwi skiem do kła da nym do li sty wzra stało praw do po do bień stwo, że
po gło ska za cznie krą żyć po ko mi sa ria cie, a po tem do trze do re dak cji new- 
so wych.

Kie rowca na ze wnątrz za war czał sil ni kiem, za kłó ca jąc mu śnia da nie.
Wszy scy uczest nicy kon fe ren cji wsie dli do au to busu. Ze swo jego miej sca
przy stole wi dział, jak po jazd od jeż dża z szarp nię ciem, ro biąc miej sce in- 
nemu, znacz nie mniej szemu. Był to żółty mi ni bus z na pi sem „Usługi prze- 
wo zowe” na boku. Całe szczę ście kie rowca był na tyle roz sądny, że wy łą- 
czył sil nik, dzięki czemu spa liny nie wla ty wały do ho telu.



John ro zej rzał się po go ściach. Stłu miony szmer ich roz mów roz cho dził
się po sali śnia da nio wej. Kil koro miało przed sobą ar ty kuł. Wia do mość o
Eme lie Bjur wall była ma te ria łem na pierw szą stronę i miała nim zo stać
przez kilka dni. Czy tel ni kom bę dzie się wy da wało, że wie dzą o spra wie
wię cej niż w rze czy wi sto ści. Będą otwie rali usta, prze żu wali i prze ły kali hi- 
sto rię Billy’ego Ner mana w roli bez względ nego gwał ci ciela i mor dercy, nie
przej mu jąc się żad nymi wąt pli wo ściami czy niu an sami. W świe cie ga zet
rze czy wi stość była czarno-biała, jakby prasy dru kar skie nie ra dziły so bie z
od cie niami sza ro ści.

Od strony wej ścia znów do biegł ha łas. John po now nie od wró cił głowę i
spoj rzał w kie runku mi ni busa. Ja kaś ko bieta na wózku wy dzie rała się na
kie rowcę, bo naj wy raź niej ob słu gi wał rampę w spo sób, któ rego nie ak cep- 
to wała.

John po krę cił głową i na ło żył na wi de lec resztkę ja jecz nicy. Co ta kiego
do le gało tu tej szym lu dziom, że nie po tra fili roz ma wiać ze sobą, nie krzy- 
cząc? Od su nął ta lerz i kon ty nu ował lek turę ga zety.

– A więc tu się ukry wasz, ty tchórz liwy gnoju!
Głos do bie ga jący z dru giej strony sali prze szył po wie trze i wszy scy go- 

ście się od wró cili. Ko bieta na wózku do stała się do środka i za par ko wała
przed pul pi tem pra cow nicy wy da ją cej śnia da nia. Po łowa jej twa rzy była za- 
sło nięta przez ciem no brą zowe strąki wło sów, prawe ra mię ze śli zgnęło się z
ko lana i luźno wi siało nad pod łogą.

Za cie ka wieni go ście pró bo wali na mie rzyć ad re sata za czep nego okrzyku.
John ze sztyw niał, gdy do tarło do niego, kto sie dzi na wózku i że ko bieta
krzy czy wła śnie do niego. Spoj rze nia pary sie dzą cej obok mó wiły same za
sie bie. Sy tu acji nie dało się ura to wać. Sie dział nagi w świe tle re flek to rów i
ocze ki wano od niego, że coś po wie.

– John, roz ma wiam z tobą! Bądź męż czy zną przy naj mniej na tyle, żeby
spoj rzeć matce w oczy.

Wstał tak gwał tow nie, że krze sło się prze wró ciło. Prze cho dząc mię dzy
sto li kami, nie chcący po pchnął małą dziew czynkę, pró bu jącą utrzy mać w
rę kach mi skę płat ków z mle kiem. Dźwięk roz trza sku ją cej się o pod łogę
por ce lany roz niósł się echem po sali.

John był wście kły, na prawdę wście kły.
Pod szedł do matki, ob ró cił wó zek i wy je chał z nią do holu. Obie windy

stały na dru gim pię trze, więc za miast przy wo ły wać je przy ci skiem, po je chał
da lej wą skim ko ry ta rzem pro wa dzą cym do spa.



– Co ty, do ja snej cho lery, wy pra wiasz? – syk nął, przy spie sza jąc.
– John, ja…
– Ci sza!
Sprzą taczka w sza rej ho te lo wej ko szuli bez koł nie rza po ja wiła się na- 

prze ciwko nich, pcha jąc przed sobą wó zek. Ko ry tarz był zbyt wą ski, aby
mo gły się w nim spo tkać oba wózki, więc John otwo rzył pierw sze lep sze
drzwi i wpro wa dził matkę do sali.

Była to mała prze bie ral nia z że bro wa nymi drew nia nymi ław kami i
dwoma prysz ni cami. Woń chloru i olej ków ete rycz nych ude rzyła w nich w
cie płym, wil got nym po wie trzu. Matka po sa py wała z wy siłku, kiedy John
za my kał drzwi. Siadł na jed nej z ła wek i ob ró cił wó zek, żeby móc spoj rzeć
jej w oczy.

– Czyś ty kom plet nie osza lała? Zda wało mi się, że bar dziej niż ja sno
przed sta wi łem ci swoją sy tu ację. Wy ja śni łem, dla czego tu je stem i na ja- 
kich za sa dach. Nie zro zu mia łaś, co mó wi łem, czy jak? My ślisz, że cho ciaż
je den skur wy syn na tej sali nie usły szał, że ty…

Rap tow nie umilkł.
Twarz matki stała się wście kle czer wona, a oczy tak wy trzesz czone,

jakby za raz miały wy sko czyć z or bit. Od głosy ataku kaszlu, który na stą pił
tuż po tem, od bi jały się od wy ło żo nych ka fel kami ścian. Oka zało się, że ta
dzika wy cieczka to zbyt wiele dla znisz czo nych pa le niem płuc. Ciężko się
pa trzyło, jak matka pró buje za czerp nąć tchu i jak po kaźne złogi cią gli wego
śluzu wy pły wają zwi sa ją cym ką ci kiem ust.

John się gnął po ser wetkę z po daj nika na ścia nie i po dał matce. Za sta na- 
wiał się, co ci lu dzie wła ści wie ro bią w szwedz kich do mach opieki. Włosy
matki, tłu ste i pełne łu pieżu, z pew no ścią nie były myte od ty go dni. Ja sno- 
szare spodnie dre sowe miały plamy na udach i wy glą dały jak mapa po sił- 
ków z ostat niego czasu. Jed no cze śnie do pew nego stop nia ro zu miał, że
opie ku jące się nią pie lę gniarki mu szą dzie lić swój czas po mię dzy wiele
osób.

– Wstyd, kiedy się na cie bie pa trzy – wy chry piała i jed no cze śnie rzu ciła
lepką ser wetkę na pod łogę. – Billy to prze cież twój brat, do cho lery.

– Tak, jest moim bra tem. Przy rod nim – od parł John.
– Przy rodni czy nie, co za róż nica? To twój młod szy bra ci szek i na wet

nie zda jesz so bie sprawy, co ten bie dak prze żył. Ale jest tak, jak my śla łam –
masz go w du pie, tak jak za wsze mia łeś nas.



I znowu to samo, po my ślał John. Mały Billy, taki ma lutki i de li katny, na- 
leży go chro nić za wszelką cenę, bez względu na to, jak się za cho wuje i co
na ro bił.

– Nie mam go w du pie. – Wes tchnął.
– Na prawdę? Prze cież obie ca łeś, że mu po mo żesz. Sie dzia łeś przy moim

łóżku, trzy ma łeś mnie za rękę i obie cy wa łeś, że nie bę dzie mu siał jesz cze
raz przez to prze cho dzić.

– Nie, mamo, nie obie cy wa łem nic ta kiego.
– Prze cież, kurwa, obie ca łeś! – krzyk nęła.
Za char czało jej w oskrze lach i mu siała się wy pro sto wać, żeby uła twić

do pro wa dze nie tlenu do płuc.
– Obie ca łem do pil no wać, by śledz two prze bie gało pra wi dłowo. I żeby

Billy’ego trak to wano spra wie dli wie i przy zwo icie. Ale je śli to zro bił, nie
za mie rzam…

– Czyli je steś te raz za do wo lony? – prze rwała mu.
– To zna czy?
– Je steś pew nie za do wo lony, że udało ci się wy ko pać tę roz piesz czoną

kurwę z wyż szych sfer i wro bić wła snego brata w za bój stwo.
Z prze sad nym na ci skiem wy po wie działa ostat nie słowa i wpa try wała się

w niego z otwar tymi ustami.
John się wzdry gnął.
– Skąd wiesz, że to ja ją zna la złem?
Matka prych nęła tak, że ślina spły nęła jej po dol nej war dze i nadała po- 

łysk su chej bro dzie.
– Stąd, że Billy za dzwo nił do mnie po two jej wi zy cie. Tylko pła kał i nic

z tego nie ro zu miał. Choć przez te wszyst kie lata nie ode zwa łeś się do
niego ani sło wem, a prze cież ty i twój oj ciec za wsze by li ście dla niego wzo- 
rami. A kiedy wresz cie tu przy je cha łeś, cał kiem pod cią łeś mu skrzy dła.

John po czuł, że pot spływa mu po ple cach. Wkrótce cała ko szula bę dzie
prze mo czona. Miał wra że nie, że ściany z każdą se kundą są co raz bli żej.
Na wet on miał trud no ści z od dy cha niem w wil got nym upale.

– Ko chana ma mu siu, czy ty nie wi dzisz, dla czego stało się tak, a nie ina- 
czej?

– O czym ty mó wisz?
– Nie wi dzisz, dla czego Billy zna lazł się tam, gdzie się zna lazł? Dla- 

czego wszystko się po pier do liło?



– Dla tego, że przy je cha łeś do domu i go wro bi łeś – od parła z czymś, co
praw do po dob nie było na tyle bli skie szy der czego śmie chu, na ile po zwa lała
jej do tknięta pa ra li żem twarz.

John po now nie za klął i wle pił w nią wzrok.
– Nie ku puję tej gadki. To, co się wy da rzyło, nie ma ze mną nic wspól- 

nego. Tu cho dzi o Billy’ego… I o cie bie.
– O mnie?
John spo strzegł, że oczy matki się zwę ziły. Może po wi nien w tym mo- 

men cie prze stać mó wić, ale po pro stu nie po tra fił.
– Znowu to ro bisz… w kółko, bez końca. A te raz chcesz, abym ja ro bił to

samo.
– Co ro bił?
– Chro nisz go bez względu na wszystko.
– On jest moim sy nem!
– Tak, jest twoim sy nem. Ale jest też do ro słym czło wie kiem, który musi

brać od po wie dzial ność za swoje czyny. Tam ten gwałt, za który Billy sie- 
dział…

– Gwałt? – wy ce dziła matka, a po jej po licz kach znów roz lała się czer- 
wień.

– Tak. Gwałt, który zo stał zgło szony na długo przed za gi nię ciem Eme lie
Bjur wall.

– To nie był ża den gwałt, tamta dziew czyna…
– Tamta dziew czyna spała – prze rwał John. – A Billy upra wiał z nią seks

bez jej zgody. To był gwałt i cho ler nie do brze o tym wiesz. Jed nak za miast
po zwo lić mu po nieść kon se kwen cje tego, co zro bił, pro si łaś, żeby skła mał
po li cji i po wie dział, że dziew czyna się zgo dziła. A po tem bie ga łaś od domu
do domu jak stara plot kara i na kła nia łaś jego kum pli do skła da nia fał szy- 
wych ze znań. Czy nie tak było?

– Przy kro pa trzeć – cią gnęła matka. Jej głos był już spo koj niej szy, ale pe- 
łen nie smaku.

– Na co?
– Że je steś jak twój oj ciec. Ro dzina musi trzy mać się ra zem, ale naj wi- 

docz niej ża den z was nie po trafi tego po jąć. Więc le piej bę dzie, jak znów
stąd wy je dziesz. Po pro stu zrób to samo co on – olej wszystko i zo staw nas
tu taj jak przy głu pów.

– Chyba cał kiem wy par łaś z pa mięci, że to ty za szłaś w ciążę z in nym
męż czy zną?



Matka wpa try wała się w niego pło ną cym wzro kiem. Za nim jed nak zdą- 
żyła coś po wie dzieć, drzwi pro wa dzące na ba seny się otwo rzyły i do prze- 
bie ralni wszedł świeżo wy ką pany męż czy zna w szla froku i klap kach.

– Za jęte – burk nął John, po ło żył dłoń na owło sio nej klatce pier sio wej
męż czy zny i wy pchnął go z po wro tem do hali ba se no wej.

Kiedy się ob ró cił, matka spoj rzała w inną stronę.
– Za bierz mnie stąd – po wie działa. – Skoń czy li śmy roz mowę.
John chwy cił wó zek, wy je chał z nim na ko ry tarz i da lej do holu. Ude rzył

w szafkę prze ciw po ża rową, aż lewa stopa matki spa dła z pod pórki i cią- 
gnęła się za nią. Zo sta wił to jed nak pra cow ni kom firmy trans por to wej. Sam
nie za mie rzał spę dzać ani mi nuty dłu żej z ko bietą, która w wy niku jed nego
z naj bar dziej nie for tun nych przy pad ków wszech świata zo stała jego matką.

Wy szedł roz su wa nymi drzwiami i cze kał na opusz cze nie rampy mi ni- 
busa. Matka po woli ob ró ciła twarz z po wro tem w jego stronę. Naj więk sza
złość już z niej spły nęła.

– My śla łeś o tym, co się sta nie z Ni cole? – za py tała.
Przed oczami Johna sta nęła dziew czynka na tur ku so wym ro we rze. Słowa

matki tra fiły w czuły punkt. Nie po świę cił bra ta nicy zbyt wielu my śli, od- 
kąd wbił ło patę w zie mię i zna lazł ciało.

*

John znowu le żał w łóżku na dru gim pię trze ho telu. Już pra wie go dzinę.
Do szedł do wnio sku, że matka jest ma ni pu la torką świa to wej klasy. Po su nię- 
cie, aby za grać po czu ciem winy za ośmio latkę, która może bę dzie do ra stała,
ma jąc tatę w wię zie niu, było mi strzow skie.

John na po mniał sa mego sie bie, że na wet je śli jest mu szcze rze żal dziew- 
czynki, to i tak bez zna cze nia. A ra czej: nie wolno mu po zwo lić, by miało
to ja kieś zna cze nie. Wła śnie tego ro dzaju sen ty men ta lizm na sa mym po- 
czątku wpa ko wał go w tę całą sy tu ację.

Wma wiał so bie, że ma dług do spła ce nia. Że jest winny po moc
Billy’emu i matce. Ale gówno prawda. Miał dwa na ście lat, kiedy oj ciec za- 
cią gnął go ze sobą do No wego Jorku. To ni gdy nie była jego de cy zja ani
coś, za co mu siałby wziąć od po wie dzial ność.

Matka po pro siła go wprost, by wy je chał, i wła śnie to za mie rzał zro bić.
Ona, Pri mer, Bro dwick i wszy scy inni, któ rzy pró bo wali kie ro wać jego ży- 
ciem, mo gli spie przać. On stwo rzy wła sny pro gram ochrony świad ków. Po-



je dzie do Nie miec z pasz por tem Fre drika Adams sona, a po tem kupi so bie
nową toż sa mość. Może ru szy da lej do Fran cji. Albo do Włoch. Eu ropa stała
otwo rem przed kimś, kto ma pie nią dze, a on je miał. W nad mia rze.

Wstał i rzu cił na łóżko czarną wa lizkę na kół kach. Za prze su wa nymi
drzwiami szafy wi siał rząd sta ran nie wy pra so wa nych ko szul. Po se gre go wa- 
nych we dług ko loru. Białe po le wej, nie bie skie po środku, a rza dziej spo ty- 
kane barwy po pra wej.

Zła pał ko szulę z pierw szego wie szaka i wrzu cił do wa lizki. Po tem ko- 
lejną. I ko lejną. To było przy jemne – jak wła ściwe za koń cze nie po dróży,
która od sa mego po czątku była po myłką.

Kiedy zo stały już tylko dwie ko szule, brzęk nął te le fon. John z iry ta cją
wy jął go z we wnętrz nej kie szeni ma ry narki i zo ba czył, że to wia do mość od
Eriny Ka ba shi. Była krótka i tre ściwa jak ostat nia: „Ma saż 11.30”.

Zo sta wił ostat nią ko szulę w sza fie i usiadł na brzegu łóżka. We dług ze- 
gara na ekra nie zo stało dwa dzie ścia mi nut. W gło wie wy świe tliła mu się
scena z Ojca chrzest nego III. Tre vo rowi z ja kie goś nie po ję tego po wodu ta
część spodo bała się naj bar dziej, kiedy za li czyli całą try lo gię w chro nio nym
miesz ka niu pod Bal ti more. Mi chael Cor le one pró buje się uwol nić od prze- 
szło ści i mówi z wy rzu tem: Just when I tho ught I was out… they pull me
back in. John pa mię tał jego oczy. Był w nich mrok, który tylko młody Al
Pa cino po tra fił po ka zać.

Wstał i kop nął szafę, aż prze su wane drzwi za drżały w pro wad ni cach.
Ostatni raz rzu cił okiem na w po ło wie spa ko waną wa lizkę, wy szedł z po- 
koju i szyb kim kro kiem ru szył na par king.

*

– Nie bę dzie dziś żad nego ma sażu?
Erina Ka ba shi była sama w po koju Sa lonu Ma sażu Taj skiego Rat cha nee i

miała na so bie po dobne ki mono do po przed niego.
– Ge wa lin przyj dzie po na szym spo tka niu – oznaj miła. – Naj pierw jed- 

nak mu simy po roz ma wiać, a tym ra zem naj chęt niej nie ro bi ła bym tego w
po zy cji le żą cej.

John usiadł na stole do ma sażu i cze kał, aż ad wo katka przej dzie do rze- 
czy. To ona chciała się z nim spo tkać, wo lał więc nie spra wiać wra że nia
nad gor li wego.

Sta nęła przed nim.



– By łam scep tyczna, przy znam otwar cie.
– Scep tyczna wo bec czego? – za py tał.
– Two jego strzału w ciemno. Może się wy da wać, że nie bę dzie w tym

żad nego ry zyka, je śliby po brać nowy wy maz od mo jego klienta i za żą dać
po rów na nia go z DNA w na sie niu zna le zio nym w po bliżu krwi Eme lie.
Zgod ność ni czego prze cież nie zmieni, on już i tak jest przy pi sany do tego
miej sca. Wów czas jed nak za po mina się o efek cie psy cho lo gicz nym.
Obrona może spra wiać wra że nie zde spe ro wa nej.

John nie my ślał tymi ka te go riami, ale Erina oczy wi ście miała ra cję. Pro- 
ces ozna czał znacz nie wię cej niż twarde fakty i do wody. Wy miar psy cho lo- 
giczny także był ważny dla wy roku.

– Jed nak po za sta no wie niu i tak my ślę, że warto było za ry zy ko wać – do- 
dała i umil kła, jakby chciała utrzy mać go w nie pew no ści.

– No i? – od parł.
Erina uśmiech nęła się od ucha do ucha.
– Strzał w dzie siątkę! To nie jest na sie nie Billy’ego. Ni gdy nie było i ni- 

gdy nie bę dzie.
John nie mógł uwie rzyć w to, co wła śnie usły szał. Mimo że sam za pro- 

po no wał nowy test DNA, nie li czył na taki re zul tat.
– Czyli on mówi prawdę? – wy krztu sił.
– Na to wy gląda – od parła Erina. – W każ dym ra zie po li cja nie ma ja- 

kich kol wiek do wo dów na to, że Billy zbli żył się do tej dziew czyny.
– I co się sta nie te raz?
– Wrócę do ko mi sa riatu i na pi szę tro chę pa pie rów. Po tem bę dzie wolny.
Erina unio sła dwa pla sti kowe ku beczki, w któ rych była woda z pla ster- 

kami ogórka, i po dała je den z nich Joh nowi.
– Pro szę bar dzo – po wie działa. – I dzięki za po mysł. Gdyby nie ty, pew- 

nie na dal pró bo wa ła bym prze ko nać two jego brata, żeby zmie nił wer sję na
jazdę na ręcz nym na ło nie na tury.

– Pew nie nie było ła two, prawda?
John za uwa żył, że śmiała się tro chę bar dziej ochry ple niż za zwy czaj.

Praw do po dob nie uży wała głosu bez prze rwy, od kąd z la bo ra to rium na de- 
szły wy niki.

– Ni gdy nie spo tka łam bar dziej upar tego osła.
Po my ślał o wa lizce na łóżku w ho telu. Po tej wia do mo ści ła twiej mu bę- 

dzie kon ty nu ować pa ko wa nie. Jego ro bota w Szwe cji do bie gła końca. Billy
do sta nie szansę na spo kojne ży cie, bez chmury po dej rzeń nad głową. Bę- 



dzie mógł żyć tak samo jak on. Z dala od we wnętrz nych do cho dzeń i nie do- 
zwo lo nych re la cji ro dzin nych.

Erina wy rwała go z za my śle nia.
– Po zo staje py ta nie, jak to moż liwe, że pierw szy test za koń czył się taką

po myłką.
– Błąd tech niczny? – pod su nął.
Po krę ciła głową.
– Nie. Przy błę dach tech nicz nych nie wy cho dzą żadne wy niki. La bo ra to- 

rium dla pew no ści po wtó rzyło po rów na nie daw nej próbki DNA Billy’ego i
spermy ze skały – tam na dal była stu pro cen towa zgod ność.

– A więc próbka DNA dzie sięć lat temu ozna czona na zwi skiem
Billy’ego na leży do ko goś in nego.

– Tak, i to nie do byle kogo, prawda?
– No wła śnie, na lo gikę po winna na le żeć do sprawcy.
– Wła śnie – od parła Erina. – A w ta kim ra zie, jak bar dzo praw do po dobne

jest, że do za miany do szło przez po myłkę?
Za pa dła nie przy jemna ci sza. Ad wo katka moc niej owi nęła się ki mo nem,

jakby chłodny po wiew, który oboje po czuli w po koju, ist niał na prawdę, a
nie był je dy nie re zul ta tem jej py ta nia re to rycz nego. Erina usia dła obok
niego na stole do ma sażu.

– My ślę, że praw dziwy sprawca spa ni ko wał, kiedy po brano mu ma te riał
– kon ty nu owała. – Zro zu miał, że zo sta nie zde ma sko wany, i wpi sał na
próbkę na zwi sko Billy’ego za miast swo jego.

– W ta kim ra zie to, co opi su jesz, ozna cza dwie istotne rze czy. Pierw sza:
sprawca mu siał miesz kać w oko licy albo z ja kie goś in nego po wodu po pro- 
szono go o od da nie DNA. I druga: mu siał mieć do stęp do pró bek.

Erina nic nie mó wiła. Nie było ta kiej po trzeby. John zro zu miał, że do szła
do tego sa mego wnio sku co on: wszystko prze ma wiało za tym, że sprawca
pra co wał w jed nej z in sty tu cji, które umoż li wiały taki do stęp. In nymi
słowy: był po li cjan tem, pro ku ra to rem, ad wo ka tem albo pra cow ni kiem la bo- 
ra to rium w Lin köping.

– Jest jesz cze punkt trzeci, który po wi nie neś do łą czyć do li sty rze czy
sprzecz nych z two imi pod punk tami.

– Masz na my śli wy bór Billy’ego na ko zła ofiar nego?
Erina ski nęła głową. Naj wy raź niej pod dała jego bra ciszka grun tow nym

ba da niom i prze czy tała ma te riały z za mknię tego po stę po wa nia przy go to- 



waw czego do ty czące zda rzeń z im prezy, która od była się mniej wię cej rok
przed za gi nię ciem Eme lie Bjur wall.

– Ni gdy go nie oskar żono o zgwał ce nie tam tej dziew czyny – stwier dziła.
– To zna czy, że te in for ma cje nie są ofi cjal nie do stępne. Ale może do nich
do trzeć ktoś, kto ma do stęp do po li cyj nego sys temu kom pu te ro wego.

– Czyli kiedy sprawca po trze bo wał na zwi ska do wpi sa nia na próbkę,
prze szu kał stare śledz twa w po szu ki wa niu od po wied nich kan dy da tów? –
pod su nął John.

– Tak, a Billy, jak wiemy, pa so wał ide al nie. Miesz kał w oko li cach Ham- 
marö, które, jak się na le żało spo dzie wać, zo staną prze cze sane przez śled- 
czych. Je dyne, co mu siał zro bić sprawca, to zdo być obie próbki i za mie nić
umiesz czone na nich na zwi ska.

Roz le gło się pu ka nie do drzwi i w szcze li nie uka zała się twarz Ge wa lin.
– Czas na twój ma saż – po wie działa miękko ła maną an gielsz czy zną.
Erina spoj rzała na Johna prze pra sza jąco.
– Prze pra szam, ale mu szę dać się po ugnia tać, za nim po jadę z po wro tem

do ko mi sa riatu. To bę dzie długi dzień, ale nie mogę po wie dzieć, że się na
niego nie cie szę.



30.

– Dla mnie to brzmi zu peł nie nie praw do po dob nie.
He imer roz po zna wał tę ostrość tonu żony. W taki wła śnie spo sób roz ma- 

wiała ze współ pra cow ni kami w AchWe, któ rzy wy naj dy wali na cią gane
uspra wie dli wie nia wła snych nie po wo dzeń.

– Po tra fię zro zu mieć, że to się wy daje dziwne.
Głos Pri mera brzmiał słabo i bra ko wało w nim au to ry tetu. Po li cjant był

za tro skany roz mową – i to nie bez po wodu. W końcu tym ra zem śled czy
mieli wszyst kie do wody po trzebne do ska za nia Billy’ego Ner mana za za- 
bój stwo. A tym cza sem na mie szali i wy mu sili jego po nowne zwol nie nie.
Nie kom pe ten cja tych lu dzi naj wy raź niej nie znała gra nic.

Sis sela miała ta kie same od czu cia. Na dal na ci skała Pri mera, a on cen ty- 
metr po cen ty me trze za pa dał się za biur kiem w swoim ga bi ne cie.

– Co się stało z tymi moc nymi ma te rial nymi do wo dami, o któ rych mó wi- 
łeś? – za py tała.

– Nie ostały się.
– Co to zna czy?
– To zna czy, że się nie ostały.
He imer ro bił, co mógł, żeby po wstrzy mać złość. Jed nak ro bo tyczny styl

od po wie dzi Pri mera pro wo ko wał go. Ten cho ler nik za cho wy wał się, jakby
czy tał kwe stie z promp tera.

– Tak, tyle to ja ro zu miem – od parła Sis sela. – Ale co się z nimi stało?
– Nie stety nie mogę wcho dzić w szcze góły z przy czyn tech nicz nych

zwią za nych z do cho dze niem.
Wle piła w niego wzrok i ści szyła głos.
– Po waż nie za mie rzasz iść da lej tą drogą? Je ste śmy ro dzi cami Eme lie i

mamy prawo wie dzieć, co się dzieje.
Pri mer wy glą dał na nie szczę śli wego i jesz cze bar dziej skur czył się na

krze śle. Zje chał tak da leko na sie dze niu, że nie wiele bra ko wało, by spadł.
– Nie chcę ro bić wra że nia służ bi sty, a wy jako krewni ma cie wszel kie

prawo być sfru stro wani. Jed nak w obec nej sy tu acji nie mogę po wie dzieć
nic wię cej.



– W ta kim ra zie mu szę nie stety po roz ma wiać z ko mi sa rzem – oznaj miła
Sis sela.

– Oczy wi ście, że po roz ma wiasz. Ale w ta kim ra zie mu szę po in for mo- 
wać, że to on pod jął de cy zję o nie udzie la niu in for ma cji.

Sis sela wy raź nie nie była przy go to wana na taką od po wiedź Pri mera i
stra ciła re zon. Po li cjant zo ba czył w tym szansę na od zy ska nie czę ści utra- 
co nego au to ry tetu. Wy pro sto wał się na krze śle i przy su nął je bli żej biurka.
He imer spoj rzał na niego i po czuł nie smak. Ten czło wiek był taką samą po- 
rażką jak ga bi net, w któ rym sie dział. Juka w rogu i półki z Ikei spra wiały,
że cały po kój ema no wał prze cięt no ścią.

– Ro zu miem, je śli wy… – za czął Pri mer.
– Co ta kiego ro zu miesz? – prze rwał mu He imer. – Jak to jest, kiedy

grupa ama to rów bada mor der stwo czy jejś córki?
Sis sela po słała mu spoj rze nie, któ rego nie dało się opacz nie zro zu mieć.

Uwa żała, że prze kro czył gra nicę. He imer był in nego zda nia.
– Spar ta czy li ście całe do cho dze nie, a te raz nie chce cie na wet nam po wie- 

dzieć, co się stało. Cho lera, po win ni ście się wsty dzić.
– Tak jak po wie dzia łem, mu szę się po wo łać na ta jem nicę, którą jest ob- 

jęte po stę po wa nie przy go to waw cze. Bar dzo bym pro sił, że byś się uspo koił,
He imer.

– Mam się uspo koić?
Pri mer roz ło żył ręce, jakby chciał po ka zać, że jest bez silny. Że de cy zja o

utaj nie niu nie po cho dzi od niego.
– Ro zu miem, je śli ty… – za czął znowu.
Wię cej po wie dzieć nie zdą żył, bo He imer ude rzył pię ścią w ścianę z taką

siłą, że kostki dłoni za głę biły się w gip so wej pły cie.
– Je śli jesz cze raz po wiesz „ro zu miem”, roz pie przę cały ten twój brzydki

ga bi net. Ro zu miesz?
Sis sela po kilku po śpiesz nych sło wach prze pro sin wy pro wa dziła go z ga- 

bi netu Pri mera. Szła z za ciętą miną. Za nim winda zdą żyła zje chać na par ter,
He imer po ża ło wał swo jego za cho wa nia i zro zu miał, że czeka go długa roz- 
mowa.

Je den krok do przodu, dwa kroki do tyłu.
Mu siał się na uczyć pa no wać nad sobą. To, co tkwiło w jego wnę trzu, na- 

le żało tylko do niego. Nie mo gło wpły wać na to, jak się za cho wy wał w
świe cie ze wnętrz nym.



31.

Tak samo jak po przed nim ra zem, John za par ko wał kil ka set me trów od swo- 
jego domu ro dzin nego, żeby nie po trzeb nie nie ścią gać na sie bie uwagi.
Całe po po łu dnie roz wa żał, czy po wi nien się po że gnać z bra tem, czy nie.

Ry zyko oce niał jako do pusz czalne. Za ła do wał już chry slera i wie dział, że
je śli tej sa mej nocy po pły nie pro mem na kon ty nent, nie bę dzie miało zna- 
cze nia, czy ktoś po wiąże to z wi zytą u Billy’ego Ner mana. Sa mo chód
sprzeda na czar nym rynku w Niem czech, a ślad po Fre driku Adams so nie i
Joh nie Ad der leyu znik nie w chwili, gdy kupi nowe do ku menty toż sa mo ści.

Wa hał się bar dziej ze wzglę dów emo cjo nal nych. Nie był pewny, czy chce
po raz ostatni spo tkać się z bra tem. Wi zyta roz ba bra łaby mnó stwo uczuć,
któ rymi nie miał czasu ani ochoty się zaj mo wać. Wo bec tego le piej było za- 
koń czyć całą hi sto rię w tym miej scu. Bę dzie mógł przy naj mniej so bie
wma wiać, że Billy żył długo i szczę śli wie po tym, jak zo stał oczysz czony z
po dej rzeń.

Mimo wszystko za czął iść po żwi rze na pod jeź dzie do warsz tatu Auto
Ner man. Za pa dał zmierzch, a on sły szał w uszach echo ka zań ojca: „Nie ma
nic waż niej szego od ro dziny, John. Gdy przy cho dzi co do czego, ro dzina
jest wszyst kim, co mamy”. Po wta rzał to przy stole w kuchni miesz ka nia na
Lo wer East Side, a w jego sło wach była ukryta drobna na dzieja, że syn da
mu jed nego lub dwoje wnu ków. Tak się nie stało. W za mian słowa sta- 
ruszka do pro wa dziły go tu taj – do domu ro dzin nego.

John miał świa do mość, że jego tata nie za li czał Billy’ego ani matki do
ro dziny. Tę ga łąź drzewa ge ne alo gicz nego od ciął sie kierą w chwili, gdy we- 
szli na po kład sa mo lotu do No wego Jorku. Z Joh nem było jed nak ina czej.
Nie miało zna cze nia, ile razy pró bo wał wy ma zać ze świa do mo ści swoją
szwedzką ro dzinę. I tak za wsze tam była, jak ukłu cie wy rzu tów su mie nia.
A na opusz cze nie kraju bez po rząd nego po że gna nia zde cy do wałby się tylko
tchórz.

John sta nął przed drzwiami domu. Za dzwo nił, ale nikt nie otwie rał.
Dzwo nek był już ze psuty, kiedy byli dziećmi, a Billy naj wy raź niej go nie
na pra wił. Może nie od wie dzało ich zbyt wielu go ści.



John za ło mo tał więc kilka razy w drzwi. Tym ra zem w środku coś za- 
częło się dziać. Usły szał szu ra nie od su wa nego krze sła, a po tem zbli ża jące
się kroki. Billy otwo rzył drzwi, roz pro mie nił się na wi dok Johna i ob da rzył
go jed nym ze swo ich niedź wie dzich uści sków.

– Wła śnie się za sta na wia łem, czy przyj dziesz. Wchodź, do cho lery, aku- 
rat tu świę tu jemy. Jest tort, i w ogóle.

Zwol nił uścisk i po pro wa dził go do kuchni. John mu siał się po wstrzy mać
od star cia brudu, który – jak so bie to uroił – dło nie brata zo sta wiły na jego
ma ry narce.

Kuch nia wy glą dała do kład nie tak, jak John pa mię tał z dzie ciń stwa. Białe
ta pety z cien kimi nie bie skimi pa skami na dal tam były, tak samo jak kwia- 
towe wy koń cze nie na gó rze. Skła dany stół, który oj ciec wy grał na au kcji,
na kryto z my ślą o przy ję ciu – mieli tort ze śmie taną, whi skey, wino w kar- 
to nie i bu telkę soku grusz ko wego.

– Nie mó wi łam ci, że masz stąd wy je chać?
Głos matki, sie dzą cej na wózku przy krót szym boku stołu, brzmiał ostro.

Pa trzyła na niego z wro go ścią w oczach, po pi ja jąc tort du żym ły kiem czer- 
wo nego wina. John ją zi gno ro wał i nie od ry wał wzroku od dziew czynki na
so fie w kuchni. Uszy miała oto czone czer wo nymi słu chaw kami, a na jed- 
nym z na usz ni ków wid niała na klejka. Była w po ło wie ob cięta i przed sta- 
wiała śnie go wego bał wana na tle ry sun ko wego zi mo wego kra jo brazu. Na
krótko ode rwała wzrok od ta bletu, a po tem znów wró ciła do ekranu.

– Ni cole – po wie dział brat gło śno i sta now czo, żeby prze krzy czeć
dźwięki filmu czy gry.

Dziew czynka unio sła słu chawki.
– Idź do swo jego po koju. Mo żesz wziąć de ser.
Chwy ciła ta le rzyk z tor tem jedną ręką, drugą wzięła szklankę soku. Ta- 

blet za tknęła za spodnie. Prze szła przez kuch nię na ko ry tarz. Billy od cze- 
kał, aż usły szy od głos kro ków na scho dach i drzwi za my ka nych na pię trze,
za nim się ode zwał.

– Mamo, jesz cze ci nie mó wi łem.
– Czego nie mó wi łeś? – syk nęła.
– Wiem, że je steś na niego zła, ale to Johnny mnie uwol nił. To on za ła- 

twił praw niczkę i za pro po no wał prze pro wa dze nie no wego te stu DNA. Bez
niego na dal był bym w aresz cie.

– Za ła twił też, że cię za mknęli – mruk nęła.



– No tak, ale przez dzie sięć lat całe mia sto my ślało, że to ja za bi łem tę
dziew czynę. Te raz wszy scy wie dzą, że to był ktoś inny, i to dzięki mo jemu
bra cisz kowi.

– Czy on mówi prawdę? – zwró ciła się do Johna. – To ty sto isz za no- 
wym ba da niem?

John usły szał w jej gło sie, że po woli za czyna mięk nąć. Czuł, że to może
chwilę po trwać, je śli wziąć pod uwagę chłód, który to wa rzy szył ich ostat- 
niemu spo tka niu w ho telu.

– For mal nie to ad wo katka za żą dała no wego te stu DNA – oznaj mił. – Ale
po mysł był mój.

– Tra fiło się śle pej ku rze – skwi to wała i upiła ko lejny łyk wina.
To przy po mniało Billy’emu, że jego szklanka jest pu sta, a John nie do stał

nic do pi cia. Wstał więc, prze płu kał szklankę sto jącą w zle wie i po sta wił ją
na stole.

– Pew nie lu bisz jacka da niel’sa? – za py tał, a po tem na lał jemu i so bie co
naj mniej na trzy palce.

John ski nął głową. Nie miał od wagi po wie dzieć, że od wielu lat pije
tylko szkocką sin gle malt. To był je den ze zwy cza jów, które po ja wiły się
wraz z pie niędzmi po ojcu.

– Szkoda, że nie wi dzia łaś, jak wy glą dał Pri mer, kiedy mu siał mnie wy- 
pu ścić… jak cho lerna chmura bu rzowa.

Billy wy buch nął śmie chem i przez przy pa dek tak mocno wcią gnął w
noz drza za pach whi skey, że za niósł się kasz lem.

– Oj, oj, oj! – za wo łał. – Tak długo sie dzia łem w pace, że nie daję już so- 
bie rady z moc nym al ko ho lem.

– My ślę, że się przy zwy cza isz – od parł John i uniósł ku niemu szklankę.
Billy wy cią gnął się nad sto łem, żeby bra cia mo gli się zjed no czyć w to a- 

ście.
– Jest jedna sprawa, nad którą się za sta na wia łem, kiedy sie dzia łem w celi

i my śla łem, jak bar dzo chcę cię sprać na kwa śne jabłko – rzekł. – Skąd wie- 
dzia łeś, gdzie ko pać, żeby zna leźć tę dziew czynę? Bo chyba nie wzią łeś tak
po pro stu ło paty i nie zde cy do wa łeś się spró bo wać.

– Ko mórka – od parł za gad kowo John.
Kiedy Billy i matka spoj rzeli na niego, nic nie ro zu mie jąc, opo wie dział o

ba da niach, które do pro wa dziły do tego, że zna lazł ciało w po bliżu daw nego
wy sy pi ska śmieci przy tra sie Hal le rud.



– Nie wielu lu dzi spa ce ruje w tam tych oko li cach. Można zro zu mieć, dla- 
czego wła śnie tam ją za ko pano.

John był przy go to wany na grad py tań o to, co te raz bę dzie ze śledz twem
i czy po li cja ma ja kichś no wych po dej rza nych. Jed nak ku jego zdzi wie niu
żadne py ta nie nie pa dło. Tego dnia bratu naj wy raź niej wy star czyło to wa rzy- 
stwo i cie pło po cho dzące od tego, co miał w szklance przed sobą.

– Mo żesz za dzwo nić po firmę trans por tową, Billy?
John spoj rzał na ich mamę. Wy da wała się blada. Po liczki, które jesz cze

nie dawno pło nęły czer wie nią, stra ciły swoją barwę.
– Źle się czu jesz, ma mu siu? – za py tał Billy. On także zwró cił uwagę na

tę zmianę.
– Nic się nie dzieje, je stem tylko tro chę zmę czona.
Uśmiech nęła się krótko, uka zu jąc jamę ustną bar dzo po trze bu jącą na- 

prawy. Nie które dolne zęby były tak znisz czone i prze bar wione od pa pie ro- 
sów, że wy glą dały jak wy sta jące z dzią seł brud no żółte ka mie nie.

Billy za mó wił dla niej sa mo chód. Po tem po szedł do przed po koju i krzyk- 
nął na scho dach:

– Ni cole, zejdź się po że gnać z bab cią.
John wstał i pod szedł do niego.
– Ona nie może wie dzieć, kim je stem – po wie dział ci cho.
Billy uśmiech nął się do Johna, za do wo lony, że bra cia znów dzielą ja kąś

ta jem nicę.
– Spo koj nie. Mó wię, że je steś sta rym ko legą z daw nych cza sów, który

znów się tu spro wa dził.
Zro bił kilka kro ków po scho dach w górę, za chwiał się na no gach i zła pał

po ręcz, żeby nie upaść.
– Chodź, po wie dzia łem! – krzyk nął w kie runku pierw szego pię tra.
Otwo rzyły się drzwi i wkrótce z ocią ga niem wy szła przez nie dziew- 

czynka. Wpa try wała się w ekran ta bletu, a słu chawki na uszach były jak
mem brana chro niąca ją przed świa tem ze wnętrz nym. Bez rę kaw nik był już
na nią sta now czo za mały, a czarne spodnie miały plamy po kon fi tu rze z
tortu.

– Billy, przed wy jaz dem mu szę iść do ki bla. Je śli jesz cze raz się ze- 
szczam, gmina cof nie usługę trans por tową.

Matka wy je chała na ko ry tarz i sprawną ręką wska zała pod brzu sze. Mię- 
dzy uda wci snęła kar ton wina, który naj wy raź niej za mie rzała prze my cić do
Gun nar skärs går den. Billy za brał pi janą matkę do to a lety. John nie za zdro- 



ścił bratu, że musi ją prze sa dzić z wózka na de skę, a po opróż nie niu pę che- 
rza z po wro tem.

Ni cole mi nęła go i we szła do kuchni. Wy jęła łyżkę z jed nej z szu flad pod
bla tem i we pchnęła w sie bie resztkę tortu bez po śred nio z pod stawki. John
stłu mił od ruch na ka zu jący mu ją po wstrzy mać. Po ucza nie tego dziecka nie
na le żało do jego obo wiąz ków.

Kiedy matka wje chała do kuchni po sko rzy sta niu z to a lety, dziew czynka
zdjęła słu chawki i wstała. Po de szła do wózka babki, po chy liła się i ją przy- 
tu liła. John wi dział, jak się wzdry gnęła, kiedy do tknęła po licz kiem jej ob- 
wi słej skóry. Woń ciała naj wy raź niej gry zła ją w nos.

– Sło neczko babci – po wie działa sta ruszka i sprawną ręką za częła grze- 
bać w kie szeni spodni. Zna la zła tam bank not dwu stu ko ro nowy i wrę czyła
go dziew czynce.

– Co się mówi? – ode zwał się sto jący w drzwiach Billy.
– Dzię kuję – od po wie działa ci cho Ni cole, po czym wró ciła do stołu i

swo ich słu cha wek.
Kwa drans póź niej pod dom pod je chał bus firmy prze wo zo wej. John od- 

ru chowo od su nął się od okna i wszedł do du żego po koju, żeby nikt go nie
zo ba czył. Chwilę po trwało, za nim Billy i kie rowca wtasz czyli wó zek na
rampę i do busa. W końcu jed nak John usły szał od głos za my ka nych tyl nych
drzwi i chrzęst żwiru pod krę cą cymi się ko łami.

Po szedł znów do kuchni i za uwa żył, że do szklanki do lano whi skey.
– Zo sta niesz obej rzeć mecz? – za py tał brat i opróż nił swoją szklankę jed- 

nym hau stem.
Sofa była tą samą, na któ rej on i Billy tak wiele razy sie dzieli jako dzieci.

Ekran przed nimi urósł jed nak w po rów na niu z bru natną kwa dra tową
skrzynką, która w tam tych cza sach słu żyła za źró dło roz rywki. Te le wi zor
miał co naj mniej pięć dzie siąt cali i po ka zy wał ame ry kań skie bo isko ze
wszyst kimi jego li niami w tak wy so kiej roz dziel czo ści, że wi dać było każde
źdźbło trawy.

– No kurwa, tylko nie La ti mer! Dla czego wy sta wiają tego bę cwała? –
krzyk nął Billy, roz kła da jąc ręce.

New York Giants prze gry wali z San Fran ci sco 49ers, a John uznał, że nie
po wi nien już długo prze cią gać po że gna nia. Pa trząc na tempo, w ja kim whi- 
skey zni kała w gar dle brata, do cho dził do wnio sku, że wkrótce nie da się z
nim roz ma wiać. Po ru sze nie tego te matu było jed nak trudne. To naj wy raź- 
niej Billy wpadł na po mysł przy ję cia z oka zji po now nego po jed na nia braci i



pew nie po czuje się ura żony, kiedy się do wie, że on pla nuje wy je chać z
Karl stad jesz cze tego sa mego wie czoru.

– Jak można tak krzywo ko pać. – Billy na rze kał na nie udany atak na
bramkę. – Nie wiem, co się w tym roku dzieje z Gian tami. Jakby, kuźwa,
nie chcieli wy grać.

– Oglą dasz wszyst kie me cze? – za py tał John.
Billy z dumą wy szcze rzył zęby i wska zał nie bie sko-białą czapkę na sa- 

mym szczy cie re gału z książ kami.
– Nie opu ści łem ani jed nego od kilku lat. Od biło mi na punk cie Gian tów,

kiedy ty i oj ciec zwia li ście.
John po czuł zdzi wie nie, że brat na dal na zy wał oj cem czło wieka, który go

zo sta wił i ni gdy nie dał znaku ży cia. Billy nie za dał ani jed nego py ta nia o
sta rego i pew nie na wet nie wie dział, że nie żyje.

Na tra wie Gian tom udało się znów od zy skać piłkę i za ata ko wali, gdy od
celu dzie liło ich za le d wie dwa dzie ścia jar dów.

– Ostat nio z nią nie za bar dzo.
– Cho dzi ci o mamę? – za py tał John, żeby zo ba czyć, do kąd za wę druje

roz mowa.
– No ja sne. Szkoda, że nie wi dzia łeś jej w okre sie świet no ści. Po wa szym

znik nię ciu gdzie tylko się czło wiek obej rzał, byli męż czyźni. Krę ciła się po
ca łej Värm lan dii jak ja kieś pie przone koło for tuny.

Billy opo wie dział, że po se pa ra cji prze stał sy piać w swoim po koju i prze- 
niósł się do po dwój nego łóżka matki. Pew nej nocy obu dził go po ru sza jący
się obok nagi obcy męż czy zna. Le żał więc nie ru chomo i na cią gnął na uszy
koł drę, żeby nie sły szeć jego stę ka nia i sy ków pró bu ją cej go uci szyć matki.

Na stęp nego ranka po je chała do pracy, a męż czy zna zo stał w łóżku i chra- 
pał. Billy tak się wy stra szył, że wy mknął się stam tąd, za mknął sy pial nię od
ze wnątrz i po szedł do szkoły. Cała hi sto ria skoń czyła się tak, że fa cet po
prze bu dze niu wy wa żył drzwi kop nia kiem, kiedy do tarło do niego, że zo stał
za mknięty w pu stym domu. Matka się wście kła i po bie rała ty go dniówkę
Billy’ego, do póki nie opła ciła sto la rza.

Billy za re cho tał i na po wrót na peł nił szklankę resztką z bu telki. Nie wy- 
da wało się, by szu kał u Johna współ czu cia, trak to wał tę hi sto rię jak ko- 
miczne zda rze nie z dzie ciń stwa.

Kiedy bra ci szek cho dził już do star szej klasy, matkę do tknęło po ważne
za ła ma nie i na kilka mie sięcy zo stała przy jęta na od dział psy chia tryczny.



Po byt tam ją zmie nił. Prze stała pić mocne al ko hole i trzy mała się wina. Pa- 
no wie znik nęli i by wały na wet okresy, w cza sie któ rych znów ma lo wała.

– Wiesz, kim jest twój bio lo giczny tata? – za py tał John.
– Nie, mama ni gdy nie chciała mi po wie dzieć. Ale do my ślam się, że je- 

den z ko le gów ojca. W końcu po do bali jej się eg zo tyczni fa ceci.
Billy po de rwał się z sofy tak gwał tow nie, że whi skey prze lała się nad

kra wę dzią i spły nęła po boku szklanki.
– No, kurwa, te raz się za czyna.
Zro bił gło śniej, a duży po kój wy peł nił się ry kiem ki bi ców gra ją cych u

sie bie Gian tów. Obu dzili się do ży cia i mieli na dzieję, że losy me czu się od- 
mie nią. Jed no cze śnie Ni cole wsu nęła głowę do po koju.

– Tato, je stem głodna.
– W za mra żarce są pa luszki rybne, mo żesz je so bie usma żyć – po wie- 

dział. – Może po tem weź miesz ta lerz i usią dziesz z nami?
Dziew czynka po krę ciła głową.
– Ma cie za gło śno. Sły chać przez to – od parła i wska zała słu chawki,

które chwi lowo wi siały jej na szyi.
Od wró ciła się, żeby so bie pójść, ale Billy znów ją za wo łał.
– Nie za po mnia łaś o czymś, Ni cole?
Po de szła do sofy, wy jęła z kie szeni dwie ście ko ron i po ło żyła na stole

przed nim.
– Prze pra szam.
– Nic nie szko dzi, skar bie. Przy kro mi, że tak to musi wy glą dać. Ale tego

domu nie pro wa dzi się za darmo.
– Wiem, tato.
Dziew czynka znik nęła z po wro tem w kuchni, a Billy scho wał bank not do

kie szeni dżin sów. Po tem znów sku pił się na te le wi zo rze i resztce whi skey,
która zo stała mu w szklance. Ob li zał kra wę dzie, żeby nie uro nić kro pel,
które wy cie kły.

John za czął my śleć o mi lio nach na swoim kon cie i o tym, jak się tam
zna la zły. Chciał po móc bratu fi nan sowo. Mu siał to jed nak zro bić w spo sób,
któ rego nie da się wy śle dzić ani opacz nie zro zu mieć. Billy był na tyle spłu- 
kany, że kradł córce kie szon kowe, a jed no cze śnie na tyle dumny, że nie
chciał przy jąć jał mużny od brata.

– Gruba jest, nie są dzisz? – za py tał, nie od ry wa jąc wzroku od me czu.
Ta na gła zmiana te matu za sko czyła Johna.
– Ni cole? Nie, skądże, o co ci cho dzi?



– Jest tro chę pulchna, ale tak już ma. Czło wiek by nie chciał, żeby za to
też jej do ku czali.

– Są dla niej wredni w szkole?
– Hm, cza sem jest jej tro chę ciężko. Nic dziw nego, je śli wziąć pod

uwagę, kim jest jej stary. Ale ona nie chce o tym ga dać, a ja też nie je stem z
tych, któ rzy by się wtrą cali.

John po czuł się smutny i za ra zem zły. Fał szywe oskar że nia, które znisz- 
czyły ży cie Billy’emu i matce, krzyw dziły już na stępne po ko le nie. Nie- 
szczę ście, które do strze gał w ca łym domu, wy ra stało z tego sa mego ko rze- 
nia: nie znany sprawca ob sa dził jego brata w roli ko zła ofiar nego, żeby sa- 
memu unik nąć kary.

Ni cole nic nie po może, że jej tata zo stał uwol niony od po dej rzeń o mor- 
der stwo i gwałt. Ko le dzy i ko le żanki z klasy zdą żyli już po słu chać roz mów
ro dzi ców. Na uczyli się, że Ni cole jest dziew czynką gor szego sortu. Do jej
domu nie jeź dziło się na ro we rze i nikt nie ba wił się z nią po szkole.

Billy spró bo wał po now nie na peł nić swoją szklankę i spoj rzał z roz cza ro- 
wa niem na bu telkę, kiedy wszyst kim, co z niej wy le ciało, było kilka nędz- 
nych bursz ty no wych kro pel. Po szedł do kuchni i wró cił z dwiema bu tel- 
kami bu dwe isera i otwie ra czem.

– Coś prze ga pi łem? – za py tał, nie po ko jąco beł ko cząc.
– 49ers za ga pili się i stra cili piłkę.
Billy na tych miast się roz pro mie nił, zwięk szył gło śność jesz cze o kilka

kre sek i usiadł na ka na pie. A ra czej się na nią zwa lił. Sprę żyny pod po dusz- 
kami za zgrzy tały pod wpły wem cię żaru i nie kon tro lo wa nych ru chów. Bra- 
ci szek miał mętny wzrok i John wi dział, że z tru dem na dąża za grą. Prze- 
kleń stwa i okrzyki ra do ści prze stały się zga dzać z ak cją na bo isku.

John po szedł do ubi ka cji, a kiedy wró cił, Billy był nie przy tomny. Le żał z
głową na pod ło kiet niku ka napy. Był przy kryty brą zową koł drą, z któ rej
przez dziurę wy pa dało białe pu chowe wy peł nie nie. Z kuchni przy szła Ni- 
cole i usia dła obok taty ze wzro kiem utkwio nym w ta blet. To na pewno ona
wy łą czyła wcze śniej te le wi zor i przy kryła Billy’ego.

John stał w drzwiach i pa trzył na nią nie zau wa żony. Nie była dużą
dziew czynką. To Billy po wi nien ją usy piać. Nie od wrot nie.

Od chrząk nął wy star cza jąco gło śno, by usły szała to przez słu chawki. Pod- 
sko czyła i pod nio sła wzrok znad ekranu.

– My śla łam, że już so bie po sze dłeś – po wie działa i zdjęła słu chawki.
– Wy bacz, je śli cię prze stra szy łem – od parł. – By łem tylko w to a le cie.



Usiadł na fo telu obok sofy i uśmiech nął się do niej.
– My ślę, że też po win naś po ło żyć się spać – rzekł.
Billy ob ró cił się na so fie i kilka razy chrząk nął. Po chwili jego od dech

znów był mia rowy, a koł dra pod no siła się i opa dała w ryt mie do no śnych
chrap nięć.

John do tknął jego ra mie nia i lekko bra tem po trzą snął.
– Billy, obudź się.
Dziew czynka po pa trzyła na go ścia i le dwo za uwa żal nie po krę ciła głową.
– Jego te raz nie da się obu dzić – oznaj miła.
Ja kaś cząstka Johna miała ochotę ją przy tu lić. Odło żyć ta blet i wy szep- 

tać, że inne ży cie jest moż liwe. W przy szło ści. Kiedy bę dzie już star sza i
sama za cznie po dej mo wać de cy zje. Ale to nie była jego sprawa. Dziew- 
czynka była wraż liwa i John nie wie dział, jak za re aguje.

– Mu szę iść – oznaj mił. Od po wie działo mu ski nie nie.
W cza sie krót kiej prze chadzki do sa mo chodu czuł, że złość wraca. Ktoś

za to od po wia dał, a fakt, że ta świ nia mo gła być po li cjan tem, nie uła twiał
sprawy. Czy na prawdę bę dzie w sta nie wsiąść te raz do sa mo chodu? Wpi sać
Ber lin do na wi ga cji sa te li tar nej i ni gdy nie spoj rzeć w lu sterko wsteczne?

Kop nął le żący na żwi rze ka mień, usły szał, jak prze la tuje nad płyt kim ro- 
wem i pło szy ja kieś zwie rzę, które le żało przy cza jone w ciem no ści. Wie- 
dział, że każda de cy zja, jaką po dej mie, bę dzie zła. Je śli tak po pro stu wy je- 
dzie, ob raz Ni cole na brą zo wej sztruk so wej ka na pie ze śpią cym obok tatą
już za wsze bę dzie go prze śla do wał. Oboje mieli prawo się do wie dzieć, kto
im to zro bił. Gdyby jed nak John zo stał w Karl stad, znów mu siałby od su nąć
na dal szy plan wła sne ży cie, a nie tak to za pla no wał.

Krótko mó wiąc: po trze bo wał czasu do na my słu.
Cu krowa sło dycz whi skey na ra stała mu w ustach. Ża ło wał, że po zwo lił

Billy’emu na peł nić szklankę. Był zmę czony i tak na prawdę za nadto pi jany,
aby pro wa dzić chry slera. A jed nak wła śnie to za mie rzał zro bić. Nie chciał
jed nak wy jeż dżać w kie runku po łu dnio wym na au to stradę, lecz wró cić do
ho telu. Przy odro bi nie szczę ścia jego dawny po kój na dal bę dzie wolny.



32.

He imer nie miał naj mniej szej ochoty jeść w AchWe. Cza sami jed nak na
lun chu spo ty kał tam Sis selę, a po tym, co się stało w ko mi sa ria cie, nie
chciał od ma wiać. Skóra na kost kach jego dłoni w dal szym ciągu była na- 
pięta i nie za go iła się do końca po ataku na gip sową ścianę Pri mera.

Wie dział, że żona szczyci się spo ży wa niem po sił ków w sto łówce dla per- 
so nelu ra zem ze wszyst kimi in nymi z biura głów nego. Uwiel biała opo wia- 
dać w pra sie bran żo wej, że przy naj mniej raz w ty go dniu bie rze do ręki tacę
i pyta, czy może się przy siąść do któ re goś ze sto li ków. Ten zwy czaj praw- 
do po dob nie prze ra żał pra cow ni ków, skoro w każ dej chwili główna sze fowa
mo gła zo stać ich nie pla no waną to wa rzyszką przy stole.

Re stau ra cja mie ściła się na naj niż szym po zio mie głów nej sie dziby firmy,
którą Al lan Bjur wall ka zał zbu do wać w po ło wie lat sie dem dzie sią tych obok
daw nego bu dynku fa bryki. He imer miał trud no ści ze zna le zie niem u te ścia
cech ła go dzą cych wi ze ru nek, ale przy zna wał, że przy naj mniej cha dzał wła- 
snymi ścież kami. Wszyst kie ów cze sne wiel kie firmy ar chi tek to niczne
przed sta wiały pro po zy cje, jak ma wy glą dać nowa sie dziba, ale Al lan wy- 
brał nie znane stu dio z Oslo. Nor weg na ry so wał czte ro pię trowy bu dy nek,
któ rego cała fa sada była po kryta stalą kor te now ską – na długo za nim ten
przy po mi na jący rdzę ma te riał za czął być modny. Był to ge nialny wy bór,
który stwo rzył in du strialne po kre wień stwo mię dzy ce gla nym bu dyn kiem
fa bryki i no wym rdza wym biu rem.

Sis sela pierw sza ru szyła ze swoją tacą w głąb mi ni ma li stycz nie urzą dzo- 
nej sto łówki. Na ścia nach wi siały zdję cia wcze śniej szych ko lek cji mody
AchWe. W końcu wy brała okrą gły sto lik z wi do kiem na traw nik przed par- 
kin giem.

– Mam na dzieję, że nie po psu łam two ich pla nów na dzi siaj – po wie- 
działa, wcią ga jąc w noz drza za pach cas se role z kur cza kiem curry.

– W żad nym wy padku – od parł He imer, my śląc o prze bieżce, którą pla- 
no wał od być przed lun chem. Te raz bę dzie mu siał stra wić je dze nie i da radę
za cząć naj wcze śniej o dru giej. Jed nak chyba bę dzie warto. Sis sela miała
do bry hu mor, a w ostat nim cza sie nie zda rzało się to czę sto, skoro ich roz- 



mowy na ogół do ty czyły jego nie umie jęt no ści kon tro lo wa nia im pul syw- 
nego za cho wa nia.

He imer spoj rzał na ko lejkę po je dze nie. Je den zna jomy za pła cił ka sjerce i
ru szył w ich stronę. Był to Hugo Aglin, dy rek tor fi nan sowy.

– Wi taj, He imer, kopę lat – po wie dział, sto jąc przy ich sto liku.
– Tak, ostat nio chyba wi dzie li śmy się na Ma jorce.
– Chyba tak. Nie stety opa le ni zna zni kła.
– Zdą ży łeś się po opa lać? W ta kim ra zie pro gram był za luźny.
Hugo wy buch nął śmie chem i za py tał, czy może do trzy mać im to wa rzy- 

stwa.
– Sia daj – po wie dział He imer i wy su nął jedno z wol nych krze seł.
Kon ty nu owali roz mowę o wy jeź dzie na kon fe ren cję, kiedy za dzwo niła

ko mórka. Sis sela wstała i ode brała po łą cze nie ka wa łek da lej w czę ści ba ro- 
wej. Mniej wię cej po mi nu cie wró ciła, za sła nia jąc dło nią mi kro fon.

– Prze pra szam, ale po ja wiła się pewna sprawa. Siedź cie da lej, chło paki, i
spo koj nie do kończ cie je dze nie.

He imer do stał ca łusa w po li czek, a za raz po tem Sis sela znik nęła na scho- 
dach wio dą cych na górę, z te le fo nem przy kle jo nym do ucha. Wła ści wie był
cał kiem za do wo lony z tego, że zo sta wiła ich sa mych. Z Sis selą przy stole
roz mowa bar dzo czę sto scho dziła na te mat firmy. Po jej wyj ściu ła twiej
było roz ma wiać na inne, cie kaw sze te maty. Hugo znał się na wi nach i ar chi- 
tek tu rze, ale tym ra zem dy rek tor fi nan sowy po ru szył kwe stię Eme lie i zbli- 
ża ją cego się po grzebu. Samo w so bie nie było to dziwne. On i Hugo roz ma- 
wiali nie kiedy pod czas ko la cji o po waż nych spra wach, które sta no wiły
część we wnętrz nego ży cia w AchWe, choć nie zwie rzali się so bie.

– Ko niecz ność przej ścia przez to wszystko jesz cze raz na pewno roz dra- 
puje masę sta rych ran – stwier dził Hugo. – Nie po zwól jed nak, aby to znisz- 
czyło wszystko, co ty i Sis sela ra zem zbu do wa li ście. To już się wy da rzyło i
nie można nic na to po ra dzić, prawda? Za to na przy szłość da się wpły wać i
to wła śnie na niej na leży się sku pić.

W pierw szej chwili He imer po my ślał, że fa cet za pewne prze czy tał po rad- 
nik au to te ra peu tyczny i chce się po dzie lić świeżo zdo by tymi mą dro ściami.
Że to dla tego był bar dziej przy ja ciel ski niż zwy kle. Po tem jed nak zro zu- 
miał, skąd po cho dzą słowa są czące się z ust dy rek tora fi nan so wego. Za- 
chęta, by pójść da lej. Nie utknąć w tym, co już było. Pa trzeć przed sie bie, a
nie za sie bie.

Roz po znał w tym rękę swo jej żony.



Nie przy pad kowo Hugo przy siadł się do ich sto lika, a Sis sela ode szła od
niego za raz po tem. Ko lega miał do ko nać tego, co jej sa mej się nie udało –
prze jąć nad nim kon trolę.

Wła ści wie nie mógł chyba mieć do niej o to pre ten sji. W końcu roz wa lił
gip sową ścianę w ko mi sa ria cie. Ale i tak po ni żało go trak to wa nie jak
dziecka, któ remu trzeba prze mó wić do ro zumu. To, że za da nie po wie rzono
Hu go nowi, jesz cze bar dziej po gar szało sprawę. Był to je dyny z ko le gów
Sis seli, który zda wał się sza no wać go za jego oso bi ste za lety, a nie za by cie
mę żem sze fo wej.

He imer miał ochotę wy biec z re stau ra cji. Gdyby jed nak zro bił scenę, i to
w do datku w sto łówce AchWe, nie spodo ba łoby się to Sis seli. Wziął więc
głę boki od dech i sta rał się kon tro lo wać głos.

– Ro zu miem, że po pro siła cię, abyś ze mną po roz ma wiał.
Hugo wy glą dał na za kło po ta nego. Po pra wił oku lary w opraw kach z czar- 

nego pla stiku, bo zsu nęły się lekko na no sie.
– Prze pra szam, ale nie do końca na dą żam.
He imer nie od ry wał od niego wzroku. Dy rek tor fi nan sowy za py tał o

sztućce. Po ke rzy sta byłby z niego marny. He imer wie dział, że je śli tylko
wy ko rzy sta ci szę na swoją ko rzyść, prawda szybko wy pły nie z Hu gona.

– Ona chce do brze – za czął Hugo. – Sis sela mar twi się o cie bie i po my- 
ślała, że może bę dzie ła twiej, je śli po roz ma wiasz z kimś z ze wnątrz.

He imer na dal mil czał i przy glą dał się jego twa rzy. Czer wony ko lor ze
zdu mie wa jącą szyb ko ścią roz prze strze niał się od szyi i po licz ków wy żej, aż
po uszy i czoło. Dy rek tor fi nan sowy, który ob ra cał tymi wszyst kimi mi liar- 
dami, wy glą dał jak uczniak przy ła pany na ścią ga niu na kla sówce.

– By łem tu prze cież, kiedy to się stało, i pa mię tam, jak się czu łeś przez
ko lejne lata. Sis sela opo wia dała, że cza sem po jej po wro cie z pracy ty na dal
le ża łeś w łóżku. Ona też mocno to prze żyła. A te raz nie chce, by znowu cię
to spo tkało. Ja zresztą też nie chcę.

Było sły chać, że Hugo mó wił z serca. Jakby na prawdę się o niego mar- 
twił, a nie tylko od sta wiał chłopca na po syłki Sis seli.

– Jak wiesz, wiele lat temu stra ci łem żonę – kon ty nu ował. – Oczy wi ście
nie można tego po rów ny wać z tym, przez co ty prze sze dłeś, ale w końcu
by łem tak zmę czony zło ścią i smut kiem, że po pro stu po sta no wi łem za cząć
żyć od nowa. Nie twier dzę, że to było ła twe, ale się udało.

Ze brał się na od wagę, aby znów spoj rzeć He ime rowi w oczy.



– Nie po zwól więc, aby twoje ży cie się roz pa dło. Zrób to, je śli nie dla
Sis seli, to dla sie bie i Eme lie.

He imer po woli po ki wał głową. Mógł tylko uda wać, że się zga dza. Hugo
na pewno chciał do brze, ale ni gdy nie zdo łałby zro zu mieć.

– Dzię kuję, że się tym ze mną dzie lisz – rzekł. – Bar dzo to ce nię. Ale nie
mu sisz się mar twić. Prze sze dłem przez wszyst kie etapy ża łoby po córce i
wy sze dłem po dru giej stro nie. Żadne te raź niej sze wy da rze nie tego nie
zmieni.

Hugo wy glą dał, jakby po czuł ulgę. Przez krótką chwilę He imer bał się,
że wsta nie i bę dzie chciał go uści skać.

– Je śli chcesz, Sis sela może ni gdy się nie do wie dzieć, że przej rza łeś nasz
układ – rzekł Hugo. – My ślę so bie, że po trze bu je cie w domu tro chę ci szy i
spo koju.

– Dzięki, był bym bar dzo wdzięczny.
Te le fon dy rek tora fi nan so wego za czął wi bro wać.
– Mu szę ode brać – oznaj mił. Wy glą dał, jakby czuł się tro chę winny, że

zmą cił po ufną at mos ferę.
Hugo wstał od stołu i po biegł w górę po scho dach do po miesz czeń biu ro- 

wych. Po dro dze omal się nie zde rzył z czło wie kiem, który zdą żał w prze- 
ciw nym kie runku i miał tak za ciętą minę, że He imer pra wie go nie po znał.
Do piero kiedy ów męż czy zna po ko nał nie mal całą drogę do drzwi, zo ba- 
czył, że to Vol ker, ich dy rek tor w Niem czech. Sis sela naj wy raź niej pod jęła
de cy zję i po in for mo wała go, że nie ży czy so bie dal szej współ pracy.

Nie miec za trzy mał się w pół kroku i spoj rzał w kie runku sto li ków w ja- 
dalni. Więk szość lu dzi spu ściła głowy nad ta le rzami ze stra chu przed spoj- 
rze niem w oczy ko muś, kto ma tak po ciem niały wzrok. W końcu Vol ker zo- 
ba czył He imera i wy da wał się wa hać, czy iść da lej na par king, czy też po- 
dejść do męża ko biety, która wła śnie wy lała go z pracy. Wy brał to dru gie.
Dźwięk wy da wany przez po de szwy skó rza nych bu tów na ka mien nej pod ło- 
dze był spo tę go wany przez de mon stra cyj nie mocne kroki. Ten czło wiek
miał chód jak nie miecki ge ne rał, który nie chce przy znać, że zo stał po ko- 
nany.

He imer otarł usta ser wetką i przy go to wał się na naj gor sze. Vol ker pod- 
szedł do sto lika i na chy lił się nad nim, wsparty na rę kach. Za czął mó wić
ści szo nym gło sem po szwedzku z nie miec kim ak cen tem:

– Ten czło wiek, z któ rym wła śnie ja dłeś lunch: Hugo Aglin. On sy pia z
twoją żoną. I cała ta pie przona firma o tym wie.



Po tych sło wach od wró cił się na pię cie i wy ma sze ro wał z rdza wo bru nat- 
nego bu dynku.



33.

John przy cze pił do ma ry narki ta bliczkę dla go ści i usiadł przy jed nym ze
sto li ków, żeby po cze kać. Dziw nie się czuł po po wro cie do ko mi sa riatu, gdy
mu siał się za po wie dzieć w re cep cji. Nie wy raź nie ko ja rzył twa rze nie któ- 
rych ko rzy sta ją cych z wej ścia dla per so nelu za ladą in for ma cji. Więk szość
wy cho dziła, a John wie dział dla czego. Była pora lun chu, a je żeli co kol wiek
mo gło nadać roz pęd po li cjan tom, to wła śnie myśl o je dze niu.

W tym, że aku rat tego po ranka Pri mer za dzwo nił i obu dził go w po koju
ho te lo wym, kryła się wręcz nie sa mo wita sym bo lika. Gdyby John zre ali zo- 
wał swój plan i wy je chał po przed niego wie czoru, jego służ bowy te le fon le- 
żałby te raz wy rzu cony do rowu przy tra sie E18. On sam znaj do wałby się na
Au to bahn, w po ło wie drogi do sto licy Nie miec.

Tak się jed nak nie stało. Za miast tego sie dział w po li cyj nej re cep cji i
opra co wy wał stra te gię przed spo tka niem, na które zo stał we zwany. Je śli
Pri mer wbrew ocze ki wa niom bę dzie chciał roz po cząć we wnętrzne śledz- 
two, John przy sta nie na to i w swo ich pro te stach nie wy kro czy poza nie- 
zbędne mi ni mum. Po tem nie bę dzie miał in nego wyj ścia, niż jak naj szyb- 
ciej wy je chać z kraju i znik nąć gdzieś na kon ty nen cie.

Je śli jed nak bę dzie tak, jak mu się wy da wało – zo sta nie po pro szony o
zło że nie wy po wie dze nia i dys kretne odej ście z po li cji – wów czas za ry zy- 
kuje po byt w Karl stad jesz cze przez ja kiś czas. Wi zyta w domu u Billy’ego
na prawdę nim wstrzą snęła. Nie za leż nie od tego, czy for mal nie był po li cjan- 
tem, czy nie, za mie rzał się do wie dzieć, kto za mor do wał Eme lie Bjur wall i
przy oka zji znisz czył ży cie jego bratu i bra ta nicy. Zde cy do wał się na to, jak
tylko Pri mer odło żył słu chawkę.

W ra mach pierw szego kroku w pro ce sie przy zwy cza ja nia się do my śli o
po zo sta niu w Karl stad przed po łu dniem za czął szu kać miesz ka nia. Było
kilka wol nych na stro nie z wy naj mem z dru giej ręki. Stwo rzył konto ma- 
ilowe na Fre drika Adams sona i wy słał kil ka na ście za py tań.

Pierw sza od po wiedź na de szła już po kilku mi nu tach, a po cho dziła od ko- 
biety, która prze pro wa dziła się do Mar sy lii. Za mie rzała tam zo stać na nie- 
okre ślony czas i chciała wy na jąć swoją ka wa lerkę od za raz.



Ogło sze nie za wie rało kilka zdjęć, a czynsz był nie do rzecz nie wy soki.
John jed nak się nie wa hał. Po in cy den cie z matką w ja dalni nie chciał da lej
miesz kać w ho telu. Wła ści cielka za pro po no wała, żeby od razu umó wili się
na oglą da nie. Klu cze nie były po trzebne. Wy słała mu ma ilem ad res i tym- 
cza sowy kod do otwar cia drzwi.

Dom mie ścił się w dziel nicy Bryg gud den – rzut ka mie niem od re stau ra- 
cji, w któ rej na pi sał pierw szą wia do mość ma ilową do Tre vora. Bu dy nek z
ciem nej ce gły był po ło żony nad samą wodą i wy cią gał się ku niebu, jakby
tak na prawdę na le żał do ja kie goś więk szego mia sta. Värm landzki Em pire
State, po my ślał John, ja dąc windą na dwu dzie ste pię tro.

Kiedy otwo rzył drzwi, opa dła mu szczęka.
Miesz ka nie nie było miesz ka niem.
Tylko po ko jem.
Du żym po miesz cze niem li czą cym po nad dwie ście me trów kwa dra to- 

wych, z ogrom nymi pa no ra micz nymi oknami od pod łogi do su fitu na
wszyst kie cztery strony świata. Kiedy tylko prze kro czył próg, wy czuł słabą
woń ter pen tyny. Do cho dziła od strony kłę bo wi ska przy bo rów rzu co nych na
pod łogę przy szta lu dze z nie do koń czo nym ob ra zem olej nym. Wy glą dało to
tak, jakby ma larz zmę czył się ro botą mię dzy jed nym po cią gnię ciem pędzla
a dru gim i po le ciał do Fran cji.

Nie dbale po ście lone po dwójne łóżko z prze ście ra dłem w ko lo rze krwi- 
sto czer wo nym stało pod jed nym z okien w su fi cie. Resztę me bli mógł po li- 
czyć na pal cach jed nej ręki. Ciem no bru natny fo tel che ster field po pę kany w
szwach, ku chenny stół z su ro wej so śniny, a jako krze sła trzy stare drew- 
niane skrzynki po owo cach.

John za czął my śleć o matce. Jako dziecko słu chał, jak fan ta zjo wała o
dniu, w któ rym bę dzie miała wła sną pra cow nię. Gdy wresz cie znaj dzie czas
na ma lo wa nie i nie bę dzie jej już w tym prze szka dzał mąż ani psotni
chłopcy. Kiedy o tym opo wia dała, w jej gło sie było sły chać smu tek. Jakby
wie działa, że w tej ca łej pra cowni pew nie za pi łaby się na śmierć, gdyby
kie dy kol wiek miała taką oka zję.

Wy słał do wła ści cielki mail z in for ma cją, że jest za in te re so wany. Osta- 
teczną in for ma cję mógł jed nak prze słać do piero za kilka go dzin – wszystko
za le żało od tego, jaki ob rót przy bie rze spo tka nie z Pri me rem.

John spoj rzał na ze ga rek. Do umó wio nej go dziny zo stało jesz cze dwa na- 
ście mi nut. Za mek za ladą in for ma cji klik nął i przez drzwi dla per so nelu



wy szło dwóch męż czyzn. Ulf Tör ner bez po wi ta nia ru szył da lej na par king,
ale Ru ben Jons son pod szedł po roz ma wiać.

– Jak tam twój brat? – za gad nął, kiedy już się upew nił, że nikt nie sły szy
ich roz mowy.

John miał kło poty z roz strzy gnię ciem, czy py ta nie jest za dane na po waż- 
nie, czy też jest tylko spo so bem na przy po mnie nie mu, kto zdra dził ta jem- 
nicę.

– Nie wiem, ale do my ślam się, że już dawno nie było tak do brze.
– Ro zu miem dla czego. A ty jak się czu jesz?
– Prawdę mó wiąc, nie wiem – przy znał John. – Za leży tro chę od tego, co

bę dzie na spo tka niu z Pri me rem.
– O kurde, masz się z nim te raz spo tkać? – rzu cił Ru ben i usiadł przy sto- 

liku.
– Sły sza łeś coś o tym, co za mie rza zro bić?
Ko lega po krę cił głową.
– Nie mówi nic na ża den te mat. Od kąd wy pu ścili two jego brata, roz pę tał

się tu chaos. Pri mer zwy kle za cho wuje się w po rządku, ale te raz ktoś za- 
kne blo wał mu usta. Nie mo żemy się na wet do wie dzieć, dla czego Billy zo- 
stał wy łą czony ze śledz twa. Mó wił tylko, że do wody ma te rialne się nie
ostały, co kol wiek to zna czy. Może ty wiesz?

Tym ra zem to John po krę cił głową.
– Je stem cał kiem od cięty i nie mam po ję cia, co się dzieje.
– Erina Ka ba shi nic nie mówi?
Py ta nie zo stało za dane swo bod nym to nem, nie mal w prze lo cie.
– Obroń czyni Billy’ego? Ona na wet nie wie, kim je stem.
– Na prawdę? – od parł Ru ben z na my słem. – Na twoim miej scu nie był- 

bym tego taki pewny. Ta ko bieta jest za sta na wia jąco do brze po in for mo- 
wana. Na dal nie ro zu miem, jak to moż liwe, że po ja wiła się w po koju prze- 
słu chań tak krótko po za trzy ma niu.

John wie dział, że le piej nie pro wa dzić da lej roz mowy w kie runku wy ty- 
czo nym przez Ru bena. Je śli ko lega chciał wie dzieć coś kon kret nego, niech
za pyta wprost, a nie rzuca alu zjami.

– A jak tam Ulf? – John zmie nił te mat.
– Jest za jęty pra wie wszyst kim poza po li cyjną ro botą. Na dal jest na cie-

bie ob ra żony za tę sy tu ację z fi li żan kami po ka wie.
– Wie?



– Że wrzu ci łeś je do kon te nera? Ależ tak, wie o tym cały ko mi sa riat.
Straż nik zna lazł fo liowy wo rek. Po dzie li łeś nas na dwie grupy: nie licz nych,
któ rym po doba się bunt, i po zo sta łych, któ rzy uwa żają cię, ogól nie rzecz
bio rąc, za łaj daka.

John spoj rzał na niego po nuro.
– Za sta na wiam się, czy wie, dla czego je stem na urlo pie.
– Tak jak po wie dzia łem, Pri mer trzyma wszyst kich w nie świa do mo ści, a

ja nie na leżę do lu dzi, któ rzy strzę pią ję zyk. Ulf nie wie, dla czego zo sta łeś
od cięty… i nie daje mu to spo koju pra wie w ta kim sa mym stop niu jak twój
bunt prze ciwko ty go dniowi ku chen nemu.

Roz mowa gwał tow nie się urwała, bo po de szła do nich ko bieta z in for ma- 
cji. Od pro wa dziła Johna do sali kon fe ren cyj nej w ko ry ta rzu sze fo stwa na
pierw szym pię trze.

– Pro szę wejść! – usły szeli nie znany głos, kiedy za pu kała do drzwi.
John zo rien to wał się, że grzmiący ba ry ton na le żał do ko men danta. Czło- 

wiek ten wy glą dał jak opuch nięty mors, a sto jący obok niego Pri mer, zwy- 
kle tak im po nu jący ga ba ry tami, w po rów na niu z nim wy glą dał, jakby się
skur czył. Trze cia osoba w sali była wy spor to wana i to z jej obec no ścią John
wią zał naj więk sze na dzieje.

Mona Ej de wik.
To, że jego kon takt z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej znaj do wał się na

miej scu, ozna czało, że py ta nie o we wnętrzne śledz two nie po zo stało w
Värm lan dii, lecz po słano je na wyż sze szcze ble w hie rar chii – do kład nie
tak, jak prze wi dy wał.

Mors po pro sił go, aby usiadł za sto łem. Od cze kał, aż re cep cjo nistka za- 
mknie drzwi.

– Przede wszyst kim chcę pod kre ślić, że wszystko, co zo sta nie tu po wie- 
dziane, nie może wyjść poza te drzwi. Czy masz z tym ja kiś pro blem?

John po krę cił głową. Tylko na tym mu za le żało. Chciał ogra ni czyć do
mi ni mum liczbę osób, które wie działy, kim na prawdę jest.

– W ta kim ra zie za cznę od two jej wy jąt kowo złej oceny sy tu acji – cią- 
gnął ko men dant. – Pra co wa łeś nad sprawą po waż nego prze stęp stwa, nie po-
in for mo waw szy szefa, że główny po dej rzany jest twoim bli skim krew nym.
Zła ma łeś prawo i bar dzo mnie wkur wi łeś.

Męż czy zna zro bił prze rwę, żeby wy pić łyk wody mi ne ral nej ze szklanki,
która stała przed nim na stole. Pod jego białą służ bową ko szulą na pi nał się
brzuch, a na czole wi dać było drobne pe rełki potu.



– Ro zu miem… – za czął John, ale urwał, kiedy ko men dant uniósł dłoń.
– Jesz cze nie skoń czy łem – rzekł ostro i otarł twarz rę ka wem ko szuli. –

Za słu gu jesz za równo na utratę pracy, jak i za rzut za ta je nia kon fliktu in te re- 
sów, to moja szczera opi nia i chcę, abyś o tym wie dział.

Po zwo lił tym sło wom za wi snąć w po wie trzu na tyle długo, że mo głoby
się po nich po ja wić „ale”. John nie za mie rzał jed nak się od zy wać. Już raz
prze rwał Mor sowi i nie pla no wał tego po wta rzać.

– Ale… – pod jął ko men dant i wy pił ko lejny łyk wody mi ne ral nej.
John za ci snął pięść w kie szeni i po my ślał, że może mimo wszystko

sprawa się ułoży.
– …ist nieją ar gu menty prze ma wia jące za wy bo rem in nej drogi. Mona Ej- 

de wik z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej przy po mniała mi, że twoje ży cie jest
za gro żone. O co do kład nie cho dzi, wie cie tylko ty i lu dzie z FBI, któ rzy cię
chro nią, ale prze ko nała mnie, że mu simy utrzy mać twoją praw dziwą toż sa- 
mość w ta jem nicy. Choćby dla tego, że Ame ry ka nie do sta liby szału, gdy by- 
śmy cię sprze dali, a na to nie mo żemy so bie po zwo lić, prawda?

John po słał Mo nie wdzięczne spoj rze nie. Jak do tąd w cza sie spo tka nia
nie po wie działa ani słowa, ale wy glą dało na to, że była nie zwy kle ak tywna
w cza sie przy go to wań. John do my ślał się, że Bro dwick z dru giej strony
Atlan tyku wy warł nie byle jaki na cisk na jej sze fów.

– Po zo staje kwe stia, co mamy z tobą zro bić – pod jął ko men dant. – Nie
mogę cię wy wa lić za za nie dba nie obo wiąz ków służ bo wych, nie roz po czy- 
na jąc we wnętrz nego śledz twa. Je śli to zro bię, oskar że nie bę dzie nie unik- 
nione, a wraz z nim zo sta nie ujaw niona twoja praw dziwa toż sa mość. Dla
mnie by łoby więc naj pro ściej, gdy byś sam zło żył wy po wie dze nie. Je steś
go tów to zro bić?

– Tak, je stem – od parł John bez wa ha nia.
– Do brze, bo bę dzie ci to po trzebne, je śli jesz cze raz zła miesz za sady.
John pró bo wał zro zu mieć to, co wła śnie usły szał. „Jesz cze raz”. Czy

było to jego po bożne ży cze nie, czy też otrzy mał drugą szansę? Spoj rzał po- 
now nie na Monę, ale z jej strony nie na de szła żadna po moc w wy ja śnie niu
sy tu acji. Twarz Mony była rów nie po zba wiona wy razu jak wtedy, kiedy
wszedł do sali.

– Po sta no wi li śmy, że bę dziesz da lej pra co wał – rzekł Pri mer, sta ra jąc się,
by za brzmiało to tak, jakby rów nież brał udział w po dej mo wa niu tej de cy-
zji, choć dla wszyst kich przy stole było ja sne, że to nie prawda.

John nic z tego nie ro zu miał. Czyżby so bie z niego żar to wali?



– Te raz jest chyba mo ment, w któ rym po wi nie nem po wie dzieć „dzię- 
kuję” – od parł.

Ko men dant utkwił w nim wzrok.
– Nie, to jest mo ment na czoł ga nie się po pod ło dze, li za nie na szych bu- 

tów i obiet nicę, że ni gdy wię cej nie spo wo du jesz żad nych pro ble mów. Zro- 
zu miano?

– Zro zu miano – od parł John.
Nie po tra fił nie lu bić Morsa. Za war stwami tłusz czu był od świe ża jąco

nie szwedzki.
– Nad czym do kład nie miał bym pra co wać? – za py tał.
– Ra zem z Moną usta li cie, kto za bił Eme lie Bjur wall.
John był za sko czony. Ta roz mowa z każdą chwilą sta wała się dziw niej- 

sza. Na sta wiał się na utratę pracy, nie zaś na po wrót do śledz twa, z któ rego
chwilę wcze śniej go wy klu czono.

– Wi dzę, że się za sta na wiasz, czy cał kiem nam od biło – rzekł ko men- 
dant. – Ro zu miem cię. Kiedy Mona za pro po no wała ta kie roz wią za nie, po- 
my śla łem, że to naj głup sze, co sły sza łem w ciągu czter dzie stu lat pracy w
po li cji, a to na prawdę o czymś świad czy.

John chciał za py tać, co skło niło go do zmiany zda nia, ale zdą żył już się
przy zwy czaić do dra ma tycz nych pauz ko men danta. Fa cet do star czał wię cej
clif fhan ge rów niż se rial HBO.

– Nikt z nas nie wie, nad czym pra co wa łeś w Sta nach – cią gnął. – Po dej- 
rze wam jed nak, że zaj mo wa łeś się ro botą śled czą na zu peł nie in nym po zio- 
mie niż my tu taj. Te umie jęt no ści nam się przy da dzą.

John spoj rzał na Pri mera i pró bo wał oce nić, co są dzi o kie runku, który
przy brało śledz two. Nie po trzeba było eks perta, by zgad nąć, że czuje się
odro binę po mi nięty w to wa rzy stwie szefa i ko biety z Kra jo wej Po li cji Kry- 
mi nal nej.

– Kto jesz cze bę dzie pra co wał nad tą sprawą? – spy tał John, sta ra jąc się
zro zu mieć, jak po przed nia ekipa pa suje do przy szłego układu.

– Na po czątku nikt, tylko wy dwoje.
Ko men dant od su nął krze sło i wstał. Par kiet trzesz czał mu pod sto pami,

kiedy z wy sił kiem okrą żył stół i sta nął przy jego krót szym boku.
– W tym mo men cie na sza roz mowa za czyna do ty kać wy jąt kowo de li kat- 

nych te ma tów, więc znów mu szę przy po mnieć o ta jem nicy. W cza sie do- 
cho dze nia po ja wiły się kwe stie, które są nie zwy kle kło po tliwe dla nas jako
po li cji.



John zro zu miał, że do tarli do tej czę ści spo tka nia, w któ rej mu siał wy ko- 
rzy stać swoje zdol no ści ak tor skie. W żad nym wy padku nie mógł dać po so- 
bie po znać, że już wie, co się stało z prób kami DNA Billy’ego. Dla tego gdy
Mors za koń czył swój wy kład, ro bił, co w jego mocy, by wy glą dać na za- 
sko czo nego.

– Czyli chce pan po wie dzieć, że sprawcą jest po li cjant? – za py tał.
– Nie ko niecz nie. Ale tak czy ina czej mu siał mieć wgląd w do cho dze nie i

do stęp do pró bek DNA. Dla tego wy bra li śmy Monę do po pro wa dze nia
śledz twa. Jest z ze wnątrz, do kład nie tak jak ty, a nie chcemy ry zy ko wać, że
słynny duch wspól noty po krzy żuje nam plany.

– Śledz two na dal bę dzie pro wa dzone przez wa szą po li cję kry mi nalną,
tyle że ze mną jako po ży czo nym wspar ciem – uści śliła Mona tym sa mym
ofi cjal nym to nem, któ rego użyła przy ich pierw szym spo tka niu w ho telu.

Ko men dant, ko ły sząc się, ru szył z po wro tem do swo jego krze sła, ale po
dro dze za trzy mał się za Pri me rem i po ło żył mu na ra mio nach swe wiel kie
pię ści.

– Bernt po może wam ze wszyst kim, czego po trze bu je cie, aby za cząć.
Prawda?

– Oczy wi ście – od parł Pri mer z wy mu szo nym en tu zja zmem.
Za le d wie kilka dni wcze śniej zo stał przed sta wiony w ga ze tach jako czło- 

wiek, któ remu udało się za koń czyć sprawę AchWe. Te raz zo stał zde gra do- 
wany do roli biu ro wego po ma giera swo jego daw nego pod wład nego i szy- 
chy ze Sztok holmu, którą na do da tek była ko bieta.

Mors usiadł z po wro tem przy stole i wy pił resztkę wody mi ne ral nej bez- 
po śred nio z bu telki.

– Masz szczę ście, że w przy szłym roku idę na eme ry turę i nie mu szę się
mar twić o ochronę żad nej ka riery – oznaj mił, wy raź nie pod ad re sem Johna.
– Gdyby nie to, na sze spo tka nie mo głoby się skoń czyć ina czej. Ale te raz
za leży mi je dy nie na zna le zie niu tej czar nej owcy, która za biła Eme lie Bjur- 
wall. Coś mi mój wiel gachny brzuch mówi, że to wy je ste ście na szą naj- 
więk szą szansą.

*

Po spo tka niu Mona cze kała na ko ry ta rzu i po cią gnęła Johna do naj bliż szego
po miesz cze nia, któ rego drzwi dało się za mknąć. Oka zało się, że jest to ma- 
leńka klitka do po uf nych roz mów te le fo nicz nych.



– Jak to się, do cho lery, stało?! – za wo łała.
Zrów no wa żony wy raz twa rzy, który miała na spo tka niu, zo stał za stą- 

piony za cię tym gnie wem, który wy gi nał brwi ku do łowi w kie runku na sady
nosa i marsz czył skórę wo kół oczu.

– Nie je stem pewny, czy zro zu mia łem py ta nie – od parł.
Wci snęła go w je dyne krze sło w po miesz cze niu i sta nęła przed nim ze

skrzy żo wa nymi ra mio nami.
– Kiedy się do łą cza do pro gramu ochrony świad ków i do staje nową toż- 

sa mość, wszyst kie więzy z wcze śniej szym ży ciem mu szą zo stać prze cięte –
oznaj miła z prze sadną po wol no ścią, jakby pro wa dziła wy kład na pierw- 
szym roku szkoły po li cyj nej. – Ale ty prze pro wa dzasz się do mia sta, w któ- 
rym miesz kają twoja mama i brat, a do tego – w ra mach kropki nad i w sło- 
wie „idiota” – sta rasz się o pracę śled czego w spra wie, w któ rej głów nym
po dej rza nym jest twój brat. Jak mam ci za gwa ran to wać bez pie czeń stwo w
ta kich wa run kach? Mu sie li ście chyba upaść na głowę – ty i FBI, wy da jąc
po zwo le nie na twoją prze pro wadzkę do Karl stad. Stąd moje py ta nie: jak to
się, do cho lery, stało?

– By łem naj lep szym świad kiem i ze zna wa łem na nie ko rzyść kilku na- 
prawdę pa skud nych ty pów – wy ja śnił John. – Po pro ce sie Biuro było mi
winne przy sługę, a ja chcia łem wła śnie tego.

– Ale po co było ry zy ko wać prze no siny z po wro tem tu taj?
– Mu sia łem to zro bić.
Od po wiedź pa dła tak szybko, że sam był za sko czony. Mona usia dła na

pod ło dze i oparła się ple cami o ścianę. Chyba po jęła, że tra fiła w czuły
punkt, i chciała kon ty nu ować roz mowę w bar dziej za ży łym to nie. John po- 
my ślał, że by łoby to trudne, gdy pa trzyła na niego z góry.

– Dla czego mu sia łeś? – za py tała ła god niej szym to nem.
Nie za mie rzał wejść w tę pu łapkę. Mona nie była jego przy ja ciółką. Od- 

po wia dała za funk cjo no wa nie sys temu ochrony świad ków w Szwe cji. Nie
miał ochoty o tym z nią roz ma wiać, ale coś mu siał po wie dzieć, mimo
wszystko. W końcu udało jej się prze ko nać Morsa, aby po zo sta wił go na
służ bie.

– Chcia łem się do wie dzieć, czy mój brat rze czy wi ście jest mor dercą i
gwał ci cie lem, jak wszy scy twier dzą. Je stem to wi nien jemu i so bie.

– I nie wie rzy łeś, że grupa Pri mera da so bie z tym radę bez cie bie? – do- 
dała Mona.



John przy glą dał się jej twa rzy. Zmarszczki wo kół oczu zmie niły cha rak- 
ter. Były cień sze, a wro gość w jej oczach osła bła. Mona słu chała z uwagą,
otwarta na jego wer sję hi sto rii.

– Nie, tamta grupa to był ja kiś żart. Za miast pa trzeć na sprawę bez uprze- 
dzeń, szu kali do wo dów, które wią zały Billy’ego z tą zbrod nią. In nymi
spraw cami w ogóle nie byli za in te re so wani. – John po sta no wił kon ty nu- 
ować ofen sywę: – Dla czego po pro si łaś ko men danta o po zo sta wie nie mnie
na sta no wi sku? Prze cież Biuru wy star czy łoby wy ci sze nie hi sto rii i zwol nie- 
nie mnie na moje żą da nie.

Mona po trze bo wała chwili do na my słu, za nim od po wie działa.
– Wła sny in te res – stwier dziła. – To par szywe śledz two zo stało zrzu cone

na moje barki i po trze buję po mocy. Okrę gowa po li cja kry mi nalna pra co- 
wała nad tym dzie sięć lat i do ni czego nie do szła. Ty zna la złeś ciało w nie- 
cały ty dzień. Dla mnie to coś zna czy.

John po now nie przyj rzał się jej ba daw czo. Mu siał przy znać, że przy naj- 
mniej jest szczera.

– Jak po dzie limy obo wiązki? – za py tał.
Mach nęła ręką.
– To może za cze kać. Naj pierw mu simy po roz ma wiać o twoim bez pie- 

czeń stwie. Twoi przy ja ciele z FBI są zde ner wo wani, czu jemy ich od dech na
karku. Mu sia łeś zro bić coś nad pro gra mo wego.

John uśmiech nął się po nuro.
– To nie o mnie się trosz czą, tylko o sie bie. Je śli to się źle skoń czy dla

ko goś w pro gra mie ochrony świad ków, to bę dzie miało kon se kwen cje. Za- 
szko dzi wia ry god no ści ca łego Biura.

– Tak samo jak szwedz kiej po li cji za szko dzi ujaw nie nie two jej toż sa mo- 
ści, do póki prze by wasz w kraju – od parła Mona. – Ile tu tej szych osób wie,
kim je steś?

John szybko się za sta no wił. Nie po trzebne mó wie nie nie prawdy by łoby
głu potą. Jed no cze śnie bę dąc zbyt szcze rym, wpa kuje w gówno sie bie i in- 
nych. Obie cał Ru be nowi, że nie bę dzie go do tego mie szał. Nie mógł też
wspo mnieć o Eri nie Ka ba shi. Nie mo gło wyjść na jaw, że to on prze ka zał
praw niczce in for ma cje.

– Tylko ko men dant, Pri mer i ty – od po wie dział.
Mona wy da wała się za do wo lona, że li sta nie jest dłuż sza.
– A twoja mama i brat? Nie mia łeś z nimi żad nego kon taktu?



– Nie. Uzna łem to za zbyt ry zy kowne – od parł. Miał wąt pli wo ści, czy to
kłam stwo na prawdę było po trzebne.

Może Mona spoj rza łaby wy ro zu miale na to, że od szu kał swoją ro dzinę.
Zro bił to jed nak, kiedy Billy był głów nym po dej rza nym w śledz twie, co
stwo rzyło wąt pli wo ści, wo bec kogo John jest tak na prawdę lo jalny. A za- 
tem praw do po dob nie po stą pił roz sąd nie, prze mil czaw szy także tę kwe stię.

– Do brze. Chcę, abyś uni kał ich także w przy szło ści. Roz po zna liby cię,
gdy by śmy się spo tkali w mie ście?

– Nie są dzę. Mia łem tylko dwa na ście lat, kiedy się roz sta li śmy, a brat
osiem.

W to rebce Mony roz legł się dźwięk wi bru ją cego te le fonu. John z
wdzięcz no ścią po my ślał o tym kimś, kto do niej dzwo nił i prze rwał prze słu- 
cha nie. Mona wstała z pod łogi, wy jęła te le fon i po ka zała mu ekran.

– To Pri mer. Może zna lazł dla nas ja kiś ga bi net.
– Mam na dzieję, że bę dzie tam miej sce na dwa krze sła – od parł John. –

Bę dzie na prawdę ciężko, je śli mamy na zmianę sie dzieć na pod ło dze.
Usta Mony uło żyły się w coś, co przy do brej woli można było uznać za

uśmiech.
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He imer le żał w łóżku i słu chał strug wody ude rza ją cych o płytki w ła zience.
Sis sela chwilę wcze śniej wró ciła do domu i ob wie ściła, że weź mie szybki
prysz nic przed wie czor nym spo tka niem z sze fo stwem.

To ozna czało, że bę dzie tam on – Hugo Aglin. Je dy nym do wo dem, jaki
He imer miał na to, że Sis sela na prawdę zdra dziła go z ko legą, były słowa,
które Vol ker wy ce dził mu w twarz w ja dalni dla per so nelu w AchWe. Czy
mógł ufać temu Niem cowi? Prze cież mimo wszystko był to zde spe ro wany
czło wiek, któ rego wła śnie wy rzu cono z pracy i który miał ty siąc po wo dów,
żeby na ro bić Sis seli pro ble mów.

Sam He imer ni czego nie po dej rze wał. W su mie nie było to ta kie dziwne,
je śli w dłu gich okre sach sek su al nej po su chy szu kała so bie in nych. Eme lie
mó wiła mu o tym nie tylko alu zjami, ale nie chciał słu chać. Od rzu cał to
jako ko lejną z wielu pro wo ka cji córki.

Ale żeby Hugo?
Nie, po pro stu nie mógł w to uwie rzyć.
Wró cił my ślami do tych wszyst kich sy tu acji, w któ rych wi dział ich ra- 

zem. Od bie rał przy jaźń i wza jemny sza cu nek, ale nic poza tym. Nie było
żad nej dłoni spo czy wa ją cej zbyt długo na ra mie niu, żad nego uści sku, który
sy gna li zo wałby coś wię cej niż ko le żeń skie uzna nie. Nie wąt pił, że żona
była zdolna do ukry wa nia przed nim róż nych rze czy. Jed nak taka swo boda,
jaką dy rek tor fi nan sowy pre zen to wał w jego to wa rzy stwie, ra czej nie by- 
łaby moż liwa, gdyby jed no cze śnie pie przył Sis selę.

He imer spoj rzał w stronę ła zienki i ścia nek z ma to wego szkła. Czy to dla
Hu gona go liła nogi i sma ro wała się kre mami, które kosz to wały wię cej niż
mie sięczna pen sja ro bot ni ków z fa bryk AchWe w Ban gla de szu?

Wstał z łóżka i po szedł do kuchni. Te le fon Sis seli ła do wał się obok eks- 
presu do kawy. Wziął go do ręki i wpi sał kod: 1931 – rok za ło że nia firmy.
Wy świe tlacz się za świe cił, a He imer klik nął sym bol wia do mo ści tek sto wej.
Za czął prze wi jać, aż w końcu zna lazł jedną wia do mość od Hu gona. Była
zwy czajna i zwię zła: „Do sta łaś P2 na ma ila”.



He imer słu chał, jak żona używa spe cja li stycz nego ję zyka AchWe na tyle
długo, by wie dzieć, że P2 to pro gnoza nu mer dwa – druga w roku ocena,
jak będą szły in te resy w po rów na niu z pier wot nym bu dże tem.

Prze wi jał da lej, co fa jąc się w cza sie. Były tam setki wia do mo ści z kilku
lat. Prze glą dał je na prawdę szybko – Sis sela w każ dej chwili mo gła się po- 
ja wić i za py tać, co robi z jej te le fo nem w ręku – ale nie zna lazł nic, co
wska zy wa łoby, że ona i Hugo są dla sie bie kimś wię cej niż tylko ko le gami.

Prze szedł do ma ila. Wy szu kał Hu gona w okienku na sa mej gó rze i na
ekra nie po ja wiła się li sta wy ni ków. Wy da wała się nie skoń czona. Ma ile
trud niej było szybko ogar nąć wzro kiem niż ese mesy. Na pierw szym ekra nie
wi dział tylko nadawcę, datę i ty tuł. Je śli chciał się do wie dzieć, co wła ści- 
wie do sie bie pi sali, mu siał w nie kli kać.

He imer za czął się za sta na wiać, od czego za cząć – od sta rych czy no wych
ma ili? Uznał, że za cznie od naj now szych i bę dzie się po su wał do tyłu. W
końcu Vol ker po wie dział „sy pia z twoją żoną”, a więc w cza sie te raź niej- 
szym.

Ude rzył go ogromny smu tek, kiedy zdał so bie sprawę, jak nudna zdaje
się praca Hu gona. Ma ile miały ta kie ty tuły jak Ana liza prze pływu go tówki
czy hed ging wa lu towy. Nie po wstrzy mało to jed nak He imera przed otwar-
ciem każ dego z nich. Je śli dy rek tor fi nan sowy na pi sał coś, co zdra dzało, że
mają ro mans, nie za ty tu ło wałby prze cież ma ila Bzy kanko dziś wie czo rem?

He imer już miał wy łą czyć mail z in for ma cjami o no wych au dy to rach w
spółce, kiedy za uwa żył, że mail ma dwóch od bior ców. Pierw szym był ad res
sis sela.bjur wall@achwe.com, a dru gim sis bjur w452@gmail.com. Ad res na
Gma ilu świad czył o tym, że jego żona miała jesz cze inną skrzynkę, a Hugo
przez po myłkę do dał ją w polu ad re so wym. He imer za czął szu kać Gma ila
wśród apli ka cji w te le fo nie i tra fił. Zna jome logo było ukryte w fol de rze o
na zwie „Prak tyczne” ra zem z kil koma apli ka cjami po go do wymi i kro ko- 
mie rzem.

He imer czuł, że czubki jego pal ców są tak mo kre od potu, że te le fon nie
chce słu chać jego po le ceń. Odło żył go na blat i wy tarł dło nie o no gawki.
Jed no cze śnie na słu chi wał, czy nie idzie Sis sela. Z ła zienki nie prze rwa nie
do bie gał dźwięk pły ną cej wody.

Znów chwy cił te le fon, klik nął sym bol Gma ila i bez ko niecz no ści wpi sy- 
wa nia ha sła zna lazł się w skrzynce od bior czej. Serce pra wie mu sta nęło,
kiedy zo ba czył wszyst kie ma ile. Hugo i jego żona pi sali do sie bie pra wie
każ dego dnia. Cza sem kilka razy dzien nie.



Ty tuły przy po mi nały ten ro dzaj in ten syw nej ko mu ni ka cji, który – jak to
so bie wy obra żał – był ele men tem do brze funk cjo nu ją cego mał żeń stwa.
Były prak tyczne – Tro chę się spóź nię, po ufałe – Jedna rzecz mnie nie po koi,
pełne tro ski – My ślę o to bie i nie kiedy, ale tylko cza sami, po żą dliwe – Chcę
cie bie TE RAZ!

He imer zmu szał się do otwie ra nia jed nego ma ila po dru gim. Nie pil no- 
wał żad nego kon kret nego po rządku, po pro stu kli kał w te, któ rych lek tura
za po wia dała się naj bar dziej bo le sna. Nie były to ma ile z alu zjami sek su al- 
nymi, jak po cząt kowo mu się wy da wało. To inny ro dzaj in tym no ści spra- 
wiał, że w sercu ob ra cał mu się nóż. Co dzien no ści – nie po tra fił na to zna- 
leźć lep szego słowa. Sis sela i Hugo przez wiele lat two rzyli tajne wspólne
ży cie i – jak wszyst kie pary – stwo rzyli swój żar gon. Były w nim hu mor i
cie pło, ostro kon tra stu jące z for malną at mos ferą jego wła snego mał żeń stwa.

He imer zro zu miał, że praw dzi wym mę żem Sis seli jest Hugo.
Klik nął w mail, który miał za le d wie ty dzień. Zo stał na pi sany dzień po

tym, jak Sis sela i on oglą dali po zo sta ło ści po ciele Eme lie.

Prze pra szam, że tak po pro stu znik nę łam z po kazu Nyli i z Tobą nie po roz ma wia łam.
Jed nak te raz, kiedy wiesz, co się stało, na pewno to ro zu miesz.
He imer i ja po je cha li śmy do za kładu me dy cyny są do wej, żeby ją obej rzeć. To było
okropne. Pra wie same ko ści zo stały z mo jej ko cha nej, ko cha nej Eme lie. Mimo
wszystko do brze, że wresz cie bę dziemy mo gli ją po cho wać. Po trze buję miej sca, w
któ rym mogę być bli sko niej, kiedy nad cho dzą te chwile.
He imer dziw nie się za cho wuje. Mar twię się o niego. Z całą pew no ścią znów wkra cza
w fazę ma nia kalną.
Chciał, że bym no siła stary na szyj nik Eme lie, który le żał z nią w ziemi. Czy to nie dzi- 
wac two? Gdyby to było coś in nego, pew nie mo gła bym speł nić jego ży cze nie, ale ta
ozdoba to już było za wiele. Pró bo wa łam mu to po wie dzieć jak naj ła god niej, ale nie
przy jął tego do brze. Wi dzia łam.
Hugo, ja nie mam po ję cia, co bę dzie da lej z tym wszyst kim. Mam za to złe prze czu- 
cia. Wsty dzę się to pi sać, ale je śli to zna czy, że He imer znów za mieni moje ży cie w
pie kło, wo la ła bym wręcz, żeby ni gdy nie zo stała zna le ziona.

He imer po czuł, że jego ręka się trzę sie, i miał kło poty z utrzy ma niem te- 
le fonu na tyle spo koj nie, aby dało się czy tać z ekranu. Zmu sił się do otwar- 
cia ko lej nego ma ila. Już miał gdzieś, czy Sis sela go przy ła pie. Czuł, że ma
pełne prawo prze czy tać każde słowo, które tych dwoje do sie bie na pi sało.

Znów by li śmy na po li cji. Pro wa dzący śledz two po in for mo wał, że wy pu ścili Billy’ego
Ner mana. Nic nie ro zu miem, a po li cja nie chce po wie dzieć, co się stało. Jed nego dnia
mają wią żące ma te rialne do wody winy tego chło paka, a na stęp nego zo staje wy pusz- 
czony, a my otrzy mu jemy in for ma cję, że nie jest już o nic po dej rze wany. To wszystko
jest bar dzo dziwne.



He imer to to talna ka ta strofa (jak żeby ina czej). Za czął się za cho wy wać nie miło i agre- 
syw nie. Ude rzył ręką w ścianę i ją roz wa lił, a z ko stek po lała mu się krew. Za ci ska mi
się żo łą dek na samą myśl o po grze bie. Będą tam ka mery te le wi zyjne i Bóg wie, co
mu strzeli do głowy.
Może byś z nim po roz ma wiał? Wiem, że bar dzo Cię ceni.
PS Spró buję wkrótce zor ga ni zo wać „spo tka nie za rządu”, że by śmy mo gli być ra zem.
Po trze buję ko goś, kto mnie przy tuli.

He imer odło żył te le fon na blat w kuchni. Puls miał rów nie wy soki jak po
naj bar dziej wy ma ga ją cych rund kach jog gingu, a w skro niach pul so wała
krew.

Pod szedł do okna i wpa trzył się w ciemną wodę na ze wnątrz. Po wszyst- 
kim nie był w sta nie stwier dzić, jak długo tak stał. Po czu cie czasu się roz- 
pu ściło. Sły szał tylko wła sny od dech i po wolne ru chy fal.

Ręka na ra mie niu spra wiła, że się ob ró cił. Zo ba czył Sis selę w no wych
ciu chach i z klu czy kiem sa mo cho do wym w ręku. Jej ma ki jaż był sta ranny,
lecz dys kretny. Wciąż mo kre włosy de li kat nie pach niały la wendą.

– Wszystko do brze? – za py tała.
Pró bo wał ukryć uśmiech.
– Pew nie. Je stem tylko tro chę zmę czony.
– Mu sisz o sie bie dbać – rze kła i po ca ło wała go w po li czek.
He imer mu siał wy ko rzy stać całą sa mo dy scy plinę, żeby nie od wró cić od

niej twa rzy. Za im po no wało mu, z jaką ła two ścią go oszu ki wała. Za równo w
gło sie, jak i w ru chach nie dało się zna leźć ani śladu po czu cia winy.

– Dziś pew nie się prze dłuży do póź nego wie czora.
Starła kciu kiem szminkę z jego po liczka i upu ściła te le fon do to rebki.

Nie był już pod łą czony do ła do warki. He imer za sta na wiał się, czy zwró ciła
na to uwagę, czy my ślami była już u Hu gona.
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Po pro sili o ga bi net, a do stali całe pię tro.
Pri mer roz po czął nowy dzień pracy, wrę cza jąc każ demu kartę do stępu i

opo wia da jąc hi sto rię piw nicy ko mi sa riatu. Mie ściła nie tylko pod ziemny
par king, ale i roz le głą prze strzeń biu rową – w po ło wie po ło żoną pod po- 
wierzch nią ziemi. Tam wła śnie mie ściły się daw niej po miesz cze nia na le- 
żące do lo kal nej po li cji kry mi nal nej.

Przed dwoma laty przy oka zji prze glądu bu dynku od kryto uszko dze nia
wy wo łane przez wil goć. Ry zyko, że ściany zo staną za ata ko wane przez
grzyb, oce niono jako bar dzo wy so kie i piw nica zo stała opróż niona w ocze- 
ki wa niu na oczysz cze nie. Po tem na de szła in for ma cja, że sy tu acji lo ka lo wej
karl stadz kiej po li cji trzeba się przyj rzeć ca ło ściowo. Za częto mó wić o zbu- 
do wa niu no wego, więk szego ko mi sa riatu, a w ocze ki wa niu na taką de cy zję
in sty tu cja nie chciała in we sto wać w stary. W re zul ta cie piw nica stała nie- 
uży wana, gdy ba dano kwe stię lo ka lową.

– Ale te raz się przyda – oznaj mił Pri mer i znik nął, za nim John zdą żył za- 
py tać, czy ewen tu alny grzyb może być groźny dla zdro wia.

– Spójrz na to z ja snej strony – rze kła Mona, gdy zjeż dżali windą. – Nikt
tu ra czej nie przyj dzie i nie bę dzie nam prze szka dzał.

Była w do brym hu mo rze i wy glą dało na to, że przy jęła ulo ko wa nie ich w
piw nicy ze spo ko jem. Po od by tej po przed niego dnia roz mo wie at mos fera
mię dzy nimi była oczysz czona, przy naj mniej chwi lowo. Z ko lei John prze- 
spał pierw szą noc w no wym miesz ka niu na Bryg gud den. Nie mógł się do- 
cze kać, aż znowu za cznie pracę. Wa lizka była roz pa ko wana, a ko szule tra- 
fiły z po wro tem do szafy.

Winda za trzy mała się z mięk kim stuk nię ciem, a kiedy wy sie dli, zo ba- 
czyli coś, co naj bar dziej ze wszyst kiego przy po mi nało po nurą po cze kal nię
u den ty sty. Mieli przed sobą dwa zu żyte skó rzane fo tele, sto lik i pla sti kowy
kwiat dla ozdoby. John pod szedł i pod niósł jedną z le żą cych tam ga zet.
Była z dwa ty siące szes na stego roku.

Po le wej znaj do wały się duże drzwi z po kry tymi bia łym la mi na tem szy- 
bami, przez które nic nie dało się zo ba czyć. John prze cią gnął kartę wstępu



przez czyt nik na ścia nie i usły szał szmer. Na ci snął klamkę i wszedł do po- 
miesz cze nia, które miało się stać jego no wym miej scem pracy.

Ani on, ani Mona nie mó wili nic od dłuż szej chwili. Prze strzeń biu rowa,
która się przed nimi roz cią gała, była duża i po dzie lona na grupy po cztery
biurka za po mocą wy so kich skła da nych ścia nek. Na kilku z nich wi siały ro- 
dzinne zdję cia, w dal szym ciągu przy pięte szpil kami obok wy bla kłych wy- 
cin ków do ty czą cych sta rych spraw. Nad jed nym z krze seł naj bli żej drzwi
wi siała gra na towa ma ry narka. Wszystko wy glą dało tak, jakby ktoś dmuch- 
nął w gwiz dek, a śled czy ru szyli ba dać ja kiś trop i zo sta wili wszystko za
sobą.

Mona po de szła do krze sła z ma ry narką i nim za krę ciła. Ma te riał za ło po- 
tał i po cią gnął za sobą górną war stwę ku rzu z biurka.

– Gdzie chcesz sie dzieć? – za py tała.
– Gdzieś po środku. Jak naj da lej od ścian.
– Brzmi roz sąd nie – od parła i ru szyła w stronę czte rech biu rek, które

były zu peł nie pu ste.
John za czął szu kać włącz nika świa tła i w końcu obok to a let zna lazł cały

ich sze reg. Na ci snął wszyst kie i świe tlówki u su fitu za częły mru gać, je den
rząd po dru gim, i po chwili rzu ciły zimne świa tło na całe po miesz cze nie.

Mona po gła dziła dło nią po duszkę na krze śle, a po tem usia dła przy jed- 
nym z biu rek. John wy brał sta no wi sko na prze ciwko. Wspól nie prze ana li zo- 
wali to, co na le żało zro bić.

Ich hi po teza za kła dała, że za bójca miał wgląd w śledz two. Kiedy po tem z
ja kie goś po wodu po brano próbki rów nież od niego, spa ni ko wał i za mie nił
wła sną próbkę DNA na próbkę Billy’ego Ner mana, żeby unik nąć od po wie- 
dzial no ści. Mona zna la zła białą ta blicę na kół kach i przy pro wa dziła ją na
ich sta no wi sko. Je dy nym mar ke rem, który nie wy sechł, na ry so wała okrąg.

– To są wszy scy męż czyźni, od któ rych po brano ma te riał pod czas śledz- 
twa.

Urwała i na ry so wała jesz cze je den okrąg, czę ściowo za cho dzący na
pierw szy.

– A to wszy scy męż czyźni, któ rzy w tam tym cza sie pra co wali w na stę pu- 
ją cych służ bach: po li cja, pro ku ra tura, kan ce la ria ad wo kacka bro niąca
Billy’ego i ów cze sne Pań stwowe La bo ra to rium Kry mi na li styczne SKL.

Na stęp nie po cie nio wała ob szar, w któ rym okręgi na sie bie za cho dziły.
– To tu taj, na wspól nej płasz czyź nie, znaj duje się nasz sprawca.



John ro zej rzał się po opu sto sza łym biu rze. Mimo wszystko był za do wo- 
lony, że zna leźli się w po li cyj nej piw nicy. Tego typu spo tka nia nie po winny
być ob ser wo wane.

– Zdo by cie li sty wszyst kich, któ rym po brano wy mazy, nie po winno sta- 
no wić pro blemu – stwier dził i wska zał pierw szy okrąg. – Musi być w ma te- 
ria łach ze śledz twa.

– Do brze, w ta kim ra zie zaj mij się tym – po le ciła Mona. – Ja zor ga ni zuję
re jestr per so nelu, aby śmy mieli z czym ze sta wić twoją li stę. Wszyst kie tra- 
fie nia będą bar dzo in te re su jące.

John nie miał nic prze ciwko ta kiemu po dzia łowi obo wiąz ków. Cie szył
się, że unik nie nie wdzięcz nej pracy po le ga ją cej z jed nej strony na li za niu
tył ków, a z dru giej – na gro że niu ze stre so wa nym pra cow ni kom działu kadr,
któ rzy naj chęt niej unik nę liby grze ba nia w sta rych ba zach da nych.

Spró bo wał we tknąć ka bel ether netu do naj bliż szego gniazdka i stwier dził
z za do wo le niem, że po łą cze nie działa na wet w piw nicy. Po kilku klik nię- 
ciach był już w we wnętrz nym sys te mie po li cji. Od szu kał śledz two w spra- 
wie AchWe i za czął od prze glą da nia spisu za war to ści. Zdą żył go już do brze
po znać. Każdy spo rzą dzony do ku ment otrzy my wał nu mer, a z jego po mocą
można było zna leźć samą li stę. John po woli prze wi jał ekran, aż w końcu
zna lazł to, czego szu kał: Do ku ment 32078:657. Próbki DNA przy słane do
ana lizy.

John wpi sał nu mer w okienko wy szu ki warki i po now nie wci snął en ter.
Na ekra nie po ja wiła się klep sy dra, a baza da nych prze twa rzała za py ta nie.
Po krót kim cza sie po ja wił się wy nik: „Nie zna le ziono pliku”.

John po wtó rzył pro ce durę, ale tym ra zem sko pio wał nu mer do ku mentu
ze spisu za war to ści i wkleił go w okienko wy szu ki warki, żeby mieć pew- 
ność, że po przed nim ra zem nie omsknął mu się pa lec na kla wia tu rze. Od po- 
wiedź była taka sama: „Nie zna le ziono pliku”.

Mona na pewno za uwa żyła, że wy gląda na sko ło wa nego.
– Coś jest nie tak? – za py tała z dru giej strony biurka.
– Może. Chodź spoj rzeć na to.
Sta nęła za nim, żeby wi dzieć ekran.
– We dług spisu za war to ści ma tu być li sta wszyst kich, któ rzy od dali

próbki DNA. Ale wy gląda na to, że sa mego pliku nie ma.
– Mogę spró bo wać? – za py tała i za jęła jego miej sce na krze śle przy kla- 

wia tu rze.



John pa trzył, jak nu mer do ku mentu po raz trzeci lą duje w okienku wy- 
szu ki warki, z tym sa mym przy gnę bia ją cym skut kiem.

– Dziwne – mruk nęła i za częła szpe rać głę biej w sys te mie.
John pró bo wał na dą żyć. Za wsze lu bił trzy mać się z ner dami z działu

tech nicz nego NYPD i uwa żał się za lep szego w kwe stiach in for ma tycz nych
niż więk szość po li cjan tów kry mi nal nych. Mimo wszystko Mona ro biła wra- 
że nie ciut by strzej szej. Jej palce fru wały po kla wi szach i wkrótce włą czyła
wi dok sys temu.

– Szu kasz w lo gach? – za py tał.
– Tak, wszyst kie zmiany do ko ny wane w sys te mie są re je stro wane. Je śli

ktoś usu nął ten plik, po win ni śmy zo ba czyć, kto to był – wy ja śniła, po ka zu- 
jąc ekran.

Jej pa lec po zo sta wił po so bie plamę. W No wym Jorku śled czy mieli na- 
zwę na ta kie od ci ski. „BPs” albo „Boss Prints”. Zdję cia po dej rza nych,
filmy z ka mer mo ni to ringu, wy druki prze słu chań – sze fo wie mu sieli
wszystko po ka zać pal cem. Nie był to jed nak od po wiedni mo ment, aby się
wku rzać o pier doły. Je śli Mona była w sta nie wy grze bać coś na te mat tego
pliku, mo gła od ci snąć na ekra nie na wet dupę, je śli tylko miała na to ochotę.

– Patrz tu taj – po wie działa i zro biła nową plamę.
John na chy lił się i od czy tał wiersz, który wska zała: „2019-10-21. Plik

32078:657 usu nięty. Użyt kow nik: c.ja jo3”.
Spraw dził po now nie datę.
Plik usu nięto po nad ty dzień wcze śniej, dzień po uwol nie niu Billy’ego.

*

Pri mer wal czył z trzema pa pie ro wymi ku becz kami z kawą, prze kła da jąc je
z ręki do ręki.

– Kuźwa, ale się roz grzały – po wie dział, sta wia jąc wszyst kie na biurku
Mony.

– Nie ma cie żad nej nor mal nej za stawy? – spy tała.
– Mamy, ale z aneksu ku chen nego zgi nęło mnó stwo fi li ża nek, a kiedy

szafka jest pu sta, mu simy po prze stać na tych oto sta rych kla sy kach.
John szu kał uszczy pli wych nut w sło wach Pri mera, ale nic ta kiego nie

zna lazł. Naj wy raź niej po gło ska o jego bun cie prze ciwko ty go dniowi ku- 
chen nemu nie do tarła jesz cze do kie row nic twa po li cji.



– O czym chcie li ście ze mną po roz ma wiać? – za py tał Pri mer, dmu cha jąc
so bie na palce.

Mona prze szła od razu do rze czy. Opo wie działa, co się stało z za gi nio- 
nym pli kiem i jak nie po ko jący jest mo ment, w któ rym go usu nięto. Pri mer
opadł na jedno z krze seł i po woli krę cił głową. Wy glą dał na zmę czo nego i
zmar twio nego.

– Kiep sko to brzmi – stwier dził ze swoim wy raź nym värm landz kim ak- 
cen tem.

– We dług logu plik usu nął użyt kow nik o na zwie c.ja jo3. Wiesz, kto ma
do stęp do tego konta? – za py tała Mona.

Pri mer za wsty dzony prze cze sał dło nią włosy.
– Oba wiam się, że sporo osób.
– Sporo? Co to zna czy?
– No… wszy scy w tym ko mi sa ria cie wie dzą, że zmiany są re je stro wane,

a cza sami ma się ochotę zaj rzeć do ja kie goś śledz twa i po czy tać je bez po- 
wodu. To zna czy z czy sto po li cyj nych przy czyn. A więc ja kiś ge niusz z
działu IT stwo rzył to konto i szybko się ro ze szło. C.jajo jak w zwro cie „cie- 
kaw skie jajo”, ro zu mie cie.

Mona spoj rzała na niego bez zro zu mie nia. Jakby nie mo gła uwie rzyć w
to, co wła śnie po wie dział.

– Cho lera ja sna, a więc to mógł być wła ści wie każdy?
– Tak, nie stety chyba tak jest. Te konta ist niały, od kąd pa mię tam – od- 

parł. John za czął na wet współ czuć temu ro słemu męż czyź nie. Naj pierw zo- 
stał od su nięty od śledz twa, a te raz upo ko rzono go w piw nicy ko mi sa riatu.

– Są też c.jajo je den i dwa? – spy tała Mona.
– Szcze rze mó wiąc, nie wiem, ile ja jo wych kont ist nieje. Mu si cie to usta- 

lić z chło pa kami z IT.
Mona wy glą dała, jakby miała na końcu ję zyka ja kąś zło śli wostkę, ale

roz sąd nie po sta no wiła ją za cho wać na inną oka zję. Pri mer mógł im się
przy dać, nie było po wodu ko pać le żą cego.

– W ta kim ra zie po winno to być w ar chi wum.
Mona po pro siła Pri mera, aby tam z nią po szedł, i za nim John zdą żył do- 

pić kawę, byli już z po wro tem. Mieli ze sobą wó zek na gu mo wych kół kach,
a na nim sześć pu deł ma te riału śled czego. Kom pletną do ku men ta cję sprawy
AchWe.

John szybko się zo rien to wał, że ten, kto pro wa dził śledz two dzie sięć lat
wcze śniej, był skru pu latny. Do ku menty zo stały po sor to wane zgod nie z nu- 



me ra cją. Do ku ment 32078:657 po wi nien więc się znaj do wać w pu dle nu- 
mer trzy albo może cztery.

Zbli ża jąc się do tej ma gicz nej kom bi na cji cyfr, czuł, że jego dło nie zro- 
biły się mo kre od potu. Ar ku sze kle iły się do ko niusz ków pal ców i trud niej
było się prze dzie rać przez stosy pa pie rów. Za wa hał się i cof nął o kilka
stron, żeby mieć pew ność, że nie po mie szał cyfr. Ale nie, w se rii nu me rów
na prawdę była luka.

– Tu taj też bra kuje tej li sty – stwier dził i spoj rzał na po zo sta łych.
Po tej przy krej in for ma cji oboje wy glą dali, jakby się skur czyli o kilka

cen ty me trów. Je śli wcze śniej była w nich ja kaś nie pew ność, te raz już zde- 
cy do wa nie wy pa ro wała. Ktoś po so bie po sprzą tał i świa do mie utrud nił dal- 
sze śledz two.

– Niech zgadnę – ode zwała się Mona, naj wy raź niej nie mo gąc już dłu żej
po wstrzy mać się przed sar ka zmem. – Nie ma żad nego straż nika, ka mery
ani li sty od wie dza ją cych ar chi wum.

Pri mer za czął się wier cić z za kło po ta niem.
– Mó wiło się o tym, że pro ce dury wy ma gają po prawy, ale nikt z tym nic

nie zro bił. Na sze środki fi nan sowe mu szą wy star czyć na wiele rze czy. Sama
wiesz, jak to jest.

Mil cze nie Mony było bar dzo wy mowne.
Cho lerne wie śniaki.
John za czął my śleć o ostat niej moż li wo ści zna le zie nia li sty, ale nie chciał

się nią dzie lić z Pri me rem ani z Moną: pen drive, który do stał w szpi talu w
Bal ti more. Czuł jed nak, że praw do po dob nie bę dzie to ko lejna ślepa uliczka.
Matka, a ra czej ad wo kat, który po ma gał jej ze brać do ku menty ze śledz twa,
nie do łą czył więk szo ści tego typu ma te ria łów uka zu ją cych tło. Dla pew no- 
ści John za mie rzał to spraw dzić tego sa mego wie czoru po po wro cie do no- 
wego miesz ka nia.

– Czy te próbki mo gły jesz cze zo stać w ja kiejś ba zie da nych? – za py tał.
Mona od po wie działa, nie pa trząc na niego.
– Nie, są prze cho wy wane je dy nie w przy padku, gdy wo bec dawcy ist- 

nieją uza sad nione po dej rze nia, a w tym wy padku mamy prze cież do czy nie- 
nia z ma so wym po bie ra niem pró bek.

– A la bo ra to rium? – spy tał John. – Na wet je śli sam wy nik nie zo stał za- 
cho wany, to może ist nieje spis osób, które były spraw dzane.

– Trudno mi to so bie wy obra zić po tak dłu gim cza sie. Ale oczy wi ście
warto spraw dzić – od parła Mona i się gnęła po te le fon.



Po krót kiej roz mo wie jej po dej rze nia zy skały po twier dze nie. Szczury la- 
bo ra to ryjne z Lin köping nie były w sta nie im po móc.

– Musi być ja kiś spo sób na od two rze nie tej pie przo nej li sty – po wie- 
działa i zwró ciła się do Pri mera: – W jaki spo sób de cy do wano, od kogo po- 
brać wy maz?

John był pod wra że niem za pału swo jej no wej sze fo wej. Sam był po- 
dobny. Naj lep szym le kar stwem na prze szkody w pracy były próby zna le zie- 
nia in nych dróg do tego sa mego celu. Plan A po tra fił wy my ślić każdy gli- 
niarz z dwiema dzia ła ją cymi ko mór kami mó zgo wymi. Do piero umie jęt ność
sfor mu ło wa nia pla nów B, C i D od róż niała praw dzi wych po li cjan tów od
ama to rów.

– No cóż – od parł Pri mer. – Nie było to wczo raj. Ale po dej rze wam, że
trzy ma li śmy się pro to kołu i za czę li śmy od męż czyzn z jej naj bliż szego oto-
cze nia: ro dziny i przy ja ciół.

– Czy któ ryś z nich miał pracę umoż li wia jącą do stęp do pró bek DNA? –
spy tała Mona.

Pri mer po krę cił głową.
– Nie, to byli przede wszyst kim lu dzie w wieku Eme lie Bjur wall. Więk- 

szość stu dio wała.
– No to od su wamy ich na bok. Co ro bi li ście póź niej?
– Kiedy nie było tra fie nia, roz po częło się po bie ra nie pró bek na szer szą

skalę. Ko ja rzę, że ba zo wa li śmy na ko dach pocz to wych z Ham marö. Za czę- 
li śmy od tych naj bli żej miej sca zda rze nia i stop niowo od cho dzi li śmy co raz
da lej. Wy bu chła okropna awan tura.

– Jak to?
– Nie któ rzy lu dzie po czuli się ob ra żeni, że kwe stio nu jemy ich uczci- 

wość. Pi sano o tym w ga ze tach i roz po częła się de bata. Po bie ra nie wy ma- 
zów na ma sową skalę nie było w tam tych cza sach po wszechne, poza tym
gra nica wie kowa była dość ni ska.

– Jak ni ska? – spy tała Mona.
– O ile pa mię tam, wszy scy męż czyźni od pięt na stego roku ży cia za mel- 

do wani pod ad re sem z okre ślo nym ko dem mu sieli zo stać pod dani ba da niu.
– Ile ko dów zdą ży li ście prze ro bić, za nim tra fi li ście na Billy’ego Ner- 

mana?
Bernt Pri mer się za sta no wił, ale po chwili po krę cił głową.
– Trzy, może cztery. Nie spo sób pa mię tać do kład nie. Z pew no ścią po bra- 

li śmy wy mazy od kil ku set osób z Ham marö.



Mona zro zu miała, że nie wy ci śnie już wię cej in for ma cji, i po zwo liła
przy gnę bio nemu Pri me rowi wró cić na pierw sze pię tro. Kiedy od pro wa- 
dzała go do windy, John szpe rał w in ter ne cie. Słowa Pri mera o tym, że po- 
bie ra nie ma te riału ge ne tycz nego za po cząt ko wało de batę, utkwiły mu w gło- 
wie.

Zbitka: „DNA + AchWe + kry tyka” wy ge ne ro wała kilka wy ni ków. Klik- 
nął w ar ty kuł z „Nya We rm lands-Tid nin gen” opu bli ko wany we wrze śniu
dwa ty siące dzie wią tego roku – po za trzy ma niu Billy’ego. Był to wy wiad z
pro fe sorką, która po rów ny wała śledz two z Karl stad z tym pro wa dzo nym w
Lin köping kilka lat wcze śniej. Wów czas ma sowe po bie ra nie ma te riału ge- 
ne tycz nego wy ko rzy stano w spra wie po dwój nego za bój stwa. Szcze gól nie
pod kre ślała, że po li cja może po czuć się za chę cona do ze sta wia nia pró bek
DNA ze śla dami bio lo gicz nymi z in nych śledztw i po su wa jąc się do tyłu,
zna leźć do wody na mniej po ważne wy kro cze nia.

John po krę cił głową. Cza sami kom plet nie nie ro zu miał swo jej daw nej oj- 
czy zny. Prze cież nie miało zna cze nia, w jaki spo sób prze stępcy zo stają zde- 
ma sko wani – ważne, że w ogóle do tego do cho dzi.

Miał już za mknąć ar ty kuł, kiedy pod głów nym tek stem do strzegł ramkę z
fak tami. Na pi sano, że po nad ośmiu set męż czyzn w wieku od pięt na stu do
osiem dzie się ciu sied miu lat mu siało od dać próbki DNA, za nim do szło do
za trzy ma nia sprawcy. Da lej po dano, w któ rych trzech czę ściach Ham marö
prze pro wa dzono ma sowe po bie ra nie ma te riału do ba dań.

Za ci snął dłoń i uniósł ją w spon ta nicz nym ge ście zwy cię stwa. Z tą in for- 
ma cją ła two było wy cią gnąć przy datne dane ze spi sów lud no ści.

*

John wła śnie prze ka zał Mo nie do brą wia do mość, kiedy za dzwo niła ko- 
mórka. Nie znał nu meru, ale i tak ode brał. Głos po dru giej stro nie brzmiał
me ta licz nie i ko ja rzył się z ro bo tem z kiep skiego filmu.

– Wró ciła.
Na tych miast zro zu miał, kto do niego za dzwo nił: Tor sten An dre as son,

kie row nik ośrodka te ra peu tycz nego Björk bac ken. Wy obra ził so bie, jak jego
roz mówca pod nosi rękę do gar dła, aby wy du sić ten spe cy ficzny głos.

John prze łą czył na gło śnik w te le fo nie, żeby Mona rów nież sły szała.
– Jest pan pewny? – za py tał.



Głos kie row nika brzmiał jesz cze sztucz niej, kiedy do by wał się z te le- 
fonu.

– Cał kiem nie dawno prze jeż dża łem obok swo jego domu i zo ba czy łem,
że w oknie pali się lampka. To mu siała być Ma tilda. Tylko ona wie, gdzie
jest klucz.

– Gdzie pan te raz jest?
– Na miej scu par kin go wym kil ka set me trów da lej.
– Wi działa pana?
– Nie są dzę. Tylko prze je cha łem obok, a z jej miej sca nie wi dać sa mo- 

cho dów.
John za sta no wił się chwilę.
– Pro szę po je chać z po wro tem do ośrodka – po le cił. – Ja na tych miast po- 

jadę do Char lot ten bergu i z nią po roz ma wiam. Ode zwę się, kiedy skoń- 
czymy.

– Czyli mam po pro stu uda wać, że wszystko jest jak zwy kle? – od parł
nie chęt nie me ta liczny głos.

– Tak. I pod żad nym po zo rem nie wolno panu wstę po wać do Ma tildy.
Ro zu miemy się?

W słu chawce za pa dła ci sza.
– Tak, ro zu miemy – od parł w końcu kie row nik.
– Do brze – rzekł John i za koń czył roz mowę.
Po pa trzył na Monę.
– Je dziesz ze mną?
Mach nęła ręką.
– Nie, ty po jedź, a ja zo stanę i spró buję zdo być re je stry pra cow ni ków.

Chcia ła bym jesz cze dzi siaj ze sta wić je z ewi den cją lud no ści.
John ski nął głową i po biegł truch tem do windy. Po my ślał, że przy odro- 

bi nie szczę ścia on i Mona do trą do tych sa mych na zwisk – tylko że z dwóch
róż nych stron.



36.

He imer jak zwy kle obu dził się póź niej od żony i z za sko cze niem zo ba czył,
że sa mo chód na dal stoi na par kingu. Za wo łał ją i w pierw szej chwili nie
usły szał od po wie dzi przez za mknięte po dwójne drzwi na końcu ko ry ta rza.
Kiedy po wtó rzyła gło śniej, zro zu miał, że pra cuje z domu.

Moc niej owi nął się szla fro kiem Pelle Vävare i ru szył do pra cowni. Sis- 
sela sie działa przy du żym biurku, ubrana tak nie na gan nie, jakby była w biu- 
rze. He imer nie ro zu miał, jak ona to ro biła. Nie było w niej ani śladu zmę- 
cze nia. Żad nych śpio chów w oczach czy po tar ga nych wło sów.

Po przed niego wie czoru sły szał, jak późno wraca do domu po „spo tka niu
za rządu”. Wśli zgnęła się do sy pialni i po ło żyła po swo jej stro nie łóżka.
Udał, że przez sen prze kręca się na drugi bok, a tak na prawdę chciał spraw- 
dzić, czy uda mu się wy czuć ja kieś ślady Hu gona Aglina. Jed nak jak kol- 
wiek się sta rał, nie wy czu wał ani mę skich per fum, ani żad nych nut cie le- 
snych wy dzie lin. Czuł tylko ła godny ró żany za pach jej bal samu do ciała.

Sis sela była pro fe sjo na listką w nie wier no ści, to jedno było pewne. Nie
wzbu dziła w nim po dej rzeń bra niem prysz nica po po wro cie do domu. Jed- 
no cze śnie ja koś mu siała zmyć z sie bie za pach ko chanka. Przy po mniał so bie
bez za pa chowe mo kre chu s teczki, które za wsze no siła w to rebce. Może wła- 
śnie do tego ich uży wała.

Ro zej rzał się po pra cowni – je dy nym po koju w domu, który Sis sela urzą- 
dziła wła sno ręcz nie. Ze staw wy po czyn kowy pod oknami był im por to wany
bez po śred nio z Włoch. Czy pie przyli się tu kie dyś pod jego nie obec ność?
Czy owło sione dup sko Hu gona Aglina ocie rało się o białą skórę cie lęcą,
kiedy Sis sela go ujeż dżała, aż w niej do szedł?

Żona w dal szym ciągu na niego pa trzyła. Jakby ocze ki wała, że coś po wie
i nie bę dzie tylko stał w drzwiach jak idiota.

– Na pi jesz się kawy? – wy krztu sił wresz cie.
Sis sela po twier dziła i po pro siła, żeby zro bił cały dzba nek. Sama za po- 

wie działa, że do łą czy do niego w kuchni za dzie sięć mi nut.
Za mknął za sobą drzwi i zwal czył im puls na ka zu jący gwał tow nie roz su- 

nąć je po now nie i za żą dać, żeby po ka zała kom pu ter. Była to jedna z jego



no wych fan ta zji. Zmu sić Sis selę, żeby ro ze brała się do naga i prze czy tała
na głos każde słowo, które na pi sała do Hu gona Aglina, pod czas gdy on bę- 
dzie wszystko fil mo wał. Naj star sze ma ile w te le fo nie po cho dziły z dwa ty-
siące trzy na stego roku. Za war tość wska zy wała ja sno, że zwią zek trwał już
od ja kie goś czasu.

Eme lie nie po dała na zwi ska. Jed nak pew nie cho dziło jej o Hu gona
Aglina, kiedy szy dziła, że nie jest męż czy zną na tyle, by za do wo lić ma- 
muśkę w łóżku. To ozna czało, że Sis sela i ko lega byli se kretną parą jesz cze
za ży cia córki. Czyli mi ni mum dzie sięć lat nie wier no ści. Może jesz cze dłu- 
żej.

He imer nie wie dział do kład nie, kiedy żona Hu gona zmarła na raka, ale
pa mię tał, że mu sieli za ła twić Eme lie opie kunkę na czas po grzebu. Czy
wszystko za częło się, kiedy zo stał wdow cem? Sis sela go po cie szała i na gle
wzięła do ust jego fiuta. Czy tak to się od było?

He imer wie dział, że ni gdy się nie do wie, je śli nie po stawi żony pod
ścianą, a tego nie za mie rzał zro bić. Wręcz prze ciw nie – to było nowe wy- 
zwa nie w sztuce od dzie la nia ze wnę trza od wnę trza. Od tej chwili mur mię- 
dzy tym, co czuł, a tym, co wie dział, bę dzie tak twardy, że nic nie wy ciek- 
nie na ze wnątrz bez jego kon troli.

Włą czył eks pres do kawy i wy szedł opróż nić skrzynkę na li sty. Ga zety
wrzu cił od razu do po jem ni ków re cy klin go wych. Nie ozna czały do brego
po czątku dnia ani dla niego, ani dla Sis seli. Billy Ner man był wolny od
kilku dni, ale dzien ni ka rze nie prze sta wali się wy ży wać na po li cji za spie- 
przone śledz two.

Nie zdą żył otwo rzyć li stów, bo żona usia dła na prze ciwko przy wy spie
ku chen nej. Wlała so bie mleka do kawy – He imer nie ro zu miał, dla czego w
ten spo sób psuła smak – i przy glą dała mu się, kiedy roz ry wał pierw szą ko- 
pertę. Była to fak tura za kartę pa li wową. Prze czy tał uważ nie, po tem
przedarł na pół i po ło żył obok swo jej fi li żanki.

Sis sela py ta jąco unio sła brwi.
– Au to giro – wy ja śnił.
Ona pil no wała wiel kich fi nan sów, a on ma łych. Od kąd pa mię tał, Sis sela

nie opła ciła żad nego ra chunku. Na stępna ko perta w sto sie była z lo te rii ko- 
dów pocz to wych. Za adre so wane re klamy były wy na laz kiem, któ rego nie
po wstrzy my wała na klejka na skrzynce. Mimo to otwo rzył prze syłkę i zo ba- 
czył zdję cie Ric karda Sjöberga trzy ma ją cego wa chlarz ku po nów lo te ryj- 
nych. „Naj wyż sza wy grana w Ber ge for sen” – na pi sano wiel kimi li te rami



nad zdję ciem. Stu pięć dzie się ciu dwóch zwy cięz ców do stało do po działu
sześć dzie siąt pięć mi lio nów. He imer do ko nał ob li czeń. Nie wy cho dziło na- 
wet pół mi liona na głowę. Wąt pił, czy kto kol wiek w Ty näs bę dzie so bie za- 
wra cał głowę udzia łem w lo te rii.

Odło żył re klamę i ro ze rwał trze cią ko pertę, na któ rej ad res był na pi sany
od ręcz nie mie szanką wiel kich i ma łych li ter. List w środku był wy dru ko- 
wany na bia łym per fo ro wa nym pa pie rze biu ro wym. Roz wi nął go i za czął
czy tać.

Sis sela na tych miast za re ago wała na jego zmie niony wy raz twa rzy. Sam
czuł, że jego po liczki po bla dły.

– Co to jest? – spy tała, wska zu jąc głową list.
– Ja kiś sza le niec chce nas tylko na cią gnąć na pie nią dze – od parł i zło żył

kartkę tak, aby się zmie ściła w kie szeni szla froka.
– Mogę zo ba czyć? – Sis sela wy cią gnęła rękę.
He imer dał jej kartkę. Opór na nic by się nie zdał. Z po wro tem roz wi nęła

pa pier i prze czy tała na głos:
– „Wiem, kto za bił twoją córkę. Ile jest dla cie bie warta ta in for ma cja?

Ode zwę się”.
He imer za uwa żył, jak nią to wstrzą snęło. Ale za raz szybko otrzą snęła się

z nie przy jem nego uczu cia i za stą piła je czymś in nym. Sis sela wpa dła w fu- 
rię.

– Kto to przy słał? – wy ce dziła. – Czy już nie ma żad nych gra nic ludz kiej
obrzy dli wo ści?

He imer nie od po wie dział. Nie był w sta nie my śleć ja sno. List spo wo do- 
wał zwar cie każ dego po łą cze nia w jego mó zgu.

Czy na prawdę ktoś to wie dział?
Sis sela nie była w sta nie cze kać, aż od zy ska mowę. Sama od po wie działa

so bie na py ta nie.
– Naj wy raź niej nie ma. Prze nigdy nie dam się na brać na ten szwin del.
Pod nio sła ko pertę ze stołu i z po wro tem wło żyła do niej list. Po tem

chwy ciła to rebkę.
– Co za mie rzasz zro bić? – He imer usły szał wła sne py ta nie.
– Iść z tym na po li cję, ma się ro zu mieć. Wy sy ła nie cze goś ta kiego na

pewno jest ka ralne.
– Ka ralne?
– Tak, jest tak, jak mó wisz. Pró buje nas na ciąć na pie nią dze. On lub ona,

choć trudno mi so bie wy obra zić, że ko bieta mo głaby zro bić coś ta kiego.



He imer po czuł, że sy tu acja wy myka mu się z rąk. Jak zwy kle Sis sela de- 
cy do wała bez jego udziału.

– Po cze kaj chwilę – po wie dział. – A co, je śli to nie blef? Co, je śli ta
osoba na prawdę coś wie?

Spoj rzała na niego, nie ro zu mie jąc.
– Bar dzo trudno mi w to uwie rzyć. Ale w ta kim ra zie tym bar dziej mamy

po wód do prze ka za nia tego po li cji.
– Dla czego? – za py tał. – Prze cież tu jest na pi sane: „ode zwę się”. Je śli

pój dziemy na po li cję, a nadawca li stu się o tym do wie, ni czego nam już nie
wy jawi.

– Chyba nie my ślisz po waż nie, że ten ktoś, kto wy sma żył te bred nie, na- 
prawdę wie, co się stało z Eme lie?

– Pew nie nie wie. Ale cał ko wi tej pew no ści mieć nie mogę. Tak samo jak
ty. My ślę, że po win ni śmy za cze kać i zo ba czyć, do kąd nas to za pro wa dzi.

– He imer, ten ktoś pró buje wy ko rzy stać na szą sła bość. Prze czy tał w ga- 
ze cie, że uwol niono po dej rza nego, i my śli, że je ste śmy go towi za pła cić
każdą sumę, byle tylko się do wie dzieć, co spo tkało na szą córkę.

He imer nic nie od po wie dział. Miał świa do mość, że ra cjo nalne ar gu menty
są po jej stro nie.

– Je dy nym słusz nym po su nię ciem bę dzie prze ka za nie tego li stu po li cji –
cią gnęła. – I tak jadę do biura, więc będę miała po dro dze.

Sis sela wstała. He imer wie dział już, że prze grał.
– Za cze kaj – po wie dział po now nie. – Oczy wi ście masz ra cję. Nie mo- 

żemy dać się wcią gnąć w coś ta kiego. Do pil nuję, żeby list tra fił na po li cję,
nie mu sisz się tym zaj mo wać. Po dej rze wam, że masz dziś wię cej do za ła- 
twie nia niż ja.

Spró bo wał uśmie chu, ale po my ślał, że nie na tu ral nie na pi nają mu się po- 
liczki. Sis sela wrę czyła mu ko pertę.

– Dzię kuję, ko cha nie – po wie działa i ze szła po scho dach, zni ka jąc mu z
oczu.



37.

John po ko nał sto ki lo me trów z Karl stad do Char lot ten bergu w mniej niż go- 
dzinę. Znów zwę szył trop, a tym ra zem nic mu nie prze szka dzało. Nie było
żad nego oporu. Żad nego roz dar cia przy za sta na wia niu się, ja kie in for ma cje
uda mu się zdo być. Wie dział, że Billy nie ma nic wspól nego ze zda rze niami
na przy lądku Ty näs, i ta świa do mość była wy zwa la jąca. Jed no cze śnie czuł
obec ność brata w spra wie. Ktoś pró bo wał go wro bić, a za da niem Johna
było zna le zie nie rze czy wi stego sprawcy.

Zje chał z drogi kra jo wej na szosę wio dącą do ośrodka Björk bac ken i ma- 
łego domku kie row nika. W jed nej chwili las pod szedł bli żej. Drzewa przy
wą skiej dro dze stały gę sto, a ich dłu gie ga łę zie rzu cały przed sa mo chód
mroczne cie nie. Mimo że nie mi nęła na wet pora lun chu, niebo było pra wie
czarne. Jakby nio sło ulewę, ale nie mo gło się zde cy do wać, czy ją uwol nić.

My śląc o Ma til dzie Ja coby, John miał przed oczami ta blicę ze śledz twa.
Imię MAJA było na pi sane po chy łymi wer sa li kami nad ka le nicą willi Hu- 
gona Aglina w Ty näs. Im pre zo wała tam ra zem z Eme lie Bjur wall i wszyst- 
kimi in nymi roz pusz czo nymi smar ka czami za pro szo nymi tam przez jego
syna Man gego. Po tem ślady się urwały. Znik nęła w mroku i je dy nymi ogni- 
wami łą czą cymi ją ze świa tem ze wnętrz nym byli kie row nik Björk bac ken i
opusz czony do mek w le sie.

John zwol nił, żeby nie prze ga pić nie po zor nego bu dynku. Po ja wił się za
ostrym za krę tem, do kład nie tak, jak pa mię tał. Skrę cił w prawo na żwi rową
ścieżkę i ru szył da lej pro sto, mię dzy słu pami bramy wy zna cza ją cymi gra- 
nicę po se sji.

Wy łą czył sil nik i wy siadł. Chry sler nie był je dy nym po jaz dem przed do- 
mem. Przy jed nym z drzew owo co wych stał czarny land ro ver, nie dbale za- 
par ko wany z przed nimi ko łami na traw niku. Był to brudny i za nie dbany
nowy mo del, który kosz to wał co naj mniej tyle samo co sa mo chód Johna.
In nymi słowy: nie był to śro dek trans portu, któ rym mo gła się po słu gi wać
uza leż niona osoba bez sta łego ad resu.

– A niech to szlag – wy mam ro tał John, bro dząc w nie sko szo nej tra wie
kil ka na ście me trów od domu.



Wszedł na schody ganku i zwró cił uwagę, że drzwi, które wy wa żył w
cza sie po przed niej wi zyty, zo stały wy mie nione na nowe, pa ne lowe w ciem- 
nym ko lo rze. Dźwięk jego za ci śnię tej dłoni stu ka ją cej w drewno roz niósł
się echem po mię dzy świer kami.

– Ma tildo Ja coby! – krzyk nął. – Na zy wam się Fre drik Adams son i je stem
z po li cji. Chciał bym z tobą po roz ma wiać.

Usły szał szu ra nie krze sła i zbli ża jące się kroki.
– O czym chcesz roz ma wiać?
Był to ko biecy głos, stłu miony przez drzwi.
– Mam kilka krót kich py tań o Eme lie Bjur wall. O ile do brze ro zu miem,

spo ty ka łaś się z nią przez ja kiś czas. Bar dzo byś nam po mo gła, gdyby…
Roz legł się dźwięk prze krę ca nego zamka i John ucichł. Spo dzie wał się,

że drzwi zo staną otwarte, ale kiedy nic się nie działo, sam na ci snął klamkę i
zaj rzał przez szparę w drzwiach. Ko bieta znik nęła, a przed po kój był pu sty.

Prze kro czył próg i zwró cił uwagę, że wszystko wy gląda na nie zmie- 
nione. Ża rówka u su fitu huś tała się po woli na wie trze, a pod półką wciąż le- 
żały szczu rze od chody. Je dyną róż nicą była tem pe ra tura. W cza sie jego po- 
przed niej wi zyty wnę trze domku było wil gotne i lo do wate, a te raz za stał
przy jemne cie pło. Pach niało pa lo nym drew nem, a ko mi nek w kuchni trza- 
skał.

Wszedł kilka kro ków da lej do przed po koju. Na jed nym z drew nia nych
krze seł przy stole w kuchni sie działa chuda ko bieta z ko la nami pod brodą i
wy glą dała przez okno. Po dru giej stro nie – do kład nie tak, jak John się spo- 
dzie wał – sie dział Tor sten An dre as son.

– Czy to Ma tilda Ja coby? – za py tał John.
Ko bieta nie od po wie działa, lecz na dal wpa try wała się w okno. Miała na

so bie swe ter z koł nie rzem polo, który za sła niał pół twa rzy. Czarne leg ginsy
koń czyły się w oko licy ko stek, a stopy były wci śnięte w dwie szare dzia ni- 
nowe skar pety. Na stole przed nią le żała otwarta paczka ty to niu marki Rol- 
ling, a obok mniej sze opa ko wa nie bi bu łek.

– Zga dza się – od po wie dział kie row nik Björk bac ken i ski nął mu głową,
jakby chciał wy two rzyć mię dzy nimi coś w ro dzaju za ży ło ści.

– Tor sten, wyjdź ze mną na chwilę.
Na dźwięk tego po le ce nia męż czy zna się za wa hał i pod niósł rękę do gar- 

dła, żeby włą czyć syn te za tor mowy.
– Ma tildo, czy bę dzie w po rządku, je śli…
– Bę dzie – od po wie działa zdaw kowo, nie pa trząc na niego.



Od chy lił się na opar cie krze sła, jakby jej od po wiedź go nie prze ko nała.
– Te raz! – wrza snął John.
Kie row nik pod sko czył i ra zem wy szli do za ro śnię tego ogrodu.
– My ślę, że chyba le piej, je śli będę obecny przy two jej roz mo wie z nią.

Wiesz, że nie czuje się naj le piej i…
Gwał tow nie umilkł, kiedy John zła pał go za koł nierz ko szuli i przy ci snął

do znisz czo nej fa sady, aż jedna z de sek się ob lu zo wała i spa dła na trawę.
– Co ci mó wi łem?
Tor sten An dre as son za ma chał rę kami i pró bo wał się wy swo bo dzić. Je dy- 

nym od gło sem, jaki wy dał, było ci che syk nię cie.
– Czy nie mó wi łem ku rew sko ja sno, że byś tu nie przy jeż dżał? Nie na- 

wią zy wał kon taktu z Ma tildą, do póki ja z nią nie po roz ma wiam?
Męż czy zna znów pró bo wał coś po wie dzieć, ale John go uci szył.
– Za mknij mordę! Nie mogę słu chać two ich wy mó wek. Je śli na tych miast

stąd nie pój dziesz, wy rwę ci z gar dła ten je bany apa rat. Ro zu miesz?
Oczy kie row nika były wy trzesz czone, a po czole spły wał mu pot.
Dy szał i brzydko szcze rzył zęby, ale w końcu udało mu się pod nieść obie

ręce w ge ście re zy gna cji. Chwiej nym kro kiem ru szył do sa mo chodu.
– Po pro stu się o nią mar twię – po wie dział, za nim za mknął drzwi land

ro vera.
John od cze kał, aż znik nie za wy so kimi świer kami, kie ru jąc się w stronę

ośrodka Björk bac ken. Po tem po pra wił wę zeł kra wata i wró cił do domu.
Ko bieta wciąż sie działa przy stole, w tej sa mej po zy cji co wcze śniej. Za pa- 
liła pa pie rosa, a dym, który wy dmu chi wała, zo sta wał pod ni skim drew nia- 
nym da chem.

– Dzię kuję – po wie działa.
John wy jął le gi ty ma cję po li cyjną i usiadł przy stole na krze śle, na któ rym

chwilę wcze śniej sie dział Tor sten An dre as son.
– Za co? – za py tał i przy trzy mał jej przed no sem pla sti kową kartę.
Zer k nęła na nią szybko i nie od po wie działa na py ta nie. Oczy miała rów- 

nie wiel kie jak kręgi pod nimi. Wy glą dała, jakby nie ja dła i nie spała od ty- 
go dnia. Jej czarne włosy były pod go lone po jed nej stro nie i śred niej dłu go- 
ści po dru giej, a na po licz kach miała pełno ma łych prysz czy w sta nie za pal- 
nym.

– Czyli Eme lie nie żyje? – za py tała i jesz cze raz się za cią gnęła.
– Tak, ale ciało po ja wiło się do piero te raz.
– Gdzie?



– Ktoś za ko pał ją w la sku w Ham marö, kilka ki lo me trów od domu, w
któ rym mie li ście im prezę.

– I za pusz ko wa li ście z po wro tem tego zboka? Ma cie w końcu ciało, któ- 
rego szu ka li ście za pierw szym ra zem.

John się do my ślił, że Ma tilda Ja coby nie jest żar liwą kon su mentką wia- 
do mo ści. Naj wy raź niej uszło jej uwagi, że Billy naj pierw zo stał po now nie
za trzy many pod za rzu tem za bój stwa, a po tem oczysz czony z wszel kich po- 
dej rzeń.

– To nie był on – od parł John bez wda wa nia się we wszyst kie te za wi ło- 
ści.

– Nie on? – od parła zdzi wiona Ma tilda. – To kto w ta kim ra zie?
John spoj rzał na nią z po wagą, ale nic nie po wie dział. Wy buch nęła śmie- 

chem, a on spo strzegł, że bra kuje jej kłów w gór nej szczęce.
– Nie ma cie po ję cia i li czy cie na to, że ja wam po mogę, tak? Dla tego po- 

ko na łeś całą tę drogę aż tu taj?
Ręka trzy ma jąca pa pie rosa za drżała, ale druga nie prze rwa nie wę dro wała

do prysz czy na twa rzy. John do my ślał się, że pod skórą Ma tildy trwa wojna.
Wła śnie tak wy glą dały ćpuny na noc nej zmia nie w No wym Jorku, gdy ich
ciała wo łały o wię cej am fe ta miny.

– Od sta wi łaś? – za py tał i od chy lił się na opar cie.
– A jak my ślisz, do cho lery? Że sie dzę w środku lasu, bo jest mi lutko?
– Ile go dzin?
– Nie długo miną sie dem dzie siąt dwie. Nie ma tu zbyt wielu roz ry wek.
– Ro zu miem. Mogę coś dla cie bie zro bić?
– Mo żesz mnie zo sta wić w spo koju. Jakby to w ogóle było moż liwe.
W jej gło sie po brzmie wała re zy gna cja, ale nie ko niecz nie wro gość. Po- 

my ślał, że je śli tylko bę dzie dzia łał ostroż nie i na dą żał za szyb kimi zmia- 
nami na stroju spo wo do wa nymi od sta wie niem, pew nie uda mu się z niej
wy do być to, co wie działa.

– Jak do brze znasz Tor stena An dre as sona?
Ma tilda wy szcze rzyła zęby, jakby py ta nie ją roz ba wiło.
– Znasz to za dużo po wie dziane. On ni czego bar dziej nie pra gnie, niż mi

po ma gać, a ja to wy ko rzy stuję.
– W jaki spo sób ci po maga?
– Daje mi pie nią dze. Słodko, co nie?
Wy jęła plik bank no tów, zło żyła go i we tknęła za kra wędź leg gin sów.

John spo strzegł, że jest tam kilka ty sięcy ko ron.



– Poza tym mogę tu miesz kać za darmo – do dała. – Roz piesz cza mnie:
przy cho dzi ze śnia da niem, obia dem i ko la cją. Pełne wy ży wie nie.

– A co do staje w za mian?
– Nic. Pró bo wa łam.
Ro ze śmiała się i jed no cze śnie zdu siła pa pie rosa o spodek.
– Chyba się tym pod nieca w ja kiś po krę cony spo sób.
– Czym?
– Roz piesz cza niem mnie bez cze go kol wiek w za mian. Tor sten prze cież

nie jest głupi. Czai, że go wy ko rzy stuję.
– Ale nie upra wia cie seksu?
Po krę ciła głową.
– Nie cho dziło mi o pod nie ce nie w zwy kłym sen sie. Mnó stwo razy pro- 

po no wa łam, że mu ob cią gnę, ale on nie chce. Czer pie z tego coś in nego. To
jakby gra, w którą mamy grać. Ja od sta wiam i obie cuję, że koń czę z dra- 
gami, choć wie, że ni gdy tego nie zro bię. Z ko lei on głasz cze mnie po czole
i mówi, że wszystko bę dzie do brze, choć ja wiem, że nie bę dzie. Tak to
trwa, do póki nie wy ci snę z niego wy star cza jąco dużo pie nię dzy albo po
pro stu nie stracę już do dziada cier pli wo ści. Wtedy wra cam au to bu sem do
Sztok holmu.

John po ło żył ręce na stole i splótł dło nie. Nad szedł czas na zbli że nie się
do rze czy wi stego celu wi zyty.

– Kiedy się do wie dzia łaś, że Eme lie za gi nęła?
Ma tilda po li zała bi bułkę i skrę ciła no wego pa pie rosa.
– Kilka dni po tam tej im pre zie.
– Co wtedy ro bi łaś?
– Sie dzia łam w me trze w Sztok hol mie. Zo ba czy łam jej zdję cie w ga ze- 

cie, która le żała na sie dze niu obok.
– Dla czego nie na wią za łaś kon taktu z po li cją?
– Po co mia ła bym to ro bić? Nie mia łam cho ler nego po ję cia, gdzie ona się

po działa, a nie lu bię roz ma wiać z gli nami bez po trzeby.
– Nie skon tak to wał się z tobą nikt z po li cji?
– Nie. Ale nie wy wo dzi łam się z tych sa mych krę gów co reszta jej przy- 

ja ciół, więc pew nie nie tak ła two było mnie zna leźć. Za wsze sy pia łam w
róż nych miej scach, wszę dzie tam, gdzie można było wy po ży czyć ka napę.

John od cze kał kilka se kund.
– Są świad ko wie, któ rzy twier dzą, że Eme lie wy szła z im prezy, bo miała

się z kimś spo tkać. Też tak to pa mię tasz?



– Tak.
– Okej. Wiesz, z kim miała się spo tkać?
– Nie.
– Nic ci nie przy cho dzi do głowy?
– Nie.
– Daj spo kój, Ma tildo. Ty i Eme lie przy szły ście na im prezę ra zem, a kil- 

koro świad ków ze znało, że by łaś ostat nią osobą, z którą roz ma wiała przed
znik nię ciem. Prze cież mu sisz wie dzieć, dla czego ona…

– Miała skom bi no wać wię cej koki.
– Ko ka iny?
– Tak. Wcze śniej tego dnia wy mie niała ma ile z ja kimś ko le siem i umó- 

wili się na spo tka nie. Miał do nas wyjść i mieć przy so bie to war. Przy wio- 
złam ze sobą tro chę ze Sztok holmu, ale skoń czyła się nam po przed niego
wie czoru.

– Ro zu miem – od parł John i przy po mniał so bie pu sty wo re czek w szu fla- 
dzie biurka, który zna leźli jej ro dzice. – Ale ni gdy się nie do wie dzia łaś, kim
była ta osoba?

– Nie. Ja koś go na zy wała, ale nie po tra fię so bie te raz przy po mnieć jak.
John wziął głę boki wdech, li cząc na to, że za czerp nie choć odro binę

tlenu, a nie tylko dym ty to niowy.
– To ważne, Ma tildo. Tej osoby nie udało się zi den ty fi ko wać i tylko ty

mo żesz nam w tym po móc.
– To on ją za bił?
– Tego nie wiemy. Ale jest czło wie kiem, z któ rym na prawdę chcie li by- 

śmy po roz ma wiać.
Krót kie, ostre pa znok cie zo sta wiały za sobą czer wone ślady na po licz- 

kach. Ma tilda nie prze sta wała dra pać.
– Gdy bym pa mię tała, po wie dzia ła bym. Ale mi nęło kopę lat, nie tak ła- 

two so bie przy po mnieć.
– Do my ślam się. Ale mó wi łaś, że Eme lie ja koś go na zy wała?
– Tak, ja kąś ksywką.
– Typu?
– Prze cież mó wię, do cho lery, że nie pa mię tam.
John za uwa żył, że abs ty nen cja daje się Ma til dzie we znaki, i po sta no wił,

że bę dzie się sta rał mó wić jak naj mi lej.
– Dla czego nie po szłaś z nią na to spo tka nie? – za py tał. – Prze cież to bie

też za le żało na ko ka inie.



– Chciała iść sama.
– Okej. A jaka się wy da wała?
– Co?
– Cho dzi mi o to, czy była za nie po ko jona przed spo tka niem z tą osobą?

Prze stra szona? Zde ner wo wana?
Ma tilda wes tchnęła i prze wró ciła oczami.
– Nie.
John prze je chał dło nią po ustach i roz ma so wał szczęki. Próby skło nie nia

ćpunki z ze spo łem od sta wien nym do przy po mnie nia so bie wy da rzeń sprzed
dzie się ciu lat wy czer py wały.

– Pa mię tasz jesz cze coś, co wy da rzyło się na tej im pre zie? Coś, co by się
wy róż niało, co kol wiek?

Ma tilda się za sta no wiła.
– Tak, pa mię tam, że oj ciec chło paka, który zor ga ni zo wał im prezę, wró cił

do domu i był wkur wiony.
– Oj ciec Ma gnusa? Hugo Aglin?
– Nie mam po ję cia, jak się na zywa.
– Co go roz zło ściło?
– Pew nie to, że tam im pre zo wa li śmy. Naj wy raź niej się nie spo dzie wał,

że dom bę dzie pełny na grza nych szcze nia ków. Przez chwilę świ ro wał, ale
po tem chyba po szedł się po ło żyć czy coś, bo im pre zo wa li śmy da lej.

– I nie wiesz, dla czego Eme lie po szła na spo tka nie sama?
– Nie, nie wiem!
Ma tilda wstała gwał tow nie i po de szła do ko minka. Przy kuc nęła przed

sto sem drewna i do ło żyła do ognia kilka bier wion. Po tem sie działa wpa- 
trzona w pło mie nie.

– Gdy bym z nią po szła, może te raz by żyła.
John zo ba czył, jak od wraca głowę, i usły szał ci che chlip nię cia.
Taka re ak cja go za sko czyła. Wcze śniej nie do strze gał u Ma tildy żad nych

oznak tę sk noty ani współ czu cia. Pod szedł, chwy cił jej drobne ra miona i po- 
pro wa dził ją z po wro tem do stołu. Pra wie nic nie wa żyła. Jakby była ze sty- 
ro pianu.

Ma tilda otarła łzy rę ka wem swe tra i za częła ro bić ko lej nego skręta. Ręce
drżały jej moc niej niż przed tem. John za py tał, czy po trze buje po mocy, ale
po krę ciła głową.

– Może opo wiesz o Eme lie? – pod su nął. – Czy to tu taj, w ośrodku w
Char lot ten bergu, spo tka ły ście się po raz pierw szy?



– Tak.
– Jak wam tam było? Do brze się czu ły ście?
– Bez prze sady. Tak na prawdę to chcia ły śmy się tylko stam tąd wy do stać,

ale było ra czej okej. Gdyby nie one, od razu bym stam tąd zwiała.
– One?
– Eme lie i ta druga dziew czyna, Kir sten. W ca łym tym ośrodku aż się ro- 

iło od roz piesz czo nych cip z wyż szych sfer, ale one były inne. Zwłasz cza
Eme lie. Jej ro dzice byli naj bar dziej dziani ze wszyst kich, ale o tym nie mó- 
wiła. Prze ciw nie – czę sto mie szała ich z bło tem. Mó wiła, że to przez nich
tam wy lą do wała i tak da lej.

– Dla czego mia łaby to być ich wina?
– Tego nie wiem. Uwa żała, że ją zdra dzili. W nie dzielę były od wie dziny

krew nych, ale ro dzice Eme lie ni gdy do niej nie przy szli. Mó wiła, że za bro- 
niła im przy cho dzić. Jej stary dzwo nił, ale rzadko chciała z nim roz ma wiać.
Pa mię tam, że Ro bo cop pró bo wał ją zmięk czyć, ale la ska była twarda.

– Ro bo cop? – spy tał John, choć po dej rze wał, o kim mowa.
– Tor sten. To Eme lie pierw sza go tak na zwała. Prze cież mówi jak ro bot.

– Ma tilda się ro ze śmiała i wcią gnęła w płuca wię cej dymu. – Po do bało jej
się to prze zwi sko. Kiedy by ły śmy same, mó wiła do mnie Maja. Uwa żała,
że to bar dziej pa suje.

Za pa dła ci sza. John chwilę od cze kał, a po tem znów się ode zwał.
– Kilka dni po zwol nie niu z Björk bac ken po szły ście do pew nego miej sca

w Karl stad zro bić so bie ta tu aże na przed ra mio nach. Dla czego?
Ma tilda opu ściła pa pie rosa, a jej oczy znów zro biły się mo kre. Jakby to

py ta nie do tknęło cze goś, co już dawno po grze bała na sa mym dole stosu
smut nych wspo mnień.

– To był po mysł Eme lie – od parła.
– Czyli to ona chciała, by każda z was wy ta tu owała so bie buc ket li stę?
John gwał tow nie umilkł na wi dok re ak cji Ma tildy.
– To nie była żadna buc ket li sta.
Tym ra zem to John się zdzi wił. Ze zna nia Ma gnusa Aglina i ro dzi ców

Eme lie były zgodne. We dług nich Eme lie twier dziła, że ta tuaż był li stą rze- 
czy, które chciała zro bić przed śmier cią.

– Je śli to nie była buc ket li sta, to co? – za py tał.
Ma tilda za cią gnęła się pa pie ro sem.
– To były do dat kowe ży cia.
– Do dat kowe ży cia?



– Tak.
– Opo wiedz nieco wię cej, że bym zro zu miał – po pro sił i na chy lił się nad

sto łem.
– Tam nie było co ro bić wie czo rami, więc za wsze sie dzia ły śmy na pod- 

da szu i gra ły śmy w gry wi deo. No wiesz, w ta kie przed po to powe – Ze ldę,
Su per Ma rio i tym po dobne.

John ski nął głową. Pa mię tał stare ośmio bi towe gry i szarą kon solę Nin- 
tendo, do któ rej wkła dało się kar tri dże. On i Billy do stali uży waną w pre- 
zen cie pod cho inkę.

– I co te gry miały wspól nego z ta tu ażami?
– Eme lie czę sto mó wiła, że to nie spra wie dliwe, że tylko Su per Ma rio ma

do dat kowe ży cia. Ko muś ta kiemu jak my też mo głyby się przy dać, tak
uwa żała. W końcu wszyst kie trzy mia ły śmy w ba gażu do świad czeń próbę
sa mo bój czą przed po by tem w Björk bac ken. Za war ły śmy więc pakt. Po sta- 
no wi ły śmy, że każda z nas do sta nie trzy do dat kowe ży cia, jak Ma rio.

Ma tilda zdra pała pła tek skóry z jed nego z wy pry sków na po liczku, aż za- 
czął krwa wić. John nie wi dział po wodu, dla któ rego mia łaby zmy ślić hi sto- 
rię o ta tu ażach. Z ko lei to, że Eme lie okła mała lu dzi ze swo jego oto cze nia,
nie było ta kie dziwne. Ro dzice pew nie do sta liby szału, gdyby się do wie- 
dzieli, że ma na ra mie niu wy kaz swo ich prób sa mo bój czych.

– Czyli wy ta tu owa ły ście so bie zna czek w pierw szej kratce, bo wszyst kie
trzy wy ko rzy sta ły ście już jedno ży cie? – za py tał.

– Wła śnie tak. To było coś w ro dzaju obiet nicy, którą so bie zło ży ły śmy.
Je śli upad niemy tak ni sko, że znów bę dziemy chciały ze sobą skoń czyć, za- 
miast tego wy ta tu ujemy zna czek w jed nej z kra tek. Do piero kiedy wszyst- 
kie ży cia zo staną wy ko rzy stane, bę dzie można rzu cić się pod po ciąg.

John po my ślał o zdję ciu opu bli ko wa nym na fa ce bo oko wym pro filu i o
zdję ciach z sek cji zwłok Kir sten Winc kler. Obie dziew czyny wy ko rzy stały
wszyst kie swoje do dat kowe ży cia. Je dyną róż nicą było to, że u Eme lie
ostatni zna czek nie był wy ta tu owany, tylko wy cięty w skó rze.

Pró bo wał ogar nąć prze bieg wy da rzeń. Pierw szy zna czek był tam od po- 
czątku, a trzeci zo stał wy cięty przez samą Eme lie – albo sprawcę – wie czo- 
rem w dniu jej za gi nię cia. Ale ten drugi? Jak po wstał? Za py tał Ma tildę, a ta
wy jąt kowo nie mu siała się za sta na wiać nad od po wie dzią.

– Zro biła go so bie w Sztok hol mie rok po Björk bac ken. To było, kiedy
do stała się do tej gów nia nej szkoły i zro biła ten bez na dziejny make-over.

– Make-over?



– No wiesz, jak w tych pro gra mach w te le wi zji. W Björku no siła czarne
dżinsy i ciemne T-shirty. Ale po tem, kiedy stam tąd wy szły śmy… li czyły się
tylko dro gie mar kowe ciu chy. Wy glą dała jak fo to mo delka i mó wiła, że za- 
mie rza za cząć stu dia. Jakby chciała to tal nie od mie nić sie bie i swoje ży cie.

Ma tilda zdu siła pa pie rosa i na tych miast za częła ob ra cać w pal cach
paczkę ty to niu, żeby przy go to wać no wego.

– A po tem? – za py tał John. – Co było da lej?
– Na uczelni było cię żej, niż się spo dzie wała. Mu siała wal czyć o każdy

cho lerny punkt i w se me strze zi mo wym w ogóle jej nie wi dy wa łam. Cza- 
sami dzwo ni łam, ale ni gdy nie ode brała. My śla łam, że nie chce już mieć ze
mną nic wspól nego. Że nie pa suję do jej no wego ży cia. Ale przed Bo żym
Na ro dze niem się ode zwała.

– Jaka wtedy była?
– Zre zy gno wana.
– Dla czego?
– Bo za wa liła pra wie każdy eg za min. Mia łam wra że nie, że na prawdę

pró bo wała, ale i tak wszystko się ze srało. Przez dys lek sję trudno jej było
na dą żyć.

– Chcesz po wie dzieć, że Eme lie miała kło poty z czy ta niem i pi sa niem?
– Tak, i winę za wszystko zrzu cała na swoje złe geny. Zdaje się, że jej oj- 

ciec miał ten sam pro blem.
Ma tilda wy buch nęła śmie chem i skrę ciła ko lej nego pa pie rosa. Po now nie

zwil żyła kra wędź ję zy kiem i się gnęła po za pal niczkę.
– Czy jej ro dzice wie dzieli, że tak źle jej idzie na stu diach? – spy tał John.
– Kurde, nie. My śleli oczy wi ście, że ich mała księż niczka jest wzo rową

uczen nicą. Kła mała im pro sto w oczy.
– Ro zu miem. A po tem? Spo ty ka ły ście się w se me strze let nim?
– Czę sto prze by wała w miesz ka niu, które mia łam moż li wość wy po ży- 

czyć, a w week endy za wsze tam no co wała.
– I wła śnie w tym okre sie wy ta tu owała so bie nowy znak?
Ma tilda wolno po ki wała głową i od gar nęła włosy z bla dej twa rzy.
– Wszystko szybko za częło się psuć. Prze stała cho dzić na wy kłady i ole- 

wała więk szość eg za mi nów. W tam tym okre sie dość ostro im pre zo wa ły- 
śmy.

– Za ży wa ły ście też nar ko tyki? – spy tał John.
– Ja sne, że tak. Pe wien mój kum pel za wsze miał do stęp do do brego to- 

waru. Zwy kle sta wiał, je śli zro biło się loda jemu albo któ re muś z jego



ziom ków w ki blu, nie mia ły śmy nic prze ciwko. To byli spoko go ście, przy- 
naj mniej więk szość.

– Eme lie nie miała pie nię dzy, żeby im za pła cić?
– Ja sne, że miała, i cza sami bu liła, ale naj czę ściej nie.
– Czyli wo lała się pro sty tu ować, niż pła cić za nar ko tyki?
– Nie no, kurwa, nie pro sty tu owała się. Trzy ma ły śmy się z tymi ko le- 

siami, oni za ła twiali to war i cza sami upra wia ły śmy z nimi seks. My ślę, że
to lu biła. To było tak, jakby ona…

Ma tilda umil kła i spra wiała wra że nie po grą żo nej w my ślach.
– Jakby ona… co? – od parł John.
– Jakby chciała się cał kiem upodlić czy coś. To prze cież były zu peł nie

inne chło paki od tych, z któ rymi zwy kle się spo ty kała. Nie żadne ma min- 
synki z kartą kre dy tową ta tu sia. Sku maj, pod jaką pre sją była ta la ska.
Miała prze cież któ re goś dnia prze jąć całą firmę. Wszy scy w tej szkole wła- 
zili jej w ty łek, żeby się pod li zać, a ona po sta no wiła, że zo sta nie małą miss
Per fect. Za to moi kum ple nie mieli po ję cia, kim ona jest. Mó wiła, że pra- 
cuje w bu tiku AchWe, i na rze kała na ni ską pen sję. Ty powy hu mor Eme lie.

Ma tilda po krę ciła głową i wyj rzała przez okno.
– W tej prze mia nie w ka rie ro wiczkę coś mi nie grało. Prze cież ona za- 

wsze nie na wi dziła wszyst kiego, co re pre zen to wała jej matka, a te raz chciała
się stać po dobna. To wszystko było cho ler nie po krę cone, ni gdy do końca jej
nie roz gry złam.

John za uwa żył, że Ma tilda się waha. Jakby wspo mnie nie Eme lie przy- 
wio dło jej na myśl hi sto rię, któ rej być może nie chciała opo wia dać. Mil czał
i li czył na to, że za cznie mó wić da lej.

– Wiesz, cza sem pi ły śmy w ba rze, a ona na gle wska zy wała ja kie goś ob- 
le śnego typa i py tała mnie, co do sta nie, je śli go po ca łuje.

– Ko goś zna jo mego?
– Nie, nie, za wsze byli to nie zna jomi. Pod cho dziła i po pro stu to ro biła.

A wra ca jąc, śmiała się tylko i piła da lej jak gdyby ni gdy nic. Wtedy my śla- 
łam, że to fajne, ale po cza sie za czy na łam się za sta na wiać. To było cho ler- 
nie dziwne, ni gdy nie ro zu mia łam, dla czego tak się za cho wuje.

John po czuł, że wi ze ru nek Eme lie Bjur wall za mie nia się w mrocz niej szy
i bar dziej de struk cyjny. Wy glą dało na to, że czuła się znacz nie go rzej, niż
zda wało się lu dziom z jej oto cze nia.

– Czy zda rzyło się coś szcze gól nego, co skło niło ją do zro bie nia dru- 
giego ta tu ażu? – za py tał.



– Wio sną, tuż przed Wiel ka nocą. Nie od zy wała się od ty go dnia i nie od- 
bie rała, kiedy dzwo ni łam. W końcu po je cha łam do jej domu na Öster malm.
Miała tam miesz ka nie, które ku pili jej ro dzice i…

John wi dział, że sie dząca na prze ciwko ko bieta z wy sił kiem do biera
słowa.

– I co, Ma tildo? Co się stało?
– Kiedy przy je cha łam, le żała na pod ło dze w ła zience. Wszę dzie śmier- 

działo rzy gami i al ko ho lem. Pa mię tam, że ją pod nio słam i po ło ży łam na so- 
fie. Była zroz pa czona, cały czas tylko pła kała i pła kała. Po chwili po wie- 
działa mi, że dzień wcze śniej spier do liła eg za min. Że za ku wała, ale się nie
udało. Po wszyst kim upiła się i na je bana wkrę ciła so bie, że po je dzie na im- 
prezę z oka zji zda nego eg za minu, którą jej ko le dzy z roku urzą dzili wie czo- 
rem. Tam chyba się za ła mała, kiedy ja kaś la ska za częła ob ra biać jej ty łek.
Ta pizda za sta na wiała się za jej ple cami, czy udało jej się choćby po praw nie
na pi sać swoje na zwi sko na ar ku szu.

John po czuł, że dym pa pie ro sowy po draż nia mu drogi od de chowe. Po- 
trze bo wał prze rwy, aby po od dy chać świe żym po wie trzem na scho dach. Nie
chciał jed nak prze ry wać Ma til dzie. Od niósł wra że nie, że przez dzie sięć lat,
które upły nęły od tam tego czasu, ni gdy na wet nie roz ma wiała o przy ja- 
ciółce.

– Chciała tylko umrzeć – kon ty nu owała. – Wspie ra łam ją, na ile po tra fi- 
łam. Mó wi łam, że obie ca ły śmy so bie, że się nie pod damy, do póki wszyst- 
kie do dat kowe ży cia nam się nie skoń czą. Nie pa mię tam, jak udało mi się ją
prze ko nać, ale tego sa mego wie czoru po je cha ły śmy me trem do chło paka, o
któ rym wie dzia łam, że ma sprzęt do ta tu owa nia.

– I to on wy ta tu ował Eme lie drugi znak?
– Tak – od parła Ma tilda i się ro ze śmiała. – Je ste śmy tam, a wtedy dzwoni

jej mama. I jak my ślisz: co robi Eme lie? Oczy wi ście od biera i mówi, że eg- 
za min po szedł świet nie.

John od po wie dział wy mu szo nym uśmie chem.
– Po wie dzia ła byś, że Eme lie była uza leż niona od nar ko ty ków?
– Nie, nie była uza leż niona. Mo gła przez długi czas nie brać. Wiele razy

od ma wiała, gdy za ła twi łam jej ja kiś to war, co za nie wdzięczna mała suka.
Ma tilda znów wy buch nęła śmie chem i za kryła dło nią usta. Głę boki, ślu- 

zo waty ka szel, któ rego atak na stą pił za raz po tem, mógł rów nie do brze być
kasz lem ciężko cho rego pa cjenta z ra kiem płuc.

– Wiesz coś o tym trze cim znaku? – za py tał John.



– Nie.
– Ale znasz zdję cie, które zo stało umiesz czone na Fa ce bo oku wie czo rem

w dniu jej za gi nię cia?
– Tak, było o tym w ga ze tach.
– Czy tam tego wie czoru zda rzyło się coś, co mo głoby wpły nąć na nią tak

mocno, że wy cięła ostatni znak?
Ma tilda spoj rzała na niego.
– Je ste ście pewni, że sama to zro biła? Prze cież zo stała za bita. Może zro- 

bił to mor derca.
– To prawda. Nie wiemy, w jaki spo sób po ja wił się ten znak. Ale na

chwilę za łóżmy, że zro biła go so bie sama. Był ku temu ja kiś po wód?
– Tak. Zo stała zde ma sko wana – od parła Ma tilda i wska zała go pa pie ro- 

sem, jakby wła śnie przy szło jej do głowy coś, o czym nie po my ślała wcze- 
śniej. – Ja koś ran kiem w dniu im prezy.

– Zde ma sko wana?
– Tak. Jej ro dzice w końcu po jęli, że zje bała stu dia.
– Jak za re ago wała na to Eme lie?
– Twier dziła, że ma to w du pie, ale prze cież wi dzia łam hard core’owy

atak lęku.
– Wy star cza jący, aby wy ko rzy stała ostat nie ży cie?
– Nie wiem. Może. Dla jej matki było ważne, żeby cho dziła do tej

szkoły. – Ma tilda roz ło żyła ręce.
John wy obra ził so bie pre sję, którą mu siała od czu wać Eme lie Bjur wall.

To, że nie miała od wagi po wie dzieć ro dzi com o po rażce w szkole biz nesu,
było wy mowne. Dzie dziczka nie mo gła oka zy wać żad nych pęk nięć w fa sa- 
dzie.

John pró bo wał przy wo łać wię cej wspo mnień z tam tego wie czoru, ale
zro zu miał, że Ma tilda Ja coby nie ma już nic przy dat nego do po wie dze nia.
Wziął od niej nu mer te le fonu i wrę czył jej swoją wi zy tówkę.

– Gdyby przy po mniało ci się coś jesz cze, co kol wiek, co wy daje ci się
ważne, ko niecz nie się do mnie ode zwij.

Ma tilda ski nęła głową i wyj rzała przez okno.
– Jak długo zo sta niesz tym ra zem? – za py tał, wsta jąc.
– Mi ster Hyde – po wie działa na gle.
– Prze pra szam, nie bar dzo ro zu miem.
– Ksywka. Osoby, z którą miała się spo tkać tam tego wie czoru.
– Mi ster Hyde? – po wtó rzył John.



– Tak.
– Jak w książce?
Spoj rzała na niego, nie ro zu mie jąc.
– Nic nie wiem o żad nej pie przo nej książce, ale w każ dym ra zie ona tak

go na zy wała.
– Je steś pewna?
– Na ile może być pewna stara pusz czal ska ćpunka. Ale już dawno prze- 

sta łam cał ko wi cie so bie wie rzyć. No wiesz, z głową dzieją się różne rze czy,
kiedy robi się to tak długo jak ja.

John po ło żył jej dłoń na ra mie niu i po dzię ko wał za po moc. Ru szył do
drzwi, ale przy sta nął, kiedy usły szał, że wstała z krze sła.

– Za dwa ty siące ko ron mo żesz zro bić ze mną, co chcesz.
Od wró cił się i zo ba czył, jak ściąga przez głowę gruby swe ter i upusz cza

go na pod łogę. Na gie od pasa w górę ciało wy glą dało ano rek tycz nie, a
chude ra miona były po cięte i po kryte bli znami. Tylko si li kon nie pod dał się
nie do ży wie niu i spra wił, że jej piersi wy da wały się dziw nie nie pro por cjo- 
nalne.

Po czuł obrzy dze nie. Nie nią, tylko męż czy znami, któ rzy pła cili za upra- 
wia nie z nią seksu.

– No to nie, kurwa – po wie działa bez wol nie i schy liła się z po wro tem po
swe ter.

– Po cze kaj chwilę – od parł i pod szedł do niej.
Chwy cił ją za lewe przed ra mię i wy krę cił do świa tła. Pod bled ną cymi

bli znami wi dać było trzy kratki wy ta tu owane w skó rze czar nym tu szem. W
każ dym z nich był zna czek.

Po pa trzyła na niego i wy buch nęła śmie chem.
– Moje do dat kowe ży cia już dawno się skoń czyły.



38.

Sis sela za sko czyła go po wro tem tuż po lun chu. Po in for mo wała, że ma tylko
kilka spo tkań te le fo nicz nych za pla no wa nych na po po łu dnie i z po wo dze- 
niem może je za ła twić z domu, po czym znik nęła w ga bi ne cie.

He imer za czął się za sta na wiać, czy to wy rzuty su mie nia spra wiły, że
żona przy szła do domu tak wcze śnie. Tak czy ina czej, nie po do bało mu się
to. W ciągu dnia dom był jego, więc po czuł się tak, jakby do ko nała in wa zji
na jego pry watną strefę kom fortu. Jemu ni gdy nie przy szłoby do głowy
wpa ro wać nie za po wie dziany do jej ga bi netu. Nie miało zna cze nia, że sie- 
działa tam przy za mknię tych drzwiach. Ener gia i tak ule gała zmia nie i nie
był w sta nie do ni czego się za brać. Bu telki wina, które ku pił na in ter ne to- 
wej au kcji ty dzień wcze śniej, na dal stały na bla cie w kuchni i cze kały, aż je
znie sie do piw nicy i po sor tuje.

Na gle usły szał jej głos w przed po koju. W pierw szej chwili po my ślał, że
mówi do niego, ale po tem po jął, że roz ma wia przez te le fon. Kroki się zbli- 
żyły.

– Chwi leczkę – po wie działa i wy ło niła się zza rogu. Po ło żyła te le fon na
wy spie w kuchni i dała mu znak ręką, żeby pod szedł. „Po li cja”, po ka zała na
migi i wska zała ko mórkę. Gło śno po wie działa: – Jest pan te raz na gło śno- 
mó wią cym.

– Do brze, dzięki. Pan też tam jest, pa nie He ime rze? – do bie gło z te le- 
fonu.

He imer nie roz po znał głosu. To był ktoś inny niż Pri mer. Miał dys kretny,
ale ła twy do umiej sco wie nia ak cent. Brzmiał jak Ame ry ka nin.

– Tak jest. Z kim roz ma wiam?
– Na zy wam się Fre drik Adams son. Pra cuję w po li cji kry mi nal nej w Karl- 

stad i zaj muję się śledz twem w spra wie Eme lie. Mu szę za dać py ta nie panu i
pani Sis seli, je śli po zwo li cie.

He imer spoj rzał na żonę, ta zaś wzru szyła ra mio nami. Też naj wy raź niej
nie wie działa, o co cho dzi.

– My śla łem, że to Bernt Pri mer pro wa dzi śledz two – po wie dział nie pew- 
nie.



– Mamy tu taj pewną zmianę warty – od parł neu tral nie głos.
Czło wiek, który przed sta wił się jako Fre drik Adams son, coś mó wił, ale

na krótką chwilę za nikł dźwięk.
– Prze pra szam, nie usły sze li śmy koń cówki – po wie działa Sis sela.
– Sie dzę w sa mo cho dzie, za sięg może być tro chę kiep ski – uspra wie dli- 

wił się. – Może to dziwne py ta nie, ale za sta na wiam się, czy zna cie ko goś
okre śla nego jako mi ster Hyde.

Sis sela spoj rzała na He imera z unie sio nymi brwiami. Wy da wała się rów- 
nie zdzi wiona jak on.

– Hyde? Jak dok tor Je kyll i mi ster Hyde? – za py tał.
– Tak, pew nie tak.
– Dla czego pan pyta? – za in te re so wała się Sis sela.
– To prze zwi sko po ja wiło się w śledz twie. Mo gło być tak, że wa sza

córka na wią zała kon takt z kimś, kogo tak na zy wano. Ale wy ni gdy tego nie
sły sze li ście?

– Nie, nie przy po mi nam so bie – od parła Sis sela. – Ja sne, że dzie ciaki
miały różne pseu do nimy. Na Ma gnusa Aglina mó wiły Mange, zda rzało się,
że Eme lie była na zy wana Emmy, choć mnie się to nie po do bało. Ale mi ster
Hyde brzmi bar dziej jak ja kiś żart.

– Kto twier dzi, że Eme lie mia łaby znać ko goś, kto był tak na zy wany? –
wtrą cił He imer.

– Jedna z dziew cząt obec nych na im pre zie, w cza sie któ rej wa sza córka
znik nęła. Zga dzam się jed nak, że to brzmi tro chę dziw nie. Może źle za pa- 
mię tała.

– No, w każ dym ra zie nie sły sze li śmy o żad nym mi ster Hy dzie in nym niż
ten fik cyjny – oznaj mił He imer i znów wy mie nił spoj rze nie z Sis selą.

Prze wró ciła oczami, jakby chciała po wie dzieć, że je śli po li cja nie ma nic
lep szego niż to, trudno mó wić o obie cu ją cym po czątku no wego śledz twa.

– Co my śli cie o li ście, który zo stał do was wy słany? – Sis sela zmie niła
te mat. – Mu szę po wie dzieć, że to dla mnie tro chę nie przy jemne.

Głos po dru giej stro nie zwle kał z od po wie dzią. Od głos opon na as fal cie i
ści szony po mruk sil nika prze do stały się przez słu chawkę do kuchni Bjur- 
wal lów. He imer ro zu miał, że po li cjant jest zdez o rien to wany. Nie mógł prze- 
cież wie dzieć, o czym mówi Sis sela. List le żał scho wany w atla sie na półce.

– Mój mąż prze ka zał go wam przed po łu dniem. Nie czy ta li ście?
– Chyba do szło do ja kie goś nie po ro zu mie nia – roz le gło się w końcu z

gło śnika. – Wła śnie roz ma wia łem z ko le żanką, która była w ko mi sa ria cie



cały dzień, i nie wspo mniała o żad nym li ście.
Sis sela spoj rzała zi ry to wana na He imera. Roz wa żył, czy nie wzru szyć ra- 

mio nami i nie uda wać zdzi wio nego, ale wie dział, że to nie za działa. Znała
jego na sta wie nie do kwe stii li stu i już się do my śliła, że ją okła mał.

– Chyba mamy ja kąś lukę w ko mu ni ka cji u nas w domu – po wie działa,
nie prze ka zu jąc nic ze swo jej fru stra cji czło wie kowi w sa mo cho dzie.

Na stęp nie opo wie działa o li ście, który przy szedł ran kiem i przed sta wiła
jego treść. Usły szała wszyst kie za sadne py ta nia. Czy ko perta miała
znaczki? Do kogo zo stała za adre so wana? Czy list zo stał na pi sany od ręcz nie
czy na kom pu te rze? Czy przy cho dzi im do głowy, kto mógł być au to rem? I
tak da lej.

Kiedy po li cjant był już usa tys fak cjo no wany od po wie dziami, po le cił, aby
nie ru szali li stu. Za mie rzał po pro sić ko legę o ode bra nie go na tych miast i
do pil no wa nie, by zo stał wy słany do ana lizy.

*

– Je steś nie moż liwy – stwier dziła po roz mo wie Sis sela. – Prze cież uzgod ni- 
li śmy, że prze ka żesz list po li cji, a ty po pro stu to ole wasz.

– Po słu chaj mnie…
– Nie, to ty po słu chaj. Jak mo żesz mnie w ten spo sób okła my wać?
He imer za ci snął pięść w kie szeni. Chęt nie by jej za dał to samo py ta nie.

Te le fon Sis seli na dal le żał na wy spie ku chen nej po mię dzy nimi. He imer
mu siał zmo bi li zo wać całą siłę woli, żeby nie otwo rzyć ma ili do Hu gona
Aglina i nie pod su nąć jej pod nos. Za miast tego pró bo wał się sy cić wła sną
sa mo kon trolą. Opa no wa nie w ta kiej jak ta sy tu acji było trud nym te stem, ale
po tra fił go zdać.

– Wy bacz mi – po wie dział. – Nie wiem, co we mnie wstą piło. Po my śla- 
łem tylko, że mo żemy tro chę za cze kać. Ta osoba może na prawdę coś wie, a
ja nie chcia łem prze stra szyć tego ko goś, mie sza jąc w to po li cję.

Sis sela pa trzyła na niego po waż nie, wręcz ze smut kiem. Oznaj miła, że ją
roz cza ro wał. Wiele razy sły szał, jak używa tego słowa – za równo kiedy się
kłó cili, jak i w roz mo wach te le fo nicz nych ze współ pra cow ni kami, któ rzy
nie speł nili jej ocze ki wań. He imer był prze ko nany, że to bar dzo świa do mie
wy brane sfor mu ło wa nie. Gdyby po prze stała na zło ści, re ak cja emo cjo nalna
dru giej strony nie by łaby tak silna. Złość jest krót ko trwała z na tury. Lu dzie



się wście kają, a po tem im prze cho dzi. Z roz cza ro wa niami jest ina czej. Żyją
w ciele i two rzą dłu go trwałe, da jące się wy ko rzy stać po czu cie winy.

He imer wol nym kro kiem pod szedł do półki z atla sem. Tam, przy stro nie
z gra ni cami Eu ropy przed roz pa dem Związku Ra dziec kiego, znaj do wała się
ko perta. Już miał ją jej po dać, gdy za trzy mała jego rękę.

– Nie sły sza łeś, co mó wił? Mamy tego nie do ty kać.
Ski nął głową, za mknął atlas i po su nął go do niej po wy spie ku chen nej.
– Za cze kam tu na przy jazd po li cji – oznaj miła i de mon stra cyj nie po ło-

żyła obie dło nie na okładce atlasu. Jakby chciała po wstrzy mać męża przed
po now nym scho wa niem li stu.



39.

John po sta no wił, że da re stau ra cji Ar ma tor drugą szansę. Miała do brą lo ka- 
li za cję – mie ściła się na par te rze bu dynku są sia du ją cego z jego no wym lo- 
kum na Bryg gud den – miał na dzieję, że za miesz ka nego nie tylko przez al- 
ko ho lo wych mo ra li stów.

Mona na tych miast się zgo dziła, kiedy za pro po no wał, aby po dy sku to wali
o śledz twie przy ko la cji. Po dniu spę dzo nym w grzy bo wej piw nicy czuła,
że po trze buje od miany. Menu skła dało się z hisz pań skich dań typu ta pas.
Po sta no wili po pro sić kel nera, aby wy brał swoje ulu bione da nia i po dał je z
pi not noir.

Wnę trze było ru sty kalne – at mos ferę nada wały ciemne drew niane sto liki
i przy tłu mione świa tło z ży ran doli. Duże okna od pod łogi do su fitu wy cho- 
dziły na por towy dep tak i mo rze. Jed nak aby móc swo bod nie po roz ma wiać,
Mona i John wy brali miej sce w głębi lo kalu, bli żej kuchni.

Kiedy cze kali na je dze nie, John prze wi jał stronę in ter ne tową w te le fo nie.
Po kilku se kun dach zna lazł to, czego szu kał.

– Czy taj na głos – po le ciła Mona i wy piła łyk wina.

Po wieść roz grywa się w dzie więt na sto wiecz nej An glii i opo wiada o mi łym i spo koj nym
dok to rze Hen rym Je kyllu.
Przy ja ciele Je kylla są zdzi wieni, kiedy ich sza no wany dok tor za czyna się spo ty kać z
dziw nym ma łym czło wiecz kiem, który za dep tał dziecko na ulicy. Nie dość, że są przy- 
ja ciółmi, to jesz cze Je kyll za pi suje owemu dziw nemu mi ster Edwar dowi Hyde’owi w
te sta men cie cały swój do by tek.
Oka zuje się, że mi ster Hyde to sam dok tor Je kyll po za ży ciu wy na le zio nego przez
sie bie elik siru, który zdaje się wy zwa lać jego naj bar dziej pry mi tywne i bru talne in- 
stynkty.
Dok tor Je kyll uza leż nia się od moż li wo ści ro bie nia wszyst kiego, co tylko chce, pod cu- 
dzą po sta cią. Po kusa prze miany jest zbyt silna i nie po trafi prze stać uży wać elik siru.
Hi sto ria opo wiada o we wnętrz nej skłon no ści czło wieka za równo do do bra, jak i do zła.

John spoj rzał znad ekranu i za uwa żył, że Mona roz gląda się za kel ne rem.
Naj wy raź niej na le żało uzu peł nić za pasy po tre ningu w ho te lo wej si łowni,
który udało jej się wci snąć w gra fik. Włosy w dal szym ciągu miała mo kre,
a po liczki za ró żo wione.



– Źró dłem in spi ra cji jest po noć szkocki sto larz z osiem na stego wieku,
który za dnia wy ra biał me ble, a no cami na pa dał na banki – do dał.

– Wil helm Bro die – po wie działa Mona.
John uniósł brwi.
– Tak, pra wie. Wil liam Bro die.
– Czy ta łam, kiedy by łam mała. Hi sto ria za ku li sowa za fa scy no wała mnie

bar dziej od sa mej książki.
John mimo woli był pod wra że niem. Jak to moż liwe, że pa mię tała tak

nie istotny szcze gół z dzie ciń stwa? Sam chciałby mieć taką samą umie jęt- 
ność kon ser wo wa nia wspo mnień. Wcze sne lata w Szwe cji przed prze pro- 
wadzką do No wego Jorku były przede wszyst kim frag men tami zda rzeń,
któ rych nie dało się umie ścić na osi cza so wej.

– Ale dla czego Eme lie po słu żyła się na zwi skiem ze sta rej książki? – do- 
dała Mona.

– No wła śnie. Może uznała, że do niego pa suje.
– Czyli że osoba, z którą miała się spo tkać Eme lie, jest po dobna do tej

po staci. Sza no wany oby wa tel za dnia i pry mi tywny po twór nocą.
– Coś w tym ro dzaju.
Za krę ciła wi nem w kie liszku.
– We dług mnie do tego ob razu pa suje po li cjant albo praw nik.
– Tak. Albo te ra peuta – do dał John.
Mona spoj rzała na niego ba daw czo.
– Nie za bar dzo lu bisz kie row nika Björk bac ken, co?
– Mógł prze cież zbli żyć się do Eme lie w cza sie jej po bytu w ośrodku.

Ota cza opieką dziew czyny w de pre sji jak dok tor Je kyll i sprze daje im nar- 
ko tyki jak mi ster Hyde.

– Nie za po mnia łeś o pew nej waż nej rze czy? – spy tała.
– Wiem, wiem – od po wie dział. – Tor ste nowi An dre as so nowi ni gdy nie

po brano DNA, a poza tym nie miał prze cież wglądu w śledz two. Ale z tym
czło wie kiem coś jest nie w po rządku. Dla czego aż tak za le żało mu na roz- 
mo wie z Ma tildą Ja coby przed moim przyj ściem? Zła mał moje wy raźne po- 
le ce nie.

– Może chciał ochro nić tę kru chą dziew czynę przed wielką złą po li cją.
Czy to musi być bar dziej skom pli ko wane?

Po ja wiło się je dze nie i Mona za częła je prze kła dać na ta lerz. John ni gdy
nie wi dział ko biety, która ja dłaby tak łap czy wie, i do szedł do wnio sku, że



musi przy spie szyć, je śli ma zjeść swoją po łowę tych wszyst kich pysz no ści
na stole.

– Jedna rzecz nie daje mi spo koju – po wie działa Mona z ustami peł nymi
ko ziego sera i orze chów wło skich. – Dla czego Eme lie po szła sama na spo- 
tka nie z mi ster Hyde’em? Prze cież to Ma tilda Ja coby czę ściej ku po wała ko- 
ka inę i za pro po no wała, że z nią pój dzie.

– O ile to ko ka inę za mie rzała ku pić.
Mona spoj rzała na niego zdzi wiona.
– My ślisz, że mo gło cho dzić o coś in nego? Że okła mała Ma tildę?
– Nie wiem. Jest to ja kaś myśl. W każ dym ra zie tłu ma czy łaby, dla czego

nie chciała mieć to wa rzy stwa.
– Ta jemny ro mans?
– Być może – od parł. – Wy obraź so bie taką sy tu ację: Eme lie wy cho dzi z

im prezy i do bro wol nie upra wia seks z mi ster Hyde’em na ska łach. Po
wszyst kim wy znaje mu mi łość. Kiedy jed nak on nie chce jej przy jąć, wpada
w złość i grozi, że po wie o ich związku. Z ja kie goś po wodu mi ster Hyde
jest tym śmier tel nie prze ra żony. Może był żo naty, nie wiem. Wszystko koń- 
czy się tym, że wpada w pa nikę i ją za bija.

Mona na biła na wi de lec kozi ser.
– A znak wy cięty na ra mie niu?
– Nie cho dziło o nie po wo dze nie na stu diach, tylko o nie szczę śliwą mi- 

łość. Może wy cięła to sama w obec no ści mi ster Hyde’a. Żeby po ka zać, że
ży cie bez niego nie jest nic warte. Po tem za mie ściła zdję cie na Fa ce bo oku
w ra mach me lo dra ma tycz nego ge stu. Pierw szy krok do roz gło sze nia ich ro- 
mansu.

Mona pra wie nie zau wa że nie po krę ciła głową. John nie wie dział, czy była
tego świa doma. Ro zu miał jed nak jej scep ty cyzm. Te raz, kiedy już wy pró- 
bo wał swoją hi po tezę, zro zu miał, jaka jest słaba.

– Nie wiem – oznaj miła Mona. – To mi nie pa suje do tej Eme lie, którą
Ma tilda Ja coby opi sała ci w domku. Wszystko brzmi tro chę…

– Na sto let nio – spró bo wał John.
Tym ra zem Mona ski nęła głową.
– Tak, coś w tym stylu. Eme lie robi wra że nie po gu bio nej, ale twar dej

dziew czyny. Nie zmar no wa łaby do dat ko wego ży cia na żo na tego męż czy- 
znę, który ją rzu cił.

Mona wy jęła no tat nik z kie szeni płasz cza. Zro zu miał, że ma ochotę
zmie nić te mat. Nie miał nic prze ciwko temu. Kiedy wcze śniej roz ma wiali



przez te le fon, obie cała, że przed stawi re zul tat swo ich prac przed kom pu te- 
rem.

– Zna la złam kilka in te re su ją cych na zwisk we wspól nej płasz czyź nie –
oznaj miła.

John przy po mniał so bie okręgi, które na ry so wała na ta blicy, i to, jak za- 
cho dziły je den na drugi. Naj wy raź niej zdą żyła już ze sta wić dane z ewi den- 
cji lud no ści ze sta rymi spi sami per so nelu.

– Ile? – za py tał.
Mona za częła wer to wać no tat nik.
– Mam sie dem tra fień – oznaj miła i po ka zała stronę z wy pi sa nymi od- 

ręcz nie na zwi skami.
John prze czy tał szybko, ale nie roz po znał ani jed nego.
– Kim są ci lu dzie?
– Dwaj to praw nicy z pro ku ra tury. Jest też lo kalny tech nik kry mi na li- 

styki, który mógł mieć do stęp do pró bek DNA. Reszta to po li cjanci zaj mu- 
jący roz ma ite sta no wi ska.

– Wszy scy na dal są czynni za wo dowo?
– Nie wiem. Ale to mniej ważne. Na wet je śli sprawca jest na eme ry tu rze

albo zmie nił pracę, mógł w ja kiś spo sób do stać się do bu dynku ko mi sa riatu
i usu nąć li stę osób, od któ rych po brano ma te riał.

John po now nie spoj rzał na li stę z na zwi skami.
– Czyli wszy scy ci męż czyźni miesz kali na te re nie, do któ rego przy pi- 

sano je den z trzech ko dów pocz to wych, i od dali próbki DNA dzie sięć lat
temu?

– Tak, a ja ulo ko wa łam mo ich chło pa ków w Sztok hol mie, żeby ich zlo- 
ka li zo wali i do pil no wali, by znów po brano im wy mazy.

– Masz na my śli swo ich ko le gów z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej?
– Tak.
Nie mu siał py tać o po wód. Ko mi sarz wy ra ził się ja sno. Na leży po czy nić

wszel kie kroki, które zmniej szą ry zyko prze cieku. Nie bez po wodu pra co- 
wali w piw nicy ko mi sa riatu.

– A jak twoje chło paki uza sad nią nową rundę po bie ra nia pró bek? Tych
sied miu lu dzi bę dzie prze cież py tać, co się dzieje.

– Po pro si łam ich o kre atyw ność – od parła Mona. – Wie dzą, co jest
ważne – że ża den z nich nie może po znać po wodu ba da nia.

John ski nął głową.



– A kiedy skoń czą, po rów namy próbki ze spermą ze skał i wtedy po win- 
ni śmy…

– Tak – prze rwała. – Wtedy znaj dziemy mi ster Hyde’a.
Kel ner za brał pu ste ta le rze, ale zo sta wił kie liszki.
– Zdą ży łaś od wie dzić Ty näs? – za py tał John.
Mona od su nęła krze sło ka wa łek od kra wę dzi stołu i wy pro sto wała nogi.
– Ja sne, po je cha łam tam, gdy tylko za dzwo ni łeś, i mia łam oka zję spo tkać

Sis selę Bjur wall we wła snej sza now nej oso bie. Ależ mają cha łupę, wprost
nie wia ry godne.

– Dała ci list?
– Tak, po szedł do ana lizy. Ale zro bi łam mu zdję cia i wy dru ko wa łam ko- 

pie.
Się gnęła po to rebkę i wy cią gnęła pla sti kową teczkę za wie ra jącą ar kusz

A4 ze zbli że niem brą zo wej ko perty. Miała stem ple pocz towe z Karl stad, a
ad res był na pi sany od ręcz nie.

He iMer BJur WalL
Ty nÄsvägEn
663 42 HaM maRö

John przyj rzał się nie zdar nym li te rom. Było ja sne, że ano ni mowy
nadawca chciał ukryć swój cha rak ter pi sma, uży wa jąc na prze mian wiel- 
kich i ma łych li ter.

Mona wrę czyła mu jesz cze jedną pla sti kową teczkę, tym ra zem ze zdję- 
ciem sa mego li stu wy dru ko wa nym na bia łym biu ro wym pa pie rze.

– Ju tro do sta niemy ra port od tech ni ków. Sami Bjur wal lo wie uwa żają, że
ktoś pró buje ich oszu kać, żeby za ro bić parę gro szy.

Wiem, kto za bił twoją córkę. Ile jest dla cie bie warta ta in for ma cja? Ode zwę się.

John prze czy tał tę krótką in for ma cję kilka razy. Był go tów zgo dzić się z
Bjur wal lami. W jego uszach rów nież brzmiało to jak próba wy łu dze nia.
List ko goś, kto prze czy tał o spra wie w ga ze cie i chciał wy ko rzy stać sy tu- 
ację.

– Czy w ogóle warto coś z tym da lej ro bić? – za py tał.
– Pew nie nie. Ale za łóżmy na chwilę, że au tor lub au torka li stu pi sze

prawdę – wie, kto za bił Eme lie. Dla czego w ta kim wy padku ta osoba nie
zgło siła tego po li cji?



– To chyba ja sne. Au tor li stu chciał pie nię dzy, a wszy scy wie dzą, że
Bjur wal lo wie są za możni. Może ten ktoś jest kry mi na li stą i nie chce mieć
do czy nie nia z po li cją.

– Ale po co cze kać dzie sięć lat? – za py tała.
– Śledz two zo stało wzno wione. Au tor ma kiep ską sy tu ację fi nan sową

aku rat te raz i wpada na taki po mysł.
John pa trzył, jak Mona na lewa so bie drugi kie li szek wina, pod czas gdy

on wy pił do piero po łowę pierw szego.
– Fakt, że list zo stał za adre so wany do He imera Bjur walla, jest in te re su- 

jący – rze kła. – Je żeli to jest ktoś, komu cho dzi tylko o pie nią dze, po wi nien
za adre so wać go do ko biety. Prze cież to ona jest znana i sie dzi na zło cie.

– Chyba że to ktoś, kto zna ro dzinę i wie, że mąż bę dzie lep szą ofiarą. Bo
na przy kład był bli żej z córką.

– Kto w ta kim ra zie mógłby to być?
– Ktoś zo rien to wany w ro dzin nych re la cjach i po trze bu jący kasy.
Mona po pa trzyła na niego.
– To pa suje do Ma tildy Ja coby.
Za sta no wił się i do szedł do wnio sku, że ma ra cję. Skoro Ma tilda była na

tyle zde spe ro wana, że pró bo wała na mó wić go na seks za pie nią dze, pew nie
była rów nież zdolna zro bić coś ta kiego.

– Czyli twier dzisz, że mnie na brała. Że tak na prawdę wie, z kim miała
się spo tkać Eme lie Bjur wall, kiedy wy szła z im prezy – rzekł.

Mona wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiń się zbyt mocno. Nie któ rzy lu dzie kła mią tak czę sto i tak do- 

brze, że każdy daje się na brać.
John po czuł iry ta cję, że Mona uważa go za waż niaka, który uznałby pad- 

nię cie ofiarą oszu stwa za oso bi stą po rażkę. Jesz cze bar dziej de ner wo wało
go, że miała ra cję.

– To tylko taka myśl – kon ty nu owała. – Cze kamy na wy niki ana lizy. Je śli
na nic nam się nie przy da dzą, to może nadawca li stu znów się ode zwie. Tak
czy ina czej, mu simy po sta wić na pierw szym miej scu nowe próbki DNA.

John spoj rzał na no tat nik z sied mioma na zwi skami. Mona miała ra cję.
Nie było po wodu, aby po świę cać czas i ener gię do mnie ma nemu świad kowi,
skoro nie ba wem zy skają moż li wość zi den ty fi ko wa nia sprawcy. Od chy lił się
na opar cie i sma ko wał pi not noir.

– Mam coś dla cie bie – oznaj miła Mona i wy cią gnęła paczkę owi niętą
czer wo nym sznur kiem i pa pie rem po da run ko wym na tu ral nego ko loru. –



Po my śla łam, że ci się przyda.
Jej te le fon za czął wi bro wać. Od wró ciła go ekra nem w dół. John zdarł pa- 

pier i wy cią gnął biały ce ra miczny ku bek do kawy. Miał dwa ucha, po jed- 
nym z każ dej strony, jak ku bek dla dziecka. John wy buch nął śmie chem,
kiedy zo ba czył na pis: „Bad Cop”.

– Za ko goś ta kiego wła śnie mnie masz? Nie do brego skur czy byka?
– Ob róć go – od parła Mona, wsta jąc.
Po dru giej stro nie ta kimi sa mymi gru bymi li te rami na pi sano: „Good

Cop”.
– Ku bek na każdą oka zję – po wie działa. – I nie bę dziesz już pa rzył się

kawą.
Mona po szła do to a lety, a on się uśmie chał. Już ro zu miał, dla czego ku- 

bek miał dwa uchwyty. Od niego za le żał wy bór, ja kim po li cjan tem chce
być.

Lu bił tę ko bietę. Trak to wał ją bar dziej jak part nerkę niż prze ło żoną, a to
był do bry znak. My ślała trzeźwo i była szybka, nie roz pa mię ty wała drob no- 
stek nie war tych po świę ca nia im czasu. Poza tym, jak się oka zało, miała po-
czu cie hu moru.

Czuł za do wo le nie, że za gi nio nej li sty osób, od któ rych po brano DNA,
nie było na pen dri vie, który matka wy słała mu do Bal ti more. Dzięki temu
nie mu siał wy ja śniać Mo nie, w jaki spo sób zna la zła się w jego rę kach. Bez
wąt pie nia to zmie ni łoby at mos ferę. Prze cież od po wie dział prze cząco na za- 
dane wprost py ta nie, czy miał ja kiś kon takt z mamą i Bil lym.

W Ar ma to rze przy by wało go ści, przy sto li kach sły chać było we soły
gwar. John już miał za mó wić kawę, gdy te le fon Mony znów za czął wi bro- 
wać. Na dal była w to a le cie, a on nie po tra fił się oprzeć po ku sie, by od wró- 
cić te le fon. Roz po znał imię w apli ka cji, z któ rej przy szło po wia do mie nie, a
także czer wono-biały sym bol w gór nym rogu: „TIN DER – Mar tin sent you
a new mes sage”.

John był prze ko nany, że ta usługa rand kowa jest ame ry kań skim wy na laz- 
kiem, ale naj wy raź niej dzia łała też w Eu ro pie. W No wym Jorku nie któ rzy
jego ko le dzy za chwa lali Tin dera, mó wiąc, że to naj prost szy spo sób, żeby
ko goś za li czyć, je śli nie ma się siły iść do knajpy. Ni gdy jed nak nie są dził,
że to coś dla ko biet około sześć dzie siątki. Może w Szwe cji było ina czej. To,
że Mona ko rzy stała z tej usługi, w za sa dzie go nie dzi wiło. Naj wy raź niej w
spra wach seksu była tak samo ukie run ko wana na cel jak w każ dym in nym.



Ude rzyła go myśl, że sam ostatni raz był z ko bietą dzie sięć mie sięcy
wcze śniej, na służ bie. Pnący się w hie rar chii han dlarz nar ko ty ków, któ rego
nie in te re sują la ski, prę dzej czy póź niej zo stałby zde ma sko wany. Albo
oskar żony o by cie pe dziem, co w tych krę gach było nie mal rów nie nie ko- 
rzystne.

Ekran te le fonu zgasł do kład nie w chwili, gdy Mona wy szła z to a lety.
Szybko po ło żył go z po wro tem na stole. Mona za pła ciła swoją część ra- 
chunku przy ba rze i po de szła do niego.

– Mu szę iść – oznaj miła i wzięła te le fon. – Spo tkajmy się w piw nicy ju- 
tro koło ósmej.

– Brzmi do brze – oznaj mił John i uniósł ku niej kie li szek. – Dzięki za
pre zent.

– Taki skromny. Daj mi go.
– Co?
– Daj mi ku bek, to przy niosę go do pracy – po wtó rzyła Mona i wy cią- 

gnęła rękę. – Ani przez chwilę nie ufam, że ty to zro bisz.
John wy buch nął śmie chem i po dał jej ku bek. Scho wała go do to rebki i

znik nęła w ciem no ści, z koł nie rzem płasz cza po sta wio nym dla ochrony
przed desz czem.



40.

He imer są dził, że otwo rzył bramę tak sówce, która przy je chała po Sis selę.
Jed nak kiedy wyj rzał przez okno, zo rien to wał się, że przed do mem stoi dy- 
rek tor fi nan sowy i ma cha do niego.

– Jest tam już? – Sis sela miała ze stre so wany głos i wy da wało się, że cze- 
goś szuka.

– Hugo też je dzie do Pa ryża?
He imer sta rał się od gry wać nie wzru szo nego. Za wsze naj bar dziej bo lało,

kiedy nie miał czasu od po wied nio się uzbroić. Wła ści wie po trze bo wał nie
wię cej niż kilka se kund na za ło że nie ma ski – w końcu no sił ją pra wie za- 
wsze – ale mimo to miał kło poty z tego ro dzaju nie spo dzian kami.

– Mu szę mieć obok mo jego spe cja li stę od cy fe rek – oznaj miła. – Przyj- 
rzymy się kilku no wym roz wią za niom.

W jej gło sie nie było sły chać żad nych śla dów wa ha nia czy po czu cia
winy. Ktoś po cząt ku jący pew nie by prze do brzył. Za cząłby długi wy wód,
dla czego jest tak ważne, by to wła śnie Hugo wziął udział w tym wy jeź dzie.
Może wręcz skła mał na te mat cze goś, co będą spraw dzali. Ale nie Sis sela.
Dla niej kłam stwo było rów nie oczy wi ste jak deszcz wie czo rem w dniu
mid som mar.

„Przyj rzymy się kilku no wym roz wią za niom”.
Stwier dze nie tak nie kon kretne, że nie dało się go pod wa żyć.
W końcu zna la zła swój sza lik, wci snęła go do ba gażu pod ręcz nego i po- 

ca ło wała He imera w po li czek. Po tem po pę dziła do kur wia rza cze ka ją cego
na nią w sre brzy stym prze dłu że niu pe nisa o na zwie Mer ce des, żeby wy brać
się na kil ku dniową ro man tyczną wy cieczkę do sto licy mi ło ści.

He imer na peł nił wodą dużą szklankę i wy pił, ile tylko mógł jed nym dłu- 
gim hau stem. Resztkę, która zo stała na dnie, wy lał so bie na głowę. Małe
strużki prze dzie rały się przez włosy i wy bie rały drogę albo po twa rzy, albo
po karku i da lej za ko szulę. Za mknął oczy i pró bo wał wy ma cać ścierkę do
na czyń, która wi siała zło żona na uchwy cie pie kar nika. Szorstki ma te riał
miał nieco kwa śny za pach, kiedy po cie rał nim skórę, ale przy naj mniej po- 
mógł mu się wy su szyć.



Po kilku pomp kach i fi li żance kawy z po wro tem był sobą. Ze gar wska zy- 
wał kilka mi nut po je de na stej przed po łu dniem, więc li sto nosz pew nie już
przy szedł. He imer wsu nął stopy w parę sta rych pan to fli, które stały w
przed po koju. Po tem otwo rzył drzwi i ru szył pod jaz dem pod górę do
skrzynki na li sty. Była za mó wiona we Wło szech, zro biona na miarę i za in- 
sta lo wana w za głę bie niu mu ro wa nego słupa bramy. Wci snął klucz do
dziurki, prze krę cił i otwo rzył tylne drzwi do wnę trza me ta lo wego pu dełka.
Le żał tam, na ka ta logu ak ce so riów do ło dzi, o któ rego za mó wie niu zdą żył
już za po mnieć.

Nowy list.
Wy jął go na świa tło dzienne, żeby le piej wi dzieć. Nadawca był ten sam

co po przed nim ra zem, to nie ule gało wąt pli wo ści. Ad res zo stał wy pi sany
kom bi na cją wiel kich i ma łych li ter, tym sa mym czar nym dłu go pi sem.

He imer zo sta wił ka ta log w skrzynce i z po wro tem ją za mknął. Ro zej rzał
się, jakby za kła dał, że nadawca leży gdzieś w krza kach i go szpie guje.
Uczu cie było trudne do uchwy ce nia, ale nie przy jemne – a jed no cze śnie zu- 
peł nie ir ra cjo nalne. Ko perta, tak jak po przed nia, miała pie czątkę z Karl stad.
Nadawcy ra czej nie było w po bliżu.

Po biegł z po wro tem do domu i przy ła pał się na tym, że prze kręca klucz
w zamku. To było od stęp stwo od zwy cza jów. Ni gdy nie za my kał ze wnętrz- 
nych drzwi, gdy za dnia był w domu. Kil koma szyb kimi su sami wbiegł po
scho dach na pię tro i po ło żył list na wy spie ku chen nej. Po tem się za wa hał.
Cof nął się kilka kro ków i przyj rzał ko per cie.

Nadawca nie cze kał ty dzień czy mie siąc z po now nym na wią za niem kon- 
taktu.

Cze kał je den dzień.
He imer za uwa żył, że jego prawa dłoń drży, kiedy wsu wał pa lec pod za- 

gię cie pa pieru i za czy nał roz ry wać ko pertę. Ja kaś część jego chciała wie- 
dzieć, co jest na pi sane w li ście, inna zaś miała ochotę wrzu cić go do śmieci
i uda wać, że ni gdy nie przy szedł. Kartka była zło żona na pół jak po przed- 
nim ra zem, mu siał więc prze je chać po niej ręką, żeby le żała nie ru chomo na
stole. Prze czy tał:

Wy bierz po kój o na zwie „Wej ście” na chatta.se. Za lo guj się w pią tek o dzie więt na stej
trzy dzie ści. Na zwij się Froggy i szu kaj nicku Nad ja 6543.

He imer pró bo wał zro zu mieć zna cze nie tych kilku wer sów. Wy glą dało na
to, że ma od wie dzić stronę in ter ne tową i od być czat z nadawcą li stu. Ni gdy



wcze śniej z tego nie ko rzy stał. Na dźwięk sa mego słowa czuł się tak, jakby
miał sto lat. Wziął głę boki od dech, sta ra jąc się uspo koić tętno, ale serce za- 
częło tylko bić jesz cze szyb ciej. De ner wo wało go, że bę dzie mu siał po cze- 
kać trzy dni, za nim au tor li stu znów się ode zwie.

Trzy dni i tyle samo nocy.
Nie bę dzie mógł spać.
Jeść.
My śleć o czymś in nym niż Nad ja 6543 i to, co ukry wa jąca się za nic kiem

osoba ma mu do prze ka za nia.



41.

John sie dział na biu ro wym krze śle, opie rał szki cow nik o uda, a stopy trzy- 
mał na biurku. Ostat nie dni skła dały się u niego przede wszyst kim z cze ka- 
nia, więc ran kiem za brał ta blicę i etui z ołów kami do piw nicy.

Ko le dzy Mony z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej po trze bo wali wię cej
czasu, niż prze wi dy wano, na zlo ka li zo wa nie sied miu po ten cjal nych spraw- 
ców i po bra nie od nich pró bek DNA. W końcu jed nak po brano je od
wszyst kich z jed nym wy jąt kiem – by łego in spek tora po li cji kry mi nal nej,
który obec nie miesz kał we Frank fur cie. Pier wotna kon cep cja za kła dała po- 
pro sze nie o po moc Niem ców. Jed nak fe de ralna po li cja kry mi nalna oka zała
się zbyt zbiu ro kra ty zo wana. Po po nad go dzin nym wi sze niu na te le fo nie
Mona wku rzyła się i za ła twiła so bie bi let lot ni czy.

Było to nie całą dobę wcze śniej i od tego czasu ode zwała się tylko raz –
żeby po wie dzieć, że próbka od miesz kańca Frank furtu zo stała po brana i
wy słana prze syłką eks pre sową do la bo ra to rium w Lin köping. Wkrótce
ocze ki wa nie po winno do biec końca i do wie dzą się, czyje DNA jest zgodne
z tym z na sie nia.

John wło żył ołó wek mię dzy zęby i przyj rzał się ostat nim po praw kom na
ta blicy. Znak za py ta nia sym bo li zu jący osobę, z którą Eme lie Bjur wall umó- 
wiła się na spo tka nie w dniu za gi nię cia, zo stał przez niego prze ro biony na
dwu czę ściową twarz. Pierw sza po łowa była przy ja zna i za pra sza jąca, a
druga nie bez pieczna i agre sywna. Dok tor Je kyll i mi ster Hyde, ni czym
dwie strony tej sa mej osoby, tak samo jak w książce.

Za mknął szki cow nik i odło żył go do szu flady biurka ra zem z ołów kami.
Mona miała wkrótce wró cić i nie chciał, żeby wi działa ta blicę. Wy star- 
czyło, że w No wym Jorku mó wili na niego Pi casso.

Za ma łymi oknami na po zio mie ziemi nie pa dał już deszcz. Słaby pro- 
myk słońca prze bił się przez mgłę i się gnął aż do po li cyj nej piw nicy. John
roz wa żał, czy wje chać na pierw sze pię tro do si łowni i spę dzić go dzinę na
bieżni. Torba ze stro jem tre nin go wym stała obok biurka i wie dział, że wy si- 
łek fi zyczny zmniej szy jego nie po kój.



Po my ślał o Tre vo rze i cza sach w chro nio nym miesz ka niu, gdzie ukry- 
wano ich w ocze ki wa niu na pro ces. Za każ dym ra zem, kiedy John pró bo wał
wy cią gnąć go na tre ning, ten krę cił głową.

– Już się na bie ga łem w tym roku – mó wił, na wią zu jąc do ucieczki z kon- 
te nera w por cie.

Był pewny, że wszyst kie te go dziny, które przez lata spę dził na róż nych
po li cyj nych si łow niach, były jed nym dłu gim przy go to wa niem do tych kilku
mi nut, w cza sie któ rych ura to wał Joh nowi ży cie. Po koń co wym eg za mi nie
mógł z czy stym su mie niem zre zy gno wać z tre nin gów.

– Wszy scy wielcy spor towcy tak mają: czu jemy, kiedy nad cho dzi czas,
by prze stać – mó wił, re cho cząc.

John uśmiech nął się na to wspo mnie nie, przy su nął krze sło bli żej biurka i
za lo go wał się do za szy fro wa nej usługi pocz to wej. Nie ko rzy stał z niej od
kilku dni i ku swo jej ra do ści zo ba czył, że przy skrzynce od bior czej mruga
czer wona je dynka. Mail od Tre vora przy szedł wcze snym ran kiem. Na po- 
czątku jego ton był rów nie swo bodny jak wcze śniej, Tre vor nie wspo mi nał
o pa ra noi ani ta jem ni czych sa mo cho dach, które go pil no wały. Kiedy jed nak
John zbli żył się do końca tek stu, spo tkało go nie przy jemne za sko cze nie.

[…] Tro chę szwan kuje mi żo łą dek. Za częło się mniej wię cej wtedy, kiedy tu przy je cha- 
łem. Od tam tego czasu mnie boli. My śla łem, że po pro stu ba ryła nie po ra dziła so bie z
tu tej szym żar ciem albo mam nie żyt żo łądka czy coś ta kiego. Ostat nio nie ro bię nic in- 
nego, tylko łu pię ta bletki. W so botę nie dało się wy trzy mać.
Po sze dłem do szpi tala i zo sta łem tam na noc. Zro bili mi prze świe tle nie i zna leźli trzy
guzy w je li cie gru bym. Bingo! Cze kam na ko lejne wy niki ba dań pró bek, ale pew nie
trzeba bę dzie ope ro wać. Uda się, ci tu taj wy dają się cho ler nie do brzy. Po pro stu je- 
stem zmę czony szpi ta lami. Wy cier pie li śmy się już aż nadto.
Chcia łem to po pro stu ko muś opo wie dzieć.
Trzy maj się. T.

John prze czy tał jesz cze raz ostat nie wersy, ale i tak nie mógł przy swoić
tego, co na pi sał mu przy ja ciel. No wo twór. W jego gło wie wszystko ru nęło.
Nie Tre vor. Nie te raz. Nie po tym wszyst kim, co prze szedł.

John ude rzył prawą dło nią w blat stołu z taką siłą, że dwie szare teczki
upa dły na pod łogę. Po woli i bez sil nie schy lił się, żeby je pod nieść. Musi się
dać coś z tym zro bić, po my ślał. Tre vor pi sał o ope ra cji. Z pew no ścią ist- 
nieje ja kiś spo sób na usu nię cie tego gówna, które ro sło mu w brzu chu.
Musi tak być. Jego przy ja ciel nie może umrzeć. John byłby wtedy bar dziej
sa motny, niż można to so bie wy obra zić.



Kiedy go dzinę póź niej w po li cyj nej piw nicy po ja wiła się Mona, le dwo
zdą żył się po zbie rać po przy gnę bia ją cej in for ma cji. Przy szła pro sto z lot ni- 
ska i miała ze sobą ba gaż pod ręczny.

– Ana lizy DNA do bie gły końca – oznaj miła i po wie siła płaszcz na stole.
– Do sta łam ra porty ma ilem, ale chcia łam za cze kać z lek turą, aż usią dziemy
ra zem.

Włą czyła kom pu ter i po łą czyła się z sie cią. Na to wła śnie cze kali od
kilku dni. Czło wiek, który za ko pał Eme lie Bjur wall i ob wi nił Billy’ego, zy- 
ska twarz. Roz cią gnęła ra port z Lin köp king na pełny ekran. John stał za nią
i czy tał jej przez ra mię. Do tarł do po łowy pierw szej czę ści, kiedy Mona
roz ło żyła ręce.

– Kurwa mać, co jest grane?! – wrza snęła i po de rwała się z krze sła, aż
John mu siał się cof nąć.

– Co jest?
– Żad nego tra fie nia. Cho lera, to nie moż liwe!
Ale tak było. John na chy lił się i drugi raz spraw dził ekran. Żadna z sied- 

miu no wych pró bek pod da nych ana li zie nie wy ka zała zgod no ści ze spermą
na ska łach.

Mona za dzwo niła do pod pi sa nego pod ba da niem tech nika, żeby się do- 
wie dzieć, jak prze bie gało. Do piero kiedy tech nik wy ja śnił, że każda z pró- 
bek zo stała prze ana li zo wana trzy razy i że ża den z pro fili DNA nie był na- 
wet po dobny do tego z na sie nia, uspo ko iła się i prze pro siła za pod nie siony
głos.

– Mu sie li śmy coś prze oczyć – stwier dziła. – Ko goś, kto nie mieszka w
oko licy, ale mimo to miał po bie rany wy maz.

– Je ste śmy pewni, że re je stry per so nelu są kom pletne? – za py tał John z
na dzieją, że nie uzna tego za słowa kry tyki.

– Mu simy za ło żyć, że tak. Mó wimy o pań stwo wych in sty tu cjach, a nie
ja kimś kio sku, który wy płaca wy na gro dze nie w ko per cie pod sto łem.

Mona po de szła do ta blicy z dwoma za cho dzą cymi na sie bie okrę gami i
od wró ciła się do niego.

– Jak na zy wał się czło wiek, który przed tem pro wa dził śledz two?
John nie mu siał za glą dać do do ku men tów, aby od po wie dzieć na to py ta- 

nie. Czy tał je tyle razy, że za pa mię tał na zwi sko ko mi sa rza, obec nie eme ry- 
to wa nego. Je żeli kto kol wiek wie dział, jacy lu dzie zo stali pod dani ba da niu i
na ja kich pod sta wach, to wła śnie on.



*

– Po jaką cho lerę wy pu ści li ście Billy’ego Ner mana?
John ro zej rzał się po miesz ka niu An tona Lund berga. Po my ślał, że wnę-

trze jest bar dziej przy ja zne od czło wieka, który w nim mieszka. Jed no cze- 
śnie nie było za sko cze niem, że roz mowa za częła się wła śnie w taki spo sób.
Po li cjanci, któ rzy zo sta wiają za sobą nie roz wią zaną sprawę, rzadko lu bią,
gdy nowi śled czy kwe stio nują stare usta le nia.

– Fi zyczne do wody prze ciwko niemu się nie ostały – rzekł, po sta no wiw- 
szy, że bę dzie się trzy mał tego, co na pi sano w ga ze tach.

– Chcesz po wie dzieć, że to nie sperma Ner mana była tam na skale?
– Tak, to chcę po wie dzieć.
Lund berg opadł na opar cie krze sła i uśmiech nął się z wyż szo ścią.
– Bzdury – prych nął. – Tu musi cho dzić o coś in nego.
– To żadne bzdury – od parł John. – Tylko fakty.
Za czy nał być zmę czony tym ma rud nym star cem z wiel kim zna mie niem

na czole.
– Jedno ci po wiem – pod jął Lund berg i po gro ził pal cem wska zu ją cym. –

Przez dwa ty go dnie każ dego dnia pró bo wa łem roz pra co wać tego gnojka.
Po sta wił bym wła sne wnuki na to, że jest winny.

John spo strzegł, że w jego oczach pło nęła po garda. Z tym wła śnie sty kał
się jego brat od pierw szego dnia śledz twa. Śled czy byli za śle pieni przez
ma te rialne do wody i przez to, jak do brze Billy pa so wał do roli sprawcy. Nie
byli za in te re so wani wy słu cha niem z jego ust cze go kol wiek poza wy zna- 
niem winy.

– Mam do pana kilka py tań – rzekł, pró bu jąc ru szyć z miej sca. – Nie ma
pan nic prze ciwko temu?

Lund berg wzru szył ra mio nami, jakby go to nie in te re so wało. John nie dał
się spro wo ko wać, lecz skie ro wał roz mowę na nowe tory.

– W jaki spo sób de cy do wa li ście, od kogo po brać wy mazy?
– Nie jest to na pi sane w ma te ria łach?
– Py tam pana.
Lund berg po pa trzył na niego.
– O ile pa mię tam, wszy scy męż czyźni miesz ka jący w oko licy miej sca

zbrodni mu sieli od dać próbki DNA do ba dań. Opie ra li śmy się na ko dach
pocz to wych.

– Nikt wię cej?



– Jesz cze naj bliż sza ro dzina i kilku zna jo mych. Na wet je śli nie miesz kali
na wy spie.

John wes tchnął w du chu. Do tej pory eme ry to wany ko mi sarz nie przed- 
sta wił żad nych no wych in for ma cji.

– Pro szę spró bo wać so bie przy po mnieć, co ro bi li ście, za nim uzy ska li ście
zgod ność DNA z Bil lym Ner ma nem. Co było cen tral nym punk tem śledz- 
twa? – drą żył.

– Cze kaj, cze kaj – od parł Lund berg i przy naj mniej wy glą dał, jakby pró- 
bo wał się za sta no wić. – Oczy wi ście roz ma wia li śmy z ro dzi cami, two rzy li- 
śmy so bie ob raz tej dziew czyny. Pra co wa li śmy z osią cza sową. Pa mię tam,
że prze słu cha łem kilku mło dych lu dzi, któ rzy byli na tam tej wie czor nej im- 
pre zie w dniu jej za gi nię cia.

– Okej, coś wię cej?
Lund berg za mknął oczy i prze je chał ręką po zna mie niu, jakby ko pał tam,

gdzie bank pa mięci był naj głęb szy.
– Oglą da li śmy filmy.
– Filmy?
– Tak – od parł i z po wro tem otwo rzył oczy. – Go dziny na grań ze sta cji

ben zy no wej. Jest już zli kwi do wana, ale mie ściła się przy dro dze na przy lą- 
dek Ty näs. Mie li śmy na dzieję, że sprawca za trzy mał się tam za tan ko wać
albo coś ku pić. Za pi sa li śmy nu mery re je stra cyjne wszyst kich sa mo cho dów,
które od wie dzały tę sta cję kilka go dzin przed za gi nię ciem i kilka po nim.
Po tem od naj dy wa li śmy wła ści cieli. Je śli byli męż czy znami i do tej pory nie
od dali pró bek, po bie ra li śmy je też od nich. Ale to nic nie dało.

John czuł, jak w cza sie roz mowy jego na dzieja za pala się, a po tem ga- 
śnie. Tak więc je śli Lund berg do brze pa mię tał, osób, od któ rych po brano
ma te riał, było wię cej. Aby się jed nak do wie dzieć, kim byli ci lu dzie, na le- 
ża łoby się gnąć do na grań z mo ni to ringu, a je śli wziąć pod uwagę, jak do- 
kład nie sprawca po so bie sprzą tał, szanse, że na dal tam były, rów nały się
zeru.

– Jaki for mat miały te filmy? – za py tał.
– DVD. Pa mię tam, bo ro bi łem ko pie. W tam tym okre sie bar dzo dużo

pra co wa li śmy i uzna łem, że z przy czyn prak tycz nych do brze bę dzie móc je
obej rzeć też w domu, wie czo rem. Przy naj mniej mo głem w prze rwach po pi- 
jać kawę z żoną.

– Nie zo stały panu te filmy?
Lund berg spoj rzał na niego po dejrz li wie.



– Ja kie to ma zna cze nie? Ory gi nały są prze cież w ar chi wum ra zem z całą
resztą. Wy star czy je so bie wziąć.

– Było tam ostat nio tro chę ba ła ganu – rzekł John. – Część ma te ria łów za- 
gi nęła pod czas prze pro wadzki.

– Prze nie siono ar chi wum?
– Nie, ale zdaje się, że star sze ma te riały zar chi wi zo wano gdzie in dziej.

Ro zu mie pan, brak miej sca.
John mógł rów nie do brze opo wie dzieć hi sto rię o świę tym mi ko łaju albo

zę bo wej wróżce. Wy szedł z wprawy od cza sów, gdy był agen tem te re no- 
wym i kłam stwa brzmiały w jego ustach na tu ral nie. Mimo to Lund berg
wstał i opu ścił po kój. Kiedy wró cił, miał w rę kach dwa fu te rały na płyty
DVD. Wrę czył mu je.

– Oczy wi ście kła miesz. Tak ci tylko mó wię, że byś nie my ślał, że stary
ma już cał kiem roz mięk czony mózg. Je śli te filmy mogą ci się na coś przy- 
dać, nie będę sta wał oko niem.

*

Zor ga ni zo wali so bie po po łu dniową pracę w piw nicy, jakby to była ro bota
przy ta śmie pro duk cyj nej. Mona zaj mo wała się pi lo tem i wci skała pauzę w
mo men cie, gdy twarz tan ku ją cego była wi doczna na gru bym te le wi zo rze na
wózku, który przy tasz czyli z jed nej z opusz czo nych sal kon fe ren cyj nych.
John po rów ny wał nu mery re je stra cyjne ze spi sem po jaz dów i otwo rzył li stę
na zwisk męż czyzn za mel do wa nych pod ad re sem wła ści ciela. Po tem pa- 
łeczkę z po wro tem prze jęła Mona i po rów ny wała wy niki z li stą pra cow ni- 
ków z po szcze gól nych in sty tu cji. Kiedy na brali roz pędu, cała pro ce dura
trwała nie całą mi nutę na każdy sa mo chód. Henry Ford byłby z nich dumny.

John spoj rzał na ekran lap topa i wy świe tlony na nim ar kusz kal ku la cyjny
wy peł niony nu me rami re je stra cyj nymi i na zwi skami. Po dwóch go dzi nach
ga pie nia się w ekrany i prze szu ki wa nia baz da nych oczy po trze bo wały
prze rwy.

– Przy niosę nam kawę – oznaj mił i wstał.
– Dzięki, przy nieś, to nie będę mu siała my śleć, ile sa mo cho dów zo stało

nam jesz cze do spraw dze nia – od parła Mona.
John wje chał windą na pierw sze pię tro, gdzie znaj do wało się po miesz- 

cze nie ku chenne. Było po po łu dnie, ale do końca dnia pracy zo stało jesz cze
kilka go dzin. Pa no wała senna at mos fera, a więk szość drzwi do biur była za- 



mknięta. Przez cien kie ża lu zje w okien kach wi dział nie bie skawą po światę
ekra nów i syl wetki sie dzą cych przed nimi śled czych.

Kiedy wszedł do ma łej kuchni, otwo rzył szafkę nad zle wem, żeby wy jąć
ku bek, który Mona dała mu w pre zen cie. Nie dało się go ru szyć. Pod ku- 
becz kiem do strzegł pa smo cze goś cien kiego i prze zro czy stego, co wy cie kło
na półkę.

Klej.
Kurwa mać, za klął w du chu.
Ktoś przy kleił jego ku bek do szafki. Ta ci cha wojna wy my kała się spod

kon troli i John za czy nał po waż nie ża ło wać, że ją roz pę tał. Te raz już ro zu- 
miał, że pro test prze ciwko ty go dniowi ku chen nemu był czymś wię cej. Ata- 
kiem na szwedz kie po czu cie so li dar no ści i spra wie dli wo ści. Ni komu nie
było wolno po sta wić się wy żej od ty go dnia ku chen nego. John miał gdzieś,
że pre mier tego kraju wy ko nał „do dat kową rundkę ze ścierką” w po miesz- 
cze niu ku chen nym se kre ta riatu Rady Mi ni strów.

Wes tchnął, na peł nił kawą dwa pa pie rowe ku beczki i za brał je ze sobą do
piw nicy. Mona spoj rzała na niego zdzi wiona, kiedy się po ja wił.

– A gdzie jest ten ele gancki ku bek, który ci da łam?
John po sta wił ku beczki na stole i za czął dmu chać na dło nie, pie kące po

prze jażdżce windą z go rą cymi na po jami.
– Nie chcesz wie dzieć.
Mona wzru szyła ra mio nami i po now nie włą czyła te le wi zor. Do sta cji

ben zy no wej wjeż dżał te raz nowy sa mo chód, ale za nim zdą żył sta nąć przy
dys try bu to rze, za trzy mała film.

– A wła śnie że chcę – po wie działa z peł nym roz ba wie nia uśmie chem.
John wes tchnął i opo wie dział jej całą hi sto rię. Mona na wet nie pró bo- 

wała się opa no wać. Od rzu ciła głowę do tyłu i wy buch nęła ka skadą śmie- 
chu, który – gdyby nie znaj do wali się aku rat w piw nicy – byłby sły szalny w
ca łym ko mi sa ria cie.

– I to był twój plan na nie rzu ca nie się w oczy?
John się nie śmiał, a je dy nie spoj rzał na nią z iry ta cją.
Za częła się śmiać jesz cze bar dziej i po ło żyła mu dłoń na ra mie niu.
– Roz wiążę za cie bie ten pro blem, obie cuję.
– Jak?
– Po pro stu mi za ufaj, okej?
Po now nie włą czył od twa rzacz DVD. Sa mo chody znów za częły prze la ty- 

wać im przed oczami. Ta sama mę cząca pro ce dura po wta rzała się raz za ra- 



zem: par ko wa nie przy pom pie, wyj ście z sa mo chodu, wło że nie karty, na peł- 
nie nie baku i od jazd. Je dy nym uroz ma ice niem byli klienci wy bie ra jący
płat ność przy la dzie i wra ca jący z czymś nie po trzeb nym w ręku.

Im póź niej szy wie czór był na ekra nie, tym mniej szy ruch pa no wał wśród
sa mo cho dów na sta cji ben zy no wej. John spoj rzał na znacz nik czasu w dol-
nym rogu ekranu. Kiedy Mona za trzy mała na oplu kombi, na ekra nie wid- 
niało „22:46”. Po nad go dzina przed tym, jak Eme lie Bjur wall wy szła z im- 
prezy na spo tka nie z mi ster Hyde’em.

Stary czło wiek z pew nym wy sił kiem wy siadł z sa mo chodu i pod szedł do
dys try bu tora.

– Sta wiam sto ko ron, że bę dzie pła cił go tówką – po wie dział John.
– Dwie ście, że kupi pa pie rosy. – Mona wy ko nała kontrę.
Żadne z nich nie wy da wało się za in te re so wane za kła dem tego dru giego.

W ci szy pa trzyli, jak sta ru szek czła pie do drzwi sklepu, a po tem wy cho dzi z
lo dami w ręku. John spoj rzał na Monę nie uf nie.

– Ma pa pie rosy w kie szeni – stwier dziła i na ci snęła przy cisk prze wi ja nia
do przodu.

Czas mi jał da lej. John pa trzył, jak o je de na stej wła ści ciel za myka sklep.
Scho wał do środka wy sta wione na ze wnątrz płyny do spry ski wa czy i ze- 
stawy do gry Kubb i za mknął drzwi na klucz. Po tem wsiadł na ro wer i znik- 
nął z ka dru.

Nie mo gło już zo stać wiele sa mo cho dów do spraw dze nia, a jak do tej
pory re zul tat wy no sił zero. John wpa trzył się w ekran. Gdyby nie to, że
licz nik czasu pra co wał da lej, my ślałby, że Mona znowu za trzy mała ob raz.
Ab so lut nie nic się nie działo, je dy nie przed dzie się ciu laty na pu stej sta cji
ben zy no wej mi jał czas. Wy ci nek hi sto rii tak try wialny i po zba wiony zna- 
cze nia, że wręcz nie za słu gi wał na na gra nie dla po tom nych.

W końcu w za sięgu ka mery zna la zło się sub aru. Pod je chało do pompy z
przodu. Kie rowca zda wał się za jęty czymś w sa mo cho dzie i nie wy sia dał.
Może chciał za koń czyć roz mowę te le fo niczną albo prze słu chać do końca
ja kąś pio senkę. John spoj rzał na znacz nik czasu: „23:42”.

– Bę dzie tylko tak stał? – Mona wes tchnęła.
W tej sa mej chwili drzwi się otwo rzyły i kie rowca pod szedł do ter mi nalu

na kartę. Na gło wie miał czapkę z dasz kiem, która w po łą cze niu z ką tem
usta wie nia ka mery unie moż li wiała zo ba cze nie twa rzy. Wsu nął kartę do au- 
to matu i wy brał dys try bu tor. Po tem od cze pił wąż i za czął tan ko wać. Kiedy



do baku pły nęło pa liwo, mi mo wol nie od wró cił się do ka mery. Jed no cze śnie
pod su nął czapkę na czoło, uka zu jąc twarz.

Mona za trzy mała film.
Zda wała się jed na kowo za hip no ty zo wana wi do kiem jak on.
Czy to moż liwe?
Męż czy zna na ekra nie był dzie sięć lat młod szy i co naj mniej tyle samo

ki lo gra mów lżej szy niż czło wiek, któ rego po znali na po li cyj nych ko ry ta- 
rzach.

Czas nie ob szedł się ła ska wie z Bern tem Pri me rem.

*

Prze szu ka nie re je stru po jaz dów, do któ rego przy stą pili chwilę póź niej, po- 
twier dziło to, co już wie dzieli. Wła ści cie lem czar nego sub aru im preza w
sierp niu dwa ty siące dzie wią tego roku zo stał Bernt Gun nar Pri mer, wtedy
tak jak obec nie za miesz kały przy Löwen borgs väg w Karl stad.

Gdyby do au to matu z kawą nie było tak da leko, John po szedłby po do- 
lewkę. A jesz cze chęt niej do lałby so bie do ku beczka odro binę wódki. Iro nia
była ab so lutna. Czło wiek, który wy rzu cił go z grupy ba da ją cej sprawę
AchWe z po wodu po kre wień stwa z Bil lym, oka zał się po ten cjal nym
sprawcą. Naj wy raź niej re guła o stron ni czo ści nie obo wią zuje, gdy bada się
sa mego sie bie.

– I co my te raz mamy zro bić, do cho lery? – za py tał John, w rów nym
stop niu sie bie, jak Monę.

– To, co by śmy zro bili, gdyby na fil mie po ja wił się ja ki kol wiek inny po- 
li cjant – od parła i wska zała na ekran, z któ rego w dal szym ciągu spo glą dała
na nich znie ru cho miała twarz Pri mera. – Grzecz nie z nim po roz ma wiamy.
Za py tamy, co ro bił w tam tym cza sie na wy spie, i po pro simy o moż li wość
po bra nia ma te riału DNA z we wnętrz nej strony po liczka.

– A ko men dant?
– Jemu ani słowa, do póki nie po rów namy próbki Pri mera ze spermą od- 

krytą na skale.
Joh nowi spodo bało się to, co usły szał. Mona nie była po li ty kiem, lecz

po li cjantką, tak samo jak on. Nie było po wodu an ga żo wać w to szefa
wszyst kich sze fów, do póki nie zdo będą więk szej ilo ści ma te riału.

– Dla czego Lund berg nic nie po wie dział? – za sta na wiała się Mona. – Po- 
wi nien prze cież pa mię tać, że je den z pod le ga ją cych mu po li cjan tów był na



fil mie ze sta cji ben zy no wej. Zwłasz cza je śli wziąć pod uwagę czas. Pri mer
tan ko wał prze cież za le d wie pół go dziny przed tym, jak Eme lie Bjur wall
wy szła z im prezy i za gi nęła.

– Tak, ale nie mó wi łem mu, że szu kamy ko goś z na szych sze re gów. W
tam tym cza sie Pri mer był prze cież tylko jed nym z du żej grupy lu dzi, któ rzy
mieli ru ty nowo po brane próbki. Nic wów czas nie wska zy wało na to, że
cho dzi o po li cjanta.

Mona po ki wała głową i spra wiała wra że nie, jakby za ak cep to wała to ro- 
zu mo wa nie. Poza tym mi nęło dzie sięć lat. Gdyby ktoś za py tał go o śledz- 
twa, w któ rych uczest ni czył czy na wet które pro wa dził w No wym Jorku,
praw do po dob nie nie pa mię tałby zu peł nie nic.

– Chcemy z nim po roz ma wiać tu, na dole, prawda? Nie na wi doku i bez
ko le gów w ko ry ta rzu – po wie dział John.

– Tak, ale nie chcemy, by coś po dej rze wał. Je śli bę dzie miał czas się
przy go to wać, mo żemy za po mnieć o spon ta nicz nych re ak cjach.

– Czyli po trze bu jemy pre tek stu?
– Otóż to. Ja kiejś nie groź nej sprawy, naj le piej ad mi ni stra cyj nej.
John wi dział, że Mona się za sta na wia.
– A co są dzisz o pie nią dzach? – za py tała.
– O pie nią dzach?
– Tak, kwe stia bu dżetu. Za dzwo nię i po pro szę, żeby zszedł po roz ma wiać

o wnio sku z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej do miej sco wej po li cji o po kry cie
czę ści mo ich wy dat ków. Łyk nie to. Je śli zo staję długo w jed nym miej scu,
szef za wsze chce wy słać ra chu nek za ho tel ko muś in nemu.

– Czy nie na bie rze po dej rzeń, kiedy zo ba czy, że ja też tu sie dzę?
– Nie, o ile bę dziesz trzy mał się w tle. Musi być nas dwoje, żeby go ob- 

ser wo wać.
John słu chał, jak dzwo niła do Pri mera. Po łknął ha czyk i obie cał, że za

chwilę przyj dzie. Niech sztok holm czycy nie my ślą, że mogą so bie z nim
po gry wać.

– Jest ta kie stare przy sło wie dżun gli – oznaj miła Mona, kiedy już się roz- 
łą czyła. – Je śli chcesz przy cią gnąć uwagę szefa, po wiedz, że za coś trzeba
za pła cić.

– Przy sło wie dżun gli? – za py tał John zbity z tropu.
– Cza sami za po mi nam, że długo nie miesz ka łeś w Szwe cji.

*



Za le d wie kilka mi nut póź niej w roz le głej prze strzeni biu ro wej po niósł się
tu balny głos Pri mera, go to wego bić się o każdą ko ronę w swoim bu dże cie.

– Te raz wszy scy mu simy to roz wią zać – oznaj mił, pa trząc na Monę.
– Oczy wi ście, naj pierw chcia ła bym tylko uzgod nić z tobą jedną rzecz, je- 

śli nie masz nic prze ciwko.
– Pro szę bar dzo. – Pri mer skrzy żo wał ręce na wy dat nym brzu chu.
John nie wie dział, czy ten gest dy stansu jest czę ścią per trak ta cji fi nan so- 

wych, czy też Pri mer już za czął po dej rze wać, że coś nie gra. To jemu przy- 
pa dło za da nie ob ser wa cji by łego pro wa dzą cego śledz two. Szu ka nie zmian
na twa rzy i wa ha nia w gło sie. Wie dział, że nie bę dzie ła two – prze cież czło- 
wiek, z któ rym chcieli się skon fron to wać, znał każdy trik z pod ręcz nika.

– Cho dzi o próbki DNA – po wie działa Mona. – Od two rzy li śmy li sty,
otrzy ma li śmy plik z na zwi skami wszyst kich, od któ rych po brano ma te riał
w po przed nim śledz twie, i ze sta wi li śmy to z re je strem funk cjo na riu szy po- 
szcze gól nych służb.

– Aha – od parł wy cze ku jąco.
– Ale nie mamy żad nego tra fie nia.
– Nie?
John szu kał ukry tych to nów w jego gło sie, ale żad nych nie zna lazł. Pri- 

mer wy da wał się au ten tycz nie zdzi wiony.
– Nie, i to jest bar dzo dziwne. Prze cież wszystko wska zuje na to, że

sprawca miał ro biony wy maz i za mie nił swoją próbkę z próbką Billy’ego
Ner mana. Żeby to się po wio dło, trzeba mieć wgląd w śledz two i do stęp do
te stów DNA. Mimo to wy nik równa się zeru. Masz ja kieś prze my śle nia na
ten te mat?

Do piero w tej chwili Pri mer usiadł na krze śle, które przy go to wała mu
Mona.

– Nie wiem, co po wie dzieć. To brzmi dziw nie.
– Nasz wnio sek był taki, że mu sie li śmy prze oczyć nie które z osób, któ- 

rym dzie sięć lat temu po bie rano wy mazy. Dla tego ja i John zgo dzi li śmy się,
że po wi nien od wie dzić An tona Lund berga w jego domu.

Pri mer się roz pro mie nił i spoj rzał na Johna.
– Lund berg, kopę lat. Jak on się czuje?
Je śli grał, to ra dził so bie im po nu jąco. Nie za drżał mu głos, nie było też

po nim wi dać żad nych oznak zde ner wo wa nia.
– Wy daje się, że do brze.



John zro bił krótką pauzę, a po tem prze szedł do bar dziej draż li wego roz- 
działu.

– Lund berg mó wił, że daw niej w oko li cach Ty näs była sta cja ben zy nowa.
– Tak, zga dza się, ale się nie utrzy mała. Tam tejsi za wsze się skarżą na złą

ob sługę i ro bią za kupy gdzie in dziej.
– Na sta cji był mo ni to ring, a Lund berg twier dzi, że po bra li ście próbki

DNA od wszyst kich, któ rzy tam tan ko wali kilka go dzin przed za gi nię ciem i
kilka po nim.

John wy ostrzył wzrok. To była de cy du jąca faza. Je śli Pri mer był nie- 
winny i po pro stu za po mniał o fil mie, po wi nien w tym mo men cie po twier- 
dzić in for ma cje Lund berga i po wie dzieć, że sam miał po bie rany wy maz.

Ga da tliwy värm land czyk ucichł i wy glą dał, jakby się nad czymś za sta na- 
wiał.

– No tak. Obej rze li śmy ten film i we zwa li śmy kie row ców płci mę skiej na
po bra nie pró bek. Za po mnia łem o tym.

John dał mu prze strzeń na roz wi nię cie te matu. Kiedy jed nak ci sza w
końcu zro biła się nie zręczna, mu siał uznać, że Pri mer nie za mie rza po wie- 
dzieć nic wię cej. Mo gły być ku temu tylko dwa po wody. Albo miał bar dzo
wy biór czą pa mięć i przy po mniał so bie tylko film z mo ni to ringu, a nie to, że
sam się na nim zna lazł. Albo – co było bar dziej praw do po dobne – z zimną
krwią li czył na to, że film ni gdy nie zo sta nie od na le ziony.

John spoj rzał na Monę, ta zaś dys kret nie ski nęła mu głową. Chciała, aby
za ata ko wał z gru bej rury.

– Szu ka li śmy filmu z mo ni to ringu w ma te ria łach śled czych – oznaj mił,
ma jąc na my śli pu dła z ar chi wum, które na wszelki wy pa dek po now nie
prze szu kał po wi zy cie u An tona Lund berga. – We dług spisu rze czy po- 
winny tam być dwie płyty DVD, ale znik nęły, tak samo jak li sta osób, któ- 
rym po brano DNA.

– Skra dziono je? – Pri mer zmarsz czył brwi.
– Nie stety na to wy gląda.
– Su ge ru je cie, że sprawca za brał płyty DVD, bo był jed nym z tych, któ- 

rzy tan ko wali na tam tej sta cji?
– To jedna z teo rii, ale trudno po cią gnąć ją da lej, skoro fil mów nie ma –

od parła Mona.
– No tak, ja sne.
John od niósł wra że nie, że Pri me rowi nieco ulżyło, ale rów nie do brze mo- 

gło mu się wy da wać.



– Jed nak tym ra zem mie li śmy szczę ście. Na prawdę dużo szczę ścia.
Pri mer wy glą dał na za cie ka wio nego.
– W ja kim sen sie?
– Lund berg zro bił ko pie płyt, żeby móc oglą dać w domu. Prze cho wy wał

ten ma te riał przez osiem lat i po zwo lił mi za brać go tu taj. Ja i Mona oglą da- 
li śmy je całe po po łu dnie.

Twarz Pri mera po zo stała bez zmian. Jego wnę trze po winno być cha- 
otycz nym zlep kiem stresu i tak tycz nych roz wa żań, co po wie dzieć, a czego
nie mó wić, ale nic z tego nie było wi doczne na ze wnątrz.

– Chcie li śmy od two rzyć ci frag ment – po wie dział John i włą czył te le wi- 
zor.

Się gnął po pi lota i wkrótce po tem na sta cję ben zy nową za je chało sub aru
im preza. Były pro wa dzący śledz two bacz nie ob ser wo wał wy da rze nia na
ekra nie, ale nie po wie dział, że sa mo chód na leży do niego. John od two rzył
film aż do chwili, gdy męż czy zna przy pom pie pod su nął czapkę i od wró cił
twarz do ka mery. Wtedy Pri mer za czął się śmiać.

– O kurwa, za po mnia łem o tym. Wy gląda na to, że de men cja nad ciąga
wiel kimi kro kami.

– Czyli to ty je steś na fil mie? – za py tała Mona.
– Ja sne, że to ja. Z tro chę mniej szą ba ryłą, ale tak, oczy wi ście.
Tym sło wom to wa rzy szył nowy wy buch śmie chu. Nie ner wo wego, lecz

grom kiego. Tak brzmiał śmiech Pri mera, gdy coś go roz ba wiło.
– Po brali ci wy maz? – za py tała.
– Spró bo wa liby nie po brać. Lund berg nie ro bił żad nych wy jąt ków. Mu- 

sia łem zo sta wić DNA jak wszy scy inni.
– A co ro bi łeś w Ham marö tuż przed pół nocą?
– Pil no wa łem jach tów. Tam tego lata w por cie było tro chę za mie sza nia.

Znik nęło kilka plo te rów i in nych war to ścio wych przed mio tów.
– Spo tka łeś ko goś?
– Nie. Był późny wie czór, a nie ma tam przy stani dla go ści.
John słu chał z uwagą. Ję zyk ciała na dal su ge ro wał od prę że nie, ale Pri mer

za czął po peł niać błędy. Za szybko za czął re la cjo no wać tam ten wie czór i po- 
dał zbyt wiele szcze gó łów. Wcze śniej na wet nie pa mię tał wi zyty na sta cji
ben zy no wej, a na gle przy po mniał so bie, dla czego był na wy spie o tak póź- 
nej po rze, i to, że w por cie nie było lu dzi.

– Mam na dzieję, że nie masz nic prze ciwko temu, aby śmy po brali nową
próbkę DNA – rze kła Mona przy ja znym, lecz za ra zem ofi cjal nym to nem.



– Oczy wi ście, że nie. Te raz, od razu?
Ski nęła głową Joh nowi, ten zaś od krę cił za krętkę pla sti ko wej rurki, wy- 

łu skał pa ty czek i po cze kał, aż Pri mer otwo rzy sze roko usta. Na stęp nie się
po chy lił i prze cią gnął koń cówką dwa razy po tkance na we wnętrz nej stro- 
nie po liczka. Po tem odło żył pa ty czek z po wro tem do rurki i za krę cił ją z
po wro tem.

– No to zro bione – po wie działa Mona neu tral nym to nem.
– A te koszty, które ci z Kra jo wej każą nam po kryć? Co z nimi?
John nie prze sta wał być za dzi wiony spo ko jem Pri mera. Je śli próbka pa- 

so wała do spermy ze skały, wła śnie prze ka zał wią żący do wód. Nie wielu lu- 
dzi by łoby w sta nie oka zać taki chłód, gdy grunt pa lił im się pod no gami.
To nie mal wska zy wało na ja kąś formę za bu rze nia oso bo wo ści.

– Po roz ma wiam jesz cze raz ze Sztok hol mem i zo ba czę, czy uda nam się
roz wią zać to mię dzy sobą. Je śli będą ja kieś pro blemy, dam znać – po wie- 
działa Mona.

To było kiep skie kłam stwo, które Pri mer oczy wi ście przej rzał na wy lot.
– No to do brze – po wie dział z uśmie chem i wstał.
Po obo wiąz ko wym „po wo dze nia” zo stali znów sami w piw nicy.
– No i co mamy o tym my śleć? – za py tał John.
– Dziwne – stwier dziła Mona. – Im bar dziej go na ci ska łam, tym był mil- 

szy. Po dej rzani zwy kle re agują tro chę ina czej.
– W ogóle nie za re ago wał, kiedy włą czy łem mu film – do dał John. – To

wręcz nad ludz kie.
– O ile mimo wszystko nie jest nie winny.
John uniósł brwi.
– My ślisz, że tak może być?
– Nic nie my ślę. Pró buję być pro fe sjo nalna. Jak być może pa mię tasz, to

śledz two już raz utknęło na mie liź nie przez po li cjan tów z klap kami na
oczach.

John miał za pro te sto wać i po wie dzieć, że tym ra zem jest ina czej, ale zdał
so bie sprawę, że wcale nie. Wtedy wszystko wska zy wało na Billy’ego, tak
samo jak te raz na Pri mera.

– Okej, masz ra cję – przy znał. – No to co ro bimy?
Mona gwał tow nie wstała.
– Do pil nuję, żeby prze ana li zo wano to jak naj szyb ciej – po wie działa i za- 

brała pla sti kową rurkę z biurka Johna. – A ty miej na oku na szego po dej rza- 
nego. Chcę wie dzieć, jak re aguje na na szą roz mowę.



*

– Bernt Pri mer skoń czył już pracę na dzi siaj.
John aż pod sko czył w ko ry ta rzu sze fo stwa na pierw szym pię trze. Od wró- 

cił się i zo ba czył, że głos na le żał do ko biety, która kilka dni wcze śniej
eskor to wała go na spo tka nie z ko mi sa rzem. Naj wy raź niej dzie liła czas mię- 
dzy re cep cję a prace ad mi ni stra cyjne dla kie row nic twa.

– Kiedy?
– Do słow nie przed chwilą. Czuł się tro chę kiep sko.
John po raz ko lejny zaj rzał mię dzy ża lu zje. Krze sło było wsu nięte za

biurko, nie wi dział w po koju żad nej kurtki ani wa lizki.
– Nie ma pro blemu, to może po cze kać do ju tra – po wie dział i szyb kim

kro kiem wy szedł na klatkę scho dową. Było tam okno z wi do kiem na par- 
king. Omiótł wzro kiem duży as fal towy plac i w ostat niej chwili zo ba czył
Pri mera wci ska ją cego swoje ob fite ciało do nie bie skiego SUV-a nis sana.

Prze ana li zo wał sy tu ację. Za nic nie zdąży ru szyć jego śla dem. Poza tym
śle dze nie go chry sle rem było złym po my słem. Za bar dzo przy cią gał uwagę.
John zje chał więc windą na pod ziemny par king. Tam po zwo lono mu za re- 
kwi ro wać je den z nie licz nych cy wil nych wo zów po li cyj nych z au to ma- 
tyczną skrzy nią bie gów – bia łego volks wa gena pas sata kombi.

Za ry zy ko wał, że Pri mer po je chał pro sto do domu i wpi sał w GPS ulicę
Löwen borgs väg. Mapa po ka zy wała, że ma po je chać trasą E18 na za chód i
zje chać z niej tuż przed du żym cen trum han dlo wym, któ rego na zwy nie pa- 
mię tał, mimo że w dzie ciń stwie był tam wie lo krot nie.

Zbli ża jąc się do wła ści wego ad resu, zwol nił. Zo ba czył po dobne do sie bie
wille w schlud nych sze re gach, ich czer wo no bru natne ce glane fa sady i za- 
dbane ży wo płoty ota cza jące małe traw niki. Dom Pri mera był po ło żony po
le wej stro nie Löwen borgs väg. Nie bie ski nis san stał na pod jeź dzie do ga- 
rażu. John za trzy mał się w bez piecz nej od le gło ści od gra nicy po se sji. Wy jął
te le fon z we wnętrz nej kie szeni ma ry narki i za dzwo nił do Mony. Ode brała
przy pierw szym sy gnale.

– Gdzie je steś?
– Pod do mem Pri mera – od parł i po wie dział, że były pro wa dzący śledz- 

two udał nie dy spo zy cję i wy szedł wcze śniej do domu.
– In te re su jące. Bio rąc pod uwagę, jaki nie wzru szony był pod czas spo tka- 

nia, my śla łam, że bę dzie pra co wał jak zwy kle.
– Może wi dzi, co się dzieje.



– Nie uprze dzajmy fak tów – rze kła Mona. – Ale to do brze, że mamy go
na oku. Kiedy mam cię zmie nić?

John uśmiech nął się w du chu. Do ce niał, że praca o nie wy god nych po rach
nie była jej obca.

– Nie ma po trzeby – od parł.



42.

Po raz pierw szy od kilku lat He imer miał otar cia od bu tów. Usiadł na so fie
z lap to pem u boku i wy krę cił stopę do nie wy god nej po zy cji, żeby przyj rzeć
się pę che rzowi na pię cie. Był czer wony i bo lał, kiedy się go na ci snęło. Po- 
łą cze nie no wych bu tów i ma nia kal nego biegu było bo le sne. Jed nak zmu sze- 
nie ciała do pracy na gra nicy moż li wo ści sta no wiło je dyny spo sób na uci- 
sze nie wciąż obec nego w gło wie nie po koju.

Od chy lił się na opar cie sofy, za mknął oczy i pró bo wał się zre lak so wać.
Przez ostat nie dni my ślał tylko o li stach od nie zna nego nadawcy. Po przed- 
niego wie czoru od wie dził stronę in ter ne tową, żeby się za po znać z tech no lo- 
gią. Na cza cie było nie wielu roz mów ców, kiedy jed nak te raz włą czył kom- 
pu ter i się za lo go wał, sce ne ria ule gła zmia nie. Piąt kowa at mos fera się gała
ze nitu, a wir tu alne po koje były pełne lu dzi, któ rzy wo leli kon takt przez
ekran od praw dzi wego spo tka nia.

He imer ża ło wał, że au tor li stu nie nadał mu in nego prze zwi ska. Froggy
nie su ge ro wało płci, co czy niło go bar dziej po pu lar nym, niżby chciał. Już
po kilku mi nu tach ekran był pełny wia do mo ści od Go rą ce go Chło paka i do
niego po dob nych. Chcieli wie dzieć, czy jest dziew czyną, a je śli tak, to czy
ma ochotę tro chę po fi glo wać. Kiedy ich igno ro wał, pod no sili głos.

No weź, pics ple ase.
Nie bądź taką k***wską e-p*zdą.
He imer miał ochotę od pi sać cza tu ją cym, że jest pra wie sześć dzie się cio- 

let nim fa ce tem, który ab so lut nie nie za mie rza wy sy łać żad nych zdjęć. To
jed nak z całą pew no ścią tylko wy wo ła łoby nową la winę wia do mo ści, a on
był za jęty śle dze niem prze pływu go ści, któ rzy lo go wali się do po koju
„Wej ście” i z niego wy lo go wy wali.

Czas na ze ga rze w pra wym gór nym rogu cią gnął się nie mi ło sier nie:
19:26, cztery mi nuty do umó wio nej go dziny.

Masz może okres?
Wia do mo ści na dal na pły wały, ale prze rwy mię dzy nimi zro biły się dłuż- 

sze. Chłopcy – w wielu przy pad kach z pew no ścią w jego wieku – może
zna leźli ko goś in nego do prze śla do wa nia.



Po my ślał o Sis seli i o tym, jak się ze zło ściła, gdy nie prze ka zał pierw- 
szego li stu w ręce po li cji. Tym ra zem ni czego się nie do wie, w końcu jest
tak za jęta swoim dy rek to rem fi nan so wym. Na myśl o nich dwojgu nago w
pa ry skim po koju ho te lo wym zbie rało mu się na wy mioty.

Znów zer k nął na ze ga rek. Na dal nie było żad nej Nad ji 6543.
Czyżby au tor li stu stchó rzył i wszystko od wo łał? Wąt pliwe. Ktoś, kto

wpro wa dził w ży cie tego typu plan, miał praw do po dob nie wy star cza jąco
silne nerwy, by pójść na ca łość. He imer przy ła pał się na tym, że my śli o tej
oso bie jak o ko bie cie, mimo że oczy wi ście rów nie do brze za pseu do ni mem
mógł się ukry wać męż czy zna.

W końcu na de szła. Wia do mość, na którą cze kał. Naj wy raź niej nie za- 
uwa żył, gdy Nadja do łą czyła do czatu. Ta osoba była rów nie ma ło mówna
jak w li stach. Zmień po kój na „Prze dział” – brzmiała in struk cja.

He imer po czuł ogar nia jące go zde ner wo wa nie. To, co w ciągu ostat niej
doby wie lo krot nie ro ze grało się w jego gło wie, te raz działo się na prawdę.
Po now nie prze czy tał wia do mość i pró bo wał zna leźć na cza cie miej sce o na- 
zwie „Prze dział”. Trud niej było ste ro wać kur so rem, kiedy palce miał mo kre
od potu, ale wkrótce mimo wszystko udało mu się otwo rzyć wir tu alne
drzwi do no wego po koju.

We wnątrz cze kał na niego au tor li stu.
Je steś sam?
Tak, od parł He imer.
Do brze. Po słu chaj mnie te raz uważ nie.
He imer kiw nął głową przed kom pu te rem i po chwili do tarło do niego, że

Nadja nie wi dzi ru chów jego głowy.
Słu cham, na pi sał i zo rien to wał się, że wstrzy muje od dech.
Czuł się tak, jakby nadawca wy cią gnął ręce z ekranu i za ci snął je mu na

gar dle. Nadja miała wła dzę, nie on.
Tekst po ja wił się tak szybko, że mu siał być na pi sany wcze śniej i wkle- 

jony w okienko na wia do mo ści.
Za dzie sięć dni masz mieć przy go to wane 300 000 ko ron w wa lizce. Do- 

kład nie o 14.00 zo sta wisz ją w skrytce 109 na dworcu ko le jo wym w Karl- 
stad. Po tem za mkniesz szafkę, weź miesz ze sobą klucz i wsią dziesz do au to- 
busu na Säf fle, który od jeż dża o 14.12.

He imer za no to wał szcze góły w bloczku, który miał przy kla wia tu rze.
Dło nie drżały mu tak mocno, że miał kło poty z pi sa niem. Mimo ab sur dal- 



no ści sy tu acji nie był za sko czony. Po świę cił wiele dni i nocy na my śle nie i
spo dzie wał się wła śnie cze goś w tym stylu.

Odło żył dłu go pis i po ło żył dło nie z po wro tem na kla wia tu rze.
Czy mogę ci za ufać? – na pi sał.
Od po wiedź na de szła szybko.
Tak.
He imer od gar nął grzywkę z czoła. Nie czuł się uspo ko jony. Od po wiedź

była prze cież tak krótka i od ru chowa. Tylko „tak” i nic wię cej. Jed no cze- 
śnie ro zu miał, że wię cej słów pew nie by go nie uspo ko iło. Za dał py ta nie, a
Nadja od po wie działa. Mu siało mu to wy star czyć.

Skąd mo żesz wie dzieć? – na pi sał.
Tym ra zem na od po wiedź trzeba było po cze kać. Naj wy raź niej au tor li stu

po trze bo wał czasu na za sta no wie nie. Prze dział świe cił pust kami. Byli tam
tylko oni dwoje. He imer in ten syw nie wpa try wał się w ekran, jakby dało się
przej rzeć go na wy lot i zo ba czyć kon tury osoby po dru giej stro nie.

W końcu za częło mu się mie nić w oczach i mu siał na chwilę je za mknąć,
by od zy skać ostrość wi dze nia. Kiedy spoj rzał znowu, w dal szym ciągu nie
miał od po wie dzi. Po krót kim wa ha niu na pi sał:

Kim je steś?
Od po wiedź na de szła szybko.
Nad ja 6543 opu ścił(a) po kój.



43.

Żeby funk cjo na riu sze nie mu sieli uru cha miać sil nika – tym sa mym zdra- 
dza jąc swoją po zy cję śle dzo nemu – nie które cy wilne ra dio wozy w No wym
Jorku były wy po sa żone w prze no śne elek tryczne grzej niki pod łą czane do
gniazdka za pal niczki. Sta no wiły one do sko nałe udo god nie nie w pół ro czu
zi mo wym, kiedy po li cjanci od mra żali so bie tyłki na noc nej zmia nie. Szwe- 
dzi naj wy raź niej nie od czu wali chłodu w taki sam spo sób jak inni. John
szu kał pod sie dze niami i w ba gaż niku, ale nie zna lazł żad nego źró dła cie- 
pła. Albo szwedzcy gli nia rze byli bar dziej uod por nieni, albo jesz cze nie
wpa dli na taki po mysł. Ob sta wiał to dru gie.

Cien kie spodnie od gar ni turu wy da wały się zimne na udach, poza tym w
bu tach Lo ake tra cił czu cie w pal cach u nóg. Od rzu cił myśl, żeby wy je chać
z dziel nicy wil lo wej i po zwo lić sil ni kowi przez chwilę pra co wać, żeby
zwięk szyć tem pe ra turę w sa mo cho dzie. Pri mer być może wciąż nie spał i
mógł na brać po dej rzeń, gdyby ta ci cha ulica o tej po rze na brała ży cia.

John opu ścił boczną szybę o kilka cen ty me trów, żeby usu nąć parę z
przed niej szyby, i spoj rzał na ze ga rek.

23.45.
Jak na ra zie ro bota wy wia dow cza była po zba wiona dra ma tur gii. Przez

więk szą część po po łu dnia i wie czoru Pri mer sie dział z kom pu te rem przy
stole w kuchni, a po tem po szedł wcze śnie się po ło żyć. Świa tła w willi były
zga szone, cała oko lica zda wała się po grą żona we śnie.

John włą czył ra dio – nie wie dział, który to już raz – ale po chwili ska ka-
nia po sta cjach wy łą czył.

Sam sie bie nie po zna wał.
Ileż to go dzin, dni i ty go dni prze sie dział w ten spo sób? Ob ser wa cja

obiektu, który miał ochra niać, albo po dej rza nego była co dzien no ścią no wo- 
jor skiego po li cjanta i ni gdy nie miał z tym żad nego pro blemu. Prze ciw nie,
lu bił to.

Te raz jed nak było ina czej. Po wszyst kim, co się stało w Bal ti more, cier- 
pła mu skóra na myśl o ta kich chwi lach – gdy zo sta wał sam ze sobą, bez ni- 
czego, co od wró ci łoby jego uwagę i roz pro szyło my śli. Przy ła pał się na



tym, że prze suwa ręką po brzu chu. Jakby szu kał gu zów Tre vora we wła- 
snym ciele. Los przy ja ciela był z nim tak bli sko sple ciony, że nie zdzi wi- 
łoby go, gdyby no wo twór za do mo wił się także w nim.

Wziął głę boki od dech i od chy lił fo tel o je den sto pień. Wtedy w lu sterku
wstecz nym zo ba czył świa tło i wy pro sto wał się znowu. Po dru giej stro nie
rzad kiego za gaj nika wła śnie za trzy mała się tak sówka. John od wró cił wzrok
na willę. Je śli to Pri mer za dzwo nił po auto i wsko czy do niego, bę dzie miał
prze wagę. Nie po kój ze lżał, kiedy po stro nie pa sa żera otwo rzyły się drzwi i
wy sia dła ko bieta. Tak sówka nie zo stała za mó wiona pod ten ad res, tylko od- 
wrot nie – od wo ziła klientkę.

Ko bieta prze cięła za gaj nik i ru szyła da lej ciemną ścieżką obok za ro śli w
kie runku Johna. Wi dział, jak krąży mię dzy ka łu żami błysz czą cymi ni czym
małe je ziora w as fal cie. Jed no cze śnie za uwa żył, że tak sówka nie od je chała,
stała da lej z sil ni kiem pra cu ją cym na ja ło wym biegu. Za padł się głę biej w
fo tel i cze kał, aż ko bieta przej dzie. Kiedy nikt nie nad cho dził, od wró cił się i
wyj rzał przez tylną szybę. Nie było jej już wi dać. Naj wy raź niej miesz kała
w któ rymś z pierw szych do mów na ulicy i we szła do środka przez je den z
ogro dów.

Lek kie pu ka nie w boczną szybę spra wiło, że aż pod sko czył.
– Chyba nie śpisz? – za py tał zna jomy głos przez szcze linę.
– Nie, jak można spać na ta kim cho ler nym zim nie? – od parł John.
Mona okrą żyła sa mo chód i wsia dła. Wrę czyła mu brą zową pa pie rową

torbę.
– Nie stety tylko McDo nald był otwarty, ale pew nie lu bisz śmie ciowe je- 

dze nie jak wszy scy Ame ry ka nie.
– Prze sądy czy fakty?
– Po wie dzia ła bym, że jedno i dru gie.
Mona przyj rzała mu się ba daw czo.
– Wy glą dasz na zmę czo nego. Jedź do domu i tro chę się prze śpij, ja cię

za stą pię. Po pro si łam tak sów ka rza, żeby po cze kał.
John po pa trzył w lu sterko wsteczne. Czarny sa mo chód na dal stał, go tów

za brać go do miesz ka nia na Bryg gud den i cie płego łóżka na sa mej gó rze
Em pire State. Ale co miałby tam ro bić? Le żeć bez sen nie i ga pić się na
nocne niebo przez okno w da chu? Był nieco po nad pięć dzie siąt me trów od
czło wieka, który za mie nił ży cie Billy’ego w pie kło. Od je cha nie w ta kim
mo men cie by łoby jak zdrada.

– Nie trzeba, na prawdę – po wie dział i wy jął z torby cie pły ku bek z kawą.



Mona zmierz wiła dło nią mo kre włosy i otwo rzyła to rebkę.
– Zo sta wi łeś to w piw nicy – po wie działa i po dała mu jego zro lo wany

szla frok.
– Dzięki.
La tarką w te le fo nie dała znak tak sów ka rzowi, ten zaś po woli od je chał i

znik nął w ciem no ści.
– Który dom jest jego? – za py tała i ski nęła głową w kie runku sze regu

iden tycz nych willi.
– Ten po le wej, przed któ rym stoi nie bie ski SUV. Przez cały wie czór fa- 

cet nie ru szył się z miej sca.
– Żad nych go ści?
– Żad nych.
John wy pił łyk kawy i po czuł cie pło roz cho dzące się po klatce pier sio- 

wej. Po od de chu Mony wy czuł, że piła wino. Stłu mił im puls, by za py tać,
gdzie była. To jej sprawa i od po wiedź wła ści wie go nie ob cho dziła. Je śli
cho dziło o ży cie poza pracą, Mona roz ta czała aurę nie ty kal no ści. W tym
krót kim cza sie ich wspól nej pracy nie do wie dział się ni czego o jej ży ciu
pry wat nym – oprócz ro mansu z Mar ti nem z Tin dera, ale to była jego wła- 
sna szpie gow ska ro bota.

Da lej grze bał w tor bie wśród nug get sów, strip sów i so sów, aż wresz cie
zde cy do wał się na ham bur gera. Jed nak po od wi nię ciu pa pierka i ugry zie niu
kilku kę sów odło żył go z po wro tem. Mimo że od lun chu nic nie jadł –
oprócz cze ko la do wego wa felka Kex, który ja kiś ko lega zo sta wił w
schowku na rę ka wiczki – nie był głodny. Wy star czyło mu po wą chać je dze- 
nie, żeby się na jeść.

– Po szu ka łam in for ma cji na jego te mat – oznaj miła Mona i wy jęła no tat- 
nik z kie szeni płasz cza.

Trzy mała go pod ką tem przy szy bie, żeby la tar nia uliczna oświe tliła
tekst.

– Pri mer jest za mel do wany pod tym ad re sem od ty siąc dzie więć set
osiem dzie sią tego dzie wią tego. Ni gdy nie był żo naty i wy gląda na to, że nie
ma dzieci. Ukoń czył szkołę po li cyjną w Sztok hol mie i przez sześć mie sięcy
był aspi ran tem w Hel sing borgu. Po tem wró cił do Karl stad i przez trzy lata
pra co wał w służ bach po rząd ko wych, a pod ko niec lat dzie więć dzie sią tych
kształ cił się da lej na in spek tora po li cji kry mi nal nej.

Zro biła pauzę i po słała Joh nowi je den ze swo ich le dwo do strze gal nych
uśmie chów.



– To ci się spodoba.
– Co ta kiego?
– Od je sieni dwa ty siące pierw szego wcho dził w skład grupy zaj mu ją cej

się prze stęp stwami nar ko ty ko wymi i zo stał tam na pra wie dzie sięć lat.
– O cho lera, więc w taki spo sób wszedł w po sia da nie ko ka iny, którą

sprze dał Eme lie.
– W każ dym ra zie jest to jedna z teo rii – od parła Mona. – Je śli jed nak tak

było, mu siał to za ła twić cho ler nie spraw nie. Nie ma żad nych ra por tów o za- 
gi nio nych to wa rach z kon fi skaty.

– Mi ster Hyde – po wie dział John i spoj rzał na po grą żoną w ciem no ści
willę. – Je śli Eme lie wie działa, że Pri mer jest po li cjan tem, a jed no cze śnie
han dluje nar ko ty kami, mo gła z po wo dze niem nadać mu taki przy do mek.

– Tak. I nie zdzi wi łoby mnie, gdyby po zwo lił jej za pła cić sek sem.
– Co za skur wiel – od parł John i po my ślał, jak do brze taki sce na riusz

zga dzał się z de struk tyw nym za cho wa niem Eme lie, o któ rym Ma tilda Ja- 
coby opo wia dała w domu.

Mona po now nie opu ściła wzrok na no tat nik.
– Wy cho dzi na to, że la tem dwa ty siące dzie wią tego roku pra co wał na

za stęp stwo w wy dziale An tona Lund berga. Moż liwe też, że zo stał wy po ży- 
czony. Jak kol wiek by było, Pri mer wró cił do nar ko ty ko wego po za mknię ciu
sprawy AchWe i zo stał tam jesz cze przez rok, a po tem wy lą do wał znów u
Lund berga.

John wy jął ko mórkę i za czął prze glą dać li stę kon tak tów. W końcu zna- 
lazł na zwi sko, któ rego szu kał, i je wy brał.

– Co ro bisz? – spy tała Mona.
– Dzwo nię do Ma tildy Ja coby. Je żeli to z Pri me rem miała się spo tkać

Eme lie, może bę dzie w sta nie to po twier dzić.
Wy rwała mu te le fon z ręki i roz łą czyła, za nim roz brzmiał pierw szy sy- 

gnał.
– Nie dzwo nimy do ni kogo, do póki nie wiemy, czy można go przy pi sać

do tego miej sca.
– Ale Ma tilda mo gła też mil czeć wła śnie dla tego, że on jest po li cjan tem.
– Ma tilda Ja coby to nar ko manka – od parła Mona. – Je śli udo stęp nimy jej

po ufne in for ma cje, nie za waha się ani se kundy przed sprze da niem ich do
me diów, kiedy abs ty nen cja sta nie się zbyt trudna do znie sie nia i bę dzie po- 
trze bo wała pie nię dzy. Po roz ma wiamy z nią, ale do piero kiedy do sta niemy
wy niki z la bo ra to rium w Lin köping.



Od dała te le fon Joh nowi i nie od ry wała od part nera wzroku, żeby pod kre- 
ślić po wagę swo ich słów.

*

John obu dził się, bo Mona ude rzyła go w udo. Ścią gnął płaszcz z twa rzy i
zer k nął na ze ga rek na de sce roz dziel czej. Po ka zy wał drugą trzy dzie ści je- 
den. W za ło że niu krótka drzemka była pra wie dwu go dzin nym snem. Pod- 
niósł opar cie i roz cią gnął obo lałe ciało, na ile to było moż liwe w cia snej
prze strzeni.

– Wstał i się ru sza – po wie działa Mona i wska zała wi dok za przed nią
szybą.

John po tarł oczy i od wró cił wzrok na dom Pri mera. Na dole w przed po- 
koju pa liło się świa tło.

– Przed chwilą zszedł po scho dach i znik nął w po koju z tym ma łym kwa- 
dra to wym okien kiem.

– To ki bel. Pew nie po szedł na siu siu – po wie dział John.
– Być może. Ale nie je stem tego taka pewna.
– Nie?
– Wy glą dało, jakby coś niósł.
John spoj rzał na Monę.
– Co niósł? – za py tał.
– Nie wiem.
John po czuł, że ciało opusz czają resztki sen no ści. Długą chwilę mil czeli,

pró bu jąc zo ba czyć, co się dzieje w willi. Świa tło w to a le cie zga sło, a do
kuchni we szła ciemna po stać. Ja rze niówka nad zle wo zmy wa kiem mru- 
gnęła, a po miesz cze nie roz bły sło wście kle bia łym świa tłem.

– Jest ubrany – oznaj mił John.
Mona po ki wała głową z za cię tym wy ra zem twa rzy.
Pa trzyli, jak Pri mer otwiera lo dówkę i wy ciąga z niej ja kieś opa ko wa nie

– zda niem Johna kar ton mleka lub soku. Po tem wró cił do przed po koju, po- 
szedł w lewo i znów znik nął z za sięgu wzroku.

– Co on robi? – wy szep tała Mona.
Za częło lekko pa dać i John pod niósł boczną szybę, żeby woda nie do- 

stała się do auta. Za raz po tem po li cjant, któ rego ob ser wo wali, wró cił do
kuchni, tym ra zem w kurtce, i zga sił ja rze niówkę.

Mona od chy liła się w fo telu.



– Cho lera, on na prawdę za mie rza wy je chać – po wie działa.
Chwilę póź niej drzwi się otwo rzyły i na schody wy szedł Pri mer z

dwiema wa liz kami w rę kach.
Jed no cze śnie deszcz przy brał na sile. Woda mą ciła wi dok i trudno było

do strzec, co się dzieje obok domu. John nie miał od wagi włą czyć wy cie ra- 
czek i za ry zy ko wać, że Pri mer to za uważy.

– Bie rzemy go?
Wi dział, że Mona się za sta na wia, wpa trzona w mo krą ciem ność.
– Nie – od po wie działa w końcu.
– Dla czego? Je śli wy je dzie na ulicę, wzro śnie ry zyko, że coś pój dzie nie

tak. Jest nas dwoje na jed nego i mamy po swo jej stro nie ele ment za sko cze- 
nia.

– Nie za trzy mamy szefa, do póki nie bę dziemy cał ko wi cie pewni – prze- 
rwała Mona. – Mie li by śmy prze srane, gdy by śmy się po my lili.

– Nie my limy się. Wy cho dzi w środku nocy i ła duje do sa mo chodu dwie
wa lizki, to chyba mówi wszystko?

Pri mer za mknął ba gaż nik, uru cho mił sil nik i wy je chał na wstecz nym
biegu na ulicę. Świa tło re flek to rów prze su nęło się po cy wil nym wo zie po li- 
cyj nym, a John i Mona sku lili się na sie dze niach. Kiedy z po wro tem pod- 
nie śli wzrok, zo ba czyli dwa czer wone świa tełka od da la jące się od dziel nicy
wil lo wej.

– Jedź za nim – po le ciła.
John za cze kał, aż Pri mer znik nie mu z oczu, i wtedy na ci snął przy cisk

za płonu. Je chał po woli, ze zga szo nymi świa tłami, przez wą skie uliczki, aż
w końcu do tarł do drogi prze lo to wej. Tam włą czył świa tła mi ja nia, zwięk- 
szył na cisk na pe dał gazu i nie zwol nił go, do póki nie zna lazł się w od po- 
wied niej od le gło ści od Pri mera.

– Oslo czy Sztok holm? – za py tała Mona i pod łą czyła ła do warkę te le fonu
do sa mo cho do wego portu USB.

John za piął pas, żeby uci szyć pi ka nie, i skon cen tro wał się na czer wo nych
tyl nych świa tłach. Od po wiedź na de szła już na pierw szym ron dzie. Pri mer
skrę cił w lewo i ru szył da lej trasą E18 – w kie runku sto licy.

Mona wy szu kała na zwi sko na li ście kon tak tów w te le fo nie i wy brała nu- 
mer.

– Hej, tu Ej de wik z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej. Mu szę się do wie dzieć,
czy pe wien czło wiek za re zer wo wał lot w któ rejś z li nii lot ni czych, a je śli
tak, to do kąd za mie rza le cieć.



Od cze kała chwilę.
– Na zywa się Bernt Pri mer i praw do po dob nie wy la tuje z Ar landy – do- 

dała i od czy tała nu mer ewi den cyjny Pri mera, który miała za pi sany w no tat- 
niku.

Znów po cze kała, aż osoba po dru giej stro nie prze szuka bazy da nych. W
tym sa mym cza sie Pri mer utknął za ti rem i od le głość szybko się kur czyła.
Świa tło licz nych tyl nych re flek to rów tira roz ja śniało ka binę nie bie skiego
SUV-a. Po stać na prze dzie sie działa nie ru chomo za kie row nicą. John pu ścił
pe dał gazu i do pil no wał, by znów zwięk szyć dy stans.

– Okej, su per – po wie działa Mona po dłu giej ci szy. – A nu mer bramki?
Szybko po dzię ko wała, za koń czyła roz mowę i od wró ciła się do Johna.
– Za re zer wo wał bi let na sa mo lot, który od la tuje z Ar landy o siód mej

dzie sięć.
– Do kąd?
– Do Bang koku. Z mię dzy lą do wa niem w Wied niu – od parła i zła pała się

za czoło. – Co za cho lerny pa jac.
Taj lan dia, po my ślał John. Pri mer mó wił o tym kraju, o swo ich wa ka cyj- 

nych po dró żach do niego i pla nach, aby ku pić tam dom, kiedy przej dzie na
eme ry turę.

– Nie mu simy już cze kać na wy niki z la bo ra to rium – oznaj mił. – To, co
mamy, wy star czy, aby go za trzy mać.

– Tak, wiem – od parła Mona. – Ale nie chcę an ga żo wać w to więk szej
liczby osób, niż jest to ko nieczne. Wolę to zro bić z moją ekipą ze Sztok- 
holmu. Za trzy mamy go, kiedy za par kuje na lot ni sku.

Kiedy ona bu dziła współ pra cow ni ków z Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej i
ka zała im je chać na Ar landę, John sta rał się utrzy my wać tempo równe z
Pri me rem. Nie bie ski nis san wy prze dził tira i był nieco po nad dwie ście me- 
trów przed nim. Z po czątku na prze ciw le głym pa sie nie było gę sto, ale za
Öre bro za czął się po ranny ruch, przez który ich po dej rzany mu siał zwol nić.

Mona pod łą czyła ko mórkę do wbu do wa nego sys temu Blu eto oth, żeby
przy na stęp nym te le fo nie sły szeć dźwięk w gło śni kach.

– Cześć, Einars son – przy wi tała się. – Je ste ście na miej scu?
– Tak, tak. Na Ar lan dzie. Rze ścy i świeży – od parł głos na le żący praw- 

do po dob nie do star szego męż czy zny, który prze cią gał zgło ski i na pewno
nie wy da wał się rześki – Berg ting i ja wła śnie wy pi li śmy po ranną kawę.
Gdzie je ste ście?

– Na E osiem na stce równo z En köping.



– No to nie źle da je cie gazu.
– Tak, śpie szymy się. Po win ni śmy być u was za ja kieś czter dzie ści cztery

mi nuty. Je ste ście tam tylko we dwóch?
– Jest jesz cze Vla di mir. Wy sła łem go wła śnie do ho telu Ra dis son Blu.

Czeka tam w sa mo cho dzie i do łą czy do was, kiedy bę dzie cie prze jeż dżać.
– Do brze – od parła Mona. – Chcę, aby śmy go za trzy mali, gdy tylko do- 

trze na miej sce. Spo koj nie i spraw nie.
– Zro zu miano. Wiemy, gdzie za par kuje?
– Nie. Pew nie wy bie rze któ ryś z par kin gów dłu go ter mi no wych.
– Chcesz, że by śmy byli z Berg tin giem na miej scu?
– Nie, cze kaj cie przy bramce. Plan B to za trzy mać go tam, je śli coś pój- 

dzie nie tak.
– Brzmi do brze. A ko mu ni ka cja? Jak to roz wią żemy?
– Kiedy bę dziemy się zbli żać, po łą czę na sze te le fony i zro bimy roz mowę

gru pową.
– Su per. No to do usły sze nia.
Mona za koń czyła roz mowę i za dzwo niła do ko legi cze ka ją cego przy ho- 

telu.
Vla di mir po in for mo wał, że ma do bry wi dok na drogę dwie ście sie dem- 

dzie siąt trzy – trasę, którą naj praw do po dob niej wy bie rze Pri mer. Mona
udzie liła mu po trzeb nych in for ma cji, a po tem od chy liła się na opar cie i za- 
mknęła oczy.

John nic nie mó wił, po zwo lił jej przez chwilę ła do wać aku mu la tory. Im
bli żej byli Sztok holmu, tym wol niej je chał Pri mer. Ruch uliczny zgęst niał
jesz cze bar dziej, co uła twiało śle dze nie. John miał tylko dwa sa mo chody
mię dzy sobą a obiek tem. Po chwili ku jego za sko cze niu SUV za czął mru- 
gać pra wym kie run kow ska zem.

– Zjeż dża – po wie dział John, a Mona pod nio sła wzrok.
Otwo rzyła na wi ga cję w te le fo nie i zro biła zbli że nie na mapę, żeby mieć

ja kąś wska zówkę, do kąd je dzie Pri mer. Po tem za dzwo niła do ko le gów i do- 
łą czyła ich do wspól nej roz mowy.

– Po dej rzany skrę cił w oko li cach Bål sty i praw do po dob nie po je dzie na
Ar landę drogą nu mer dwie ście sześć dzie siąt trzy, przez Sig tunę i Mär stę. To
nie po winno mieć na cie bie wpływu, Vla di mir, prawda?

– Zga dza się. I tak musi prze ciąć E czwórkę i po tem po je chać dwie ście- 
sie dem dzie siąt ką trójką, żeby do trzeć na lot ni sko. Więc moja po zy cja po- 
winna być okej.



– Do brze. Za czę łam wąt pić, czy wiem, gdzie jest ho tel, ale w ta kim ra zie
dzia łamy zgod nie z pla nem.

– Jak uwa ża cie, może być uzbro jony? – za py tał trzeci po li cjant, wcze- 
śniej nie mó wiący zbyt wiele. O ile John się orien to wał, miał na na zwi sko
Berg ting i cze kał na lot ni sku przy bramce ra zem z Einars so nem.

– Może mieć przy so bie służ bową broń – od parła Mona. – Ale po wi nien
zo sta wić ją w sa mo cho dzie.

Pri mer wje chał na jedną z mniej szych dróg i znów przy śpie szył. John
mu siał do dać gazu, ale jed no cze śnie nie mógł zna leźć się zbyt bli sko. Nie
miał już do wy boru zbyt wielu sa mo cho dów, za któ rymi mógł się scho wać,
a od ci nek był pro sty. Prze je chali pę dem przez kilka mniej szych miej sco wo- 
ści, a po dwu dzie stu mi nu tach wy czer pu ją cej jazdy Mona znów się ode- 
zwała.

– Zbli żamy się do Mär sty. On je dzie te raz dwie ście sie dem dzie siąt ką- 
trójką i wkrótce prze je dzie pod trasą E cztery. Jaki masz sa mo chód, Vla di- 
mir?

– Czarne V sie dem dzie siąt. Nu mer re je stra cyjny: Kalle, Erik, Pe ter, trzy,
dzie więć, dwa.

– Przy ję łam – po wie działa i wska zała za przed nią szybę.
John do strzegł nie bie sko-biały szyld Ra dis sona po nad czub kami drzew

na wznie sie niu. Po le wej wi dział świa tła przy pa sach star to wych na lot ni- 
sku. Gło śnik za trzesz czał i głos Vla di mira roz legł się po now nie.

– Wi dzę go. Nie bie ski nis san SUV… A tam wi dzę was… I się do łą czam.
– Przy ję łam – po wie działa znowu Mona.
John zo ba czył w lu sterku wstecz nym vo lvo trzy ma jące się kilka dłu go ści

za nimi. Pri mer zmniej szył pręd kość, skrę cił w lewo na ron dzie i je chał da- 
lej w stronę lot ni ska. Mi nął kilka par kin gów dłu go ter mi no wych, nie skrę ca- 
jąc na ża den z nich.

– Sta wiam na par king wie lo pię trowy – po wie działa Mona i wska zała
głową okrą gły bu dy nek nie da leko hali od lo tów.

Na gle jed nak Pri mer znowu zwol nił i za czął mru gać pra wym kie run kow- 
ska zem.

– Po dej rzany skręca w prawo – po wie działa Mona do mi kro fonu wi szą- 
cego u su fitu. – Nie je dzie w stronę par kingu wie lo po zio mo wego. Zbli żamy
się do mniej szego par kingu. Je śli tam wje dzie, za trzy mamy go.

Głos Mony na brał in nego ro dzaju ostro ści. Sie działa po chy lona do
przodu. John zwol nił jesz cze tro chę.



– Ten par king też mija – po wie działa i opu ściła wzrok na na wi ga cję w te- 
le fo nie. – I skręca w lewo w Dri ftvägen.

– Tam nie ma żad nych par kin gów, o ile wiem – roz legł się w gło śniku
głos Vla di mira. – Za uwa żył nas czy jak?

To nie jest wy klu czone, po my ślał John. To, że Pri mer skrę cił w małą,
nie uczęsz czaną drogę, rów nie do brze mo gło być te stem tego, jak za cho wają
się sa mo chody za nim.

– Odłącz się od nas, Vla di mir, i cze kaj – za rzą dziła Mona.
Vo lvo po je chało da lej pro sto, a John trzy mał się za SUV-em.
– Nie ma już wię cej dróg zjaz do wych – oznaj mił zdu miony. – Do kąd on

je dzie?
John zu peł nie zwol nił pe dał gazu i po woli to czył się po słabo oświe tlo- 

nym od cinku w ocze ki wa niu na stęp nego po su nię cia Pri mera.
– Po dej rzany ha muje przy budce straż nika – po wie działa Mona i prze- 

czy tała na głos czarno-białą ta bliczkę na ogro dze niu. – Par king dla per so- 
nelu. Ja kim cho ler nym cu dem on ma tam wstęp?

John do dał gazu, żeby się zbli żyć, i zo ba czył, że Pri mer wy ciąga rękę
przez okno. Przy trzy mał kartę przy czyt niku, a chwilę po tem szla ban pod je- 
chał do góry.

– O kurwa, wjeż dża – sko men to wała Mona.
Szla ban za mknął się za Pri me rem i mu sieli pa trzeć, jak tylne świa tła zni- 

kają w pod ziem nym par kingu pod bu dyn kiem ter mi nalu.
– Tu Einars son.
Mroczny głos wy peł nił wnę trze sa mo chodu.
– Do wia dy wa łem się i po wie dziano mi, że par king dla per so nelu jest pod

ter mi na lem pią tym. Na górę można się do stać na dwa spo soby. Windą albo
scho dami. Pro blem w tym, że to dwa wyj ścia.

– Pil nuj cie obu moż li wo ści.
– W ta kim ra zie mu simy się po dzie lić i odejść od bramki.
John wi dział, że Mona się za sta na wia.
– Okej, Vla di mir bę dzie pil no wał bramki za miast was. Ru szaj cie.
Trzy głosy, je den po dru gim, od po wie działy, że po le ce nie zo stało przy- 

jęte.
John pod je chał do budki straż nika. Kiedy Mona zro zu miała, że nie ma

tam czło wieka, ude rzyła ręką w de skę roz dziel czą.
– Niech to szlag, da lej nie po je dziemy – skwi to wała i gwał tow nie otwo- 

rzyła drzwi. – Chcę tam być, kiedy będą go za bie rali. Ty zo stań tu taj, na



wy pa dek gdyby przy szło mu do głowy znów wy je chać. Za dzwoń do mnie,
to po łą czę cię z na szą grupą.

Kiedy Mona bie gała wo kół bu dynku ter mi nalu, żeby się do stać do hali
od lo tów, John wci snął do ucha ze staw słu chaw kowy i do łą czył do roz mowy
gru po wej.

Je den po dru gim zdy szane głosy mel do wały o za ję ciu po zy cji, ale nikt
jesz cze nie wi dział Pri mera. Po zo sta wało mieć na dzieję, że na dal prze bywa
na pod ziem nym par kingu. O dru giej moż li wo ści – że przez ni kogo nie pil- 
no wany po ru sza się po ter mi nalu – John nie chciał na wet my śleć. Czuł, że
po cząt kowa iry ta cja wzmaga się i zmie nia w czy stą wście kłość. Gdyby to
od niego za le żało, za trzy ma liby Pri mera już obok jego miesz ka nia i da ro- 
wali so bie ten cyrk.

Wy łą czył mi kro fon te le fonu, żeby nikt go nie usły szał, od je chał na
wstecz nym biegu mniej wię cej pięć dzie siąt me trów od szla banu i sta nął.
Za raz po tem wrzu cił je dynkę i wci snął gaz do de chy.

Czer wono-biały szla ban pod dał się ła twiej, niż John się spo dzie wał.
Spoj rzał w lu sterko wsteczne i zo ba czył, że ka wałki twar dego two rzywa
sztucz nego i me talu wy lą do wały na dro dze za nim, a in ten syw nie żółta
lampka obok budki za częła mru gać.

Po je chał da lej na pod ziemny par king. Mu siał zmniej szyć pręd kość, żeby
nie prze szo ro wać lu ste rek, gdy be to nowe ściany się przy bli żyły. Po kil ku- 
na stu se kun dach zna lazł się na par kingu. Sa mo chody stały mię dzy fi la rami,
nie zbyt gę sto, a oświe tle nie było słabe. Ro zej rzał się w po szu ki wa niu nie- 
bie skiego SUV-a i zo ba czył go dwa rzędy przed sobą.

Je śli Pri mer był wy star cza jąco szybki, po wi nien bez pro blemu zdą żyć za- 
par ko wać i do stać się do ter mi nalu, za nim ko le dzy Mony do trą na swoje
po zy cje przy obu wej ściach na górę. Od sa mo chodu do windy było mniej
wię cej tak samo da leko jak do scho dów. Trudno było oce nić, którą drogę
wy brał Pri mer.

John za par ko wał pas sata na wol nym miej scu za mi ni bu sem. Zga sił sil nik,
włą czył dźwięk w ko mórce i wy siadł.

– Chyba nam umknął – po wie dział do ze stawu słu chaw ko wego. – Je stem
na par kingu i wi dzę sa mo chód. Pri mer praw do po dob nie zdą żył się ulot nić,
za nim przy je cha li śmy.

– Je steś na par kingu na dole?
W gło sie Mony po brzmie wało zdzi wie nie.
– Tak.



– Jak tam się do sta łeś?
– Roz wią za łem pro blem – od parł, zbli ża jąc się po woli do nis sana Pri- 

mera.
– Jak roz wią za łeś?
– Za cze kaj.
Na gle umilkł i wśli zgnął się za be to nowy fi lar. Kiedy z po wro tem wy sta- 

wił głowę, zo ba czył, że ruch w po jeź dzie nie był tylko czymś, co mu się
przy wi działo. Pri mer wciąż sie dział na fo telu kie rowcy.

– Po dej rzany na dal jest na par kingu – wy szep tał John.
– Wi dzisz go? – spy tała Mona.
– Tak.
– A czy on zo ba czył cie bie?
– Nie, nie wy daje mi się.
– Co robi?
– Tylko sie dzi za kie row nicą. Jakby na coś cze kał.
Z czę ści par kingu, w któ rej znaj do wał się Pri mer, do biegł ja kiś dźwięk.

John wyj rzał z po wro tem i zo ba czył, że przed nie drzwi po stro nie kie rowcy
zo stały otwarte. Ko szula w dżin sach na pi nała się na brzu chu, kiedy Pri mer
wy cho dził z sa mo chodu.

– Co tak huk nęło? – za py tała Mona. Naj wy raź niej usły szała dźwięk w
słu chawce.

– Wła śnie wy siadł z auta – od parł John.
– W ta kim ra zie za trzy mamy go, jak tylko po jawi się na gó rze. Daj nam

znać, którą drogę wy bie rze. Windę czy schody.
– Przy ją łem.
John upew nił się, że broń służ bowa jest na swoim miej scu w ka bu rze na- 

ra mien nej, a jed no cze śnie nie tra cił Pri mera z oczu. Wi dział, jak pod nosi
wa lizki, wkłada ma ry narkę i ru sza.

– Wy biera windę – za ko mu ni ko wał John.
– Dzięki – od po wie działa Mona. – My tu, na gó rze, je ste śmy go towi.
Kiedy drzwi windy za mknęły się za Pri me rem, John pod biegł do SUV-a i

zaj rzał do środka. Zdą żył po my śleć, że pi sto let służ bowy może być w
schowku na rę ka wiczki, kiedy głos wrza snął mu do ucha.

– Kurwa!
– Co się dzieje, Berg ting? – krzyk nęła Mona.
W słu chawce sły chać było dra pa nie, jakby ktoś biegł.



– Chyba mnie zo ba czył i do my ślił się, że je stem po li cjan tem. Wró cił do
windy i znowu zje chał. Nie zdą ży łem do biec. Wszę dzie ci wszy scy cho lerni
lu dzie!

– Okej. Sły sza łeś, John? Zjeż dża z po wro tem do ga rażu.
John usły szał głos Mony, jed nak brzmiący ina czej. Do piero po chwili do- 

tarło do niego, że to nie z ko mórką coś jest nie tak, lecz z nim sa mym. Roz- 
po zna wał to, co miało za raz się stać. Znie kształ cone dźwięki i pul su jący ból
karku. Za wroty głowy, które na de szły nie wia domo skąd i zmu siły go do
opar cia się o je den z fi la rów.

Ja sna cho lera, to nie może być prawda, po my ślał.
Miał je den ze swo ich ata ków w cza sie ak cji po li cyj nej – i to w sy tu acji,

gdy wszystko za le żało od niego. Pró bo wał ar gu men ta cji z sa mym sobą
mimo cha osu my śli.

Czło wiek w win dzie naj praw do po dob niej był nie uzbro jony. Wcze śniej,
przed willą, Joh nowi nie zro biło się nie przy jem nie na myśl o tym, że bę dzie
mu siał go za trzy mać. Nie było po wodu, dla któ rego te raz miał się czuć ina- 
czej. Pri mer był prze mą drza łym gli nia rzem w póź nym wieku śred nim, z
nad wagą, a on wy spor to wa nym agen tem FBI, któ rego prze waga w do datku
po le gała na po sia da niu broni. Prze cież to śmieszne. Nie mógłby już ni gdy
spoj rzeć Mo nie w oczy, gdyby te raz się za ła mał.

– Sły szysz mnie? Je steś tam?
Głos Mony obi jał mu się we wnątrz głowy. Im wię cej mó wiła, tym gło- 

śniej. W końcu nie był już w sta nie roz róż nić żad nych słów. Tylko pisk
sprzę że nia zwrot nego, który roz sa dzi mu czaszkę na ka wałki, je śli za raz się
nie skoń czy.

Wy rwał z uszu ze staw słu chaw kowy. Or ga nizm go nie słu chał. Stopy i
nogi drę twiały i wie dział, że wkrótce nie bę dzie już mógł się po ru szyć.
Spoj rzał w kie runku windy. Wzrok miał za mglony, ale wi dział pod świe- 
tloną strzałkę, która wska zy wała, że Pri mer zjeż dża. Do niego.

Wy szarp nął pi sto let z ka bury w ostat niej pró bie prze ję cia kon troli nad sy- 
tu acją. Za późno zro zu miał, że to było jak do la nie ben zyny do ognia pło ną- 
cych po łą czeń ner wo wych w mó zgu. Wi dok broni w ręku przy spie szył cały
tok wy da rzeń i przy po mniał mu kon te ner w Bal ti more.

W karku eks plo do wał mu ból. Gdzieś da leko usły szał brzęk nad jeż dża ją-
cej windy.

Od wró cił się w kie runku tego dźwięku i w tej sa mej chwili pi sto let wy su- 
nął mu się z ręki. Wi dział otwie ra jące się drzwi i Pri mera bie gną cego do



swo jego sa mo chodu. Sta rał się wpra wić nogi w ruch, jed nak bez sku tecz nie.
Stał jak wmu ro wany w ciem no ści obok fi laru.

Pri mer otwo rzył pi lo tem cen tralny za mek, rzu cił wa lizki na tylne sie dze- 
nie i usiadł za kie row nicą. John pró bo wał de spe racko coś do niego krzyk- 
nąć, ale usta też od ma wiały po słu szeń stwa. Je dy nym dźwię kiem, który
udało mu się wy dać, był ci chy jęk, kiedy ko lana ugięły się pod nim i upadł
na po sadzkę.

– Co tu się wy pra wia, do cho lery?
Głosy ze słu cha wek wi szą cych na piersi zo stały za głu szone przez war kot

sil nika, kiedy Pri mer uru cho mił sa mo chód i wy je chał na wstecz nym biegu
ze swo jego miej sca. Ostat nim, co John za re je stro wał, za nim świa tło re flek- 
to rów wy pa liło mu wzrok, była Mona zbie ga jąca po scho dach z unie sio nym
pi sto le tem.

Po tem stra cił przy tom ność.

*

– Co się stało? – za py tała Mona, wy prze dza jąc długi sznur sa mo cho dów.
John sie dział na miej scu pa sa żera pas sata z czo łem opar tym o zimną

boczną szybę, za którą prze la ty wał świer kowy las. Opu ścił wzrok na swoją
prawą dłoń, ciężko spo czy wa jącą na udzie, i ostroż nie po ru szał pal cami.
Dzie sięć mi nut wcze śniej nie były na wet w sta nie utrzy mać broni służ bo- 
wej, ale te raz sy gnały naj wy raź niej znów do cie rały do celu.

– Cza sami mam ataki mi greny – oznaj mił i spró bo wał za ci snąć pięść.
Mona po słała mu kry tyczne spoj rze nie.
– Mi greny?
– Tak. To gówno to wa rzy szy mi od dzie ciń stwa.
Po li cyjne ra dio za trzesz czało.
– Zje chał z E czwórki i kie ruje się da lej na wschód drogą nu mer sie dem- 

dzie siąt sie dem w kie runku Husby-Lån ghun dra – za ko mu ni ko wał mę ski
głos.

Mona zbli żyła mi kro fon do ust i na ci snęła przy cisk.
– Przy ję łam.
Po ucieczce Pri mera z par kingu Mona mu siała na wią zać kon takt ze

sztok holm ską po li cją. W miej scu nie któ rych stra te gicz nych zjaz dów i
skrzy żo wań na pół nocy od mia sta usta wiano za pory. Coś, co miało być spo- 
koj nym za trzy ma niem, prze ro dziło się w za awan so waną ak cję po li cyjną,



która z całą pew no ścią zwróci na sie bie uwagę. Mona zwięk szyła pręd kość
do stu sześć dzie się ciu ki lo me trów na go dzinę, ale mimo to jej głos był opa- 
no wany.

– By ła bym wdzięczna, gdy byś prze stał mnie okła my wać i po wie dział, o
co tak na prawdę cho dzi.

– Tylko o to, o nic in nego – wy mam ro tał John.
– Na pewno?
– Tak.
Prze cią gnął dło nią po twa rzy i po czuł, że jego po liczki są mo kre.

*

John tego nie pa mię tał, ale do tarło do niego, że mu siał pła kać. Pie kły go
oczy, a z nosa spły wały smarki. Trudno było mu spoj rzeć Mo nie w oczy,
więc na dal wy glą dał przez szybę. Wsty dził się tego, co za szło na pod ziem- 
nym par kingu. Tego, że kiedy pod nio sła go z be to no wej po sadzki, od zy skał
przy tom ność i pró bo wał się wy rwać, prze ko nany, że Mona to Ga niru, który
chce go wy cią gnąć na słońce i za strze lić.

– Nie mam po ję cia, co prze ży łeś, i nie mu szę tego wie dzieć. Ale nie- 
dawno krzy cza łeś do mnie, że mam cię nie za bi jać, i pła ka łeś spa ni ko wany
przed po łową Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej. Wąt pię, czy ta bletka od bólu
głowy roz wiąże pro blem.

– To się nie po wtó rzy – za pew nił John. Było mu nie do brze.
Od wró cił się, żeby spraw dzić, czy torba z McDo nalda w dal szym ciągu

stoi na tyl nym sie dze niu. Chciało mu się wy mio to wać. Wy rzy gać po gardę
do sa mego sie bie i po zbyć się jej raz na za wsze.

– Jak mo żesz być tego pewny? – od parła Mona.
John usły szał wła sny głos mam ro czący coś w od po wie dzi. Po tem mil- 

czał, li cząc na to, że Mona wkrótce da so bie spo kój z py ta niami. Jed no cze- 
śnie ja kiś głos po in for mo wał przez po li cyjne ra dio, że Pri mer wła śnie mi nął
Husby-Lån ghun dra i wy brał drogę nu mer 77 na Rimbo i Fin sta. Usta wiono
trzy punkty kon tro lne, za blo ko wano rów nież wszyst kie wjazdy na E18.

– Do kąd on je dzie? – spy tał John, pró bu jąc zmie nić te mat.
– Pew nie do ni kąd, byle jak naj da lej od nas.
– Mamy ko goś w po wie trzu?
– Wkrótce z Ar landy ma wy star to wać he li kop ter. Pi loci spali – od parła

Mona i zje chała z au to strady.



Prze je chała na czer wo nym, żeby zdą żyć wje chać na drogę kra jową nu- 
mer 77 przed dwoma au to bu sami. Roz legł się gło śny ryk, gdy je den z kie- 
row ców przy trzy mał klak son.

Za czy nało świ tać, ale ruch na dro dze na dal był nie wielki. Żół tawe świa- 
tła la tarni w ma łych miej sco wo ściach na dal były za pa lone, a lu dzie w do- 
mach przy go to wy wali się do ko lej nego dnia pracy.

– Ja nie wy cho dzi łam z miesz ka nia przez pięć mie sięcy po spie przo nej
ak cji z bro nią w ręku – ode zwała się na gle Mona.

– Okej – od parł John wy cze ku jąco, nie pewny, w ja kim kie runku zmie rza
roz mowa.

– Zgi nął młody chło pak. Uwa ża łam, że to moja wina, i wzię łam na sie bie
całą od po wie dzial ność. Usta le nia we wnętrz nego śledz twa, że dzia ła łam
zgod nie z pro ce du rami, nie miały zna cze nia. Wie dzia łam, że ten chło pak by
żył, gdy bym po stą piła ina czej.

Po li cyjne ra dio znów do ma gało się uwagi. Zgod nie z no wym ko mu ni ka- 
tem Pri mer skrę cił na wy so ko ści Nor r tälje i je chał na pół noc drogą nu mer
77 w kie runku Hal l sta vik i Östham mar. Blo kady na E18 można było roz- 
mon to wać i prze nieść na inne po zy cje. Mó wiono o klesz czach, które od cię- 
łyby po dej rza nemu drogi ucieczki. He li kop ter także do łą czył, a pi loci po in- 
for mo wali, że mają obiekt w za sięgu wzroku.

Mona po now nie rzu ciła okiem na Johna i jed no cze śnie za częła wy prze- 
dza nie. Ja kiś lu biący ranne wsta wa nie rol nik za jął swoim cią gni kiem więk- 
szą część pasa ru chu i nie chciał ich prze pu ścić.

– Mu sisz od zy skać kon trolę nad wła snymi my ślami – po wie działa.
– Z mo imi my ślami wszystko w po rządku – od parł John.
– No tak, oczy wi ście, prze cież je steś agen tem FBI. Za po mnia łam. Ty po

pro stu bie rzesz ta bletkę prze ciw bó lową i je dziesz da lej.
John za mknął oczy, żeby od dzie lić się od sar ka zmu. Iry tu jąco było słu- 

chać ko goś, kto bez żad nych za ha mo wań na ci skał naj czul sze punkty.
– Kiedy się po ja wiają?
– Co ta kiego?
– Ataki. Co je wy wo łuje?
John za czął się za sta na wiać, nie oka zu jąc tego. Do brze wie dział, że ból

w karku po ja wia się w sy tu acjach pre sji, które przy po mi nają mu o uda wa- 
nej eg ze ku cji w por cie w Bal ti more. Chwili, kiedy był pewny, że jego ży cie
się skoń czyło.



– Pięć mie sięcy po śmierci tam tego chło paka by łam z po wro tem w ko mi- 
sa ria cie – kon ty nu owała Mona. – Sama myśl, że mia ła bym znowu trzy mać
broń, wy wo ły wała u mnie lęk, więc zło ży łam wnio sek o służbę we- 
wnętrzną. Pra wie rok prze sie dzia łam za biur kiem, za nim po sta no wi łam
prze jąć wła dzę nad wła sną głową.

Wa hała się przez chwilę, jakby szu kała od po wied nich słów.
– Nie po tra fię wy ja śnić, skąd się wzięła ta siła, po pro stu pew nego dnia

zro zu mia łam, że nie mogę cof nąć tam tej ak cji. Za wsze będę nie na wi dziła
sie bie za śmierć tego chło paka, i to jest w po rządku. Z tym mo głam żyć.
Na stęp nego dnia od by łam roz mowę z sze fem. Ty dzień póź niej do sta łam z
po wro tem dawne sta no wi sko i udało mi się prze pro wa dzić pierw szą ak cję
bez ataku pa niki.

John ści snął dło nią skó rzaną ta pi cerkę fo tela. Wie dział, do kąd zmie rzała
ze swoją hi sto rią. Ale czy w ogóle była to prawda? Wąt pił w to. Praw do po- 
dob nie pró bo wała tylko skło nić go, aby się przed nią otwo rzył. Sam ko rzy- 
stał z tych sa mych me tod, żeby się zbli żyć do chło pa ków z ekipy Ga niru.
Dzie lił się hi sto riami o dzie ciń stwie z nie obec nym oj cem, pod czas gdy jego
oj ciec był tak na prawdę bar dziej obecny, niżby so bie tego ży czył.

– Na prawdę mi przy kro, że spier do li łem ak cję. To zwy kły pech, że mi- 
grena po ja wiła się aku rat dzi siaj.

Mona ode rwała jedną rękę od kie row nicy i pod nio sła w prze pra sza ją cym
ge ście.

– Tak jak mó wi łam, nie wiem nic o ba gażu, który dźwi gasz. Ale wiem
jedno: sam wy bie rasz, jak to po trak tu jesz. To już się stało i nie dasz rady
nic zmie nić. Mo żesz tylko zro bić ina czej na stęp nym ra zem. O ile bę dziesz
miał siłę. Ona tam jest. Po pro stu jesz cze jej nie zna la złeś.

John po czuł ko lejną falę nud no ści i opu ścił szybę o parę cen ty me trów.
Udało mu się wy trzy mać do czasu, aż Mona gwał tow nie za ha mo wała i sta- 
nęła na skrzy żo wa niu czte ro kie run ko wym. Wtedy nie mógł już dłu żej.
Gwał tow nie otwo rzył drzwi, do to czył się do po bo cza i zwy mio to wał tę
resztkę, którą wciąż miał w żo łądku.

– Coś no wego w ra diu? – za py tał krótko po tem, kiedy wsiadł z po wro tem
do sa mo chodu.

Mona spoj rzała na niego ze współ czu ciem. Miał głę boką na dzieję, że
psy cho lo gi zo wa nie wkrótce do bie gnie końca, żeby mo gli się sku pić na za- 
trzy ma niu Pri mera.



– W po rządku, po pro stu mu sia łem to z sie bie wy rzu cić – oznaj mił, pró- 
bu jąc prze ko nać sie bie i Monę, że to prawda.

Vo lvo kombi z włą czo nymi nie bie skimi świa tłami i na sy gnale prze je- 
chało obok nich z dużą pręd ko ścią. Mona prze nio sła na niego swoją uwagę
i do ci snęła pe dał gazu.

– Pri mer zje chał na Älm stę – oznaj miła. – Już za kilka mi nut wje dzie na
na szą blo kadę.

Ru szyli wą ską drogą śla dem ko le gów w ra dio wo zie. Po obu stro nach
pas sata śmi gały wy so kie świerki. John trzy mał się uchwytu nad boczną
szybą, żeby na za krę cie nie ze śli zgnąć się z sie dze nia. Po chwili kra jo braz
otwo rzył się po now nie. Las ustą pił miej sca łą kom i roz le głym po lom. Po
dru giej stro nie jed nego z pól, kil ka set me trów przed nimi zo ba czył miej sce,
do któ rego zmie rzali.

Wszystko wy glą dało tak, jakby po śród idyl licz nego kra jo brazu wy lą do- 
wał sta tek ko smiczny. Trzy bły ska jące na nie bie sko po li cyjne po jazdy plus
ko lejne dwa wozy cy wilne okrą żyły coś, co, jak wszystko na to wska zy- 
wało, było nis sa nem Pri mera.

– Mamy go – roz legł się trzesz czący ko mu ni kat z ra dia.
Spoj rzeli szybko na sie bie, a Mona wci snęła przy cisk.
– Przy ję łam. Za raz u was bę dziemy.
Kiedy do tarli do ogro dze nia i Mona wy cho dziła z sa mo chodu, za dzwo nił

jej te le fon.
– Mu szę to ode brać – oznaj miła i ode szła na bok.
John wa hał się kilka se kund, ale po tem otwo rzył drzwi i wy siadł na

szosę. Szedł po woli w kie runku sa mo chodu Pri mera, przy któ rym stało
trzech umun du ro wa nych po li cjan tów z wy cią gniętą bro nią. Z fo tela kie- 
rowcy wy to czył się zgar biony męż czy zna z nad wagą, ubrany w białą ko- 
szulę.

– To on. – Mona po ja wiła się u boku Johna. – W Lin köping upo rali się z
ana lizą. Na skale była sperma Pri mera.
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44.

John wy szedł z Em pire State i pod niósł wzrok ku niebu, które wy jąt kowo
tego dnia było błę kitne. Z kie szeni płasz cza wy jął oku lary prze ciw sło- 
neczne, któ rych nie uży wał od cza sów Bal ti more, i wy po le ro wał je rę ka- 
wem ko szuli.

Od ak cji w Sztok hol mie mi nęła doba. Pri mer zo stał prze trans por to wany
do aresztu w Karl stad i cze kał tam na prze słu cha nia wstępne. Kiedy Mona
wy pu ściła Johna pod jego miesz ka niem, po pro siła, aby od po czął. Po wie- 
działa, że musi dojść do sie bie, za nim we zmą się za Pri mera.

Za le ce nie dłuż szego snu miało oczy wi ście zwią zek z ata kiem mi greny na
pod ziem nym par kingu – czy jak tam ina czej na zwać całe to zda rze nie. Nie
było ono jed nak czymś, w co miałby za miar moc niej wni kać. Mona mo gła
so bie mieć wła sny ob raz tego, co się stało. Naj waż niej sze było, aby wziął
się w garść i skon cen tro wał uwagę na nad cho dzą cych prze słu cha niach.

Po nie waż chry sler na dal stał na po li cyj nym par kingu, za mó wił tak sówkę.
Po dro dze prze glą dał wia do mo ści w te le fo nie, żeby spraw dzić, czy me dia
do no siły o za trzy ma niu. Wy glą dało na to, że wy siłki Mony, aby nie ujaw- 
niać sprawy, od nio sły sku tek. Mimo ope ra cji z he li kop te rem i blo ka dami
dróg ża den dzien ni karz nie po wią zał ich ze sprawą AchWe.

Kiedy wy siadł z sa mo chodu, było już pięt na ście po je de na stej, więc
przy spie szył kroku. Otwo rzył drzwi ko mi sa riatu i nie mal wpadł na Ulfa
Tör nera, idą cego od strony re cep cji z kar to teką pod pa chą. Ładna po goda
naj wy raź niej nie miała żad nego po zy tyw nego wpływu na ko legę, bo ten
tylko po pa trzył na niego z kwa śną miną i po szedł da lej bez po wi ta nia. Za
ladą in for ma cji stał Ru ben, trzy ma jąc drzwi dla per so nelu. Wi dział całe zaj- 
ście i wy buch nął gło śnym śmie chem.

– Co mu się stało? – za py tał John.
– A jak my ślisz?
Ru ben wy szcze rzył zęby i ugryzł duży kęs pączka, któ rego trzy mał w

ręku.
– Po trzeba było jan kesa. Ale po mysł cho ler nie do bry, je śli chcesz znać

moje zda nie.



Po now nie się ro ze śmiał i jed no cze śnie otarł ką ciki ust z cze ko lady.
– O czym ty ga dasz? – zdzi wił się John.
– O kuchni oczy wi ście – od parł Ru ben i wpu ścił go do wnę trza bu dynku.

– Je dziesz do nas na górę czy na za grzy biony dół?
John po czuł, że jego cie ka wość się wzmaga. Pri mer niech jesz cze się

poci przez chwilę. On po pro stu mu siał się do wie dzieć, co miał na my śli
ko lega.

– Na górę – rzekł i po szedł do kuchni tuż za Ru be nem.
Za zwy czaj tak ste rylne po miesz cze nie, w któ rym pili kawę, zmie niło się

w coś, czemu naj bli żej było do przy tul nej ka wiarni. Dość młody męż czy zna
o prze rze dzo nych wło sach, ubrany w sta ran nie wy pra so waną ko szulę i
czarne spodnie, po ru szał się z wprawą mię dzy sto li kami. Wy słu żone blaty
były przy kryte lnia nymi ob ru sami i ozdo bione cię tymi kwia tami w bia łych
wa zo nach. Śro dek po miesz cze nia zaj mo wał sta ro modny wó zek kel ner ski.
Na nim usta wiono wielki kosz pącz ków i duń skich droż dżó wek, a także
srebrną tacę ze świe żymi owo cami.

Pierw szą my ślą Johna było to, że prze ga pił uro dziny Ulfa i dla tego ko- 
lega jest na bur mu szony. Kiedy jed nak zo ba czył, co młody czło wiek ma na- 
pi sane na ko szuli, zro zu miał, o co cho dzi.

„Ty dzień ku chenny Fre drika Adams sona – we współ pracy z Man po wer”.
Tak wła śnie obiet nica Mony o „roz wią za niu pro blemu” wy glą dała w

prak tyce. Bi twa o ty dzień ku chenny zo stała roz strzy gnięta i z jej po mocą
John za trium fo wał.

– Mia łem iść się wy srać, my ślisz, że on też pod ciera? – za py tał szep tem
Ru ben.

John nie mógł po wstrzy mać uśmie chu.
– Za py tam go.
Ko lega, wciąż się śmie jąc, wszedł do to a lety, a John ru szył w kie runku

wind.
W piw nicy cze kała Mona. Kiw nęła ręką, da jąc znak, żeby wszedł z nią

do jed nego z po koi w wą skim ko ry ta rzu, który ota czał prze strzeń biu rową.
Po kój miał nie wię cej niż dzie sięć me trów kwa dra to wych, a ume blo wa nie
sta no wiły dwa krze sła i biurko, na któ rym le dwo się mie ściły trzy prze sta- 
rzałe mo ni tory.

Dwa z nich były wy łą czone, a trzeci po ka zy wał czarno-biały ob raz po- 
koju z sa mot nym krze słem usta wio nym przy pro sto kąt nym stole. John po- 
wę dro wał spoj rze niem po plą ta ni nie ka bli po cią gnię tych od ekra nów do co



naj mniej rów nie prze sta rza łego pa nelu kon tro l nego, na któ rym sła bym
świa tłem świe ciła żółta lampka.

– To stary sprzęt, ale bę dzie dzia łał – oznaj miła Mona.
John czuł, że wo lałby wró cić do bar dziej no wo cze snych po miesz czeń na

wyż szych pię trach bu dynku – tych, w któ rych pro wa dzono prze słu cha nia
Billy’ego. Wie dział jed nak, że prze no siny nie wcho dzą w grę, bo po gło ska
o Pri me rze roz nio słaby się po ko mi sa ria cie lo tem bły ska wicy.

– Je steś pewna? – za py tał.
– Tak, już to te sto wa li śmy.
Mona za trzy mała na nim wzrok.
– Jak się czu jesz?
– W po rządku.
– Da łeś radę spać?
– Pew nie.
– To do brze – od parła Mona i wcią gnęła po wie trze, jakby chciała do koń- 

czyć zda nie.
Za miast tego po woli wy pu ściła po wie trze ustami. John po czuł wdzięcz- 

ność. Nie był go towy na ko lejne py ta nia o swoje zdro wie psy chiczne.
– Ru ben Jons son zo sta nie mia no wany sze fem i na ra zie przej mie obo- 

wiązki służ bowe Pri mera – oznaj miła, zmie nia jąc te mat na mniej draż liwy.
– Okej. – John wy krzy wił usta w uśmie chu. – Nie dawno spo tka łem Ru- 

bena. Spodo bał mu się mój ty dzień ku chenny.
– To do brze. – Mona też się uśmiech nęła. – Może w przy szło ści zo sta wią

twój ku bek w spo koju.
Od głos otwie ra nych drzwi spra wił, że oboje skie ro wali uwagę na mo ni- 

tor. Przez chwilę John miał wra że nie, że straż nik przy pro wa dził na prze słu- 
cha nie nie wła ści wego czło wieka. Kiep ska roz dziel czość mo ni tora w po łą- 
cze niu z po wie wa jącą wo kół ciała ko szulą spra wiły, że Pri mer wy da wał się
star szy i grub szy niż w rze czy wi sto ści. Od jego sa pią cego od de chu trzesz- 
czały gło śniki, więc Mona po ło żyła rękę na po krę tle, żeby przy ci szyć.

John na chy lił się do ekranu i pa trzył, jak Pri mer nie po rad nie wci ska się
mię dzy stół a krze sło – jedno i dru gie było przy krę cone do pod łogi. Gwał- 
tow nie ob ró cił głowę i spoj rzał w obiek tyw ka mery, jakby czuł, że go ob- 
ser wują. Twarz miał rów nie po zba wioną wy razu jak w cza sie za trzy ma nia.

– No to za czy namy. – Mona na ci snęła kilka przy ci sków na pa nelu i po- 
szła do drzwi.



Żółta lampka zmie niła ko lor na czer wony, ozna cza jący na gry wa nie, a
licz nik w dol nym rogu mo ni tora ru szył.

– Masz na coś ochotę, za nim za czniemy? Wodę, kawę? – za py tała, kiedy
ra zem z Joh nem usie dli przy stole w po koju prze słu chań.

Pri mer nie od po wie dział. Po krę cił tylko głową z re zy gna cją, nie od ry wa- 
jąc wzroku od blatu. Skóra wo kół jego czer wo nych oczu była spuch nięta, a
po liczki białe. Nie ule gało wąt pli wo ści, że pła kał.

Mona wy jęła z to rebki dwie chu s teczki hi gie niczne i po ło żyła przed Pri- 
me rem, a on na tych miast wziął do ręki jedną z nich.

– Cho lera ja sna – po wie dział, kiedy wy dmu chał nos i zgniótł pa pier w
kulkę. – To było nie szczę śliwe. Tra giczne od po czątku do końca.

– Co chcesz przez to po wie dzieć? – za py tała Mona i wy mie niła szyb kie
spoj rze nie z Joh nem.

Pri mer był wy raź nie wzbu rzony i od cze kał kilka se kund z od po wie dzią.
– Tak wiele spraw i zbie gów oko licz no ści do pro wa dziło do tego ca łego

nie szczę ścia. Po wi nie nem był o tym po wie dzieć już dawno, ale nie po tra fi- 
łem. Mo że cie to na zwać tchó rzo stwem, stra chem, ego izmem czy jak tam
chce cie. Ale… nie da łem rady.

Głos Pri mera był gruby i za wie si sty, jakby po czu cie winy ro sło mu w
gar dle i wkrótce miało go udu sić. Jego oczy znów za szły łzami i się gnął po
nową chu s teczkę.

– Czu jesz się go towy roz ma wiać o tym, co się stało? – za py tała Mona,
kiedy od zy skał pa no wa nie nad sobą. – Za kła dam, że wiesz, dla czego tu się
zna la złeś?

– Bo je stem wiel kim idiotą – mruk nął.
Mona pu ściła jego ko men tarz mimo uszu.
– Tech nicy prze ana li zo wali próbkę, którą od da łeś przed wczo raj – po wie- 

działa. – Twoje DNA jest zgodne z tym z na sie nia zna le zio nego w po bliżu
krwi Eme lie Bjur wall na ska łach Ty näs.

John stu dio wał naj drob niej szą zmianę na czer wo nej od pła czu twa rzy.
Pri mer w dal szym ciągu miał trud no ści z pa trze niem mu w oczy. Sie dział w
mil cze niu i wier cił się na nie wy god nym krze śle.

– Od po czątku – po wie działa w końcu Mona. – Chcia ła bym, abyś opo- 
wie dział, co cię łą czyło z Eme lie. Jak wy glą dał wasz pierw szy kon takt?

Pri mer po now nie pod niósł wzrok i tym ra zem go nie spu ścił.
– Po zna łem jej ojca.
– He imera Bjur walla?



– Tak jest. Spo tka li śmy się w klu bie węd kar skim, kilka razy wy bra li śmy
się na ryby.

– Eme lie wam to wa rzy szyła?
– Nie, by li śmy tylko ja i He imer. Ale wtedy Eme lie była mała.
Pri mer mó wił po woli, a słowa pa dały nie re gu lar nie, jakby mu siał prze- 

two rzyć każde zda nie.
– Była jed nym z dzie cia ków, które bie gały przy po mo stach, kiedy ro- 

dzina wy pły nęła na je zioro. Do piero wiele lat póź niej spo tka li śmy się bar- 
dziej na po waż nie.

– Kiedy?
– Miała chyba z dzie więt na ście, dwa dzie ścia lat. Zaj mo wa łem się wtedy

spra wami nar ko ty ko wymi tu taj w Karl stad i wy gła sza łem po ga danki na te- 
mat nar ko ty ków i uza leż nień w róż nych szko łach i ośrod kach te ra peu tycz- 
nych w ca łej Värm lan dii. Mię dzy in nymi spę dzi łem sporo czasu w Char lot- 
ten bergu.

– W Björk bac ken? – wtrą cił John.
– Tak. Bli sko współ pra co wa li śmy z tam tej szymi te ra peu tami i przy jeż- 

dża łem tam cztery, pięć razy do roku.
– I wła śnie w ośrodku na wią za łeś kon takt z Eme lie? – za py tała Mona.
– Tak, tam ją spo tka łem. Przy szła do mnie po jed nej zmia nie i za py tała,

czy ją po znaję. Nie po zna wa łem. Kiedy jed nak po wie działa, kim jest, zo ba- 
czy łem, że to ona. Na prawdę wy ro sła. Kilka razy krótko roz ma wia li śmy,
ale po tem sta ra łem się jej uni kać.

– Uni kać? – po wtó rzyła Mona. – Dla czego?
– Nie wiem. Od nio słem wra że nie, że… ze mną flir tuje.
– Nie od wza jem ni łeś tym sa mym?
– Nie.
Pri mer umilkł.
– Nie w tam tym miej scu i cza sie – do dał i od chrząk nął.
Wy glą dał na za wsty dzo nego i John za uwa żył, że od dy cha co raz cię żej.

Szyję miał za czer wie nioną, a na czole per lił się pot.
– Po wyj ściu z Björk bac ken po now nie mnie od szu kała – kon ty nu ował

nie chęt nie. – Oczy wi ście po wi nie nem był od mó wić, ale ona, że tak po-
wiem, się nie pod da wała. W końcu już… już nie mo głem dłu żej się opie rać.

– I to w tam tym mo men cie za czę li ście ro mans?
– Tak się wła śnie stało. W pew nym sen sie jej współ czu łem. Miała w

domu kło poty z ro dzi cami. Po pro stu było mi jej żal.



John po czuł zbli ża jącą się iry ta cję. Spo sób Pri mera na od ma lo wy wa nie
się w bar wach ofiary i prze rzu ca nia od po wie dzial no ści na młodą dziew- 
czynę dzia łał na niego pro wo ku jąco.

„Nie mo głem już dłu żej się opie rać”.
„Było mi jej żal”.
To był naj więk szy kit, jaki sły szał od dawna. Je śli było tak, jak utrzy my- 

wał Pri mer, w co zresztą John wąt pił, ten skur wy syn za pewne był na pa lony
jak kró lik i wy ko rzy sty wał każdą oka zję, żeby się z nią prze spać.

– Czy to był zwią zek o cha rak te rze sek su al nym? – za py tała Mona.
Pri mer otarł pot spły wa jący po pulch nej twa rzy.
– Tak – przy znał.
– Okej, a jak długo trwał twój zwią zek z Eme lie? Spo ty ka li ście się aż do

jej za gi nię cia?
– Wiesz co, Mona, nie zbyt do brze mi się o tym mówi. Wiem, że to ważne

i tak da lej, ale czuję we wnętrzny opór.
Mona po now nie rzu ciła szyb kie spoj rze nie Joh nowi i zmie niła ton głosu

na inny, bar dziej miękki.
– Zdaję so bie sprawę, że tak jest. Ale masz tyle czasu, ile po trze bu jesz. A

je śli bę dziesz chciał zro bić krótką prze rwę, to ją zro bimy.
Pri mer wolno po ki wał głową i przez długą chwilę mil czał. Mona po pro- 

siła Johna o przy nie sie nie szklanki wody, a kiedy wró cił, udrę czony męż- 
czy zna spra wiał wra że nie bar dziej opa no wa nego.

– Przez kilka mie sięcy spo ty ka li śmy się nie re gu lar nie – pod jął Pri mer po
opróż nie niu bia łego pla sti ko wego ku beczka dusz kiem. – A po tem je sie nią
prze pro wa dziła się do Sztok holmu i za częła stu dia.

– Ale na dal mie li ście kon takt? – za py tała Mona.
– Od zy wała się, kiedy przy jeż dżała do Karl stad na fe rie.
– Spo ty ka li ście się wtedy?
– Zda rzało się. Ale to było nie do utrzy ma nia. Kilka razy chcia łem ze- 

rwać, ale… ni gdy do tego nie do szło.
– Dla czego?
– Nie wiem, ni gdy nie mo głem się do tego za brać.
Mona otwo rzyła teczkę le żącą na stole. Wy jęła z niej kilka zdjęć z Ty näs

i uło żyła je przed Pri me rem.
– Na pewno wi dzia łeś te zdję cia ty siąc razy.
Pri mer za śmiał się su cho.
– Tak, co naj mniej.



– Czy mia łeś kon takt sek su alny z Eme lie Bjur wall czter na stego sierp nia
dwa ty siące dzie wią tego roku, w noc jej za gi nię cia?

Mona wska zała głową fo to gra fie. Choć wszy scy troje wie dzieli, że na to
py ta nie jest tylko jedna od po wiedź, Pri mer wy raź nie miał opory.

– Tak – przy znał w końcu i opu ścił wzrok na swoje dło nie. – To był cho- 
lerny błąd.

John spoj rzał na Monę. Jej twarz w dal szym ciągu była za cięta, ale za tą
sta now czo ścią wy czu wał także za do wo le nie. Prze słu cha nie szło w kie- 
runku, na który li czyli. Te raz na le żało skło nić Pri mera do dal szego mó wie- 
nia i spo rzą dzić chro no lo giczne spra woz da nie.

– Jak to było, że spo tka li ście się aku rat tam? – za py tała Mona.
– Wcze śniej tam tego wie czoru Eme lie wy słała do mnie mail, w któ rym

pi sała, że bę dzie na im pre zie w po bliżu i chce się tam spo tkać około pół- 
nocy.

– Mail?
Mona wy glą dała na po grą żoną w my ślach i John wie dział dla czego.

Kom pu ter dziew czyny zo stał skon fi sko wany we wcze snej fa zie śledz twa i
kilka razy pod dano go grun tow nej ana li zie. Tech nicy od two rzyli na wet usu- 
nięte ma ile, ale nie zna leźli nic, co mo głoby po su nąć po stę po wa nie przy go- 
to waw cze do przodu.

– Po pro si łem Eme lie, żeby za ło żyła so bie konto na Gma ilu – wy ja śnił
Pri mer, za uwa żyw szy jej zmarsz czone czoło. – Było ano ni mowe i wła śnie
w ten spo sób utrzy my wa li śmy kon takt. Chcia łem, by nasz zwią zek był jak
naj bar dziej dys kretny.

– Ro zu miem – od parła Mona. – Czyli na pi sała, że chce się z tobą spo tkać
w środku nocy na Ty näs?

– Tak.
– I po je cha łeś tam?
– By łem tam tuż przed pół nocą, po za tan ko wa niu na sta cji ben zy no wej.

Ona jed nak się spóź niała. W pierw szej chwili po my śla łem, że może wy le- 
ciało jej z głowy. Od cze ka łem chwilę i w końcu… w końcu się zja wiła, po- 
szli śmy na skały i usie dli śmy.

– Która to była go dzina?
– Nie wiem. Cze ka łem może ze dwa dzie ścia mi nut.
– I przy tej oka zji twoje na sie nie zna la zło się na skale?
Pri mer wes tchnął z re zy gna cją i prze cią gnął dło nią po twa rzy.
– Tak, za pewne.



– Czy mógł byś opo wie dzieć, co się działo na przy lądku po przyj ściu
Eme lie? – ode zwała się Mona po krót kim mil cze niu.

– Nie wiem, czy jest aż tyle do opo wia da nia.
John zwró cił uwagę, że w gło sie Pri mera na gle po ja wiło się na pię cie.

Zbli żali się do pola mi no wego.
– Mimo wszystko chcia ła bym, abyś przed sta wił nam prze bieg wy da rzeń

– od parła Mona. – Czy był ja kiś po wód, dla któ rego Eme lie chciała się z
tobą spo tkać aku rat w tam tym miej scu i cza sie, tak późną nocą?

– Tak, był. – Pri mer skrzy żo wał ręce na piersi.
– Jaki?
– Chciała upra wiać seks.
– Okej – od parła Mona. – I co było po tem?
Pri mer prych nął i wle pił w nią wzrok, jakby wła śnie usły szał naj głup sze

py ta nie w swoim ży ciu.
– Zro biła mi loda, je śli chcesz to usły szeć po wie dziane wprost.
Jak na pstryk nię cie pal cami za wsty dzony Pri mer znik nął i za stą piła go

zimna po stać wzru sza jąca ra mio nami. John roz po zna wał to za cho wa nie.
Wi dy wał po dobne prze miany, kiedy prze słu chi wał prze stęp ców w No wym
Jorku i na ci skał, żeby ubrali wła sne uczynki w słowa. Obo jęt ność była
obroną, spo so bem na zdy stan so wa nie się od zbrodni i spra wie nie, że po czu- 
cie winy bę dzie bar dziej zno śne.

– Przy kro mi, Bernt, ale wiesz, że mu szę za da wać te py ta nia. Czyli Eme- 
lie upra wiała z tobą seks oralny, ale nie od by li ście sto sunku. Tak mam to
ro zu mieć?

Pri mer nie od po wie dział, ale ski nął głową.
– Tak mam to ro zu mieć? – po wtó rzyła Mona i wska zała mi kro fon.
Pri mer de mon stra cyj nie na chy lił się nad sto łem.
– Tak, tak masz to ro zu mieć. Nie od by li śmy sto sunku.
– Te raz już ro zu miem. I co ro bi li ście po tem?
– Tro chę roz ma wia li śmy. Po wie dzia łem jej, że chcę za koń czyć to, co ro- 

bimy.
– Chcia łeś za koń czyć zwią zek?
– Tak.
– Jak na to za re ago wała?
– Była smutna. Zła. Chyba głów nie smutna. Po wie działa, że to dla niej

szok. Ale nie mo gło tak być. Mnó stwo roz ma wia li śmy o tym, dla czego
nasz zwią zek nie może prze trwać.



– Ta roz mowa od była się po wa szym sek sie?
– Tak.
– Co było po tem? – do py ty wała Mona.
– Pła kała i za częła na mnie krzy czeć. Wię cej nie roz ma wia li śmy, umó wi- 

li śmy się na na stępny dzień. Po sze dłem do sa mo chodu i od je cha łem stam- 
tąd.

John po czuł dreszcz prze szy wa jący całe ciało. Może mimo wszystko nie
miała to być po dróż wy ty czoną trasą ku wy zna niu winy. Nie mógł jed nak
oka zy wać roz cza ro wa nia ani fru stra cji, wy sy łałby błędne sy gnały. Skon cen- 
tro wał się więc na Pri me rze. Znik nęło nie pewne spoj rze nie i ucie ka nie
wzro kiem. W oczach, które na niego te raz pa trzyły, do strze gał zde cy do wa- 
nie.

– Więc Eme lie żyła, kiedy ją zo sta wi łeś? – za py tała Mona.
John sły szał, jak się stara nie oka zy wać emo cji.
– Tak.
– I wię cej się do cie bie nie ode zwała?
– Nie.
Pri mer wziął do ręki już opróż niony pla sti kowy ku be czek i we ssał ostat- 

nie kro ple. John po pa trzył na Monę. Wy glą dała na od prę żoną, pra wie roz- 
ba wioną. Jakby chciała po ka zać Pri me rowi, że to, co po wie dział, wpraw- 
dzie do star czyło jej roz rywki, ale poza tym nie było ni czym in nym niż wci- 
ska niem kitu.

– Do kąd po je cha łeś, kiedy się roz sta li ście?
– Do domu – od parł krótko Pri mer.
– Dla czego nie po wie dzia łeś, że z nią by łeś? Prze cież mu sia łeś być ostat- 

nią osobą, która wi działa ją żywą. Oprócz za bójcy – do dała to nem, który
można było uznać tylko za iro niczny.

Pri mer po krę cił głową.
– To nie wcho dziło w grę. Nikt by mi nie uwie rzył. Nie ro zu mie cie, jaka

at mos fera pa no wała w tym cza sie w Karl stad. Eme lie nie była prze cież byle
kim. Czu li śmy cho lerną pre sję z każ dej strony i my, któ rzy pra co wa li śmy
nad tą sprawą, by li śmy co raz bar dziej sfru stro wani, że do ni kąd nie do szli- 
śmy. Je dy nym punk tem za cze pie nia była ta sperma. Gdy bym po wie dział, że
jest moja, by łoby po spra wie.

– Czyli to, że Eme lie zo stała za mor do wana tego sa mego wie czoru i w
tym sa mym miej scu, w któ rym upra wia li ście seks, było tylko pe cho wym



zbie giem oko licz no ści? – za py tał John, nie sta ra jąc się spe cjal nie, żeby
ukryć sar kazm.

– Tak można by to ująć.
John splótł dło nie pod sto łem. Pri mer uda jący nie win ność, jakby to było

coś oczy wi stego, do pro wa dzał go do szału. My ślami wciąż wra cał do brata
i do pie kła, które prze szedł z winy tego czło wieka.

– Z pew no ścią ogar nęła cię pa nika, kiedy po ja wi łeś się na fil mie z mo ni- 
to ringu na sta cji ben zy no wej i zro zu mia łeś, że bę dziesz mu siał od dać
próbkę DNA. Czy to wtedy wpa dłeś na po mysł, że za mie nisz ety kiety, żeby
skie ro wać po dej rze nia na Billy’ego Ner mana? – za py tał.

– Nie, ni czego ta kiego nie zro bi łem.
John za cze kał, żeby się prze ko nać, czy bę dzie ja kiś ciąg dal szy. Jed nak

Pri mer sie dział w mil cze niu ze skrzy żo wa nymi rę kami, więc pa łeczkę znów
prze jęła Mona.

– Ale je śli nie za mie ni łeś ety kiet, jak twoja próbka mo gła zo stać po my- 
lona z próbką Billy’ego Ner mana?

– Nie wiem.
– Więc nie masz żad nej teo rii, jak to się stało? – za py tała Mona. Nie była

w sta nie dłu żej utrzy mać roz ba wio nego wy razu twa rzy. Te raz wy da wała się
przede wszyst kim zmę czona i zi ry to wana.

– Nie. Za sta na wia łem się przez te wszyst kie lata. Po brano mi wy maz i
na sta wia łem się na to, że pójdę sie dzieć. Kiedy za miast mnie za trzy mano
Billy’ego Ner mana, bar dzo się zdzi wi łem. Je dyne wy tłu ma cze nie, ja kie
przy cho dzi mi do głowy, jest ta kie, że mu siało dojść do ja kiejś ob suwy z
prób kami.

– Jaką ob suwę masz na my śli? – za py tał John.
– No to, że zo stały za mie nione. Ze brano ich prze cież kil ka set. Je śli do- 

brze pa mię tam, więk szość z nas pra co wała całą dobę, by li śmy kom plet nie
wy koń czeni. Nie wy klu czone, że do szło do po myłki.

– Do my ślam się, że nie masz żad nego wy tłu ma cze nia na to, że li sta
wszyst kich prze ba da nych zo stała usu nięta z ma te riału śled czego?

– Nie mam.
– Jesz cze raz do ak cji wkro czył anioł stróż?
– Nic lep szego nie przy cho dzi mi na myśl.
John opadł na opar cie krze sła i splótł dło nie na karku.
– Chyba sły szysz, jak głu pio to brzmi? – za py tał. – Z ja kiego po wodu

kto kol wiek miałby usu wać ma te riał ze śledz twa, je śli nie po to, by ra to wać



wła sną skórę?
– Nie stety nie znam na to od po wie dzi – rzekł Pri mer.
– Cho lera, prze cież nie ma żad nych wąt pli wo ści, że to by łeś ty.
– Przy kro mi, ale nic nie wiem na te mat tej li sty.
Pri mer brzmiał jak ro bot po wta rza jący uprzed nio za pro gra mo wane od po- 

wie dzi. John wes tchnął i po krę cił głową, a Mona w tym sa mym cza sie
oparła łok cie o stół. Na chy liła się, aż jej twarz zna la zła się za le d wie kil ka- 
dzie siąt cen ty me trów od twa rzy Pri mera.

– Skoro tak twier dzisz – oznaj miła. – Zo sta łeś w to wcią gnięty w wy niku
nie szczę śli wego zbiegu oko licz no ści i nie masz nic wspól nego ze śmier cią
Eme lie Bjur wall. W ta kim ra zie jak wy tłu ma czysz to, że pró bo wa łeś uciec?

– Spa ni ko wa łem – wy ja śnił. – To małe mia sto. Na wet gdy bym opo wie- 
dział, jak było, każda jedna łajza my śla łaby, że kła mię. Za re zer wo wa łem bi- 
let do Taj lan dii i pla no wa łem zo sta wić sa mo chód w ga rażu dla per so nelu.
Kilka lat temu do sta łem kartę przy oka zji śledz twa.

– I nie mia łeś żad nego pro blemu z tym, że Billy Ner man zo stał nie spra- 
wie dli wie oskar żony?

John po ża ło wał tego py ta nia, gdy tylko je wy po wie dział. Ką tem oka zo- 
ba czył re ak cję Mony. Wcze śniej ostrze gała go, że więzy z bra tem nie mogą
sta nąć na dro dze śledz twa.

– Prze cież sły szysz, co mó wię – od parł Pri mer. – Mam pełną świa do- 
mość, że dzie sięć lat temu nie za cho wa łem się od po wied nio. I przy kro mi,
że twój brat zna lazł się w tak kiep skiej sy tu acji. Ale stało się, czasu nie cof- 
niemy.

John po czuł na ra mie niu dłoń Mony. Wie dział, że musi się uspo koić, bo
ina czej zo sta nie wy rzu cony z po koju.

– A więc gwoli pod su mo wa nia – po wie działa. – Twier dzisz, że Eme lie
Bjur wall za spo ko iła cię oral nie na Ty näs tego sa mego wie czoru, kiedy zo- 
stała za mor do wana, ale kiedy się z nią roz sta wa łeś, żyła.

– Zga dza się.
– I nie wiesz, kto za mie nił twoją próbkę DNA na próbkę Billy’ego Ner- 

mana. Ani w jaki spo sób li sta ba da nych i filmy DVD ze sta cji ben zy no wej
znik nęły z ma te ria łów.

– Nie, nie mam po ję cia.
Mona za mknęła le żący przed nią no tat nik i długo pa trzyła na Pri mera.
– Bernt, będę z tobą szczera. Tro chę zbyt wiele tu przy pad ków, by twoja

hi sto ria wy da wała się wia ry godna. Ro zu miem, że to trudne, ale czy nie by- 



łoby ła twiej dla wszyst kich, gdy byś tu i te raz przy znał się do tego, co zro bi- 
łeś? Upra wia łeś seks z Eme lie Bjur wall, to się w ja kiś spo sób wy mknęło
spod kon troli i przez przy pa dek ją za bi łeś.

Pri mer prze kor nie po krę cił głową.
– Nie, tak nie było.
– Mu sisz zro zu mieć, że do wody, które prze ma wiają na twoją nie ko rzyść,

są bar dzo mocne. Może ist nieją ja kieś oko licz no ści ła go dzące, o któ rych
nie wiemy. My ślę, że po czuł byś się le piej, gdy byś wszystko po wie dział.

– Nie ma nic wię cej do po wie dze nia – od parł. – Kiedy opusz cza łem Ty- 
näs, Eme lie żyła.

Mona odło żyła dłu go pis i no tat nik. John my ślał, że za pro po nuje krótką
prze rwę, ale ona tylko sie działa na miej scu i pa trzyła na Pri mera. Pot prze- 
siąk nął przez jej białą bluzkę i zo sta wił mo kre plamy pod pa chami. Szum
wen ty la cji w me ta lo wej ru rze pod su fi tem w ża den spo sób nie wpły wał na
po wie trze w dusz nym po koju.

John wy pro sto wał plecy.
– Czy mogę za dać jedno py ta nie? – ode zwał się i się gnął po le żącą na

stole teczkę.
Wy cią gnął zdję cie umiesz czone na fa ce bo oko wym pro filu Eme lie. To,

które, jak już wie dzieli, wcale nie przed sta wiało buc ket li sty.
– Czy kiedy zo sta wia łeś ją na ska łach, jej ręka wy glą dała w ten spo sób,

czy może ostat nia kratka wciąż była pu sta?
Po ka zał zdję cie Pri me rowi, ten zaś tylko prze lot nie rzu cił na nie okiem.
– Nie wiem – od po wie dział.
John ski nął głową i spre cy zo wał.
– Czyli nie pa mię tasz, czy ostatni znak – nie wy ta tu owany, tylko wy cięty

w skó rze – znaj do wał się na ra mie niu Eme lie Bjur wall, kiedy od jeż dża łeś z
przy lądka?

– Nie.
– My ślisz, że mo gła to so bie zro bić sama?
Pri mer po now nie spoj rzał na zdję cie i tym ra zem nie od wró cił wzroku.
– Je śli wziąć pod uwagę, jak się czuła, to tak, mógł bym to so bie wy obra- 

zić.
– Po wie dział byś, że prze ja wiała za cho wa nia au to de struk cyjne?
– Tak. Chyba jak więk szość nar ko ma nów.
Mona wzięła od Johna wy dru ko wane zdję cia i odło żyła je do teczki.



– We dług ze znań świad ków Eme lie twier dziła, że wy cho dzi z im prezy,
żeby za ła twić nar ko tyki, a kon kret nie ko ka inę – oznaj miła. – Jak my ślisz,
dla czego tak po wie działa, skoro miała się spo tkać z tobą?

W oczach Pri mera po ja wił się nie po kój. John wy ostrzył zmy sły.
– Nie wiem.
– A jak my ślisz? Dla czego tak po wie działa?
– Pew nie chciała to ukryć przed kum plami. Albo miała spo tka nie z kimś

in nym, za nim przy szła do mnie. Może dla tego się spóź niła.
– Więc to nie ty da łeś jej nar ko tyk? – za py tała Mona.
– Ja? W żad nym wy padku. Dla czego miał bym to zro bić? Prze cież chcia- 

łem ją utrzy mać z dala od tego.
Mona za ło żyła oku lary do czy ta nia i wy jęła z teczki ar kusz A4.
– W tam tym cza sie zaj mo wa łeś się prze stęp stwami nar ko ty ko wymi i by- 

łeś…
– Mona, po cze kaj – prze rwał Pri mer i uniósł rękę. – Wiem, co pró bu jesz

zro bić, ale z tym mo żesz po pro stu dać so bie spo kój. Próby wy ko rzy sta nia
tego są śmieszne.

– Jako funk cjo na riusz po li cji nar ko ty ko wej mia łeś do stęp do…
– Czy ty nie sły szysz, co mó wię?! – wrza snął Pri mer i ude rzył pię ścią w

stół. – Nie da wa łem ani nie sprze da wa łem nar ko ty ków Eme lie ani ni komu
in nemu, ko niec kropka.

Mona za mknęła teczkę i zdjęła oku lary.
– My ślę, że w tym miej scu zro bimy krótką prze rwę i bę dziemy kon ty nu- 

ować za… – spoj rzała na ze ga rek – po wiedzmy: dzie sięć mi nut?
John ski nął głową i oboje wstali od stołu.

*

– On kła mie – po wie dział John, spa ce ru jąc po ogra ni czo nej prze strzeni. –
Za mie rza wal czyć do ostatka.

Mona nie po wie działa ani słowa, od kąd wy szli z po koju prze słu chań i
znów za częli się gnieź dzić w cia sno cie. Sie działa po chy lona do przodu na
krze śle przed mo ni to rami i piła wodę z bu telki, jakby sie działa w bok sie na
me czu ho ke jo wym.

– Nie stety na to wy gląda – od parła mię dzy jed nym ły kiem a dru gim.
John wi dział, że zma gała się z tym sa mym roz cza ro wa niem co on.



– Ja sne, że to Pri mer za mie nił próbkę DNA i pod pro wa dził li stę – wy ce- 
dził. – A ta hi sto ria z Eme lie… nie ku puję jej.

– My ślisz, że byli w związku?
John po krę cił głową.
– Czy ta jąc ze zna nia świad ków, od nosi się wra że nie, że Eme lie była

dziew czyną, która może mieć, kogo tylko chce. Myśl, że mia łaby się za ko- 
chać w star szym o dwa dzie ścia pięć lat męż czyź nie, który nie na leży do
przy stoj nia ków, nie wy daje się zbyt praw do po dobna.

– Czyli nie są dzisz, że upra wiała z Pri me rem seks oralny, bo była w nim
za ko chana, tylko że było to za cho wa nie au to de struk cyjne?

– Może i tak. A po tem z ja kie goś po wodu za częli się kłó cić, ona upa dła i
roz biła so bie czaszkę o skały.

Mona po pa trzyła na niego, gdy cho dził tam i z po wro tem od ściany do
ściany.

– Co byś po wie dział na to, by usiąść na chwilę i ode tchnąć? Je stem tak
samo sfru stro wana jak ty, ale damy radę. Do piero za czę li śmy. Zła miemy
go.

John nie chęt nie usiadł na krze śle, które mu wy su nęła.
– Jak mo żesz być tego taka pewna? Po trze bu jemy przy zna nia się do winy

i on o tym wie. Pri mer tak szybko się nie podda.
– Nie wy trzyma nie wia domo jak długo. Te raz wiemy, jak się od nosi do

oskar żeń, i mamy dość ma te riału, by go przy skrzy nić. W końcu go zła- 
miemy.

John na dal nie czuł się prze ko nany. Po pa trzył na czarno-biały mo ni tor i
za trzy mał wzrok na męż czyź nie, który sie dział po chy lony nad kub kiem
kawy i prze żu wał ka napkę z se rem.

Ude rzyła go myśl, że Pri mer ma to, czego Billy’emu przez cały czas bra- 
ko wało.

Wy ja śnie nie, dla czego sperma zna la zła się na skale.



45.

He imer ro zej rzał się wo kół. W prze strzeni biu ro wej w piw nicy ko mi sa riatu
było pełno biu rek, ale bra ko wało lu dzi. Przy po mniał so bie po pu larne se riale
o zom bie, które pró bo wał oglą dać w te le wi zji. Po czuł się tak, jakby apo ka- 
lipsa już na de szła i wkrótce miał się zmie rzyć z hordą czła pią cych krwio- 
żer czych istot. Zer k nął na Sis selę. Czy tała ma ile w ko mórce i naj wy raź niej
nie do tarła do niej ab sur dal ność sce ne rii.

– Mamy pro blem z grzy bem, dla tego jest tu tak pu sto – wy ja śniła po li- 
cjantka, która po wi tała ich w re cep cji.

Spo tkali się już kie dyś – gdy od bie rała ten prze klęty list z ich domu na
Ty näs. Na zy wała się Mona Ej de wik i za stą piła Pri mera na sta no wi sku kie- 
ru ją cej śledz twem. He imer pró bo wał osza co wać jej wiek. Była zde cy do wa- 
nie star sza, niż są dził w pierw szej chwili. Do my ślił się po dło niach. To ją
łą czyło z Sis selą. Wy spor to wane ciało, lecz z ob wi słymi i po marsz czo nymi
par tiami skóry na grzbie tach dłoni.

Wzięła tacę z obo wiąz ko wymi fi li żan kami kawy i po sta wiła na biurku
przed nimi. He imer spo strzegł, że Sis sela pod nosi wzrok znad te le fonu,
żeby spraw dzić, czy jest też mleko. Było. Trój kątne, małe, zie lone kar to niki
le żały w mi sce ra zem z cu krem w pa pie ro wych tut kach na tu ral nej barwy.

He imer po czuł, że na leży po wie dzieć coś waż nego. Cała sy tu acja tchnęła
waż no ścią. To, że sie dzieli w po li cyj nej piw nicy, a nie na ka na pie w domu.
Tro skli wość, z jaką Mona pod su nęła im fi li żanki, i cier pli wość, gdy cze- 
kała, aż Sis sela włoży te le fon do to rebki. I oczy wi ście ję zyk. Ofi cjalny ton,
ku któ remu skła niali się lu dzie, kiedy trzeba było roz ma wiać o rze czach
waż nych. Jak pre zen ter wia do mo ści po tra gicz nym wy padku, o dwa tony
ni żej od zwy czaj nej skali głosu.

– Dzięki, że mo gli ście tu przy je chać tak szybko. Chcia ła bym wam przed- 
sta wić naj now sze usta le nia śledz twa – po in for mo wała.

– Je ste śmy wdzięczni – od parła Sis sela. – Przez te lata z in for ma cjami od
po li cji było tro chę tak so bie.

He imer miał na dzieję, że jej ko men tarz nie ze psuje po ufa łej at mos fery.
Prze szka dzało mu, że Sis sela przy każ dym no wym spo tka niu z dru gim



czło wie kiem mu siała wy wo łać po czu cie winy u roz mówcy, który mógłby
stać po jej stro nie. Nowa pro wa dząca śledz two nie dała się jed nak wma- 
new ro wać w żadne prze pro siny, lecz mó wiła da lej ofi cjal nym to nem.

– Za mie rzam się po dzie lić ma te ria łem ob ję tym ta jem nicą i dla tego pro- 
szę, aby ście za cho wali dla sie bie to, co dziś tu usły szy cie. Mo żemy się tak
umó wić?

– Tak – od parł szybko He imer, za nim żona zdą żyła za dać ja kieś kontr py- 
ta nia.

– No do brze. W ta kim ra zie mu szę was po in for mo wać, że pro ku ra tor za- 
trzy mał czło wieka, wo bec któ rego ist nieją uza sad nione po dej rze nia, że za- 
mor do wał wa szą córkę.

Za pa dła kom pletna ci sza. He imer czuł go ni twę pulsu. Sis sela, która wła- 
śnie wy jęła jedno z opa ko wań mleka, odło żyła je z po wro tem do mi ski.

– Kto to? – za py tała gło sem, który wy da wał mu się bar dziej opa no wany,
niż był w isto cie.

– Za nim od po wiem, ważne jest, aby ście zro zu mieli ca ło kształt. Prę dzej
czy póź niej dzien ni ka rze do wie dzą się, kogo za trzy mano, a wtedy moim
zda niem roz sąd nie by było, gdy by ście do kądś wy je chali albo przy naj mniej
stali się nie do stępni.

Sis sela po pa trzyła na nią tym prze ni kli wym wzro kiem, od któ rego, jak
wie dział He imer, pra cow nicy AchWe do sta wali skur czu żo łądka.

– Do ce niam tro skę, Mono. Bo tak masz na imię, prawda?
Ko lejna de mon stra cja siły. Jego żona ni gdy nie za po mi nała imion po zna- 

nych lu dzi.
– Tak, a na na zwi sko Ej de wik.
– Ja i mój mąż do sko nale po tra fimy się za jąć sobą i ewen tu al nymi dzien- 

ni ka rzami na ru sza ją cymi gra nice na szego ży cia pry wat nego. Te raz chcemy
tylko wie dzieć, kto ode brał nam Eme lie.

He imer po ło żył rękę na ra mie niu Sis seli, żeby po ka zać, że po piera każde
jej słowo. To była roz mowa dwóch ko biet przy zwy cza jo nych do for so wa nia
wła snej woli i naj lep sze, co mógł zro bić, to mil czeć i oka zy wać lo jal ność
żo nie.

Mona od chy liła się na opar cie krze sła, jakby mu siała na brać roz pędu
przed wy po wie dze niem tych słów.

– Za trzy ma nym jest Bernt Pri mer.
He imer pu ścił ra mię żony. Kim wła ści wie była ko bieta, która przed nimi

sie działa? Czy w ogóle była po li cjantką, czy tylko ja kąś wa riatką, któ rej



udało się wejść do bu dynku? Bernt Pri mer przez lata go ścił u nich w domu
wie lo krot nie. Po zo wał do zdjęć w ga ze tach i opo wia dał, jak ważne jest, by
sprawa do cze kała się roz wią za nia. To, że zo stał za trzy many, za kra wało na
nie po jętą iro nię.

– Chyba nie ten Bernt Pri mer? – Sis sela pierw sza od zy skała mowę.
– Nie stety ten sam – od parła Mona.
Głos był te raz słab szy. Na wet Sis sela Bjur wall nie po zo stała obo jętna na

to, co wła śnie usły szała. Mona z po wagą po ki wała głową i roz ło żyła ręce w
ge ście re zy gna cji. Jakby chciała prze pro sić w imie niu ca łego ko mi sa riatu.

– Je ste ście pewni? – spy tała Sis sela.
– Mamy mocne ma te rialne do wody.
Sis sela po krę ciła głową. He imer zro zu miał, co my śli jego żona. Po li cja

już to wcze śniej mó wiła. Tym ra zem jed nak nie wy brała drogi kon fron ta cji.
Może była zbyt wzbu rzona wia do mo ścią, żeby wy wie rać pre sję na nową
pro wa dzącą śledz two. Je śli jed nak Sis sela nie da wała rady po sta wić ko-
niecz nych py tań, mógł zro bić to sam.

– Z czego się skła dają te ma te rialne do wody? – za py tał i od chrząk nął.
Mil czał tak długo, że jego głos był za chryp nięty, kiedy za czął mó wić.
– Z ma te riału ge ne tycz nego. DNA Pri mera jest zgodne z na sie niem zna- 

le zio nym w po bliżu krwi Eme lie.
– Te raz mam już mę tlik w gło wie – od parł He imer. – To samo mó wi li ście

prze cież także o Bil lym Ner ma nie.
Mona spoj rzała na niego z po wagą.
– Zgod nie z na szą hi po tezą Bernt Pri mer za mie nił swoją próbkę DNA z

próbką Billy’ego Ner mana, pró bu jąc go wro bić w za bój stwo. Po bra li śmy
próbki po now nie i usta li li śmy, że na ska łach było na sie nie Pri mera.

– Czyli był tam?
– Tak, prze by wał w tym miej scu, tyle przy naj mniej wiemy.
Za wroty głowy po ja wiły się na gle i spra wiły, że cały po kój za czął wi ro- 

wać. Ja rze niówki su nęły w dół po ścia nach, wy wo łu jąc nie przy jemny efekt
po światy. He imer zła pał się stołu, żeby nie spaść z krze sła. Prze niósł dłoń o
wiele za szybko, by można to było uznać za na tu ralny ruch. Jego żona to
za uwa żyła, po li cjantka rów nież.

– Chce pan wody? – za py tała Mona.
He imer po krę cił głową.
– Nie, dzię kuję, w po rządku. I co on mówi?



– Na ra zie prze pro wa dzi li śmy tylko wstępne prze słu cha nie. Bę dziemy
da lej roz ma wiać z…

– Przy znał się? – prze rwała Sis sela.
– Przy znał, że był na Ty näs tam tego wie czoru.
– Okej. Ale nie przy znał, co zro bił Eme lie. To chce pani po wie dzieć?
– Jesz cze nie przy znał. Ale, tak jak po wie dzia łam, do piero za czę li śmy

prze słu cha nia.
– Mu szę się z nim spo tkać – rzekł He imer.
Mona spoj rzała na niego zdzi wiona. Sis sela też wy glą dała na za sko- 

czoną, ale jed no cze śnie nieco zi ry to waną, na wet je śli do brze to ukry wała.
He imer nie za mie rzał tego po wie dzieć. Słowa po pro stu mu się wy rwały. To
był od ruch, któ rym nie po tra fił ste ro wać.

– Nie stety to nie moż liwe – od parła po li cjantka. – Ale oczy wi ście bę dzie- 
cie na bie żąco otrzy my wać in for ma cje na te mat roz woju śledz twa.

He imer miał ochotę tylko wstać i krzy czeć. Zo sta wia nie trzy stu ty sięcy
ko ron w skrytce na dworcu wy da wało się te raz po zba wione sensu. Mu siał
po roz ma wiać z Pri me rem. Na tych miast! Jed nak wła śnie w ta kich chwi lach
mu siał ćwi czyć sa mo kon trolę, żeby nie paść ofiarą wła snych uczuć.

Sis sela szyb kim spoj rze niem ostrze gła go przed dal szym po dą ża niem ob- 
raną drogą. Na dal pa mię tał gip sową ścianę ze śla dem pię ści w ga bi ne cie
Pri mera i roz mowę, którą po tem prze pro wa dzili. Nie chciał do tego wró cić.
Je śli kie dy kol wiek po jawi się szansa na po nowne spo tka nie z tym gno jem,
bę dzie mu siał wy ka zać się jak naj więk szym spo ko jem i opa no wa niem.

– Chyba jed nak po pro szę tę szklankę wody – po wie dział.



46.

John po sta wił koł nierz i w ule wie po biegł z par kingu do domu na Bryg gud- 
den. Jak zwy kle wie czo rami wstą pił po dro dze do Ar ma tora i po pro sił ku- 
cha rza o przy go to wa nie pu dełka je dze nia na wy nos, które bę dzie mógł za- 
brać ze sobą do miesz ka nia.

– Dużo pracy? – Fa cet z knajpy za czął już roz po zna wać no wego sta łego
by walca.

John ski nął głową, ale nie był w sta nie od wza jem nić uśmie chu. Za mó wił
fi staszki i piwo i cze kał na je dze nie. Mo kry płaszcz po wie sił na opar ciu
krze sła i z iry ta cją otarł głowę ser wetką.

Ostat nie trzy dni w piw nicy ko mi sa riatu nie przy nio sły żad nych re zul ta- 
tów. Pri mer ob sta wał przy tym, że wszystko jest nie szczę śli wym zbie giem
oko licz no ści i on nie ma związku ze śmier cią Eme lie Bjur wall. Pod czas
sied miu dłu gich po sie dzeń raz za ra zem pro sili go o przed sta wie nie prze- 
biegu zda rzeń z wie czoru za bój stwa i nie po tra fili zna leźć żad nych luk w
jego wer sji. Ani razu nie od biegł od osi cza so wej ani nie zmie nił żad nego
ze szcze gó łów. Miał dzie sięć lat na do pra co wa nie swo jej zmy ślo nej hi sto rii
i pew nie po tra fiłby ją wy re cy to wać obu dzony w środku nocy.

Z każdą bez owocną go dziną Joh nowi co raz trud niej było za cho wać cier- 
pli wość. Kilka razy po wie dział Mo nie, że wo lałby nie sie dzieć przy stole, i
ob ser wo wał prze bieg prze słu cha nia z po koju obok. Stał wów czas przed
czarno-bia łym ekra nem i wy obra żał so bie, że zo staje sam na sam z Pri me- 
rem. Że są tylko oni dwaj, bez ka mer czy urzą dzeń re je stru ją cych dźwięk.
John wie dział, jak spu ścić ko muś ło mot, nie zo sta wia jąc na ciele choćby za-
dra pa nia. Ta za bawa my ślowa była sku tecz nym spo so bem na ska na li zo wa- 
nie fru stra cji.

Mo nie le piej wy cho dziło za cho wa nie do brego na stroju – przy naj mniej
przez pierw sze dni – ale tego po po łu dnia na wet ona wy glą dała na zre zy gno- 
waną. Zwłasz cza po tym, jak in for ma cja o Pri me rze prze cie kła do me diów.
Po trwało to dłu żej, niż są dzili, ale te raz cyrk roz krę cił się już na ca łego, a
dzien ni ka rze nie próż no wali. Uka zy wały się całe me try ar ty ku łów o sze fie
po li cji aresz to wa nym za prze stęp stwo, które sam wcze śniej ba dał.



Za ufa nie do po li cji się gnęło dna. Ko men dant zwle kał ze zwo ła niem kon-
fe ren cji pra so wej, a kiedy już to zro bił, wy słał na pierw szy ogień Monę.
Mors po prze stał na kilku sło wach wstępu, a po tem prze kie ro wał wszyst kie
py ta nia do od po wia da ją cej za pro wa dze nie śledz twa funk cjo na riuszki Kra- 
jo wej Po li cji Kry mi nal nej ze Sztok holmu.

John sie dział w za grzy bio nej piw nicy i śle dził trans mi sję na żywo na ko- 
mórce, z ke ba bem w ręku. Mona za im po no wała mu po raz ko lejny. Dzien- 
ni ka rze nie po raz pierw szy wzięli ją w krzy żowy ogień py tań. Od po wia- 
dała na py ta nia wy czer pu jąco i w spo sób wzbu dza jący za ufa nie, a jed no- 
cze śnie do sko nale kon tro lo wała, które in for ma cje nie mogą wyjść na jaw.
Trzy dzie ści pięć mi nut póź niej opu ściła aulę ko mi sa riatu i na tych miast
przy stą piła do prze słu chi wa nia Pri mera pię tro ni żej w piw nicy.

John za pła cił za je dze nie w Ar ma to rze i jak zwy kle zde ner wo wał się na
szwedz kie prawo an ty al ko ho lowe, gdyż za bra niało mu za kupu kilku piw na
wy nos. W po zy cji pół le żą cej po chła niał w łóżku ta pasy. Niebo nad nim
było czarne jak wę giel, a kro ple desz czu błysz czały na szy bie da cho wego
okna ni czym krysz tałki. Śle dził wzro kiem spły wa jącą wodę, aż ob raz zro bił
się roz ma zany, a po wieki opa dły.

Coś gwał tow nie wy bu dziło go z krót kiej drzemki. Myśl, która do stała się
do jego snu i spra wiła, że zer k nął w kie runku stołu w kuchni, na któ rym
wśród pędzli i bu te lek ter pen tyny stał za mknięty lap top.

John opu ścił stopy na pod łogę i pod szedł do stołu. Otwo rzył po krywę
lap topa i za lo go wał się do szy fro wa nej usługi pocz to wej. Mi nął pra wie ty- 
dzień, od kąd otrzy mał złą wia do mość o gu zach w je li cie gru bym Tre vora.
Na stęp nego dnia na pi sał krótką wia do mość i od tam tego czasu nie miał od- 
wagi otwo rzyć skrzynki od bior czej. Nie mógł jed nak dłu żej cze kać. Wy nik
no wych ba dań pró bek po wi nien już być go towy.

Bra ko wało mu piwa, któ rym mógłby zwil żyć su che gar dło, gdy pro gram
we ry fi ko wał ha sło. Prze łknął ślinę i zo ba czył, że ekran się roz ja śnia. Nad
skrzynką od bior czą mru gała czer wona je dynka. Tre vor wy słał mail wcze- 
snym ran kiem po przed niego dnia. John po ło żył pa lec wska zu jący na to uch- 
pa dzie, żeby otwo rzyć wia do mość, ale prze szko dził mu te le fon wi bru jący w
kie szeni spodni. Wy jął go i spoj rzał na wy świe tlacz.

Przy szedł ese mes od Eriny Ka ba shi.
Je stem pod drzwiami. Mo żesz mnie wpu ścić?
John prze czy tał wia do mość po now nie i wzdry gnął się, sły sząc dzwo nek

do mo fonu. Ja kim cho ler nym cu dem wie działa, gdzie mieszka? Nikt oprócz



Mony nie znał jego ad resu, a ona za nic w świe cie by go nie wy ja wiła.
Za mknął po krywę kom pu tera, nie prze czy taw szy ma ila, i wy szedł na ta- 

ras. Mru żąc oczy, wpa try wał się w mo krą ciem ność. Nie dało się do strzec
żad nego go ścia. Bu dy nek miał dwa dzie ścia pię ter, a wej ście za sła niały wy- 
sta jące bal kony.

Na tych miast prze le ciały mu przed oczami ob razy czar nych rzeź ni ków
Ga niru. Wy obra ził so bie, jak grożą ad wo katce i zmu szają ją do od na le zie- 
nia szczura, który raz na za wsze za płaci za to, co zro bił. Wie dział, że ta
myśl jest na cią gana, ale i tak spra wiła, że tył głowy za czął mu pul so wać bó- 
lem.

Do mo fon za dzwo nił znowu i John pod szedł do drzwi. Pod niósł słu- 
chawkę bez słowa.

– Halo? – roz legł się zna jomy głos.
– Kto tam? – za py tał mimo wszystko.
– Erina Ka ba shi. Mogę wejść?
John mil czał, a my śli wi ro wały mu w gło wie.
– Wpuść mnie, to wy tłu ma czę. Cał kiem prze mo kłam.
Wa hał się krótką chwilę, ale w końcu na ci snął przy cisk otwie ra jący

drzwi. Na rzu cił na sie bie białą ko szulę, wciąż jesz cze mo krą po desz czu, i
wyj rzał przez wi zjer. Cy frowy wy świe tlacz nad windą in for mo wał, że jest
w ru chu i znaj duje się na szó stym pię trze. John wy szedł na schody. Do brze
zna jome zdrę twie nie po ja wiło się w sto pach i prze szło wy żej do ły dek.
Oparł się o ścianę i za czerp nął kilka głę bo kich od de chów.

Kiedy Erina wy szła z windy, miała na so bie czarne spodnium bez rę ka- 
wów z pa skiem pod kre śla ją cym ta lię. Szare skó rzane ko zaki były mo kre, z
płasz cza prze wie szo nego przez rękę ka pała woda. W dru giej Erina trzy mała
bu telkę czer wo nego wina.

– Bę dziesz mógł spró bo wać wina, je śli to naj pierw roz wie sisz. –
Uśmiech nęła się i wy cią gnęła do niego rękę z płasz czem.

Na uła mek se kundy pa ra no iczny sys tem alar mowy w mó zgu uru cho mił
się znowu i John wy obra ził so bie broń scho waną pod mo krym ma te ria łem.

– Jak się czu jesz? Je steś cał kiem blady.
Udało mu się wziąć płaszcz, gdy na dal opie rał się o ścianę. Dłoń Eriny

była pu sta.
– Nic się nie dzieje. Je stem tylko tro chę zmę czony – wy krztu sił. – Skąd

wie dzia łaś, gdzie miesz kam?
– Mo żemy wejść? – za py tała.



– Nie, do póki mi nie po wiesz, jak po zna łaś mój ad res.
Po wie dział to ostrzej, niż za mie rzał, więc szybko do ło żył prze lotny

uśmiech.
– Wi dzia łam cię – od parła nie zra żona i po trzą snęła mo krymi wło sami.
Jej głos był ni ski, pra wie za chryp nięty, jakby się prze zię biła od desz czu.
– Wi dzia łaś mnie?
– Tak, miesz kam dwie dziel nice stąd i od czasu do czasu ja dam w Ar ma- 

to rze. Przed wczo raj wi dzia łam, jak wy cho dzisz z re stau ra cji z re kla mówką
w ręku i wcho dzisz tymi drzwiami. Po tem za pa liło się świa tło na naj wyż- 
szym pię trze.

To brzmiało wia ry god nie i atak pa niki, roz po czy na jący się w jego ciele,
za czął ustę po wać. Ból z tyłu głowy znik nął i John pra wie od zy skał rów no- 
wagę.

– Czy to wy star czy za wy ja śnie nie? – spy tała i za ma chała bu telką wina,
wska zu jąc nią drzwi miesz ka nia.

John ski nął głową, ze brał się na od wagę i ode rwał rękę od ściany. Prze- 
su nął się, żeby mo gła wejść.

– Ol brzy mie – po wie działa, gdy prze stą piła próg i po to czyła wzro kiem
po roz le głej otwar tej prze strzeni. – Ma lu jesz?

– Kie dyś dużo, ale już dawno nie ma lo wa łem. Wy naj mu jąc to miej sce,
nie zda wa łem so bie sprawy, że to ate lier.

Erina prze je chała ko niusz kami pal ców po nie do koń czo nych płót nach i
wy da wało się, że jest pod wra że niem za równo dzieł, jak i me trażu miesz ka- 
nia. John roz wie sił mo kry płaszcz na wie szaku i wziął do ręki bu telkę wina,
którą mu po dała.

– Świę tu jemy coś? – za py tał, czy ta jąc ety kietę.
– Tak. Uwol nie nie two jego brata.
– Przy rod niego.
– Tak jest. Poza tym chcę ci po dzię ko wać, że po wie rzy łeś mi tę sprawę.
– Nie mu sia łaś za to ku po wać ta kiego po rząd nego wina.
– Je śli wziąć pod uwagę, jaką po pu lar ność zdo by łam po uwol nie niu po- 

twora Billy’ego Ner mana, jest to dość skąpe wy na gro dze nie.
John po szedł do kuchni. Nie wie dział zbyt wiele o ko bie cie, od któ rej

wy naj mo wał miesz ka nie, ale naj wy raź niej lu biła czer wone wino, bo kie- 
lisz ków nie bra ko wało w poza tym prak tycz nie pu stych szaf kach. Od su nął
kom pu ter i po sta wił dwa kie liszki na stole.



– Czego się bo isz? – za py tała Erina, kiedy już usia dła na jed nej z drew- 
nia nych skrzyń, a John wy cią gnął ko rek z bu telki.

– To zna czy?
– Kiedy przy szłam, by łeś prze ra żony.
John unik nął od po wie dzi i na peł nił ich kie liszki.
– Na zdro wie – po wie dział.
Stuk nęli się kie lisz kami, a ściany spo tę go wały brzęk nię cie. Za brzmiało

tak, jakby ko muś w pu stej sali zam ko wej wy pa dła mo neta.
– A więc… za mie rzasz od po wie dzieć na py ta nie?
John spró bo wał wina. Erina już wie działa o nim za dużo. Je śli jej plan

po le gał na do wie dze niu się cze goś wię cej, nie za mie rzał na to po zwo lić.
– Po to tu je steś? Żeby…
– Nie – prze rwała szybko. – Nie po to.
– O co w ta kim ra zie ci cho dzi?
– Chęt nie przez chwilę za cho wam to dla sie bie.
Piła wino, ale nie od ry wała od niego wzroku. Czyżby z nim flir to wała?
– Bernt Pri mer – pod jęła. – To było nie spo dzie wane. Jak prze bie gają

prze słu cha nia?
John wy buch nął śmie chem.
– Nie masz ab so lut nie żad nych skru pu łów. Mam ci te raz wy słać ese me- 

sem wszyst kie ma te riały?
– Tak, je śli był byś tak miły – od po wie działa z uśmie chem na jego iro- 

niczną pro po zy cję. – On nie ma obrońcy?
– Nie. Nie chce. Ro zu miem, że masz na to ape tyt?
– Ja sne, ale nie stety nie wolno mi re pre zen to wać no wego klienta w tym

sa mym do cho dze niu. Przy znał się?
– Nie mogę nic po wie dzieć na ten te mat.
– Pew nie, że się przy znał.
– Po wta rzam: żad nych ko men ta rzy – oznaj mił John i za uwa żył, że w

oczach Eriny za pala się iskra.
– Mogę zgad nąć? – za py tała i po chy liła się nad sto łem. – Przy znał, że się

z nią pie przył, ale nic wię cej. Ma wy tłu ma cze nie na obec ność spermy, ale
nie na za bój stwo.

John miał mocne po sta no wie nie, że nie po zwoli, aby jej uśmiech na
niego wpły nął.

– Tak my ślisz? – za py tał to nem, który su ge ro wał, że Erina jest da leka od
prawdy.



– Tak, i to zu peł nie słuszna stra te gia. Trudno wam bę dzie udo wod nić, że
Eme lie się na to nie zgo dziła. A jak po dej rze wam, on twier dzi, że do seksu
do szło za jej przy zwo le niem. W ta kim wy padku ma wy tłu ma cze nie na
obec ność spermy na skale i z czy sto teo re tycz nego punktu wi dze nia ta wer- 
sja jest tak samo moż liwa jak wa sza.

– Na wet je śli on kła mie w żywe oczy?
– O co cho dzi z tym twoim upar ciem się na prawdę? Prze cież wła śnie

po wie dzia łam, że w sen sie praw ni czym to nie ma żad nego zna cze nia. Je śli
za ła twi so bie do brego ad wo kata, może zo stać unie win niony.

Fru stra cja, która przez ostat nie dni mę czyła Johna, znów za częła da wać o
so bie znać. Przy gnę biło go, że jego wła sne prze czu cia zy skały po twier dze- 
nie. Jed no cze śnie po czuł się le piej, gdy usły szał ją mó wiącą wprost, ja kie
mają moż li wo ści.

– A więc nie ob cho dzi cię, czy to zro bił, czy nie?
Erina wes tchnęła.
– Od by li śmy już wcze śniej tę dys ku sję i znasz moje na sta wie nie. To, że

miałby upra wiać z nią seks, a po tem od je chać, nie wy daje się zbyt praw do- 
po dobne. Wąt pię, czy w ogóle upra wiała z nim seks do bro wol nie.

John mil czał, po zwa la jąc, by jej my śli wę dro wały tymi sa mymi ścież- 
kami co jego wła sne tak wiele razy.

– Czy wiemy, w jaki spo sób za częli się kon tak to wać?
John pod niósł rękę, aby ją przy sto po wać.
– Prze pra szam, już się za my kam – po wie działa i unio sła kie li szek do ust.

Kro ple desz czu na jej mo krych ra mio nach i przed ra mio nach jesz cze nie
wy schły i skóra błysz czała w świe tle ku chen nej lampy. – A jak tam twój
brat? – za py tała.

– Nie wiem.
– Nie roz ma wia łeś z nim, od kąd wy szedł na wol ność?
– Spo tka łem się z nim, czuł ulgę.
– Po wi nien być ci wdzięczny.
– Tak. I z pew no ścią jest, na swój spo sób.
– Na swój spo sób?
– Ja i Billy bar dzo się od sie bie róż nimy. Tak pew nie jest, kiedy lu dzie

do ra stają w róż nych świa tach.
John do lał wina do kie lisz ków, choć Erina le dwo zdą żyła spró bo wać

swo jego. Było cierp kie.



– To musi być szok dla ro dzi ców tej dziew czyny – po wie działa po chwili
mil cze nia.

– Pan i Pani AchWe – od parł. – Tak, nie mają lekko.
– Roz ma wia łeś z nimi?
– Oso bi ście nie. Ale zo stali po in for mo wani, gdy tylko za trzy ma li śmy

Pri mera. Zdaje się, że oj ciec wpadł w szał i chciał się z nim spo tkać.
– Co? Z Pri me rem?
– Tak. – John po krę cił głową. – Ale wtedy mu sie li by śmy chyba zdra py- 

wać krew ze ścian.
– To do bry po mysł.
– Co ta kiego?
– Po zwo lić ojcu na spo tka nie z Pri me rem.
John cze kał, aż Erina wy buch nie śmie chem albo przy naj mniej się

uśmiech nie, ale nic ta kiego nie na stę po wało.
– Żar tu jesz, prawda?
– Nie, mó wię po waż nie.
John za czął się śmiać i pod ło żył dło nie pod kark.
– Osza la łaś.
– Po win ni ście wy ko rzy stać tę szansę na wy pro wa dze nie Pri mera z rów- 

no wagi. Kto wie: może za cznie ga dać.
– I nie wi dzisz żad nego ry zyka w ta kim spo tka niu?
– We wszyst kim jest ry zyko. Ale wi dać wy raź nie, że utknę li ście w mar- 

twym punk cie i do póki on się nie przy zna, wa sza sy tu acja jest kiep ska.
– Ty to po wie dzia łaś, ale jest…
– Pri mer żył z tym gów nem dzie sięć lat – prze rwała. – Zdą żył na brać dy- 

stansu. Je śli zo sta nie zmu szony do spoj rze nia w oczy ojcu tej dziew czyny,
to znów sta nie się dla niego rze czy wi ste. Mia łam kie dyś klienta, który za bił
swoją przy rod nią sio strę i szedł w za parte, że tego nie zro bił. Wie dzia łam,
że zo sta nie ska zany, i sie dzia łam z nim przez kilka dni, pró bu jąc go skło nić
do wy zna nia winy. Od ma wiał, choć była to je dyna szansa na zła go dze nie
kary. Cztery mie siące póź niej, gdy zo ba czył, jak ich wspólna matka wcho- 
dzi na salę są dową, mocno chwy cił mnie za ra mię i po wie dział, że to zro bił.
Mu siał ją zo ba czyć. Ro zu miesz? Zo ba czyć, jaki ból spo wo do wał.

John po woli po krę cił głową.
– Nie mo żemy wy ko rzy stać jej ojca w taki spo sób.
– Wy ko rzy stać? Co ty mó wisz? Prze cież on sam tego chce.



John umilkł i po pa trzył na nią. Jej bez po średni, wręcz aro gancki spo sób
by cia go pro wo ko wał. Erina zda wała so bie sprawę, jaka jest piękna, i nie
wa hała się ko rzy stać z tego w ży ciu za wo do wym i pry wat nym.

– Wy bacz, ale nie dam już rady sie dzieć na tej cho ler nej skrzynce po
owo cach – oznaj miła, wsta jąc. – Dla czego nie za ła twisz so bie nor mal nych
krze seł?

– Masz dar mowy ma saż taj ski, kiedy chcesz, więc nie na rze kaj.
John spo dzie wał się ri po sty po swo jej zło śli wo ści, ale Erina tylko od gar- 

nęła włosy i ru szyła w stronę łóżka. Za trzy mała się przed wy miętą po ścielą
i zer k nęła na niego.

– Na dal się nie do my śli łeś, dla czego tu je stem?
John uśmiech nął się, opróż nił do końca kie li szek, a po tem wstał i za czął

iść w jej stronę.
– Tak się składa, że nie.
Kiedy już był na miej scu, za sko czyła go, ro biąc sus w tył. Prze szył go

dreszcz, gdy Erina przy warła po ślad kami do jego kro cza i chwy ciła go obu- 
rącz za kark.

– Te raz już ro zu miesz? – wy szep tała i przy cią gnęła jego usta do swo jej
szyi.

Ob ró ciła się i go po ca ło wała. Jej ję zyk był szorstki od wina, a wargi go- 
rące. Na tych miast po czuł, że sztyw nieje, ale jed no cze śnie wie dział, że to
na prawdę fa talny po mysł. Je śli po trze bo wał seksu, le piej było wyjść do
knajpy i po de rwać ja kąś nie zna jomą, niż iść do łóżka z naj by strzej szą ad- 
wo katką w mie ście, która w do datku wie działa, kim jest.

– Mu sisz iść – po wie dział.
Erina po woli po krę ciła głową i zdjęła ra miączka. Górna część spodnium

opa dła ku ta lii.
– Wiem, że mnie pra gniesz. Je śli pójdę, bę dziesz ża ło wał. Wiesz o tym

tak samo do brze jak ja.
John zre zy gno wał z oporu i po sta no wił, że skoro i tak to zrobi, bę dzie z

tego czer pał pełną przy jem ność.

*

Erina stała w ubra niu obok łóżka i pa trzyła na niego.
– Za dwie go dziny mam być w są dzie – oznaj miła.



John ob ró cił ku so bie ze ga rek sto jący na noc nym sto liku. Seks był wy- 
czer pu jący dla nich obojga i za nim pod jęli de cy zję, czy Erina ma zo stać na
noc, oboje za snęli.

Wy szedł z łóżka i na cią gnął spodnie. Od pro wa dził Erinę na klatkę scho- 
dową i we zwał windę. Stali ka wa łek od sie bie i sły szeli gwizd ka biny ja dą- 
cej w górę.

– Coś mi przy szło do głowy – po wie dział nie pew nie.
Od wró ciła się do niego.
– Co?
– Za sta na wiam się, czy ist nieją ja kieś prawne prze szkody ku temu, by

po zwo lić ojcu Eme lie na spo tka nie z Pri me rem.
Erina się ro ze śmiała i po krę ciła głową.
– Nie, je śli za gwa ran tu je cie bez pie czeń stwo im obu.
Przy ci snęła zie lony przy cisk par teru i drzwi się za su nęły.

*

Po po wro cie do miesz ka nia John po czuł, że wy dziela mocno nie przy jemny
za pach. Po szedł do ła zienki, wy si kał się bez gło śnie i wszedł pod prysz nic.
Woda była zimna, ale po sta no wił, że mimo wszystko zrobi po krę tłem jesz- 
cze pół ob rotu w kie runku nie bie skiego ko loru. Zimno było karą za to, że
nie po tra fił się po wstrzy mać przed pój ściem do łóżka z Eriną Ka ba shi.

Pró bo wał się uspo koić, tłu ma cząc so bie, że pew nie tylko miała ochotę na
seks, a on był od po wied nim kan dy da tem do tego za da nia. Erina nie przy po- 
mi nała ko biet, z któ rymi sy piał wcze śniej. Wszyst kie one były prze wi dy- 
walne i ni gdy nie rzu cały mu żad nych wy zwań. Z praw niczką było ina czej.
Wie działa, czego chce, i było jej do brze z my ślą, że jest naj by strzej szą
osobą w po koju. Nie był to jed nak od po wiedni mo ment na zwią zek. Wła sne
bez pie czeń stwo było waż niej sze. Wie dział, że prę dzej czy póź niej może się
mię dzy nimi po psuć, a wtedy nie by łoby naj mniej szych gwa ran cji cze go- 
kol wiek.

Wy łą czył wodę, prze wią zał się w pa sie ręcz ni kiem i wziął do ręki szczo- 
teczkę do zę bów. Kiedy spoj rzał w lu stro i zo ba czył wła sną twarz, nie po kój
po wró cił ni czym ude rze nie pię ścią w brzuch. Do zna nia z Eriną były tak in- 
ten sywne, że sku tecz nie wy parły wspo mnie nie o ma ilu od Tre vora.

Wrzu cił szczo teczkę do umy walki, otwo rzył drzwi ła zienki, wy szedł i
zna lazł się w ciem nym miesz ka niu. Pod szedł do kom pu tera i od chy lił



ekran.
Zo stał wy lo go wany z usługi pocz to wej z po wodu bez czyn no ści. Za lo go- 

wał się po now nie i za czął czy tać wia do mość. Po upo ra niu się z pierw szą
czę ścią nie po tra fił kon ty nu ować. Prze kaz był pro sto sfor mu ło wany, ale
mimo to trudny do przy swo je nia.

Nie da się ope ro wać.
Po za mia tane.

Oczy Johna za szły łzami, a na sercu za ci snęła się zimna dłoń. To była
naj gor sza wia do mość z moż li wych.

Po szedł do kuchni i wy pił dwie szklanki wody z kranu. Po tem zmu sił się
do po wrotu przed kom pu ter i dal szej lek tury. Tre vor re la cjo no wał słowa le- 
ka rza. Guz dał prze rzuty, a był tak nie for tun nie umiej sco wiony, że ope ra cja
by łaby zbyt ry zy kowna. Od tej pory wy siłki le ka rzy miały się sku piać na
za pew nie niu mu jak naj bar dziej bez bo le snego i god nego ży cia aż do nie- 
unik nio nego końca. Le karz nie chciał spe ku lo wać, kiedy ten ko niec na dej- 
dzie. W końcu jed nak Tre vo rowi udało się go zmu sić do pro gnozy. Osiem
do dwu na stu mie sięcy. Wię cej czasu mu nie zo stało.

John od su nął od sie bie kom pu ter z taką siłą, że spadł na pod łogę.
To nie mo gło być prawdą.
Nie miało prawa.
Ostat nie zda nia ma ila po ru szyły go naj bar dziej. Tre vor py tał, czy mogą

się spo tkać po raz ostatni. Chciał od wie dzić Johna, za nim, jak się wy ra ził,
„włoży dę bową je sionkę”. Mię dzy po by tami w szpi talu na dal czuł się do- 
brze. Gdyby po dróż – ja ki kol wiek byłby jej cel – przy pa dła na je den z tych
okre sów, mo gliby spę dzić ra zem czas pra wie jak zwy kle.

John po czuł, że oczy na po wrót za cho dzą mu łzami.
To z nim – swoim ko legą – Tre vor pla no wał się po że gnać. Nie z żoną,

którą w dal szym ciągu ko chał, ani z dziec kiem, z któ rym nie wolno mu
było utrzy my wać kon taktu.

Po my ślał, że to naj smut niej sze, co kie dy kol wiek prze czy tał.



47.

He imer wła śnie wró cił z ko lej nej z co raz bar dziej eks tre mal nych prze bie- 
żek, kiedy usły szał, że na sto liku w przed po koju wi bruje te le fon. Czu jąc
smak krwi w ustach i pul so wa nie bólu w mię śniach, ode brał, nie spoj rzaw- 
szy, kto dzwoni. Na tych miast roz po znał głos. Miał w so bie szcze gólną
ostrość i pre cy zję, którą ce nił, choć jed no cze śnie bu dziła w nim strach. Był
za do wo lony, że może zrzu cić winę za przy śpie szony puls na tre ning. Mona
Ej de wik nie mu siała wie dzieć, że pew nie brzmiałby po dob nie, gdyby za- 
stała go na ka na pie przed te le wi zo rem.

– Jak się czu jesz? – za częła.
He imer po my ślał, że py ta nie wy daje się wy mu szone, jakby czuła się zo- 

bli go wana do po wie dze nia cze goś mi łego, za nim przej dzie do rze czy.
– Dzię kuję. Do brze jak na te oko licz no ści.
Ta kiej od po wie dzi od niego ocze ki wano. Tak na prawdę była jak naj dal- 

sza od prawdy. Brak wie dzy, co Pri mer mó wił na po li cyj nych prze słu cha- 
niach, do pro wa dzał go do sza leń stwa. W ciągu ostat nich dni bie gał da lej,
czę ściej i szyb ciej niż kie dy kol wiek przed tem. Sis sela z ko lei miała wła sną
me todę na od wra ca nie uwagi – pracę i pie prze nie się z Hu go nem Agli nem.
Co raz czę ściej zo sta wała do późna w biu rze, a He imer nie był już w sta nie
przej mo wać się tym, że go okła my wała. Po tra fił my śleć tylko o Bern cie
Pri me rze.

Ści snął ko mórkę i pró bo wał się przy go to wać na dal szy ciąg roz mowy.
Czuł w piersi ude rze nia serca jak przy ostat nich, cięż kich od kwasu mle ko- 
wego kro kach w dłu gim biegu pod górę.

– Chcia łam za py tać, czy mógł byś nam po móc w jed nej spra wie – kon ty- 
nu owała po li cjantka.

Py ta nie go za sko czyło, zwle kał z od po wie dzią.
– Aha. W czym kon kret nie?
Mona Ej de wik po wie działa, że prze słu cha nia utknęły w mar twym punk- 

cie i jest go towa spró bo wać nie kon wen cjo nal nych me tod. Kiedy He imer
za py tał, co to ozna cza, od po wie działa, że roz waża, czy jed nak nie po zwo lić
mu na wi zytę w aresz cie. Wy ra ziła na dzieję, że spo tka nie spro wo kuje emo- 



cjo nalną re ak cję u Bernta Pri mera, a ta z ko lei za owo cuje przy zna niem się
do winy.

He imer za ci snął pięść.
To była za ska ku jąca de cy zja no wej pro wa dzą cej śledz two. Jed no cze śnie

bar dzo mu od po wia dała. Sta rał się nie za re ago wać za nadto en tu zja stycz nie.
– Będę mu siał tro chę się za sta no wić. Ale oczy wi ście, je śli uwa ża cie, że

to może po móc po su nąć śledz two do przodu… – Świa do mie za wie sił głos.
– Nie wiemy, jak za re aguje Pri mer, i w żad nym wy padku nie chcę cię

zmu szać do zro bie nia cze goś, na co nie masz ochoty. Ale mu simy prze ła- 
mać im pas i to może być spo sób.

– Oczy wi ście, ro zu miem twój tok my śle nia – rzekł He imer.
Nie długo po tem dał so bie spo kój z uda wa niem oporu i przy jął jej pro po- 

zy cję. Usta lili, że przy je dzie do ko mi sa riatu na stęp nego dnia i Mona spo tka
się z nim przy wej ściu. Po tych sło wach He imer za koń czył roz mowę i z
ulgą po szedł do ła zienki. Wrzu cił prze po cone ubra nia do ko sza na pra nie,
ogo lił się i wszedł pod prysz nic.

Eme lie, po my ślał.
Kiedy miał za mknięte oczy, a po twa rzy spły wały mu stru mie nie wody,

przez chwilę czuł obec ność córki.
Po ką pieli wtarł oliwkę w bo lące mię śnie nóg i po ło żył się nago na łóżku.

Na trzy dzie ści mi nut od po czynku mógł so bie po zwo lić. Resztę dnia za mie- 
rzał prze zna czyć na przy go to wa nia do wi zyty w ko mi sa ria cie. Wie dział, że
ma tylko jedną szansę, więc wszystko musi pójść jak na leży.

*

– Jak my ślisz, jak za re agu jesz na jego wi dok?
He imer pa trzył w oczy Mony Ej de wik, sie dząc po dru giej stro nie biurka

w zom bicz nej piw nicy ko mi sa riatu. Udał na mysł i udzie lił od po wie dzi,
którą tak sta ran nie cy ze lo wał po przed niego wie czoru.

– Nie mogę tego wie dzieć, do póki tam z nim nie usiądę. Skła mał bym,
gdy bym po wie dział coś in nego. Mnie cho dzi tu o od da nie spra wie dli wo ści
Eme lie. Mu szę się do wie dzieć, co tak na prawdę się stało, za mknąć ten roz- 
dział.

– A je śli ci się uda i Pri mer rze czy wi ście za cznie opo wia dać, co zro bił
two jej córce? Co wtedy?



– Tego nie wiem. Mogę jed nak obie cać, że będę pró bo wał my śleć o Eme- 
lie i o tym, co naj lep sze dla śledz twa.

Po li cjantka sta rała się wpro wa dzić go w stan od prę że nia, a jed no cze śnie
oce niała jego kon dy cję psy chiczną. Py ta nia o sa mo po czu cie były dys kretne
i zręcz nie prze my cone w roz mo wie. Gdyby za pre zen to wał naj drob niej sze
pęk nię cie fa sady, wszystko by prze rwała.

He imer bar dzo się sta rał być taki, ja kiego chciała wi dzieć. Nie mógł się
za cho wy wać nie wzru sze nie, bo mo głaby to uznać za psy cho lo giczne uniki.
Ani zbyt emo cjo nal nie. Wów czas ry zy ko wałby, że zrobi wra że nie chwiej- 
nego albo wręcz nie zrów no wa żo nego.

– Zo stanę z nim sam? – za py tał.
Mona od chrząk nęła, on zaś od niósł wra że nie, że przez jej twarz prze la- 

tuje cień nie po koju.
– Tak jak mó wi łam, to bar dzo wy jąt kowa sy tu acja. Mój po mysł jest jed- 

nak taki, że spo tka li by ście się sam na sam, za drzwiami stałby straż nik i
wszystko by łoby na gry wane przez ka mery. Co o tym są dzisz?

Kurwa, ide al nie, po my ślał. Jed nak pod żad nym po zo rem nie wolno mu
było tego oka zać.

– Jak szybko straż nik może do trzeć do sali? – za py tał.
– W kilka se kund. Ale je śli czu jesz się z tym nie kom for towo, może sie- 

dzieć z wami w środku. De cy zja na leży do cie bie.
He imer znów udał, że się za sta na wia.
– Zro bimy, jak po wie dzia łaś. Będę się czuł bez piecz nie.
Przy ła pał się na tym, że spraw dza dło nią ma ry narkę. Spoj rzał na Monę,

żeby się prze ko nać, czy za re ago wała na jego mowę ciała, ale wy glą dało na
to, że ruch po zo stał nie zau wa żony.

– O co mam go za py tać? – He imer pod ło żył so bie prawą dłoń pod udo na
po duszce krze sła.

– Nasz pro blem po lega na tym, że Pri mer przy znaje się do seksu oral- 
nego z Eme lie, ale za prze cza ca łej resz cie. Mówi, że ro biła wszystko do bro- 
wol nie i żyła, kiedy stam tąd od jeż dżał.

Mona zro biła pauzę, chcąc spraw dzić, jak za re aguje na jej słowa. He imer
po czuł obrzy dze nie i nie wi dział po wodu, by to ukry wać.

– Chcę, że byś się sta rał za da wać py ta nia otwarte – kon ty nu owała Mona.
– Niech opo wie, co się wy da rzyło tam tego wie czoru. Po wiedz, że masz
prawo wie dzieć. W końcu je steś jej oj cem. Je żeli bę dziesz po trze bo wał
prze rwy, nie ma pro blemu. Wy star czy, że za wo łasz straż nika, a ten cię wy- 



pu ści. I przede wszyst kim: za cho waj spo kój, bo ina czej bę dziemy mu sieli
wejść i wam prze rwać. Bę dziemy wi dzieć i sły szeć wszystko.

He imer ski nął głową. Ro zu miał re guły gry.
– Chciał byś wie dzieć coś jesz cze, za nim za czniemy?
– Nie. Czuję, że je stem go towy. Przy naj mniej na tyle, na ile można być

go to wym do cze goś ta kiego – do dał, żeby zła go dzić ton wy po wie dzi.
Mona za dzwo niła do ko goś z te le fonu ko mór ko wego. Wkrótce po tem

otwo rzyły się drzwi pro wa dzące do biur i do łą czył do nich straż nik. Pro wa-
dząca przed sta wiła ich so bie, a po tem ru szyli ra zem do po koju prze słu chań.
Kiedy byli już pra wie na miej scu, Mona się za trzy mała. Po krót kim „po wo- 
dze nia” znik nęła w są sied nim po miesz cze niu, żeby spraw dzić, czy prze- 
chwy ty wa nie ob razu i dźwięku działa jak po winno.

He imer ski nął głową, żeby po ka zać, że jest go tów iść da lej. Jed nak straż- 
nik tylko po ru szył szyją, tak że strze liły kręgi, i po pra wił pałkę przy pa sku.

– Pro szę sta nąć sze rzej i wy pro sto wać ręce.
Zwy czajny ton, któ rym męż czy zna wy po wie dział te słowa, mocno kon- 

tra sto wał z pa niką, jaka ogar nęła He imera. Nie mógł po zwo lić na re wi zję
oso bi stą.

Do ak cji wkro czył au to pi lot lub ra czej in stynkt prze trwa nia.
– Mu szę iść do to a lety, za nim się z nim spo tkam.
Straż nik wzru szył ra mio nami.
– Pew nie, pro szę od tego za cząć. Tam ma pan to a letę – rzekł i wska zał

małą szat nię obok drzwi.
He imer czuł, że śle dzi go wzro kiem, więc pil no wał, żeby nie iść szyb ciej,

niż mia łoby to miej sce w nor mal nej sy tu acji. Jak tylko za mknął za sobą
drzwi, opadł na se des i po zwo lił pa nice za gnieź dzić się w ciele. Nogi mu
się trzę sły, gwał tow nie od dy chał.

Po chwili naj gor sze mi nęło. Mu siał dzia łać szybko. Ist niała gra nica tego,
ile czasu mógł spę dzić w to a le cie, nie bu dząc po dej rzeń.

Za czął szu kać od po wied nich kry jó wek. Nie miał zbyt wiel kiego wy boru.
Albo re zer wuar, albo po jem nik na pa pie rowe ręcz niki. Wy brał drugą moż li- 
wość. Ostroż nie uniósł po krywę i po ło żył ją na umy walce. Wspiął się na
palce i zo ba czył, że zbior nik jest wy peł niony w po ło wie. Wy jął nóż sprę ży- 
nowy z we wnętrz nej kie szeni ma ry narki i po ło żył go na pa pie ro wych ręcz- 
ni kach. Udało się. Stos pa pieru wy trzy mał cię żar noża, był też do bry mar gi- 
nes bez pie czeń stwa, na wy pa dek gdyby ktoś ko rzy stał z to a lety.



Za ło żył po krywę z po wro tem i przej rzał się w lu strze. Jego twarz wy glą- 
dała na na piętą, ale to pa so wało do sy tu acji. Go rzej było z oczami. W nich
tkwiło coś trud niej szego do ukry cia – swego ro dzaju in ten sywna ener gia
gra ni cząca z opę ta niem. Cie szył się, że Sis sela nie wi dzi go w tym sta nie.
Od razu by się do my śliła, że coś jest nie tak.

Otwo rzył drzwi i wy szedł na ko ry tarz. Jego to wa rzysz stał oparty o
ścianę i nie cier pli wie ba wił się pę kiem klu czy. He imer z wła snej ini cja tywy
pod niósł ręce i sta nął na sze roko roz sta wio nych no gach. Straż nik go prze- 
szu kał i wpro wa dził do pu stego po koju prze słu chań.

– Ona chce, żeby pan sie dział tam – oznaj mił i wska zał przy krę cone
krze sło, usta wione opar ciem do drzwi. – Ze względu na ka merę.

He imer ob ró cił głowę i zo ba czył dys kretne urzą dze nie na ścia nie, skie ro- 
wane na miej sce na prze ciwko tego, które miał za jąć.

– Okej – po wie dział.
– No to idę po Pri mera – za po wie dział straż nik.
He imer ski nął głową i jed no cze śnie pró bo wał zna leźć coś, na czym

mógłby sku pić wzrok. Wo bec braku okien pa dło znów na ka merę na ścia nie
za jego ple cami. Od wró cił się i spoj rzał w obiek tyw. To był jego je dyny
kon takt ze świa tem ze wnętrz nym, czarna dziura re je stru jąca każdy wy raz
cze goś, co mu siało być za ciętą twa rzą.



48.

John spo tkał się wzro kiem z He ime rem Bjur wal lem za po śred nic twem mo- 
ni tora w po koju prze słu chań, w któ rym to wa rzy szył Mo nie. Twarz na ekra- 
nie przy po mniała mu, jak mło dzi męż czyźni z od dzia łów spe cjal nych
NYPD zwy kle wy glą dali przed ak cją. Co prawda oj ciec Eme lie nie był
dwu dzie sto pię cio let nim kul tu ry stą w ka mi zelce ku lo od por nej, ale miał w
so bie coś, co go z nimi łą czyło. De ter mi na cję, która pły nęła przez obiek tyw
ka mery do są sia du ją cego z nią po koju.

Na chwilę John zwąt pił w cały pro jekt. Może po zwo le nie He ime rowi
Bjur wal lowi na spo tka nie z Pri me rem bar dziej za szko dzi śledz twu, niż po- 
może. Jed nak na my śle nie o tym było już tro chę za późno. Przed sta wił Mo- 
nie po mysł Eriny, a ona go za twier dziła.

– Już tu idą.
Mona po wtó rzyła słowa straż nika, który pro wa dził Pri mera. John ski nął

głową i spoj rzał z po wro tem na ekran. He imer Bjur wall od wró cił się ple- 
cami do ka mery i splótł dło nie na stole.

John po czuł wi bra cje w kie szeni. Miał wy ci szony te le fon, więc Mona ni- 
czego nie za uwa żyła. Dys kret nie wsu nął dłoń do kie szeni i od rzu cił po łą- 
cze nie. Za le d wie po kilku se kun dach te le fon za czął dzwo nić po now nie.
Tym ra zem wy jął go, żeby spraw dzić nu mer. To była roz mowa prze łą czona
da lej z cen trali. Cie ka wość wzięła górę i ode brał:

– Halo.
– Cześć, John!
Przy ci snął słu chawkę mocno do ucha, żeby Mona nie sły szała roz mowy.

Głos po dru giej stro nie po słu gi wał się jego praw dzi wym imie niem. Do piero
po chwili John był w sta nie przy pi sać go do kon kret nej osoby.

Billy.
Dzwo nił jego brat.
Roz wa żał, czy nie wyjść i nie po roz ma wiać gdzie in dziej, ale po nie waż

Pri mer zmie rzał do po koju prze słu chań, było to wy klu czone. Mona za czę- 
łaby się za sta na wiać, jaka to roz mowa jest tak ważna, że znik nął w kry tycz- 
nym mo men cie.



– Aku rat w tej chwili nie mam czasu – po wie dział ofi cjal nym to nem.
– Mu sisz tu przy je chać. Mam ci coś do po wie dze nia.
Billy’emu plą tał się ję zyk. Nie ule gało wąt pli wo ści, że pił, ale mimo

wszystko przez upo je nie al ko ho lowe prze bi jała po waga. Bra ci szek na- 
prawdę chciał mu coś za ko mu ni ko wać.

Mona spoj rzała na niego z iry ta cją i dała znak, że po wi nien koń czyć.
– Jak już po wie dzia łem, nie mogę roz ma wiać – po wtó rzył i za koń czył

po łą cze nie.
Wes tchnął tak wia ry god nie, jak tylko po tra fił.
– My śla łem, że cen trala do stała po le ce nie, by łą czyć wszyst kich dzien ni- 

ka rzy z wy dzia łem pra so wym.
Mona za trzy mała na nim wzrok na tak długo, że przez chwilę my ślał, iż

sły szała głos i do my śliła się, że na le żał do jego brata. John nie za po mniał o
ich roz mo wie, w cza sie któ rej za pew niał Monę, że nie ma żad nego kon taktu
z Bil lym ani z matką.

– Są bar dzo po my słowi, gdy trzeba omi nąć cen tralę – skwi to wała w
końcu i od wró ciła się do ekranu.

John pró bo wał się od prę żyć. Pa trzył, jak Mona spraw dza, czy na gry wa-
nie działa jak na leży. Nie wie dział, który już raz z rzędu, ale nie ule gało
wąt pli wo ści, że jest zde ner wo wana przed tym, co ich czeka.

Wy łą czył te le fon, żeby brat nie prze szka dzał mu po raz ko lejny. To było
na prawdę nie w po rządku, że dzwo nił do niego do pracy. Mógł tylko mieć
na dzieję, że ten pi jus nie po wie dział cen trali cze goś, co mo głoby zdra dzić
jego praw dziwą toż sa mość.

Przy su nął krze sło bli żej do ekranu i in ten syw nie wpa try wał się w kark i
plecy He imera Bjur walla. Dło nie spo czy wały sple cione na stole w taki sam
spo sób jak wcze śniej.

– Już wcho dzi – oznaj miła Mona, która otrzy mała tę wia do mość przez
ze staw słu chaw kowy.

Chwilę póź niej śle dzili na mo ni to rze, jak straż nik wpro wa dza Pri mera do
po koju, po czym wy cho dzi i za myka drzwi. John ża ło wał, że nie ma tam
dwóch ka mer – wtedy wi dzie liby rów nież twarz He imera Bjur walla. Przy
obec nej tech no lo gii mu sieli po prze stać na twa rzy Pri mera.

Wi dać było, że mija chwila, za nim do by łego pro wa dzą cego śledz two do- 
ciera, kim jest czło wiek sie dzący przy stole i cze ka jący na niego. Kiedy jed- 
nak to zro zu miał, re ak cja była tym sil niej sza. Kie dyś John uwa żał, że
szwedz kie wy ra że nie o wy ba łu sza niu oczu jest prze sa dzone, ale stało się



do kład nie to. Po twa rzy Pri mera roz lała się pa nika, wy wo łu jąc nie malże
gry mas.

Ża den z męż czyzn nie po wie dział jesz cze do dru giego ani słowa. Mona
na chy liła się i wy re gu lo wała gło śność. Z gło śnika do bie gło ci che chli pa nie i
John spo strzegł, że po po licz kach Pri mera spły wają łzy. To było coś in nego
niż ludzki ro bot z za pro gra mo wa nymi od po wie dziami, z któ rym on i Mona
mie rzyli się w po koju prze słu chań przez ostat nich kilka dni. Tylko sia da jąc
przy stole, He imer do stał się za mury obronne. To był duży po stęp. Te raz
jesz cze na le żało skło nić po dej rza nego do mó wie nia.

Pri mer opadł na krze sło i za to pił twarz w dło niach. Chli pa nie wkrótce
prze szło w szloch, a całe po tężne ciel sko trzę sło się na ekra nie, który mieli
przed sobą.

– Straż nik!
Był to krzyk He imera Bjur walla. John po raz ko lejny prze klął w du chu

tech nikę, przez którą nie wi dzieli jego twa rzy. Gdyby mo gli ją zo ba czyć, o
wiele ła twiej śle dzi liby dy na mikę w po koju prze słu chań.

– Co on wy pra wia? – za py tała Mona.
– Może nie wy trzy mał jego wi doku – od parł John w chwili, gdy oj ciec

Eme lie był wy pro wa dzany z po koju.
Mona przy ci snęła ze staw słu chaw kowy do ucha, żeby usły szeć, co ma do

po wie dze nia straż nik.
– Wy gląda na to, że źle się po czuł i musi iść do to a lety – po wie działa po

otrzy ma niu ra portu.
W gło śni kach ataki pła czu Pri mera były co raz gło śniej sze. John wi dział

na ekra nie, jak góra mięsa pra wie ze śli zguje się z krze sła na pod łogę. Mona
na chy liła się nad pa ne lem ste ro wa nia i przy ci szyła.

– Naj roz sąd niej by łoby chyba to prze rwać – stwier dziła, ale jed no cze śnie
po czuła, że wcale tego nie chce.

– Nie. Mu simy kon ty nu ować – od parł John. – To pew nie na sza je dyna
szansa.

Mona spra wiała wra że nie, jakby nad czymś my ślała.
– Co się dzieje z Bjur wal lem? – ode zwała się do mi kro fonu ze stawu słu- 

chaw ko wego.
Do piero po chwili otrzy mała od po wiedź. Straż nik naj wy raź niej szedł w

stronę to a lety.
– Już wraca – po in for mo wał głos w słu chawce Mony.
– Do brze, wpro wadź go z po wro tem.



Po kilku se kun dach drzwi się otwo rzyły i He imer Bjur wall znów usiadł
w po koju prze słu chań. Pri mer nie mógł się zdo być na spoj rze nie mu w
oczy. Od wró cił twarz i da lej pła kał. Z ko lei He imer wy da wał się opa no- 
wany. Kiedy za czął mó wić, jego głos brzmiał spo koj nie i rze czowo.

– A te raz opo wiesz, co zro bi łeś mo jej córce.
To nie było py ta nie, tylko wy zwa nie. Roz kaz od ko goś, kto ma wła dzę,

wy dany ko muś bez sil nemu. John czuł fa scy na cję tym, jak ekra nowy Pri mer
za padł się w so bie. Czy to na prawdę ten sam czło wiek, który z taką ła two- 
ścią okła my wał ich przez ty dzień?

– Wy bacz mi – szlo chał i wy cie rał smarki rę ka wem ko szuli.
– Nie in te re sują mnie twoje prze pro siny. – He imer na chy lił się nad sto- 

łem, żeby pod kre ślić, że nie żar tuje.
– Po wiem, słowo! – wy ją kał Pri mer. – Spo tka łem ją przy pad kiem na

mie ście pew nego wie czoru wiele lat temu. Roz po zna li śmy się, bo prze cież
wy kła da łem w Björk bac ken, kiedy tam miesz kała. Pra co wa łem wtedy nad
prze stęp stwami nar ko ty ko wymi i in ten syw nie kur so wa łem po knaj pach w
mie ście.

Umilkł, żeby za czerp nąć tchu, i prze cią gnął dło nią po mo krej twa rzy.
Jakby mu siał wal czyć o każde zda nie.

– Od razu było wi dać, że coś wzięła – kon ty nu ował. – Po pro si łem, żeby
opróż niła kie sze nie, i w końcu wy jęła dwie to rebki ko ka iny. Oznaj mi łem,
że nie mogę pu ścić tego pła zem i mu szę za brać ją ze sobą do ko mi sa riatu.
Była zroz pa czona, pro siła i bła gała, że bym ni komu nic nie mó wił. No i w
końcu…

– W końcu co? – za py tał He imer.
Pri mer wa hał się dłuż szą chwilę, a po tem znów na brał po wie trza.
– W końcu się pod da łem. Po wie dzia łem, że spoj rzę przez palce na

sprawę po sia da nia, je śli… do pro wa dzi mnie do or ga zmu.
Kiedy wy po wie dział te słowa, znów po ja wił się płacz. Od wró cił głowę

od He imera Bjur walla i ka mery.
– Oż kurwa, tak, cho ler nie się wsty dzę. Ale nie mogę nic na to po ra dzić,

na pewno mam coś nie tak z głową.
John i Mona spoj rzeli na sie bie. To był prze łom, więc może w końcu

wszystko wy sy pie się z Bernta Pri mera.
– Czyli upra wia łeś z nią seks? – za py tał He imer.
John nie ro zu miał, jak to moż liwe, że oj ciec Eme lie jest tak spo kojny.

Jakby wy zna nie do ty czyło pierw szej lep szej mło dej dziew czyny, a nie jego



córki.
– Tak. Ob cią gnęła mi. Ale ja jej nie zmu si łem. Po wszyst kim się za- 

śmiała i po wie działa, że jej się po do bało.
Pri mer na gle urwał, jakby za re ago wał na zmianę na twa rzy He imera

Bjur walla. John wstał. In stynkt pod po wia dał mu, że po wi nien być go tów
wkro czyć i po móc cze ka ją cemu pod drzwiami po koju prze słu chań straż ni- 
kowi, je śli zaj dzie taka po trzeba. Mona też wstała i po ło żyła mu dłoń na ra- 
mie niu. Za uwa żył, że wstrzy mała od dech, śle dząc dra ma tyczne wy da rze nia
na ekra nie.

– Tylko za cho waj spo kój, He imer, i na dal za da waj py ta nia – wy mam ro- 
tała.

Zo ba czyli, że oj ciec Eme lie błą dzi dłońmi po klatce pier sio wej.
– Chyba nie do sta nie za raz ataku serca – ode zwał się John.
Jed nak po chwili dło nie były z po wro tem na stole, a He imer wy da wał się

wy star cza jąco opa no wany, by kon ty nu ować z pew no ścią naj gor szą roz- 
mowę, jaką kie dy kol wiek od był.

– Co było po tem? – spy tał.
Pri mer opadł z po wro tem na opar cie krze sła, wy glą dał na zre zy gno wa- 

nego.
– Po wie dzia łem jej, że od tej pory, je śli bę dzie jesz cze kie dyś w mie ście i

po czuje, że ma ochotę na im prezę, le piej niech się skon tak tuje ze mną.
Mogę prze cież za ła twić do bry to war. Na uli cach jest tyle gówna, czło wiek
ni gdy nie wie, co jest w skła dzie.

– I zro biła to? Skon tak to wała się z tobą po now nie?
– Pa mię tam, że ode zwała się kilka razy wio sną. Chyba w oko li cach Wiel- 

ka nocy. Miała wtedy wolne na stu diach i przy je chała do Karl stad.
– I?
– Co mam po wie dzieć? Chciała ko ka iny, a ja jej z tym po mo głem. Nie- 

stety. To chyba ja sne, że dziś cho ler nie tego ża łuję. Ale nie my śla łem. Nie
mia łem…

– Jak pła ciła? – prze rwał He imer.
Pri mer z po wro tem opu ścił głowę i uni kał wzroku czło wieka z prze ciw- 

nej strony stołu.
– Pła ciła za wsze w taki sam spo sób.
– Sek sem?
– Tak. Ale ni gdy nie po sze dłem z nią do łóżka. Tylko mi… po ma gała.



Pri mer prze stał pła kać i mó wił wy raź niej szym gło sem, nie do końca
swoim. Słowa pa dały szyb ciej i na po ty kały mniej szy opór.

– Wie czór jej za gi nię cia… – kon ty nu ował. – Na pi sała do mnie ma ila po
po łu dniu tego sa mego dnia. Miała iść na ja kąś im prezę i chciała, że bym za- 
brał to war na Ty näs około pół nocy.

He imer Bjur wall nic nie mó wił, a przy braku ka mery John pró bo wał so- 
bie wy obra zić jego twarz. Chciał ją na ry so wać tego sa mego wie czoru,
kiedy wróci do miesz ka nia. Su rową i zde cy do waną, z tymi na brzmia łymi
ży łami na szyi i mro kiem w oczach.

– Eme lie się spóź niała – mó wił da lej Pri mer. – Ale w końcu przy szła. I
my… tak…

Znów się za ła mał. Przez krótką chwilę mil cze nia twarz mu się po marsz- 
czyła, a po tem ko lejny atak pła czu wziął górę. Był mniej kon tro lo wany niż
po przed nie, a za raz po nim na stą pił ryk, który przy po mi nał od głos wy da- 
wany przez po strze lone zwie rzę.

– Je stem od ra ża jący, ale jej nie za bi łem – szlo chał wy stra szony.
John szu kał kon taktu wzro ko wego z Moną, ale była za hip no ty zo wana

wy da rze niami na ekra nie. To, że Pri mer za prze czał sa memu za bój stwu, nie
nie po ko iło go. Po ważne i bru talne prze stęp stwa z ele men tami sek su al nymi
wią zały się z sil nym po czu ciem winy i wstydu u wi no waj ców. Dla tego
przy zna nie się prze bie gało stop niowo, a naj bar dziej za ka zane czyny
sprawcy zo sta wiali na ko niec.

John spo strzegł, że He imer Bjur wall po now nie chwyta się jedną ręką za
klatkę pier siową. Może rze czy wi ście bo lało go serce.

– Czy to ty?
He imer na chy lił się do przodu i pra wie szep tał do męż czy zny sie dzą cego

na prze ciwko.
– Wiem, jak to wy gląda. – Pri mer po cią gnął no sem. – Pod mie ni łem

próbki DNA, żeby wro bić Billy’ego Ner mana, i usu ną łem ma te riały. Spa ni- 
ko wa łem i nie chcia łem być w to wplą tany. Ale, He imer, daję ci słowo…
nie za bi łem jej.

John po now nie spoj rzał na Monę. Pri mer zu peł nie się za ła mał i czy nił
ko lejne wy zna nia. Py ta nie jed nak brzmiało, jak długo od ważą się po zwa lać
na tę roz mowę. He imer wy glą dał, jakby ba lan so wał na gra nicy wy bu chu.
Może ci śnie nie we wnę trzu ojca za bi tej dziew czyny w końcu okaże się zbyt
wy so kie.

– Mu simy prze rwać! – za wo łał do Mony.



Po krę ciła głową, oczy wciąż miała przy kle jone do ekranu. Od dech He- 
imera Bjur walla był tak ciężki i szybki, że w gło śni kach brzmiał jak dra pa- 
nie. Jego twarz znaj do wała się za le d wie kil ka dzie siąt cen ty me trów od twa- 
rzy Pri mera, a jedną dło nią błą dził po klatce pier sio wej.

– Do kurwy nę dzy, Mona… – za czął John, ale nie zdą żył po wie dzieć nic
wię cej, bo He imer Bjur wall na gle od chy lił się na opar cie.

– Straż nik! – krzyk nął znowu. – Skoń czy li śmy.

*

He imer Bjur wall był wy raź nie wy koń czony, kiedy Mona od pro wa dzała go
do re cep cji. To, że chciał je chać do domu za raz po spo tka niu, nie było za- 
sko cze niem. Roz mowa w cia snym po koju prze słu chań mu siała po zba wić
go sił.

John dla od miany czuł się pełny ener gii. On i Mona po sta wili wszystko
na jedną kartę i wy grali. Pri mer wpraw dzie nie po wie dział jesz cze o sa mym
za bój stwie, ale po czy nił ważne kroki na dro dze do cał ko wi tego wy zna nia
winy. Z no wymi in for ma cjami za mie rzali na ci skać go jesz cze moc niej pod- 
czas przy szłych prze słu chań.

Mona nie mo gła się do cze kać, aż złoży ra port z po stę pów pro ku ra to rowi.
Za py tała Johna, czy z nią pój dzie. Nie chciał. Beł ko tliwy głos Billy’ego na- 
dal dźwię czał mu w uszach. Mu siał zdą żyć po roz ma wiać z bra tem w cztery
oczy, za nim ten na robi ko lej nych pro ble mów.

W sa mo cho dzie w dro dze do domu ro dzin nego pod Sko ghall John po- 
zwo lił my ślom swo bod nie wę dro wać. Błą dziły po roz ma itych ścież kach,
prze ska ki wały tam i z po wro tem mię dzy róż nymi te ma tami: prze ło mem w
śledz twie, Eriną obok niego w łóżku i tym wie śnia kiem jego bra tem, z któ- 
rym nie bar dzo wie dział, co zro bić. Kiedy zbli żył się do mo stu pro wa dzą- 
cego do Ham marö, tor nado w gło wie zwol niło, a my śli za trzy mały się w
miej scu naj bar dziej bo le snym ze wszyst kich.

Tre vor.
Za czął się za sta na wiać nad py ta niem, które przy ja ciel za dał w ma ilu. Czy

mógłby go od wie dzić. John chciałby od po wie dzieć: „tak, przy jeż dżaj”, ale
czy to na prawdę było ta kie pro ste? Bar dzo pil no wali tego, by ni gdy nie
zdra dzić, w któ rym za kątku świata się znaj dują. Prze sko cze nie bez po śred- 
nio do na stęp nego kroku i po zwo le nie cho remu na raka Tre vo rowi wsiąść



do sa mo lotu do Szwe cji trudno było uznać za zgodne z za sa dami pro gramu
ochrony świad ków.

Bro dwick nie raz pod kre ślał, że wszyst kie więzy mię dzy nimi mu szą zo- 
stać prze cięte. John po krę cił głową. Ła two mu było mó wić, w końcu nie
mu siał od ma wiać umie ra ją cemu czło wie kowi wy peł nie nia jego ostat niej
woli. John po my ślał, że Tre vor nie trzy mał się żad nych in struk cji, kiedy ra- 
to wał mu ży cie w Bal ti more. Im pro wi zo wał i kie ro wał się in stynk tem.
Gdyby nie zgo dził się na wi zytę, mu siałby mieć lep szy ar gu ment niż ten, że
to wbrew za sa dom – a nie był pewny, czy taki ma.

Za par ko wał w tym sa mym miej scu co przy po przed niej wi zy cie i prze- 
szedł na pie chotę ostatni od ci nek do Auto Ner man. Billy sie dział na scho- 
dach bu dynku, a obok niego stała fi li żanka kawy. Do szcze liny w be to nie
dru giego stop nia ktoś – praw do po dob nie Ni cole – wci snął ko lek cję pa ty- 
ków po lo dach, usta wio nych na sztorc.

– No pro szę. Su per glina jest na dwo rze i się ru sza.
Brat był w swoim zwy cza jo wym stroju: po pla mio nych dżin sach i rów nie

brud nej ko szulce. Śmier dział al ko ho lem, ale wy glą dało na to, że wy trzeź- 
wiał na tyle, że nie beł ko tał.

– Wy da wa łeś się cho ler nie za jęty, kiedy dzwo ni łem wcze śniej.
John na tych miast po czuł się do tknięty jego na sta wie niem. To, że przy- 

szedł wy słu chać, co Billy ma do po wie dze nia, naj wy raź niej nie wy star- 
czyło. Mu siał jesz cze się przed nim płasz czyć.

– Nie chcia łem być nie miły – rzekł. – Ale nie mo żesz dzwo nić do mnie
do pracy. To jest…

– Wy lu zuj, bra ciszku – prze rwał Billy. – Nie uży łem two jego praw dzi- 
wego na zwi ska, na cen trali py ta łem o Fre drika Adams sona.

– I tak po pro stu cię po łą czyli?
John po sta wił stopę na naj niż szym stop niu i na chy lił się nad Bil lym.
– No nie cał kiem. Po wie dzia łem, że mam ważne in for ma cje na te mat za- 

bój stwa Eme lie Bjur wall. Wtedy te dra nie nie wi działy już żad nych pro ble- 
mów.

Billy re cho tał na myśl o wła snej po my sło wo ści, kiedy John sia dał obok
niego na stop niu.

– Uwaga na pa tyki! Ni cole li czy, ile lo dów zjada. Ja kaś dziew czynka w
szkole po wie działa jej, że znowu jest gruba, więc usta no wi li śmy za sadę –
mak sy mal nie pięć ty go dniowo.



John prze su nął się lekko w prawo, żeby nie ry zy ko wać zgnie ce nia ra- 
batki z pa ty ków. Nie był w na stroju na dys ku sje o wa dze bra ta nicy.

– Po słu chaj mnie te raz, Billy – po wie dział z na dzieją, że udało mu się
ukryć więk szą część iry ta cji. – Za ła twię ci spe cjalną ko mórkę, któ rej bę- 
dziesz uży wał tylko do dzwo nie nia do mnie.

– Nie mam na wet two jego nu meru – mruk nął.
– Wpi szę go tam. Nie wolno ci kon tak to wać się ze mną w ża den inny

spo sób. Czy mo żesz mi obie cać, że bę dziesz prze strze gał tej za sady?
– Cho ler nie mi przy kro, że chcia łem po roz ma wiać z bra tem, któ rego nie

było po nad dwa dzie ścia lat.
– Obie cu jesz? – John wy ko rzy stał resztkę sa mo dy scy pliny, która mu zo- 

stała.
Billy nie chęt nie po ki wał głową.
– Ja sne, skoro tak mó wisz.
– Dzięki – od parł John i na peł nił płuca je sien nym po wie trzem.
Woń siar cza nów z fa bryki była tego dnia słab sza, ale na dal spo czy wała

nad dzie dziń cem ni czym za pa chowa ko tara. Nie chciał się kłó cić z Bil lym.
Bra ci szek był to wa rem uszko dzo nym, na le żało się sta rać oka zy wać mu wy- 
ro zu mia łość.

– O czym chcia łeś ze mną po roz ma wiać? – za py tał.
– Co?
– No, kiedy za dzwo ni łeś. Po wie dzia łeś, że mu sisz mi coś po wie dzieć.
– A, no tak. Cho dzi o Ni cole. Po trze buje po mocy z matmą. Na uczy ciel

mówi, że nie na dąża na lek cjach, i chcia łem za py tać, czy mógł byś jej po- 
móc. Sam nie stety je stem tak samo głupi jak ona.

Billy się za śmiał, jakby po wie dział coś za baw nego. John po my ślał, że
wy daje się to tro chę wy mu szone i kiep sko współ gra z po wagą, którą wcze- 
śniej oka zy wał przez te le fon.

– Na prawdę cho dziło tylko o to? Ro bi łeś wra że nie wzbu rzo nego.
– Tylko o to? – po wtó rzył brat. – Wi dać, że nie masz dzieci. Je śli Ni cole

ma mieć ja kieś szanse w ży ciu, musi do brze so bie ra dzić w szkole, chyba to
ro zu miesz?

Billy nie uła twiał mu sprawy. Je śli bra ci szek aspi ro wał do ty tułu Taty
Roku, mógł przy naj mniej do trwać trzeźwy do lun chu.

– Ja sne, ro zu miem – od parł John. – Ale nie stety nie uwa żam, że to do bry
po mysł. Ona pew nie się za sta na wia, kim je stem.

– Masz ra cję – po wie dział szybko Billy. – To była tylko taka myśl.



John po pa trzył na dzie dzi niec, pe łen wgłę bień i nie rów no ści. Więk szość
z nich na dal była pełna wody po po ran nym desz czu. Jego wzrok padł na
zdu szony nie do pa łek pa pie rosa dwa me try da lej. Był su chy, co ozna czało,
że mu siał tam się zna leźć przed po łu dniem, gdy deszcz już prze stał pa dać.
Billy nie pa lił, ale był ktoś inny, kto miał ten zwy czaj.

– Spo tka łeś się ostat nio z mamą? – za py tał John, ża łu jąc, że nie po trafi
wy łą czyć po li cyj nego mó zgu, cho ciaż na chwilę.

– By łem u niej w ze szłym ty go dniu – od parł Billy. – Jak zwy kle cho ler- 
nie na rze kała na je dze nie i per so nel.

Pa pie ros nie mu siał na le żeć do ich matki, która od pa lała jed nego od dru- 
giego, ale mimo wszystko bra ci szek z ja kie goś po wodu kła mał. Ja kaś część
Johna miała ochotę rzu cić mu wy zwa nie i pod nieść nie do pa łek z ziemi.
Spraw dzić, czy marka zga dza się z tymi, które pa liła ona. Za wa hał się jed- 
nak. Nie chciał na ra żać ich re la cji bar dziej niż do tej pory. Poza tym za wsze
gdzieś w so bie miał po czu cie nie spra wie dli wo ści. To, że udało mu się
uwol nić Billy’ego od wszyst kich po dej rzeń w spra wie AchWe, zde cy do wa- 
nie nie wy star czyło do spła ce nia długu, który w swo jej oce nie miał wo bec
brata.

Drzwi domu się otwo rzyły i Billy się od wró cił. Stała w nich Ni cole z
czer wo nymi słu chaw kami na szyi i lap to pem w ra mio nach.

– Co ty ro bisz z moim kom pu te rem? – za py tał Billy.
– Ta blet się roz ła do wał, chcę na nim po grać.
Jej głos był schryp nięty, jakby na ba wiła się prze zię bie nia.
– Nie, zo staw go. Kom pu ter jest mój.
– Ta tu siu, pro szę.
– Ni cole! – za wo łał ostro. – Od pieprz się od mo ich rze czy i nie kłóć się,

kiedy mamy go ści. Znowu przy szedł taty ko lega.
John po ma chał do niej, a dziew czynka ski nęła głową. Billy wstał i wy- 

rwał córce kom pu ter z rąk.
– Mu sisz na uczyć się słu chać – po wie dział i znik nął w domu.
Ni cole sta nęła na scho dach i za częła się ba wić jed nym z pa ty ków. Wy- 

sko czył ze szcze liny, a ona rzu ciła nim w stronę puszki po oleju, która zbie- 
rała desz czówkę pod jedną z ry nien. Po dmuch wia tru spra wił, że lekki ka- 
wa łek drewna ob ni żył lot, od bił się od za rdze wia łej bla chy i upadł na zie- 
mię.

– Nie je steś w szkole? – za py tał John.
– Mamy wolne.



Ni cole za pa trzyła się na zie mię przed nimi, a on zro bił tak samo. Jego
spoj rze nie po now nie pa dło na nie do pa łek na żwi rze. Po sta no wił za ry zy ko- 
wać.

– Do brze się ba wi li ście, kiedy bab cia tu była? – za py tał.
Po krę ciła głową.
– Nie bar dzo. Ona i tata cią gle się kłó cili.
John czuł się podle, wy ko rzy stu jąc bra ta nicę, ale jed no cze śnie chciał zro- 

zu mieć, co się dzieje. Dla czego brat skła mał w tak try wial nej spra wie jak
od wie dziny matki. I dla czego nie chciał po dać praw dzi wego po wodu swo- 
jego te le fonu do niego do pracy.

– To przy kre. Dawno po je chała? – kon ty nu ował.
– Nie.
– Wiesz, dla czego się kłó cili?
Po krę ciła głową.
– Tata ka zał mi iść do po koju i grać w słu chaw kach. Dla tego ta blet się

roz ła do wał.
Kiedy Billy wró cił, Ni cole sko rzy stała z oka zji i wy mknęła się z po wro- 

tem do domu. Brat do pił resztę kawy, którą zo sta wił na schodku.
– Chęt nie zro bił bym ci kawę – oznaj mił i za ma chał fi li żanką. – Ale to in- 

nym ra zem. Je dzie tu je den chło pak z Sunne z roz bitą im palą.
Wy glą dało na to, że chciał, by John jak naj szyb ciej zo sta wił jego i córkę

sa mych.



49.

Po wi zy cie w ko mi sa ria cie He imer nie mógł za snąć. Z jed nej strony czuł
ulgę, że mógł spoj rzeć Pri me rowi w oczy i na brać prze ko na nia, że to nie
on. Jed no cze śnie ist niała prze cież moż li wość, że się po my lił. W póź nych
go dzi nach noc nych, z koł drą okrę coną wo kół nóg i Sis selą chra piącą na po- 
duszce obok, za czął kwe stio no wać chwilę, w któ rej zde cy do wał się mu
uwie rzyć. Czy na prawdę za ufał by łemu po li cjan towi, czy może w grę
wcho dził strach przed uży ciem noża tak na prawdę? Czy cho dziło o od wagę,
która za wio dła, ale prze brała się za coś in nego?

Wra cał do po koju prze słu chań kil ku krot nie w ciągu tej nocy i po now nie
od twa rzał całą se kwen cję. Z każ dym po wtó rze niem pro ce dury twarz Pri- 
mera wy glą dała ina czej. Na pa mięci nie można było po le gać. Zmie niała się
w za leż no ści od in ter pre ta cji. W końcu zmu sił się do za śnię cia z my ślą, że
je dyne, co może zro bić, to za ufać wła snemu in stynk towi.

Ran kiem, kiedy Sis sela po szła do pracy, pre cy zyjny me cha nizm lo giki
ude rzył z całą siłą.

Je śli nie Pri mer, to ktoś inny.
Tylko kto?
He imer spoj rzał na ze gar i do szedł do wnio sku, że już naj wyż szy czas za- 

czy nać. Za ła twie nie trzy stu ty sięcy ko ron w go tówce w za le d wie pięć go- 
dzin nie było ta kie pro ste, na wet je śli no siło się na zwi sko Bjur wall.

Wrzu cił majtki do ko sza na pra nie i sta nął pod prysz ni cem. Nie spo dzie- 
wał się, że bę dzie mu siał zo sta wić ja kieś pie nią dze w skrytce na Dworcu
Głów nym. Jed nak wi zyta w ko mi sa ria cie zmie niła jego plany i nie wi dział
już in nej moż li wo ści, jak tylko speł nić ży cze nie au tora li stu.

Pół go dziny póź niej wy je chał na wstecz nym przez bramę i jed no cze śnie
za dzwo nił z ko mórki do banku. Przed sta wił się i na tych miast po łą czono go
z od dzia łem Pri vate Ban king. Tam za ser wo wał kłam stwo o moż li wo ści za- 
kupu mer ce desa vin tage i sprze dawcy, który upie rał się przy płat no ści go- 
tówką. Ko bieta po dru giej stro nie słu chawki nie za da wała żad nych do dat- 
ko wych py tań, lecz obie cała, że pie nią dze będą go towe do od bioru na stęp- 
nego dnia.



– To za długo – od parł. – Po trze buję ich za go dzinę.
Ko bieta od po wie działa, że to może być trudne, ale zrobi, co w jej mocy.

He imer po dzię ko wał, wy ra ził na dzieję, że znaj dzie roz wią za nie, i do dał, że
by łoby szkoda, gdyby mu siał dzwo nić do in nych ban ków po po moc przy
ta kim pro ble mie.

Roz łą czył się i za czął li czyć w gło wie se kundy. Ty siąc je den, ty siąc dwa,
ty siąc trzy… Zdą żył do li czyć do ty siąca trzy dzie stu dwóch, kiedy te le fon
za dzwo nił po now nie. Tym ra zem mę ski głos wy re cy to wał ty tuł, któ rego
He imer nie zdą żył za re je stro wać, ale który nie wąt pli wie ozna czał bar dziej
pre sti żowe i le piej płatne sta no wi sko niż to, które zaj mo wała ko bieta.
Oczy wi ście pie nią dze były go towe do od bioru w od dziale w Karl stad.

Kiedy He imer chwilę póź niej przy je chał do banku i do stał do ręki pliki
bank no tów, pra cow nik ukło nił się tak ni sko, że pra wie ude rzył czo łem o
biurko.

Na stęp nym przy stan kiem był sklep Clas Ohl son bli sko Dworca Głów- 
nego, gdzie He imer za par ko wał sa mo chód. W skle pie wy brał skrzynkę z
na rzę dziami, wier tar kow krę tarkę, kom plet ubrań ro bo czych i ple cak. Za kup
ka mery fil mo wej za jął wię cej czasu. He imer chciał mieć pew ność, że bę- 
dzie od po wied nio wy so kiej ja ko ści i da się ją po łą czyć z in ter ne tem.

Prze brał się w to a le cie ga le rii. Spodnie sto lar skie były nie wy godne i wy- 
glą dały na sta now czo zbyt nowe, kiedy się przej rzał w lu strze. Prze cią gnął
pal cem po li stwach pod ło go wych i roz sma ro wał brud po gru bym ma te riale.
Re zul tat był za ska ku jąco udany. Je śli włoży do kie szeni kilka na rzę dzi, bę- 
dzie wy glą dał jak rze mieśl nik.

Wrzu cił swoje zwy kłe ubra nia do ba gaż nika sa mo chodu i prze szedł na
pie chotę krótki od ci nek do dworca ko le jo wego. Bu dy nek po dru giej stro nie
Hamn ga tan wy glą dał kla sycz nie – czer wona ce gła, łu ko wate wnęki okienne
i oka zała wieża z ze ga rem. Po ko nał schody kil koma szyb kimi kro kami i
mi nął prze su wane drzwi.

Po pra wej stro nie za drzwiami sie dział że brak z pa pie ro wym ku becz kiem
z kio sku Press by rån, a na jed nej z ła wek trzy dziew czynki chi cho tały nad
te le fo nem ko mór ko wym. Skrytki były w głębi po miesz cze nia i He imer za- 
sta na wiał się, z ja kiej po zy cji nu mer sto dzie więć bę dzie naj bar dziej wi- 
doczny. Zde cy do wał się na ścianę przy jed nej z ta blic in for ma cyj nych. Kąt
byłby tym lep szy, im wy żej zna la złaby się ka mera. Po ża ło wał, że nie wziął
dra biny.

Czy praw dziwy rze mieśl nik sta nąłby na ławce?



Wró cił my ślami do bu dowy willi na Ty näs i uspo koił sam sie bie, że
uszłoby mu na su cho każde za cho wa nie. Sto la rze si kali do ro ślin i ga sili pa- 
pie rosy na ro bio nych na za mó wie nie pa ra pe tach.

He imer wy jął uchwyt do ka mery i sta nął na znisz czo nej drew nia nej
ławce. Ołów kiem za zna czył dziury w me ta lo wej pły cie i wy wier cił cztery
otwory w ścia nie. Po tem wło żył w nie kołki roz po rowe i za mon to wał płytę
za po mocą śrub do łą czo nych w wo reczku.

Ze sko czył na pod łogę i ro zej rzał się po po miesz cze niu. Dziew czynki i
że brak wy da wali się nie za in te re so wani tym, co rze mieśl nik robi przy ścia- 
nie. He imer wy cią gnął ka merę in ter ne tową z opa ko wa nia i upew nił się, że
ba te ria jest na ła do wana. Po tem sta nął z po wro tem na ławce, za mo co wał ka- 
merę i na ci snął przy cisk „On”. Tech no lo gia za dzia łała. Dzięki apli ka cji w
te le fo nie mógł śle dzić wszystko, co re je stro wała ka mera. Ob raz był lep szy,
niż się spo dzie wał, i po wy re gu lo wa niu kilku rze czy miał do kład nie taki
wi dok na skrytkę, ja kiego po trze bo wał.

He imer odło żył śru bo kręt do torby i dys kret nie zgar nął sto pami pył po
wier ce niu. Kiedy był już usa tys fak cjo no wany, opu ścił bu dy nek dworca i
szybko zer k nął na ze gar na wieży.

Wska zy wał je de na stą pięć dzie siąt cztery.
Za dwie go dziny miał wró cić z trzy stoma ty sią cami w ple caku.

*

He imer za sta na wiał się, czy że brak na pod ło dze przy wej ściu po znał go,
kiedy się prze brał w swoje zwy czajne ciu chy. Nie wy glą dało na to. Męż- 
czy zna pod niósł prze chy loną na ukos głowę i po trzą snął pa pie ro wym ku- 
becz kiem. Na pod sta wie tego, jak nie wiele mo net ude rzyło o sie bie tam w
środku, można było wy snuć wnio sek, że dzień nie był szcze gól nie do cho- 
dowy.

He imer spoj rzał na ścianę, na któ rej za mon to wał ka merę. Wszystko wy- 
da wało się w po rządku, po twier dzała to rów nież ko mórka w we wnętrz nej
kie szeni ma ry narki. Trans mi sja trwała nie prze rwa nie, a ostatni raz spraw- 
dził ja kość ob razu kilka mi nut wcze śniej.

Zde cy do wa nym kro kiem pod szedł do nu meru sto dzie więć. Otwo rzył
skrytkę i zdjął ple cak z bank no tami. Mie ścił się w środku z do brym za pa- 
sem. Wy łu skał z kie szeni dzie siątkę i wrzu cił ją do wą skiej szcze liny na
mo nety. Za mknął skrytkę, prze krę cił klu czyk i scho wał go do dru giej kie- 



szeni spodni. Au tor li stu nie pro sił o po zo sta wie nie go, więc za ło żył, że do- 
sta nie się do środka w ja kiś inny spo sób. Może wy ła mie za mek. Albo sko- 
rzy sta z ja kie goś za pa so wego klu cza.

He imer wy szedł z bu dynku dworca i ru szył do punktu, z któ rego od jeż- 
dżały au to busy. Kiedy tam do tarł, osiem setka kur su jąca do Säf fle już cze-
kała. Ku pił bi let w au to ma cie w po cze kalni i wsiadł. Kie rowca ski nął mu
głową, on zaś za jął miej sce da leko z tyłu pra wie pu stego au to busu.

Po chwili roz legł się syk za my ka nych drzwi, a za raz po tem kie rowca
włą czył się do ru chu. He imer po cze kał, aż au to bus za trzyma się na pierw- 
szym czer wo nym świe tle, i do piero wtedy wy jął te le fon z kie szeni. Uru cho- 
mił apli ka cję i za czął oglą dać bez po śred nią trans mi sję z bu dynku dworca.
Zo ba czył spo kojne po miesz cze nie z kil koma ludźmi sie dzą cymi na ław kach
i cze ka ją cymi na swoje po ciągi.

Je śli au tor li stu zdą żył już opróż nić skrytkę, nie było pro blemu. Sys tem
za cho wy wał cały na grany ma te riał przez dwa dzie ścia cztery go dziny. He- 
imer nie są dził jed nak, by tak się stało. Roz sąd nie by łoby za cze kać, aż au to- 
bus wy je dzie z mia sta.

Idąc pie chotą z dworca, pró bo wał zo ba czyć, czy ktoś go śle dzi, ale nie
udało mu się zi den ty fi ko wać żad nego od po wied niego kan dy data. Ale w
grun cie rze czy to było bez zna cze nia. Kiedy szafka zo sta nie opróż niona,
bę dzie wie dział, kto ukrywa się pod pseu do ni mem Nad ja 6543.

Au to bus wy je chał na drogę eu ro pej ską, a kie rowca zwięk szył pręd kość.
Po łą cze nie dzia łało cały czas bez za kłó ceń. Ob raz był krysz ta łowo czy sty i
He imer wi dział na wet, ja kim słod kim na po jem dzieli się para za ko cha nych
na ławce naj bli żej skry tek.

Mu siał na chwilę pod nieść wzrok znad ekranu, żeby nie do stać cho roby
lo ko mo cyj nej. Kiedy spoj rzał znów na ko mórkę, zo ba czył, że że brak
wstaje. Może dał so bie spo kój na ten dzień albo chciał zmie nić miej sce na
ta kie, po któ rym krą żyło wię cej lu dzi. Po woli po kuś ty kał przed sie bie, ale
nie do głów nych drzwi, lecz w prze ciw nym kie runku.

Do sza fek.
Tego, co póź niej ro ze grało się w po cze kalni, He imer ni gdy nie byłby w

sta nie prze wi dzieć. Że brak sta nął przed szafką sto dzie więć i wsu nął klucz
do dziurki. Prze krę cił go, otwo rzył drzwi i wy jął ple cak. Jed nym ru chem
za rzu cił go so bie na plecy i po szedł do wyj ścia. Mi ja jąc ka merę, za trzy mał
się i mru gnął do obiek tywu, a po tem znik nął z ka dru po mię dzy skrzy dłami
prze su wa nych drzwi.



*

Pie przony au to bus za trzy mał się do piero w Grums. Odór z fa bryki pa pieru
był tu taki sam jak w Sko ghall. Cuch nęło ta nimi miesz ka niami i ludźmi,
któ rzy na we ran dach gril lują steki wie przowe i po pi jają je wi nem z kar tonu.

He imer jako je dyny wy siadł na tym przy stanku. Cze kał na au to bus w
prze ciw nym kie runku, który za bie rze go z po wro tem do cy wi li za cji. Usiadł
na ławce pod wiatą i po now nie od two rzył na te le fo nie se kwen cję fil mową.
Kiedy że brak spoj rzał w obiek tyw, na ci snął pauzę. He imer wie dział, że na
pewno nie pa trzy na au tora li stu, lecz na ko goś w ro dzaju ku riera. Głod nego
Ru muna, któ remu Kim kol wiek-On-Jest wsu nął w rękę kilka stów za wzię- 
cie ple caka i do star cze nie go do zle ce nio dawcy. Zna le zie nie tego me nela
nie po winno na strę czyć więk szych pro ble mów. W końcu w Karl stad nie
było aż tylu Ro mów.

Ja dąc au to bu sem, He imer prze szu ki wał in ter net i prze czy tał ar ty kuł w
„Värm lands Folk blad” o obo zie za si łow nią Fri skis & Svet tis przy le sie I2.
Po po wro cie do mia sta wsiadł do sa mo chodu na par kingu i tam po je chał.
Po szedł pie chotą za si łow nię – po nie daw nych opa dach ścieżki były błot ni- 
ste. Wło skie buty z cie lę cej skóry za pro jek to wano do spa ce rów bru ko wa- 
nymi uli cami od jed nej piazzy do dru giej, a nie do eks pe dy cji po värm- 
landz kich la sach. Błoto chlap nęło na ję zyk buta i He imer po ża ło wał, że nie
zmie nił obu wia na ro bo cze, część jego prze bra nia sto la rza.

Im bar dziej zbli żał się do obozu, tym wię cej wi dział śmieci po roz rzu ca- 
nych w le sie. Pod jed nym ze świer ków zo ba czył wy słu żoną płytę ku chenną
i kilka pa telni, a także parę fo lio wych to reb z Li dla. Zwie rzęta roz dep tały
fo lię i roz włó czyły po oko licy pu ste kar tony po mleku i ma ślance.

Po ostrym za krę cie w prawo, w za gaj niku ka wa łek da lej uj rzał pierw sze
na mioty. Przed nimi dzieci grały w piłkę, a kilka ko biet przy go to wy wało je- 
dze nie nad im pro wi zo wa nym ko min kiem zbu do wa nym z po je dyn czych ce- 
gieł. Męż czyźni wy glą dali na za ję tych pod no sze niem na miotu, który się za- 
padł.

He imer przy sta nął na ścieżce. Nikt go jesz cze nie za uwa żył, więc gdzieś
z tyłu głowy po ja wiła mu się myśl, by po pro stu ob ró cić się na pię cie i
pójść z po wro tem do sa mo chodu. Jed nak ka pi tu la cja nie wcho dziła w grę.
Przy je chał zna leźć że braka. Wszystko inne tak na prawdę nie miało zna cze- 
nia. Było tylko szu mem, który na le żało zo sta wić na ze wnątrz.



Ru szył w stronę męż czyzn, któ rzy na pra wiali zła many pa lik na miotu ta- 
śmą kle jącą i dru tem.

– Hello – spró bo wał za gaić.
Nie od po wie dzieli. Pa trzyli tylko na niego ze stra chem w oczach. He imer

po dej rze wał, że uznali go za ko goś z gminy, kto chce ich prze go nić.
– Szu kam osoby, która być może tu mieszka – kon ty nu ował po an giel- 

sku.
Na dal nie od po wia dali, ale zda wało się, że tro chę ode tchnęli. Naj star szy

z męż czyzn zbli żył się o kilka kro ków i zlu stro wał go od stóp do głów. Był
to chudy, ży la sty czło wiek z głę boko osa dzo nymi oczami i za cze ską na ły si- 
nie.

– Wie pan, jak on się na zywa? – za py tał.
Jego głos był gruby, a an gielsz czy zna za ska ku jąco do bra.
He imer po krę cił głową.
– Nie, mam tylko zdję cie w mo jej ko mórce.
Przy su nął te le fon, ale męż czy zna nie był za in te re so wany przy glą da niem

się fo to gra fii.
– Dla czego chce pan się z nim spo tkać? – za py tał.
He imer po sta no wił, że bę dzie się trzy mał prawdy. Przy naj mniej w

dawce, która jego zda niem była po trzebna do uzy ska nia po mocy.
– Chcę go spy tać o jedną rzecz. To pry watna sprawa.
Męż czy zna w dal szym ciągu wy glą dał na scep tycz nie na sta wio nego, ale

przy naj mniej wy cią gnął rękę. He imer wrę czył mu te le fon ze stop-klatką z
filmu. Ten zaś po ka zał ją po zo sta łym i w gru pie wy bu chła oży wiona roz- 
mowa.

– Znają go pa no wie? – za py tał po chwili He imer.
Głos miał słab szy, niż na to li czył, i za uwa żył, że dy na mika się zmie nia.

Do póki my śleli, że re pre zen tuje ja kiś urząd, byli prze stra szeni. Kiedy do- 
tarło do nich, że to on po trze buje po mocy, sy tu acja ule gła zmia nie. He imer
ża ło wał, że nie ro zu mie, o czym roz ma wiają. Czy był tylko pe łen uprze- 
dzeń, czy może je den z męż czyzn bar dzo czę sto zer kał na jego ze ga rek?
Był wart wię cej, niż cały obóz mógłby uże brać przez kilka lat. Wy ka zał się
bez myśl no ścią, nie zo sta wia jąc go w schowku w sa mo cho dzie.

– Ma na imię Da nut i miesz kał tu wio sną – oznaj mił star szy męż czy zna.
– Ale się prze niósł. Tu są głów nie ro dziny, a on żyje sam.

Do He imera po to czyła się piłka. Jedno z dzieci krzywo ją kop nęło i te raz
bie gło po nią, ostro wal cząc z ko legą. Kiedy dzieci zo ba czyły go ścia, przy- 



sta nęły, nie pewne, jak się za cho wać. He imer wziął piłkę, pod bił ze wnętrzną
kra wę dzią stopy i kop nął z wo leja w kie runku chłop ców. Kiedy się od wró- 
cił z po wro tem do męż czyzn, po czuł, że od zy skał przy naj mniej część au to- 
ry tetu.

– Wie cie, gdzie jest te raz?
Naj star szy prze tłu ma czył i znów wy bu chła dzika dys ku sja. He imer miał

na dzieję, że nie do ty czyła tego, jak go ob ra bo wać i sprze dać ze ga rek.
– Wy gląda na to, że prze bywa w mie ście. Tu taj w każ dym ra zie nie

mieszka – oznaj mił męż czy zna.
– Gdzie w mie ście?
Wzru szył ra mio nami.
– Lu dzie tacy jak my nie są zbyt po pu larni, więc do my ślam się, że to tu,

to tam. Pro szę spraw dzić po miesz cze nia na śmieci i pod ziemne par kingi.
Wszyst kie miej sca, w któ rych można zna leźć dach nad głową.

He imer po dzię ko wał, za sta na wia jąc się, czy po wi nien dać męż czy znom
pie nią dze. By łoby w tym jed nak coś po ni ża ją cego, gdyby za pro po no wał za- 
płatę, choć o nią nie pro sili. Tak so bie przy naj mniej wma wiał. Może po
pro stu się bał, że kiedy wy cią gnie port fel, sta nie się to, co prze czu wał.

*

Na stał zmierzch, a wraz z nim po ja wiła się de li katna mżawka. He imer zo- 
sta wił płaszcz na tyl nym sie dze niu sa mo chodu, mu siał więc pod nieść klapy
ma ry narki, żeby się ochro nić przed kro plami. Po woli tra cił na dzieję. Przez
ostat nie go dziny pró bo wał my śleć jak klo szard i od wie dzał te miej sca w
cen trum, które sam wy brałby do spa nia. Spo tkał wiele na pę dza nych wia- 
trem po staci. Głów nie Ro mów, ale także szwedz kich al ko ho li ków albo cho- 
rych psy chicz nie, któ rzy nie chcieli albo nie mo gli od wie dzić schro nisk ofe-
ro wa nych przez gminę i Ko ściół. Nikt jed nak nie ko ja rzył czło wieka o
imie niu Da nut, a więk szość nie chciała na wet pa trzeć na zdję cie w ko mórce
– o ile w ogóle ro zu mieli, co mó wił.

Kiedy deszcz przy brał na sile, po sta no wił się pod dać i po je chać do domu.
Sa mo chód stał za par ko wany przed Operą We rm land. Cze kał z włą czo nym
sil ni kiem, aż wen ty la cja po może od pa ro wać szybę. Po tem wy je chał na pu- 
stą jezd nię, okrą żył dziel nicę i po je chał da lej, na most nad Kla rälven. W po- 
ło wie drogi ob ró cił głowę i śle dził krętą trasę rzeki pły ną cej przez mia sto.



Na li czył trzy prze jazdy tylko w za sięgu wzroku. Gdyby spoj rzał w drugą
stronę, z pew no ścią zo ba czyłby dru gie tyle.

Wtedy go olśniło.
Mo sty.
Były tak oczy wi stym ele men tem kra jo brazu mia sta, że pra wie na nie nie

re ago wał. Może to pod któ rymś z licz nych miej skich mo stów Da nut szu kał
schro nie nia przed desz czem i wia trem. Uznał, że tak czy ina czej warto to
zba dać.

Skrę cił w lewo, gdy tylko zna lazł się po dru giej stro nie rzeki. Za trzy mał
się przy chod niku i wy szedł na deszcz, żeby po szu kać śla dów noc nych go- 
ści pod mo stem, który wła śnie mi nął. Były tam pu ste puszki po pi wie i obo- 
wiąz kowe graf fiti, ale nic nie wska zy wało, by ktoś tam miesz kał.

Wsko czył z po wro tem do sa mo chodu i ru szył wzdłuż wody do na stęp- 
nego mo stu – tego, który łą czył Nor r strand z cen trum. Nie dało się pod
niego zaj rzeć z sa mo chodu, więc po raz ko lejny mu siał wyjść na deszcz.
Za par ko wał na Bjur bäcks ga tan przed oka za łymi wil lami i stam tąd po szedł
na pie chotę przez park w kie runku mo stu.

Kiedy się zbli żał, jego puls przy śpie szał. Po ło że nie – je śli można było
uży wać ta kich ter mi nów w od nie sie niu do le go wisk znaj du ją cych się na
dwo rze – było do sko nałe. W po bliżu znaj do wał się te ren zie lony i było pod
do stat kiem miej sca po mię dzy be to no wym fun da men tem a li nią wody. Zaj- 
rzał pod most i zo ba czył kar tony usta wione je den na dru gim, które miały
peł nić funk cję ma te raca. Na ziemi za uwa żył rów nież ślady po ogni sku.

Było ja sne, że ktoś uczy nił przy czó łek mo stu swoim do mem. Py ta nie
tylko kto. He imer zdą żył się na uczyć, że w Karl stad jest wię cej bez dom- 
nych, niż z po czątku mu się wy da wało, nic więc nie wska zy wało, że
mieszka tam aku rat Da nut. Jed nak bez wąt pie nia było to miej sce, do któ- 
rego na le żało póź niej wró cić.

W dro dze do sa mo chodu spo strzegł czło wieka idą cego przez park w kie- 
runku wody. Cią gnął za sobą torbę w ro dzaju tych, które star sze pa nie biorą
ze sobą do sklepu spo żyw czego. Ubra nia miał znisz czone i wy raź nie uty kał
na lewą nogę. He imer ru szył da lej przed sie bie, żeby wyjść mu na prze ciw.
Kiedy znaj do wali się dwa dzie ścia kilka me trów od sie bie, męż czy zna po- 
chy lił się nad ko szem na śmieci i szu kał pu szek. Zna le zione wło żył do
torby i z wy sił kiem po czła pał da lej.

Włó częga był już tak bli sko, że He imer wi dział jego twarz.
Roz po znał że braka z dworca.



Przez chwilę He ime rowi zda wało się, że męż czy zna się od wróci i bę dzie
pró bo wał uciec, ale on za miast tego zbli żył się o kilka kro ków i po pa trzył
na niego zdzi wiony.

– To ty – po wie dział ła maną an gielsz czy zną.
He imer ski nął głową.
– Miesz kasz tam? – usły szał swój wła sny głos.
– Tak, pod mo stem. Do bre miej sce. Spo kojne.
Prze stał pa dać deszcz i He imer wska zał ławkę przy dep taku.
– Chcesz usiąść?
Rę ka wem płasz cza starł kro ple wody z sie dzi ska i usiadł. Za raz po tem

bez domny po szedł w jego ślady.
– Za bra łeś dziś coś na dworcu.
– Już tego nie mam – od po wie dział szybko męż czy zna.
– Co w ta kim ra zie stało się z ple ca kiem?
Męż czy zna znów się za wa hał. Wy glą dał, jakby się za sta na wiał, jak po ra- 

dzić so bie z sy tu acją, wy ko rzy stać ją w naj lep szy moż liwy spo sób.
– Da łem go ko muś.
– Dla czego? – za py tał He imer, choć już znał od po wiedź.
– Do sta łem pie nią dze. Mu sia łem tylko za brać ba gaż i prze ka zać go da lej,

nic poza tym.
– Za glą da łeś do niego?
– Nie, nie mo głem tego zro bić. Gdy bym zaj rzał, nie do stał bym żad nych

pie nię dzy.
He imer na brał po wie trza, żeby za dać je dyne py ta nie, na które tak na- 

prawdę po trze bo wał od po wie dzi.
– Komu da łeś ple cak?
Męż czy zna wstał z ławki, a jed no cze śnie wy jął z kie szeni kurtki nie do pa- 

łek i go za pa lił.
– To dla cie bie ważne – oznaj mił i wy dmu chał dym. – Wi dzia łem, jak

mon to wa łeś ka merę. Nie ro bił byś tego, gdyby to nie było ważne.
– Tak, zga dza się. To jest dla mnie ważne. Czy mo żesz opi sać tego czło- 

wieka?
Męż czy zna spoj rzał He ime rowi w oczy. Od wa żył się na wet na bez zębny

uśmiech.
– Mam zdję cie.
– Zdję cie? – po wtó rzył He imer zdzi wiony.



– Tak. Tak po my śla łem, że może ktoś przyj dzie i bę dzie py tał, więc zro- 
bi łem zdję cie ko mórką z ukry cia.

He imer nie po tra fił po wstrzy mać eks cy ta cji. To było lep sze, niż mógłby
się spo dzie wać.

– Mogę je zo ba czyć? – za py tał, si ląc się na jak naj bar dziej neu tralny ton.
Że brak po krę cił głową.
– To kosz tuje – od parł. – Pięć set ko ron.
He imer przy stą pił do obo wiąz ko wych pro te stów i za pro po no wał trzy sta,

żeby roz mówca się nie zo rien to wał, ile tak na prawdę jest dla niego warte to
zdję cie. Ten jed nak ob sta wał przy swoim. To jego cena była tą obo wią zu- 
jącą. He imer wy jął bank not pięć set ko ro nowy. Męż czy zna długo na niego
pa trzył, po czym scho wał go do kie szeni spodni. Na stęp nie się po chy lił i
wy jął ja kieś za wi niątko z ze wnętrz nej kie szeni swo jej torby. Był to ręcz nik,
w który za wi nął te le fon z pęk niętą szybką. Wpi sał kod i przez chwilę naj- 
wy raź niej prze glą dał zdję cia.

– Po patrz na to – po wie dział.
He imer wziął do ręki te le fon i przyj rzał się ekra nowi. Zdję cie zo stało

zro bione z pro filu, ale twarz mimo wszystko była wy star cza jąco wy raźna,
by na tych miast ją roz po znał.



50.

Drugi dzień z rzędu John za par ko wał sa mo chód w po bliżu swo jego domu
ro dzin nego. Przy szło mu do głowy, że po wi nien zmie niać miej sca, żeby nie
przy cią gać uwagi, ale na stał już wie czór i zna le zie nie no wego miej sca w
ciem no ści by łoby trudne.

W dro dze do domu pod su mo wał w gło wie po przedni dzień. Mona była w
re we la cyj nym hu mo rze. Po prze ło mie w śledz twie pro ku ra tor i Mors nie- 
malże kle pali ją po ple cach. Po spo tka niu z oj cem Eme lie Pri mer miał silny
atak nie po koju i w nocy nie zmru żył oka. We zwany do aresztu le karz prak- 
tycz nie na ka zał odło żyć ko lejne prze słu cha nia co naj mniej na dwa dzie ścia
cztery go dziny. Prze rwa w pracy za pew niła Joh nowi czas, któ rego po trze- 
bo wał na za kup dwóch te le fo nów ko mór ko wych na kartę. Od da nie jed nego
z nich bratu było naj lep szym spo so bem na unik nię cie ko lej nych ry zy kow- 
nych roz mów z po li cyjną cen tralą.

Billy miał na prawdę wy jąt kową umie jęt ność two rze nia pro ble mów so bie
i in nym. Za wsze tak było i wy glą dało na to, że przez wszyst kie lata ich roz- 
łąki nie za szła w tej kwe stii żadna zmiana.

Kiedy John po ja wił się przed do mem, usły szał do bie ga jący z warsz tatu
cha rak te ry styczny od głos młotka ude rza ją cego o bla chę. Przy po mniał so- 
bie, co brat mó wił o roz bi tej im pali. Wcze śniej my ślał, że to kłam stwo ob li- 
czone na to, by się go po zbyć, ale może na prawdę ist niał ja kiś sa mo chód,
który po trze bo wał na prawy.

Roz wa żał, czy za pu kać do drzwi w jed nej z bram ga rażu, ale do my ślał
się, że brat ma na uszach słu chawki. Po pro stu wszedł więc do warsz tatu.

Billy stał po chy lony nad ma ską jed nego z sa mo cho dów. Kiedy pod niósł
głowę, jego twarz się roz pro mie niła. Po ło żył mło tek na stole ro bo czym i
uniósł słu chawki.

– Co za cho lerny pa ta łach – oznaj mił. – Taki fajny wóz, a ten ma toł cofa
pro sto w la tar nię. I to z roz pędu.

Billy wska zał po wgnia tany zde rzak sa mo chodu, a John go okrą żył, żeby
się przyj rzeć uszko dze niom. Bla cha na prawdę była mocno znisz czona.

– Chyba nie uda ci się tego wy kle pać?



– Zo ba czymy – od parł Billy z wy ra zem za do wo le nia w oczach. – Nowy
ory gi nał nie jest tani, więc w każ dym ra zie warto spró bo wać.

John za uwa żył, że jego brat tym ra zem jest znacz nie bar dziej od prę żony,
a nie czujny jak przy po przed niej wi zy cie. Za ich ple cami coś na gle huk- 
nęło i John się od wró cił. Ni cole ze sko czyła ze stosu opon i ma chała mu,
idąc w stronę bu czą cej lo dówki. Na gło wie jak zwy kle miała czer wone słu- 
chawki pod łą czone do ta bletu.

– Lubi tu się krę cić, kiedy pra cuję wie czo rami – wy ja śnił Billy.
Dziew czynka się schy liła i chwy ciła zimną bu telkę coca-coli. Otwo rzyła

ją o stół ro bo czy i unio sła do ust.
– Po tem już wy star czy na wie czór, Ni cole. Dzi siaj nie do sta niesz wię cej.
Pod nio sła na niego wzrok, ski nęła głową i znów za pa trzyła się w ekran.
– A wła śnie, masz na coś ochotę? – za py tał Billy.
– Nie, dzięki, w po rządku – od parł John. – Nie będę zo sta wał. Chcia łem

tylko ci to dać.
Po dał bratu kar to nowe opa ko wa nie z te le fo nem ko mór ko wym. Billy

wziął je do ręki i ob ró cił.
– To te le fon na kartę, do da łem swój nu mer. Za dzwoń, kiedy bę dziesz

chciał się ze mną skon tak to wać. I, na Boga, nie roz ma wiaj z ni kim in nym
przez ten te le fon.

John sam usły szał, że za brzmiało to jak na po mnie nie, i po my ślał, że brat
pew nie znowu spo chmur nieje. Ale Billy wy jął tylko te le fon z pu dełka,
przez chwilę mu się przy glą dał, a po tem wło żył do jed nej z wielu szu flad
stołu ro bo czego.

– Nie masz tu to a lety, z któ rej mógł bym sko rzy stać? – za py tał John i ro- 
zej rzał się do okoła.

– On nie żyje, co nie?
Od po wiedź zbiła go z tropu. Spoj rzał na brata. Billy miał dziw nie błysz- 

czące oczy i wy glą dał, jakby nie był w warsz ta cie, tylko gdzie in dziej.
– Nie żyje? – od parł. – O kim ty mó wisz?
– O ojcu. Bo chyba nie żyje?
Billy zwró cił ku niemu nie obecny wzrok. John zro zu miał, że miał ra cję –

mama nic nie po wie działa.
– Tak, nie żyje. Zmarł cztery lata temu.
Billy nie za re ago wał w wy raźny spo sób na od po wiedź. Wziął tylko mło- 

tek i przy ci snął słu chawki, aż znów cia sno przy le gały.



– Może to i le piej. Jak chcesz do ki bla, to wejdź do domu. Drzwi są
otwarte, a znasz drogę. Te raz mu szę po pra co wać.

John się po że gnał i zo sta wił warsz tat na pa stwę młotka, który po now nie
za ata ko wał zde rzak. W tym, co łą czyło Billy’ego z oj cem, nie spo sób było
się po ła pać.

Drzwi do domu nie były za mknięte na klucz, tak jak po wie dział Billy.
John sko rzy stał z to a lety przy sto so wa nej dla nie peł no spraw nych. Miał już
wyjść z domu, ale zaj rzał do kuchni.

Lampa nad sto łem była za pa lona i rzu cała mięk kie, przy jemne świa tło.
Dwa sto jące na bla cie ta le rze no siły wy raźne ślady ke czupu i ma ka ronu.
Obok nich stały pu ste bu telki po pi wie i nie do końca opróż niona bu telka
mleka.

Spoj rze nie Johna pa dło na naj wyż szą półkę we wnęce obok spi żarni. Zo- 
ba czył tam coś, co obu dziło w nim po li cjanta – lap topa, który Billy wy rwał
córce z rąk ubie głego dnia pod czas jego wi zyty.

Nad sta wił uszu, pró bu jąc wy chwy cić ude rze nia młot kiem. Brat na dal
pra co wał nad zde rza kiem. John szybko roz wa żył w du chu kwe stię mo ralną.
Skoro Billy w tak oczy wi sty spo sób okła mał go w kwe stii wi zyty matki,
po stąpi bar dziej niż słusz nie, mysz ku jąc w kom pu te rze w po szu ki wa niu
sen sow nego wy ja śnie nia, dla czego to zro bił.

Zdjął lap topa, otwo rzył po krywę i po ru szał pal cem po to uch pa dzie.
Ekran roz bły snął i po ja wiło się na nim tło – zdję cie pola la wendy zro bione
pod słońce – a na nim ramka, w którą na le żało wpi sać ha sło. John po szpe rał
w pa mięci w po szu ki wa niu wieku córki Billy’ego. Wpi sał „ni co le 2011” i
wci snął En ter.

Nie za dzia łało.
Przez chwilę pró bo wał z tym rocz ni kiem oraz ma łymi i wiel kimi li te rami

i w końcu tra fił. Kwiaty znik nęły i se zam się otwo rzył.
Za czął od prze szu ka nia hi sto rii wy szu ki wa nia w prze glą darce in ter ne to- 

wej. Za in te re so wa nia Billy’ego były dość ogra ni czone. Brat od wie dził pra- 
wie każdy sklep in ter ne towy sprze da jący czę ści do sta rych sa mo cho dów i
pra wie każdą stronę śle dzącą fut bol ame ry kań ski. John spró bo wał wejść do
skrzynki ma ilo wej, ale za żą dano od niego no wego ha sła. Spró bo wał kilka
moż li wo ści, ale kiedy Outlook nie chciał dać mu ko lej nych szans, zre zy- 
gno wał.

Od głos młotka ude rza ją cego o wgnie ciony tył im pali w dal szym ciągu
był rów nie go rącz kowy. John klik nął w ikonkę Mi cro soft Word i cze kał, aż



edy tor tek stu się uru chomi. Po tem na je chał kur so rem na menu i wy brał
„Otwórz ostat nie”. Roz wi nęło się ko lejne menu, z dwiema moż li wo ściami:
list.docx i list-1.docx.

John po czuł za cie ka wie nie. Billy nie wy glą dał mu na fa ceta, który pi suje
li sty, ale może bra ci szek miał wię cej stron niż te, które do tej pory po ka zał.
Otwo rzył pierw szy do ku ment i wpa trzył się w ekran jak za cza ro wany.

Słowa nie były dla niego nowe.

Wiem, kto za bił twoją córkę. Ile jest dla cie bie warta ta in for ma cja? Ode zwę się.

Ru szył bie giem przez dzie dzi niec. W warsz ta cie ło mot ustał, ale świa tło
w dal szym ciągu było za pa lone. Gdyby Billy wy su nął te raz głowę przez
drzwi, John praw do po dob nie nie mógłby się po wstrzy mać przed zwy my śla- 
niem go. Za py tałby, ja kim trzeba być kre ty nem, żeby pró bo wać na cią gnąć
ojca Eme lie Bjur wall na pie nią dze. Taki po stę pek byłby jed nak głupi i tylko
by po gor szył już i tak kło po tliwą sy tu ację.

Skó rzany fo tel chry slera był zimny, kiedy usiadł za kie row nicą i wy je- 
chał na drogę. Roz piął gu ziki płasz cza i wy brał w te le fo nie na zwi sko Mony.
Czuł opór przed za dzwo nie niem do ko le żanki, bo wie dział, jak bar dzo się
wściek nie. Jed no cze śnie nie mógł przed nią za taić tej in for ma cji.

Mona ode brała przy pierw szym sy gnale. W tle hu czała mu zyka.
– Je stem w trak cie za jęć ze spin ningu, mo żemy to omó wić póź niej? –

wy sa pała.
– Nie stety nie. Mu sisz zejść z ro weru.
John od cze kał, aż Mona przej dzie w cich sze miej sce. Po tem opo wie dział

o od wie dzi nach u Billy’ego i li stach na twar dym dysku kom pu tera.
– Czyli mnie okła ma łeś? – za py tała. – Prze cież py ta łam, czy mia łeś kon- 

takt z przy rod nim bra tem, a ty od po wie dzia łeś, że nie.
– Daj spo kój, Mona. To było nie do unik nię cia. Prę dzej czy póź niej mu- 

sia łem się z nim spo tkać. Nikt mnie tam nie wi dział, masz moje słowo.
– To bez zna cze nia. Dla mnie to zmie nia wszystko.
John sta nął na przej ściu dla pie szych i pu stym wzro kiem pa trzył na parę

sta rusz ków prze cho dzą cych przez ulicę. Ro zu miał i sza no wał po dej ście
Mony. Ten, kto raz skła mał, mógł skła mać po now nie. Efek tem był brak za- 
ufa nia, a za ufa nie jest ko nieczne mię dzy ko le gami w tej branży.

– Prze pra szam – po wie dział krótko.
Ci sza, która za pa dła mię dzy nimi, była bo le sna. Co ja kiś czas w tle roz le- 

gał się stuk. John po dej rze wał, że Mona jest w szatni i to drzwiczki sza fek



tak ha ła sują.
– Mu simy się spo tkać. Gdzie je steś? – za py tała w końcu.
– W dro dze do domu – od po wie dział.

*

Twarz Mony w dal szym ciągu była za czer wie niona i błysz cząca od potu,
kiedy się spo tkali przed drzwiami Em pire State. Naj wy raź niej zre zy gno- 
wała z prysz nica, żeby przy je chać jak naj szyb ciej. Kiedy we szli, John po- 
sta wił dla niej szklankę wody na stole w kuchni, a ona oglą dała jego miesz- 
ka nie.

Ro zu miał, że bu dziło py ta nia. Jak to moż liwe, że po li cjanta o chro nio nej
toż sa mo ści było stać na wy na ję cie cze goś tak dro giego? Na to przy naj mniej
miał do brą od po wiedź. Gor sze były py ta nia o wi zytę u Billy’ego i o to, dla- 
czego od wie dził go za jej ple cami.

Usia dła na jed nej z drew nia nych skrzy nek i dusz kiem wy piła wodę.
– Chyba ro zu miesz, że nie mogę już być twoją osobą kon tak tową w pro- 

gra mie ochrony świad ków? Kiedy za koń czymy śledz two, po roz ma wiam z
moim sze fem ze sztok holm skiej Kra jo wej Po li cji Kry mi nal nej i po pro szę
go o wy zna cze nie na stępcy. Do tego czasu mu szę uwie rzyć, że już nie bę- 
dziesz mnie okła my wał.

– Mo żesz mi ufać – od parł ze świa do mo ścią, że w jej uszach te słowa
mają taką samą war tość jak słowa Pri mera w po koju prze słu chań.

Mona po pro siła o do lewkę wody, a on na peł nił jej szklankę. John wie- 
dział, że Mona go lubi, bo sam lu bił ją. Może dla tego wy da wała się bar dziej
roz cza ro wana niż zła.

– Zro bi łeś ja kieś zdję cia tym li stom? – za py tała, kiedy szklanka była
znów pu sta.

John po ło żył ko mórkę na stole i ob ró cił tak, by Mona zo ba czyła zdję cie
na ekra nie. Wy da wała się go towa pójść o krok da lej i sku pić się na śledz- 
twie.

– Pierw szy roz po zna jemy – oznaj miła. – Styl i ty po gra fia są iden tyczne z
tymi w li ście wy sła nym do He imera Bjur walla.

Prze su nęła pal cem po ekra nie i uka zało się dru gie zdję cie – to przed sta- 
wia jące drugi, do tej pory nie znany list. Mona prze czy tała na głos:

Wy bierz po kój o na zwie „Wej ście” na chatta.se. Za lo guj się w pią tek o dzie więt na stej
trzy dzie ści. Na zwij się Froggy i szu kaj nicku Nad ja 6543.



– My ślisz, że ten też jest od niego?
Mona od gar nęła pa sma wło sów z czoła. Pot naj wy raź niej za sechł jej na

ciele, bo za drżała.
– Czy Bjur wal lo wie nie po winni się do nas ode zwać, gdyby tak było?
– Można by po my śleć, że tak, ale… – za czął i umilkł.
– Ale co? – za py tała nie cier pli wie Mona.
– Coś było w gło sie Sis seli Bjur wall. Cho dzi mi o mo ment, kiedy za py- 

tała o pierw szy list i do wie działa się, że mąż go nam nie prze ka zał. Spra- 
wiała wra że nie za sko czo nej. Wtedy bar dziej tego nie drą ży łem, choć może
po wi nie nem był.

– Chcesz po wie dzieć, że za mie rzał za cho wać list w ta jem nicy?
– Moż liwe. Nie jest wy klu czone, że Bjur wal lo wie mieli roz bieżne opi nie

w tej kwe stii, prawda?
– Prawda. W ta kim ra zie wy pada zło żyć ko lejną wi zytę w willi na Ty näs.
Mona wró ciła do zdję cia pierw szego li stu i prze czy tała go raz jesz cze.
– Są dzisz, że twój brat na prawdę coś wie o za bój stwie? – za py tała.
– Mało praw do po dobne.
– Gdyby wie dział, po wie działby coś po li cji. Prze cież już pra wie zo stał

oskar żony o to prze stęp stwo dwa razy.
– Czyli, tak jak przez cały czas po dej rze wa li śmy, list jest oszu stwem –

oznaj mił John.
– A jak ty my ślisz? To w końcu twój brat.
John przy po mniał so bie bank not, który matka dała Ni cole i który Billy

póź niej ode brał córce.
– Tak czy ina czej, cierpi na brak go tówki, więc na ra zie pa suje. A Billy

też z całą pew no ścią nie jest święty tylko dla tego, że nie za bił Eme lie Bjur- 
wall.

– Spraw dzi łeś, kiedy utwo rzono te pliki Worda?
John po krę cił głową. Prze kli nał sam sie bie za prze ocze nie tego szcze- 

gółu. Kiedy do tarło do niego, co zna lazł w kom pu te rze, na stą pił przy pływ
ad re na liny.

– Okej, przy naj mniej wiemy, kiedy do tarł pierw szy list – oznaj miła
Mona. – A gdyby Billy wy słał ten drugi, po wi nien do trzeć tuż po pierw- 
szym, zga dza się?

– Tak, mu siał zo stać na pi sany tuż po tem, za nim tra fiło do wia do mo ści
pu blicz nej, że za trzy mano Pri mera. Póź niej już każdy umie jący czy tać



miesz ka niec kraju wie dział prze cież, kto za bił Eme lie Bjur wall, i nie da łoby
się na cią gnąć jej ojca na pie nią dze.

– Mu simy się do wie dzieć, czy na wią zali kon takt na tym cza cie, czy nie –
oznaj miła Mona i wstała, jakby miała za miar wyjść z miesz ka nia. – Po jadę
do Billy’ego ju tro wcze snym ran kiem.

– Chcesz, abym po roz ma wiał z He ime rem Bjur wal lem?
– Nie, z ni kim nie bę dziesz roz ma wiał – po wie działa ostro. – Nie wolno

ci się do tego mie szać. Billy znowu jest czę ścią śledz twa, a to mimo
wszystko twój brat.

Przy rodni, po my ślał John, ale nic nie po wie dział.
Zda wał so bie sprawę, że gdyby za czął pro te sto wać, nie byłby to do bry

po mysł.



51.

He imer spoj rzał na ze ga rek.
Dwu dzie sta trze cia sie dem na ście.
Wie dział, że trak to wa nie oso bi ście desz czo wej po gody jest nie do rzeczne,

ale mimo to wła śnie tak się czuł. Jakby wszyst kie siły we wszech świe cie
sprzy się gły się prze ciwko niemu. Deszcz siekł o przed nią szybę, a wy cie- 
raczki pra co wały in ten syw nie.

Zo ba czył ta blicę po pra wej stro nie drogi. „Auto Ner man – Ho lo wa nie
całą dobę – Warsz tat – Ser wis”.

Po woli mi nął wjazd i za par ko wał w ustron nym miej scu przy żwi ro wi sku
kil ka set me trów da lej. Po upew nie niu się, że sa mo chód nie jest wi doczny z
drogi, za czął iść w stronę warsz tatu. Kap tur kurtki, który na cią gnął na
głowę, nie wy star czył, aby ochro nić twarz przed desz czem. Kro ple do sta- 
wały się do ma łego otworu, który był mu po trzebny do orien ta cji w ciem no- 
ści.

To, że na ko mórce że braka uka zał się Billy Ner man, było kom plet nym
za sko cze niem. Nie zga dzało się z me dial nym wi ze run kiem wy rzutka na pra- 
wia ją cego ame ry kań skie sa mo chody. Wy sła nie tych li stów wska zy wało na
przed się bior czość, któ rej nie spo dzie wałby się po Ner ma nie. Ale co on wła- 
ści wie wie dział o in nych lu dziach. Nikt też nie są dził, że on – po słuszny
pie sek sa lo nowy Sis seli Bjur wall – po trafi my śleć sa mo dziel nie.

Do tarł na dzie dzi niec przed do mem i spo strzegł, że tylko w jed nym oknie
pali się świa tło. Wie dział, że Billy ma córkę, nie mógł jej w to wcią gnąć.
Je śli nie spała, na leży od cze kać, aż za śnie.

Prze mknął do fa sady, gdzie trud niej bę dzie go wy pa trzyć. Na chy lił się do
okna i do strzegł frag ment kuchni. Billy sie dział przy stole i miał przed sobą
ta lerz mleka czy cze goś po dob nego.

Szybko cof nął głowę i ru szył da lej, na tył domu. Świa tła wszę dzie były
zga szone, a córka praw do po dob nie spała w jed nym z po koi na pię trze.

He imer zwró cił twarz ku niebu, za mknął oczy i po zwo lił, by deszcz pa- 
dał mu na po wieki. Stał tak kilka se kund, a po tem uniósł rękę do twa rzy i
starł kro ple.



Po ci chu prze kradł się za róg i z po wro tem na przód domu. Przy kuc nął
pod oknem kuchni i prze szedł da lej do scho dów. Pod no gami roz legł się
trzask, kiedy pod cię ża rem jego jed nej stopy zła mało się kilka drew nia nych
pa ty ków wci śnię tych w szcze linę w be to nie.

Znie ru cho miał i za czął na słu chi wać. Od głos spła tał mu fi gla. Brzmiał w
jego uszach jak wy buch, ale praw do po do bień stwo, że usły szał go ktoś w
środku, było ze rowe. Zwłasz cza w taki wie czór jak ten, gdy deszcz bęb nił o
okna i dach.

Po woli spraw dził drzwi. Nie były za mknięte na klucz. Ostroż nie je po- 
pchnął, drewno przy fu try nie ci cho skrzyp nęło i drzwi się otwo rzyły.

Zna lazł się w środku.



52.

Już dawno tak czę sto nie pa trzył na ze ga rek w ko mórce. Mona za bro niła
mu uczest ni czyć w jej spo tka niu z Bil lym, ale obie cała, że za dzwoni, gdy
tylko z nim po roz ma wia. John wie dział, że wi zyta zo stała za pla no wana
mniej wię cej na siódmą rano, żeby brat nie zdą żył wyjść z domu. Jakby
mógł wyjść, po my ślał. Je dy nymi miej scami, mię dzy któ rymi po ru szał się
Billy, wy da wały się dom i warsz tat. Od ci nek nie ca łych stu me trów.

Prze niósł pa lec na przy cisk „home” w te le fo nie, aż ekran roz bły snął
znowu.

Dzie wiąta pięt na ście.
Mi nęły po nad dwie go dziny, a on na dal nie usły szał od Mony choćby pi- 

śnię cia.
Spoj rzał na ob raz przed sobą. Pierw szy raz od prze pro wadzki zmo bi li zo- 

wał się do usta wie nia jed nego z pu stych płó cien na szta lu dze. Nie ma lo wał
farbą olejną po nad de kadę i albo zdą żył przy rdze wieć, albo po pro stu mu
nie wy cho dziło, bo my ślami był gdzie in dziej. Wi dok z miesz ka nia nie zy- 
ski wał żad nego ży cia na płót nie. Niebo było jed no wy mia rowe. Ru chy wody
wy da wały się zbyt to porne i po zba wione mięk ko ści, którą miały praw dziwe
fale.

Jego za in te re so wa nie ma lar stwem za pa dło w uśpie nie po wy pro wa dze niu
się od matki i prze no si nach do No wego Jorku. Jego ta lent od krył za an ga żo- 
wany wy kła dowca ry sunku z ogól niaka i pró bo wał go prze ko nać, aby zda- 
wał do aka de mii sztuk pięk nych. Jed nak John na wet się nad tym nie za sta- 
na wiał. Oj ciec ni gdy mu nie po zwo lił na wy bór tak nie pew nej przy szło ści,
a poza tym praca w po li cji ku siła go bar dziej.

Odło żył pędzle i po szedł do ła zienki, żeby zmyć farbę z dłoni. Dla czego
Mona się nie od zy wała? Czy mimo wszystko jego brat wie dział coś o za gi- 
nię ciu Eme lie Bjur wall? John wy obra ził so bie, że wi zyta u Billy’ego do pro- 
wa dziła do prze łomu w śledz twie. Może Pri mer wła śnie przy zna wał się do
wszyst kiego w ko mi sa ria cie, a on nie mógł przy tym być z po wodu po kre- 
wień stwa z in for ma to rem.



Wy tarł się ręcz ni kiem, wró cił do ate lier i po now nie za dzwo nił do Mony.
Jed nak tak samo jak wcze śniej na dział się na au to ma tyczną se kre tarkę. Zo- 
sta wia nie jesz cze jed nej wia do mo ści by łoby bez sensu.

Po my ślał o agre sji u Billy’ego. Tego wie czoru, gdy po wia do mił, że ciało
Eme lie zo stało zna le zione w le sie, brat pod niósł na niego klucz na stawny.
Ni gdy się nie do wie, jak nie wiele bra ko wało, by Billy użył tego cięż kiego
na rzę dzia w cha rak te rze broni. Nie ule gało jed nak wąt pli wo ści, że nie znał
gra nic. To Billy za wsze stał za naj bar dziej nie bez piecz nymi pso tami. To on
naj czę ściej bił i sam ob ry wał na szkol nym dzie dzińcu.

Czuł, jak nie po kój chwyta go za gar dło. Je śli Mona bę dzie za mocno na- 
ci skała, w gło wie Billy’ego może prze sko czyć prze łącz nik. John nie mógł
wy klu czyć, że jego brat za mach nie się tym klu czem na nią.

Spoj rzał z po wro tem na te le fon.
Dzie wiąta trzy dzie ści je den.
Tak po pro stu da lej być nie mo gło. Nie mógł sie dzieć na du pie, gdy

Mona znaj do wała się w domu po ten cjal nie agre syw nego czło wieka. John
zje chał windą na par ter i już wkrótce chry sler je chał w kie runku Sko ghall.

Po dro dze do domu ro dzin nego czuł na ra sta jące roz cza ro wa nie. Bez
względu na to, co Billy wie dział czy czego nie wie dział o lo sach Eme lie
Bjur wall, nie mógł bar dziej się zni żyć, niż pró bu jąc wy mu sić pie nią dze od
jej ro dzi ców. Stra cili je dyne dziecko i za słu gi wali na to, by zo sta wiono ich
w spo koju. Prze cież Billy miał córkę. Po wi nien ro zu mieć, co zna czy tę sk- 
nota za dziec kiem.

John je chał tak szybko, że pra wie prze ga pił zjazd do Auto Ner man. Tym
ra zem za mie rzał za par ko wać przed warsz ta tem. Gdyby ja kiś cie kaw ski są- 
siad za sta na wiał się, do kogo na leży sa mo chód, ist niało wia ry godne wy ja- 
śnie nie. Fre drik Adams son był tam w spra wie służ bo wej.

Za ha mo wał na wi dok ra dio wozu na dzie dzińcu obok czar nego wy na ję- 
tego sa mo chodu Mony. Ob raz się nie zga dzał. Ni gdy nie przy je cha łaby z
funk cjo na riu szami w mun du rach na tak po ufną roz mowę.

John za par ko wał i wy łą czył sil nik. Otwo rzył drzwi po stro nie kie rowcy, a
w tym sa mym cza sie Mona wy szła z warsz tatu. Ten wi dok utwier dził go w
prze ko na niu, że coś jest nie tak. Nie wy da wała się zi ry to wana tym, że go
wi dzi. Szła cięż kim kro kiem, jakby wy sy pana żwi rem otwarta prze strzeń
sta wiała opór.

John wy sko czył z sa mo chodu i ru szył bie giem do warsz tatu. Mona zro- 
biła dwa kroki w bok, żeby go za trzy mać, ale wy rwał się z jej uści sku i



szedł da lej do otwar tych drzwi ga rażu.
Pierw szym, co zo ba czył, byli dwaj po li cjanci w mun du rach. Je den z nich

miał w ręku ka merę skie ro waną na su fit. John po dą żył za obiek ty wem i zo- 
ba czył po zba wione ży cia ciało zwi sa jące na sznu rze z jed nej ze sta lo wych
be lek.

Billy miał na so bie te same ubra nia co ostat nio, ale jego twarz przy brała
inną barwę. Sznur koń czył się pę tlą, która we rż nęła się głę boko w skórę
pod cię ża rem wi szą cego ciała. Nie bie skie pręgi roz cią gały się od szyi aż po
blade po liczki. Ka wa łek da lej le żało sfa ty go wane krze sło, na któ rym brat
praw do po dob nie stał, za wią zu jąc so bie pę tlę na szyi, i które póź niej kop nął.

John po czuł na ra sta jącą falę mdło ści. Po chy lił się i oparł rę kami o ko- 
lana, żeby nie upaść.

– Jak tam? – za py tał po li cjant, który nie był za jęty ro bie niem zdjęć.
John go roz po znał. To on opy chał się ła ko ciami w anek sie ku chen nym

pod czas ty go dnia ku chen nego Fre drika Adams sona. Jego okrą gła twarz o
po licz kach przy po mi na ją cych jabłka spra wiała przy ja zne i tro skliwe wra że- 
nie, ale John nie dał się na brać. Je śli mun du rowi uwiel biali o czymś plot ko- 
wać, to wła śnie o kry mi nal nych, któ rzy nie wy trzy mali ci śnie nia.

Przy po mniał so bie, że po li cjant nie wie dział, że mar twy męż czy zna zwi- 
sa jący z su fitu jest jego bra tem. Było ważne, aby tak po zo stało. John nie
mógł się za cho wy wać w spo sób od bie ga jący od normy.

– Dwie kawy na śnia da nie, a po tym wszyst kim bie ga nie. Nie zbyt cie- 
kawa kom bi na cja, sorry – wy sa pał.

Po li cjant po kle pał go po ra mie niu.
– Mnie nie mu sisz prze pra szać. Ale je śli tu taj zwy mio tu jesz, tech nicy się

wku rzą.
– Jadą tu? – John wy pro sto wał plecy.
Gadka o pracy była do bra. Po ma gała mu chwi lowo zdy stan so wać się od

pry wat nych od czuć.
– Tak, po winni tu być już dawno. Ale naj wy raź niej mają dzi siaj dużo ro- 

boty.
– Mam na dzieję, że ni czego nie ru sza cie?
John od wró cił się na dźwięk sta now czego tonu Mony. We szła do warsz- 

tatu i pa trzyła na nich z po wagą. Ro zu miała sy tu ację rów nie do brze jak on.
Żad nego cac ka nia, żad nego współ czu cia. Ni czego, co mo głoby zdra dzić, w
jaki spo sób John był zwią zany z czło wie kiem wi szą cym pod su fi tem.

– Ja sne, że nie ru szamy – od parł jabł ko licy.



Wy raź nie nie przy pa dło mu do gu stu, że ja kaś ko bieta, w do datku ze
Sztok holmu, su ge ruje, że jest głupi.

John uni kał pa trze nia na mar twą twarz Billy’ego. Bał się, że ma ska wów- 
czas pęk nie.

Po li cjant z ka merą opu ścił obiek tyw i mruk nął, że tech niczni będą mu- 
sieli za jąć się resztą. Przy kuc nął i ła do wał sprzęt do czar nej torby sto ją cej
na pod ło dze. Na gle jego ręce prze stały się po ru szać. Był od wró cony do
drzwi i naj wy raź niej wi dział coś, czego inni nie za uwa żyli.

John ob ró cił głowę.
Stała tam Ni cole.
Miała na so bie gra na tową pi żamę z bia łymi gwiaz dami, a jej gołe stopy

były wci śnięte w gu mowe ka lo sze. Za dzie rała głowę do góry i wpa try wała
się w su fit. Ob razu, który się w niej wy pa lił, ni gdy nie da się usu nąć. Bę- 
dzie go ze sobą no siła przez resztę ży cia.

Za raz po tem po ja wił się krzyk. Prze ni kliwe, kon wul syjne wy cie ośmio- 
latki. John wi dział, jak się roz glą dała i za uwa żyła jego – je dyną twarz, którą
roz po zna wała po śród nie zna jo mych w warsz ta cie. Po bie gła przed sie bie i
przy warła do jego nogi jak roz bi tek do ostat niego ka wałka dry fu ją cego
drewna.

Mona ostroż nie pró bo wała skło nić dziew czynkę do zwol nie nia uści sku.
Mimo że wy da wało się to nie wła ściwe, John po ma gał od gi nać małe pa- 
luszki za ci śnięte na ma te riale spodni, żeby ko le żanka mo gła ją pod nieść.
Ni cole naj wy raź niej za snęła w domu i nie obu dziło jej po ranne pu ka nie do
drzwi. To, że nikt nie po my ślał o po szu ka niu jej, było nie wy ba czalną po- 
myłką.

*

– Za wiozę ją do szpi tala psy chia trycz nego dla dzieci i mło dzieży – oznaj- 
miła Mona, kiedy już ulo ko wała ją na tyl nym sie dze niu wy na ję tego sa mo- 
chodu.

John ski nął głową. To była słuszna de cy zja. Ni cole mu siała otrzy mać
pro fe sjo nalną po moc od lu dzi, któ rzy wie dzą, jak się ob cho dzić z tego ro- 
dzaju traumą.

Sam także mu siał prze pra co wać w sa mot no ści to, co się wy da rzyło. W
warsz ta cie wy peł nio nym ludźmi w bia łych kom bi ne zo nach był zbędny. Fre- 



drik Adams son mógłby się tam wy róż niać, pro wo ku jąc nie po trzebne py ta- 
nia.

Wsiadł do chry slera i z cięż kim ser cem zo sta wił za sobą dom ro dzinny.
Przy wy jeź dzie za trzy mał się i za czął my śleć, do kąd po wi nien się skie ro- 
wać. Po sta wił na dawny do mek har cer ski, w któ rym on i Billy ba wili się
jako dzieci. Był nie da leko. Nie długo po tem John sie dział już na jed nej z
drew nia nych ła wek przy ogni sku.

Do mek zy skał nowy, bru natny od cień w miej sce fa luń skiej czer wieni.
Poza tym za bar dzo się nie zmie nił. Huś tawka stała w tym sa mym miej scu,
a dzie ciaki na dal bu do wały so bie chatki w za gaj niku przy sta rym wy- 
chodku.

My śli o Bil lym spra wiały mu fi zyczny ból. Le dwo mógł od dy chać, ale
mimo to po wie trze nad je zio rem było rześ kie i bo gate w tlen. Pła wił się w
po czu ciu winy jak świ nia w ster cie na wozu, aż za czął cuch nąć po gardą do
sa mego sie bie. Nie miało zna cze nia, że do pro wa dził do oczysz cze nia
Billy’ego z po dej rzeń o za bi cie Eme lie Bjur wall. Było za późno. Coś w
jego bra cie mu siało pęk nąć w ciągu tych lat – coś, czego na wet unie win nie- 
nie nie było w sta nie sca lić. Prze cież matka opo wia dała, że już kie dyś pró- 
bo wał ode brać so bie ży cie.

Jed no cze śnie pora stała w sprzecz no ści z całą resztą. Do piero te raz brat
upo rząd ko wał swoje ży cie i mógł pa trzeć w przy szłość, ku cza som, gdy lu- 
dzie z oko licy nie będą go osą dzali. Po co w ta kim ra zie za kła dać so bie na
szyję pę tlę? Coś tu się nie zga dzało.

John po my ślał o li stach. Nie po tra fił zo ba czyć w nich ni czego poza próbą
oszu ka nia He imera Bjur walla. Może w tym wła śnie tkwił mo tyw sa mo bój- 
stwa. Billy mógł mieć więk sze zmar twie nia fi nan sowe, niż da wał to po so- 
bie po znać, i wy lą do wał w pu łapce za dłu że nia, z którą w końcu nie po tra fił
so bie dać rady. John ża ło wał, że po pro stu nie mach nął ręką na ego brata i
nie wci snął mu do ręki mi liona. Wtedy Ni cole może na dal mia łaby tatę.

Czuł, że po wi nien pil nie po roz ma wiać z He ime rem Bjur wal lem. Je śli
He imer za pła cił za in for ma cję, którą Billy rze komo po sia dał, ist niała moż li- 
wość, że się spo tkali. Może oj ciec Eme lie wie dział coś, co mo głoby wy tłu- 
ma czyć, dla czego jego brat po peł nił sa mo bój stwo.

John wstał i się prze cią gnął. Zbyt długo sie dział w tej sa mej po zy cji i
mu siał po bu dzić krą że nie za równo krwi, jak i no wych my śli w gło wie.

Zszedł nad wodę i po sta no wił, że roz pocz nie swoje ro zu mo wa nie od no- 
wego punktu wyj ścia. A je śli Billy na prawdę wie dział o za bój stwie? Co by



to ozna czało? Po dą żył tym tro pem, ale nie po tra fił sfor so wać pierw szej
prze szkody. Je śli brat wie dział, że Bernt Pri mer za bił Eme lie Bjur wall, dla- 
czego nic nie po wie dział, gdy ist niało ry zyko, że sam pój dzie do wię zie nia?
To rów na nie po pro stu się nie zga dzało.

Spró bo wał od nowa, tym ra zem chcąc się ode rwać od zwy cza jo wych
ście żek swo jego umy słu. Przy szła mu do głowy pewna myśl. Je śli Billy
zdał so bie sprawę, kto jest za bójcą, do piero po tym, jak zo stał zwol niony po
raz drugi, to cały ob raz sy tu acji ule gał zmia nie. Wów czas wy sła nie li stów
He ime rowi Bjur wal lowi miało w so bie lo gikę, któ rej John wcze śniej nie
do strze gał. W tam tym mo men cie Pri mer nie był prze cież po dej rza nym. Za- 
miast iść bez po śred nio na po li cję – która naj praw do po dob niej od rzu ci łaby
oskar że nie po cho dzące od Billy’ego Ner mana – jego brat pró bo wał upiec
dwie pie cze nie na jed nym ogniu. Sprze da jąc in for ma cję He ime rowi Bjur- 
wal lowi, mógł za ro bić kon kretne pie nią dze, a poza tym spra wić, by Pri me-
rowi nie uszło to na su cho. Oj ciec Eme lie był po tęż nym czło wie kiem, któ- 
rego na zwi sko wiele zna czyło. Kto, je śli nie on, mógłby na kło nić po li cjan- 
tów do roz po czę cia śledz twa prze ciwko jed nemu ze swo ich.

John ru szył ścieżką wio dącą do punktu wi do ko wego na wznie sie niu nie- 
da leko domku har cer skiego. Pięła się stromo ku gó rze i mu siał na chwilę
przy sta nąć, aby za czerp nąć tchu. Ża ło wał, że nie ma ze sobą ta blicy i kilku
ołów ków wę glo wych. Na ra zie mu siał prze pro wa dzać całe ro zu mo wa nie w
gło wie.

Szedł da lej pod górę i w krót kim cza sie zna lazł się w punk cie wi do ko- 
wym. Stara ławka stała na swoim miej scu. To na niej po raz pierw szy po ca- 
ło wał dziew czynę. Pa mię tał, że miała na imię Su sanne, bo kiedy zo sta wiła
go dla chło paka z dru żyny ho ke jo wej, Billy dro czył się z nim przez całe
lato.

Wi dok był piękny i otwarty aż po ho ry zont. Jako dziecko wy obra żał so- 
bie, że pa trzy na mo rze, a po dru giej stro nie jest coś znacz nie bar dziej eks- 
cy tu ją cego niż Lin köping. Po chy lił się, aby zna leźć ka mień, któ rym mógłby
rzu cić. Jego młod sza wer sja wie lo krot nie pró bo wała do rzu cić do wody –
przy jego obec nym wzro ście wy da wało mu się, że to bli sko – ale ni gdy nie
tra fił da lej niż do po łowy zbo cza. Za czął szu kać od po wied niego po ci sku i
na gle jego wzrok padł na kilka nie do pał ków przy jed nej z nóg ławki przy- 
spa wa nej do skały.

Wtedy coś w nim klik nęło i mu siał usiąść z po wro tem.
Matka.



Kilku po pa la ją cych po kry jomu har ce rzy przy po mniało mu wi zytę w
domu ro dzin nym sprzed dwóch dni. Nie do pa łek le żący na dzie dzińcu i Ni- 
cole, która się wy ga dała, że matka była tam nie długo przed nim.

Billy za wsze był praw dzi wym ma min syn kiem i naj wy raź niej mu to nie
mi nęło przez lata, w cza sie któ rych John miesz kał w Sta nach. Rów nie do- 
brze to matka mo gła go na mó wić do na pi sa nia li stów do Bjur wal lów. Jej
piętno było od ci śnięte na ca łej tej hi sto rii i czy niło ten sce na riusz znacz nie
bar dziej wia ry god nym. W od róż nie niu od Billy’ego matka miała mo ty wa- 
cję i in te li gen cję po trzebną do prze pro wa dze nia ta kiej ak cji.

Przy po mniał so bie roz mowę te le fo niczną Billy’ego z ko mi sa ria tem po li- 
cji i de spe ra cję w jego gło sie. Praw do po dob nie bra ci szek już wtedy chciał
opo wie dzieć, czym on i matka się zaj mują. John nie miał jed nak czasu słu- 
chać, więc zdą żyła wkro czyć i go po wstrzy mać. Może wła śnie tę kłót nię
sły szała Ni cole, gdy zo stała ode słana do swo jego po koju.

John do szedł do wnio sku, że musi po je chać do Gun nar skärs går den i po- 
roz ma wiać z matką. Dom spo koj nej sta ro ści był od da lony za le d wie o kilka
mi nut drogi sa mo cho dem.

*

Kiedy tylko wszedł, roz po znał ko bietę sto jącą w ko ry ta rzu. Była to żona
Ru bena Jons sona – ta sama, która plot ko wała z mę żem i od kryła jego toż sa- 
mość.

– Chodź ze mną do biura, to po roz ma wiamy – rze kła z po wagą i otwo- 
rzyła drzwi do ma łego po miesz cze nia tuż przy głów nym wej ściu.

John usiadł na krze śle dla go ści, a ona przy su nęła swoje, tak że zna leźli
się bli żej sie bie.

– Bar dzo mi przy kro. – Lekko prze krzy wiła głowę, jak miał to w zwy- 
czaju per so nel pie lę gniar ski, gdy trzeba było prze ka zać złe wia do mo ści.

– Czyli po li cja tu była i po wie działa jej o Bil lym?
– Tak, chwilę temu. Nie naj le piej to przy jęła. Mu sie li śmy za dzwo nić po

ka retkę.
John spoj rzał na pie lę gniarkę nie uf nie. Po ka retkę? Jak to?
– Bar dzo prze pra szam, ale nie do końca na dą żam.
– Twoja mama jest w szpi talu. Ma pro blemy z ser cem.
John po czuł, że świat znowu za wi ro wał. Naj wy raź niej nie było gra nic w

ilo ści syfu, które ten dzień był w sta nie rzu cić mu w twarz.



– Jak ona się czuje?
– Nie wiem. Mu sisz się skon tak to wać ze Szpi ta lem Cen tral nym.

*

Pięt na ście mi nut póź niej John za par ko wał nie pra wi dłowo pod od dzia łem
po go to wia, le wymi ko łami chry slera na chod niku. My śli wi ro wały mu w
gło wie, w miarę jak pró bo wał zna leźć któ re goś z pra cow ni ków. Miał na- 
dzieję, że matka na dal jest przy tomna, a jed no cze śnie wsty dził się tro chę
sam przed sobą. Czy przy je chał po to, aby się do wie dzieć wię cej o li stach
do He imera Bjur walla, czy z tro ski o matkę? Od su nął od sie bie to py ta nie i
za trzy mał pie lę gniarkę idącą z kro plówką.

– Mu szę po roz ma wiać z ko bietą, którą nie dawno przy wie ziono tu z Gun- 
nar skärs går den – oznaj mił i oka zał le gi ty ma cję po li cyjną.

– Pro szę za py tać tam. – Pie lę gniarka wska zała ladę na końcu ko ry ta rza.
John zgod nie z po le ce niem po szedł tam i po wtó rzył swoją sprawę star- 

szej si wo wło sej ko bie cie. Od po wie działa na tych miast, nie spraw dza jąc ni- 
czego w kom pu te rze. Stara szkoła, po my ślał. Wtedy lu dzie mu sieli mieć
wie dzę w gło wie.

– Jest w la bo ra to rium PCI. To zna czy ba lo ni ko wa nia. Przy wieźli ją z
dusz no ścią i bó lami w klatce pier sio wej.

– Czy to coś po waż nego? – za py tał.
– Po wie dzia ła bym, że tak. Ale szybko zo stała pod dana le cze niu i pro- 

gnozy są do bre.
John po my ślał o matce oto czo nej przez le ka rzy i pie lę gniarki. Wy obra ził

so bie pi ka nie apa ra tury pil nu ją cej pa ra me trów i per so nel ro biący wszystko,
by utrzy mać ją przy ży ciu.

– Czy mogę za py tać, czego do ty czy sprawa?
Głos si wo wło sej ko biety był szorstki, lecz przy ja zny.
– To sprawa po li cyjna, nie stety nie mogę po wie dzieć nic wię cej. Musi

pani jed nak po pro sić pa cjentkę, by za dzwo niła pod ten nu mer, jak tylko bę- 
dzie miała moż li wość.

Za pi sał swój nu mer te le fonu na kartce i po dał pie lę gniarce, ta zaś scho- 
wała ją do kie szeni uni formu.

– To ważne – do dał.
Ski nęła głową i spoj rzała na niego z po wagą.
– Obie cuję, że prze każę wia do mość.



John po dzię ko wał i po spie szył z po wro tem do sa mo chodu sto ją cego
przed od dzia łem po go to wia. Jak tylko za mknął drzwi kie rowcy, za czął pła-
kać, choć sam nie wie dział dla czego. Łzy miały swój po czą tek w dziw nej
mie szance uczuć, któ rych rze czy wi ście do świad czał, i tych, które, jak so bie
wma wiał, po wi nien mieć. Jego mama wal czyła o ży cie w szpi talu, a brat
po sta no wił za koń czyć swoje – i to wszystko w ciągu dwu dzie stu czte rech
go dzin. To było cha otyczne i dez orien tu jące.

Jed no cze śnie nie mógł nic po ra dzić na to, że do pew nego stop nia czuł się
jak ob ser wa tor z ze wnątrz. Jakby cho dziło o matkę i brata ko goś in nego.
Tak długo byli nie obecni w jego ży ciu. Może to zna mienne, że łzy prze stały
pły nąć, gdy tylko za dzwo niła Mona, po my ślał. Jakby wy do by wały się z
kranu, który można za krę cać i od krę cać we dle po trzeb.

– Jak się czu jesz? – za py tała.
John za mknął oczy i po now nie zo ba czył przed sobą bladą twarz brata wi- 

szą cego w warsz ta cie. Ob raz zo stał rzu cony w du żym for ma cie na wnę trze
po wiek, a jego ostrość była nie przy jem nie usta wiona na szcze góły.

– Nie wiem, pew nie nie za do brze.
– Gdzie je steś?
– W sa mo cho dzie przed szpi ta lem.
– Szpi ta lem? – po wtó rzyła zdzi wiona.
John opo wie dział o matce le czo nej w środku. O swo ich po dej rze niach, że

to ona była siłą spraw czą sto jącą za li stami do ojca Eme lie, ale tak mocno
prze żyła śmierć Billy’ego, że serce za częło od ma wiać jej po słu szeń stwa.
Zre fe ro wał jej swoje przy pusz cze nia, że brat do piero po uwol nie niu do my- 
ślił się, iż to Pri mer jest za bójcą, a po tem wraz z matką sprze dał tę in for ma- 
cję He ime rowi Bjur wal lowi. Plan za kła dał wro bie nie Pri mera i za ro bie nie
przy tym pie nię dzy.

Mona słu chała i prze rwała mu tylko dwa razy: pierw szy, aby wy ra zić
współ czu cie, że jego mama leży w szpi talu, i drugi, by opo wie dzieć o ple- 
caku, który zna le ziono w warsz ta cie Billy’ego. Było w nim pra wie trzy sta
ty sięcy ko ron w go tówce.

– O cho lera, w ta kim ra zie mu sieli się spo tkać – stwier dził John.
– Na to wy gląda.
– Roz ma wia łaś z He ime rem Bjur wal lem?
– Nie – od parła Mona. Wy dała mu się nieco zi ry to wana. – Kiedy mia łam

to zro bić?



John usły szał dys kretne pik nię cie te le fonu, które wska zy wało, że miała
po łą cze nie przy cho dzące.

– Dzwo nią z me dy cyny są do wej. Po cze kaj, za raz nas po łą czę.
John po cze kał chwilę i wkrótce do roz mowy do łą czył jesz cze je den głos.
– Wła śnie roz po czą łem ob duk cję Billy’ego Ner mana, chło paka, który

po wie sił się w oko li cach Sko ghall. – Męż czy zna nie tra cił czasu na przed- 
sta wia nie się. – Ju tro do sta nie cie szcze gó łowy ra port, ale jest jedna rzecz,
którą po win ni ście wie dzieć już te raz.

– Okej, słu chamy – po wie działa Mona.
– To nie sa mo bój stwo. Ktoś mu po mógł.
Z jed nego z po zo sta łych te le fo nów – pew nie Mony – do biegł do uszu

Johna od głos sa mo chodu albo mo to cy kla gwał tow nie przy spie sza ją cego
gdzieś w tle. Po mruk stop niowo ustą pił, a w jego miej sce po ja wiły się kroki
i szu ra nie – prze cho dziła w cich sze miej sce.

Za mknął oczy i po zwo lił no wym in for ma cjom osa dzić się w gło wie. Po- 
tem ogar nęła go fala iry ta cji. Za czął mocno bić głową o za głó wek i prze kli- 
nać sam sie bie, że nie po trak to wał wła snej in tu icji po waż niej.

Ktoś mu po mógł.
Oczy wi ście, że tak.
Billy nie chciał ode brać so bie ży cia. Nie w chwili, gdy wresz cie otrzy mał

za dość uczy nie nie za całe nie szczę ście, przez które był zmu szony przejść.
– Je ste śmy pewni? – za py tała Mona.
– Tak. Chło pak już nie żył, kiedy go po wie szono. Oprócz ob ra żeń od

sznura na szyi wi dać wy raźne ślady dwóch kciu ków, które uci skały mięk kie
czę ści gar dła.

– Czyli zo stał udu szony?
– Tak, nie ma co do tego wąt pli wo ści. Ale, tak jak mó wi łem, pełny ra port

do sta nie cie ju tro po lun chu.
Mona po dzię ko wała i le karz me dy cyny są do wej się roz łą czył. John wy-

obra ził go so bie wkła da ją cego nową parę la tek so wych rę ka wi czek i wra ca- 
ją cego do ste ryl nego po miesz cze nia, w któ rym jego brat leży na stole sek- 
cyj nym w świe tle ja rze niówki. Od tej chwili ciało Billy’ego było do wo dem
w śledz twie do ty czą cym za bój stwa.

– Mu simy się zo ba czyć i po roz ma wiać – oznaj miła Mona.

*



John na chy lił się w kie runku tyl nej czę ści chry slera i słu chał, jak Mona pró- 
buje upo rząd ko wać my śli na te mat za bój stwa Billy’ego. Umó wili się na sta- 
cji ben zy no wej w po bliżu szpi tala. W roz mo wie trzy mała się ści śle te matu
śledz twa. John to do ce nił. My śle nie o bra cie jako o ofie rze za bój stwa, ta kiej
jak każda inna, po ma gało mu na brać dy stansu.

– Pie nią dze, które zna leźli, były w ple caku ukry tym w ba gaż niku jed- 
nego z sa mo cho dów w warsz ta cie. Sta ran nie zwią zane pliki bank no tów. Z
całą pew no ścią to pie nią dze He imera Bjur walla.

John zo ba czył w wy obraźni sto ją cego na pod no śniku czar nego bu icka, o
któ rym brat mó wił tak cie pło. To było ty powe dla niego, że scho wał łup
wła śnie tam.

– Idę o za kład, że to wła śnie on go za bił – rzekł.
– Kto? He imer Bjur wall? – za py tała Mona.
John ski nął głową i mó wił da lej:
– Może Billy mimo wszystko ble fo wał. Nie miał po ję cia, kto za bił Eme- 

lie, a kiedy jej oj ciec to zro zu miał i do tarło do niego, że zo stał oszu kany,
stra cił pa no wa nie nad sobą.

– I go udu sił?
– Moż liwe. He imer prze cież miał wszel kie po wody do wście kło ści.
Mona po pa trzyła na niego nie uf nie.
– Bo oszu kano go na trzy sta ty sięcy ko ron? By łam w domu u Bjur wal- 

lów, tyle kosz tuje ich kosz na śmieci. To za mało jak na mo tyw za bój stwa
Billy’ego.

– Za bar dzo to upro ści łaś – stwier dził John. – Je śli Billy twier dził, że
wie, kto za bił jego córkę, a po tem nie był w sta nie do star czyć od po wie dzi,
oszu kał go nie tylko fi nan sowo. Spo sób, w jaki Billy wy ko rzy stał smu tek
ro dziny, mógł do pro wa dzić He imera do szału.

– Na dal brzmi to dla mnie mało prze ko nu jąco.
– Być może, ale i tak mu simy z nim po roz ma wiać, kiedy tylko to bę dzie

moż liwe. Je śli się spo tkali przy oka zji prze ka zy wa nia pie nię dzy, He imer
może mieć klucz do roz wią za nia ca łej za gadki. Billy mógł po wie dzieć mu
coś, co wy ja śnia łoby, dla czego nie długo po tem zo stał za mor do wany.

Mona po de szła bli żej, bo na sta cję ben zy nową wje chała cię ża rówka. Mi- 
nęła ją długa przy czepa.

– Spró bujmy to od wró cić – po wie działa. – Je śli Billy na prawdę wie dział
coś o za bój stwie, to mamy prze cież mo tyw. Może wi dział, jak Pri mer tego



do ko nuje. Albo przy naj mniej zo ba czył go z Eme lie Bjur wall na przy lądku
Ty näs.

John po krę cił głową.
– To się nie zga dza. Je śli Billy wie dział coś o za bój stwie, to mu siał zdo- 

być tę in for ma cję po tym, jak sam zo stał uwol niony od po dej rzeń. W prze- 
ciw nym ra zie dla czego mil czałby przez tyle lat?

– Wiem, wiem – od po wie działa Mona. – Poza tym Pri mer jest prze cież
za mknięty i ob jęty ści słym nad zo rem dwa dzie ścia cztery go dziny na dobę.

– Wła śnie. Ma mo tyw, ale nie ma moż li wo ści.
– Może współ pra cuje z kimś na ze wnątrz, kto po mógł mu uci szyć

Billy’ego.
– Nie wy daje ci się to tro chę na cią gane? – za py tał John. – Pri mer to na- 

pa le niec, który wy ko rzy stał le gi ty ma cję po li cyjną i do stęp do nar ko ty ków,
żeby zmu sić młodą ko bietę do seksu. Nie ma wo kół sie bie żad nej siatki
prze stęp czej i trudno mi so bie wy obra zić jego zle ca ją cego za bój stwo.

Ko lejna cię ża rówka z hu kiem wje chała na sta cję za tan ko wać i po sta wiła
kropkę w dys ku sjach na te te maty.

– Tak czy ina czej, po trze buję zie lo nego świa tła od ko mi sa rza, żeby roz- 
po cząć wszech stronne oglę dziny warsz tatu jako miej sca zbrodni – po wie- 
działa Mona, kiedy wóz sta nął ka wa łek da lej i wy łą czył sil nik przy dys try- 
bu to rze oleju na pę do wego. – I upew nić się, że on ro zu mie, iż śmierć
Billy’ego nie bę dzie ba dana jako od osob nione zda rze nie, lecz część mo jego
trwa ją cego śledz twa.

John zwró cił uwagę na do bór słów. „Mo jego trwa ją cego śledz twa”. Tak
wła śnie się wy ra ziła. Jakby on nie był już jego czę ścią.

– Tak czy owak, mu sisz te raz ustą pić – do dała Mona, jakby czy tała mu w
my ślach. – Twoje po wią za nie z Bil lym staje się pro ble mem.

Cze kał na taki ko men tarz. Zdzi wiło go ra czej, że nie padł wcze śniej. W
końcu nie pierw szy raz jego po kre wień stwo z Bil lym było kło po tliwe dla
po li cji.

– Ro zu miem – od parł. Za sta na wiał się, czy po wie dzieć o te le fo nie, który
dał bratu. Mona wpa dłaby w szał, gdy tylko otwo rzyłby usta. A jed no cze- 
śnie nie mógł po zwo lić, by śled czy ba dali ślepy trop.

– Je śli cho dzi o ba da nie miej sca zbrodni, mu sisz wie dzieć jedną rzecz –
kon ty nu ował.

– Jaką?



– W domu Billy’ego znaj dzie cie te le fon na kartę. W książce ad re so wej
jest tylko je den nu mer.

– Niech zgadnę: twój! – od parła, nie ukry wa jąc zde ner wo wa nia. – Do ja- 
snej cho lery! Tech nicy już pew nie go zna leźli i po wią zali was ze sobą. Te- 
raz cała ta hi sto ria pod ty tu łem „brat pro wa dzi do cho dze nie w spra wie
brata” wy buch nie nam w twarz.

John opu ścił wzrok i pa trzył na as falt. Mona za re ago wała tak, jak się
spo dzie wał. Nie brała już pod uwagę, że stra cił brata.

– Spo koj nie – po wie dział. – To nu mer in nego te le fonu na kartę. Nie ma
ta kiej moż li wo ści, by kto kol wiek do tarł przez niego do mnie. Mó wię to
tylko po to, aby ście nie mar no wali na niego ener gii.

– I oczy wi ście to ja mam wy ja śnić, dla czego mamy nie ba dać na szego
naj go ręt szego śladu?

Mimo de li kat nej na tury roz mowy Mona mó wiła pod nie sio nym gło sem.
Ści szyła go, kiedy dwóch mło dych chło pa ków, któ rzy pod łą czali przy czepę,
od wró ciło się w ich kie runku.

– Przy kro mi z po wodu tego, co spo tkało two jego brata, na prawdę. A je- 
śli cho dzi o śledz two, sama je stem so bie winna – to był wielki błąd, że
znowu cię w to wcią gnę łam.

Tym ra zem to John wpadł w złość.
– Beze mnie na dal nie mie li by ście żad nego ciała, a Pri mer ni gdy nie zo- 

stałby zła pany. Wiesz o tym rów nie do brze jak ja, więc daj so bie spo kój z
ta kim pie prze niem.

Mona zro biła krok w jego stronę. Wy raź nie nic so bie nie ro biła z tego, że
chło paki przy przy cze pie ga pią się na nich.

– To prawda. Ale poza tym unik nę li by śmy cho ler nej masy pro ble mów.
Je śli wyj dzie na jaw, że bra łeś udział w śledz twie prze ciwko wła snemu
bratu, dzien ni ka rze nie prze staną pi sać, do póki nie po lecą głowy. Im tłust- 
sze ty tuły, tym wię cej bę dzie ofiar tej rzezi.

– Czyli bar dziej za leży ci na oca le niu po li cyj nych ka rier niż na tym, by
sprawca sta nął przed są dem i po niósł karę?

Oczy Mony po ciem niały, ale on nie za mie rzał zo stać i słu chać mowy
obroń czej. Po ka zała, jak wy gląda jej lo jal ność, i to mu wy star czyło. Z pi- 
skiem opon od je chał chry sle rem i zo sta wił ją samą na sta cji ben zy no wej.

*



Wciąż zmie niał pasy na dro dze do Ham marö i igno ro wał pro te sty po zo sta- 
łych kie row ców. Billy od po czątku do końca był ofiarą tej smut nej hi sto rii.
Po li cja od dzie się ciu lat nie ro biła nic poza prze śla do wa niem go. Żą da nie,
by te raz – kiedy nie żył – John od prę żył się i za ufał, że ta sama in sty tu cja
wy kona swoją pracę jak na leży, było ab sur dem.

Skrę cił w lewo w Ty näsvägen i tak na ci snął pe dał gazu, że wa żący po nad
dwie tony chry sler wy rwał przed sie bie. Jak tylko Mona otrzyma od Morsa
upo waż nie nie do za ję cia się także za bój stwem Billy’ego, od wie dzi He imera
Bjur walla. To jed nak po winno za jąć tro chę czasu, więc John po sta no wił
wy ko rzy stać prze wagę i do trzeć tam pierw szy. Nie mógł prze stać my śleć o
tym, że He imer i Billy się spo tkali i że spo tka nie w ja kiś spo sób wy mknęło
się spod kon troli, kiedy oj ciec Eme lie zro zu miał, że zo stał oszu kany.

Mona nie prze sa dzała, kiedy opo wia dała o miesz ka niu Bjur wal lów. Willa
z wi do kiem na rzekę na prawdę była wspa niała. Upew nił się, że broń służ- 
bowa jest w ka bu rze, i pod je chał do bramy. Na ci snął dzwo nek i do tarło do
niego, że spo dziewa się usły szeć głos an giel skiego ka mer dy nera. Ode brał
jed nak sam He imer Bjur wall, mó wiący ele ganc kim värm landz kim dia lek- 
tem.

John się przed sta wił – a ra czej przed sta wił Fre drika Adams sona. Za raz
po tem za brzmiał szmer elek tro nicz nego zamka i brama się otwo rzyła. Za- 
par ko wał na pod jeź dzie obok dwóch wło skich spor to wych aut i za pro szono
go do środka.

Wnę trze było dys kret nie eks klu zywne, do kład nie tak, jak so bie wy obra- 
żał. Jed no cze śnie wy czu wało się su rową pustkę, spo tę go waną przez to, że
He imer Bjur wall był sam w domu. Tak mało ży cia na tak wielu me trach
kwa dra to wych – miało to w so bie coś smut nego.

– Prze pra szam, że naj pierw nie za dzwo ni łem – po wie dział John, kiedy
męż czy zna wpro wa dził go po scho dach i do kuchni.

– Nic nie szko dzi. Ale to istny łut szczę ścia, że aku rat je stem w domu. O
tej po rze zwy kle mnie nie ma.

– W po rządku, ro zu miem.
– A ta sprawa? Nie stety nie mogę zbyt długo roz ma wiać.
Gówno prawda, po my ślał John. Ty nie chcesz roz ma wiać.
– W ta kim ra zie przejdę od razu do rze czy – oznaj mił, kiedy usie dli przy

wy spie ku chen nej. – Mu simy po roz ma wiać o li stach, które pan do stał.
– Li stach?
– Tak, li stach. Do stał pan dwa li sty, zga dza się?



He imer Bjur wall zwle kał z od po wie dzią, jakby nie po tra fił pod jąć de cy- 
zji, czy mó wić prawdę, czy nie. Po tem jed nak pod niósł ręce w obron nym
ge ście.

– Tak, przy szedł drugi list – rzekł. – Prze pra szam, że nic nie mó wi łem.
Chcia łem to za cho wać dla sie bie. Na wet moja żona nie wie.

– Co było w li ście? – za py tał John.
– Po le ce nie, abym o kon kret nej go dzi nie od wie dził czat in ter ne towy.

Tam miały na mnie cze kać nowe in struk cje.
– Do ty czące czego?
– Wtedy nie wie dzia łem. Ale za ło ży łem, że cho dzi o pie nią dze. In for ma- 

cje o tym, co spo tkało Eme lie, nie były za darmo. Dla tego nie opo wie dzia- 
łem wam o li ście. Nie chcia łem spło szyć nadawcy.

– I ni gdy pan nie po my ślał, że to tylko blef?
He imer spoj rzał na niego z iry ta cją.
– My śla łem tak przez cały czas. Sis sela była prze ko nana, że ktoś chce

nas oszu kać, i dla tego nic jej nie mó wi łem. Dla Eme lie by łem jed nak go tów
za ry zy ko wać.

– I co było da lej? Na wią zał pan kon takt z kimś na cza cie?
– Na wią za łem – od parł He imer.
Mó wił te raz szyb ciej, jakby po cząt kowy opór zo stał zła many, a on był

go tów mó wić.
– Mia łem zo sta wić trzy sta ty sięcy ko ron w skrytce na dworcu ko le jo- 

wym. Do wie dzia łem się, że je śli tak zro bię, in for ma cja zo sta nie mi przy- 
słana.

– To zna czy, że ni gdy nie spo tkał pan nadawcy?
– Nie.
Ton Johna stał się ostrzej szy.
– Są dzę, że to tro chę dziwne. Dać tyle pie nię dzy oso bie, któ rej się nie

zna.
– Może mnie pan uwa żać za pa jaca, ale wsze dłem w to z pełną świa do- 

mo ścią.
John od cze kał kilka se kund, jakby chciał po ka zać, że na dal nie jest prze- 

ko nany.
– Okej, pójdźmy da lej – kon ty nu ował. – Ja kiego ro dzaju in for ma cje miał

pan otrzy mać?
– Praw dziwe do wody, które po winny wy star czyć w są dzie.
– Do wody prze ma wia jące na nie ko rzyść Bernta Pri mera?



He imer wzru szył ra mio nami.
– Tak po dej rze wam. List przy szedł, za nim go za trzy mano. Oczy wi ście

prze ka zał bym wam ma te riał za raz po otrzy ma niu go. To brzmi tak głu pio,
kiedy o tym roz ma wiamy. Ale wi dzę w tym ostat nią szansę, by na prawdę
zro bić coś dla Eme lie.

– Czyli ni gdy nie do stał pan żad nych do wo dów?
Męż czy zna sie dzący na prze ciwko ro ze śmiał się. Gorzko i z re zy gna cją.
– Sis sela oczy wi ście miała ra cję – stwier dził. – To był tylko ja kiś oszust.

Za pła ci łem trzy sta ty sięcy za nic.
– I na dal pan utrzy muje, że nie wie, kto na pi sał li sty?
– Nie mam po ję cia. – He imer wes tchnął. – I wła ści wie mnie to nie ob- 

cho dzi.
John spoj rzał w pu ste oczy He imera Bjur walla, pró bu jąc oce nić jego wia-

ry god ność. Prze stał zgry wać ze stre so waną szy chę z na pię tym gra fi kiem.
Sztywna po stawa i ofi cjalny ton zo stały za stą pione czymś bar dziej mięk kim
i kru chym. John mu siał przy znać, że trudno mu było so bie wy obra zić ojca
Eme lie w brud nym warsz ta cie z rę koma za ci śnię tymi na szyi Billy’ego.

– Czy mogę za pro po no wać fi li żankę kawy? – za py tał He imer.
Za nim John zdą żył od rzu cić pro po zy cję, męż czy zna wstał i pod szedł do

eks presu. W środku, we wnątrz prze zro czy stej obu dowy, wi dać było mie- 
dziane rury, które do pro wa dzały kawę do dzbanka.

– Usta li li ście już coś w spra wie Pri mera? – za py tał gło śniej, żeby prze- 
krzy czeć wbu do wany mły nek do kawy.

– Po su wamy się do przodu – od parł John. – Pań ska wi zyta ode grała
wielką rolę, to był prze łom.

He imer wy glą dał na za do wo lo nego i łyk nął po chwałę jak uczniak.
– Już się przy znał?
– Nie stety nie mogę po wie dzieć, co mó wił na prze słu cha niach. Jak pan

wie, obo wią zuje ta jem nica śledz twa.
Ko mórka Johna za wi bro wała mu w kie szeni.
– Prze pra szam, mu szę to ode brać – po wie dział.
– Może pan roz ma wiać w bi blio tece – od parł He imer i po ka zał drogę

przez ko ry tarz do du żych po dwój nych drzwi.
John wszedł do po koju i za mknął się w środku. Nie roz po zna wał nu meru,

ale za czy nał się na 054, kie run kowy Karl stad i oko lic.
– Fre drik Adams son – rzu cił do te le fonu.
– Oj, John. Wszystko się spie przyło.



Na tych miast roz po znał głos matki. Na prze mian pła kała i po cią gała no- 
sem, przez co trudno było zro zu mieć jej słowa.

– Mamo – po wie dział i szybko spoj rzał przez ra mię. Nie wolno mu było
uży wać tego słowa, ucie szył się więc, że za mknął po dwójne drzwi. – Jak
się czu jesz? Jak tam za bieg?

– Do brze, z ser cem wszystko w po rządku. Ale mu sisz mnie wy słu chać.
To moja wina, że Billy nie żyje. Ni gdy nie uwie rzę, że zro bił to z wła snej
woli.

John przy ci snął te le fon moc niej do ucha.
– Jak to? – za py tał.
Matka wy dała głę boki jęk. Zro zu miał, że czuła ból.
– Pa mię tasz, jak by li śmy u Billy’ego w domu i je dli śmy tort?
– Oczy wi ście.
– To wtedy wszystko zro zu mia łam.
– Co zro zu mia łaś?
– Opo wia da łeś wtedy, gdzie zna la złeś dziew czynę. Mó wi łeś, że była za- 

ko pana w po bliżu daw nego wy sy pi ska przy tra sie Hal le rud.
John pa mię tał. Matka na po czątku była w do brym hu mo rze, a po tem

zbla dła i chciała je chać do domu.
– Tam tej nocy, kiedy je cha łam do domu z za kładu, wi dzia łam, jak wy- 

cho dzi z lasu. Zdzi wiło mnie, że ktoś biega o tej po rze. Z la tarką i w ogóle.
Ale po tem prze czy ta łam, co się stało, i nie było to już dla mnie ta kie
dziwne. Po my śla łam, że szuka tam tej dziew czyny.

– Po cze kaj, o kim ty mó wisz?
Matka nie od po wie działa. Za cho wy wała się, jakby była w tran sie i mó- 

wiła do sie bie.
– Po tem, kiedy po wie dzia łeś, gdzie ją zna le ziono, do tarło do mnie, że

zro zu mia łam wszystko opacz nie. Ro zu miesz: on jej nie szu kał. On ją za ko- 
py wał.

Po woli John za czy nał ro zu mieć. Po wi nien był wcze śniej na to wpaść.
Matka pra co wała w za kła dach na nocną zmianę, Billy po wie dział o tym już
na pierw szym prze słu cha niu. Droga do i z pracy bie gła tuż obok miej sca
zna le zie nia zwłok. To ona wi działa za bójcę Eme lie Bjur wall, a nie Billy.

Pod niósł głos, pró bu jąc za trzy mać po tok słów.
– Kto? Kogo udało ci się zo ba czyć?
Naj wy raź niej po dzia łało. Głos w te le fo nie wresz cie ucichł. Było sły chać

kilka cięż kich od de chów, a po tem matka od parła:



– He imera Bjur walla oczy wi ście, a kogo in nego?
John wcią gnął po wie trze i usiadł na kra wę dzi jed nej z głę bo kich skó rza- 

nych sof. Po wie trze w bi blio tece na gle za częło mu się wy da wać stę chłe.
Nie po my ślał, że w po miesz cze niu bra kuje okien. Ściany od pod łogi po su- 
fit były za sło nięte re ga łami i żadne na tu ralne świa tło nie mo gło się do stać
do środka. Je dyna droga na ze wnątrz wio dła przez cięż kie po dwójne drzwi
z ciem nego drewna.

Był idiotą, który nie po jął oczy wi sto ści. On i Mona my śleli o He ime rze
tylko jako o mor dercy Billy’ego. To, że mógł od po wia dać rów nież za
śmierć wła snej córki, ni gdy nie przy szło im do głowy, choć mieli od po- 
wiedź przed oczami. Przy po mniał so bie, co było na pi sane w pierw szym li- 
ście Billy’ego: „Wiem, kto za bił twoją córkę. Ile jest dla cie bie warta ta in- 
for ma cja?”.

Ja kimś dziw nym spo so bem oboje zbłą dzili, od czy tu jąc to jako chęć
sprze da nia in for ma cji. Prawda była znacz nie prost sza. List sta no wił próbę
szan tażu. Świa dek chciał za płaty za mil cze nie. To dla tego He imer Bjur wall
nie chciał po ka zać li stu po li cji.

– Halo, John, je steś tam jesz cze? – do biegł go z od dali głos matki.
– Tak, je stem.
– Cała hi sto ria z li stem to był mój po mysł. Billy uwa żał, że po win nam ci

wszystko opo wie dzieć. Ale kto by mi uwie rzył? To było moje – sta rej pi- 
jaczki – słowo prze ciwko słowu jed nego z Bjur wal lów. Pie nią dze do stałby
Billy, niech ci się nie wy daje, że nie. Co do gro sza. To po pro stu było wła- 
ściwe. W ciągu tych lat miał tak ciężko przez wszyst kich lu dzi, któ rzy w
mie ście krzy czeli za nim, że jest mor dercą i gwał ci cie lem.

Jęk nęła przy ostat niej sy la bie. Le ka rze z całą pew no ścią po winni zwięk- 
szyć dawkę środka prze ciw bó lo wego.

– By li śmy tacy ostrożni, John – cią gnęła. – He imer Bjur wall miał ni gdy
się nie do wie dzieć, kto go szan ta żo wał. Po win nam jed nak była zro zu mieć,
że taki fa cet jak on nie od pu ści tak po pro stu. Ktoś, kto ma tak wiele do
stra ce nia, jest groźny.

Roz le gło się ostrożne pu ka nie i otwo rzyły się jedne z drzwi bi blio teki.
He imer niósł tacę z białą fi li żanką, bia łym dzban kiem mleka i mi seczką
nie ra fi no wa nego brą zo wego cu kru.

– Pań ska kawa już go towa – wy szep tał, żeby nie prze szka dzać w roz mo- 
wie.



John spoj rzał na niego i po czuł pierw sze ukłu cie z tyłu głowy. Se kundę
póź niej ból eks plo do wał i bły snęło mu przed oczami. Od ru chowo wy pu ścił
te le fon, ten od bił się od po duszki sofy i upadł na sza rawy chod nik na pod ło- 
dze. Wszystko to od było się pra wie bez gło śnie. Włókna gru bej tka niny za- 
mor ty zo wały upa dek.

– Prze pra szam, wy stra szy łem pana?
– Nic się nie stało – wy krztu sił John, czu jąc drę twie nie w sto pach.
Spró bo wał po ki wać pal cami w bu tach, ale nic się nie stało. Wie dział, że

je śli da za wy graną, wszystko przy spie szy, a on do trze do punktu, w któ rym
ciało cał kiem od mówi po słu szeń stwa. Po wta rzał sam so bie, że nie ma żad- 
nej przy pa dło ści neu ro lo gicz nej. Le ka rze z Bal ti more zba dali go ca łego. To
wszystko sie działo w gło wie.

He imer Bjur wall pod niósł te le fon z chod nika i spoj rzał na niego.
– Wy daje się pan blady – stwier dził.
– To tylko mi grena. Po ja wia się i mija.
John wy cią gnął rękę, żeby wziąć te le fon, ale go spo darz nie wy ko nał żad- 

nego ru chu.
– Ro zu miem, mi grena bywa kło po tliwa. Do stał pan ja kieś in for ma cje na

te mat śledz twa?
John nad sta wił uszu w po szu ki wa niu zmian w gło sie, ale był rów nie

przy ja zny jak przed tem. Czyżby mimo wszystko He imer Bjur wall coś po- 
dej rze wał? Może w cza sie roz mowy pod słu chi wał pod drzwiami. John pró- 
bo wał so bie przy po mnieć, co mó wił do te le fonu. Wpraw dzie naj wię cej mó- 
wiła matka, ale w pew nym mo men cie jej prze rwał i pod nie sio nym gło sem
za py tał, kogo wi działa.

– Nie stety nie mogę o tym roz ma wiać – od parł.
Ból w tyle głowy nad cho dził fa lami i zmu sił go do za mknię cia oczu.

Drę twie nie do się gnęło ra mion i nie był już pewny, czy da radę wstać z sofy,
je śli spró buje.

He imer spoj rzał na ko mórkę trzy maną w ręku. Po tem odło żył ją na półkę
za sobą. Dla Johna to prze są dziło sprawę. Oj ciec Eme lie mu siał się do my- 
ślić. Je śli nie wszyst kiego, to przy naj mniej wy star cza jąco, by zro zu mieć, że
jest w nie cie ka wej sy tu acji.

Ka bura opi nała Joh nowi klatkę pier siową, jed nak wy cią ga nie broni w
tym sta nie było nie bez pieczne. Mimo to mu siał coś zro bić. Ból z tyłu głowy
grzmiał z taką siłą, że le dwo sły szał wła sny od dech. Bał się ru szyć no gami
ze stra chu, że już są spa ra li żo wane.



Sku pił się na pró bach od czy ta nia wy razu twa rzy He imera Bjur walla.
Ojcu Eme lie da leko było do Ga niru. Wpraw dzie za bił – i to dwu krot nie –
ale mimo wszystko na le żał do in nego świata. John był agen tem FBI, wy- 
szko lo nym wła śnie w ta kich sy tu acjach. Gdyby miał choćby jedną dzie siątą
swo jej zwy kłej wy dol no ści, wszystko za koń czy łoby się w mgnie niu oka.

John prze cze kał na stępną falę bólu. Po tem zmu sił prawą rękę do po słu- 
szeń stwa. Wsu nął ją za ma ry narkę, chwy cił służ bową broń i wy szarp nął z
ka bury.



53.

He imer sie dział na so fie i pa trzył na wy mie rzoną w niego broń. Czuł zdu- 
mie wa jący spo kój. Serce wpraw dzie ło mo tało mu w piersi, a mózg wy dzie- 
lał mnó stwo sub stan cji ma ją cych za ostrzyć zmy sły, ale coś się z nim stało,
kiedy za bił Billy’ego Ner mana. Stał z rę koma za ci śnię tymi na jego gar dle
w pa skud nej kuchni śmier dzą cej sta rym ole jem i przy ci skał palce do
chrząstki, aż od dech ustał. Po tem za cią gnął cięż kie ciało do warsz tatu i po
wiel kich tru dach udało mu się za wie sić je na sznu rze pod su fi tem.

Są dził, że w sa mo cho dzie w dro dze do domu ogar nie go lęk, ale nic ta- 
kiego się nie stało. Czuł ulgę. Ja kimś spo so bem wie dział, że Eme lie go ro- 
zu mie. Ko chał ją tak bar dzo i nikt – a już na pewno nie opóź niony w roz- 
woju me cha nik sa mo cho dowy – nie mógł zbru kać ich mi ło ści.

Hi sto ria, któ rej ujaw nie niem gro ził Billy Ner man, opo wia dała o ojcu,
który za bił wła sną córkę i ją za ko pał. Za sad ni czo była praw dziwa. Ale
wszyst kie za ło że nia, które na stą pi łyby po niej, by łyby kłam stwami. He imer
zo stałby uka zany jako po zba wiony em pa tii po twór, pod czas gdy to wła śnie
on był tym, który ko chał Eme lie naj bar dziej ze wszyst kich. Nie zniósłby
ży cia w wię zie niu z tą hi sto rią wy pi saną na ścia nach i dla tego mu siał coś z
tym zro bić.

Sfin go wane sa mo bój stwo było do wo dem, że wresz cie na uczył się kon- 
tro lo wać gniew. Nie za dzia łał pod wpły wem im pulsu na ka zu ją cego po je- 
chać do domu Billy’ego Ner mana, gdy tylko że brak po ka zał mu zdję cie w
te le fo nie. Za miast tego do kład nie się nad wszyst kim za sta no wił i uło żył
plan.

Nie mógł po zwo lić, by me cha nik sa mo cho dowy go kon tro lo wał. Skoń- 
czy łyby mu się pie nią dze i pro siłby o wię cej. Albo jesz cze go rzej: wy ga- 
dałby się po pi jaku. He imer w de cy du ją cej chwili od fil tro wał gniew i po- 
zwo lił pły nąć ad re na li nie. Gdyby w przy szło ści ktoś za su ge ro wał, że jest
nie waż nym do dat kiem do Sis seli Bjur wall, po my śli o chwili, gdy ży cie
ucie kało z oczu Billy’ego Ner mana, gdy uka zały się białka.

He imer na dal pa trzył na wy ce lo wany w niego pi sto let. Wcze śniej, kiedy
usły szał dzwo nek przy furtce i ame ry kań ski ak cent, po my ślał, że to ko niec.



Do piero po do brej chwili roz mowy do szedł do wnio sku, że ten sa motny
czło wiek może jed nak wcale nie przy był go za trzy mać. Wtedy jed nak za- 
dzwo nił te le fon i po li cjant znik nął w bi blio tece. He imer sta nął za drzwiami
i usły szał dość, by zro zu mieć, że tama w końcu nie wy trzy mała. Ktoś go
zde ma sko wał.

Prze su nął wzrok z wy lotu lufy na ciemną twarz i cze kał, aż po li cjant coś
po wie. Nie pa dły jed nak żadne słowa. Wsta jąc z ka napy, funk cjo na riusz za- 
chwiał się na no gach i mu siał się oprzeć o re gał. Od dy chał gwał tow nie i
płytko. Oczy miał szkli ste i sku pione na punk cie w głębi po koju. Może na
półce, na któ rej le żał te le fon.

He imer po my ślał, że roz po znaje ob jawy. Po li cjant naj wy raź niej do świad- 
czał ataku pa niki. Nogi trzę sły mu się co raz bar dziej i w końcu mię śnie nie
były już w sta nie wy trzy mać. Ciało zwa liło się na gruby chod nik, bar kiem
do przodu. Pi sto let wy padł z ręki i od bił się od pod łogi.

He imer za czął się za sta na wiać, co po wi nien zro bić. Mógł uciec. Wie dział
jed nak, że po li cjant wkrótce oprzy tom nieje i za alar muje ko le gów. Nie po- 
trwa długo, za nim go zła pią.

Wy obra ził so bie cze ka jące go po ni że nie. To, jak Sis sela i ro dzina Bjur- 
wal lów rzucą go na po żar cie wil kom i przed sta wią jako cho rego psy chicz- 
nie. Po tem roz pocz nie się ścieżka zdro wia w me diach, pro ces i wresz cie
trafi na dłu gie lata do wię zie nia. Nie prze żyje tego.

Le piej było za koń czyć wszystko te raz. Być może pi sto let le żał przed nim
na pod ło dze nie bez po wodu. Jed no cze śnie He imer wie dział, że sa mo bój- 
stwo nie wcho dzi w grę. Myśl o nim prze mknęła mu przez głowę tak wiele
razy i ni gdy nie po su nął się da lej niż do go oglo wa nia roz ma itych me tod.

Po li cjant wy raź nie od zy ski wał kon trolę nad cia łem. Za uwa żył pi sto let na
pod ło dze i z wy sił kiem po niego się gnął. He imer za re ago wał od ru chowo.
Kop nął pi sto let i sam pod niósł go ka wa łek da lej.

Zwa żył me tal w ręku i po czuł jego cię żar. Pierw szy raz od czasu obo- 
wiąz ko wej służby woj sko wej trzy mał w ręku broń palną. Po szu kał zamka i
zdał so bie sprawę, że pi sto let już jest od bez pie czony. Ode tchnął z ulgą, że
nie od dał strzału.

– Daj mi broń – po wie dział le żący na pod ło dze po li cjant.
Głos był słaby i bra ko wało w nim ja kie go kol wiek au to ry tetu. To było

bła ga nie, a nie roz kaz.
He imer po krę cił głową. Pod szedł o krok, uniósł pi sto let i wy ce lo wał w

ogo loną głowę męż czy zny. Sam był za sko czony, że ma wręcz eu fo ryczne



po czu cie wła dzy. Ten je den raz to on de cy do wał.
– Z kim roz ma wia łeś przez te le fon? – za py tał.
Po li cjan towi udało się unieść tu łów na przed ra mio nach i się ob ró cić. Sie- 

dział te raz na pod ło dze oparty ple cami o sofę. He imer tro chę bar dziej zbli- 
żył mu pi sto let do twa rzy.

– Py ta łem, z kim roz ma wia łeś.
Na dal nie było od po wie dzi. He imer nie miał pew no ści, czy po li cjant nie

chce nic po wie dzieć, czy też jest fi zycz nie nie zdolny do mó wie nia. Tak czy
ina czej, było to cho ler nie de ner wu jące. Nie mógł prze cież go za bić, nie
wie dząc, kim jest ta druga osoba.

„Kto? Kogo udało ci się zo ba czyć?”
Usły szał to py ta nie po li cjanta, kiedy pod słu chi wał pod drzwiami, i zbiło

go z tropu. Prze cież uci szył Billy’ego Ner mana, więc o ile ten szma ciarz
nie dzwo nił z kost nicy, mu siał ist nieć jesz cze inny świa dek.

He imer za czął prze cze sy wać wspo mnie nia z nocy, gdy to wszystko się
stało. Przy po mniał so bie re flek tory sa mo chodu, który po ja wił się zni kąd na
wą skiej dro dze. Wła śnie odło żył ło patę do ba gaż nika i go za mknął. Za nim
jed nak zdą żył się scho wać w le sie, oświe tliły go świa tła i mu siał za ci snąć
po wieki. Czło wiek lub lu dzie, któ rzy prze je chali obok, praw do po dob nie zo- 
ba czyli jego twarz, gdy tym cza sem on był zbyt zszo ko wany, by za pa mię tać
mo del sa mo chodu i nu mery re je stra cyjne.

– Dla czego? – za py tał na gle męż czy zna na pod ło dze. – Prze cież była
twoją córką.

Słowa pa dały zry wami, a ję zyk nie przy jem nie prze su wał się po war gach,
jakby po li cjant mu siał je zwil żyć, żeby móc mó wić.

– Zda rzyło się nie szczę ście – wy ce dził He imer. – To chyba oczy wi ste.
Wszy scy wie dzą, że ko cha łem Eme lie.

Po li cjant od chrząk nął kilka razy, żeby spraw dzić, czy głos go nie za wie- 
dzie.

– My ślę, że lu dzie zro zu mieją, że to było nie szczę ście – po wie dział.
He imer po my ślał, że pró buje mu się przy po do bać i zy skać na cza sie.

Mimo to miło było usły szeć ta kie słowa. Bo przy naj mniej za dał so bie trud,
żeby spró bo wać zro zu mieć.

Przez lata, które mi nęły od tam tego czasu, He imer kilka razy był bli sko
roz mowy z Sis selą. Wtedy, kiedy czuł, że łą czy ich więź. Kiedy my ślał, że
może zro zu mie i do strzeże swój wła sny udział w tym, co się stało. Lód za- 
wsze jed nak wy da wał mu się zbyt cienki, aby ze brał w so bie od wagę i po-



sta wił pierw szy krok. Ży wił jed nak prze ko na nie, że nie wy trzyma cię żaru.
Że wpad nie sa mot nie do lo do wa tej wody, a ona nie poda mu ręki.

Po now nie wró cił my ślami do tam tej nocy sprzed dzie się ciu lat. Po Björk- 
bac ken Eme lie obie cała, że skoń czy z nar ko ty kami. Mimo to zna lazł pu stą
to rebkę w szu fla dzie biurka w jej po koju. Wi dział prze korną twarz córki
tego ranka, gdy Sis sela po cią gnęła ją do od po wie dzial no ści za za wa lone
stu dia. To było ostat nie śnia da nie, które zje dli ra zem, i skoń czyło się cha- 
osem. Eme lie po de rwała się z krze sła, wy bie gła i już nie wró ciła. He imer
pa mię tał, że chciał jej szu kać póź niej tego sa mego wie czoru, ale Sis sela go
za trzy mała. W końcu żona za snęła i wtedy mimo wszystko wy szedł.

Po szedł spa ce rem na Ty näs i zo ba czył, że willa Hu gona Aglina jest pełna
im pre zu ją cej mło dzieży. Od strony ży wo płotu przy dro dze pró bo wał wy pa- 
trzyć Eme lie, ale nie wi dział jej przez duże pa no ra miczne okna ani na ta ra- 
sie. Po chwili wy szedł na przy lą dek i tam ją zna lazł.

Sie działa na kli fie i pa trzyła na wodę. Kiedy usły szała jego kroki, od wró- 
ciła się. Na tych miast zo ba czył, że jest na ćpana. Miała wy trzesz czone oczy i
roz sze rzone źre nice.

– Co ro bisz, Eme lie? Dla czego za wszelką cenę mu sisz nisz czyć so bie
ży cie tym gów nem?

Od po wie działa, jak to miała w zwy czaju. Że jest ża ło snym czło wie kiem,
który nie ma już żad nego prawa do opi nii na te mat jej ży cia. Już miał ją
zmu sić do opróż nie nia kie szeni, kiedy zo ba czył za krwa wione ra mię i stłu- 
czoną bu telkę po pi wie na skale obok.

– Coś ty zro biła? – za py tał.
Po ka zała znak V, który wy cięła w ostat niej kratce na przed ra mie niu.

Rana była świeża i w dal szym ciągu krwa wiła.
– Ładna ta moja buc ket li sta, prawda?
– Co jest z tobą nie tak? Dla czego się po cię łaś?
– Nie twój pie przony in te res, ta tu siu! – od parła i się gnęła po od ciętą

szyjkę bu telki.
Po ło żyła ją so bie na dłoni, jakby roz wa żała, czy znów użyć ostrego szkła

na so bie.
He imer na chy lił się i wy rwał jej bu telkę z ręki. Nie po raz pierw szy go

pro wo ko wała, ale za zwy czaj po tra fił to wy trzy mać. Tej nocy była jed nak
inna. Bar dziej su rowa i bru tal niej sza. Jakby czer pała przy jem ność z ra nie- 
nia go.



Po wie działa, że jest tak cho ler nie bez na dziejny, na wet nie po trafi za do- 
wo lić wła snej żony w łóżku. Że wie, iż mama pie przy się z kimś in nym, i
że ją ro zu mie. Że jest tak obrzy dli wie słaby, a naj gor sze, że sama to po nim
odzie dzi czyła.

To przez jego nędzne plem niki ma dys lek sję i jest tak głu pia, że nie ra dzi
so bie z naj prost szymi eg za mi nami. Chciała być bar dziej jak mama, ale za
każ dym ra zem, gdy pró bo wała, coś sta wało jej na prze szko dzie, i to była
jego wina. Jego cho ler nych ge nów, któ rych nie dało się zmyć, jak kol wiek
mocno by szo ro wała.

To po pro stu było zbyt wiele jak na słowa usły szane od wła snej córki.
Wię cej, niż był w sta nie znieść. Złość w nim wy ki piała i ją po pchnął. Przez
uła mek se kundy był za sko czony raną na szyi Eme lie. Po tem opu ścił wzrok
na swoje dło nie i spo strzegł, że na dal trzyma ostrą szyjkę bu telki.

Od wró cił wzrok z po wro tem na córkę i wi dział, jak traci rów no wagę.
Ostat nim, co za pa mię tał przed tym, jak upa dła do tyłu, był uśmiech. Jakby
do pro wa dziła go do tego, na czym jej za le żało. Do nie kon tro lo wa nego wy- 
bu chu szału.

Od le głość od na stęp nego wy stępu skal nego była nie więk sza niż dwa
me try. Wy star czyło jed nak, aby pę kła jej czaszka. Wie dział, że ni gdy nie
za po mni dźwięku głowy ude rza ją cej o skałę. Tego, jak Eme lie wy lą do wała
na ple cach, a ciem no czer wona ka łuża pod jej ja snymi wło sami ro biła się
co raz więk sza i więk sza.

Nie mógł znieść my śli, że zo sta nie za pa mię tany jako czło wiek, który za- 
bił wła sną córkę. Za niósł ją więc w za ro śla i scho wał, a po tem wró cił do
willi po sa mo chód.

Po po wro cie na przy lą dek wło żył ją do ba gaż nika i pró bo wał zmyć krew
ze skał. Kiedy skoń czył, po nad go dzinę jeź dził bez celu. Szklane odłamki
bu telki zrzu cił z mo stu do wody, ale z Eme lie było mu trud niej się roz stać.
Wie dział, że musi się po zbyć ciała. Jed no cze śnie wy da wało się to tak osta- 
teczne, tak nie odwo łalne.

W końcu mimo wszystko wy brał za gaj nik przy tra sie Hal le rud. W tamtą
oko licę tra fiało nie wielu lu dzi. Wszystko szło do brze, do póki nie prze je chał
ten pier do lony sa mo chód, który ośle pił go na po bo czu.

To dziwne, po my ślał, że do tak wielu de cy du ją cych zda rzeń w ży ciu do- 
cho dzi przez przy pa dek. Gdyby ten sa mo chód prze je chał mi nutę póź niej,
ni gdy by go nie zde ma sko wano i nie mu siałby za bić Billy’ego Ner mana ani
po li cjanta, w któ rego te raz ce lo wał z pi sto letu.



– Zda jesz so bie sprawę, że to ci nie uj dzie na su cho?
Męż czy zna le żący na pod ło dze ce dził słowa. He imer pa trzył na niego z

po gardą. Wszystko mo gło mu ujść na su cho. Cho dziło tylko o prze ję cie
kon troli nad sy tu acją i od wagę do dzia ła nia.

Ina czej było za pierw szym ra zem, kiedy za ko py wał Eme lie. Wma wiał
so bie, że po li cja i Sis sela przej rzą go na wy lot. Nie było dnia, by nie my- 
ślał, że zo sta nie zde ma sko wany.

Wtedy jed nak w po bliżu krwi na ska łach zna le ziono spermę.
Liczne zwroty ak cji w śledz twie były dla niego dez orien tu jące. Naj pierw

za ska ku jące za trzy ma nie Billy’ego Ner mana i wiele lat, w cza sie któ rych
na uczył się od gry wać rolę roz pa cza ją cego ojca z do brze wy wa żoną agre sją
wo bec mło dego za bójcy jego córki. Po tem zna le zie nie ciała i za an ga żo wa- 
nie w całą hi sto rię Pri mera. He imer w dal szym ciągu nie po tra fił my śleć o
tej tłu stej świni, nie czu jąc mdło ści.

Na po czątku ubz du rał so bie, że to były pro wa dzący śledz two zde ma sko- 
wał go i wy słał szan ta żu jące li sty. Po tem jed nak spo tkał się z Pri me rem w
aresz cie. Plan za kła dał, że bę dzie go dźgał w tęt nicę szyjną tyle razy, ile
zdąży, za nim do ak cji wkro czy straż nik. Wo lał być znany jako oj ciec, który
ze mścił się na za bójcy córki, niż wy ty kany pal cami jako praw dziwy
sprawca. Jed nak w ostat niej chwili się za wa hał. Spoj rzał Pri me rowi w oczy
i zro zu miał, że ten o ni czym nie wie.

Po czuł sa tys fak cję, kiedy w końcu od krył, że to Billy Ner man stał za
szan ta żem, i raz na za wsze wy eli mi no wał to za gro że nie. A w każ dym ra zie
tak są dził do nie dawna. Te raz jed nak wie dział, że ist nieje jesz cze jedna
osoba, która zna jego ta jem nicę.

Po now nie uniósł pi sto let, aż wy lot lufy mu snął skroń sie dzą cego na pod- 
ło dze po li cjanta.

– Py tam po raz ostatni: kto do cie bie dzwo nił?
Tym ra zem także nie pa dła od po wiedź. Były tylko sze roko otwarte oczy i

pot spły wa jący z czoła tego tchó rza. He imer się za sta no wił i przy szło mu
do głowy, że być może ist nieje prost szy spo sób na do wie dze nie się tego, na
czym mu za leży. Od wró cił się do re gału z książ kami i wziął do ręki ko- 
mórkę po li cjanta. Po chy lił się i przy ło żył kciuk spa ra li żo wa nego męż czy- 
zny do czuj nika. Za dzia łało. Ekran się roz ja śnił, a He imer otwo rzył li stę
ostat nich po łą czeń przy cho dzą cych. Na sa mej gó rze wid niał nu mer za czy- 
na jący się od 054. Wy brał go.

Po pię ciu sy gna łach ode zwał się głos.



– Od dział trzy dzie sty czwarty, przy te le fo nie Vik to ria.
Głos był po prawny, ale tro chę wy mu szony. Osoba po dru giej stro nie wy- 

da wała się ze stre so wana.
– Prze pra szam, ale gdzie się do dzwo ni łem? – za py tał He imer.
– Od dział trzy dzie sty czwarty, szpi tal. To te le fon dla pa cjen tów.
– Ktoś od was za dzwo nił do mnie mniej wię cej dzie sięć mi nut temu. Wie

pani, kto to był?
Ko bieta na tych miast na brała czuj no ści.
– Chyba nie wolno mi udzie lać ta kich in for ma cji. Obo wią zuje nas dys- 

kre cja.
– Ale ja się mar twię, że któ ryś z mo ich krew nych za cho ro wał – spró bo- 

wał He imer.
– Ro zu miem, ale to sprzeczne z na szymi prze pi sami. Ta osoba na pewno

za dzwoni znowu.
– Bar dzo pa nią pro szę. Je śli ktoś do mnie za dzwo nił, to zna czy, że chce,

abym wie dział, że jest w szpi talu. To nie na ru szy żad nej ta jem nicy.
Za uwa żył, że ko bieta mięk nie.
– To mo gła być Gu nvor Ner man – po wie działa po chwili mil cze nia. –

Chyba stała przy te le fo nie, kiedy wcze śniej tam tędy prze cho dzi łam.
He imer go rąco po dzię ko wał i za koń czył roz mowę. Imię nic mu nie mó- 

wiło, ale na zwi sko wy star czyło aż nadto, by ob raz sy tu acji się wy kla ro wał.
Ner man. To mu siała być matka Billy’ego. Albo sio stra, o ile ją miał. Do wie
się tego póź niej. Naj pierw mu siał skoń czyć z po li cjan tem, który sie dział
przed nim na pod ło dze bi blio teki. Za strze le nie go nie by łoby żad nym pro- 
ble mem. Go rzej z prze nie sie niem ciała po wszyst kim.

Billy Ner man był ciężki, na gra nicy jego moż li wo ści, a i tak wiele mu
bra ko wało do tego wy spor to wa nego po li cjanta. He imer wie dział jed nak, że
i z nim ja koś so bie po ra dzi. Może zdo łałby po cią gnąć go na chod niku jak
na san kach.

Zła pał pi sto let obu rącz. Wie dział, że od rzut bę dzie silny, a nie chciał spu- 
dło wać. Ostroż nie przy ci snął pal cem wska zu ją cym pra wej dłoni i po czuł
ruch spu stu.

W nor mal nej sy tu acji za re ago wałby na od głos otwie ra nych drzwi i kroki
na scho dach na pię tro. Te raz jed nak był tak mocno po grą żony w my ślach,
że nie sły szał nic poza wła snym od de chem.

– He imer, je steś w domu?



Sis sela mu siała krzyk nąć dwa razy, za nim prze biła się przez ba rierę sku- 
pie nia. Opu ścił broń i od wró cił się do kład nie w chwili, gdy żona we szła do
bi blio teki.



54.

John po pa trzył na ko bietę sto jącą w drzwiach. Sis sela Bjur wall miała na so- 
bie kre mową su kienkę z ha fto wa nymi de ta lami na ra mio nach i nad biu stem.
Każdy ko smyk jej blond wło sów le żał na wła ści wym miej scu, a w ręku
trzy mała skó rzaną to rebkę, wy star cza jąco dużą, by mógł się w niej zmie ścić
lap top.

He imer opu ścił broń i od wró cił głowę do żony.
– Już je steś w domu?
Głos był dziw nie pi skliwy. Sis sela nie od po wie działa. John wi dział, że

pró buje przy swoić to, co mu siało jej się wy da wać ab sur dal nym, kosz mar- 
nym snem. Jej mąż z pi sto le tem w ręku, wy ce lo wa nym w in nego męż czy- 
znę. Po woli po sta wiła to rebkę na pod ło dze.

– He imer, co tu się dzieje?
– Nie ma cię być te raz w domu – od po wie dział. – Masz przy le cieć ju tro.
– Skoń czy li śmy wcze śniej i prze bu ko wa li śmy. Kim on jest? – za py tała,

wska zu jąc pod łogę.
John wy czuł u ko biety wy mu szony spo kój, jakby sta rała się opa no wać

sy tu ację, lecz bez po wo dze nia. Chciał coś po wie dzieć, ale był kom plet nie
spa ra li żo wany. Kiedy He imer po ło żył pa lec na spu ście, jego ciało na sta wiło
się na śmierć i w ostat nim od ru chu opróż niło pę cherz i je lito grube. Sie dział
jak ska mie niały we wła snych od cho dach, z mo czem ście ka ją cym po no- 
gach.

– Czy on się wła mał? Tak było? – kon ty nu owała Sis sela.
John znów spró bo wał coś po wie dzieć. Nie spo dzie wane wej ście żony He- 

imera było liną ra tun kową, któ rej za mie rzał się ucze pić naj moc niej jak po- 
tra fił.

– Je stem po li cjan tem.
Głos był ci chy, ale wy star cza jąco wy raźny, by przy cią gnąć jej uwagę.
– Co po wie dzia łeś?
– Je stem po li cjan tem – po wtó rzył tro chę gło śniej.
Tym ra zem na pewno usły szała. Wy glą dała na zdez o rien to waną. Błą dziła

wzro kiem mię dzy pi sto le tem w ręku męża a czło wie kiem, który po da wał



się za po li cjanta.
– Nie ro zu miem, dla czego za wsze mu sisz wszystko zmie niać. Skoro po- 

wie dzia łaś, że przy je dziesz ju tro, to mo głaś tak zro bić.
He imer wy da wał się zi ry to wany, jakby kłó cił się z żoną o to, że za po- 

mniała wy nieść śmieci.
– Czy on na prawdę jest po li cjan tem? – za py tała.
– Sis sela, te raz zro bimy tak: za dzwo nisz po tak sówkę i po je dziesz do ho- 

telu. Wró cisz ju tro, tak jak było za pla no wane.
– Tak sówkę?
– Tak, nie je steś w sta nie te raz pro wa dzić. Ja w tym cza sie to za ła twię.
– Co ta kiego za ła twisz?
– Wszystko. Za ła twię wszystko. Nikt nie musi o ni czym się do wie dzieć.

Pri mer do sta nie karę, a po tem wszystko bę dzie jak daw niej.
John pa trzył na Sis selę i wi dział, że po woli za czyna ro zu mieć. Jej do- 

tych czas sku pione rysy twa rzy zmie niły się nie do po zna nia. Za kwi liła jak
zwie rzę i zła pała się za brzuch. John nie mógł da lej na nią pa trzeć. To się
wy da wało za nadto pry watne.

– To by łeś ty… – wy ją kała. – To ty za bi łeś Eme lie.
He imer nie re ago wał na to, co się działo z żoną. Kon ty nu ował tylko

swoją man trę.
– Je dyne, co mu sisz zro bić, to wró cić tak, jak pla no wa łaś wcze śniej.
Sis sela przy trzy mała się ręką ściany. Drugą cały czas trzy mała się za

brzuch. Jej cia łem wstrzą snął dreszcz i za częła pła kać.
– Ni gdy już nie od zy skamy Eme lie – cią gnął nie zra żony He imer. –

Ważne jest to, co zro bimy te raz.
– Ale ja nie ro zu miem. Dla czego ją za bi łeś? – za py tała, szlo cha jąc.
– Ko cha łem Eme lie. To był nie szczę śliwy wy pa dek. Im mniej wiesz, tym

ła twiej bę dzie za po mnieć.
– Co ty mó wisz? Jak mo gła bym o tym za po mnieć?
– Mu sisz to zro bić, że by śmy oboje mo gli żyć da lej. Po myśl o tym

wszyst kim, co mamy. Ży cie sta nie się pie kłem. Nie tylko dla mnie, dla cie- 
bie także. Zo sta niesz żoną czło wieka, który za bił wła sne dziecko. I co ci z
tego przyj dzie?

Spoj rzała na męża. Przez jej łzy John wi dział prze ra żone, ale in te li gentne
oczy.

– Daj mi pi sto let, He imer – po wie działa. – To nie je steś ty, wiem o tym.
Nie je steś sobą.



Sis sela wy cią gnęła rękę, ale on tylko po krę cił głową.
– Mu sisz prze stać mi dyk to wać, co mam ro bić. Je śli to ma się udać, mu- 

sisz za cząć oka zy wać mi sza cu nek, ro zu miesz?
– Ale He imer…
– Nie prze ry waj mi! Wiem, co mam ro bić. Mam nad tym wszyst kim kon- 

trolę. A ty wiesz, co masz ro bić?
– Pro szę, po pro stu daj mi pi sto let.
Po now nie wy cią gnęła rękę. Tym ra zem He imer ją ode pchnął.
– Wiesz, co masz ro bić? – po wtó rzył.
Sis sela się cof nęła i unio sła ręce, żeby osło nić twarz.
– Za dzwo nić po tak sówkę – chlip nęła.
– Do brze. A po tem?
– Za mel do wać się w ho telu i przy je chać tu ju tro.
He imer uśmiech nął się do niej.
– Do brze, ko cha nie – po wie dział ła god niej. – Nie mia łaś tu się po ja wić.

Mu sisz tylko o wszyst kim za po mnieć. Tak jak ja za po mnę, że masz ro mans
z Hu go nem.

John spo strzegł, że sły sząc ostat nie zda nie, drgnęła. Do my ślił się ro- 
mansu, o któ rym w jej prze ko na niu mąż nie wie dział. He imer po gła skał ją
po po liczku dło nią, w któ rej nie trzy mał pi sto letu.

– Czy ta łem, co pi sa łaś – oznaj mił. – Każde słowo w tych set kach ma ili.
O tym wszyst kim, czym wo la łaś się dzie lić z nim niż ze mną. Ale mogę pu- 
ścić to w nie pa mięć, mam taką siłę, je śli tylko ty zro bisz to samo dla mnie.

Sis sela prze cią gnęła pal cem wska zu ją cym pod okiem. Łzy prze stały pły- 
nąć, ale ręka jej się trzę sła, kiedy ście rała roz ma zany tusz.

– Masz ra cję – oznaj miła i ści snęła jego dłoń. – Nie ma in nego wyj ścia.
Wy grze bała te le fon ze sto ją cej na pod ło dze to rebki i wy szła przez po- 

dwójne drzwi. He imer za mknął je za nią i od wró cił się do Johna. Jego oczy
były nie przy jem nie po zba wione wy razu, kiedy po now nie uniósł pi sto let.
John od ru chowo prze niósł dłoń na bo le sny punkt z tyłu głowy. Jed no cze- 
śnie usły szał głos Mony. Co ta kiego mó wiła, gdy stra cił przy tom ność na
Ar lan dzie? Że musi prze jąć kon trolę nad wła snymi my ślami. Że na stęp nym
ra zem mógłby po stą pić ina czej, gdyby tylko zna lazł w so bie siłę.

Po raz pierw szy, od kąd He imer uniósł pi sto let, udało mu się wci snąć
mały klin mię dzy sie bie a swoje uczu cia. Pa nika w dal szym ciągu prze pły- 
wała przez ciało, ale obu dziło się w nim także ra cjo nalne su per ego, które
szep tało, by nie zwra cał uwagi na całą resztę. Był to tylko szum im pul sów



od bi ja ją cych się od ścian ście żek ner wo wych, nie miał nic wspól nego z nim
sa mym. On nie był swo imi uczu ciami i sam de cy do wał, czy po zwoli im
sobą ste ro wać, czy nie.

Czuł, że pul su jący ból po woli ustę puje, a pa ra liż za czyna od pusz czać.
Spró bo wał po ru szać pal cami pra wej stopy. Udało się. Zro bił to samo lewą
stopą – z po myśl nym skut kiem. Był ra czej pe wien, że je śli wsta nie, nogi go
utrzy mają.

Usły szał głu chy od głos ob ca sów Sis seli Bjur wall stu ka ją cych o pod łogę
na dole. Lina ra tun kowa się ob lu zo wała i dry fo wał bez rad nie w czar nej wo- 
dzie ku cze muś, co wy da wało się pewną śmier cią. Mózg jed nak nie był spa- 
ra li żo wany, lecz in ten syw nie pra co wał nad zna le zie niem roz wią za nia. Był
jesz cze czas. He imer nic nie zrobi, do póki nie przy je dzie tak sówka, a jego
żona nie opu ści domu.

– Moi ko le dzy już tu jadą. W każ dej chwili mogą być na miej scu – oznaj- 
mił i znów po my ślał o Mo nie.

He imer nie od po wie dział, ale jego mina wska zy wała, że mu nie wie rzy.
– Może wma wiasz so bie, że kła mię – cią gnął John. – Ale to w za sa dzie

nie ma zna cze nia. Wy star czy, że mój te le fon tu jest. Ła two go na mie rzyć.
He imer przez cały czas pa trzył na niego bez wy razu, jakby był od porny

na lo giczne ar gu menty.
– Tech nicy w naj lep sze prze szu kują wła śnie warsz tat Billy’ego Ner mana.

Zdzi wi łoby mnie, gdyby nie zna leźli nic, co może cię po wią zać z tym miej- 
scem. Wy star czy je den włos, by po zy skać DNA.

Na dal nie było od po wie dzi. Nie dało się do niego do trzeć.
He imer Bjur wall zu peł nie nie re ago wał. Strach przed śmier cią po now nie

chwy cił Johna w szpony. Za mknął oczy, żeby po szu kać uko je nia. Ob raz,
który po ja wił się pod po wie kami, był dla niego za ska ku jący. Nie zo ba czył
Billy’ego. Ani matki. Ani ojca.

Zo ba czył Ni cole.
Wi dział, jak sie dzi na sztruk so wej ka na pie z czer wo nymi słu chaw kami

na uszach i twa rzą oświe tloną od dołu nie bie ską po światą z ta bletu. Na ka- 
na pie nie sie dział nikt oprócz niej. Była sama.

John z po wro tem otwo rzył oczy. Mona po wie działa, że siła w nim
mieszka, musi tylko ją zna leźć. Na gle ją po czuł. Ra cjo nalna część mó zgu
prze jęła do wo dze nie i ka zała jego pul su ją cej gło wie się uspo koić. Na piął
mię śnie nóg i rąk. Od po wiedź ciała z każdą ko lejną próbą była co raz lep- 
sza.



Wie dział, że obaj z He ime rem na słu chują oznak wska zu ją cych na to, że
Sis sela jest go towa do wyj ścia. Pa trzyli na sie bie w mil cze niu. Se kundy
prze cho dziły w mi nuty, da jące Joh nowi ważny czas na doj ście do sie bie. W
końcu roz legł się ci chy pisk drzwi na dole. Sis sela naj wy raź niej wy cho dziła
do tak sówki. He imer się od wró cił i stwo rzył mu oka zję.

John ode pchnął się od pod łogi i ru nął na niego. To była jego ostat nia
szansa na uj ście z ży ciem. Le wym łok ciem pró bo wał wy trą cić He ime rowi
Bjur wal lowi pi sto let. Jed nak w tej sa mej chwili chudy męż czy zna zro bił
unik w bok i cios tra fił w ło patkę. Go spo darz stra cił rów no wagę i upadł na
pod łogę, ale nie wy pu ścił z ręki pi sto letu.

John czuł mro wie nie w rę kach i no gach po wy siłku. To był do bry znak.
Ścieżki ner wowe dzia łały i udało mu się skło nić mię śnie do sko or dy no wa- 
nych ru chów, na wet je śli nie dość szybko.

Kiedy pa nika nie pa ra li żo wała już mó zgu, włą czyło się wy szko le nie.
Wiele go dzin spę dzo nych na sa lach tre nin go wych FBI, w któ rych on i ko le- 
dzy ćwi czyli różne sce na riu sze i od po wied nie do nich spo soby po stę po wa- 
nia. Kiedy wróg był uzbro jony, a sa memu nie miało się broni, in struk cje
były jed no znaczne: zna leźć się w bez piecz nym miej scu i we zwać po siłki.
Bo ha te ro wie ist nieją tylko w fil mach. W rze czy wi sto ści lą dują na pod ło dze
z białą płachtą na twa rzy.

John szarp nął po dwójne drzwi. Po pę dził ko ry ta rzem do kuchni. Tam pra- 
wie się zde rzył z czło wie kiem ubra nym na czarno. Jego twarz była za sło- 
nięta przez kask z wi zje rem. Wi dać było tylko oczy – młode i do gra nic wy- 
peł nione ad re na liną. Za sze ro kimi ra mio nami wcho dzili ko lejni męż czyźni
– wszy scy ubrani na czarno i z cięż kim uzbro je niem.

– Spo koj nie, on jest z nami!
John ni gdy nie są dził, że tak ucie szy go głos Mony Ej de wik.
– Gdzie jest He imer? – krzyk nęła.
John wska zał ko ry tarz, z któ rego wła śnie przy szedł.
– Tam w środku. Drugi po kój po pra wej stro nie. Ten z po dwój nymi

drzwiami.
– Jest uzbro jony?
Py ta nie za dał je den z ubra nych na czarno po li cjan tów w środku sku pi ska.

Praw do po dob nie był do wódcą ope ra cyj nym ak cji.
– Ma mój pi sto let służ bowy – od po wie dział John i prze su nął się w bok,

żeby męż czyźni mo gli przejść.



Zro zu miał, co mu siało się stać i dla czego przy jazd tak sówki tyle trwał.
Sis sela Bjur wall nie za dzwo niła po tak sówkę, tylko za wia do miła po li cję.
Była w szoku, że to jej mąż za bił Eme lie, ale i tak udało jej się za cho wać
zimną krew. Za re ago wała na jego sza leń stwa tak prze ko nu jąco, że John i
He imer dali się na brać.

Mona po de szła do niego.
– Wszystko w po rządku?
John ski nął głową. Mu sieli omó wić tyle spraw, ale to nie była do bra spo- 

sob ność. W głębi du szy miał na dzieję, że Mona zro zu mie, dla czego za dzia- 
łał tak, a nie ina czej.

Do wódca grupy ope ra cyj nej znów po ja wił się w kuchni.
– Nie ma go tam.
– Jak to nie ma? – od parł John. – Musi być.
Po stawny męż czy zna nie od po wie dział, tylko za czął wy krzy ki wać roz- 

kazy do ko le gów, ci zaś za częli prze szu ki wać dom. John sły szał trza ski apa- 
ra tów ra dio wych, kiedy je den głos za dru gim ra por to wał, że po koje są pu- 
ste.

Pod szedł do szyby z wi do kiem na je zioro We ner i opu ścił wzrok na duży
ta ras na par te rze. Na jed nej z ła wek ku liła się długa po stać. Jej nogi były
pod cią gnięte do po zy cji em brio nal nej, le żała cał kiem nie ru chomo. He ime- 
rowi Bjur wal lowi ja kimś spo so bem udało się wyjść z bi blio teki, za nim
grupa spe cjalna wkro czyła do ak cji. Za pewne wy sko czył przez okno w są- 
sied nim po koju.

John we zwał do sie bie do wódcę.
– Jest tam na dole, na ławce.
Od głosy pi sto le tów ma szy no wych ude rza ją cych o ke vla rowe ka mi zelki

ku lo od porne i po li cyj nych bu tów ło mo czą cych na scho dach wy peł niły dom
na kilka krót kich chwil. Po tem na stała ogłu sza jąca ci sza. Mona do łą czyła
do niego przy szy bie.

Męż czy zna na ławce wy da wał się sa motny. He imer Bjur wall pod cią gnął
ko lana jesz cze wy żej do klatki pier sio wej, a jego całe ciało się trzę sło.
Może pła kał, trudno było roz strzy gnąć z tak du żej od le gło ści.

Kiedy pierwsi po li cjanci z jed nostki spe cjal nej wy szli zza rogu, John od- 
wró cił wzrok. Wie dział, co na stąpi, i nie miał ochoty na to pa trzeć.



55.

He imer my ślał o wi nach w piw nicy. Po sor to wał je we dług szcze pów i doj- 
rza ło ści. Te go towe do pi cia znaj do wały się po le wej stro nie, a te, które
miały le ża ko wać – po pra wej. Nie na wi dził my śli o Sis seli tam na dole,
wśród bu te lek. Ni gdy nie uda jej się utrzy mać po rządku. Wkrótce ca ber net
sau vi gnon bę dzie wy mie szane z pi not noir. Praw do po dob nie od kor kuje też
nowe ba rolo, o wiele za młode, i po rząd nie ich nie zde kan tuje. Gdyby tylko
miał wię cej czasu, zbiegłby do piw nicy i wy lał za war tość z każ dej bu telki.
Byłby to bar dziej godny los dla jego ko lek cji niż prze ję cie przez ba ła ga- 
niarę po zba wioną kub ków sma ko wych.

Jedną skrzynkę jed nak by ura to wał. Sześć bu te lek mar gaux z ty siąc dzie- 
więć set osiem dzie sią tego ósmego, rocz nika Eme lie. Zna lazł je przy oka zji
wy jazdu do Lon dynu i na tych miast po my ślał o jej uro dzi nach. Wino było
tak dro gie, że po czer wie niał, kiedy sprze dawca po dał cenę. Mimo to się nie
wa hał. Te chwile raz do roku miały w so bie coś wy jąt ko wego. Czuł się
wtedy bli sko Sis seli i Eme lie. Pra wie tak, jakby mu wy ba czyły.

Za sta na wiał się, czy żona bę dzie go od wie dzała w wię zie niu. Po dej rze- 
wał, że nie, na wet w dniu uro dzin. Może jed nak da się coś zro bić w kwe stii
wina. Tylko je den kie li szek, raz do roku. Po trze bo wał tego, żeby pa mię tać.
Żeby Eme lie nie wy bla kła i nie znik nęła.

Przy cią gnął ko lana bli żej do klatki pier sio wej i mocno za ci snął dłoń na
na szyj niku. Srebrne ser duszko ze śla dami po ugry zie niu no sił scho wane
pod ko szulą od tam tego wie czoru, kiedy Sis sela nie chciała go przy jąć. Po- 
woli prze su nął ko niusz kami pal ców po me talu, żeby wy czuć ślady zę bów
Eme lie. Do wód na to, że żyła i kie dyś była jego córką.

Nie chciał pła kać. A jed nak się roz pła kał. Wy buch nął pła czem z sa mej
głębi, od któ rego całe ciało się trzę sło, a li stwy drew nia nej ławki się ugi- 
nały.

Krótko po tem po czuł dwie silne ręce, które oba liły go na po sadzkę ta- 
rasu. Drza zgi z su chych de sek wbiły mu się w po li czek. Te kowe drewno na- 
le żało wy cy kli no wać i na ole jo wać, ale nikt tego nie do pil no wał.

O wszyst kim mu siał my śleć sam.



Do kład nie o wszyst kim.



Epilog

Trzy mie siące póź niej

John zro bił krok wstecz i po pa trzył na płótno na szta lu dze. Coś mu się nie
zga dzało z oczami. Były smutne, czyli jak na leży. Było w nich jed nak rów- 
nież znie chę ce nie, swo ista doj rzała re zy gna cja, która nie pa so wała do tej
dziew czynki. Kiedy po nad mie siąc wcze śniej wi dział ją po raz ostatni, była
bar dziej roz mowna. Py tała o tatę. O to, jak to bę dzie, kiedy już go nie ma.
Nie były to roz my śla nia ko goś, kto się pod dał, a ra czej wy raz chęci, by
znów za cząć żyć. Psy cho log dzie cięcy, z któ rym John po tem roz ma wiał,
był tego sa mego zda nia. Ni cole na prawdę zro biła po stępy.

Póź niej opieka spo łeczna wy zna czyła jej ro dzinę. Ni cole miesz kała tam
od dwóch ty go dni, ale John jesz cze jej nie od wie dził. Mu siał uwa żać i nie
oka zy wać zbyt niej gor li wo ści. W końcu ofi cjal nie Ni cole była tylko dziew-
czynką, którą po lu bił na służ bie.

Tak na prawdę była kimś wię cej. Siłą, o któ rej mó wiła Mona. To dla niej
mu siał po zo stać przy ży ciu, kiedy He imer Bjur wall uniósł pi sto let.

Za mknął oczy i pró bo wał wy obra zić so bie Ni cole. Po tem jesz cze raz
spró bo wał. Po trzy dzie stu mi nu tach był za do wo lony z efektu i po my ślał z
wdzięcz no ścią o wy naj mu ją cej, która zo sta wiła w miesz ka niu farby olejne.

Umył pędzle ter pen tyną i starł z dłoni plamy. Po tem usiadł na jed nej ze
skrzy nek przy stole w kuchni i uru cho mił kom pu ter. Ze gar na ekra nie wska- 
zy wał dwu dzie stą drugą czter dzie ści pięć. Zgod nie z roz kła dem sa mo lot
Tre vora wy lą do wał na Ar lan dzie. Je śli od biór ba gażu i cło prze bie gły płyn- 
nie, już pew nie się za mel do wał w lot ni sko wym ho telu.

Kiedy John za lo go wał się do szy fro wa nej usługi pocz to wej, zo ba czył, że
skrzynka od bior cza jest pu sta. Na tych miast po czuł w żo łądku przy pływ nie- 
po koju. Może zgoda na ostat nie ży cze nie przy ja ciela, który chciał go od- 
wie dzić, nie była do brym po my słem. Pa mię tał, jak Tre vor w szpi talu w Bal- 



ti more za wsze za pew niał, że czuje się okej, na wet w te dni, kiedy drę czył
go naj gor szy ból. Ist niało ry zyko, że prze ce nił swoje zdro wie i stra cił przy- 
tom ność w sa mo lo cie.

John za mknął klapę lap topa i po my ślał o nie prze kra czal nym cza sie wi- 
zyty w Karl stad, który so bie wy zna czył. Trzy mie siące na usta le nie prawdy
o bra cie. Wtedy jed nak nie brał pod uwagę dal szego ciągu, który ma każde
za koń czone po wo dze niem śledz two. Mi nęły Boże Na ro dze nie i Nowy Rok,
a on już miał nad go dziny. Praca nad przy go to wa niem aktu oskar że nia prze- 
ciwko Bern towi Pri me rowi i He ime rowi Bjur wal lowi szła pełną parą i mu- 
siał być do stępny dla pro ku ra tora.

To samo ty czyło się Mony, kur su ją cej tam i z po wro tem mię dzy Sztok- 
hol mem a Karl stad. Re la cje z ko le żanką nie stety nie były naj lep sze. Za cho- 
wy wała pro fe sjo nalny dy stans i nie było mowy o żad nych ko la cjach w Ar- 
ma to rze.

Kilka dni po ak cji na przy lądku Ty näs sie dzieli w jed nym z po koi w ko- 
mi sa ria cie i roz ma wiali o tym, co się wy da rzyło. John wy ja śnił, dla czego –
wbrew jej po le ce niu – po je chał do domu He imera Bjur walla. Wraz ze
śmier cią Billy’ego wszystko na brało wy miaru oso bi stego i nie mógł się
zdo być na ustą pie nie.

Mona przy znała, że na po zio mie emo cjo nal nym po trafi go zro zu mieć.
Do dała jed nak, że od sa mego po czątku dzia łał nie od po wie dzial nie i że się
cie szy, iż po za koń cze niu roz praw są do wych nie będą już mu sieli ra zem
pra co wać.

Nie przy dzie lono mu jesz cze no wej osoby kon tak to wej w pro gra mie
ochrony świad ków, ale za kła dał, że to tylko kwe stia czasu. W prak tyce nie
miało zna cze nia, kto to bę dzie. Po po wro cie matki do Gun nar skärs går den i
z Ni cole w no wej ro dzi nie mógł bez wy rzu tów su mie nia wy je chać z kraju.

Czas spę dzony w Karl stad był tylko do dat kiem, ko niecz nym ob jaz dem
przed wcie le niem w ży cie pier wot nego planu. Za mie rzał prze ciąć wszyst kie
więzy łą czące go z Biu rem i stwo rzyć wła sny, pry watny pro gram ochrony
świad ków na kon ty nen cie. Pierw szym przy stan kiem był Ber lin – tam za- 
mie rzał się udać, jak tylko pro cesy do bie gną końca.

Z po wro tem otwo rzył lap topa i od świe żył skrzynkę od bior czą. Na dal
żad nych oznak ży cia z Ar landy. Cof nął się w hi sto rii i po now nie prze czy tał
wcze sne ma ile, które wy słał mu Tre vor. Roz po zna wał się w więk szo ści
tego, co pi sał przy ja ciel. O sa mot no ści. O trud no ściach z od na le zie niem się
w no wym kraju. O pa ra noi i stra chu przed by ciem zde ma sko wa nym.



Po tem za pa rzył kawę i wy pił ją na sto jąco przy oknie. Port w dole był
oświe tlony re flek to rami ło dzi, którą aku rat roz ła do wy wano. W świe tle zo- 
ba czył, jak płatki śniegu spa dają, wy gła dza jąc cienką białą koł drę na ziemi.
Wy płu kał fi li żankę w zle wie i znów usiadł przed kom pu te rem.

Wresz cie.
Tre vor przy słał mail. Na tych miast go prze czy tał.

Już na miej scu, za mel do wany w ho telu. Te raz się prze śpię, żeby mieć siłę. Ju tro po- 
jadę po cią giem do Karl stad. Do zo ba cze nia o 18, jak usta li li śmy. Zgu bi łem parę kilo,
ale za kła dam, że nie po trze buję goź dzika w bu to nierce. Trzy maj się. T.

John ode tchnął. Wszystko po szło do brze, a ju tro znów bę dzie mógł spo- 
tkać przy ja ciela. Pod szedł do lo dówki i zo ba czył, że zo stała odro bina san- 
cerre w bu telce, którą ostat nio przy nio sła Erina. Na dal re gu lar nie się spo ty- 
kali dla to wa rzy stwa w łóżku i poza nim. Na lał wina do kie liszka i z po wro- 
tem usiadł przy kom pu te rze, żeby od po wie dzieć.

Już za czy nał pi sać, kiedy jego spoj rze nie pa dło na koń cową frazę ma ila
od Tre vora.

„Trzy maj się. T.”
Coś w tym sfor mu ło wa niu draż niło jego mózg. Nie ro zu miał, co ta kiego.

Prze cież Tre vor cza sem koń czył ma ile tym sfor mu ło wa niem i nie było w
nim nic dziw nego. A może?

Znów wró cił do po przed nich ma ili. Te raz wi dział róż nicę. Była sub telna,
a jed nak wy raźna. Sześć z dzie się ciu pierw szych ma ili Tre vor za koń czył,
pi sząc:

„Trzy maj się! T.”
Wy krzyk nik przed T, a nie kropka jak w tych, które otrzy my wał ostat nio.
John od su nął kie li szek z wi nem. Zdą żył wy pić do piero dwa łyki i nie

chciał wię cej, do póki nie do trze do sedna my śli, która się w nim obu dziła.
Kon ty nu ował lek turę daw nej kon wer sa cji w po rządku chro no lo gicz nym i

drgnął, kiedy się zo rien to wał, w któ rym z ma ili kropka po ja wiła się po raz
pierw szy. W tym o kło po tach Tre vora z żo łąd kiem.

John wziął głę boki od dech i usu nął mail, który roz po czął. Za miast tego
na pi sał:

Miło usły szeć. Pew nie cię po znam. Mam na dzieję, że na dal mo żesz jeść ryby. Jest ta- 
kie su per miej sce tu w mie ście, w któ rym za re zer wo wa łem sto lik.

Na ci snął „wy ślij” i cze kał.



Od po wiedź na de szła już po kilku mi nu tach.

Brzmi su per. Do zo ba cze nia wkrótce.

John za mknął lap topa i przyj rzał się pla mom farby, które przy warły do
po krywy w ostat nim okre sie in ten syw nego ma lo wa nia. Zle wały mu się
przed oczami. Tre vor ni gdy nie lu bił ryb. Był mi ło śni kiem ste ków i bur ge- 
rów, pro te sto wał gło śno przy tych nie licz nych oka zjach, gdy prze słu chu jący
z FBI brali ze sobą coś z mo rza do ich chro nio nego miesz ka nia.

John wstał i po now nie pod szedł do okna. Śnie życa przy brała na sile i
pra wie już nic nie wi dział. Od ru chowo pod niósł rękę do szyi i za czął szu-
kać bólu z tyłu głowy.

Nie było go tam.
Wy da wało się, że znik nął na do bre w bi blio tece He imera.
Za miast niego po ja wiła się pul su jąca w ciele złość. Za czął my śleć o Tre- 

vo rze i o tym, co się z nim stało. Praw do po dob nie nie żył. Za mę czony i
pod dany eg ze ku cji. Pa ra noja nie była uro je niem. Go ryle Ga niru mu sieli go
zna leźć i od kryć lo go wa nia do konta ma ilo wego. Wy ko rzy stali je, aby się
do wie dzieć, w któ rym mie ście mieszka John, i w końcu umó wili się z nim
na spo tka nie. Nie pi sał z przy ja cie lem, tylko z za wo do wymi mor der cami z
Ni ge rii.

Spoj rzał na ze ga rek. Po my ślał, że to nie może się tak skoń czyć. Dla sie- 
bie i dla Tre vora mu siał zna leźć spo sób na wyj ście z tego cało.

Miał do kład nie dzie więt na ście go dzin na wy my śle nie tego spo sobu.



Autorzy chcą podziękować

Na szej wy daw czyni Erice De gard. Dzięki jej by strym uwa gom Ostat nie ży-
cie jest lep szą i cień szą (!) książką. Po dro dze przy cięto ją o co naj mniej sto
stron waty. Dzię ku jemy także resz cie ekipy z wy daw nic twa Nor stedts. Oka- 
za li ście wielką cier pli wość dwóm de biu tan tom.

Na szej agentce z Nor din Agency, która wy dała Johna Ad der leya na
świat. Jest ży wio łem, któ rego nie da się za trzy mać. Je ste śmy wdzięczni, że
sie dzisz po na szej stro nie stołu ne go cja cyj nego.

Ral fowi Ly xel lowi i Ka rin Jans son, któ rzy do star czyli bez cen nej wie dzy
o Karl stad i oko li cach. Je śli ja kiś szcze gół mimo wszystko jest błędny, to
wy łącz nie z na szej winy.

Gu sta fowi Carls so nowi, który po zwo lił nam zaj rzeć do świata tech ni ków
kry mi na li styki i na uczył nas, jak nie sły cha nie trudno jest po peł nić za bój- 
stwo do sko nałe.

Ro dzi nie, przy ja cio łom i zna jo mym, któ rzy prze czy tali ca łość lub czę ści
pro jektu w roz ma itych sta diach pro cesu pi sar skiego. Wa sza kry tyka tek stów
i słowa za chęty były wielką po mocą.

Moh lin chce szcze gól nie po dzię ko wać: Mo jej żo nie An nie i cór kom
Mär cie i El len. Za to, że je ste ście ze mną na do bre i na złe, pod czas kry zy- 
sów twór czych i kiedy mam flow.

Ny strömowi, naj lep szemu part ne rowi, ja kiego może mieć pi sarz. Za wsze
z jedną dło nią na kla wia tu rze, a drugą na moim ra mie niu, żeby mnie wes- 
przeć.

Ny ström chce szcze gól nie po dzię ko wać: Moim dzie ciom Smilli i Ni co- 
la sowi. Sa mym swoim ist nie niem na da je cie sens wszyst kiemu.

Moh li nowi – za jego zdol ność nie pod da wa nia się ni gdy. Za to, że (o ile
re gu lar nie do staje po siłki) za wsze do pro wa dza sprawy do sa mego końca.
Dzięki, że za wsze je steś u mo jego boku, z wia trem i pod wiatr.



Kilka słów końcowych

Dzię ku jemy, że da li ście radę do czy tać aż do tego miej sca. Mamy na dzieję,
że książka za pew niła wam chwilę do brej roz rywki.

Je śli przy pad kiem po cho dzi cie z Karl stad i oko lic albo po pro stu je ste- 
ście szcze gól nie za in te re so wani świa tem Johna Ad der leya, chęt nie opo- 
wiemy kilka rze czy.

Miej sca wspo mniane w książce czę sto, choć nie za wsze, ist nieją na- 
prawdę. Da li śmy so bie wiele swo body za równo w kwe stii ple ne rów, jak i
wnętrz. Ko mi sa riat po li cji w Karl stad mie ści się na przy kład przy In fan te ri- 
ga tan, ale – przy naj mniej o ile wiemy – nie ma za grzy bio nej piw nicy.

Na przy lądku Ty näs na prawdę miesz kają ma gnat pra sowy i król po pu lar- 
nej mu zyki ta necz nej. Ale w eks klu zyw nej dziel nicy ni gdy nie spo tka li śmy
ro dziny Bjur wal lów.

Wy soki bu dy nek przy Bryg gud den, w któ rym mieszka John Ad der ley,
rów nież ist nieje na prawdę, ale nie są dzimy, by miesz ka nie na sa mej gó rze
skła dało się tylko z jed nego po miesz cze nia.

In nymi słowy, miej sca w Ostat nim ży ciu są mie szanką prawd, pół prawd i
zwy kłych zmy śleń.

Na ko niec chcie li by śmy prze pro sić wszyst kich miesz kań ców Ham marö.
Wiemy, że od cza sów, gdy z za kła dów w Sko ghall śmier działo, mi nęło
wiele lat. Mimo to nie mo gli śmy się po wstrzy mać przed uży ciem siar cza- 
nów jako za pa cho wych ku lis wy da rzeń z książki. W na szym świe cie dra- 
ma tur gia cza sem jest waż niej sza niż fakty. Prze pra szamy.

Pe ter Moh lin i Pe ter Ny ström


